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e A zwycięztwem nad Persami Milcya- 

da był synem Cymon. Z pierwszćy młodo: 
ści. nie można było o nim sądzić, iżby oycu 
wyrównał: trawił ią albowiem w guusności i 
zbytkach.. Przemogła nakoniec wrodzona do 
cnoty -fkłonność , i ta mu zdarzyła upamięta- 
nie , i potem szczep ten dobry buyne lato- 
rośle wypuścił. 

Gdy- się iuż ku samym Atenom zbliżali 
Persowie , a Temiftokles radził miafto opuścić, - 
i udać się na okręty ; zamyfł takowy. zdawał 
się bydź bardziey fkutkiem rozpaczy , niż ro- 
ftropności : ale Cymon lubo ieden'z naymłod- 
szych w radzie, wsparł zdanie Temifokla, i 
daiąc innym przykład , położył na ołtarzu Mi- 
nerwy wędzidło, iako mniey zdatne, w okoli- 
g 
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czności takowey , narzędzie lądowego boin, 
gdzie morzem tylko działać należało. Skn- 
tek zjścił dobroć daney rady, i przezorność 
Cymona , który się iey chwycił. 

Skoro się tylko począł wdawać w spra- 
wy,pubłiczne, zyfkał zaraz miłość powszech- 
ną; obrażeni albowiem byli Ateńczykowie 
wyniofłością Temiftokla , zbyt zaufanego w 
zafługi i zdatność swoię: Cymon zaś uprzey- 
my , łagodny i ludzki, uymuiąc serca za pier- 
wszem weyrzeniem , im bardziey dawał się 
poznać, tem wiecéy fkarbił sobie powszech- 
ny szacunek. Dopomagała mu wielce do tego 
pamięć zafług oycowikich. Aryftyd przeci- 
wnik Temiftokla , tem dzielniey był mu na 
pomocy , im bardziey spodziewał się działa- 
iąc z nim wspólnie , zmnieyszyć wziętość swo- 
iego przeciwnika. 

Pauzaniiasz król Sparty , dumny i własną 
fławą i pierwszeńftwem swoiego narodu , zbyt 
hardzie ftawiał się Grekom sprzymierzonym 
przeciw'Persom , z któremi iuż był zaczynał 
wchodzić 'w zdradliwe umowy.  Starał'się ko- 
rzyftać z okoliczności takowęy. Cymon, przy- 
tomny naówczas w woyfku, i tyle sprawił u- 
kładnością swoią ,'iż porzucaiąc obmierzłego 
wyniofłością Pauzaniiasza ,-do niego się wszy- 
scy garnęli» On pokazuiąc się czułym va ta- 
kowe względy , przyymował ich z wielką ludz- 
kością, a utwierdzaiąc w powziętey przeciw 
Spartanom odrazie, nieznacznie w pierwszeń- 
ftwo Ateny wprowadził. . Przyszło nakoniec 
do tego, iż wyfano pofłtów do Sparty doma- 
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gaiąc się, aby Pauzaniiasz nazad był odwo- 
łany. Stało się tak, i gdy odkryte były zdra- 
dy iego , wkrótce śmiercią ukaranym zoftał. 
Obiął zatem rządy woyfka Cymon, i dowie- 
dz awszy się o wtargnieniu Persów do Tra- 
cyi, tam się naprzeciw nim udał. 

Zdobyli iuż byli iedno z celnieyszych 
tamteyszych miaft Eionę, i osadziwszy, tam 
swoich żołnierzy , nad brzegami rzeki Stry- 
monu rozłożyli swóy obóz : nie dał im odpo- 
cząc, i wbitwie otrzymał zwycięztwo. Zam- 
kniętego z niedobitkami wodza ich Buta obległ, 
i tak ścisnął miafto, iż zapaliwszy ie, wszy- 
scy wraz z obywatelmi w tym pożarze spło- 
nęli. Ze się więc pufte miafto doftało w rę- 
ce Cymonowi, osadę tam z Ateńczyków zło- 
żoną wprowadził.  Wdzięczni poftawili w dal- 
szym. czasie posąg iego, a dla wieczney pa- 
mici dzieła znamienite Cymona w napisie 
wyryte zoftały, 

Opanował daley miafto Amfipol. i wyspę 
Scyros, i w nich tak, iako w Kionie Ateńczy- 
ków osadził. Ze zaś fundator Aten Tezeusz 
na teyże wyspie życia dokonał, i był pocho- 
wanym, tyle przyłożył ftarania , iż znzlezio- 
ne iego zwłoki zebrał ze czcią, i na okręt 
swóy zanieść kazał ; tak złożone przywiozł da 
Aten w lat czteryfta po iego śmierci. 

Uwiadomieni o takotwówn wynalezieniu 
Ateńczykowie , gdy się zbliżał. do portu, zbie- 
gli sięna brzegi z radosremi okrzykami pro- 
wadzili Tezeuszowe zwłoki do miafta, gdzie 
w wspaniałym , umyślnie na to zdziałanym, 
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gmachu złożone zoftały. Naftąpiły zatem i- 
grzyfka na cześć Tezeusza, i poftanowiono, 
aby się corocznie odprawowały. 

Te i inne przeciw Persom wyprawy wiel- 
ce były chwalebne i zyfkówne dla Aten. Cy- 
mon niezmiernością zdobyczy fkarb publiczny 
zbogacił, przyiaciół zapomógł, sam zaś do- 
fatków sprawiedliwie nabytych używał do- 
ftoynie. .Otworem ftały obszerne _iego ogrody, 


`i wolno było każdemu obywatelowi brać z nich 


owoce. Stół iego czekał na przychodnie , a 
każdy uczciwy pewien był względnego przy- 
ięcia. Korzyftali ftołownicy z przyftoynego 
bez zbytków póżywienia ; uczone rozmówy i 
obyczayne były ku pożytkowi i zabawie. Przy- 
kładał się do nich wielce przyiemny w rozmo- 
wie gospodarz: bez względu na ftan , maiątek 
i urodzenie, ze wszyftkiemi łagoduie przefta- 
wał. Gdy wychodził od siebie, szli z nim do- 
mównicy, imieęli pieniądze na pogotowiu, któ- 
re, gdy znalazł potrzebuiącego , ochotnie da- 
wał: umiał zaś dar zaprawiać sposobem da- 
wania, oszczędzał albowiem wftyd proszące- 
go; ci którzy nie śmieli odkryć potrzeby, 
znayduiąc u siebie zapomożenie, domyślali się, 
od kogo poszło. 

Bogactwa , których tak wspaniale używał, 
nie były fkutkiem chytrego przemyfłu , lub 
zdzierftwa: część iemnu, według uftanowienia, 
iako wodzowi, należała. Scife oddawał ra- 
chunki z tego, co się do fkarbu należało, za 
każdym z wyprawy woiennéy powrotem spra- 
wowął się przed ludem z czynów swoich : toż 
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samo czynił, gdy kończył cząs urzędowania. 
Zgoła do samey śmierci nie padło podeyrze- 
nie, aby w czemkolwiek ukrzywdził Rzecz- 
pospolitą. 

Powiadaią onim, iż gdy ieden bogaty 
Pers w kraiu własnym prześladowany, przy- 
był do Aten, udał się do domu jego, i ofia- 
rował mu dwa naczynia, iedno pełne złota, 
drugie srebrnéy monety. Widząc to Cymon, 
rzekł: „Co wolisz, czyli mieć mnie przy» 
„ iacielem ?: czy naiemnikiem,„? Gdy odpo- 
wiedział, iż przyjacielem : .„ Weżże rzekł, 
„ złoto. i srebro: gdybym ia był w potrżebie, 
„ aie miałbym wftrętu szukać pomocy od przy- 
„ iaciela;. 

Raz gdy obfitą zdobycz zyfkali Grecy na 
Persach, a szło o podział , wielkie w tem za- 
chodziły trudności : podiął się Cymon. rzecz 
zaspokoić. Kazał z jedaćy ftrony położyć zło-: 
to, srebro i sprzęty bogate, z drugiey nie- 
wolników , i dał na wolą sprzymierzeńców wy- 
brać takową część, iakaby się im podobała „. 
przyrzekaiąc za swoich, iż na zoftawioney 
przeftaną. ” Ze równy miał bydź Ateńczyków 
podział , sprzymierzeńcy rzucili się do sprzę- 
tów i złota, im się zaś tylko obnażone nie- 
wolniki doftały; za złe więc mieli Cymońo- 
wi niebaczne urządzenie. Mieycie cierpliwość, . 
odpowiedział , obaczycie wkrótce, kto więcey 
zyfkał. Jakoż gdy przyszło do wykupna, dwa. 
razy więcey odnieśli pożytku Ateńczycy , niż. 
łakomi złota i sprzętów wybieracze. 


ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


Wspólnie. wiodły wszyftkie narody Grec- 
kie woynę z Persami. Ateńczycy iako, ma- 
iący pievwszeńftwo w sprzymierzeniu owóm, 
rozrządzali wyprawą, i do nich zgromadzały 
się woyfka lądowe i morfkie. Ze po większey 
części niechętnie szli na woynę żołnierze , któ- 
rych doftarczano z rozmaitych osad , wszedł z 
niemi w ugodę Cymon, i uwolnił od przy- 
ftawiania ludzi, byle doftarczali kosztu na ó- 
"dzież, rynsztunek, i płacę. Gdy więc inni 
gnuśnieli, on swoich do woyny wprawiał, i 
tem ftwierdził oyczyzny swoićy powagę, moc, 
a zatem pierwszeńftwo nad innemi Grekami. 

Woyna, którą z Persami prowadził , tak 
była pomyślna, iż pozabierawszy im wiele 
krain, zdobywszy po większey części nadbrze- . 
Żne Azyi miafta , tamże 'zoftaiących Greków 
oswobodził z ich iarzma; i co niegdyś ftra: 
sznemi byli sąsiadom, sami potem o siebie bać 
sięzaczęli. W całym przeciągu kraiów ód Jo: 
nii aż do Pamfilii, żadney Perfkióy osady nie 
zoftawił. 

Nie mogli znieść takowego upokorzenia, 
i lubo kilkakrotnie zwyciężeni, zebrali liczne. 
woyfko lądowe i morfkie. Powziąwszy o tem 
wieść Cymon , uzbroił dwieście okrętów , któ- 
re był niegdyś Temiftokl zbudował, i opa- 
trzywszy należycie , osadził wyborem. żołuie- 
zy swoich. Płynął do ftołecznego miafta Fa- 
zelitów , ale ci go nie przyięli obftawaiąc 
przy Persach. Zburzył zatém ich kray i mia- 
fto obległ ; przeftraszeni weszli w ugodę , i ża- 
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płaciwszy dziesięć talentów, złączyli się z Gre- 
kami przeciw wspólnemu nieprzyiacielowi. 

Przy uyściu rzeki Etrymedon spotkały 
się floty. Persowie obawiaiąc się bitwy w rze- 
kę: weszli: ale gdy toż samo uczynił Cymon, ` 
przymuszeni do spotkania, po fłabym odporze 
opuścili okręty , i wyfkakuiąc na brzeg udali 
się do lądowego woyfka, które w blifkości by- 
ło rozłożone. , Wielu: w bitwie, więcey nje- 
równie w ucieczce legło, niewolników mnó- 
ftwo doftało się zwycięzcom, i dwieście okrę-, 
tów. Zoftawało lądowe woyfko, i zrazu mie 
chciał w dniu iednym na drugą walkę narażać 
zmordowanych żołnierzy, ale widząc w nich 
nieoftygłą ochotę , nie śmiał sprzeciwić się 
wspaniałemu zapałowi, i szedł na nieprzyia-- 


'ciela, Zrazu niespodzianego odporu doznał, 


przemogło nakoniec męztwo Greków , zwy- 
ciężeni poszli w rozsypkę : wftrzymał swoich 
od pogoni , a wracaiąc się ku okrętom poftrzegł, 
iż ośmdziesiąt innych Perfkich, nie wiedząc o 
porażce , przybywały swoim na pomoc. Płynął 
więc przeciw nim, agdy poftrzegły zwycięz- 
twa świeżo otrzymanego łupy, ftraciwszy 
nadzieię ucieczki, wszyltkie poszły na zdo- 
bycz zwycięzcom. 

Dzień ten w przykładzie iedyny, troitem 
albowiem zwycięztwem pamiętny, wzniefł nad 


„wszyftkich przeszłych bohatyrów fawę Cy- 


mona, Persów zaś tak zgnębił i upokorzył, 
iż prosili o pokóy. Otrzymali go z hańbą swo- 
ią: przyrzec albowiem i zaprzysiądz musieli, 
iako się odtąd do brzegów morfkich Azyi nie 
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zbliżą , okręty zaś ich na żadnóm Grecyi mo- 
rzu nie poftaną. 

Zdobycz, którą za powrotem złożył do 
fkarbu publicznego, tak była wielka, iż nie 
tylko wyftarczyła ku potrzebnym wydatkom, 
lecz poszła na ftawianie twierdz nowych, któ- 
vemi, wzmocnione zoftały Ateny : wówczas 
ftanął mur ciągły, który port Pireyfki z mia- 
ftem złączył. Wielkie summy były odłożo- 
ne ma ozdobę żewnętrzną gmachów publi- 
cznych : z tych niektórę przymnożone nie tyl-. 
ko ku potrzebie, ale i ku zabawie obywate- 
łów. Ztey liczby był przyiemny gay Aka- 
demii tak zwany , od nażwifka niegdyś dzier- 
życiela swego Akadema; że zaś w tem mićy- 
scu z czasem szkoły otworzono, ftąd podobne 
uftunowienia do tych czas Akademiiami zo- 
wią , sekta zaś dedna filozofów to imie nosiła. 

Spoczywał po zwycięztwach Cymon, a tym- 
czasem dowiedziano się w Atenach, iż Perso- 
wie; mimo uroczyfte przyrzeczenia, nie uftą- 
pili ieszcze byli z Chersonezu, i śmieli krą- 
żyć po morzach tamteyszych. We czterna- 
ftu tylko galerach wybrał się przeciw nim 
Cymon, i poznałi wkrótce smutnóm doświad- 
czeńiem, iak przemyfł i dzielność zaftępuią 
siłę.  Gardząc małością floty , płynęli, pełni 
zaufania, ale to zawiedzione zoftało; trzyna- 
ście bowiem własnych okrętów. utracili w bi- 
twie, i musieli śpieszną ucieczką zachować się 
od większey ftraty.  Opuścili więc Chersone- 
mu okolice, a Cymon wysadziwszy lud swdy, 
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na ląd, Tracyą i przyległe krainy w dzierżenie 
obiął. * ~- ` 

W teyże ieszcze wyprawie udał się na 
wyspę Tazu, którey mieszkańcy bunt byli po- 
dnieśli : po krótkiem oblężeniu miafto ich o- 
panował, w potyczce trzydzieści i trzy okre- 

ty doftały mu się w zdobycz. Ze zaś naprze- 

ciwko wyspy były złote kopalnie , odebrał ie 
i.osadził tak, iak i przyległe okolice; które 
wraz z owetni kruszcowemi górami do Tazey- 
czyków niegdyś należały. 

Łatwy miał po takowych zwycięztwach 
wftep do Macedonii , ale wolał przymierze z 
niemi zawrzeć. A gdy go za powrotem oskar- 
żone, jakoby to uczynił dlatego , iż sprzyiał 
Alexandrowi, królowi tamteyszemu ; oczyścił 
się zupełnie z zarzutu, to dodaiąc, iż nigdy 
w przymierze nie wszedł z Jończykami i Tes- 
salami, od których ile bogatych , mógłby był 
na wzór poprzedników swoich wiele zyfkać: 
ale godaemi p przyjaźni Ateńfkiey fead osądził 
Macedonód? iż kochali się w waleczności, 
wftrzemiężliwości i cnocie, co nad wszyftkie 
bogactwa całego świata przenosił. 

Piaftuiąc urzędy w czasie pokoiu , ile mo- 
żności, ukracał i hamował burzliwą poryw- 
czość ludu Ateńfkiego: trzymał przeto ftro- 
nę doftatnieyszych obywatelów, przeciw któ- 
rym uftawicznie lud powftawał. Ale gdy woy- 
na się wszczęła ,-1 musiał się z Aten oddalić , 
lud umiał korzyftać z jego niebytności : wszyft- 
kie więc uftawy, które tylko. możnieyszym 
sprzyiały, poznosił , włądzę Areopagu zmniey- 
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szył, zgoła wielowładność sohie przywłaszczył. 
Sprzyiał ludowi, którego względy sobie fkar- 
bił, iuż wiele znaczący naówczas Perykles, 
i -ftal tym sposobem sobie drogę do przyszłe- 
go wzniesienia.. Gdy więc za powrotem swo- 
im Cymon powftał przeciw takowym: działa- 
niom, wszyscy nieprzyiaciele iego wyrzuca- 
iac mu , iż zbyt sprzyjał Lacedemonie, tak 
przeciw niemu wzburzyli obywatełów , iż 
wfkazanym zoftał na wygnanie dziesięciole- 
tnie, które oftracyzmem zwano. 

Zarzut zbytniego do Spartanów przy- 
wiązania pozorem był, którego użyli iemu 
przeciwni, aby z kraiu był oddałonym. Sza- 
cował on $partanów obyczaie, rad z niemi 
przeftawał, ina dowód szacunku i przyiaźni, 
którą był z niemi zabrał, jednego z synów 
mianował Lacedemoniiuszem : ale ta przyiaźń 
i szacunek onotliwego ludu nie przeszkadza- 
ły pełnieniu obowiązków oyczyźnie winnych. 
Wielce był w Sparcie poważanym , i to powa- 
żanie należało się przymiotom iego.  Lubo 
więc nie miały żadney iftotney przywary ta- 
kowe zobopolłne względy , na złe ie tłumaczy- 
ła zazdrość s nieszczęsna fławy towarzyszka. 

Uftąpił z miafta fkazany na wygnanie, 
i mieszkał niedaleko granic ; zdarzyło się wów- 
czas, iż gdy powracali Lacedemończykowie z 
wyprawy , którą byli uczynili posiłkuiąc oby- 
watelów Delf przeciw Foceanom, na polach 
Tanagru zaszli im Ateńczycy drogę. Gdy 
iuż ista przyyśdź do boiu, znaydujący się w 
blifkości Cyinon, przybył do oyczyftego woy* 
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fka, i w poczcie pokolenia swoiego fianął, ale 
wodzowie rozkazali mn odeyść, obawiając sie, 
iżvy tego ku zdradzie nie czynił, Uczuł z 
baleścią, haniebną wWzgardę , i że sam nie mógł 


bydź , tak iak żądał, uczeityikiem niebezpie- 


czeńftwa, zachęcał innych, aby walecznie 
poftępuiąc wzmagali oyczyznę ; tem usilniey 
zaś przylaciół i powinowatych , iżby wsparli 
niewinność spotwarzonuey iego cnoty. Ci proś- 
bami uięci wzięli wpośród siebie zbroię iego 
t broń, a niosąc ią z sobą, tak żwawie ude- 
rzyli na Spartany , iż wielką w nich uczyni- 
li klęfkę , sami zaś przeparci mnogością na 
plecu legli. 

Widok cnoty heroicznéy wzbudził żal nie- 
zmierny z ich ftraty w Ateńczykach , a razem 
odkrył niewinność Cymona: że zaś przy La- 
cedemończykach zoftało zwycięztwó, uczuli 
potrzebę dofkonałego wodza, odwołali więc 
nefuszny wyrok i wrócili go oyczyźnie , aby 
ią w złym razie ratował. 

Perykles, lubo przywodca do tego wyroku, 
sam pierwszy przyłożył ftarania, aby był odwo- 

"łany. Takto w owe czasy przewyższało dobro 
publiczne:, szczególne nienawiści; na odgłos 
potrzeby kraiu iedńoczyli się obywatele, a ha- 
fto miłości oyczyzny zapalało umyfły ku wspól- 
ney obronie. ` 

Skoro Cymon powrócił, uftała woyna: 
pośrednictwo cnotliwego męża zjednało rozró- 

żnione narody. Widząc iednak , że tak były 

płoche i burzliwe pospólftwa żądze, iż ie trzy- 
mać w nieczynności byłaby rzecz wielce sako- 
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dliwa, a boiąc się z drugiey ftrony, aby nie 
wznowili iakiey z przymierzeńcami zatargi, 
poftanowił u siebie dać zabawę zwrotnym Îr- 
myfłom. Jakoż udał się na morze, i wysa- 
dziwszy ną ląd wyspy Cypru woyfko, z oby- 
watelami tamteyszemi i fgipcyanami. woy- 
nę rozpoczął. 

Cel do którego w takowem przedsięwzię- 
ciu zmierzał, ten był, iżby przyzwyczaiał i 
zaprawiał Greki do woyny z barbarzyńcami, 
którey z czasem uniknąć nie byłomożna, Po- 
budzały go ieszcze inne względy , i ten mię- 
dzy innemi był niepośledni, iżby zdobytemi 
łupami zbogacał kray, który w woynach. był 
uftawicznych , a nie miał z siebie możności , 
aby. ie utrzymywać. 

Wyfłał przed sobą sześćdziesiąt okrętów 
do Egiptu, sam zaś z resztą ftu sześćdziesiąt 
krążąc około brzegów Pamfilii, gdy spotkał flo- 
tę Perfką, złożoną po większey części ze ftat- 
ków zbroynych , które- przyftawili Fenicyauie 
z Cyliyczykami, wszczęła się bitwa żwawa , ale 
zwycięztwo zofbało przy -Cymonie, Wiele o- 
krętów nieprzyiaciellkich zabrał : rozproszy- 
wszy resztę, wysadził ludzi swoich na ląd, i 
nadbrzeżne < miafta / iedne szturmem” zdobył s 
drugie. poddawały mu się dobrowolnie. + Polte- 
puiąc coraz daley, zbliżał się ku Egiptowi, 
gdzie były; owe wprzód wyfłane sześćdziesiąt 
okrętów poprzedziły. 

Szczęsiiwe początki dawały mu-otuche , 
iż wkroczywszy w Egipt, zgnębi naydotkliwiey 
przemoc Perfką, odeymuiąc im sposoby ku 
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woiowaniu , których im ten żyzny i ludny 
kray obficie dodawał. Trzymaiąc się zatćm 
brzegów Cyprn z fiotą, upatrywał tylko pory 
do wykonania swołego przedsięwzięcia : ale 
wspaniałemu zamyfłowi śmierć  niewczesna 
przeszkodziła. 

Gdzie i iakim sposobem życia dokohał, 
pewney o tem wiadomości nie masz. . Twier- 
dzą niektórzy, iż chorobą ftrawiony w öble- 
żeniu Cythium, umarł ; drudzy „iż zginął w 
potyczce. 

Strata tak wielkiego męża była: .Grekom 
bolesna, ile że właśnie w te czasy Temifto- 
kles sobie-życie odiął , gdy go Persowie; uktó- 
rych: zoftawał , przeciw ziomkom użyć chcie- 
li: í Jeden tylko potem Agezylausz dał uczuć 
barbarzyńcom dzielność swoię, ale domowe 
zamieszania zwróciły go nazad: te wzmaga- 
ły Persów dopóty, póki ich, samychże Greków 
zwycięzca, Alexander nie pokonał. 


z 


ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


b UR U LE dol >£ 


Dziad Lukulla Licyniiusz był konsulem, 
matki iego bratem był Metellus, od pokona= 
nych nieprzyiaciół w Afryce zwany Numie 
dyyfkim. 

W. krasomowftwie taki w młodym ieszcze 
wieku poftępek uczynił, iż go w tey pierwszey 
porze. inż między naycelnieyszemi liczono. 


Dał wielokrotne dowody talentów swoich , gdy. 


ftawał u sądów broniąc obywatelów , lub ofkar- 
żaiąc winowayców, tych osobliwie, którzy 
przeciw nftawom publiczaym wykraczali. Szedł 
w tey mierze za powszechnym od samych pier- 
wiaftków wprowadzonym do Rzymu zwycza- 


iem, gdzie młodzież zacna tym sposobem to-. 


rowałą sobie dregę do naywyższych Ropniów. 

Ze zaś i rytmy dobrze fkładać umiał, o- 
znacza wierszem opisana przez niego woy= 
na Marsów , dzieło które do naszych czasów 
nie doszło. 

Miłość braterfka osobliwszym sposobem w 
nim się wydawała. Z tey pochodziło, iż lubo 
kilką laty ftarszym był od brata swoiego, a prze- 
to prędzey-doszedł lat,prawem przepisanych do 
sprawowania urzędów ; zatrzymał się. iednak 
ze ftaraniem o ńie, póki czas i na młodszego 
nie przyszedł. Miła była ludowi Rzymikiemu 
takowa względność , przeto obudwóch razem 
Edylami' obrał. 

Pierwsza woienna iego wyprawa była 
przeciw Marsom : przywiązał się potem do Syl- 
li, ì 
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li, i gdy ten wiodąe woynę przeciw Mitryda= 
towi, założył w Peloponezie mennicę ,  iemu 
przełożeńftwo nad nią powierzył ; ftąd poszło, 
iż bite wówczas pieniądze pospolicie Lukulli- 
anami nazywano, 

Gdy Sylla obległ Ateny, a brakło mu na 
żywności, .wyfłał go do Egiptu. Lubo czis 
był przeciwny żegludze , nie zważaiąc na nies 
bezpieczeńftwo puścił się tam; przyjęty wspa* 
niale od-króla Ptolomeusza tak go układno= 
ścią swoią zniewolił, iż na odjezdnym dał mu 
w pierścieniu wyryty na szmaragu bardzo ko= 
sztownym , swóy portret, i własnemi go o= 
krętami odefłał. Udał się z Egiptu" do Cys 
pru i imnych: wysp przyległych , gdzie ob- 
fite biorąc zapomożenia za sprawiedliwą ugo- 
dą, z wielkim doftatkiem rozmaitego zbożd 
do Sylli powrócił. 

W dalszym przeciągu woyny Mitrydatoe 
wey będąc przełożonym nad flotą, nie dale- 
ko wyspy Tenedos Neoptolema wodza króle» 
wfikiego , acz mocnieyszego, na motzu wbi- 
twie pokonał. 

Gdy się Sylla do Rzymu wracać musiał, 
dla dania odporu własnym nieprzyiaciołom , 
zoftawił namieftnikiem swoim Lukulla w Ażyi, 
Tam wybierał nałożony przez wodzą podatek 
dwudzieftu. tysięcy talentów, a choć był wiel- 
ce uciąźliwy ; potrafił w to łagodnością SWU= 
ią, iż ieśli go zmnieysżyć nie mógł, liczy» 

nił przynaymniey znhośnym. Gdy zaś mimo 

usilne ftarania iego, sprzylaiący dawniey Ma» 

ryuszowi obywatele Mityleny grozili odporem, 
Tom ix, B 
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przyinuszony był uśmierzyć takowy | zapał ; 
szedł więc przeciw nimi pokonawszy w bi- 
twie , do poddania się przymusił. 

Naltały potem owe pamiętne zatargi mię- 
dzy Syllą a Marynszem, ale on żadnego w nich 
uczeftnictwa nie miał: ftatecznie albowiem 
"przez cały ciąg tak sprosnych a okropnych 
działań , w Azyi przemieszkiwał ; w czem ro- 
firopność, a bardziey, ufłużył mu szczęśliwy 
lós iego, gdy onieden prawie z celnieyszych 
Rzymian, w owe nieszczęsne czasy nienaruszo- 
ność życia, fławy i cnoty zachował. 

Statecznyii się zawsze ukazał względem 
Sylli, któremu był pierwiaftki szczęścia swo- 
iego winien, a ten sząnuiąc wierność w przy- 
wiązaniu, irzadki, bo prawdziwie wdzięczne 
go przykład , nie przeftawał mu dobrze czy- 
nić. Wiedząc zas, iak w naukach był bie- 
głym, i wftylu wytwornym, dzieie własne 
których był sam osnowę ułożył, iemu przy- 
pisał ; przy końcu zas życia dał dowód, iak go 
szacował, gdy naznaczył go opiekunem má- 
łoletniego syna, którego po sobie zoftawiał. 

Wkrótce po śmierci Sylli konsulem 'zo- 
ftał wraz z Markiem Aureliuszem Kottą; a 
gdy losem przyszło wyciągać kraie, któremi 
zawiadować mieli, doftała mu się ta cześć 
Gallii, którą zwano wówczas za Alpami. 
Przeciw myśli iego było to zdarzenie, ile że 
tam wszyftko było w spokoyności. Pompeiusz 
zaś doftawszy Hiszpaniią , woynę tam znalazł; a 
zatem sposobność do zyfkania coraz większey 
wziętości ifławy, do czego obadwa na wzór 
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innych obywatelów, zwłaszcza ile wychowań= 
cy Sylli, zmierzali. 

Smierć Oktawiiuszaaządcy Cylicyi wzbu-: 
dziła żądzę Lukulla, aby się o naftępftwo 
nim ftarał, ile że ten kray przyległy był 
Kappadocyi, dzierżoney wówtęzas przez Mi- 
trydata, zktórym pragnął woiować. Stanął 
więc w liczbie ftaraiących się: zyfkał i urząd 
i wojowanie , wespół ieduak to drugie czynić 
miał z Kottą przełożonym nad morfkiemi sie 
łami. | 

Z legiią naprędce zebraną udał się natycha 
miaft do Azyi, i tam znalazł woyfko , iuż na 
siebie czekaiące, nie w tym iednak tanie , w 
jakim go mieć pragnął. Bylito żołnierze zbyt 
długiem bawieniem w Azyi rozpieszczeni, do 
zbytków przywykli, krnąbrni i zuchwali ; ci 
zaś z nich naybardzićy, którzy zabiwszy wła- 
snego wodza Flakka z porady Fimbryi , tegoż 
samego, który potém nad niemi rządy obiął, 
haniebnie odftąpiłi i śmierci iego ftali się przy? 
czyną. Ale te buntownicze hufce zachowyź 
wały fławną otrzymanemi nad Mitrydatem 
zwycięztwy dzielność , i wcale różniły się od 
Współtowarzyszów swoich, w Cylicyi i w jey 
okolicach ftanowifka maiących. 

Ciężka i niepodobna prawie zdawała się 
bydź praca użyć, ułagodzić i wprawić w kar- 
ność , przyzwyczaione umyfły do zbytku i 
zbrodni; ale potrafił zabieżeć złemnu czuły i 
roztropny wódz; czegoby surowość i naywięk- 
sze nsilności wysilenie nie sprawiło , cierpliwa 
łagodność do fkutku przywiodła. Zyfkuiąc ser- 

Be i 
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ca, zmiękczył umyfły, i tak ku sobie fkłonił, 
iż pewnym zoftał o nayściśleyszem wypełnie- 
niu rozkazów swoich. 

Stan rzeczy w Azyi naówczas był ta- 
kowy ;. Mitrydat przedsięwziąwszy woynę z 
Rzymianami gotówał się do niey. . Niezmier- 
ne zbierał woyfka, i opatrywał i ie wrynsztun- 


ki świetne i kosztowne: obóz iego miał poftać* 


razem ogromną i wspaniałą; niezliczone tłu- 
my fłużących i niewolników mnożyły iego o- 
kazałość. Ale gdy zawiedziony w nadzieiach 
poznał, iż nie zwierzchnia poftać , ale dobroć 
rynsztunków , ico nayiftotnieysza , dzielność 
osobifta dała Rzymianom zwycieztwo ; własną 
nauczony szkodą odmienił dawny obyczay , a 
naśladniąc zwycięzców , kształtem ich, żołnie- 
rży swoich nzbraiać i ćwiczyć począł, Wzmógł 
się zatem iftotnie , izebrał bitnego żołnierza 
fto dwadzieścia tysięcy pieszych , iazdy sze- 
snaście. Okrętów niezłoconych , ale mocnych 
i zbroynych wielką miał liczbę. 

Gdy porę sposobuą do wykonania zamy- 
fłów swoich upatrzył , napadł. na nieprzygo- 
tówaną Bityniią, i natychmiaft iako dawnemu 
dzierżycielowi z ochotą tniafta pootwierały bra* 
my , ile że przykre im było iarzmo Rzymfkie 
dla wielości podatków , i zdzierftwa tych, któ- 
rzy ie wybierali -z nałożeńia Sylli. 

Szli naprzeciw Mitrydatowi z osobnemi 
woyfkami konsulowie: chcąc zaś Kotta uprze= 
dzić we: zwycięztwie Lukulla, iako nayśpie= 
szniey. ku Bitynii dążył , i nie zważając na 
sił zbyt wielką nierówność , lądem razem i 
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morzem wpadł na nieprzyiacioły; ale i na lą- 
dzie i na morzu zuchwałość niewczesna odnio- 
fla karę; zwyciężony haniebnie ledwo się z 
resztą niedobitków w Chalcedonie oparł i schro- 
nil. Widząc/go tam że wszyftkich ftron sci- 
śnionego i bez żadney prawie nadziei Lukul- 
lus , z naywiększym pośpiechem sżedł , aby go 
wyzwolił. Ale nim przyszło do tego, woy- 
fko które miał wieśdź, urażone na Kottę o 
to, iż mu wydrzeć chciał zaszczyt zwycięz- 
twa, sprzeciwiło się żądaniom wodza, chcąc 
raczey , aby ie wiódł wgłąb kraiu i do samey 
ftolicy Mitrydata. Nie przemogło iednak, ta- 
kowe sprzeciwienie ftatecznego w przedsięwzię=. 
ciu Lukulla. Zgromadziwszy żołnierzy prze- 
łożył im, i fawił przed oczy honor Rzymu 
i niebezpieczeńftwo współbraci, z tem sięna- 
koniec oświadczaiąc , iż szacownieysze ieft u 
niego życie iednego z obywatelów , niż wszyft- 
kie z nieprzyżgtiół zdobycze i korzyści. - Ze 
zaś zbieg od Mitrydata , niegdyś wódz iego 
woyfka Archelaus, przekładał mu , iż fkoro- 
by ftolicy doftał, łatwo resztę pokona, odpo= 
wiedział: „ Złyto myśliwiec, co łożyfk szu- 


/,ka, azwierza nie tropi,,. Dał zatem roz- 


kaz zgromadzonemu woyfku iśdź profto na Mi- 
trydata , i ftoczyć bitwe , fkoro go znaydą. 

Zeszły się wkrótce woyfka, a naówczas 
uyrzeli Rzymianie wydatne i liczne woyfke 
Mitrydatowe ; szczęk oręża i odgłos rozli- 
cznych narodów, które. z sobą wiódł, przera- 
żały fuch ogromnym wrzafkiem: dobre zaś 
rozporządzenie oznaczało odważnych żołnie- 
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rzy, azatem waleczny i godzien Rzymfkie- 
go zapału odpór. Gdy z obu ftron ftały woy- 


fka naprzeciw siebie, a wodzowie, czekali na 


sposobtią porę ku zaczęciu 


bitwy , przy- 


wiedziono do Lukulla poimanego żołnierza, 


Pytał go, wiele żywności w namiocie swoim 


zoftawił * Kilku innym poimanym gdy po- 
dobne czynił pytania , zmiarkował, iż nie wię- 
cey nad trzy, lub cztery dni mógł tam swo- 


ich Mitrydat żywić.  Poftanowił więc wftrzy- 


mać się, pókiby nie był głodem przymuszony 
do zwrotu; sam zaś lubo doftatecznie opa- 
trzony, więcey się ieszcze w żywność przy- 


sposobił. 


Ruszył trzeciego dnia, tak iak Lukullus 
przewidział, Mitrydat , a cheąc ukryć odey- 


ście w nocy: obóz porzucił. 


Przeftrzeżony o zamyfłach nieprzyiacie- 


la szedł za'nim teyże nocy, 


a że była cie- 


mna, na idących nie nacierał, lecz ścigaiąc 
zblifka dał się im zbliżyć ku Cyzykowi, gdzie 


się byli Rzymianie zawarli : 


tam zaś. ftano- 


wifka osadził nie daleko wsi zwaney Tracea, 
koło którey wiedział, iż miał bydź dowóz 


żywności dla nieprzyjaciela. 


Naówczas te% 


którą był zrazu zapalił, hamował w swoich 
chęć do bitwy, przekonany , iż zwłoką nay- 
lepiey. nieprzyiaciela pokona , a swoich o- 


szczędzi. 


Skoro dzień naftat, Mitrydat morzem i lą- 
dem: przypuścił szturm do Cyzyku. Bronili 
się mężnie oblężeni , lubo nie wiedzieli iesz- 


cze o tem, iż im Lukullus przyszedł na po- 


U 


LUKU LOL US; 25 


moc. Chociaż albowiem okazywał się im zda- 
leka obóz Rzymfki, żołnierze Mitrydatowi 
udawali przed niemi, iż to drugie ieszcze 
woyfk ftanowifko , przybyłych Mitrydatowi na 
somoc, złożone z Ormianów i Medów, któ- 
rych król tamteyszy Tygranes przyfłał. Ta- 
kowe codzienne powtarzania, bardziey niż 
chełpliwe pogróżki, wiodły prawie do rozpa- 
czy oblężonych ; gdy wyfłany od Archelausa, 
znayduiącego się w obozie Lukulla , Bemonax 
przekradł się do miafta, ioznaymił, iż ten 
który „mieli przed oczami obóz , był Rzymiki, 
i wnim znaydował się Lukullus, przybyły na 
odsiecz. Zrazu nie chcieli, a raczey nie smie- 
li wierzyć tak pożądaney wiadomości, mnie- 
maiąc iż to był fortel dla uśmierzenia rozpą- 
czy. Ale gdy wzięty od nieprzyjaciela mło- 
dzieniec ieden z Cyzyku dofkał się nazad, i 
potwierdził , co Demonax opowiedział , powzię- 
Ji nadzieję, i niezmierną radością napełnieni 
zoftali. 

Nie daleko oblężonego miafta było iezio- 
ro,zwane Dascylitydes, przy którem zna- 
lazłszy dość spore czołna Łukullus, iedno 'z. 
nich lądem na brzeg morza przyciągnąć kazał, 
i napełniwszy swoim ludem do Cyzyku prze- 
fłał. Lubo małe to było dla Cyzyczanów wspar- 
cie, przyięli go z weselem, item dzielniey 
wzmogli się w odporze. 

Ze bronił Lukullns przywozu żywności 
do obozu nieprzyiacielfkiego, coraz bardzićy 
głód w nim dokuczał. Widząc zatem Mitrydat, 
iż próżno czas w niefkutecznem oblężeniu tra- 
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wi, a w niebezpieczeńftwo coraz większe po- 
daie się inaraża, gdy się był nieco oddalił 
Lukullus , sprzęty i rynsztunki mniey, zdatne 
z częścią woyfka wyprawił do Bitynii, naka- 
zuiąc, aby iak naywięcey żywności do obozu 
przyftawiono. Skoro się o tóm wyfłaniu Lu- 
kullus dowiedział, szedł w pogoń, zaczekał 
potem pokiby nazad z żywnością nie powra- 
cali. Oczóm gdy powziął wiadomość, zaftą- 
pił im na drodze, i rozprószywszy snadno , 
sowitą zdobycz zyfkał, Piętnaście tysięcy 
niewolnika doftali wówczas Rzymianie , sześć 
tysięcy koni, bydła i żywnosci wielki do- 
ftatek. 


Straciwszy po owey klęsce oftatnią na- . 


dzieię zdobycia Cyzyku Mitrydat, o swoiem 
iuż tylko ocaleniu myślał, a gdy ieszcze po- 
wziął wiadomość, iż Aryftonik, któremu był 
flotę powierzył , zdradą swoich w ręce się Rzy- 
miauóm doftał, morzem uszedł.  Lądowemu 
woyfku, gdy się zpod miaftą wracało, zaftą- 
pili Rzymianie nad brzegami Graniku , i gdy 
przyszło do bitwy , po nieiakim odporze zupeł- 
nie znieśli, Jak wieść powszechną niofła, w 
tey nieszczęśliwey wyprawie blifko dwa kroć 
fto tysięcy Mitrydat ludzi swoich utracił. 
Wróciło zwycięzkie Rzymian woyfkó do 
pswobodzonego Cyzyku ; nie długo tam bawił 
Lukullus, i opatrzywszy miafto puścił się ną 
morze. W tey żegludze niedaleko Jlium trzye 
naście zbroynych nieprzyiacielfkich okrętów 
doftał , i wodza Izydora wziął w niewolą. Udał 
się zatem ścigaiąc zbiegłego Mitrydata ku brze- 
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gom Czarnego morza-w nadziei, iż go w Bity- 
nii zaftanie , gdzie iuż był przed sobą wy- 
prawił Bokoniiusza, aby go w ucieczce miał 
na oku. „Ale ten trawiąc czas w Samotracyi 
na igrzyfkach obchodów uroczyftych Cerery, 
opuścił porę doftania Mitrydata, który korzy- 
ftaiąc z takowćy opieszałośći, zrąk się Lu- 
kulla wydoftał. W ucieczce sroga nawałność 
ledwo go o zgubę nie przyprawiła ; gdy więc 
iedne z okrętów swoich pogrążone , drugie fko- 
tatane. do żeglugi niezdatne widział, czołnem 


„się wśród spienionych: rozbuiałego morza bał- 


wanów rozpacznie puścił, i nad wszyftkich 
mniemanie do portu Heraklei przypłynął. 
Gdy iuż do takiego ftanu przywiedziony 
był ów groźny niegdyś samemu Rzymowi nie- 
przyiaciel, iż ledwo w zakątach pańftw swo- 
ich mógł mieć schronienie , nie uftał w ści- 
ganiu iego Lukullus , tey naypożądańszey dla 
fawy swoiey zdobyczy niezmiernie chciwy. 
Mimo więc odradzanie swoich , przedsięwziął 
iść za nim do Pontu. Zrazu wtakowey po- 
goni, ile przez kraie spuftoszałe i dzikie , wie- 
le od głodu i nięwczasów ucierpiało woy- 
fko. . Chcąc zabieżeć niedoftatkowi spędził 
niezliczone tłumy Galatów, których nieść 
żywność na barkach , w niedoftatku powo- 
zów ikoni, przymuszano ; ale gdy się dalóy 
w kray żyznieyszy zapuścił, wzmógł 'żołnie= 
rzy i zasilił. "Ze iednak obchodząc się łafka- 
wie z nieprzyiaciołmi, nie dawał na łup pod- 
daiących się miaf, szemrali na to i narze- 
kali, iż im z rąk odbierał zafłużoną nagrode 
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po takich pracach i niewygodzie. Za złe mie- 
li niewcześną , dak mienili, dobrowolność , któ- 
ra pobłażaniem niedość upokorzała zwyciężo- 


nych, azyfk należyty odbierała zwycięzcom. ' 


Czas zimowy gdy nadszedł, ftrawił go po 
większey części w oblężeniu Amizu, miafta 
wielce obronnego, i to mu za złe miano. iż 
szturmu nie przypuszczał, iakby nie chciał 
zdobyczą woyfka zasilić. W porze wiosienney 
z częścią woyfka zoftawił pod oblężonem mia- 
ftem Murenę namieftnika , sam zaś szedł prze- 
ciw Mitrydatowi, o którym się był dowiedział, 
iż obóz rozłożył w dolinąch Kabiru, czekaiąc 
tam na Rzymiany. Miał, iak powiadano , do- 
świadczonego żołnierza czterdzieści tysięcy 
' piechoty, iezdnych cztery tysiące. 


Stanęły przeciw sobie woyfka; a gdy w 
kilku małych potyczkach rozpędzili Rzymianie 
jerwsze ftraże, taką trwogą przeięte zoftało 
woyfko Mitrydatowe, iż razem iakby za zmo- 
wą, porzuciwszy okopy iszańce, obóz, ryn- 
sztunki , i cokolwiek wnim znałeźć się mo- 
gło, tłumami uciekali w zawody. + Hamował 
zbiegów sam król i ich wodze, ale nie mogąc 
wftrzymać rozpierzchłey zgrai, sam tłumiem 
uciekaiących zaięty byłby się pewnie w ręce 
Rzymianom doftał, gdyby muła złotem obła- 
dowanego za sobą nie zoftawił : gdy się albo- 
wiem nad rwariem takowey. zdobyczy zafta- 
nowili goniący, on tym czasem przesiadłszy 
się na:rączego konia z rąk się ich wymknął. 
Doftał się Rzymianom ze wszyfikiemi boga- 
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ctwy obóz nieprzyiacielfki , ale ta korzyść nie 
nagrodziła traty wyzwołonego króla. Ito wiel- 
ce bolesno było wówczas Lukulłowi , iż Kalli- 
ftrata sekretarza Mitrydatowego żywcem do> 
ftać nie mógł. Gdy się albowiem znaleziony 
w obozie do Lukulla prowadzić kazał, po- 
frzegłszy trzos złota, który na sobie miak, 
zabili go żołnierze. 

Po tak ftraszney klęsce, z resztą, których 
deszcze zebrać. mógł ludzi swoich, udał się 
Mitrydat do Armenii, gdzie zięć iego Pygra- 
nes panował. Lukullvs zaś coraz daley za nim 
poftępuiąc posiadł Chaldeą i Tybarenę , a wkro- 
czywszy w Armeniią , fłał poselitwo do Ty- 
grzna dopominaiąc się, aby zbiegłego Mitry- 
data wydał : sam zaś wrócił się do Amizu, 
ktorego dotychczas ieszcze oblężenie trwało. 
Przyczyną tak długrey zwłoki była waleczność 
obrońcy Kallimacha, któremu dotąd Rzymia- 
nie wydrzeć powierzonćy twierdzy, nie mogli; 
ale świeżo przybyły Lukullus zdobył nakoniec 
po natarczywym szturmie : doftać iednak Kal- 
limacha nie mógł, zapaliwszy albowietn wprzód 
miafto przebił się przez oblężeńce, i życie u- 
nióft. Spłonął w ogniu Amiz , a gdy weń wszedł 
Lukullus, z żalem do swoich wielokrotnie po- 
wtarzaiącinówił : iż w tem naybardziey szczę- 
śliwym bydź Syllę uznawał, gdy zdobywszy 
Ateny ochronić ie mógł, iemu zaś nie po- 
zwolił los przeciwny takowego użycia, ale 
go podobnym Mummiuszowi czynił, któ- 
ry patrzył na popioły Koryntu. Czego więc 
w.czasie zdobycia uiścić nie mógł , poźniey 
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ftąrał się wykonać ; sprowadził: z okolic rze- 
mieślników, którzyby pogorzałe budynki na- 
prawili i wznieśli, zbiegłe mieszkańce zgro- 
madził , iile mógł, wracał do własności. Gre- 
kom, którzyby tam osiadać chcieli, wiele 
gruntów przyległych nadał, zgoła wszyftko 
czynił, iżby. owe niegdyś doftatnie i ludne 
miafto pówftać mogło, nie żałuiąc na to i ko- 
sztu i pracy. Nie dość ieszcze maiąc ńa tém, 
każdemu z mieszkancow., którzy powracali , 
dawał odzieże przyftoyne dawnemu ich ftano- 
wi, iznaczne w pieniądzach zapomożenia. Dał 
uczuć chwalebnym przykładem, iak srogość 


'woyny, ieśli odwrócić. iey nie każą surowe 


losu zdarzenia, ludzkość zwycięzcy fłodzić 
przynaymniey może. 

Wrócił potem do Azyi, i zaftał w wiel- 
kim nierządzie te krainy, które w dzierżeniu 
namieftnikom zoftawił. Miafta nieznośnemi 
przez Syllę nałożonemi podatkami zniszczone 
były , ci którzy ie wybierali, nielitościwie ob- 
chodzili się, aby mogli i należytość fkarbowi 
przyftawić, i dla siebie zyfk znaleźć. Gdy 
głębiey weyrzał w te niegodziwe poborców 
działania; pokazało się iawnie ,. iż ogólną sum- 
mę dwnudzieftu tysięcy talentów nałożonych, 
we dwakroć kray: zapłacił , lichwiarze  zaftę- 
puiący niby mieszkańców, tyleż, a prawie 
więcey ieszcze z nich zdarli. i 

Przyszły pod sąd iego rozliczne ftąd wy- 
nikaiące zażalenia ; karał winowayców , i ile 
możności przymuszał do oddania kradzieży ; 
zagradzaiąc zaś na potem drogę niegodziwym 
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zyłkom, resztę przynaymnićy maiątków oby- 
watelfkich ocalił i zabezpieczył, Dzieło ta 
sprawiedliwe i ludzkie przyniofło czulszy zyfk 
nad tryumfy, błogofławieńftwo ludu ; ale wznie- 
ciło nienawiść zdzierców., sprawiło u swoich 
zrazu odrazę i niechęć , nakoniec nieprzyiażń i 
chęć zemfty nieprzebłaganą. Lecz prawy. ten 
mąż i na fkargi i na przegróżki mnióy dbał, 
czyniąc powinność swoię, i na to się tylko ie- 
dynie oglądał, w czem mógł nie obrażaiąc 
cnoty, fłużyć oyczyźnie 'swoiey. 

Appiiusz Klaudynsz pofłany do Tygrana, 
gdy przybył do Antyochii, zaftał rozkaz, aby 
się tam zatrzymał, i ćzekał na przybycie krów 
la. Przybył wkrótce i wezwał Appiiusza; ten 
opowiedział zlecenie dane sobie. od Lukulla : 
aby Mitrydata wydał, inaczey woynę Rzymian: 
na siebie ściągnie. Pierwsza to była śmiała 
odezwa , którą dumny Tygran w życiu swo- 
iem ufłyszał. | Lubo więc znać było można z 
poftaci i twarzy iego, iak był wzruszony, U- 
daiąc iednak obojętność , z uśmiechem niby i ' 
wzgardą rzekł: Iż Mitrydata nie wyda, a ie- 
śli go Rzymianie zaczepią, nie zbędzie mu i 
sił i sposobów do odporu. 

Odszedł z takową odpowiedzią Appiiusz, 
i udał się do wodza: Tygran zaś zaczął się 
o przyszłey woynie naradzać z Mitrydatem , 
i wspólnie przygotowania do tego należyte 
czynili, 

Dowiedziawszy się o przedsięwzięciu Ty- 
grana Lukullus, powrócił do Pontu , i miafto 


Synopę opanował. Tam gdy zoftawał, przy- 
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byli do niego pofłowie od Machara , syna Mi= 
teydatowego , który mu fłał wielkie dary pro- 
sząc o pokóy ; otrzymał go. Zakończywszy więc 
ztey ftrony zwycięzką wyprawę, zoftawił w 
Poncie namieftnika, sam zaś szedł przeciw 
Tygranowi. 

Zdał się wielom mniey rozmyślny tako- 
wy zamyfł, zwłaszcza iż kray gdzie szedł, 
dotąd był nieznaiomy, a iak mówiono, do przey- 
ścia trudny , nieprzyjaciel zaś w siły zamo- 
żny, a Żołnierzy niekarnych i mniey wrzy- 
wiązanych do siebie wiódł na tę wyprawę. W 
Rzymie źle tłumaczyli takowy krok nieprzy- 
iaciele iego ; wmawiali więc w lud lekkowier- 
ny, iż w woynach , które wszczynał , nie tak 
pożytku oyczyzny , iak własney Rawy szukał, 
a raczey pod tym pozorem ukrywał chęć prze- 
dłużenia władzy i zarobku. 

Rozlany był Eufrat szeroce, i do prze- 
bycia niepodobny, gdy nad brzegami iego Lu- 
kullus ftanął , co go wielce obeszło: nie miał 
albowiem na pogotowiu tyle ftatków, iżby 
woyfko na drugą ftronę rzeki wygodnie prze- 
prawić było można. Szczęściem iednak nad- 
zwyczaynem, a iak sami mieszkańcy: oney 
ziemi twierdzili, ledwo do wierzenia podę- 
bnem, : teyże samey nocy. tak nagle spadły wo- 
dy, iż nazaiutrz w bród bez szwanku żadne- 
go całe woyfko tę wielką rzekę przeszło. 

Równe szczęście pofłużyło w przepra- 
wie Tygru: coraz więc śpieszniey poftępniąc 
wszedł w góry Tauru, ite przeszedłszy zna- 
lazł się w żyznych dolinach sameyże Armenii. 


LUKULLU Ss, 51 


Pierwszy , który o weyścia Rzymian dał 
znać Tygrauowi, głową śmiałość przypłacił, 
tak mu się rzecz niepodobną bydź zdała. Ale 
gdy coraz gęścieysze o ich zbliżanin wieści do- 
chodziły, iiuż widzieć prawie było można z 
obozu iego, pożary z zapalonych okolicznie wsi 
i miafteczek, ośmielił się nakoniec nieiaki Mi- 
trobarzanes donieść mu o tóm, i natychmiafe 
odebrał rozkaz, aby wziąwsży z sobą trzy ty- 
siące iazdy i pieszych podoftatkiem , szedł z 
temi ludźmi, i złapawszy Luknlla , przypro- 
wadził go w kaydanach do obozu. 

Szedł na wykonanie dumnego rozkazu pa- 
fiuszny namieftnik. Lukullus przeciw niemu 
Sextyliusza wyprawił. 'Za pierwszćm spot- 
kaniem Mitrobarzanes utracił Życie, a iego lu- 
dzie śpieszną ucieczką swoie unieśli. 

Za wieścią o przegraney cofnął się Ty- 
gran, i odftępuiąc od ftolicy zmierzał ku gó- 
rom. Lukullus odfłonioną ftolicę obległ w tey 
nadziei, iż powróci na odsiecz, zwłaszcza iż 
tam miał fkarby swoie. Stało się tak: wkrót- 
ce uyrzano niezmierne tumany , które ozna- 
czały zbliżanie się woyfk od- gór przybywa- 
iących. 

Niezmierną obszerność taboru i ftanowifk 
oznaczała, iak wiele zbroynego ludu wiódł 
z sobą Tygran ; doftatek i przepych wydawał 
się ną wszyftkie ftrony: śklniły się od złota 
rozłożyfte namioty , blafk świetney broni prze- 
rażał oczy , a oblężeńcy wzmożeni pożądanym 
widokiem radosnemi okrzyki witali przyby- 
łych. Jak się potóm okazało, miał Tygran 
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fto pięćdziesiąt tysięcy pieszego żołnierza, 
pięćdziesiąt tysięcy iazdy, z których siedmna- 
ście w świetne zbroie przybrani byli ; proca- 
rzów rachowano do dwudżieftu tysięcy, a trzy- 
dzieści pięć tysięcy rzemieślników i czeladzi, 
ftoiących w szyku na tyle, powiększały wi- 
dok tak ogromnego woyfka. 

Nim przyszło do bitwy , zwołał Lukullus 
ku radzie namieftników swoich ; iednych by- 
ło zdanie trzymać się oblężenia, drugich iść 
profto na nieprzyjaciela ; on wyfuchawszy mó- 
wiących rzekł, iż oboiey rady ufłucha. Ja- 
koż sześć tysięcy zoftawił przy mieście, sam 
z dziesiątkiem, który mu zoftał , dał hafło 
ku bitwie. 

Szli ochoczo Rzymianie : patrząc na tak 
małą garftkę zbliżaiących się ku sobie Tygran 
rzekł: Jeśli z poselftwem, zbyt wiele; jesli 
do boiu, nadto mało. Igdy trwał ieszcze 
śmiech i żarty, owa mała wzgardzona rżesza, 
tak śmiało wpadła na pierwsze ftraże, iż le- 
dwo się zebrać woyfko do szyku mogło. Prze- 


bywał wówczas rzekę Lukullus: oftrzegł goie- ` 


den z namieftników, iż złą porę do bitwy o- 
brał, dzień to był albowiem klęfki poniesio- 
ney od Cymbrów : „Wiec ia ten dzień na- 
„prawie, zawołał, i fkoro się przeprawił, 
szedł swoim na pomoc, którzy iuż byli bi- 
twę wszczęli, a przebiwszy -się przez pier- 
wsze szyki, pomykali się ku dalszym. « Sko- 
ro nyrzał szczęśliwe pierwiaftki, dobywszy 
oręża leciał z pośpiechem tam , gdzie naywięk= 
szy był chrzęft zbroi i szczęki oręża: wszczął 
się 
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się bóy źwawy i srogi, przemogła liczbę na- 
koniec waleczność, Owe niezmiertie tłumy 
własnem się: mnoftwem zaczęły nękać, pie- 
rzchnęły “nakoniec ; i okryły pobliższe doly 
i wzgórki Jazda mieszała piechotę, a gdy w 
okropnym i gęltym tumanie, ani głosów przy 
wodźczych fłyszeć , ani widzieć wodzów wła. 
snych nie mogli, każdy gdzie mogł, schro- 
nienia szukał : z pierwszych był Tygran że 
ftrażą, która go otaczała, 

Niezliczona, moc ludzi Tygranowych ra 
placu legła: spracowani zwycięzcy dali re- 
szcie uciekać. Obóz bogactw pełen doftał się 
w zdóbycz, a wkrótce. i sama ftolica , którą 
Tygranocertą zwano. 

Zabawił odpoczywaiąc woyfku przez czas 
nieiaki w zdobytém mieście Lukallus >a że 
tam bardzo wielu wyboraych mużykantów , 
malarzy, snycerzów, i wszelkiego rodzajtt 
tzemieślników zaftał,' sprawiał ku zabawie 
swoich wspaniałe igrzyfka. Jak zaś w Ami- 
zie, tak itu wylał się zupełnie ha okazanie 
sprawiedliwości i względow dobroczynnych ; 
milsza mu była albowiem ftąd fława, niż ze 
'zwycięztw ,'które częftokroć przypadek , a za- 
wsze wiela wspólników przyłożenie działą. 

Takowemi poftępki zyfkał powszechną mi» 
łość i wielkie cnoty swoićy poważenie. Na- 
rody rozmaite dobrowolnie garnęły się do nie= 
go: Sofiianie, Gordyąny, Araby ubiegały się 
do hołdownictwa, Król Partów fłał pofliy do 
przymierza ; ale że 
był toż samo względem Tygrana uczynił, i pos 
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moc mu obiecywał , byleby mu Mezopotamii 
uftąpił , uwiadomiony 6 takowym kroku Lu- 
kullus nie przyiął poselftwa, i zamyślał woy- 
nę mu wypowiedzieć. Co ażeby w cząsie tym 
dogodniey udziałać mógł, rozkazał Sornacyu- 
szowi, którego był w Poncie zoftawił, ażeby 
mu. woyfko .swoie przywiódł: ale żołnierze 
tamteysi zasiedzieli w wygodnych ftanowifkach, 
a z dawna krnąbrni i fkłonni do buntu, nas 
tychmiaft oświadczyli się, iż Pontu bez ftra- 
ży odbiegać , nie należało, a że ta ftraż im 
była poruczona, rzucać ićy nie myślą, ira- 
czey wypowiedziawszy fłużbę do domów się 
rozeydą , niźliby mieli iśsdź tam, gdzie ich pro- 
wadzić chciano, bez wiedzy Rzymu i mimo 
ich wolą. 

Bunt żołnierzy Sornacyuszowych w ró- 
wną i woyfko Lukulla wprowadził nieswor= 
ność; obawiaiąc się więc' gorszych ieszcze 
fkutków zaniechał z żalem przedsięwziętey 
woyny z Partami , i udał się za Tygranem ści- 
galąc go w ucieczce. - Ale gdy wszedł w kray 
górzyfty, nagle add śniegi tak zraziły woy- 
fko „iż daley poftępować nie chciało. Widząc 
zaś, iż wódz wszelkiemi sposobami chciał ie 
przywieśdź do zadość czynienia woli swoiey ; 
zrazu przełożeniem ucifków i niewygody fta- 
rali się miękczyć i nakłonić ku swemu żąda» 
niu umyfł iego ; gdy zaś prośby nie pomogły, 
szemrać a zatem i grozić poczęli. Wrócił wiec 
i wszedł w doliny. kraina Mygdonów: . Stołe- 
cznego 'miafta Nizybis,. rządcą był. Guras brat 
Tygrana, mąż w kunszcie rycerfkim znamię” 

LJ 
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ty ;, po: dość przewlokłem oblężeniu i źwawym 
odporze zdobył”miafto , i doftawszy: w niewo= 
lą rządcę, obszedł się znim z wszelką ludz- 
kością, ‘nie fak <©zcząc rodowitość , iak maiąc 
baczenie ńą iftotne przymioty iego : ale Kal- 
limacha lubo walecznego, iż rzucaiąc Amizę 
miafto zapalił , ukarał surowo , za toiż tako- 
wem okrucieńftwem fkaził mu fławę , którą 
naówczas zyfkał. i i 

Pomyślność Lukulla; włądza którą przez 
tak. długi przeciąg czasu piaftował, niezmier= 
ne. bogactwa które zebrał , obruszyły przeciw 
niemu współziomków , to mu zaś naybardzićy: 
zaszkodziło , iż obraził własnych żołnierzy, 
Nie dość albowiem, lubo z innych miar ludz 
ki i względny, dogadzał im na wzór poprze= 
dników: swoich , którzy wiedząc iż na tóm ich 
wzrofŁ i przyszła wziętość nayiftotniey się 
gruntowała, mniey dbałi na własne obowiąz= 
ki i dobro publiczne „a dogadzaiąc żołnierftwu, 
sóbie, ftali drogę ku wyższemu wzniesieniu. Dla 
tey powszechney odrazy szły oporem dalsze 
wyprawy, i cokolwiek potem przedsięwziął , 
wszędzie takowe znaydował trudności, iż beze 
fkuteczne były zamyfy iego. Powftali przeciw 
niemu w Rzymie krasomowcy , i tyle sprawili 
uftawicznem uwłoczeniem , iż nakoniec odię= 
to mu władzę, i naftępcą iego mianowany zde 
ftat. Pompeinsz. 

Skoro go ta wieść doszła, zdał rządy 
woyfka, iuczyniwszy potrzebne do przyszie- 
80 tryumfu przygotowanie powrócił do Rzy- 
mu, gdzie tak niechętnych ku sobie. zaftał , 
Cz 
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iż ledwo mógł otrzymać ten zaszczyt, , Ma któ. 
ry z tak wielką i fławą i REEI dla Rzymw 
zafłużył. 

Po odprawionym paite ły w Rzymie 
osiadł , obrócone: były wszyftkich na niego©- 
czy, iakim sposobem używać” będzie wzięto- 
ści swóiey. Senat żądał wnim wsparcia prze 
ciw: zbyt wzniesionemu. Pompeiuszowi, który 
ludowi: sprzyiał : ftan' rycerfki «w nim także 
kładł nadzieię. "Ale czylic przeczuwaiąc, co 
się daley tač miało, czyli obrażony niewdzię- 
cznością współziomków swoich , czyli też ie- 
dynie po tylu pracach pragnący spoczyńkw i 
użycia tego , co prawnie zyfkał ; oddalił «się 
od spraw publicznych , i AG EAEE resz- 
tę wieku dokonać umyślił. 

5 W przyfłowie poszły Lókulla piżepych i 
zbytki. Ogrody iego i pałace wtenczas nawet 
gdy Rzym w naywiększćy wspaniałości zadzi- 
wiał świat, nie traciły szacunku. Cesarze prze- 
bywali w gmachach, które on przy rofkosznych 
ogrodach. swoich powyftawiak 

Dom iego w Rzymie , który wielkością, 
wspaniałością , wyborem <kunsztów 'i guftų, 
wśszyftkie inne przechodził, ftał otworem i 
swoim i przychodniom. Biblioteki z nayszą- 
cownieyszych rękopism złożone „ każdego cza- 
su zgromadzały tych , którzy z nich chcieli 
korzyftać. Przyymował z ludzkością, i po- 
deymował hoynie przychodniów , a przechadza- 
iąc się po wspaniałych przysionkach g gmachów 
swoich , rad się zabawiał uczonemi rozmowa- 
mi nayznakomitszych wówczas mędrców , sam 
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niemniey 'w naukach biegły. Nie żałował wy- 
datków -ná wsparcie kunsztów i rozmnożenie 
oświecenia: wielu w domu utrzymywał, wszyft- 
kich zaś prawie czy uczonych, czy w kunsz- 
tach biegłych, w każdey potrzebie bronił i 
wspierał. -Jemn' winny nauki i rękodzieła tę 
dofkonałość, do którey w krótce przyszły, i 
która potomne wieki zadziwia; i ieżeli zbyt- 
kiem gorszył , użyciem uczciwem i żdatnem 
niezmiernych bogactw, nagradzał zbyteczną, 
ile w równości ieszcze naówczas , okazałość. 

W tak fłodkim spoczynku syt fławy i u- 
życia dokonał wieku, i w tem szczęśliwy , iż 
na zgubę oyczyzny nie patrzył. 


PORÓWNANIE CYMONA Z LUKULLKEM. 


Lukullus przed zgubą właśnie wolności 
Rzymfkiey życia dokonał: Cymon umarł fłu- 
Żąc oyczyźnie od upadku ieszcze dalekiey , 
już iednak fkażoney i nachyloney ku zgubie. 
Przyzwoitszy był i obywatelftwu i fławie zgon 
Cymona ; ale ieżeli trwałość do końca w fłu- 
żeniu oyczyźnie chwalłebna; i oddalenie się 
usprawiedliwić można, zwłaszcza naówczas 
gdy okoliczności niezdatnemi , a czasem i szko- 
dliwemi te , któreby się czyniły ufiugi, zdzia- 
łać mogą. 

Dobrze ieft po pracy odpocząć , i korzy- 
ftać z tego co w zyfku przyniofła : ale iż zby- 
tek w każdey porze zdrożny, nie z spoczynku, 
lecz z nientrzymaney miary Łukulla winować 
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można. Wzniófł. prawda nauki i kunszta, i 
w.tem chwalebny , ale nie w gmachach i bież 
siadach zbyt kosztowńych , któremi przyłożył 
się do fkażenia obyczaiów, co pospolicie zgu- 
bę pańftwa poprzedza. | 

Zyłi Cymon wspaniale, dom iego był 
otwarty, ogrody nawet miał bez obmurowa- 
nia: ale ta szczodrobliwość , lubo wydatua i 
kosztowna, zmierzała nie tylko ku uciesze i 
wygodzie, ałe i ku dobru pospolitemu. Kot 
sztem albowiem własnym mury mieyfkie poż 
prawił, przysionki doftatnie w mieyscu zgro- 
madzenia , iego nakładem ftanęły ; ftół miał do- 
ftatni nie wykwintnością ftrawy , ale mnogo- 
ścią ftołowników. Dogadzał więc Cymon po- 
trzebie , Łukullus zbytkom. 

Pierwiaftki życia Cymona ftrawione były 
na zbytkach i próźnowaniu : wiek męzki do 
sędziwości poświęcił pracom i publiczney ufłu- 
dze. Lnukullus pracowity i czuły w młodości i 
męzkim wieku, ftarość rofkoszom oddał, 

W rzemiośle woiennem równie znakomi- 
ci: tak zaś im los szczęsny sprzyiał, iż bar- 
dzo byłoby trudno iednemu nad drugim pier- 
wszeńftwo przyznać. Cymon oyczyznę podlega- 
iącą 'wzniófł : Lukullus przyczynił się do roz- 
poftarcia przemocy Rzymu. Można więc mó- 
wić , iż fława niezwyciężoności Rzymfkiey po- 
przedziła, azatem dopomogła dziełom iego, 
na czem Cymonowi brakło. 

Zwycięztwa tych zacnych mężów były 
wielkie: nie zdarzyło się Lukullowi w jednym 
dniu dwa morfkie i iedno na lądzie otrzymać; 
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ale to. dzieło było fkutkiem odwagi i zręczno- 
ści w wykonaniu, w'zdarzeniu przypadkiem i 
szczęsnem losu,nadzwyczaynego igrzyfkiem. 

Więcey kraiów zdobył zwycięzca Mitry- 
data i Tygrana, niż zwycięzca Persów, i to 
zdarzeniu przypisać można ; ale Cymon miał 
rzecz z gnuśpym narodem, Lukullus Mitry- 
data możnego, biegłego i inż zwycięzcę po- 
konał. 

Załowany był wielce. pośmierci Cymon 
od żołnierzy, któremi zawiadował: nie umiał 
czyli raczey nie chciał swoich serca pozyfkać 
Łukullus, i to mu korzyść zwycięztwa nay- 
większą odięło Przewyższa go więc wódz 
Grecki w dobroci iroftropności, których cnót 
gdy używał Lukullus względem nieprzyiaciGł , 
tem wirnieyszy , iż względem swoich mie 
zażył. * i 

Doznali niewdzięczności współziomków ; 
Cymon wfkazany na wygnanie oftracyzmu , 
Lukullus gdy się ledwo przy zaszczycie tryum- 
fu utrzymał. Zgoła, obadwa ze'wszech miar 
znamienici, zoftawili po sobie szacowną pa- 
mięć , aieżeli mieli zdrożności, co rzecz po- 
wszechna; umieli ie sowicie nagrodzić, c» 
rzadka. 
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Kiedy iuż Perykles laty i pracą zwątlo- 
ny, mniey był sposobnym do rządu, i spraw 
publicznych , na ten czas właśnie wsparty 
wziętością powinowatych Nicyasz, zaczynał 
ufługi swoie, Zezaś przy wysokiem urodze- 
niu i bogactwach zachowywał fkromność ; po- 
pobał, się ludowi.  Pospolicie ubodzy bogatych 
nie cierpią, wzniesieni wftręt maią od piższych, 
Widząc zaś wNicyaszu uniżoność i poftać trwo= 
żliwą , ilekroć przed niemi ftawał , tem chci- 
wiey lgneli do niego, im bardziey zdawał się 
unikać różnicy i poważenia, 

Umiał on, ile baczny , korzyftać z tako- 
wego o sobie mniemania, dogadzał więc gmi- 
nowi, aby go sobie tem moeniéy uiął ; czynił 
zaś to wspomagając potrzebnych ,, wftawiaiąc 
się za ukrzywdzonemi , daiącigrzyfka rozma= 
ite , na które ile doftatni , kosztu nie żałował: 

Boiaźń zwierzchnie okazywana nie była 
kunsztem, iak pospolicie rozumiano: pocho- 
dziła raczey z umyfu mnićy ftałego , które- 
go wahanie się sprawiało trwożliwość. Oka- 
zał to w pierwiaftkach działania, gdy pier- 
wszych , które mu się nadarzały, urzędów żra- 
zu przyiąć się wzbraniał; aż gdy prawie przy- 
niewolonym zofiał, "ze wftrętem brał włożone 
ną siebie obowiązki, | 

Gdy mu poruczano władzę nad woyfkiem, 
nie był fkorym w działaniu, i nie inaczey to 
co.był zamyślił, wykonywał, aż się wprzód 
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o dobrym fkutku przedsięwzięcia tpewnił, ile 
tylko roftropność pozwolić mogła: ftąd też po 
większey. części szczęsne. miał wyprawy. 

Pierwszą była morfka , « w tey niedale- 
ko brzegów. Lakonii leżącą wyspę Cyterę o- 
panował, przez co dał sposobność Ateńczy- 
kom trzymać Spartany na.oku w uftawiczney 
trwodze ; ftamtąd albowiem łatwo do ich kra- 
iu wpadać było można” na zyfkanie zdobyczy 
z ponadbrzeża. 

Wyprawionym był potem db /Tracyi , 
gdzie się były niektóre dawniey uftanowione o= 
sady zbuntowały. Skoro tam przybył , w krót- 
kim czasie bunt wszczęty uśmierzył, i oby- 
watelów do pofłuszeńttwa, przywiódł. Udał się 
daley naprzeciw Megarytanom y wyspę Minoe 
opanował , a wysadziwszy woyfko na brzegi 
Koryntfkie , blifko tego miafta w bitwie nie- 
przyiacioły pokonał. Ze zaś nie przyszło mu 
było zabitych ze swoiey ftrony zwłoki pocho- 
wać , fłał dorzwyciężonych, ażeby mu to u- 
czynić dopuścili, Lubo takowe poselftwo od- 
bierało mu poniekąd zaszczyt zwycięztwa, 
przeparł iednak/czułość chluby własney, byle- 
by uczynił zadość óbowiązkom ludzkości i re- 
ligii. 

Wyprawa iego przeciw Lacedemończykom 
niemniey była pomyślua. Gdy ` zbliżała się 
Ateńfka: flota, znalazła gotowych na odpór u 
brzegu ftoiących. > Lubo przewyższała liczba 
broniących , lud iego który miał na oktętach, 
przybił: iednak do Jądu, ti natarłszy z wielką 
zwawością na nieprzyiącioły , przymusił ie do 
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cofuienia. Wziął zatem poftępniąc dalóy twier- 
dzę Tyreyfką, którey bronili Eginetowie, i 
równie iak dawniey, poimanych w bitwie ftal 
przed sobą w więzach do Aten. 

> Drugiego woyfka Ateńfkiego wódz De- 
moften właśnie wówczas wziął szturmem Py- 
los, i osadził tę twierdzę żołnierzem swoim. 
Gdy się o tem dowiedziały pobliższe osady Pe- 
łoponezu, złączywszy siły szły na odsiecz 
zdobytemu miaftu, ale zaftąpili im drogę A- 
teńczycy, i w bitwie z wielką ftratą pokonali. 
Czteryfta zbiegłych schronili się w niedalekiey 
wyspie Spaktoryi, ale i tam ścigali ich zwy- 
cięzcy , i byliby doftali, gdyby nie wftrzyma- 
ło ich zapału przybycie pofłów ze Sparty, żą- 


daiących pokoin. 


Pragnął go Nicyasz, ile że 


widział ftąd użytek; ale główny zdawna prze- 
ciwnik iego Kleon oparł mu się, i tyle u gmi- 
nu względu dla siebie znalazł, iż odefłano po- 
flów mie zawarłszy przymierza. Oblężenie 
tymczasem Pylos przez nieprzyiaciół trwało, 
a że wiele cierpiało: woyfko, i wielki był w 
mieście oblężonem żywności niedoftatek, lud 
na Kleona powitał , iemu przypisniąc takowe 
doległiwości. Sam Nicyasz , ile iuż naówczas 
od ludu wsparty wymawiał. złą i szkodliwą 
Rzeczypospolitey radę, aobracaiąc mowę do 


Kleona rzekł: 


„ Jeżeli cię w takowym kroku 


„odwaga i wspaniała zapalczywość uniofła, 
„idź teraz sam do Pylos, i broń oblężonych, 
„ których wyzwolić nie chciałeś,, . 

Nagłe zagadnienie zmieszało Kleona; lud 


A 


rozgniewany nie daiąc mu czasu do odpowie- 
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dżi, matychmiaft rozkązał, aby: szedł do woy- 
fkd, iwziął na siebie obronę miafta, Które 
było w oblężeniu. = Widząc ,/iż nie była rzecz 
podobna wymówić się, przyrzekł uczynić , co 
mn rpzkazano, 1 udawaiąc odwagę. chlubnie 
wyszedło:że zgromadzenia, i do woyfka się 
udał. s 

Lud który znał niesposobność iego , śmiał 
się z dumnych obietnic; nad spodziewanie ie- 
dnak’ los mu pofłużył.  Obiąwszy; albowiem 
rząd nad woyfkiem poraził nieprzyiecioły w 
bitwie , i miafto uwolnił. Pomyślność zuchwal- 
ca bolesna była Nicyaszówi, gdy mu sam w 
ręce zwyciężtwo podał,' 

Właśnie w te czasy żaczął" wchodzić w 
sprawy publiczne Aleybiiad', o którym nie od 
rzeczy twierdzono, iż był podobień do ziemi 
Egiptu, która przez zbyteczną buyność wraz 
z nayfkutecznieyszemi "ziołami nayzjadliwszę 
trucizny wydaie. Młodzieniec ten, iak się iuż 
wyżey w życiu iego namieniło , do wszyftkie- 
go nader' zdatny , z równą popędliwościg i ku 
cnotliwymczynom;, i ku wszelkim bezprawiom 
używał rzadkich przymiotów, któremi hoynie 
był obdarzony. Umyfł fławy chciwy nie cier- 
piał równych: że zaś pierwsze między oby- 
watelami mieysce zdał się wówczas Nicyasz 
trzymać przeciw niemu powftał, i ftarał się 
wszelkiemi sposobami, ieżeli nie zniszczyć , 
przyazymnićy zmnieyszyć wziętość powszech- 
ną, którą miał dotąd. i 

Trwałaʻieszcze woyna między Atenami i 
Spartą; ilubo Spartanie znaczne w niey ponieśli 
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ftraty, utrzymywali ią iednak z mężźną ftałością, 
Ateńczykowie lubo zwycięzcy odnieśli ze swo- 
iey ftrony nie mnieysze szkody ftad pocho- 
dziło , iż wszyscy prawi-i dobrze myślący oby- 
watele , na których czele znaydował się Nis 
cyasz, pragnęli pokoiu, i łagodząc umyfły 
fkłaniali ie do pożądanego ze wszech miar 
spoczynku przez zawarcie przymierza, Std- 
nęło nakoniec ze fławą i pożytkiem, a że się 
naywięcey. do takowego dzieła przyłożył Ni- 
cyasz, zwano go pospolicie Nicyaszowem. 

Zrazu nieukontentowanie okazywali sprzy- 
mierzeńcy, Spartanów Beocyanie i Koryntczy» 
cy; ale mimo ich sprzeciwienie , .przywiedli 
godziciele rzecz do fkutka, z wzaieńinóm z 
oboiey ftrony przyrzeczeniemi obrony w cza- 
sie napaści od poftronnych. 

Nie mógł przewieść tego na sobie Alcy- 
biiad , iż się uiściły zamyfły Nicyasza, użył 
więc, podftępu ; i gdy przybyli pofłowie Spar- 
tańscy , udał się do nich: ofiaruiąc wszelkie u- 
flugi , byleby nie wydawali się z'tem;' iż ma- 
ią moc potwierdżić, co było w poprzedriiey 
ugodzie poftanowiono.  Przyrzekli to uczynić; 
Alcybiiad więc przywiodłszy ich do zgroma- 
dzoriego ludu , pytał, czyli mieli'moc potwier- 
dzić dawniey zawarte przymierze ? Odpowie- 
dzieli według umowy. Natenczas niby prze- 
rażony takową odpowiedzią Alcybiiad , odmie- 
niaiąc ton głosu wziął na świadectwo takowóy 
odpowiedzi przytomną radę, a obracaiąc się do- 
ludu powftał na Spartany , i wyrzucał im chy- 
trość , zwał ich podłepcami i zwodzicielmi, 
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i wyniofiym głosem, “tak iżby ód wszyfikich 
mógł:bydź fyszanym, mówił im wręcz: iż 
ponieważ okazuią iawnie zdradę i kłamitvo, 
nie; zwiodą ludu; iak sobie fałszywie póckle- 
biali, ani lud Ateńfki, ieżeli rady iego ufin- 
chać * zechce , wierzyć będzie takim , kró- 
rych przyrzeczenia i myśli lada dzień odmie- 
nić może. 

Oniemieli z zadumienia na takówy żarzut 
Spartańnscy pofłowie, Nicyasz sam ledwo fiu- 
chowi swoiemu. wierzył; lud zaś gniewem za- 
palony tegoż+mometitu przyzwać kazał połłów 
Argiyfkich, aby się z niemi przeciw Sparcie 
zjednoczyli , i byłoby to nowe sprzymierzenie 
nieodwłocznie doszło, gdyby nagłe trzęsienie 
ziemi dalszym obradom nie przeszkodziło. Gdy 
więc przesżło , a lud się powtóre zgromadził, 
wymógł przecięż Nicyasz, iż rzecz zwleczo- 
no do dalszego czasu , i woyna, takiak zarny- 
ślano, nie była zapowiedziana , iego zaś same- 
go mianowana połłem do Sparty. 

Gdy tam ftanął , z wielką był czcią i lidze 
kością przyjęty , nie tylko dla fiawy, cnoty i 
dzielności swoićy „ ale iż zawsze się _pokazy- 
wał bydź ich przyiacielem ; i w tey, w którey 
zjężdżał okoliczności, dał tego dowody. Ale fta- 
rania iego dążące ku zgodzie nie były fkuteczne: 
przemogli trwali w aienawiści przeciw Ateń- 
czykom Beocyanie, a do tego podftep chytry 
Alcybiiada obraził cnotliwą Spartanów otwar- 
tość. Zapaleni zemftą odrzucili iednoftaynie 
pośrednictwo Nicyasza, i nic nie sprawiwszy 
wrócić się do domu musiał. 


i 
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Ze był upewnił współziomków:; iż pokóy 
sprawi, a ci widzeli, iż ich zawiódł, obruszyli 
się przeciw niemu; ale ten gniew innego fkutku 
nie, przyniófł nad ten , iż Alcybiiądowi por 
wierzono wyprawę przeciw Lacedemończy= 
kom. Stanęło dawniey iuż rozpoczęte z Ar- 
gianami przymierze, do którego przyftali we- 
zwani Eleanie i Mantyneyczycy : wy.łano: za- 
tém woyfka, aby wkroczyły w kray nieprzy- 
iacielfki. 


Gdy się to działo, przybyli do-Aten po». 


flowie od Egeftanów i Leontynów, prosząc o 
posiłki przeciw innym. narodóm Sycylii, z 
któremi byli w zatardze. Wyfuchane posel- 
ftwo uięło wielu, ale przeciw żądaniu! 1d roz= 
poczęciu takowey woyny powitał Nicyasz , są- 
dząc ią bydź, mniey użyteczną choćby byłą, 
pomyślną ; szkodliwą zaś wielce , gdyby źley 
poszła. Nie wzruszyły takowe uwagi „Alcy=: 
biiada : żądzą fławy uięty apierwszeńftwa chci- 
wy namawiał lud, aby przyzwolił na żądanie 
pofłów. Zeby zaś usprawiedliwił żądanią swo- 
ie, ftawiał przed oczy fiawę nieśmiertelną , 
wzmocnienie sił kraiowych , i pewność nie- 
zmiernćy zdobyczy; dzieło zaś tém łatwiey- 
szem udawał, iż sami Sycyliyczykowie wzy- 
wali do siebie na pomoc, a oznaczyli przeto 
i chęć dobrą i wdzięczność , zktórey się so- 
wicie wypłacać obiecywali. Temi i podobne- 
mi mowami tak uiął lud, a osobliwie mło- 
dzież, iż oniczem w Atenach nie mówiono „ 
tylko o przyszłych tryumfach, zaobyczach 
irozszerzeniu paliftwa. Zaraza ta przeszła 
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i do ftarszych ,: omamienie zaś tak wzrofło , 
iż czekano tylko pory, w któreyby iśdź na 
morze. 

Opierał się, -iak mógł, niebeczniernu 
przedsięwzięciu Nicyasz , ale iego rady, proś- 
by, usiłowania nie były fkuteczrie. Ubodz: 
nadzieią korzyści złudzeni byli, maiętni bali się 
odporem obrazić ludu płochego a krnąbrnego, 
któryby sądził, iż umyślnie 'nie chcą przeltać 
na zdaniu powszechnem , aby oszczędzili osob 
i maiątków swoich. Zgoła po wiełu usiłowa- 
niach i sprzeczkach ftanął wyrok oftateczny, 
przez który woyna Sycyliyfka ogłoszoną zo- 
ftała pod pozorem dania pomocy Egeftanom i 
Leontynom, i z takową pożądaną dla siebie od- 
powiedzią wrócili pofłowie do domów swoich. 

Gdy przyszło do przygotowań, i zacią- 
gi były uczynione, pierwszym wodzeni wy- 
prawy mianowano Nicyasza, pod nim mieli 
namieftnictwo Alcybiiad i Lamachus. -Trwaty 
w pierwszym sposobie myślenia powftał na 
Alcybiiada, iż on dla dogodzenia dumie i chci- 
wości swoiey , naraża Rzczpospolitą na woy- 
nę niepotrzebną, mniey bezpieczną i pewi:ie 
szkodliwą. Ale przeprzeć uporu współziom= 
ków zbyt uprzedzonych nie zdołał. Ci lubo 
wzruszeni przeftrogą i napomnieniem: nie od- 
ftępowali od zdania stwierdzonego powszech- 
nem zezwoleniem, i pochlebną dawali wodzó- 
wi odpowiedź uznaiąc , iż choćby było w przed- 
sięwziętem dziele niebezpieczeńftwo , iemu go 
powierzaiąc ubezpieczali się na doznanóy ro- 
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ftropności, i byli pewnemi, iż je z chwałą kra- 
iu. ufkuteczni. 

Trochę przedtem przypadał czas wyzna= 
czenia Oftracyzmu, Wygnanie to było, na 
które lud wfkezywał obywatelów takowych, 
którzyby zbyt wielką przemożnością lub wzię- 
tością mogli się [tući podeyrzanemi. Wyguanie 
takowe przez lat dziesięć trwaiące raczey bys 
ło zamiarem oftrożności „niż fkutkiem kary; 
nie przynosiło więc wfkazanym ofławienia. Los 
według wsżelkiego podobieńttwa zdawał się 
paśdź na Nicyasza, lub Alcybiiada. Tego żys 
cie wzniofłe, i zuchwałe pofiępki obrażały współ- 
ziomków : tamten równie možny > witrzemię= 
źliwy iednak i nienagaunych był obyczaiów, 
ale sposób życia iego odludny , poftać surowa 
niemiłym go czyniła ludowi, który nieinaczey 
tylko łagodnością i pochlebftwy-niewolić i fkła- 
niać ku sobie było potrzeba. Gdy się:więc o- 
badwa w równem widzieli niebezpieczeńltwie, 
mimo wftręt zobopółny złączyli się ku ocale= 
niu wspólnemu, a wsparci własnem swoiem, 
powinowatych i przyiaciół znaczeniem, doka- 
zali tego, iż ów wyrok padł na nieiakiego Hy- 
perbola, tem tylko znacznego, iż zuchwałą 
gadatliwością obrady publiczne zaftanawiał i 
mieszał.: Ze zaś byłto człowiek powszechnie 
dla niezdatności i złych obyczaiów wzgardzo- 
ny, tak wftydliwym uczynił oftracyzm , iż 
odtąd zupełnie uftał Zrazu albowiem, iak się 
iuż rzekło , nie. tak był karą , iak surowem o- 
ftrożności użyciem, która oddalaiąc z krain 
zbyt poważanych obywatelów , nie karała ich 

Za 
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zafług, i przymiotów , ale wolała się pokazać 
na czas niewdzięczną , niźli w jakieykolwiek 
zich przyczyny zoftawać trwodże. 

Mianowany wodzem wyprawy Sycyliy= 
fkiey -Nicyasz mimo wolą swoię , przyiął ten 
obowiązek; widząc iednak iż złemu zabieżeć 
rzecz była niepodobna, ftarał się przynay- 
mniey o to, aby ieżeli pożądany fkutek zamy- 
fiu takowego nie naftapi, mniey był przynay- 
mniey szkodliwym.  Poprzeftał zatem mówić 
przeciw rzeczy iuż uftanowioney i rozpoczę- 
tey, aby nie zrażał woyfka, zwłaszcza gdy 
poftrzegł , iż dawnieysze iego przełożenia dość 
iuż były ofłabiły powziętą gorliwość i pier- 
wszy zapał. Zeby więc dalszemu osygnieniu 
zabieżeć , odmienił mowę i poftać , daiąc doa 
brą otuchę. 

Za pierwszem wniściem na radę woien= 
ną Lamachus był tego zdania, aby płynąć pros 
fto do Syrakuzy, iwysadziwszy ma ląd woy- 
fko ,'ieśliby się znalazł odpór , ftoczyć bitwę 
2 nieprzyjacielem, a potem szturm do rmiafta 
przypuścić, O zwyciężtwie upewniał maiąc 
woyfko liczne, bitae i pełne rześkićy ocho- 
ty, azaś Syrakuzanów wyftawiał iako gnu- 
śnych, rozwiozłych, do boiu nieprzyzwycza= 
ionych i wcale niezdatnych, Jeżliby więc , 
mówił daley , ftanęli na murach , łatwo ich be- 
dzie spędzić , i wniść z tryumfem w podbite 
miafto. 

Alcybiiad innego był zdania: sądził rze» 
czą przyzwoitą to czynić, co im było prze- 
pisano , to ieft przybydź na pomoc wzywaią= 

Tom ix: ] 
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cym Hgeftanom, złączyć się z niemi, inne ie- 
szcze Sycyliyfkie osady przywieść do wspól- 
nictwa, i dopiero uderzyć razem na Syraku- 
zę, pod którey iarzmem większa część Sy- 
cylii zoftawała. 

Nicyasz obadwa te zdania odrzucił, a czy- 
li uporczywie. trzymaiąc się pierwszego ukła- 
du, czyl* zbyt trwożną uwiedziony roftro- 
pnością , poftanowił ukazać się tylko przy 
brzegach, i krążyć -z flottą około Sycylii; sa~ 
mem przeto okazaniem przyszłego niebezpie= 
czeńftwa odftręczyć i wybawić Egeftanów i 
Leontynów od napaści ich-nieprzyiaciół , wró- 
cić się potem do Aten dla dalszego w tako- 
wych okełicznościach rozmyślenia , zoftawi- 
wszy iednakże miaftom , które wzywały. pomo- 
cy , część iaką woyfka, aby tym czasem mia- 
ły obronę i bezpieczeńftwo. 

Wyszła flota na morze : Alcybiiada na- 
zad do Aten przywołano, aby ftawał u sądu. 
Nicyasz trwały w przedsięwzięciu zwłaczał 
działanie, i krążył tylko około brzegów Sy- 
cylii. Zbliżył się nakoniec ku Syrakuzie z 
sześciudziesiąt okrętami, i z tych dziesięć 
przed sobą na zwiady fłał ku portowi tamtey- 
szemu. ` Te zbliżyły się obwieszczaiąc Syra- 
kuzanom, aby natychmiaf krzywdy nagrodzi- 
li Leontynom, i zich miafta i kraiu lud swóy 
wyprowadzili. Ale gdy żadney nie odbierali 
odpowiedzi na zapytanie, zdobywszy niedaleko 
portu ftatek ieden , wrócili do Nicyasza. Obległ 
potem miafto Hyble, gdzie tak żwawy znalazł 
'odpór, iż ze ftratą odftąpić musiał, 
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Pomyślność takowa wzbudziła odwage w 
zaftraszonych przybyciem Nicyasza Sycyliy- 
czykąch; gromadzili sie zewsząd, i gdzie 
tylko chciał się udawać zbroynie: ku opano- 
waniu twierdz nadbrzeżnych, wszędzie goto- 
wą obronę znalazł. Nie sprawiwszy więc 
nic w innych mieyscach krążenia swoiego 4” 
płynął do Katany , i w jey okolicach wysadzi- 
wszy na brzeg woyfko, szedł ku miafteczku 
zwanemu Hikara, i zdobywszy ie spalił. 

Nieczynność wielce kosztowney wyprawy 
uprzykrzyła się Ateńczykom, i gdy woyfko , 
którćm zawiadował Nicyasz , coraz większe 


- okazywało nieukontentowanie , przedsięwziął 


iśdź do Syrakuzy. Zeby się żaś o fkutkach 
takowego kroku zapewnił , namówił iednego 
ze swoich, aby udawaiąc zbiega wszedł do 
miafta , i donićfł ; iż woyfko Ateńfkie bezpie- 
cznie pod Kataną w ftanowifkach swoich spo- 
czywa, i łatwo, byleby znagła na nie napaść, 
pokonane bydź może, a razem i flota, która 
ie przywiozła. Uwierzyli takowey powieści 
Syrakuzanie , wyprawili do Katany woyfko, 


'a oftrzeżony o takowym kroku Nicyasz, ru- 


szył z flotą , i podftąpiwszy nagle pod miafto, 
port opuszczony opanował : wysadził zatem 
na brzeg woyfko, rozłożył ie w okolicach, 
obieraiąc nayzdatnieysze mieysca ku przyszłe- 
mu oblężeniu. 

Przybyli zwiedzeni Syrakuzanie do Ka- 
tany : nie zaftawszy, tak iak się spodziewali, A- 
teńczyków , poznali zdradę, wracaiąc zatem 
zewielkim pośpiechem zaftali iuż ściśnione ze- 
Dz 
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wsząd oblężeniem miafto , a port wzięty: Sta- 
neli więc przed miaftem, a gdy przeciw nim 
woyfko swoie Nicyasz z obozu wywiódł, za- 
szła walka zapalczywa: porażeni Syrakuza- 
nie unkuęli z placu , i byłaby ich klęfka nie- 
równie większa, gdyby iazda nie wftrzymała 
goniących. 

yWieść zwycięztwa Nicyąszowego roze- 
szła się po całey Sycylii, w Syrakuzie spra- 
wiła niezmierną trwogę i rozpacg; ale z tak 
szczęśliwey pory zwycięzca korzyftać nie n- 
miał; i gdy przeftraszeni obywatele co mo- 
ment spodziewali się szturmu , Nicyasz z pod 
Syrakuzy woyfko do Naxu wyprowadził, i 
tam na zimowe ftanowifka rozłożył. 

Przez całą zimę spokoynie przebywało w 
obozie: za nadeszłą wiosną wróciło do Syra- 
kuzy , ale opłonęli iuż byli z pierwszego ftra- 
chu tamteysi-obywątele ; maiąc czas do przy- 
gotowania się, twierdze i mury zmocnili zna- 
cznie. Z wielkiem usiłowaniem niewcześnie 
inż rozpoczął oblężenie Nicyasz, i nadało mu 
się odeprzeć ze ftratą wycieczki, które pokil- 
kakrotnie czynił nieprzyiaciel, i gdy: potém 
przyszło do bitwy , otrzymał zwycięztwo. 
Zamknąć się więc z woyfkiem swoićm musie= 
li oblężeni.  Nicyasz , iżby tém ściśley opasał 
Syrakuzę, zaczął mur-ftawiać, i z taką pil- 
nością chodził około tey roboty , iż w krótə 
kim czasie miafto okrążył, Ze zaś w tako- 
wych ; zabiegach bynaymniey się nie oszczę- 
dzał, uftawiczność pracy zwątliła go,'i wpadł 
w ciężką chorobę. Do tego ftopnia fłabości na- 
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koniec przyszedł , iż z namiotu wyruszyć się. 
nie mógł. . Zaftępował naówczas mieysce ie- 
go: namieftnik wyznaczony ku tey wyprawie 
Lamachus , ale'i ten gdy w bitwie zginął, ca- 
ły ciężar zwalił się znowu na Nicyasza. 
Przychodził nieco do „sił, iszło żywiey 
ieszcze niż przedtem oblężenie ; iuż zamyśla- 
li Syraknzanie o poddaniu, i .nad tem się tyl- 
ko zaftanawiali, iakby naydogodnieysze. zy- 
fkać mogli w ugodzie dla siebie względy. Co- 
raz nowe do obozu od sprzymierzeńców przy- 
chodziły posiłki, i pewna iuż prawie była na- 
dzieia nayszczęśliwszego tey woyny dokon- 
czenia. Zaufał więc Nicyasz w szczęśliwym 
losie, i odrzucił ze wzgardą żądania Syraku- 
zanów , ile że go z samegoż miafta dochodzi- 
ły wieści 'o coraz tam większym żywności nies 
doftatku. Prawdziwe były poniekąd takowe do- 
niesienia : widzieli Syrakuzanie przemoc Ateń- 
fką,nie wiele zaś polegali naLacedemończykach, 
których flota pod. rządem Gylippa iuż się zbli- 
żała im na pomoc ku brzegom Sycyliyfkim. 
Nicyasz czy w siły swoie zaufany, czy 
mniey oftrożny , w tenczas się dopiero o przy- 
byciu Gylippa dowiedział, gdy ten wysiadł- 
szy na brzeg: z woyfkiem swoiem, inż szedł 
Syrakuzanom na pomoc. Zbliżył się wkrót- 
ce ku obozowi Nicyasza, i gdy zaftał go w 
gotowości wszczęła się bitwa równie: z obu 
feron zapalczywa i żwawa: i tą razą los po- 
fiużył Ateńczykom, ale drugiego dnia Gylipp 
odmieniwszy. sposób. naftępu tak mężnie wal- 
kę rozpoczął, iż po długim odporze pierz* 
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chnęli Ateńczycy z wielką ftratą. Korzyfta- 
iąc zwycięzca z tak szczęsney pory, część mu- 
rów okrężnych rozrzucił, a wolne przeto zy: 
fkawszy ku miaftu przeyście, znaczny posiłek 
oblężonym przefał, Wypadli ż miafta natych- 
miaft Syrakuzanie, i goniąc rozproszone nie- 
przyiaciały , wielu zabrali w niewolą, reszta 
ledwo w fkwapliwey ucieczce ocalenie znaz 
lazła.o 

Po takowey klęsce zebrawszy zbiegłych 
żołnierzy. swoich, cofnął się z pod miafta Ni- 
cyasz yi rozłożywszy daley ftanowifka , wzimo- 
cait się w obozie; wyfłał zatćm gońce do A- 
ten przekładaiąc ftan rzeczy, i żądaiąc posił- 
ków , dub rozkazu na powrót. 

Gdy doszła do Aten wiadomość o zdarzo= 
ney klęsce, zebrano iak nayprędzey świeże 
woyfko, połowę wyprawiono zaraz, druga na 
przyszłą wiosnę żeglować -miała. Eurymedon 
przypłynął w dziesięciu okrętach do Sycylii, 
i złączył się z Nicyaszem , zwyciężywszy 
wprzód na morzu Syrakuzanów , którzy byli 
naprzeciw niemu wyszli, 

Gylipp wziął tym czasem szturmem 
twierdzę Plemyryon, gdzie był (kład naywięk- 
szy rynsztunków -Ateńfkich ; chcąc {się zaś 
zemścić przegraney Syraknzanie, z większą 
ieszcze: liczbą okrętów na morze wyszli ,'i 
spotkawszy krążącą Ateńczyków flotę, zupeł- 
be za sprawą Aryftona Koryntczyka , biegłego 
wodza, otrzymali zwycięztwo. 

Wiosenna póra sprowadziła do Sycylii De- 
moftenesą wyprawionego z Aten z większą flo- 
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tą, niż był przywiódł przedtem Eurymedon. 
Wódz ten chciwy fławy, a zaufany w moc swo- 
ię , mimo przeftrogi i rozradzanie Nicyasza , 
fkoro woyfko na ląd wysadził, szedł profto do 
szturmu przyrzekaiąc , iż nieodwłocznie mia- 
fto zdobędzie. Jakoż w pierwszym zapędzie 
tak przeftraszył Syraknzany, iż iednę z twierdz 
mieyfkich zwaną Kpipole do razu opanował; 
ale gdy się szturm dalszy do nocy przewloókł, 
wsparci nowo nadeszłemi posiłkami od Beocy- 
anów oblężeni, zwrócili się nazad, i z niewy= 
mowną zjadłością rzuciwszy się na Ateńczy- 
ków znacznie ich odparli. Noc ciemna, mieysc 
nieznaiomość , nie dała przyyśdź do porządku 
cofaiącym się żołnierzom : boiaźń nakoniec 
przeraziła mnyfty, i tak uciekaiąc na domyft. 
iedni spadali z szańców duż zdobytych., dru- 
dzy tułaiąc się wśród fkał , tracili życie. Dwa 
tysiące naówczas Demoften utracił , Nicyasz, 
zbiegłych zebrał i przyiąwszy ich w obóz , za-. 
ftańowił impet zwycięzców. 

Jeszcze był czas ochronienia reszty zwy 
ciężąnego woyfka powracaiąc do Aten; ale 
przyzwyczaiony do zwycięztw nie śmiał w tak 
opłakanym ftanie pokazać się współziomkom. 
Odrzucił więc radę Demoftena udać się na ©- 
krety. = Gdy w nieczynności zoftawał, zaięły 
obóz choroby i niedoftatek żywności ; zły ich 
gatunek powiększył zarazę : sam inż dawniey 
wynędzniały coraz się bardziey fłabym wie 
dząc zezwolił na powrót; i gdy zbliżał się ku 
focie, po żwawey bitwie w oczach iego awy- 
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ciężoną zoftała przez tegoż samego co i pier- 
wey Aryftona , który tamże życią dokonał, 

Nie zoftawał po. tak nieszczęsney przy- 
godzie sposób ratowania się morzem: ieszcze 
iednak nie ftracili nadziei Ateńczycy. wftę- 
pnym boiem przerznąć się przez nieprzyia- 
cioły , i doftać się 'w'kray sprzymierzeńców , 
gdzieby się w'siłę wzmogli. Ale złudzony o- 
bietnicami ugody Nicydsz, gdy im niebacznie 
zaufał, Syrakuzanie opanowali tym czasemwWraz 
z Gylippem wszyftkie naokoło niego cieśniny i 
przeyścią, auderzywszy na ftanowifka Demo- 
ftenesowe i opasawszy ie, po nayżwawszym 
odporze resztę woyfka rozproszyli i znieśli : 
ranny Demoftenes widząć swoich porażkę wła- 
snym się mieczem przebił, 

Jeszcze Nicyasz ze swoiey ftrony wstrzy» 
mywał pogrom, przez ośm dni przedzierał się 
przez kray nieprzyiacielfki, i lubo zwątleni 
chorobami i pracą uftawiczną ; bronili się żoł- 
nierze iego walecznie ; rozpacz dodawała dziel- 
ności imocy, Ale gdy przyszli nad rzeczkę 
Azynarus,a przebydź iey dla wód wylanych nie- 
można było, mnogością nieprzyiaciół , niespo- 
sobnością mieysca , głodem nakoniec zmorze= 
ni, broń rzucili. 

Nieludzko obeszli się.zwycięzcy z wale- 
cznem woyfkiem i wodzem tak znamienitym : 
większą część ieńców wycięto, reszta poszła 
w niewolą, sam Nicyasz fkazany na śmierć, 
losu nieszczęsnego dokonał. 


ZE A) nn 


Oyciec Marka Krassa, którego się życie 
opisnie , był cenzorem, i zyfkał zaszczyt try- 
umfu. Syn takowe odebrał wychowanie , iak 
ftanowi iego przynależało ;. w tem chwalebnie 
od innych: rowienników różnił się, iż pier- 
wiaftki wieku iego w zbytkach i rozpuście 
przepędzone nie były. 


i ten si 


lentów , po 


ła iego połowem. 


K RASS USS, 


KER "AS SUAS, 


posób życia i w dalszym wieku zacho= 
wal, Ze zaś był z przyrodzenia chciwy , do 
takich przyszedł doftatków, iż odziedziczy- 
wszy po oycu telentów trzyfta, na schyłku 
życia, gdy szedł przeciw Partom, a dziesię- 
cinę z_dóbr Herkulesowi poświęcił , i każdemu 
z obywatelów Rzymfkich dał z niey na trzy 
miesiące żywność, ieszcze siedm tysięcy ta- 
tak niezmiernym wydatku zoftało: 

Sposób zebranią takowych bogactw nie 
byłuczciwy , owszem pełen podftępów i gwał- 
towności. Rzeź Sylli nayzyfkownićyszym by- 
Nieodftepny zdziercy tego 
1 gwałtownika towarzysz , czuwał na zdobycz 
ginących profkrypcyą współobywatelów, i nie 
trudny -w wyborze, nasycał obficie niepobąmo- 


wane łakomftwo. 


Między innemi sposobami zarobków, tego 
używął, iż chował własnych pięć set mulas 
rzów : kupował zatem place pufte i domy spas 
lone lub upadłe , ftawiał natychmiaft nowe 
bez kosztu na rzemieślników; i niemi frymar= 


Na wsi wraz z dwo- 
ia bracią żył wftrzemięźliwie i oszczędnie, 


58 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


czył, a takowym sposobem ciągle działaiąc, po- 
łowy prawie Rzymu dzierżycielem zoftał. Jn- 
siych niewolników w kunsztach i naukach u- 
myślnie dlatego ćwiczyć kazał, iżby potem 
naymuiąc ie, lub przedaiąc bardzo drogo, zyfk 
iak nayobfitszy otrzymał. Dla siebie ieden tyl- 
ko dom, i to pomierny wyftawił : zwykł al- 
bowiem był mąwiać: „Iż kto nadto dla sie- 
„bie buduie, ten nie ma potem gdzie mie- 
sy SZKAĆ y . 

Przy tey iednak nienasyceney chciwości 
żył dość uczciwie według ftanu swoiego ; ftół 
iego choć miewytworny , doftatni był i ochę- 
dożny, dom zaś otworem ftał nie tylko dla 
powinowatych i przyiąciół , ale i przychodnie 
z ludzkością podeymowani byli. 

Z młodych lat ćwiczył się w krasomo- 
wftwie, i miął ten zaszczyt, iż go między 
naycelnieyszemi leczono. Stawał częftokroć 
u sądu, przez co zyfkał wziętość ,.zwłaszczaą 
gdy uboższysh sprawy popierał. Ze zaś był 
w posiedzeniu przyiemnym i zabawnym, u- 
miał sobie uymować tych, z któremi prze- 
ftawał. 

Oprócz innych nauk , w Filozofii dość był 
ćwiczonym i biegłym. Gdy mu gospodarftwo 
lub sprawy publiczne dozwalały czasu , rad go 
na czytaniu, lub uczoney rozmowie trawił : 
chował przeto w domu Alexandra filozofa A- 
ryftotelesowey sekty. , Tego gdy brał z sobą 
na wieś, dawał mu czapke, aby się od upa- 
łu w podróży zafłaniał, odbierał ią zaś za po- 
wrotem, aby ną drugą podróż fużyła: trze- 
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baiwięc było”bydź: filozofem, żeby u takiego 
pana zoftawać' na dworze. i 

Kiedy Cynna. i Maryusz opanowawszy 
Rzym rozpoczęli nieftychane dotąd morder- 
fiwa > oyciec i brat.Krassa wówczas życie po- 
ftradali : on uszedł niebezpieczeńftwa ; i udał 
się do Hiszpanii, gdzie niegdyś  oycieć iego 
byłurządcą. Skrył'go tam Ww pieczarach hie- 
iaki Wibiusz., i chował przez ośm miesięcy. 
Gdy wieść doszła o'śmierci Cynny , wyszedł 
z'ukrycia, i nazbierawszy dwa tysiące pięć- 
set ochotnika ,* płynął do Afryki, gdzie się 
złączył z Metellem; z tym się potem zwaści- 
wszy, udał się do'Sylli. Ten przyiął go wdzię- 
cznie, i gdy ftanął we Włoszech ,'fłał g0 na 
ząciągi do Marsów; że zaś przez kray nie- 
przyiacielfki trzeba było przechodzić, -żądał 
wspólników ku obronie- -Urażony trwoźliwą 
oftroźnością Sylla , rzekł z gniewem : ` ,, Straż 
» którą ci daię, ieft twóy oyciec „<brat, przy- 
„ iaciele, wyrznięci przeciw fłuszności i pras 
» wus: których ia teraz żaboyców ścigam, . 
Zawftydzony , lecz wzbudzony takiemi flowy, 
szedł. śmiało, znaczne woyfko zebrał, i przy= 
wiódł do Sylli, którego odtąd nierozdzielnym 
ftał się towarzyszem. 

Znaydował osię wówczas razem z nim 
młody ieszcze: Pompeiusz : tego i dla przy= 
miotów "i dla dzieł znamienitych wielce 'po- 
ważał Sylla, co wzbudzało w nim zazdrość, 
a z niey wzrofła nienawiść. „Pomnażałą się 
coraz, 'zwłaszcza gdy chciwość Krassa zmier- 
ziła go nawet w oczach Sylli, a Pompeiusz 
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coraz się wfławiaiąc, zyfkał/ chwalebne» wield 
kiego przezwifko.  Niemiłe musbyło to znas 
mie , i gdy. tak w,obecnościciego Pompeiusza 


zwano, rzekł: 


» Nie ;zdaie hi się , iżby był 


„ tak osobliwego wzrofta,.«'Ze więc w. wo- 
iennych dziełach doyśdź go nie mógł, ftarał 
się w'sprawach publicznych podobną iemu zy- 


fkać wziętość. 


Wczem nie raz mu zrównał: 


co ftąd naybardzićy „pochodziło ,: iż fłodyczą 
óbcówania umiał się każdemu przymilić , Pom- 
peiusz zaś ponury i małomowny ,„ chronił się 
towarzyftwa , i:ż'poufałemi tylko Poema 
mi rad przeftawał. 

Po różnych odmianach, we trzech osobach 
zawarła się pierwszeńfiwo, ate były Pompe= 
iusz , Cezar i Krassus. Prawi a baczni oby= 
watele trzymali się Pompeiusza, zuchwali i 
chciwi łączyli»się z Cezareim : Krassus niby 
pośrednik , do.iednego , lub. drugiego fkłaniał 
się na przemiany, a raczey tam szedł, gdzie 


zyfkał. 


Bunt niewolników , woyną Spartaka, -od 
wodza ich zwany, naftał właśnie w te czasy, 
z takowey przyczyny. Obywatel miafta Ka- 
puy zwany Lentulus Batiatus swoim kosztem 
utrzymywał pewną liczbę szermierzów ; ci po 
większey części “byli Gałłowie;, lub Tracy. 
Tęfkniąc w niewoli , ile wuftawicznem żam= 
knięciu trzymani, i tylko naigrzyfka wypro» 
wadzani , przedsiewzięli ucieczką wolność od= 
zyfkać , i zmówiło się ich na to dwieście. Gdy 
się takowy spisek odkrył , siedmdziesiąt ośmiu 


uciekło, a doftawszy broni uczynili z pomię= 
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dzy siebie wodzem niejakiego Spartaka , ziro: 
dziców Traków w Numidyi urodzonego. Ten 
równie silny i śmiały, łączył z walecznością 
roztropność -i ludzkość , zgoła *miał umyft 
wzniesiony: nad ftan , który go upodłał. Wy- 
flano pogoń, ałe gdy przyszło do spotka- 
nia , przywykli do walki szermierze tak mężny 
dali odpor, iż pokonawszy goniących broń im 
odebrali. ' Porzuciwszy więc mniey zdatne da- 
wnego rzemiofła narzędzia ,"uzbroili się łupem 
zwyciężonych, i zamknęli w mieyscu obron= 
nem. 

Gdy takowa: wieść -do Rzymu przyszła, 
wyprawiony był naprzeciw zbiegłym Klodyusz 
z trzema tysięcy zbroynego ludu, i obległ gó- 
rę owę, na.którey się byli zawarli. Ze ie- 
duak zaniechał ze wszyftkich: ftron ich opa- 
sać , przeszedłszy przez ścieszki nieopatrzone, 
uderzyli nagle na Rzymiany, irozproszywszy 
przeftraszonych takowem. nayściem , zdobyli 
obóz z tem wszyftkiem, cokolwiek się w nim 
zawierało. 

Odgłos zwycięztwa wzbudził ze wszyft- 
kich ftronsniewolników : zbiegali się więc gro- 
madnie , a łącząc się ochotńie że zwycięzcami, 
tak dalece zwiększyli liczbę, iż ftało się woyfko 
ogromne pod tak odważnym i biegłym wo- 
dzem. 

Przymuszeni byli Rzymianie znaczniey- 
sze woyfka fać przeciw Spartakowi, i wiódł 
ie Publiusz Varinns; ale gdy przyszło do bi- 
twy , pierwszy z namieftników iego Furyusz 
nie mógł się oprzeć <źwawóy natarczywości 
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nieprzyiaciela ; równego losu doznał Kossyni- 
usz, który na* placu bitwy poległ. Gdy po 
namieftnikaci samega. wodza Publiusza Spar- 
tak zwyciężył, i liktorów iego zabrał w nie= 
wolą , tychże samych odtąd na wzór wodzów 
Rzymfkich używać począł.  Niedufaiąc iednak 
szczęściu swemn przebierał się ku Alpom, a 
by przeszediszy ie , każdy z jego towarzyszów 
mógł iść bezpiecznie do kraiu swego ; ale wóy- 
lko które wiódł, dumne otrzymanemi zwy= 
cięztwy, pozilawszy co przemyśliwał, sprze» 
ciwiło się takowemu przedsięwzięciu , i prze- 
nosząc zyfk nad swóbodę, przymusiło go zo- 
ftać w krainach Włofkich. 

Zrazu ze wzgardą patrzali na podły „iak 
go zwali, spisek Rzymianie : ale gdy coraz 
bardziey szerzyła się w pierwiaftkach niepo- 
fkromiona zaraza , zlecono konsulom iśdź prze- 
ciw nieprzyiacielowi tem niebezpiecznieysze= 
mu, iż w pośród kraiu przebywał. 

Gellius konsul poraził część iednę woyfka 
buntowników , złożoną z Teutonów , Lentulus 
drugi dognał Spartaka; ale * ten ftanąwszy w 
kroku tak walecznie się ftawił , iż ze ftratą 
Rzymianie uftąpić musieli. Pomykał się co- 
raz daley ku Alpom, a gdy: Kassyusz rządca 
Gallii zaszedł mu drogę, natarł nań tak żwa- 
wo, iż zupełne zwycięztwo nad Rzymfkiem 
woyfkiem odniofiszy , szedł drogą przedsię- 
wziętą bezpieczen od wszelkiey napaści. 

Poznali nakoniec niebezpieczeńftwo Rzy- 
mianie , i osądzili za rzecz konieczną wszel- 
kiemi sposobami ftarać się o zakończenie 'ta- 
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kowey woyny. Zagniewany na zwyciężonych 
konsulów lud, odiął im władzę, i oddał ią Kras- 
sowi, który natychmiaft do woyfka się udał. 

Skora ftanął w obozie „wyprawił przeciw 
nieprzyiacielowi namieftnika swego Mumtniiu- 
sza z częścią woyfka. Ten zbyt chciwy fiawy 
nie poznawszy położenia mieysc, gdy bitwę 
wydał, podobnie iak i drudzy , zwyciężony z 
znaczną ftratą do obozu powrócił. Zgromi- 
wszy niebaczną popędliwość namieftnika Kras- 
sus, dla przykładu innych dziesiątego z żoł- 
nierzy zwyciężonych, na których ` los padł, 
śmiercią ukarał , wznawiaiąc dawny Rzymian 
zwyczay w podobnych okolicznościach. Szedł 
zatem przeciw Spartakowi , który przebywszy 

Lukanią ku morzu się zbliżył. Zafłał był 
przy brzegach zboieckie Cylicyyczyków ftatki, 
i chciał ich użyć ku przewiezieniu swoich do 
Sycylii, gdzie świeża ieszcze była pamieć po- 
dobnegoż buntu : mniemał więc, iż fkoró się 
tam pokaże, zmocni. nowym zaciągiem siły 
swoie ; ale właściciele owych ftatków wziąwszy 
zadatek , zdradzili go , puszczaiąc się na morze. 
Gdy go więc ta nadzieia zawiodła, cofnął się 
od brzegów morza, szedł daley i rozłożył obóz 
niedałego miafta Regium przy ciaśninie mor- 
fkiey , która Włochy od Sycylii przedziela. 

Krassus ścigaiąc pilnie buntowników”, aby 
się z owego cyplu, gdzie ich był wpędził , wy- 
dobydź nie mogli , przedsięwziął murem cie- 
śninę zamknąć. Gdy pracę takową rożpoczy- 
nał, naigrawali się z robotników żołnierze Spar- 
taka; ale gdy mur coraz wzraftał, i żołnie- 
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rze i sam wódz przeczuwaiąc, iż zabroniony 
będą mieli tym sposóbem dowóz. żywności, 
przeszkadzali robocie, i napadli wielokrotnie 
na robotników : ale czuły Krassus wspierał ie 
liczną ftrażą , która dawała odpór napaftuią- 
cym. Mimo iednak nayusilnieysze iego ftara- 
aie, npatrzywszy Spartak noc ciemną i dźdży= 
ftą, rów pod murem niedawno wszczętym zd- 
sypał i tą ftroną żołnierzy swoich w pole wy- 
prowadził. | | 

Odkrył dzień przemyfł Spartaka; boige 
się więc Krassus, aby mu się z rąk nie wym- 
knął, szedł za nim w pogoń, i na odwód na- 
padłszy , byłby znióf część owę woyfka , gdy- 
by Spartak ze świeżemi posiłki nie przybył 
swoim na pomoc. Ze zaś woyfko iego na 
części było podzielone , fiał dziesięć tysiecy 
ku tym, którzy pierwszą ftraż trzymali, ale 
ci poftrzegłszy przybliżaiące się ku sobie Rzy- 
miany nie dali im czasu do zaftanowienia się, 
inatarli na nie tak żwawo, iż byliby sie roze 
proszyli , gdyby sam Krassus swoich nie 
wzmógł. Gdy więc reszta woyfka nadeszła , 
wszczęła się powszechna bitwa, przemogli 
Rzymianie , i dwanaście tysięcy trzyfa ludzi 
Spartakowych na. placu legło. 

Jeszcze i po tey klęsce z bitną swoich 
gromadą zmierzał Spartak ku Alpom + ściga- 
ny iopasany zewsząd, waleczny wszedzie da- 
wał odpor, a gdy żwawiey na niego Skroffa 
namieftnik Krassa natarł, i przyszło do bie 
twy, rozpacz dodała siły i męztwą ; sam 
$kroffa ranny ledwo z placu uszedł. Pomyśl- 

nem 
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ném takowem zdarzeniem wzmożony Spartak, 
byłby uszedź rąk Rzymfkich , gdyby uniesie= | 
ni oftatniem zwycięztwem żołnierze iego, nie 
przymusili go do czekania, póki sam Krassus 
z resztą woyfka nie nadeydzie , zaręczaiąc pe- 
wne zwycięztwo, Mimo usiłowania i prośby 
namieftników isamego wodza, trwali w upo= | 
rze, i wieśdź się daley nie pozwolili ; w czem 
dogodzili żądaniom Krassa , który tego iedy- 
nie pragnął, iżby do walki przyszło , obawia= 
iąc się, aby przywołany z Hiszpanii Pompeiusź 
nie odiął mu fławy zakończenia tćy woyny: 
Gdy się rozpoczynała bitwa, a przyprowadzono 
konia Spartakowi , mieczem go przebił mó- 
wiąc: „Jeżeli zwyciężę, lepszego zyfkam ; 
„ ieżeli zginę, co mi po koniu,, Wpadł zatem 
z niewymowną zapalczywością na Rzymiany; 
a przedzieraiąc się przez hufce, które mies 
czem przerzadzał, szukał samego Krassa; w 
tumulcie zoczyć go nie mogąc, dwóch Rzym= 
fkich setników na placu położył, OpLISZCZO: 
ny nakoniec od swoich , legł na ftosach pobi= 
tych nieprzyiaciół. Mąż waleczny , lepszego 
iak ftanu tak i losu ze wszech miar godzien, 
Zwycięztwo zupełne otrzymał Krassus , 
resztę niedobitków nadchodzący Pompeiusz 
zniół, Za powrotem do Rzymu naznaczono 
mu zaszczyt pomnieyszego tryumfu ; który 
owacyą zwano, nie sądził albowiem senat 
woynę niewolniczą wielkim tryumfem uślach= 
cić. _W nagrodę iednak tak wielkiey ufługi, 
fkoro przyszedł czas obrania konsulów , wraz 


z Pompeiuszem tę godność żyfkał. 
Tom ix. E 
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Rók konsulatu wspólnego przebyli w 
rozróżnieniu i nieufności: gdy się ten -koń- 
czył, obywatel ieden Rzymfki Onatius Au- 
relius, mąż cnotą iprzymiotami znamieni-. 
ty, wftąpiwszy na mieysce wzniofłe rzekł : 
„ Z woli bogów objawiam wam, iż przed za- 
„ kończeniem urzędowania maią się konsule 
„między sobą poiednać i żgodzić,, . Natych- 
miaft lud zgromadzony kazał im to uczynić; 
a że Pompeiusz ftał w milczeniu, zbliżył się 
do niego Krassus , i ścifkaiąc uprzeymię rzekł: 
„ Rzymianie ! nie upodlam się, gdy pierwszy 
„garnę się do Pompriusza, któregoście prze- 
„zwali wielkim, gdy ieszcze lat męzkich nie 
„był doszedł, a nim wszedł do senatu, try 
„ umfu doftapił, . 

W czasie spifku Katyliny nie uszedł po- 
deyrzenia równie z Cezarem , i dał to uczuć 
w mowach swoich wielokrotnie Cyceron ;, ten- 
że jednak, lubo Krassus od iednego Z towa- 
rzyszów Katyliny był powołany , usprawiedli- 
wiał go potem, i owszem wyznał , iż od nie- 
go był przeftrzeżonym: 0 wszczynatącym się 
owym buncie i sprzysiężeniu hersztów na zgu- 
bę oyczyzny. 

Za powrotem z Hiszpanii zaczął Cezar fta+ 
rać się O konsulat, a że Pompeinsza z Kras- 
sem zaftał w poróżnieniu , ftarał się do zgo- 
dy ich przywieśdź. Skuteczne były zabiegi 
iego, i naówczas był utworzony ów Tryum- 
wirat , który wielki cios zadał wolności Rzym- 
fkicy, a w powtorzenin zgubił ią. Łatwo 
wsparciem towarzyszów doftąpił konsulatu Ce- 
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zar; agdy czas urzędowania swoiego zakoń 
czył, dany mu był rząd Gallii: fali go zaś 


.dlai tey przyczyny. wspólnicy, ; aby dogodzi- 


wszy” "iego 'chęci woiowania, sami tem ła- 
cniey między siebie resztę podzielili. 

Przez lat pięć sprawował Cezar rządy 
Gallii, i zwycięztwy się wflawiaiąc torował sobie 
drogę do .pierwszeńftwa. '/ Pompelusz świeżo z 
córką iego Julią ożeniony trawił czas iw pró 
żnowaniu i rofkoszach. © Krassus umiał korzy= 
ftać z dobrey pory dogadzaiąc łakomftwu swe- 
mi. Gdy więc powracał Cezar z Gallii pwy- 
iechali przeciw niemu wraz z Pompeiuszem do 
Luki, itam takowe między sobą zdziałali ua 
łożenie, iż na rok przyszły Krassus ż Pompe- 
iuszem konsulat obeymą, i do. lat pięciu w 
Gallii przedłużaiąq Cezarowi władzę, swoićy 
w Rzymie używać będą. Cezar przyrzekł po= 
magać im do osiągnienia konsulatu, i wyfłał w 
czasie obrania wielu z woyfka swego do Rzymu; 
gdzie mimo odpor Katona i Domieynsza, gwała 
towną przemocą konsulat posiądłszy , Cezarś 
według umowy, na drugie pięć łat w rządach 
Gallii potwierdzili, a gdy przyszło brać losem 
prowincye, Pompeiuszowi doftała się Hiszpa= 
nila, Krassowi Syrya iinne Azyi przyległe 
kraie.  ' 

Podobało się wielce: Rzymianom takowe 
zdarzenie. losu, zatrzymywało albowiem: na 
mieyscu Pompeinsza, lub oddalało z Rzymu 
na. czas niedługi : ' Krassus niezmiernie ze 
swoiego podziału był kontent „sobiecuiąc sobie 
i fawę i korzyść. Jakby więc do pierwszćy 
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rzefkości młodego wieku powrócił , wybierał 
się ftwapliwie na woynę przeciw Partom; i 
iuż ich w myśli pokonawszy , sięgał Jndów i Ba- 
ktryany, Ze zaś chlubne iego mowy częfto- 
kroć były z nieprzyzwoitą i wiekowi i powa- 
dze iego płochością , nie podobały się wielu, 
osobliwie bacznym a umiarkowanym obywate~ 
lom, którzy ze sprzymierzonym narodem woy- 
nę wszczynać sądzili rzeczą równie niespra- 
wiedliwą iak niepożyteczną. 

Uwiadomiony o takowym sposobie myśle- 
nia znakomitszych obywatelów Krassus, gdy 
już miał Rzym opuszczać, prosił Pompeiusza, 
aby go odprowadzaiąc dał poznać Rzymianom, 
iż zamyfłom się iego nie sprzeciwia ; nczynił 
to Pompeiusz , iednakże nie przyszedł mu ten 
wyiazd bez trudności i umartwienia. Ateius 
trybua gminny , który naybardziey sprzeci- 
wiał się takowey wyprawie, widząc iż upo- 
ru przekonać nie mógł, iuż z bramy miafta 
wychodzącego , wprzód zapaliwszy ofiary i ka- 
dzidła , przeklął, i bogom «mściwym ną ftratę 
odkazał. "Obrządek ten uroczyfty a okropny 
wielu przeftraszył , Krassa nie wzruszył ; gdy 
zaś potóm wieść o zgubie iego doszła, przy-- 
pisywano los tak nieszczęsny wzgardzie. re- 
ligii, którą wówczas okazał. 

Wsiadł na okręty w porcie Brunduzyum, 
lubo czas wietrzny i fłotny, ile przy końcu zi= 
my, żeglugi bronił, doznał: więc wielkiega 
w przeprawie niebezpieczeńftwa , i wiele okrę= 
tów utracił ; przemogła iednak wszyftkie prze- 
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szkody chęć iak nayprędszego przyiazdu, i 
wkrótce do Azyi przypłynął. i 

Kwapił się w głąb krain i gdy szedł przez 
Galacyą, zaszedł mu drogę dawny Rzymian 
przyiaciel król Deiotarns , i wprowadził do mia- 
fta , które zakładał. Widząc podeszłego w le- 
ciech króla, rzekł Krassus: „ Zda misię, iż 
„przy schyłku dnia roboty nie zaczynaią, ; 
poznawszy przymówkę król ftary, odpowiedział 
nie młodemu wodzowi; „ Ani się w drogę wy- 
p bieraią, gdy zmierzcha,. 

Ledwo się zaczynała wiosna, gdy iuż 
niecierpliwy Krassus moft ftawiać na Eufra- 
cie rozkazał, i przeszedłszy przezeń wkro- 
czył w kray nieprzyiacielfki ;: tam zdobywszy 
iedno miafto , iakbyiuż Party pokonał, zwy- 
cięzcą się swoiemu woyfku. mianować kazał, 
i zamiaft tego aby przeszedłszy przez Mezo- 
potamiią w żyzne okolice Babylonu i Seleucyi 
woyfko prowadził, wrócił się nazad do Syryi, 
i rozłożywszy się w ftanowifkach , podatki fta- 
nowił, rachunków fłuchał , a. w takowych 
działaniach zawsze niepohamowaną uwiedzion 
chciwóścią , zdzierał poddane rządom swoim 
kraie , i obrzydliwem łupieztwem ściągał na 
siebie nienawiść i wzgardę. 

W tych zoftawał zabawach i pracach, gdy 
nadiechali pofłowie króla Partów zapytuiąc, 
dla iakićy przyczyny w kray ich zbroynę 
wkroczył, i czyli przedsięwziął wieśdź z nie> 
mi woynę? Przerywaiąc im mowę rzekł: „Dam 
p odpowiedź w ftolicy waszeyy. 
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Odiechali z przegróżkami pofłowie ; Kras- 
sus ze swoiey ftrony czynił przygotowania, 
igdy wyszedł w pole, Artawasdes król Arme- 
nii przywiódł mu sześć tysięcy iazdy i iesz- 
cze dziesięć tysięcy przyftawić obiecał, pie- 
szego zaś żołnierza trzydzieści tysięcy o wła- 
śnym koszcie. Radził zatem, iako świadomy 
kraiu, aby przez iegó pańftwa do Partów się 
przebierał , a to dla tey przyczyny, iżby: gó- 
ry izłe«w drodze przeprawy ominął, i miał 
dla woyfka doftatkiem żywności i wszelkie wy- 
gody. Ale: Krassus nie fłuchaiąc takowey ra- 
dys obrał drogę przez Mezopotamiią dla złą- 
czenia się ze swoiemi, którzy tam na niego 
oczekiwali; o czem gdy. się dowiedział Arta- 
wasdes wraz z woyfkiem do siebie wrócił. 

Siedm Legii, cztery tysiące iazdy „i ty- 
leż lekkiego żołnierza w przedniey ftrażysmiał 
Krassus, a trzżymaiąc się brzegów Eufratu 
coraz. się ku nieprzyiaciołom zbliżał. Gdy 
do moftu przyszedł , który był dawniey zgo- 
tować kazał , .odradzana mu zapuszczać się 
daley w ftepy dzikie , gdzieby. żywności nie 
znalazł , trzymaiąc się zaś brzegów rzecznych, 
na niczemby woyfku nie schodziło. Ale wódz 
Arabów Aryamnes, który był. właśnie w ten 
czas do.obozu przybył, przekupiony :od Par- 
tów, sprzeciwił się / takowym radom; szło więc 
woyfko za przewodnictwem . owego zdraycy w 
pola pufie i nieżyzne;'a gdy'wowey dziczy» 
Źnie śladu nawet lndzkiego nie znaydowano, 
mówił Aryamnes, iż to było znakiem ftrachu 
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Partów , którzy w trwodze nie śmieli kroku 
dotrzymać , a król ich opuściwszy własne sie- 
dlifka , w Hirkanii i u Scytów schronienia szu- 
ka, wodzowie zaś iego' Surena i Syllaces na 
tô tylko z daleka krążą, aby wftrzymywali 
cokolwiek poftępuiące ku sobie woylka Rzym- 
fkie. y 

Suitena , o którym wzmiankę czynił Ary- 
amnes,. mąż dzielny, w rycerfkim kunsz- 
cie doświadczony, pierwsze w tym narodzie 
trzymał mieysce po krolu, i ze wszech miar 
był godzien takowego ftopnia powagi i wla- 
dzy. . Jego więc przełożył nad woyfkiem swo- 
ićm król Partów Hyrodes; przekupił on Ary- 
amna, i uwiadamiony 0 wsżyftkich obrotach 
Rzymfkich , pomykał się umyślnie wgłąb , aby 
ścigalący coraz więcey przykrości doznawali 
w przechodzie , przez kray piasczyfty i pufty 
podczas naywiększych upałów. 

Znudzeni nieczynnością i widokiem iedno- 
ftaynie dzikim, utrudzeni pracą , zinorzeni 
pragnieniem i głodem żołnierze , coraz bar- 
dziey tracili i siły i chęć do dalszey podroży; 
brak żywności zmnieyszył liczbę wielbłądów, 
koni. i innych bydląt, które tak licznemu woy- 
fku potrzebne były. „Wszyftko przeświadcząć 
powinno było Krassa o zdradzie przewodnika, 
naybardziey zaś to, gdy Artawasdes dał mu 
znać , iż król Partów wkroczył w kray iego, 


« 


a zatein nie mogąc'fłać przyobiecan ych posit- 
ków, radził , aby się ku Armepii zbliżył, a 
tam di «szy wspólnie siiy , ia- 


twiey nieprzyjaciela pokonają. Dadawał i to, 
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iż ieżeli rady iego ufłuchać nie zechce , niech 
przynaymniey ftrzeże się mieysc otworzyftych, 
gdzie iazda Partów , w którey naywięcey ma- 
ią zaufania, rozpoftrzećby się mogła. Kras- 
sus zamiaft odpisu uftną dał odpowiedź: Iż 
nie ma czasu zatrudniać się teraz Armeniią ; 
„ póydę ia tam (dodał) ale po to, abym zdray= 
„cę Artawasda przykładnie ukarał, . 

Nad rzekę Balissus przyszli Rzymianie, 
gdy dano znać, iż Party się zbliżaią i iuż 
ftraże ich przednie zaczynały się pokazywać. 
Stanęło woyfko w gotowości, idały sie wi- 
dzieć wkrótce liczne iświetne hufce, któremi 
sam Surena dowodził. Niecierpliwi w zapal- 
czywości , tak długo wftrzymaney, uderzyli za- 
raz na nieprzyiaciela Rzymianie; a gdy we- 
dług zwyczaiu swego zdawały się Party uftę- 
pować z placu, wzmogła się tak dalece ocho- 
ta w ścigaiących , iż rozpierzchnąwszy się z 
szyków hurmem bez żadnego porządku za nie- 
mi biegli. Zebrali się natychmiaft do kupy, 
niby uciekający Partowie, i wpadłszy razem 
na goniących z wielką ich na wzaiem ftratą 
odparli, Jak mogli przychodząc lubo z cięż- 
kością do szyku, wytrzymywali Rzymianie 
coraz licznieysze Partów nayście , ale gdy po- 
czynali w odporze fabieć , fłał Krassus rozkaz 
do syna, którego był na fkrzydłe poftawił, 
aby nieodwłocznie szedł swoim na pomoc; lecz 
ten na około obfkoczony bronił się i opierał 
mężnie przewyższającey nierównie liczbie nie- 
przyiaciela, Już był niektóre ' półki pokonał 
i rozproszył, lecz że wielu ze ftrony iego le- 
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gło, nie zdołał przebić się przez niezmierną 
mnogóść coraz świeżo przybywaiących Part 
tów , ranny nakoniec śmiertelnie gdy iuż bro- 
nią władać nie mógł, dobić się swoim rczkat 
zał. Przeniófł śmierć nad niewolą młodzie- 
niec wielkich przymiotów i nieporównaney wa- 
leczności. ; 

Od samychże Partów, którzy głowę u 
ciętą mlodego Krassa zatknąwszy na pro- 
porzec woyfku Rzymfkiemu ukazywali , 'doż 
wiedział się. Krassus o śmierci syna swoilego ; 
chociaż więc przeraził ten widok nieszczęśli= 
wego oyca , wzmógł się iednak, i dodawał swo 
im serca, a pełen żalu i rozpaczy sam się na- 
rażaiąc na niebezpieczeńftwa odparł Party, i 
lubo z znaczną ftratą wrócił do obozu. Tata 
gdy wszedł do swego namiotu padł na żiemię 
ięcząc, i w tym go ftanie znaleźli namieftnicy 
Oktawiiusz i Kassyusz. Chcieli wzmagać i 
cieszyć, ale widząc, iż wszyftkie ich usiłoż 
wania, namowy i prośby próżne były, przy. 
woławszy ftarszyznę złożyli radę, i poftano= 
wili teyże nocy zwrócić się ku Eufratowi, 
ale inną niż tą co przyszli drogą, w którey- 
by żywność i wygody dla woyfka znaleźć się 
mogły. Wyszli więc nieodwłocznie z obozu 
zoftawuiąc w nim chorych i rannych, których 
wieśdź z sobą nie można było. f 

Obronna reką szło woyfko w powrocie, i 
zbliżyło się ku Karrom.. Rządca tamteyszy 
fkoro się o klęsce Krassa dowiedział, wy- 
szedł przeciw niemu ido miafta wprowadził, 
Spoczęli tam nieco Rzymianie, a Party tóyże 
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nocy opanowawszy. obóz ,; pozoftałych w nim, 
których do czterech tysięcy, rachowano , wy- 
rznęli, wielu rozproszonych po drodze zabra- 
wszy w niewolą. í 

Gdy się dowiedział Surena , iż Krassus 
zamknął się W Karrach , szedł tam śpieszno z 
ludem swoim , a niechcąc. szturmem .dobywać 
twierdzy , ile że do tego. sposóbu woiowania 
Party nie były przywykłe , fłał pofły do wo- 
dza Rzymfkiego, wzywaiąc go do wspolney 
rozmowy ,.w któreyby 6.przyszłey ugodzie 
mówić z sobą mogli. Przeftał na takowem żą- 
daniu Krassus; ale gły na mieyscu swoiem 
pofłał namieftnika , odpowiedzieli wrecz- Pár- 
towie, iż wprzód do ugody nie przyftąpią, 

óki im sam Krassus wręce oddany nie będzie, 

Takowa odpowiedź dała poznać myśl Par- 
tów, i przywiodła Krassa do opuszczenia Kar- 
rów; szedł ku Armenii , żle zdradzony przez 
nieiakiego Audroimacha, który się przewodni- 
ctwa podiął ‚` zaprowadzonym, zoftał między 
błota, i trzęsawifka. - Nie śmieli i tam ieszcze 
natrzeć Partowie na Rzymiany , zdaleka tylko 
rzucając pocifki, Bali się albowiem tem-sroż- 
szego:odporu , im w większey widzieli ich rozs 
paczy.; Złączył się w tym czasie z Kras: 
sem Oktawiiusz, i uderzywszy na Party zna- 
cznie ich porazili, 

"Widząc Surena iż wftepnym boiem nie 
można było pokonać Rzymiany, udał się do 
znowu pofły.do obozu Rzym- 
już rzeczy biorąc przy” 
rzekał , iż monarcha iego szczerze Rzymfkiey 
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przyiążni pragnie, ima wolą weyśdź z niemi 
w przymierze. Nie zdało się Krassowi iira- 
dzie: odrzucać takowego wezwania, i lubo o- 
świadczenia mogły bydź nieszczere , w tsk.0- 
kiopnym , w jakim się znaydowali. ftanie „ten 
iuż sposób iedyny do odwrócenia większego 
ieszcze nieszczęścia zoftawał. 

Mimo; takowe. wewnętrzne przekonanie 


trwała rada w. nieiakiey wątpliwości, coby czy- 


nić należało, ale okrzyk żołnierzy nie mogą- 
cych iuż daley znieść trudów i pracy, pry- 
niusi. Krassa iechać na 'mieysce,, które był 
ku. wspólney zmowie Surena wyznaczył. * Nim 
ićduak z obozu „wyszedł, obrótiwszy się do 
tych, którzy go otaczali, rzekł :: 4, Oktawi; 
„ uszu |! Petroniiuszu! namieftnicy moi, i wy 
„ ftarszyznoi żołnierze , którzy tu przytomni 
„ ielteście, widzicie , iż mnię oftatnia potrze- 
„ ba przymùsza do tey podłości, którey uni- 
„ knąć chciałem , aktórey wy teraz świadka- 
„, mi iefteście. £ Ale gdy powrócicie do oyczy= 
„zny , powiedzcie braciom naszym , iż Kras- 
».Sus; opuszczony od swoich ,' zdradą nieprzyia- 
„ ciellką zginał: 

Szedł zatem do Sureny. , Pierwsi z Par- 
tów , którzy mu drogę zaszlię zsiadłszy z kož 
ni pozdrowili go z wielkiem a NV Aien i 
mówiąc, iż wódz ich wraz ześwoiemi ' beze 
bronny ha Krassa czeka. Na to odpowiedział: 
„ Kto wśród nieprzyiaciół życię swoie niesie, 
„o broń się ich nie pyta». -Wyfłał natych» 
miaft dwóch Roscyuszów. braci. aby- ułożyli 
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ró 


wprzód, iakim sposobem układać się rzeczy: 
maią. ; 

Gdy poftrzegł Surena , iż Krassns szedł 
piechotą, pofłał mu konia z bogatem -siedze- 
fiiem prosząc, aby na niego wsiąść raczył: 
gdy to uczynił, otoczyli go zewsząd Parto- 
wie, i wiesdź z sobą rychley poczęli. Widząc 
to Oktawiusz wftrzymywał konia i odpychał 
cisnących się; wszczął się zatem tumult, a 
gdy się coraz bardziey wzmagał, dobywszy 
oręża, nayzuchwalszego z Partów , który mu 
leyce z rąk wyrywał , zabił Oktawiusz , samże 
od innych zabity: a'z nim i Krassus, tak iak 
siedział na koniu, z tyłu wfkróś mieczem prze- 


bity, poległ. 
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Bogactwy przewyższali. współziomków , 
ale Nicyasz doftatków uczciwym sposobem 
nabytych używał dobrze. Krassus‘ bogacił się 
zdzierftwem , podftępy i gwałtownością ; w ży- 
ciu chciwości tylko i dumie dogadzał, i ieżeli 
wspaniałym przy schyłku „życia darem lud 
Rzymiki zapomógł, nie dobroczynność ufłużna, 
ale wyniofla chełpliwość przyczyną była ta- 
kowey szczodroty. 

Statecznym był w zdaniu Nicyasz : Kras- 
süs tam szedł, gdzie mógł zarobić , nawet w 
tryumwiracie sam przez Siebie nic nie zna- 
czył, nakłaniaiąc się rozmaicie , nie dla chę- 
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ci fławy „ lub dobra pospolitego ale; dla wła- 
snego zatobku. 

Krassus , ile. mu tylko mogła niepohamo- 
wana chciwość pozwolić, okazywał wspania- 
ły umyfł, co wielkim ftopniom przyftoi. Zró- 
wnał się: z nayznakomitszemi obywatelami nie 
tak dziełmi , iak roftropnym przemyiłem. Ni- 
cyasz zbyt lękliwy i spokoyność lubiący , że 
łatwo się trwożył i ulegał okolicznościom, u- 
mieli ftąd korzytać przeciwnicy , co było z 
uymą fawy iego i szkodą Rzeczypospolitey, 
Woyna z Lacedemoną, którey nie radził i 
sprzeciwiał się, dlatego naftąpiła, iż się dał 
zaftraszyć , i odftąpił od przedsięwzięcia swo- 
iego, przeparty śmiałem Alcybiiada nalega- 
niem. 

W sposobie życia nieodftępnie zachował 
Nicyasz uczciwość i ludzkość, i choć był z 
przyrodzenia ponurym i nieprzyftępnym; po- 
deyściem, wzgardą , uchybieniem względów 
nigdy nie wykroczył. Krassus srożył Syllę, 
aby z dóbr cudzych korzyftał; a gdy się opo- 
wtorny konsulat ftarał, użył gwałtu i nasa- 
dził zaboyców na Domicyusza, który do tey- 
że godności zmierzał, i na Katona: dopoma- 
gaiącego temuż Domicyuszowi. 

Zwycięztwa które nad nieprzyiaciółmi 
odnieśli, nie były ani znaczne ani mnogie, 
iżby ich w liczbę wielkich woiowników kłaść 
należało. 

Wyprawy ich oftatnie równie były nie- 
szczęśliwe , i koniec im życia przyniofły. Nie- 
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sprawiedliwe były wóyńy., w których dókohaz 
li życia; ani Syrakuza Atenom, ani Pahtós 
wie: Rz zymowi nie' dali zaczepki. * Alcybiiad 

wszczął pierwszą: dla fawy,. drugą Krassus 
dla zdobyczy. Mniey był: winnym Nicyasz , 
który; mimo oporu, przeciw własnemu prze- 
świadczeńiu woiować musiał. W: tem iednak 
zdaie się' prze wyższać Krassus Nicyasza , iż 
ten. dla ochrónienia życia, którego nie ocalił, 
poddał się: dobrowolnie :© Krassus zachówuiąc 
dąsóftatniego tchnienia wspaniałość Rzymfką, 
ledwo się dał do te go preywiesé, iż szedł do 
Sureny i wówczas zdradą chytrego nieprzy= 
iaciela zginął. 


A NZOZ nk 


SERTORYVSZ. 


S E RT O RY USS Z 


W mieście Nyrsyi urodżony Sertoryusz, 
w młodym wiekn oyca poftradał. Czuła i tro- 
fkliwa matka takowe mu dała wychowanie , 
na iakie się w dość miernym ftanie zdobydź 
mogła. Udał sie potóm do prawnictwa, i zda- 
tnym się ftał do spraw i sądu , ale powab wos 
ienny dzielnieyszy był nad domową spokoy- 
ność. i 

Pierwsza iego wyprawa była przeciw Teu- 
tonom i Cymbrom : tam gdy Scypion zwyż 
ciężonym zoftał, ranny wówczas Sertoryusz 
poftradawszy konia, tak iak był w zbroię o- 
dziany , fkoczył w Rodan , i zachowawszy pů- 
klerz , na drugą ftronę rzeki przepłynął. 

Gdy Maryusz obiął potem rządy woyfka, 
a Cymbrowie świeżem zwycięztwem wzniesie- 
ni coraz żwawićy na kraie Włofkie naftępo- 
wali, on sam się wodzowi ofiarował iśdź w 
obóz. ńnieprzyiacielfki na zwiady. Wdział więc 
na siebie Gallów odzież , i wszedł wśród Cym- 
brów , a przypatrzywszy się doftatecznie wszy- 
ftkiému , powrócił do Maryusza,*który po- 
chwaliwszy odwagę i przemyfł , wielce gò od- 
tąd szacować począł. 

Wyfłany do Hiszpanii miał przełożeńftwo 
nad półkiem tysiąca ludzi. Tam gdy ićdne- 
go razu pierzchnęli byli z placu Rzymianie, on 
wiódł ich do szyków, i w powtórney bitwie 
honor ftracony odzyfkał. Ze zaś nieprzyciel 
z pobliższego miafta miał pomoc, w odzież 
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zabitych, swoich przyodziawszy szedł do nie- 
go igdy rozumiejąc, iż swoi powracaią „wy- 
szli przeciw nim mieszcząnie ibramy otwo- 
rzyli, wpadł zbroynie, i wyciąwszy w pień: ftra- 
że, puścił domy na zdobycz, obywatelów zaś 
zabrał w niewolą. 

Dzieło tak znaczne pomnożyło fławę :ie- 
go; gdy więc powrócił do Rzymu, ftarał się. 
otrybunat, ale mu Sylli przyiaciele nie do- 
puścili zyfkać urzędu, którego wielce pra- 
gnął. Odtąd nieubłaganym iego ftawszy się 
nieprzyjacielem, fkłonił się do Maryusza, i 
lubo ten z Rzymu uftąpić musiał, złączył się 
z pozoftałemi iego przyiaciołmi, i gdy się 
wśród Rzymu zwarły przeciwne ftrony , wraz 
z Cynną dowodził Maryuszowych. Odparci ze 
ftratą dziesięciu tysięcy uftąpić musieli, a na- 
tenczas z pozoftałych zebrał dość znaczne woy- 
fko; ztemi gdy do Rzymu wracać zamyślał, 
przybył z Afryki Maryusz, z tym się na- 
tychmiaft złączył. 

Podzielone było woyfko na trzy czę- 
ści: po otrzymanem nad Oktawiiuszem zwy- 
cięztwie powtóre Rzym opanowali Marynsz z. 
Cynną , i wywarli tę, którey się obawiał Ser- 
toryusz , dzikość zapamiętałą ; on zaś uspra- 
wiedliwił zdanie czynami swemi. Łubo albo- 
wiem równą z towarzyszmi miał w ręku spo- 
sobuość , żadnego iednak obywatela z życiai 
maiątku nie wyzuł , aile mógł hamował mści- 
wą zapałczywość wspólników swoich. Już 
był nieco ułagodził srogiego Cynnę , ale gdy 
Maryusza zmiękczyć nie mógł, a siepacze ie- 
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go na gwałtownieysze coraż ośmielali się bez- 
prawia , powftał przeciw nim, i nacztery ty- 
siące schrohionych do obozu, w pień wycią- 
wszy, Rzym ze wściekłey zgrai oswobodził, 

Po śmierci Maryuszą i zabiciu Cymny, gdy 
Sylla Rzym opanował, udał się Sertoryusz 
do Hiszpanii: znalazł tam lud zdzierfttwem 
celników podupadły i rozdraźniony , prawych 
obywatelów mad losem oyczyzny ubolewaią* 
cych; zebrał więc łatwo znaczne woyfko, i 
obiąwszy rząd krain, tak umiał łagodnością 
zniewolić mieszkańców i/własnych żołnierzy , 
iż szły mu z łatwością wszyftkie iego zamy- 
fly: a przeto twierdze iedne wzmocnił i róż- 
przeitrzenił, drugie wzutófł , okręty wo- 
ienne w znączney liczbie pobudowat, i w por- 
tach które naprawił, osadził, opatrzywszy 
ie w rynsztunki woienne. 

Wcześnie i fkwapliwie czynił takowe 
przygotowania, przeczuwał albowiem, iż fko- 
ro Sylla władzę swoię zapewni i ubezpieczy , 
obróci natychmiaft oręż przeciw uiemu. Chcąc 
mu zatem weyścia do Hiszpanii bronić, osa- 
dził. żołnierzem twierdze icieśniny Pireney- 
fkie, a nad ludem, który tam zoftawił prze- 
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łożył iednego z namieftników swoich Juliusza 
Salinatora, 

Zbliżał się wyfłany z woyfkiem od Sylli 
Anmniiusz ku górom , ale widząc ie obsadzone, 
zatrzymał się w dolinach: lecz gdy nieiaki 
Kałpurniinsz Salinatora zdrądą zabił , rozpro- 
szyli się natychimiaft żołnierze, Anniusz znas 
Tom IX, F 
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lazłszy wolne przeprawy , łatwo ie przeszedł, 
i w kray Hiszpańfki wkroczył. 

Nie będąc w ftanie dania odporu Serto- 
ryusz z trzema tysięcy swoich , udał się do 
Kartageny , fkąd wsiadłszy na okręty, ku brze- 
gom Maurytanii płynął, ale: ze ftratą odpar= 
ty, nazad do Hiszpanii wrócić. się musiał, Nie- 
przyięty zrazu, zwiódł bitwę z namieftnikiem 
Anniiusza na morzu , i pokonawszy go nie da- 
leko wysp Balearyyfkich zdobył twierdzę, na 
jedney z nich z ludźmi się swoiemi usadowił. 
Nie długo mu jednak tam wytchnąć przyszło; 
z liczną flotą , na którey około pięciu tysię- 
cy zbroynego ludu rachowano , zbliżył się 
sam Anniiusż. Wyszedł przeciw niemti Ser- 
toryusz, a gdy nagle przypadaiąca gwałtowna 
burza nie pozwoliła bitwy:, zapędzony nią aż 
na brzeg Luzytanii, znalazł tam kupieckie 
ftatki, świeżo przybyłe z wysp Atlantycznych, 
i dowiedziawszy się © szczęśliwem mieysc 
położeniu , iuż był myśl fkłonił tam osiąść, 
i w spokoyności oftatek wieku przepędzić ; ale 
Cylicyyczykowie przyzwyczaieni do życia błę- 
dnego, na których okrętach płynął , nie cheie- 
li mu towarzyszyć , i chcąc mieć zyfk z że- 
glugi , poftanowili u siebie udać się do Afryki 
na poinoc Afkalowi , ktorego byli Maurytanie 
z tronu wyzuli. Przymuszony potrzebą pu- 
ścił się z niemi, i złączywszy się z Mauryta= 
nami naprzeciw Afkalówi, wftępnym go bo- 
iem zwyciężył, i w mieście dokąd się był po 
klęsce schronił, obległ. 
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‘Dowiedziawszy się Sylla o takowych Ser- 
toryusza czynach , fłał Afkalowi na pomoc z 
żnacznym woyfkiem namieftnika: $woiego Pa- 
cyana, ale i ten, gdy przyszło do bitwy, ze 
ftratą z placu uftąpić musiał, i poległ w u- 
cieczce. ' Złączył zatem zabrane woyfko iego 
ze swoiem Sertorylisz , i zdobywszy . miafto 
Tyngis, w niem schronionego-wraz z bracią 
Afkala doftał. 

W spokoynem, był dzierżeniu zdobytych 
kraiów, gdy go wezwali Luzytanie, aby prze+ 
ciw Rzymianom , którzy się na nich gotowa- 
li, rząd woyfka obiął. Taż sama nieodbita 
potrzeba, którą go zapędziła do Afryki, spro- 
wadziła znowu. do kraiów Europeyfkich. Przy- 
był wezwany do Luzytanów : rząd ich woy- 
fka obiąwszy, cały się na to udał, aby po- 
wierzonych sobie żołnierzy usposobił i wydo- 
fkonalił w woieńnym kunszcie. 

Ufność , którą nad zwyczay tamteyszych 
narodów położyli w nim Luzytanie, pochodzi- 
ła z powszechney wieści o nadzwyczaynóy wa- 
lecziności , roztropnośći i obrotnym przemyśle 
iegó. Między innemi ten pamiętny był i o- 
sobliwy.  Doftał był od iednego z tamteyszych 
mieszkańców łani białóy, tą przyswoiła się 
łatwo, i tak przyzwyczaiła do niego , iż nie- 
odftępną mu była towarzyszką. Zrazu nic w 
tem osobliwego nie uważano , ale on chcąc z 
okoliczności korzyftać , wmówił w lud lekko- 
wierny i zabobonny, iż to był dar Dyany, i 
że duchem wieszczym łani owa obdarzoną 
była, Zamykał się więc z nią umyślnie , niş 
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byto na badanie o rzeczach przyszłych, i gdy 
się przez śpiegów , których miał wielu, do- 
wiedział oiakowych fkrytych zamyfłach nie< 
przyiaciół, opowiadał iawnie rzecz , która się 
ftać miała , mieniąc , iż to cowiedział , odła* 
ni swoiey powziął. Skutek uiszczał powieść, 
a bzyka wiarę brała. Częftokroć odebrawszy 
wiadomość ódobrem powodzeniu woyfk swo- 
ich, krył pofłańców , którzy mu ią przynieśli, 
i zgromadziwszy wówczas Lmzytany rozkazy- 
wał, aby bogom czynili ofiary i dzieki za o- 
trzymane przez namiekników iego zwycięz- 
two, o którym, iak, udawał, wieść od łani 
powziął. Gdy więc ci zadziwieni czynili mo- 
dły, pofłaniec nibyto ze świeżą wiadomością 
przybyły dokładnie wszyftkie okoliczności zwy- 
cięztwa opowiadał. Tym kunsztem pomna- 
żał poważenie swoie, iż szli wszyscy z ocho- 
tą-na iego fkinienia, a zaufani w takowym 
wodzu, Któremu oczywiście sprzyiało niebo, 
mnńiemali, iż nic mu się oprzeć nie może. 
Szczęśliwe uprzedzenie tyle sprawiło, iż 
łubo oprócz kraiowych , niewięcey iak pół- 
trzecia tysiąca Rzymian. przy sobie liczył, 
wiódł woynę przeciw czterem wodzom , których 
Rzym w roznfiitych czasiech przeciw niemu 
wysyłał, i w przeciągu tego czasu wiele na- 
rodów Rzymianom przyjaznych pokonawszy, 
Kottę na morzu nie daleko cieśniny Gibralta- 
ru, Fidynsza rządcę Betyki w bitwie , gdzie 
przeszło dwa tysiące Rzymian legło, zwycię- 
żył: podobneż zwycięztwa otrzymał nad Do- 
micyuszem iManiliuszem Hiszpanii prokonsi= 
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lem; a gdy Metellus wyfłał przeciw niemu na- 
mieftnika swego, Toraniiusza, i tem podobnego 
innym, którzy go, poprzedzili ,, losu doznał, 
Sam Metelius ieden z naycelnieyszych naów- 
czas wodzów Rzymfkich, „ nie, mogł. mu zdó- 
łać,, -i wielokrotne: poniófszy fkraty , musiał 
wzywać pomocy prokonsula Galli, Lollinsza, 
a gdy, ina tem ieszcze nie było dosyć, ze 
świeżem woyfkićm Pompeinsa idg przeciw nier 
mu, musiał. ferir 

Sposób „wojowania naówcząs. | Sertorys 
usża ;, właściwy” był, okolicznościom, W, gktór, 
rych, się, znaydował; Czego mu namocy; braz 
kło.,. zaftępował sprawnością i dziwnym obros 
te. „Wręcz , ile ftaby, potykać się czeftokroć 
nig; mógł : korzyftaiąc więc z położeriiamiey sc; 
których był świadom, czuwał na „porę takos, 
wą,.w któreyby mógł, ieżeli nie pókonać,, true 
dzić przynzymniey, i uszkodzić eóżkęl wieją 
nieprzyiacje ela, I padawały, się. zamyfły, je-. 
go term, /kuteczniey , im dzielnięy mu fiuży=, 
ła W tey mierze i fława, któreymabył,, i zau- 
fanie u swoich , które zylkał. Wiedział on 
dobrze.:z, zwłasnego. doświadczenia , iż whe 
poym boiem na polu z Rzymianami, WeZ Y, 
czaiohemi w ten „sposób bitwy s potykać Sie; 
zwłaszcza w nierówney, liczbie, rzecz prawię 
była hiepodobna : trzymał się więc mieysc 
nierównych, wieszał, się .po wżgórkach:, do- 
kąd PrzyRępy., ile „mógł psuł,. zaćieśniał i 
czynił nieprzeby tę. Czuły, na wszyftkie ści- 
gaiących siebie obroty., udaiąc czę Rokroć ZA, 
ftraszenie , niby uciekał, a tymczasem nieznaz 
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cznie nafażał" 1 wprowadzał ' w takówe miey- 
sca, gdziebyie podeyśdź mógł. Zgóła na co 
się tylko kunszt rycerfki w naywiększem wy- 
silet zdóbydź 'móże , wszyftko się to w dzia: 
łanih iego okazowało. 

Nie wiedział iuż Metellis, co thiał po- 
cząć z tak dzitltym *a przełnyślnym: w dpo 
fze nieprzyiacielem. * Przyzwyczaiohy do in- 
nego sposobu wotówania, *wszyftkę  usiłność 
na to obracał, iżby zwabił” w pole S*Frtóryu- 
szá; alë teń przekonany u siebie, iż dnaczey 
utrzyfhać się nie może ,. nie dzł się wywieśdź 
ż żakątów i kryiówek , z których czatował'fia 
Metela: "Woyfko Rzymfkie niezwyciężone w 
bitwach żądało spotkania, a gdy Ufkótęczhić 
ich żądzy nie mógł Metellus, tracił: dawhiży 
nabytą wziętość , a zatóri powagę i.zaufanie, 
Dawniey znaczne dał był dowody biegłości i 
mięztwa, i sprawiedliwie między pierwszemi 
wówczas Rzymfkiemi wodzami miał miey 
sce , ale wiek podeszły, izbyt wygodny w 
pieszczotach Rzymfkich spoczynek , czyniły 
mu pracę Mieznośną. Sćrtoryńsz zaś w sa- 
méy porze wieku rześki, Cznyny, przyzwy- 
czaiorry do fieWczasów , wzmacniał przykła- 
dem izasilał żołnierzy swoich , równie iak i 
oli nieznaiących spoczynku i wygody. Jakoż 
całe życie iego nftawicznem było działaniem: 
Krzepki pracą , wówczas gdy inni spoczywali, 
bawił się ćwiczeniem koni , zapasy, szermier- 
ftwem lub polowaniem, a w tey właściwey żoł- 
nierzom zabawie siły wzmacniał, rześkości 
ńabywał, odwagę swoich zwiększał, a przy” 
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patruiąj się położeniom mieysc, które , tropiąc 

zwierza objeżdżał, znał sam przez AEK kray, 
w którym woynę prowadził, i wiedział bez 
mylney lub zdradney częftokroć przewodni- 
ków pomocy, iak'i którędy woyfko wieśdź , 
ftanowić , mieprzyiaciela zatrzymać , okrążyć, 
nayśdź , lub ścigać: należało, 

Kiedy się Metellus ruszał z obozu, nie 
dopuszczał mu spokoynie poftępować , ale lub 
go wyprzedzał , lub ścigał , pilne z zawsze ma- 
iąc ma. to baczenie, czyli gdzie odłączonych 
od woyfka:na bokach nie znaydzie , a dopiero 
gdy: ie upatrzył , wypadał z kryiówek i raził. 
Gdy Metellńs obległ iakowe miafto, dał mu 
dzieło rozpocząć, a dopiero wówczas przyby- 
wal niespodzianie , i między sobą a miaftem 
Rzymiany zamykał. Nie maiących dowozu 
żywności, a wftępnym boiem nie mogących 
wałczyć , głodem 'do zwrotu i odftąpienia 
przedsięwzięcia przytnuszał. 

Jednego razu przyfłał namieftnika swego 
do Metella; wyzywaiąc go na poiedynek , ale 
mąż ten równie roztropny, iak i waleczny 
odpowiedział: „ Iż wodzowi czynić obówią- 
„ zek proftego żołnierza nie należy,  Odpo- 
wiedź takowa lubo przyzwoita ibaczńa nie- 
podobała się woyfku , mieli to bowiem sobie 
za hańbę'i upodlenie, iż mógł się z tego: cheł- 
pić Sertoryusz , że Rzymikiego s zas 
ftraszył. 

Lak kobryty naród Andaluzyi sprzyiali Ser- 
torynszowi , i dodawali żywności. Poftanowił 
więc Metellus opariować ich miafta ftołeczme i 
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a że wiedział o tem, iż można im było wo- 
dę odiąć, ponieważ za- murami było źródło , 
z którego ią brali , wziąwszy żywność na pięć 
dni szedłtam śpieszno. > Liibo rzecz taiemnie 
była ułożona i wykonana , dowiedział się o tym 
zamyśle Sertoryusz., i-przefał dwa tysiące 
Hiszpanów. do miafta , z których każdy niofł 
pełne. wiadro wody: ubiegli ci Metela, zlali 
ią w suche ftudnie na deszczowe wody „w mies 


ście sporządzone , powracając zaś zabrali z so- 


bą niewiafty dzieci iftarce. Nadszedł Metel- 
lus, źródło opanował, a gdy mu po pięciu 
dniach żywności brakło, a oblężeni wody mie- 
li doftatkiem , pofłał po żywność Akwiniinsza, 
przydawszy ku ftraży dowozu sześć tysięcy 
żołnierza ; wiedział i o tem Sertorynsz: Gdy 
więc. Akwiniiusz powracał, z zasadzek: mu 
drogę zaszedł, i okrążywszy: do koła ftraż ro- 
zegnał, i żywność zyfkał: sam wódz owey 
wyprawy ftraciwszy broń, puklerz i konia, le- 
dwo się z r6sztą do obózu doftał. 

Zwiększały pomyślne działania Sertóry* 
uszą fławę , a razem zaufanie i miłość Hiszpae 
nów ku niemu, zwłaszcza gdy ich przybie- 
rał w broń Rzymfką ,: zczegó wielce byli chlu- 
bni.: Zdobycz hoyżie pomiedzy nich dzielił, 
a dość mając ha tem, że żołnierż przy fla- 
wie zapomożenie-znaydzie, dalekim się zawsze 
od chciwości pokazywał, a: przeto ochotę do 
woiowania w swoich zwiększał. 

Naybardziey to uieło okoliczne narody , 
gdy kazał wybrać nayznakomitszych miesz- 
kańców dzieci, i zgromadziwszy ie w mie= 
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ście-'zwanem -Ofka, sprowadził tam miftrzów, 
którzyby ie, w rozmaitych. naukach ćwiczyłi! 
Wygody mieli wszełkie i odzież,iakiey młodzież 
Rzymfka używała. Takowćm działaniem czy: 
nit znamienitą przyfługę i rodzicom i kraiowi, 
fkarbił sobie serca obywatelów „i maiąc w;ftra* 
ży-ich dzieci, tém samém trzymał. w rękach 
swoich rękoymią wierności obywatelówi io% 
Qd dawnych czasów trwał ten zwyczay w 
Hiszpanii, iż ffudzy przywiązani. do panów; 
żołnierze: «do «wódzów ,: poświęcali im Życie 
swoie , „Wraz, z'niemi: ślubuiąc "ie zakończyć : 
na kilka tysięcy znalażło się takowych ,sktós 
rzy los swóy złączyli z Sertorynuszem.. Ja. 
koż zdarzyło się, iż zdystazu iednego przed 
ścigaiącemi nieprzyiaciołmi . do miafta schroż 
uić się musiał: porwali go między siebie, d 
wżźniófiszy: na ramiona ieden driigiemu podas . 
wał tak prędką, iż w:oka'mghieniu prawie na 
mieysce się bezpieczne doftał. EET 
Nie tylko u Hiszpanów i okolicznych. na- 
rodów: zyfkał miłość, równie go i swoi kocha+ 
li. Perpenaa Vento, tak iak ion-z Rzymu 
wywołany, przybył :z znacznóm woyfkiem do 
Hiszpanii, i gdy gotował się osobno iśdź. na 
Metełla , zbuntowali się przeciw” niemu -żołe 
nierze, i przymiisili go, iżby ie wiódł do Ser- 
toryusza. - Opierałsię z początku maiąc krok 
taki, ile wyższy:w urzędzie za upodlenie , ale 
widząc nieprzełamany upor zbuntowanych , 
mimo wolą swoię; musiał się z nim, łączyć. 
e zaś to wojfko lubo dość -liczne , ze świe- 
žo zaciężnych złożone było „ wiele miał. do 
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czynienia Sertoryusz , him: ie do należytey 
karności: przywiódł. " Zanfani 'w wielości swo- 
icys pragueli bitwy, i upewniali wodzów © 
niezawodnem zwycięztwie.'. Zrazu wftrzymy* 
wał ńiewczesną zapalęzywość : widząc iednak 
ftatecznych «w uporze paścił ich: na nieprzy- 
iucióły y aisan się ze swoienxi w obozie: pozo= 
ftał , ledwo'niepewien , iź się: takowa wypra= 
wa nie nday adoświadczenie naqczy:śmiałków 
naw potem oftrożności. 

Stało się tak; iak.był rzewidzi ja: zniófł 
łatwo. nierządńe tłumy: Metellus. **-Gdy pierz- 
chaly. sromotnie , przybył Sertoryusz ną pos 
mioc , . 1odpar/szy goniących , do obozu swoie# 
goswprowadził/> Pam dopiero zgromadziwszy 


ich kazał przywieśdź dwa konie, iedenm'z nich . 


był znędzniały inikczemny , driigi spafiy , do- 
raay i rześki, ¿Przy spafłym odpady czło+ 
wieka Rie i;chudego, „przy nikczemnym 
takiegó, który wźroftem: i czerftwością moc 
radzwyc żaynącokazował: "Za danym znakiem, 
idhine eny moce konia zaógon, siląc się za ie< 
dnym razem włosy z niegowyrwać; nizki i fiaby 
wyrywiiąc po jednym włosie z ogona dziel- 
hego konia, obrał go i zupełnie obnażył/ Gdy 
więc śmiali się patrzący z próżnych usiłowań 
mocnego owego człowieka ,. który fłabemu ko- 
niówi ogona urwać: nie mógł, póki Sertóry- 
usz; „Widzicie , iak więcey ftateczna cier- 
» pliwość nad moc porywczą: wykonywa;"co 
„się gwałtem nie zyfka, pomału przychodzi. 
3) Powtórz „one *usHłowania, "byleby. były nie- 
„ przerwanie utrzymywane , rzadko zawodzą. 


K 
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3 Ca wsżyftko ilieźnacznie: pokonywa , nay” 
» lepszy on w potrzebie pomočnik : ale gdy go 
„kto ''przymiszać chce i naglić', ftawa się 
„ wówczas nayszkodliwszym nieprzyjacielem, . 
Poznali kształthie objawiony błąd porywczo* 
ści swóley niebaczney: żołtiierzej, Sertoryusz 
zas zyfkał odtąd lud pófłnszny ikarny, > 
SAO ONAd brzegami rzeki Tagus' miał sWoid 
siedlifka naród Characytanów ; miaft ti wsi o: 
siadłych  w'nich nie' było, a zanian domów 
tdeszkali w pieczarach. * Kray alhówierf był 
wzniofy: i fkalifty. * Ziemia tam czcza'i gli- 
niata uprawy 'żadney nie miała, gdy żaś na 
ftiwały' upały letnie; za lada poruszeniem 
zbiiały się tumańy tz wyjstiszoney:. gliny : te 
K raysubtelnieyszego prochi kurzawy mro- 
czyły przechodzących. Zdarzyło się''tam 6- 
bóżowić Sertóryisźówi, a 'że' "mieszkańcy 
mmiemałi „* iż *żwyciężony *ucieka', naigra- 
Wali się ż niego? +Rozghiewany takówym pò? 
fępkiem , nważaiąc? iż kn wieczórowi z je- 
dney zawsze ftrony wiatr się wznosił, a włab 
shie był naprzeciw pieczar gdzie mieszkali ; 
kazał” całeinu Wóyfku owę gling 'piaszczyfią 
ha kupy znósić : gdy niezmietną moc wzgółi 
ków nałożyli, 'powftał wiatr i takie przeciw 
ówym pieczarom nióf tumary prochu, iZ wi- 
dząc Się bydź prawie zasypanemi, musieli wyyśdź 
Z kryiówek, żebrać miłosierdzia , i dobrowolz 
nie mu się poddali, oświadćzaiąc, iż wszyft- 
ko htczynią, co im tylko rozkaże, byleby ich 
do reszty nie zasypał. Zgromił ich naów- 
czas wyrzucaiąc ich nieludzkość , darował ieć 
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dyak winę , i;znaczną liczbę dobrowolnie.się 
efiarniących Ww żołd przyiął, 

`  «Niefkutęczne Metellą usiłowania przypi- 
sywano ftarości iego: alergdy. Pompeiusz,xząd 
woyfka przeciw Ser tory uszowi obiął.. i ci Pay 
godni siebie ;przeciwnicy, na.wzór, „doświadcza 
nych zapaftumków,.ftaneli w kroku, a 4 seca) 
fMabszemu od.siebie nieprzyiacielowi wydołać 
Pompeiusz nie mógł; ; .wzniofłasię.«wówczasnad 
zamiar Rawa, Sertoryusza.„i Rzym zdumiały, 
ędgłosem się iey napełnił, sie ! 

W dalszym przeciągu dość się 'szczęściłą 
Pompeiuszowi,. ale tam akp zwyciężał, gdzie, 
się; dotąd niepokonany. $ Sertoryus$z nię zna ań 
wał. - W jednym. boiu przytomni byli obadwa; 
lewe fkrzydło Sertoryuszowę złamał... Pomper- 
iusz,:, poftrzegłszy: to- zwycięaca: ze swoiey. 
ftrony Sgrtoryusz, przybiggł.. na. pomóc; na-j 
mieftnikowi swgiemu,, i tak wawo. na gonią 
cych natarłyiż+z piacu. alapié «nysieli.; sam 
Pompeinsz ganny, ledwp, się. dg swego obozu 
dojtał. ACC 
Przyszłot, drugi, raz da bitwy oein 

aguntu , aigdoftatek żywności przymusił do 
tegas kroku; z„obudwu, tron: spotkanie było, 
źwawe i bóy zapalęzy, wyz chęć fławy. i zemfty 
zapalała, boiowników.,..:a Mummius., namieftnjje 
Pompeia ieden ;z naybiegleyszych: wówczas 
wodzów Rzymikich „.wRirzymy wał; żapalczyę 
wość. prawie X0SPARZRĄ w oftatniem już WY- 
silenin nie tak.o fawę, iak o los dalszy 4 o- 
calenie. : „Już przemagał w odporze, ale gdy 
w,owym.ętumulcie poległ, hufce Rzymikię 
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pierzchać poczynały, ftary Metellus sam wśród 
owego zapału fkoczył, i swoich wsparł: lëtz 
gdy ion ranny padł 'na poboiowifku, okryli 
go puklerzami żołnierze, 1 tyłe niebezpie- 
czeńtwó wodza dodało im siły, iż po dwa 
kroć przemagaiące Hiszpinów hufce za trże- 
cią razą musiały uftąpić : ale i w swem cofa 
niu tyle zdziałał Sertoryusz , iż w porządku 
ższedłszy z pola , zamknął się w pobliźszem 
mieście, inatychmiaft jak tylko mógł, wzmos 
chit ie i swoich ubezpieczył. © Przydał zatóm 
nowe mury i Szańce , i przywiódł do takowe- 
go ftanu , iżby długie oblężenie wytrzymać 
mogło. Nie dlatego to czynił, iżby gotował 
się na odpór, i w zamknięciu schronienia szn< 
kał, ale chciał ukryć przed Rzymianami za- 
myf swóy : iakoż gdy się zcałą siłą pod mia- 
fto udali , rozefłani od Sertoryusza namieftnie 
cy zbierali tym czasem nowe woyfko; uwia= 
domiony , iż iuż było na pogotowiu, przedarł 
się przez Rzymiany, i zwracaiąc się nazad o= 
bległ tych , odktórych był oblężonym. Wkrót= 
kim czasie odiął im żywność, przymusił na- 
koniec do tego, iż się Metellns z Pompein= 
szem musieli rozłączyć, pierwszy do. Galli 
się udał, drugi w krain Wakcyanów obrał zi- 
mowe ftanowifko, a ftamtąd pisał do Rzymu, 
iż ieżeli nowych posiłków nie przyślą, nazad 
się wrócić będzie musiał. Metellus udał się 
do sposobu podłego , fto dwadzieścia talentów 
wyznaczaiąc nagrody temu, któryby Sertory- 
uszowi «życie odebrał. 


> 4 
94 ŻYCIA ZAGNYCH,MĘŻÓW 


Ten, przeciw któremu. Rzym ‘walczył, 
sam tylko godną Rzymianina. wspaniałość o- 
znaczał, , Składał broń, byleby. go oyczyzna 
przyiąć chciała, czcił współziomki, i gdy się 
wielu z senatu schronili do iego obozu, odda- 
wał im cześć, iak gdyby wśród Rzymu, zo- 
ftawali: zich liczby namiefników. wybierał, 
4 chociaż i ludźmi i żywnością i pieniędzmi Hi- 
szpanów utrzymywał się, nię ścierpiał tego 
nigdy» iżby nie tylko pierwszeńftwo mieli, 
ale żadnego z nich nawet do uczeftnictwa wła- 
dzy swoiey nie przypuścił. Pomyślnością nie- 
uniesiony , w nieszczęściu się nie upodlał, i ty- 
le. w sobie samym. znaydował dzielności, iż 
im bardziey zdał mu się los;nie sprzyjać , 
tem ftateczniey: z nim walczył. 

Do innych cnotliwych pobudek, które go 
ku złożeniu. broni wiodły, przyczyniała się 
wielce miłość matki, którą był w Rzymie zo- 
ftawił. Wieść o iey. śmierci z niezmierną bole- 
ścią odebrał, i w żalu nieutulony przez siedm 
dni na ziemi leżąc, gdy ie: w uftawiczuem ie- 
czeniu i płaczu trawił , ledwo go utnlić mo- 
gli przyiaciele i domowi, przekładaiąc , iż 
zbyteczność miefkutecznego iuż żalu, aż niey 
pochodząca nieczynność , w oczywifte narażała 
iiego osobę itych co z nim byli, niebezpie- 
czeńłtwo. 

Mitrydat król Pontu zwyciężony. od Sylli, 
gdy tea do Rzymu wrócił, gotował nówą wy- 
prawę przeciw Rzymianom, a wiadomy iaki 
im odpor dawał Sertoryusz , chciał go mieć’ 
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zemfty wspołecżnikiem : fłał więc do niego po- 
fly obiecniąc posiłki ziemne i morfkie, byłe on 
ze swoiey ftrony. zabezpieczył mu odzyfkanie 
pańftw , które był Sylla zawoiował. Gdy przy- 
byli pofłowie do obozu , zwołał Sertorynsz 
tych, których miał przy sobie senatorów, i 
złożywszy radę zgodzili się ną to, iżby po: 
moc Mitrydatową przyiąć , i wzaiem wniśdź z 
nim w przymierze, ale Sertorynsz z tém si 
dał fłyszeć:  „, Zoftawmy mu (rzekł) Kappa- 
„ docyą i Bityniią do iarzma niewoli przywy=' 
» kłe , i do ktorych Rzymianie nie maią pra- 
»Wá: ale te kraie, które 'iuż w dzierżeniu 
„będące Fimbrya utracił, a samże Mitrydat 
„ Sylli oddał , Rzymianom odięte bydź nie po.» 
„winny inie mogą. Nie ia (mówił daley ) 
» mam wzraftać Rzymu upadkiem, ale moie: 
„mi zwycięztwy Rzym się wzmagać powi- 
„nien. Każdy poczciwy człowiek , tóm bar= 
„ dziey jeszcze, gdy na czele woyfk zoftaie , 
„ bez uszczerbku fiawy działać powinien. Chod- 
„by szło i ożycie; lepićy zginąć, niż cnotę 
» Opuścić,.. 

Gdy się o takowóy odpowiedzi dowiedział 
Mitrydat , rzekł do swoich: „ Coby ten mó- 
» wil w pośrodku Rzymu, który w zakątach 
» wygnania swoiego. tak się na nas przegra- 
„ża, ?  Stanęło iednakże między niemi przy» ; 
mierze.  Sertoryusz Mitrydatowi zaręczył 
dzierżenie i własność Kappadocyi z Bityniią ; 
pofłał nąmiefnika z ludźmi swoiemi : Mitry- 
dat trzy tysiące talentów wyliczyć i czterdzie- 
ści zbroynych okrętów przyftawić obiecał. 
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Namieftnik, którego wyfłał Sertoryusżz; 
zwał się Marynsz, zasiadał wsęnacie, i był 
wraz z Sertoryuszem fkazeny na wygnanie. 
Przyiął go z wielką czcią Mitrydat, a gdy'do 
miait zdobytych wchodził, dawał mu pier- 
wsze mieysce. Zdobył wiele: kraiów i miat 
Maryusz , które że nie były należne do Pon- 
tu lub Kappedocyi , nie. pozwalał Mitryda= 
towi, iżby ie brał w dzierżenie, ale ie wolno» 
ścią natychmiaft obdarzał opowiadaiąt, iż od- 
zyfkanie swobód winni byli Sertoryuszowi. 
Pofteępowaniertakowe wiele szkodziło Rzymia- 
nom, których prozonsulowie i celnicy , checi- 
wi tylko na zdebycz, w nieznośnem iarzmie 
trzymali mieszkańców. 

Coraz bardziey szczęściło się Sertoryu- 
szowi, ale ciż sami senatorowie, którym dał 
schronienie, i do rady używał, zaczęli mu 
nakoniec . zazdrościć. - Na czele ich znaydo» 
wał się ów Perpenna, przymuszony , iak się 
wyżey rzekło,- 0d własnych żołnierzy złą- 
czyć się z Sertoryuszem. Ze wyższe niegdyś 
urzędy piafitował, niecierpliwie znosił podle- 
głość : zrazu wybadywał się nieznacznie i do- 
wiadował © śposobie myślenia towarzyszów : 
widząc równie zazdrością uwiedzionych , śmie- 
ley: poczynał: „Co nas tak uwiodło, (mó- 
„wił do nich) i omamiło, że tu zoftaiemy w 
„nieiakiem poddańftwie, my którzy gdyby- 
„śmy się byli póddali Syllii, bylibyśmy się 
„ osiedzieli w domach naszych! nieszczęście 
„tu nas przywiodło , żyć niby w swobodzie, 
„abydź wifkocie niewolnikami: czemże bos 
w Wiem 
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„ wiem-iefteśmy , ieżeli nie ftrażą wygnańca? 
„Łudzi nas iakby na igraszkę i szczere po 
„ śmiewifko czcząc senatorów nazwifkiem, 
„ a ci mniemani. senatorówie toż: samo muszą 
„ znosić ii działać, co tuteysze dzikie narody; 
» których tak ,'iak i nas oszukuie 


3:9 


Temi i podobnemi natmowami ieżeli nie 
fkłonił zupełnie ffuchaiących ku swoiemu za- 
myfłowi Perpenna , ofłabił wielce ufność i po- 
ważenie Sertoryusza w cbózie. Stygła poma* 
łu w żołnierzach ochota ku dalszemu działa- 
niu. Boiąc się nakoniec otaczaiący go Rzy- 
mianie buntu iawnegó podnosić., gdyż widzie- 
li, iak byli kraiowi do niego przywiązaiiemi, 
usiłowali zmnieyszyć takową przychylność ; 
ftad coraz rozchodziły się po kraiu wieści u- 
właczaiące wodzowi, w miaftach powftawały 
rokosze i zamieszania, zgoła. powszechna o- 
ziębłość. : 


Poftrzegł takową w umyfłach odmianę Ser- 
toryusz , i chcąc złemu zabieżeć , zażył nie- 
kiedy surowości, iżby boiąźnią wftręt wichrzą- 
cym mógł uczynić, ale to bardziey ieszcze 
obrażało iuż nakłonionych ;ku niechęci oby- 
watelów. 


Korzyftał z takowych okoliczności zdra- 
dny Perpenna; i gdy mu się zdało; iż przy- 
wiódł rzecz do takowóy pory, iakiey zdawna 
dla siebie żądał, zaprosił na ucztę do siebie 
Sertoryuszą: gdy zasiedli do ftołu, a hoynie 
użyczane trunki zagrzały biesiadników , za da- 
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niem znaku rzucili się na wodza, i odebrali 
mu życie. 


Smierć tego ze wszech miar, znakomi- 
tego męża hafem była zwycięztwa dla Rzy- 
mian; poddali się natychmiaft dobrowolnie 
Hiszpani i Luzytańczykowie: a Perpenna po 
fłabym odporze zwyciężony doftał: się w nie- 
wolą Pompeinszowi, i w śmierci zelżywey 
godną zdrady swoiey nagrodę odebrał. 


EUMENES, 


E UMENES 


W dziecinnym ieszcze był wieku , gdy 
oyciec „Alexandra. wielkiego Filip znaydował 
się w mieście Kardyi, gdzie: się był Eume- 
nes urodził;tam gdy przypatrywał sięigrzyfkom 
i muftrze woienney , które w przytomhości 
iego czyniły tamteysze dzieci, tak mu się z 
zręczności upodobał, iż.go wziął, iprzy bo- 
ku swoim umieścił. 


Po śmierci Filipa Alexander pierwszym 
go sekretarzem swoim mianował, i wiele na 
radzie iego polegał, Coraz bardziey wzma+ 
cniał się w Alexandrze ku niemu szacunek, i 
chcąc dadź iawne przychylności dowódy, oże- 
nit go 'z Barsyną sioftrą własney małżonki, 
drugą zaś sioftrę wydał za Ptolomeusza , któ- 
ry był potem królem Egiptu. i 


Alexander fkłonności miał nader potyw- 
cze i żywe, każda rzecz'w naysiliieyszem na- 
tężeniu wzruszała czułość ; z tey przyczyny 
gniew -iego był nader srogi, nim opłonął. Do- 
znawał tego „wspólnie, zinnemi Eumenes : a 
gdy razu iednego żądał Alexander od niego 
pieniędzy, on zaś fkarżąc się na ubóftwo , za- 
miaft. trzyftu które miał pożyczyć , fto tylko 
talentów przynióf, odrzucił ie Alexander, i 
kazał w nocy zapalić ftanowifko , gdzie były 
Eumena namioty. Spłonęły natychmiaft, i 
na tysiąc talentów. w ftopionem złocie i srebrze 
znaleziono, Kazał był Alexander pożar uga- 
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sić , ale gdy inż wszczętego płomienia przy- 
tłumić nie było móżna, szkodę nagrodził. 


Po śmierci Efeftyona w niezmiernym ża- 
łu Alexindër zoftawał; a że wiedział, iż Efe- 
ftyon z Eumenem żyli W ńieprzyiaźni, zniena- 
widził gò mniemaiąc, iż się, z takowéy ftraty | 
cieszył ; ale przezorny dworak Kóro. poftrzegł 
pańfką kur sobie odrazę , tak sztńcznie żal u- 
dawśł , iż bardziey leszcze; niżeli przedtem, 
dò poufałości przypuszczonym zdftał. Niedlu-. 
go iednak trwała dla niego ta póra: "śmierć 
Alexandra niewczesaazawiodła wszyjśtkich na- 
dzieie,,./a, natychmiaft nowa Się rzeczy ódkry» 
ła poftać, | 

Po.kilku dniach; oddanych rozpaczy. I żar 
lom, wszczęły się. niesnafki i kjótnie między 
gwardyą: Macedończyków.» i nayznacznieysze- 
miż pozoftalych dworzan, wodzów iżurzędni- 
kòw.. W tych liczbieznaydował się Eumenes; 
dla zjednania jednak sobie Macedonów zdał se. 
im sprzylać, biorąc na'siebie poltat niby obo- 
iętrieg W powszechiiey” mieżgodzie : ftał się 
więc przewodnikiem ftednączem; a roftrópność | 
którey tiżył wówczas, na dóbre” rńu wyszłać 
Gdy albówiem ż podziału paniy o Alexan-" 
drze pozoftałych:, foftała mu sie Kappadocya 
i Pafłagóniia z przyłegłemi kralami aż do Tre- 
biżondu ; kray tetr ubó Był w dzierzeniu Ą- 
ryarta, umówióno Się iedniak ;' (Z GLEOnat 1 
Ańtjygóń' wodzowie półku Macedońów , tam 
Eumenesa zaprowadzą, twypędziwsży dawne- 
go dzierżyciela , iego. rządcą uftanowią, 
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Według Mmowy. ftawił sie „w czasie Leo> 
nat, ale Z amiant, tego iżby ; wsparł: Eumena., 
szedł na pomoc Antypatrowj, i Macedọoñezy- 
kom, trzymaiącym: w oblężeniu „Lamiią, na- 
wet;samego. Kumena wezwał „dą społeczeńftwa 
takowey. wyprAWy: Zawiedziony, w nadziei, 
a nięmaląc sposobu osiągnienia. wyznaczone 
go dla siebie ,kraiu, udał się do innego z,Wo; 
dzów  Alexandrowych Perdyka.: (ten. na częle 
woj fk swoich oRBEGWAW ZY, go, do iKappadocyi; 
Aryatrajpoimał „ i ws zyftkich d awniey wyzna- 
czonych vywgowal , kraiu, dzierżenie „i xz4+ 
dy iemu oddał. i i 

W krótce potem Krater z Antypatrem pod; 
biwszy „Gręcyą, ;; powftali i przeciw. .współto> 
warzyszowi: swemu Perdyce ; ten. Eumenowi 
rząd woylkąswego powierzył ;.ale, Neoptolem, 
ktory wiódł Macedońcźzyki, nie chciał iśdź pod 
rząd nowo wyznaczonego: wodz2a;;..a W -lporżę 
swoim 'trwaiąc ftatecznie., udał się nakonięc 
do .przegróżek gardząc.i namieftnikiem ji L Wgr 
dzem.. Przyszło.do bitwy. Neoptolem; poko: 
nany, z płacu uftąpićjmugsiał , żołnięrzć zwycięr 
żeni przysięgli. na wierność Eamenowi.:: Nepto+ 
lam, zaś schronił/się do.Kratera „i Antypatra 
Odebrał od nich lifty Eumenes,- w. których go 
wzywali do społeczeńftwa,„. obiecuiąc go M 
trzymać przy Kappadocyi, byleby. przyłącie: 
la zdradził. Odpisał na takowe. wezwanie, iż 
będąc z.dawna nieprzyjacielem Aatypatrar„zda: 
nia swoiego nie odipieni p zwłaszcza gdy Wi- 
dzi to i poznaie, iż, z przyiaciołmi; iegą:9b- 
chodzi się iak nieprzyiaciel: z Kraterem weyśdź 
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w zgodę gotów , byleby się on z Perdyką po- 
gódził: ieżeli zaś na własność i życie iego 
czuwa, niech wie, iż choćby i zgiriąć przy- 
szło; przyjaciela nie odftąpi. 

"Właśnie ów lift czytali Antypater z Kra- 
terem, gdy przybył Neoptolem ,.i pierwszy 
przywiózł wieść 6 klęsce swoiey.  Wyfłał na- 
tychmiaft Krater Antypatra do Cylicyi , sam 
zaś z większą częścią woyfka wraz z Neopto- 
lemem“ szedł przeciw Eumenowi. 

Ze miłość i zaufanie Macedończyków miał 
Krater; utaił Eumenes przed temi, których 
miał w woyfku swoiem , iż się zbliża Krater, 
udaiąc że zwyciężony Neoptolem nowy za- 
ciąg "naprędce zebrał iszedł, aby się zemścił 
porażki swóiey.- Gdy więc zeszły się woy- 
fka , i miało przyyśdź do boiu, boiąc się , iżby 
się nie dowiedzidno otem, iż Krater był obe- 
cny, z-kazał namieftuikom przyymować po- 
selftwa, gdyby były fłane od ftrony przeci- 
wney, ale bez wdawania się w żadne rozmo- 
wy mieli isdź profto na nieprzyiaciela. Dla 
teyże przyczyny poftawił przeciw Kraterowi 
cudzożiemców , które wiedli Farnabaz i Fenix. 
Ci wytrzymali pierwszy impet, -a gdy widząc 
nieprzełamane ieszcze w szykach przeciwne 
woyfka, sam Krater z nieporównaną odwagą 
i zapałczywością przywodził ie, ranny odie- 
dnego Traka ż boku padł, i.od koni'w owym 
tumnulcie zdeptany zoftał, 

W naywiększym bitwy owey pamiętney 
zapałe, tchnący zemftą Eumenes, szukał sprzy 
siężónego sobie zdawna nieprzyłaciela Neopto- 
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lema , a zoczywszy go zdaleka, gdy na się koń: 
mi natarli, padli wzaiem , a powftawszy obię- 
li się oburączi miotaiąc zjadle dobywali wszyft- 
kich sił ku nasyceniu złości; którą pałali. 
Zraniony w tym zapasie Neoptolem klakt, 
niemniey iednak choć ranny , walczył do upa- 
dłey, aż mn nakoniec, mieczem gardło wfkroś 
przebił Eumenes, igdy ze zbroi odzierał, o+ 
ftatniem jeszcze wysileniem od umieraiącego 
raniony zoftał. Mdłe siły nieszkodliwy raz 
zadały , iednakże lubo ofabiony wzmógł się 
widokiem zgnębionego nieprzyiaciela, i do- 
padłszy konia biegł na lewe, fkrzydło : tam w 
oftatniem tchnieniu leżącego na poboiowifku 
Kratera gdy zaftał, rzucił się z konia, i przy- 
padłszy ku niemu z płaczem, narzekał na 
Neoptolema, który był przyczyną ftraty tak 
zacnego, aliemu z dawna przyiaznego męża : 
oftatnie , ile mógł, czynił umieraiącemu przy-- 
fvgi, lecz nadaremny był ratunek, gdyż iuż 
nieczuły Krater tamże życia dokonał; 

W dziesięć dni: po pierwszem otrzymane 
było to drugie zwycięztwo , i Eumenes się uy- 
rzał w równi z naypotężnieyszemi naftępcami 
Alexandra , ale ta równość wzbudziła ich prze- 
ciw niemu; znieść teto albowiem na sobie nie 
mogli, iżby cudzoziemiec użyty dò gabi- 
netowych interessów , miał wchodzić w spół- 
kę zdobyczy , którą oni tylko sami, iako spo- 
łecznicy prac Alexandrowych; dzielić między 
siebie przedsięwzięli. 

Właśnie w tym czasie gdy zginął Krater, 
równy los potkał Perdykę, który w tumulcie 
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od własnych żołnierzy. zabity zoftał. Smierć 
iego nader, byla. bolesna Macedonom , pałali 
wiec zemftą przeciw zaboycom wodzów swo- 
ich. dawnych : w tey liczbie.gdy mieścili Ku» 
mena, sprzysięgli się na. iego zgubę -f zdali 
wykonanie zemfty swoiey na Autypatra i An- 
tygona, do których się wszyscy przyłączyli, 
oprócz tych którzy dawniey z Eumenem zo- 
ftaiąc, nie dali, się naówczas uwieśdź namo- 
wom współbraci i ziomków. 

Zaufany po dwoiakiem zwycięztwie w 
waleczności 'woyfka swego Eumenes, szedł 
przeciw Antypatrowi, i inż się zbliżał ku 
Sardom ftolicy. Lidyi, ale go odwiodła od ta- 
kowego zamyfłu. tamże zoftaiąca Kleopatra : 
udał się więc do Frygii i tam zimował. Ze 
zaś woyfko, które wiódł, było niepłatne, 
przymuszony był żywić ie zdobyczą: puftoszył 
więc dla tey iedynie przyczyny pograniczne 
krainy i miąfta, a. łupy zdobyte im oddawał. 

Nie» śmieli wftępnym.-beiem zaczepiać 
Eumena przeciwnicy iegó, arali się wiec 
zmnieyszać zaufanie. i miłość „którą u swoich: 
łagodnem poftępowaniem zylkał.  Znaydowa- 
no; częftokroć w obozie iega bezimienne kart- 
ki. i lity „aw nich obiecywano sowite nagro: 
dy.tymi, którzyby .go opuścili , fto talentów 
nagrody, ktoryby.go zabił. Ale i podftęp i 
przegróżki nie wzięły fkntku, owszem zwię- 
kszały, przywiązanie ku. Eumenowi, który 
też ze swoiey ftrony im bardziey. czuł ipo- 
zuawał, iak gwałtownie nie tylko na władzę, 
ale i na życięsiego cznwano, tem pilnieyszą 
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miał na.to baczność , iżby raz powziętych dła 
siebie względów nie zmnieyszył. Przezorność 
jego to sprawiła, iż tak się wzmógł w Woy- 
fku osoby iego szacunek, że poftanowili sami 
między sobą dobrowolnie ftrzedz iak nayusil- 
niey. bezpieczeńitwa osoby iego. Stanął więc 
układ, iżby dniem i nocą tysiąc zbroynych 
było przy nim na ftraży , a naypierwsi z wo- 
dzów ubiegali się o to, iżby w tey liczbie po- 
mieszczonemi zoftawali. Uftawicznie więc od- 
tąd bywał. otoczony hufcem. doświadczonych 
żołnierzy; agdy szedł na spoczynek , czuwa- 
li przez noc całą przy: namiocie iego. 
Pomyślność zbyt wznosi unmiyfł, ú podłych 
ludzi: ale kto ma iftotnie wspaniały. umyft, 
w nieszczęściu tąkowy. sposób unyślenia nay- 
lepiey gie -obwieszcza. Zwyciężony zdradą na- 
mieftnika swoiego od: Antygona Eumenes, w 
samymże odwodzie, zdraycy doftał i śmiercią 
ukarał, a zwracaiąc się nagle na toż mieysce 
fkąd był. ruszony, ,rozłożył tak, idak: były 
przedtem ftanowifka obozu. To. zdziaławszy 
ruszył się wgłąb kraiu, i gdy powziął wia- 
dómość „ iż był w blifkości natieftnik Anty- 
gona Menander, który miał w ftraży: fkarby ; 
boiąc się, aby takową zdobycz nie zatrzyma- 
ław odwodzie ludzi iego, przeftrzegi umysl- 
nie o zbliżeniu swoim Menandra, który  na- 
tychmiaft schronił się : udawał. zaś niby. żal, 
iż go tak. obfite łupy: minęły , i tak dobrze u- 
krył fortel; którego zażył, iż uwierżyło mu 
woyfko i wchodziło w uczeftnictwo rozpaczy 
iego. mniemaney, Ocalony Menander gdy za 
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powrotem opowiadał Antygonowi uczynność 
iwzęlędy Eumena, nuśmiechaiąc się na to fta- 
ry dworak rzekł: „Znam ia $o lepiey , niż ty: 
„nie mnie on, ani was, ale siebie oszczędził. „. 

Stan, w którym po oftatniey porażce zo- 
ftawał, takowy był, iż niemaiąc iuż żadney 
nadziei wsparcia, nie o pomnożenin pańftwa 
i władzy, lecz 6 własnem ocaleniu myśleć 
mu należało. Póftanowił zatem małą liczbę do- 
świadczonych żołnierzy zatrzymać przy sò- 
bie, i ztemi szukać bezpieczeńftwa , pókiby się 
szczęśliwsza pora nie otworzyła. Ze więc 
liczne woyfko, które prowadził i dotąd utrzy- 
mywał, nie było zdolne ‘ku śpiesznym obro- 
tom, podziękowawszy zgromadzonym namie- 
finikom , wodzom i żołnierzom za wierność, 
przywiązanie i tyle prac podiętych , przełożył 
im niesposobność dalszego utrzymywania , a 
przeto radził, aby się rozeszli i czekali wraz 
znim szcżęśliwsżych czasów. 

Z żalem zobopólnym naftąpiło rozftanie : 
odeszli opatrzeni hoynie darami i żywnością, 
on zaś zatrzymał przy sobie pięćset iezdnych 
i dwieście piechoty , i z tą szczupłą garftką 
zamknął się w twierdzy wielce obronney, któ- 
rą zwano Nora. 

Przybył tam i ftanął z licznem woyfkiem 
Antygon : nim rozpoczął oblężenie, fłał pofły 
żądaiąc rozmowy; ale Eumenes niedowierza- 
iąc przyrzeczeniom nieprzyiacieła , nieinaczey 
to uczynić obiecał , aż pierwey Antygon przy- 
śle w zakład pewną liczbę przyiaciół swoich. 
Urażony takową odpowiedzią Antygon kazał 
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mit powiedzieć, iż fłaby do możnego iśdź po+ 
winien; ale Eumenes wfkazuiąc broń rzekł : 
ń Póki mam oręż przy boku , mocnieyszego 
,, nad siebie nie znam„. Przyftawił więc An- 
tygon własnego sieftrzeńca Ptolomeusza. Gdy 
wyszedł z zamknięcia swego Eumenes, przy- 
witali się mile, i znać było wówczas po ich 
twarzach ukontentowanie z wzaiemnego oglą- 
danja ; przypominali sobie albowiem dawne na 
dworze wspólnego pana towarzyftwo. Skoro 
przyszło ku dalszym rozmowom , obfł:awał 
przy tem Eumenes , izby mu rząd Kappadocyi 
i Paflagonii, tak iak z pierwszych układów wy- 
szło, był zoftawiony ; ale gdy widok tak zna- 
mienitego męża coraz bardziey żołnierzy An- 
tygonowych na mieysce owey rozmowy gro- 
madził; obawiaiąc się ón tumultu , przerwał 
rozmowę, i zoftawiwszy część woyfka pod No- 
rą, zresztą się na inną wyprawę udał. 
Twierdza, w którey się zamknął Eume- 
nes, doftatecznie w zboże isol opatrzoną by- 
ła, na wodzie też dobrey nie schodziło; ale 
że innych żywności nie miał, a iednoftayne 
chleba z solą użycie mogło się nakoniee sprzy- 
krzyć żołnierzom; luboby mógł nieco osobie 
swoiey dogodzić, razem iadł z innemi powsze- 
chną ftrawę, a co brakło na zaprawie, flod- 
kiem obchodzeniem i przyiemną rozmową na- 
gradzał, Mieysca, w szczupłem zamknięciu, ku 
przechadzkom nie było: żeby więc uftawicz- 
nem ftaniem nie ociężały konie, niężdżać ie 
wkoło uftawicznie rozkazywał , przez co miał 
zabawę każdy, a w zwrotach uftawicznych 
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rzeżwiły się konie; ludzie zaś chodzeniem.i 
pracowitością utrzymywali zdrowie i rzefkość. 
Jeszcze trwało oblężenie, gdy się dowie- 
dział Antygon 0 śmierci Antypatra.i_o zamie- 
szanin.z.tey przyczyny, w, Macedonii. Nie 
zaniedbał. takowey, pory , i chcąc kray teno- 
panować. fal do Eumena -w poselftwie nie ja- 
kiego - Hieronima wzywając. go ku zgodzie, 
Przyzwolił z pewnemi wa Srnka na to, iza- 
warli przymierze. „Zoftawiony przy rządach. 
kraiów sobie wyznac czonych Fumenęs ,przysię= 
gę wierności Oly ympii matce i potomitwu Ale- 
xandra wykonał, i pomoc Antygonowi przy- 
rzekł. Odftąnił więc ten.od Nory; ale Eumenes 
nie dowierzaiąc przyrzeczeniom. zjednanego 
nieprzyiąciela, sam łączyć się z nim i prze- 
bywać nie chciał; zebrawszy więc. dawniey 
rozpuszczonych żołnierzy , z niemi się do 
Kappadocyi udał. 
Tam gdy przebywał, nadeszły. do niego 
AWA lity od Olympii matki Alexandrowey 
razem od przednieyszych Macedonii obywa- 
APG wzywaiące przeciw Antygonowi, i od- 
Hawalące w opiekę, syna aa „ Da 
którego życie, czuwali wspólni nieprzyiacie- 
le.. Był przy nich rozkaz wszyftkim pod bro- 
nią zoftaliącym Macedonom, aby szli na. po- 
moc Oyczyzny i króla, i zoftawali pod wła- 
dzą. Eumena, który uftanowiony był wodzem 
naywyższym tey wyprawy. 
Złączyły się zatem pozoftałe w Azyi z 
woyfka Alexandrov wego .z szmych Macedonów 
złożone półki, które Argiraspidami zwano. 
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Przywódzcy ich Teutam i Antygenes na. czas 
śię ftawili, i weszli” üo obozu: Eumenowe : 
go; alubó na pozor oświadczali należyte ia- 
ko ftarszerhu itszanowadnie , bolało tó' ich nie- 
zrniertńe ,* iż widzieli naywyższą władzę: w 
ręku wodza, na którego , ile cudzoziemca, ża- 
pitrywali się ze wzgardą ; łączyła się z tą 
zewnętrzną póbudką zazdróść , przymiot wła- 
ściwy podłych umyfłów. ? 

'Przewidział odrazę bączny na wszelkie 
swoich wzruszenia Eumenes, żeby więc z po- 
czątków złemnu zapobiec, udał się do takówe- 
go sposobi, Który u mniey oświeconych dziel- 
rym zwykł bywać. Jednego razu gdy się do 
mego w żhaczney liczbie: zeszli namieftnicy 
i żołnierze , udał przed niemi, iakoby mu 
się we śnie pokazał Alexander , i zaprowadził 
do wielce wspaniałego namiotu: tam próżne 
Krzesło ftało : wfkażniąc nań rzekł. „Póki 
„stę do tego” namiotu zgromadzać będziecie , 
„ia z wami będę; osiądę to Krzefio, i ftam- 
„tąd brać będziecie radę i dzielność,. Czy- 
niąc więc żadość rozkazom Alexandra , kazał 
wspaniały namiot rozbić , poftawił w nim krze- 
ftoi, a na nim złożył korone i broń Alexan- 
drową. Tami, fakby w przytomności iego, ża- 
częły się''odprawówać rady woientie , na któ- 
re "dawriey' do Fumena Antygenes i Téntam 
iśdź nie chcieli : odtąd szli z ochotą. 

Gdy więć uspokoił wewiiętrzne przeszko- 
dy, iisk się spodziewał, znióft wRręt , który 
do ñiego mieli Macedończycy, puścił się ku wyż- 
szym prowincyom Azyi : tam złączył się z nim 
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dawny iego przyiaciel Penceftas, a z nim wie» 
lu Satrapów , którzy przywiedziońemi z So- 
bą żołnierzami wzmocnili woyfko, ale właści- 
wą kraiom tamteyszym okazałością i zbytka- 
mi, fkazili do reszty wftrzemięźliwość i kar- 
ność Macedońfkiego żołnierza.  Doftatek Ży- 
wności, okazałość ftroiów, rynsztunki sklnią-, 
ce od złota , uczyniły obóz. mieyscem rofko- 
szy i wspaniałości : hardość zaś Argiraspidów. 
do tego ftopnia przyszła, iż wziąwszy na sie- 
bie nieiakie samowładztwo, z tem się wielo- 
krotnie odzywali , iż im rozkazywać na wszyft=, 
kim innym bydź pofłusznemi na: ich rozkazy 
należało. Wszyftkie urzędy szły za ich wos. 
lą, akto do ich zgromadzenia nie nalężał, 
musiał im ulegać i dla zyfku i dla boiaźni. 
W takowym ftanie było woyfko Eumena: 
on sam przecięż posiadał powszechne wzglę- 
dy, i lubo i namieftnicy i żołnierze w uftawi- 
czney uniędzy sobą byli niezgodzie, zaufanie 
w wodzu ftatecznie trwało.  Boiąc się iednak, 
aby ita wziętość .z czasem się nie „zmniey- 
szyła, i chcąc się przynaymniey o własuem 
bezpieczeńftwie zapewnić ,. u wielu z prze- 
dnieyszych wodzów summ znacznych poży». 
czył: miał ich w ręku, tym sposobem z wła- 
snych ich długów. uczyniwszy sobie rękoymią. 
Coraz gorzey szły rzeczy, gdy nagłe 
przyyście Antygona sprawiło fkutek ledwo 
spodziewany. Skoro uyrzeli przed sobą roz- 
łożony obóz nieprzyiacielfki, udali się na- 
tychmiaft Macedonowie do Eumena , iemu po- 
ruczaiąc powszechną obronę z przyrzeczeniem 
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uroczyftem karności i nayściśleyszego pofłu- 
szeńftwa. Dali tego wkrótce dowód, gdy za 
pierwszym rozkazem iego szli z wielką ocho- 
tą na nieprzyiaciela , znaczną część woyfka 
Antygonowego znieśli, i cztery tysiące nie- 
wolnika przywiedli do obozu. 

Jawniey się ieszcze pokazało w dalszych 
czasiech zaufanie , które w nim mieli; gdy 
albowiem ciężko na zdrowiu zapadł, i nie mo- 
gąc zgiełku znieść, na tyle woyfka w lekty- 
ce niesiony bywał, a razu iednego wyszedł 
ze ftanowifk Antygon , iednoftaynemi głosami 
wołali, iż chcą mieć na czele Eumena. Gdy 
mimo takowe żądania chciano ie, ftanowić w 
szyku, broń złożyli; dano znać Eumenowi o 
tem, i przyśpieszywszy bieg niewolników, 
którzy go nieśli, odkrył zafłony lektyki swo- 
iey, i oznaczał , iak mógł. w takowym fta- 


nie wdzięczność za względy: oni zaś orze- 


źwieni takowym widokiem porwawszy broń , 
którą byli złożyli, w oczach iego rzucili się 
ku nieprzyiaciołom , a gdy ci się cofnęli , do bi- 
twy dnia tego nie przyszło. 

Widząc sie Eumenes w nierównych siłach 
wftrzymywał, ile możności, zapalczywość 
żołnierzy swoich ,'i zwłekaiąc bitwę, którey 
pragnął Antygon, opierał się przemocy iego. 
Służyła mu wielce do tego miłość Argiraspi- 
dów , a zatem ich zaufanie; ale wodzowie te- 
go półku Antygenes i Teutam widząc, iż 
przez to tracili u swoich poważenie, przed- 
sięwzięli wyzuć go, nie tylko z władzy, ale 
i zżycia, Przypuścili więc do spifku ponfal- 
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szychsobie żołnierzy , ci zaś nieznacznie na- 
mowami swoiemi powiększałi liczbę sprzysię- 
żonych ; że iednak bitwa naftąpić miała, a 
w tey DE Eumena obeyśdź się nie było można, 
po otrzymanem zasprawą iego zwydieztwie, 
poftanowili zamyfł swóy wykonać. 

W liczbie sprzysi iężonych znaydówali się 
ze ftarszyzny Kadam i Beanna či nie tak 
przez przywiązanie, iak boiąc się 0 pienią- 
dze, których byli pożyczyli Eumenowi, prze- 
ftrzegli go o wszyftkiem. Podziękęwał za przy- 
chylność , a gdy wszedł do namiotu rzekł do 
przytomnych :' „ Los nie wśród żołgierzy , 
„iak raczey zwierząt drapieżnych osadził 
„mnie,., Kazawszy zatem wszytkim" wy- 
niśdź , napisał teftament: oszczędzaiąc przyid- 
ciół, papiery i lifty ich spalił, a wtak okro- 
pnym zoftaiąc ftanie, nie' widział innego spó- 
sobu do' własnego ocalenia , jak udadź się ta- 
iemnie do'Kappadocyi i wayfko opuścić. Ale 
miłość fławy przemogła óczywifte życia nie= 
bezpieczeńftwo : przeniófł: więc bóy nad u- 
cieczkę , ij uczyniwszy należyte rozporządze- 
ńie , zagrzewał umyfły zolier 2y do waleczne- 
go spotkania się z nieprzyiaciele sm, Z ochotą 
i radosnym odgłosem przyięli hafło 'wezwy- 
czaieni do zwycięztw ftarzy Filippa i i Alexan- 
dra żołnierze , i wpadłszy na szyki dd 
nowe .rozerwali ie za pierwszym naftępem 
Nic się ich zapałczywości oprzeć nie mogło, 
ita część na którą uder zyli, zupełnie znie- 
sioną zoftała. Ale iazda Antygonowa poko- 
nała Pencefta, i wpadłszy w obóz Enmena, 


gdy 
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gdy wnim nie znalazła odporu, wielką od- 
niofła zdobycz. 

Gdy się bitwa fkończyła , i Argiraspido- 
wie złupiorńe namioty swoie poftrzegli, nie- 
zmiernie ftratą maiątku przerażeni byli, Wy- 

" fłał zpomiędzy nich niektórych do Antygona 

Teutam, domagaiąc się i prosząc, ażeby w 
ftanowifkach Eumena zabrane sprzęty, ryn= 
sztunki i pieniądze Macedońfkich żołnierzy po- 
wrócił. Chętnie na to zezwolił Antygon ,i 
fłał wzaiem pofty do Argiraspidów , obiecuiąc 
im nie tylko oddać, co utracili, ale sowitą 
nagrodę , byleby Eumena przyftawili. 

Ządza bogactw utraconych przemogła do 
razu owe wszyftkie względy, które w ich o- 
czach upoważniały Eumena: rzucili się na 
niego, i odebrawszy bron, f(krępowali w tył rę- 
ce, i wiedli do Antygona: 

W takowym ftanie zoftaiąc prosił, iżby 

"mu mówić dopuścili : co gdy otrzymał, wftą- 
, pił na mieysce wyniofłe, i podniofiszy głos tak 
mówił: „O nayzłośliwsi z Macedonów ! czyż- 
„by śmiał się spodziewać tego dla siebie za- 
» szczytu Antygon, iż będzie mnie miał w 
„rękach swoich, gdybyście wy sami, wy 
„ wspólnicy fławy Filippa i Alexandra, fkrę- 
» powanego waszego wodza iemu nie oddali ? 
» Nie dość wam było na tey podłości, iż o- 
„trzymawszy zwycięztwo, żebraliście sprzę- 
„ tów waszych ftraconych u zwyciężónego, gdy 
„deszcze mnie w więzach do niego prowadzi- 
„cie. Szkaradna wasza zdrada odbiera. mi 
» wolność , ale nie zaszczyt zwycięztwa, któ- 
Tom Ix. H 
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„rym się iak dziełem moićm własnem chlu- 
„bie. Zaklinam was na wszyftkie względy, 
„» jeżeli ieszcze resztę czułości macie, zabiy- 
„cie mnie, albo pozwolcie, abym sam sobie 
„życie odebrął : wszak Antygon na to tylko 
„czuwa: achoć mnie iemu oddacie, równie 
„ będziecie moiemi « zabóycami, Nie będzie 
„on wam miał za złe, gdy go ńprzedzicie ; 
„ niechce on ocalenia moiego, ale śmierci pra- 
„gnie. Jeżeli macie wftręt , ia was od nie= 
„ go sam prośbą moią mwalniam, i owszem 
„woli moiey dogodzeniem zmażecie szkara- 
p dność uczynku waszego». 

Wzruszyły te fłowa przytomnych ; ale 
roziuszeni Argiraspidowie porwali go między 
siebie i wiedli do-Antygona. Nie miał on 
śmiałości patrzeć na tak podle zyfkaną zdo- 
bycz: zamkniętego w ścifiem: więzieniu po 
trzech dniach na śmierć fkazał: ciało od- 
dał przyiaciołom, którzy przyzwoity obchód 
uczyniwszy , popioły żonie i dzieciom odefłali. 


PORÓWNANIE SERTORYUSZA Z HUMENEM. 


Cudzoziemcami byli obadwa w kraiu, 
gdzie mieli władzę : Sertoryusz rządził Hi- 
szpanami, Eumenes Kappadocyą. W tem pier- 
wszy z nich był szczęśliwszym, iż nie miał 
towarzyszów : Eumenes po śmierci Alexan- 
dra uftawicznie z pozoftałemi. iego wodzami 
miał do czynienia , i za sprawą iednego ż nich 
Antygona zginał. 4 
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„Wspaniały był sposób myślenia,” a zatćm 
działania Sertoryusza; ofiarował. władzę zło- 
żyć, byleby względy własnych współziomków 
zyfkał.. Eumenes w działanin swoióćm własne 
tylko dobro wziął za cel iedyny. Nie wzbu- 
dzała go wierność ku krwi Alexandra, ale gdy 
inni dzielili się iego pańftwami , on też chciał 
bydź działu wspólnikiem. 

Dzieła ich woienne były znamienite ; to 
rzeczą zdaie się bydź osobliwszą w Kutnenie, 
iż piaftuiąc urząd sekretarza przeź całe ży= 
cie, razem ftał. się woiownikiem , i w tym 
kunszcie naybiegleyszym Alexandrowym nas 
mieftnikom wyrównał. Nie można tego pe- 
wiedzieć o Sertoryuszu , który zaprawiony 
z młodu do woiówania, przez długie doświad- 
czenie wzmógł coraz bardzićy swoię umieię- 
tność. 

Woyfka, które wiedli, po większóy częś 
ści z grubych i dzikich ieszcze wówczas na- 
rodów złożone były ,! a przeto mnićy zdatnych 
do boiu żołnierzów mieli: musieli ich więc 


przeiftacząć , i przywiedli do fkutku zamiary 
swole. 


Sposób, którym życie zakończyli , ró- 
wnie był gwałtowny irównie ze zdrady tych 
poszedł,. wktórych powinniby mieć byli nay- 
większe zaufanie. Sertoryusz własnego ziom- 
ka i współwygnańcą z Rzymu Perpenny zdra- 
dliwym podftępem wśród uczty zginął, Eu- 
menes od dawnych ieszcze Filippa i Alexane 
dra żołnierzy, nie współziomków, ale znaio» 


Hs 


116 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW af 


mych i przyiaciół Macedończyków, był wyda- 
ny Antygonowi, 


Wyniofłość , iż wyższego nad siebie ścier= 
pieć nie mógł, pobudziła Perpennę do ukno= 
wania, spifku na życie Sertoryusza; taż samą 
przywiodła Antygenesa i Teutafna, iż znie- 
chęcili przeciw Eumenowi Argiraspidów. W 
tómi tylko szczęśliwszy Sertóryusz , iż zgu- 
by swoiey nie przeczuł.. Widział okropnąpó< 
ftag śmierci haniebney Eumenes, i choć ley 
żądał , iednak od swoich' nie mógł tey oftatniey 
przy zgonie otrzymać pociechy. 


AGIEZYLAUS Z, 


AGIEZY LAUSZ. 


Archidamus król Sparty oycem był Agie- 
zylausza; że-zaś brat ftarsży Agis miał tron 
odziedziczyć , a przeto od;powszechnego ćwi- 
czenia był wolen, on. iak młodszy na wzór 
inney Spartańfkiey młodzieży, oftre i pracowi- 
te życie od pierwszego niemowlęctwa prowa- 
dzić. musiał. Przepisy Likurgą w tey mierze 
tem ściśley były, zachowane, im bardziey 
przeświadczo: wemi zoftawali obywatele „iż od 
pierwiaftków wychowania dalszy, ciąg życia 
ludzkiego zawifł.  Symonides ćwiczenie Spar- 
ty pokonaniem ludzi nazywał; wprawiało al- 
bowiem uftawiczaem z żądzami WEG 
do męztwa i enoty. 

Lubo z natury prędkim był de ży- 
wym, umiał, na „wodzy trzymać porywczość 
swoię., do czego tak się, w owey szkole. za- 
praw H,iż z pierwszego weyrzenia zdawał się 
nader. powolnym i łagodnym. Stąd pochodzi- 
19, Aż gdy mu siẹ;wrecz nie sprzeciwiano., 
ulegał i przeftawał z ochotą na cudzem zda- 
niu; gdy iednak poftrzegł niniey ważne sprze- 
ciwienie , a w niem.ciągły bez fłuszney przy- 
czyny odpór, naówcząs. zwyciężało przyro- 
dzenie, a TACA ść nie znała, granic. 

Skaleczoną maiąc nogę znacznie był chro- 
mym: przywarę chodu nagradzał wdziękiem 
poftaci miłey i zręcznością niepospolitą: że 
zaś dowcipnie był żartobliwym , sam się pier- 
wszy ze swoiego „chodu naśmiewał, a tako- 
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wem uprzedzaniem nymował sobie przykrość 
cudzego naigrawania, Wzroftu był małego, 
a w Sparcie dorodność wielce uymowała : prze- 
ciwnym zaś sposobem nifkich i ułomnych wy- 
szydzano. Te przywary umiał w sobie żartami 
pokrywać, i mile były przyysnowane , bo rzad- 
kim przykładem nie obrażał nikogó. Prze- 
czuwali nieiako Spartanie takowe zwierzchnie 
króla swego przywary; gdy bowiem oyciec 
iego Archidamus poiął nader nifkiego wzro- 
ftu małżonkę , fkarali go grzywnami, za to, 
iak wyrok opiewał, że nie królów, ale kró- 
lików napłodzi, 

W czasie panowania Agisa wypędzony z 
Aten Alcybiiad , udał się do Sparty, gdzie 
niedługo przebywaiąc wpadł w podeyrzenie 
zbytniey poufałości z królową Tymeą , mał- 
żonką Agisa. Gdy syna urodziła, przyznać 
się do niego nie chciał Agis, i iawnie opo- 
wiadał, iżto był płód Alcybiiada. Nie od 
tego była i matka, która czasem przy poufa- 
łych , z bezczelną zapamiętałością śmiała zwać 
spłodzonego Le otychidę Alcybiiadem. Ten ró- 
wnie rozpuftny i zuchwały chełpił się ftąd, 
iż króla Sparcie nadarzy. Nieprawe poftęp- 
ki i mniey baczne mowy przymusiły go na- 
koniec do wyyścia ze Sparty, gdyż się zem- 
fty Agisa i powinowatych iego obawiał. 

Wkrótce potem wpadł w niemoc Agis, 
igdy był blifkim śmierci, zmiękczony łzami 
Leotychidy, uznał go za syna: ale Lizander 
który właśnie naówczas Ateńczyków był zwy- 
ciężył, fkłonił umyfły ku Agiezylanszowi. 
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Łatwo dali się przywieśdź do uznania go za 
króla Spartanie: miło im albowiem było tego 
mieć rządcą, z którym wraz wspólne mieli 
niegdyś wychowanie. ; 

Gdy. miał iuż paśdź wyrok na ftronę A- 
giezylausza , odezwał się wieszczek z dawnym 
wyrokiem: iż Sparta chromego króla ftrzedz 
się powinna. Zwrócił kulawość. na płód nież 
prawego łoża obrotny Lizander : i tak mimo 
zabobonność osiągł Agiezylausz tron, który 
mu się po bracie sprawiedliwie należał. 

Skoro naywyższe rządy obiął , wiedząc 
iak ścifłe były w Sparcie królewfkiey doftoy- 
ności granice, a zaś senat i Eforowie iak u- 
ftawiczńie czuwali na to, ażeby zachowane 
zoftały; wziął sobie za cel uiąć zbyt czułych 
i niedowierzaiących ftrażników. Co więc in- 
ni poprzednicy iego w uftawicznych z niemi 
zoftawali zawaśnieniach i sprzeczkach , on ile 
mógł uprzedzał ich żądania, dogadzał zamy- 
flom, i w każdey okoliczności czcił wielce i 
poważał. Nadał mu się ten sposób dzielniey- 
szy od gwałtowności: imbarziey albowiem zda- 
wał się podlegać , tem fkuteczniey sam wszyft- 
kiem władał, a przywodząc własne zamyfły 
do fkutku , wmawiał w senat i Kfory, iż to 
co on czynił, ich było działaniem. 

Równy był sposób. obchodzenia się: iego 
w potocznych okolicznościach. . Wdzięczny , 
łagodny , żartobliwy w posiedzenin, na pier-: 
wszym zaraz wftępie umiał zniewolić tych , 
z któremi przeftawał. Nieprzyiaciołom łatwo 
urazy. przebaczał , przyiacioły wspierał, zgas 
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ła wszyftkim uflużny, bardziey ieszcze zdał się 
sprzyjać tym, którzy byli niechętni lub obo- 
iętni, wiżeli tym, o których przywiązaniu 
miał pewność. Raz powziąwszy przyjażń peł- 
nił ciągle iey obowiązki; a takowym działania 
sposobem: zyfkał wkrótce powszechna dla sie- 
bie miłość.  Osohliwem iednak, w Sparcie tyl- 
ko zwykłém zdarzeniem, taż sama wziętość 
ściągnęła na niego karę. v Baczni a zbyt trwo- 
żni o. dobro powszechne oyczyzny Eforowie, 
poftrzegli wtem nagiém obywatelów ku oso- 
bie króla przywiązaniu iakowąś szkodliwość i 
nadal niebezpieczeńftwo : wfkazali go więc 
na grzywny za to, iż był zbytnie kochanym. 

Pierwszą tych kroków z pierwszego wey- 
rzenia płochych i zbyt trwoźliwych, przy- 
czyną był sam Likurg prawodawca Sparty. 
Chciał on, iżby nieiakaś zazdrość gnieździła 
śię wumyfłach obywatelfkich , i przez chwa: 
lebne usiłowania sposobiła ie tem dzielniey 
do wielkich czynów. Względy i ulegania wza- 
iemne zdawały mu się bydź przywarą wpra- 
wuiącą w oziębłość i gnusność. Jak świat spo- 
rem żywiołów , tąk według niego poówszech- 
ność zgromadzenia nie inaczey, iak wewnę- 
trzną umiarkowaną iednak niezgodą i walką, 
utrzymywać się była powinna. Reguła ta po- 
dobną się bydź zdaie do lekarftw , które z tru- 
cizny robią, a których nie używać bezpie- 
czniey ieft, gdy mniey kunsztowne i nie tak 
srogie znaleźć się mogą. 

W pierwiaftkach panowania Agiezylauszo= 
wego doszła: wieść , iż Persowie wiele zbroy- 
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nych gotowali okrętów , chcąc Spartanom wol- 
ną żeglugę, którą dotąd mieli, odiąć: © Lie 
zander; który nie.rad Azyą, gdzie był na 
urzędzie, opuścił, namawiał króla „ aby się 
wyprawy przeciw Persom podiął ; wfkazał zaś 
do przyiaciół, których był w Azyi zoftawił , 
aby pisali do Sparty żądaiąe posiłków i Agie+ 
zyłausza, któryby ie przywiódł. Gdy wszedł 
do senatu, a doniesiono mu: o tem Greckich 
osad w .Azyi żądaniu, podiął: się wyprawy, 
z tym iednak warunkiem , aby trzydzieftu o- 
bywątęlów przydano mu do. rady ,'dwa tysią- 
ce uzbroionych niewolników (których w Spar- 
cie Jlotami zwano) i sześć tysięcy zaciągu od 
sprzymierzeńców.  Przeftał'óna tem senat: 
pierwszym zaś na czele trzydzieftu radnych 
był Lizander. 

Przybywszy do Azyi, gdy ftanął w Efe- 
zię, widząc iż lud i ftarszyzna garnęli sie do 
Lizandra ; względy: lubo przymiotom i ffawie 

ięża tego należyte, obraziły młodego Agie- 
zylausza . widział się albowiem pierwszy z u- 
rzędu , aiftota władzy przy naczelniku rad 
zoftawała, Odrażało to obywatelów od Agie- 
zylausza; iż nie widżieli wnim owey wspa= 
niałości i dumy, którą Lizander okazywał, i 
doktórey z dawna byli przyzwyczajeni, tak 
przez Persów , iako też przez własne- swoie 
urzędniki: 

Taił w sobie zrazu fkryty niesmak Agie- 
zylausz, nakoniec gdy i Spartanom sprzykrzy- 
ła się chełpliwość Lizandra, poftrzegłszy to, 
lubo nie był z przyrodzenia zazdrosnym, czu- 
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ły jednak na własney fławy uszczerbek, ia: 
wnie się ż tém, co przedtem ukrywał, wya 
dawać począł. Przedsięwziawszy więc upo- 
korzyć zaufanego o wziętośti swoiey namie» 
ftnika , na każdey radzie sprzeciwiał się wręcz 
zdaniom lego, zbijał dowody, któremi ie u- 
trzymywał i wspierał. Przywiązani do Li- 
zandra niepomyślnie: odbierali w sądach wyro- 
ki: fkąd pochodziło , iż przychodzących do 
siebie o przyczynienie odsyłał do króla, mó» 
wiąc im, iż iego wdawanie się raczey im za- 
szkodzi, niż dopomoże. Ze zaś takowe mo- 
wy mogłyby się ftać szkodliwe , chcąc się poz- 
bydź ‘Lizandra, zdał na niego ftaranie o ży-- 
wność dla woyfka, iłącząc wzgardę z urąga- 
niem , tym którzy się niegdyś garnęli do nie- 
go, mawiał niekiedy : iżby się udawali do wo- 
dza rzeżników ; ftąd poszło, iż iednego cza- 
su gdy byli społem, a rzekł Lizander: „U- 
„miesz Agiezylauszu poniżać przyiacioły. 
„ Mów raczey , odpowiedział Agiezylausz , iż 
„ znam się na tych, którzy mną chcą rządzić. 
Nie długo iednak trzymał go na nifkim urzę- 
dzie, uczynił albowiem namieftnikien w He- 
łesponcie. Lubo“ to było ofłodzeniem prze- 
szłego upokorzenia, niemniey iednak raz po- 
wzięta chęć zemfty trwała w Lizandrze ; i gdy 
powrócił do oyczyzny , przedsięwziął był zrzii- 
cić z tronu nieprzyfńciela swego , ale śmierć 
prędka takowym zamyfłom przeszkodziła. 
Namieftnik króla Persów Tyzafernes u- 
przedził zamyfły Greków wypowiadaiąc im 
woyne; im usilniey takowey pory pragnął 
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Agiezylausz, z tem większą pociechą Wieść o 
niey powziął, a ściągnąwszy woyfko szedł ku 
Karyi ; ; tam gdy zgromadzonych na odpór Per- 
sów znalazł, zwrócił się nagle i wkroczył do 
Frygii, która maiey była obrońna, zdobył 
miaft kilka , i wielką zdobycz zyfkał. Gdy za- 
branych niewolników ftawiońo ku przedaży , 
a wszyscy na ódzieże ich bogate i sprzęty, któ- 
re przy nich zagarniono, obracali oczy, ob- 
nażonych zaś, po większey części: do prac nie- 
zdatnych , nikt kupować nie chciał ; rzekł do 
swoich , wfkazniąc na owych niedołężników: 
„Oto ci z któremi walczymy, ; a na odzieże 
i sprzęty: „ Oto, co was w zdobyczy czeka, {i 

„Puścił daley pogłofkę, iż do dą wftę- 
pnym bólem przebierać się zamyśla; osżzükaż 
ny iuż dawniey Tyzafernes , gdy temu wie- 
rzyć nie chciał, bardziey się ieszcze oszukał, 
wyciągaiąc ftamtąd woyfko ; dopięro gdy Agie- 
zylausz pod ftołecznem miaftem Sardami oż 
bóz rozłożył, poznał błąd swóy ,, i iak nay- 
śpieszniey szedł owemu miaftu na odsiecz. 
Przyszło do bitwy, za pierwszem natarciem 
pierzchnęły Persy; obóz ich niezmiernemi 
napełnion bogactwy zwycięzcom się doftał. 
Dowiedziawszy się o tey klęsce król Persów, 
Tyzaferna zaczepnikaśmiercią ukarał , na ie- 
go zaś mieysce naftąpił Tytrauftes , : któ- 
"ry fkoro rządy nad woyfkiem obiął , fłał wiel- 
ką kwotę pieniędzy żądaiąc pokoin.  Odefłał 
mu pieniądze Agiezylausz z tą odpowiedzią: 
iż zawarcie przymierza do Sparty należy. Je- 
żeli zaś o pieniądze idzie, nie siebie, lecz 
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żołnierzy swoich wspomagać pragnie , ci zaś 
nie dary „lecz zdobyczą zbogacać się zwykli. 
Przez wzgląd iednak na powtórzone . prośby 
Persów wftrzymał lud swoy od boiu, i udał 
się do Frygii, f 

W drodze odebrał lift ze Sparty , gdzie 
mu i moórfką potęgę dano pod władzę. Wzglę- 
dy; takowe zwłaszcza: u Lacedemończyków , .o- 
znaczały niepospolity szacunek osoby iego ; 
pierwszemu się albowiem iemu zdarzyło w,ów- 
szas dwie władze posiadać razem. Obiąwszy rzą- 
dy, mianował natychmiaft Pizandra namieftni- 
kiem swoim, w czem wielom'ńie dogodził dla tey 
przyczyny ,. iż./mianowany „w.emłodym..wieku 
nie miał tego doświadczenia i umieiętności, ia- 
kiey tak. wysoki urząd wymagał: uczynił zaś 
to dla żony, którey był bratem. 

Coraz dalćy z woyfkiem poftępuiąc , gdy 
był w Paflagonii „ zawarł przymierze z Koty- 
sem rządcą kraiu onego, a ten wraz z Spitry- 
datem. sąsiadem swoim znaczne posiłki i w 
ludziach i w żywności przywiedli , i odtąd nie- 
ódftępńemi byli mu towarzyszami.. 

Farnabaz rządca kraiów w tamteyszych 
ftronach , Persom hołduiących , żądał wniśdź 
w rozmówę z Agiezylauszem ; zaczem miey- 
Sce wyznaczone zoftało , gdzie się zeyśdź mie- 
li. Stanął pierwszy Agiezylausz ze swoje- 
mi; aczekaiąc na Farnabaza siadł na darniu 
pod cieniem rozłożyftego drzewa; nadszedł po- 
tem Farnabaz , a widząc fkromność tak zawo- 
łanego męża, odrzucił dywany i wezgłowia, 
które mu kładziono , i usiadł przy nim na 
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murawie. Zaczął więc przekładać czułość 
śwoię tem sprawićdliwszą, im mniey się te= 
go spodziewać mógł, aby po Uczyniónych ty- 
lu Lacedemończykom przyfługach w oftatniey 
woynie, którą z Atenami wiedli , po nieprzy- 
iacielfku znim poftępował. Nie śmieli 'po- 
dnieść oczu zawftydzeni wyrzltem niewdzię- 
czności Spartanie. Agiezylausz takową na- 
tychmiaft dał odpowiedź: „,, Pókiśmy byli przy- 
,„iaciołmi twoiego króla, aoń sam nie dał 
„nam przyczyny do zerwania przymierza, 
„obchodziliśmy się znim po przyiścielfku ; 
„teraz gdy. iefteśmy iego nieprzyiaciołmi i 
„ woynę z nim wiedziem , tak czyniemy, iak 


„prawo woyny każe, nie tak tobie, iak ie- 


„go należytości czyniąc szkodę. Ale ieżeli 
„ wolisz bydź Greków sprzymierzeńcem , niż 
„niewolnikiem swego pana, bądź pewien, iż 
„to wszyftko, co przed sobą widzisz , broń, 
„rynsztunki, okręty, my sami nakoniec ftra- 
„żnikami twoiemi i maiątku twoiego zofta- 
„niemy; a co wszyftko na świecie przewyż- 
„Sza, będziesz wolnym, a my niepodległó- 
„ ści twoley rękoymią,,. 

Na to Farnabaz tak odpowiedział: „ Je: 
żeli król innego wodza na moie mieysce ze 
„śle, porzucę fłużbę iego, i ż Wami się złą 
„czę. -Ale póki mu fłużę , nic wierności mo- 
„iey nie fkazi; i iak wy mńie, tak ia wai 
„szkodzić za nayświętszą będę miał powin- 
„ność,. ` Porwal się na te fłówa z mieysca 
swego Agiezylausz , a ścifkaiąc z rozrzewnie- 
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niem cnotliwego Farnabaza „ zawołał: > „Z tas 
„ kim umyfem godzieneś bydź Sparty przy- 
„ iacielem; czemuż cię los przeciwnikiem nas 
„Szym oznaczył! „ 

Przez lat dwa woiuiąc zwycięzko w A- 
zyi, ten przed którym zniżać się musiała 
wyniofłość (Persów , w podłey odżieży rozka- 
zywał śklniącym od złota i drogich kamieni 
Satrapom.  Rozszerzał władzę i panowanie 
Sparty w rozmaitych krainach ; wśród zaś nie- 
zmiernych łupów nayściśleysze zachował ubó- 
ftwo. Łagodny , każdemu przyftępny , im bar- 
dziey zdawał się pokorzyć i uniżać , tóm dziel- 
niey fkłaniał ku sobie umyfiy , juymował ser- 
ca miłością i uszanowaniem. Nie różnił się 
od innych mieszkaniem i odzieżą, ani sposo- 
bem życia „przeto też więcey zyfkał przy- 
kładem , niż namową. i 

W nayszczęśliwszey porze działania swe- 
ga. odebrał rozkaz wrócić „i wieśdź zwycięzkie 
woyfko swoie na ratunek oyczyzny , na któ- 
rą ciąg iego zwycięztw tak obruszył zazdro- 
sne sąsiądy, iż ze wszech ftron uzbraiali się 
przeciw Sparcie. Powziąwszy takową. wia- 
domość rzekł: „O nieszczęśliwi Grecy, wy 
„ więcey sobie szkodzicie , niż wam dzikie na- 
„rody,. Jakoż zazdrość szczególna nie da- 
ła korżyftać Grekom z okoliczności nayszczę- 
śliwszych , które im się zdarzały do pokona- 
nia zupełnego Persów. Wybór cnót, przy: 
miotów, nauki „zamiaft wzmocnienia i wspar- 
cia, powiększały zatargi: te nakoniec przy- 
wiodły iarzmo. 


AGILEZYLAUSZ, D2 


5 | Przeftraszeni zwycięztwy Agiezylansza „UA 
| ' Persowie, przekupili  krasormowców "Ww. Ate- 18 
| nach i Tebach, iż wmówili w ziomki woyńę 


| przeciw Sparcie. A iż dziesięć tysięcy dary- 
| ków złotych rozdano między nie, a Persy na 
| swoiey monecie wybiiali ftrzelca; gdy przy- y 

| szło kray opuszczać , mówił do swoich : „ Dzie- ' 
„sięć tysięcy ftrzelców wypędziło nas z Azyi,. 

Przebywszy Hellespont szedł przez Tra- 
cyą, aże z mieszkańców tamteyszych , ci któ- 
rych Trullami zwano , bronili mu przeyścia, NB 
pókiby fto talentów nie wyliczył, odprawia- | | 
iąc ich pofły z tem się dał fłyszeć: „ Niech | 
„przyydą, isami pieniądze odbiorą„. Nie 
śmieli zaftąpić, ale gdy wciągu podróży za- 
ftał zbroynie przeciw 'sobie zgromadzonych, 
rozproszył ich snadno i ftanał ną granicach 
| Macedonii. Słał zatem pofty swe do króla 
| tamteyszego żądaiąc przeyścia; ale gdy odpo- 
| " wiedź odebrał, iż gdyby się odważył, oba- 
czy co się z nim ftanie , rzekł: „ Niechżeon 
„ patrzy, a ia przeydę,. Zdziwiony takową 
odpowiedzią i zaftraszony, król , o to tylko pro- 
sił, iżby po przyiacielfku przeszedł; co mu 
też uczynił. 

W przechodzie dalszym puftoszył ziemię 
Tessalczyków , przeto iż byli nieprzyiaciołmi 
Sparty :. do Laryssanów , zaś flat Xenokla i 
Scytęsa wzywaiąc ich ku wspólnemu przymie- 
rzu. Gdy się dowiedział, iż owych pofiów 
| wsadzono do więzienia, a woyfko pałało zem- 
ftą , wftrzymał ie od kroków gwałtownych dla 
tey, którą im opowiedział, przyczyny : Iż wo- 
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lałby zrzec się Tessalii, choćby ią miał w rę- 
ku, niż podać którego ze swoich w niebezpie= 
czeńitwo. Czynił więc tyle zabiegów, iż po- 
fow odzyfkał , wczem wydała się znamieni- 
ta ludzkość iego. Gdy właśnie w tymże cza- 
sie przyszła wieść o bitwie u Koryntu, gdzie 
, Spartanie zwycięztwo nad nieprzyiaciółmi od- 
nieśli; nie pokazuiąc ftąd takowey, iakby się 
po mim spodziewać można było, radości, z 
weftchnieniem powtarzał : „O nieszczęśliwa 
„ Grecyo, własnemi* rękami zabiiasz dzieci 
„ Swoie; te zachowane, pokonałyby. wszyftkie 
„narody, które czuwaią na twoię zgubę,.' 
Ze częfte miewał w przechodzie swoim 
od Tessalczyków ; zaczepki , upatrzywszy 
sposobną porę uderzył na nich wtenczas, gdy 
się tego naymniey nie spodziewali, i abo nie 
wiele wybrał ze swoich na tę wyprawę, tak 
mu się iednak powiodła, iż zupełne otrzymał 
zwycięztwo: działo się to między górami 
Prantu i Nartak, gdzie też pamiątkę zwycięz- 
twa swoiego zoftawił. Na poboiowifknu iesz- 
cze zaftał go pofłaniec ze Sparty Dyfrydaś z 
rozkazem”, iżby nieodwłocznie wkroczył w 
kray Beocyanów. . Lubo z większem,: niż miał 
naówczas , woyfkiem zamyślał to uczynić , da- 
iąc iednak z siebie przykład ścifłtego rządowi 
i ftarszyżnie pofłuszeńftwa , szedł natychmiaft 
tam, gdzie mu rozkazano; a obracaiąc mowę 
do przytomnych rzekł: „ Teraz nadchodzi pora 
„idzień , dla któregośmy, z Azyi wyszli, . 
Powolność Agiezylausza zniewoliła dia 
niego serca Spartanów : chcąc uwieńczyć cno- 
tę 
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tę iego , kazali po całem pańftwie obwołać , 
iż kto chce iśdź na pomoc królowi, niech się 
pod znaki zaciąga: wszyftka natychmiaft mło- 
dzież Sparty ftanęła w polu na takowe hafło; 
ale Eforowie pochwaliwszy ochotę , pięćdzie- 
siąt nayznacznieyszych wybrali, i wyprawili 
do niego. 

Prżebywszy cieśninę Termopiłów, i kray 
sprzymierzony. Focydy, wkroczył w Beocyą, 
iobóz założył pod Cheroneą : tam odebrał 
smutią wiadomość , że Pizander, którego był 
nad flotą przełożył w Azyi, zwyciężony od 
Farnabaza w bitwie poległ. Zasmuciło go to 
wielce, zwłaszcza iż był iego powinowatym, 
i za złe mu to miano , iż go był dla tey przy» 
czyny, ile mniey zdatnego, namiefinikiem 
zoftawił, Pokrył iednak żak itaiąc złą przye 
gode przed woyfkiem, rozkazał. poufalszym , 
aby przeciwną wieść rozsieli, sam zaś uda- 
iąc radość czynił bogom ofiary dziękczynienia. 
Boiąc się iednakże, iżby się prawdziwa ifto- 
ta rzeczy nie odkryła, przez coby się mogła 
zmnieyszyć raz powzięta wszyftkich ochota, 
silnym. chodem szedł przeciw nieprzyiacielo- 
wi; iakoż wkrótce zaftał czekaiące iuż na sie» 
bie Tebany, Przyszło natychmiaft do sprawy. 
Na pierwszym wftępie pierzchnęli sprzymie» 
rzeńcy Spartanów Orchomenianie , lecz Agie: 
zylausz wpadłszy na Argiiany pokonał ie 
do razu. Widząc klęfkę przyiaciół Tebanie 
zwrócili się ku ich wzmożeniu, ale nie dał 
tego zdziałać , i zaszedł im w oczy. Wszczę- 
ła się zatem okropna walka, tam „zaś wrzał 
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bóy naysroższy, gdzie czołem młodzieży Spar- 
tańfkiey otoczony Agiezylausz dowodził swo- 
im; ilubo ze wszyftkich ftron ftrzeżony od 
waleczney młodzieży, kilkakrotnie iednak ra- 
nionym zoftał. Widok krwi wodza tak owe 
młodzieńce wzbudził do zemfty, iż rzucaiąc 
się pomiędzy Tebany srogą w nich uczynili 
klefkę. Uwiedli więc z boiu ofłabionego bli- 
znami króla, ale wielu z nich w owym razie 
legło. Półk zaś ów zawołany Tebanów w 
ścifłym szyku nigdy nieprzerwany gdy sam 
prawie pozoftał , i w fkupieniu swoiem trwał 
do końca, gdy ani przerznięty, ani rozpro- 
szonym bydż nie mógł, rozftąpili się w szy- 
kach Spartanie, anaówczas wśród nich o- 
bronnie przeszedł , i udał się do Helikonu. 
Więcey nierównie nad Lacedemonów ftra- 
cili ludzi Tebanie, zwycięztwa iednak zupeł- 
nego żadna ftrona nie odniofła. Nazaiutrz 
wyzwał ich na bóy Agiezylausz , ale gdy się 
nie ftawili, i owszem fłali pofły, aby imnie 
bronióno zebrać z poboiowifka zwłoki pole- 
głych, przyzwolił na to chętnie, i zawiesze- 
nia broni którego żądali , dopuścił. Krok ta- 
kowy ze ftrony nieprzyiaciół przyznawał mu 
zwycięztwo : udał się więc do Delfów, gdzie 
złożywszy dzięki, obchód uroczyfty odprawił, 
i dziesiątą część zdobyczy, która ftu talentów 
dochodziła, Apollinowi poświęcił, Powrócił 
zatem do Sparty, gdzie z niewymowną rado- 
ścią i czcią wielką był przyjęty, z tey nay- 
bardziey przyczyny : iż nabywszy tak wiel- 
kiey fławy, obyczaiów nie zmienił , i trwał 
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w szacowney przodków swoich, proftocie i 
witrzemięźliwości. Rzadkość przykładu w ta- 
kowey porze czyniła go szacownym ; iuż bos 
wiem w owe czasy kaziła się cnotliwość ież= 
dżeaiem za granice, a zbytek przewoźny gros 
zit świętym prawom Likurga 


Po śmierci Lizandra , który był powziął 
nieprzebłaganą ku Agiezylauszowi nienawiść, 
ukazało się liczne w obywatelach Sparty przes 
ciw niemu ftowarzyszenie , utrzymuiące przys 
wodzcy niegdyś swego zaiadłość. Udał się do 
zwykłey łagodności, i tyle sposobów: użył, iż 
nakłonił ku sobie serca nayżwawszych nie- 
przyłaciół swoich, dokazał zaś tego ufługniąc 
im, w każdey potrzebie zapomagaiąc, wyno< 
sząć na żądane urzędy. Nawet wspólnika w 
panowaniu Agiezypola pozyfkał 'serce, nie in- 
nych sposobów używaiąc nad te , których mu 
wrodzona łagodność dodawała. 


„Nie gwałtem więc, lub. podftępem, ale 
dobrocią ftał się prawie iedynowładnym : wzię= 
tość zaś i powagę nie ku dogodzeniu zbytkom, 
lub chciwości, lecz iedynie ku dobru kraio= 
wemu obracał. Z tey pobudki przedsięwziął 
wkrótce po swoim „powrocie, przeciw Argiia« 
nom wyprawę , Korynt obległ, i byłby goo- 
panowął, gdyby w tymże samym czasie nie 
była wieść przyszła o klęsce, którą Lacede= 
mończykowie ponieśli zwyciężeni od lfikrata. 
Porzuciwszy więc Korynt'szedł oyczyznie na 
pomoc, aza wieścią iego zbliżenia się nie- 
przyiaciele kray opuścili. 
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Gdy zdradnym sposobem Spartanie zamek 
w Tebach doftali, wymawiał poftępek spół- 
ziomków swoich, lubo w innych okoliczno- 
ściach zwykł mawiać, iż toma iedynie za go* 
dne pamięci i ffawne dzieło, które się wspie- 
ra na cnocie. Stąd gdy razu iednego o królu 
Perfkim przy nim była wzmianka, i iak był 
zwyczay, zwano go wielkim królem, rzekł: 
„ Jeftże poczciwszym. od innych? 

Chciał Sfodryas port Pireyfki podeyściem 
opanować : lubo się zamyfł iego nie nadał, 
naftawał iednakże na to, iżby ukaranym był, 
i ledwo na prośby powtórzone syna Sfodrya- 
szowego, wielkiey nadziei młodzieńca,od przed- 
sięwzięcia odftąpił. Obwiniony , wyrokiem pu- 
blicznym usprawiedliwiony. zoftał , -ale poftę- 
pek takowy obraził wielce Ateńczyki , którzy 
przedsięwzięli dochodzić wftepnym boiem krzy: 
wdy swoiey izniewagi. Nienawiśni przypi- 
sywali Agiezylauszowi tę nową woynę; a że 
Kleombrot wspólnik iego nie chciał iśdź' prze- 
ciw Tebanom , którzy się byli z Ateńczyka- 
mi złączyli, ftanął sam na czele woyfkai do 
Beocyi wkroczył. Ze zaś ufkawicznie z-tym 
ludem woynę prowadząc wynczył go nakoniec 
kunsztu woiowniczego , zdarzyło się, iż w po- 
trzebie iedney porażony i ranny śpieszno do 
krain powracać musiał. Spotkał go w tym 
ftanie Antalcydas, i widząc rannego rzekł: 
„ Agiezyłanszn, masz teraz zapłatę od Teba- 
„nów za to, żeś ich woiować nauczył,. Zi- 
ścił fkutek dalszy owę powieść; nabrawszy: 
albowiem i serca i doświadczenia Tebanie, fta- 
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wali się coraz ftrasznieyszemi , a nakoniec po- 
konali dotąd niezwyciężoną Spartę. Przewi- 
dział to był Likurg: zawierała się albowiem 
w uftawach iego przeftroga, izby Lacedemoń- 
czycy zbyt częfto z.jednymże nieprzyiacielem . 
nie walczyli, gdyż przeciwnik, ich sposób wal- 
czenia sobie przyswoi. 

"Przykre były Agiezylauszowi ze źle wy- 
konanego dzieła, spółziomka przymówki: a że 
i sprzymierzeńcy równać się z woyfkiem iego 
chcieli, gdy razu iednego znaczną ich liczbę 
wraz ze swoiemi prowadził, kazał wczasie 
spoczynku usiąśdź wszyftkim pospołu ,.i,cze- 
kać na rozkaz, który im dać miał.  Zawołał 
zatem ogromnym głosem: Niech- wszyscy 
gancarze powftaną! witali natychmiaft, . Da- 
ley szła koley na cieśle, koówale, mularze, 
i t.d. Gdy więc wszyscy ftanęli, a żaden się mię- 
dzy niemi Lacedemończyk nie znalazł, rzekł do 
sprzymierzeńców : „ Więcey my żołnierzy do- 
boin, choć. w mnieyszey liczbie „,prąyftaąawia- 
my, niż wy». kóz 

Laty , praca, bliznami zwątlony, gdy się 
z wyprawy przeciw Tebanom powrócił, wpadł 
w ciężką niemoc, i iuż byli wszyscy zwątpi= 
li ożyciu iego: przecięż za usilnem ftaraniem 
lekarzów wyszedł z niebezpieczeńttwa; ale 
ftabość wielka uczyniła go mniey sposobnym 
do pracy, a ta okoliczność ftała się naynie- 
szczęśliwszą oyczyznie iego. W.tym właśnie 
albowiem czasie pamiętna pod Leuktrami na- 
ftąpiła klęfka; nie maiących na czele Agie- 
zylausza Spartanów pokonał Epaminondas. Ten 
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przed zaczęciem woyny sprawował był posel- 
ftwo do Sparty żądaiąc pokoiu, a gdy ftaną* 
wszy w senacie mówił śmiało przeciw szko- 
dliwey Grekom przemocy Lacedemońfkiey ; 
domagaiąc się aby żadney odtąd między sprzy- 
mierzeńcami nie było różnicy , ale wszyscy 
złączeni razem równą szczycili się swobódą; 
przerwał mu głós Agiezylausz i pytał, Czyli 
uznawał to bydź rzeczą sprawiedliwą , iżby 
Beocya nie miała rządców ? Na takowe za- 
gadnienie Epaminondas. odpowiedział. Czyli 
on także mniernał, iż sprawiedliwie Lacede- 
mończykom tylko samym , wolność i niepo- 
dległość należy? Rozgniewany Agiezylausz 
zerwał rozpoczęte układy, i powftawszy z 
mieysca swego, sam z liczby sprzymierzo- 
nych, Tebanów wymazał. 

Odeszli urażeni takowym poftępkiem po- 
fłowie , a wyrok ftanął , iżby wyłączonym z 
sprzymierza wypowiedzieć woynę. Że zaś 
Kleombrot król drugi znaydował się wówczas 
z woyfkiem w Focydzie , pofłano do niego roze 
kazy , iżby nieodwłocznie przeciw Tebanom 
wiódł woyfka, i wich kray wkroczył: Wfka- 
zano zaś do innych sprzymierzeńców , aby się 
pośpieszali z posiłkami , które przyftawić mie- 
li. . Niechętnie przyięte były takowe wezwą- 
nia, iednak wzgląd przemocy Spartanfkiey ty- 
łe dokazał, iż lubo ze wftrętem pofłali ludzi 
swoich. łączone razem woyfka maiąc na 
czele, Kleombrota , doznały wkrótce niepo- 
myślnego losu: klęfka pod Lieuktrami, gdzie 
samych Sparty obywatelów tysiąc legło na 
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placu poprzedniczym była ciosem , którego po- 
wtórzenie zniszczyło przemoc Lacedemony. 

W tak okropnym razie wydała się dowo- 
dnie Spartanów wspaniałość umyfiu. Właśnie 
wtenczas odprawiaty śię uroczyfte igrzyfka , 
gdy nadbiegli gońce, ioddali lity naywyż- 
szym urzędnikom , których Eforami zwano. 
Wyczytali z nich tem sroższą, im mniey spo- 
dziewaną wiadomość , bynaymniey iednak nie 
zmieniła się ich poltać, owszem zatrzymane. 
igrzyfka dokonać rozkazali, i na nich prze- 
trwali dò końca: gdy się te zakończyły , ob- 
wieścili po domach , zginionych i liczbę i na- 
zwifka. . Całe miafto okryła żałoba: ale oby-. 
watele , iakby nieczuli , pokazali się wszyscy 
natychmiaft w mieyscach publicznych , a tam 
spotykaiąc się, im więcey ftraty doznawali, 
tem uprzeymiey i weseley winszowali, sobie, 
iż ich rodzice, dzieci i krewni mieli zaszczyt. 
ginąć dła kraiu. Przeciwnym sposobem. oca= 
lonych :rodzice i krewni. nie śmieli się poka-. 
zać , wftydząc się nieiako, iż ze krwi wła-. 
sney cyczyznie nie dali ofiary. Wiele tako- 
wych było, co ucieczką życie ocalili; że zaś 
uftawy dawne sromotną plamę na tąkowych 
kładły , a ogołocony kray obeyśdź się bez nich 
nie mógł; w takowym razie udali stę obywa- 
tele do Agiezylausza po radę. Nie znalazł in-. 
riey nad tę, iżby naten raz gwałtowny uśpić 
prawo Likurgowe, i tak począć , iakby go nie 
było. Roztropność pobudką była tego z in- 
nych miar płochego wybiegu , ocaliła iednak 
wówczas. Rzeczpospolitą. 
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Wkrótce potem, czego przez lat sześć- 
set przeszło nie doznano, Epaminondas pier- 
wszy przeszedł- nietknięte dotąd Lacedemony 
granice. Gdy się zbliżył ku samey Sparcie 
na czele sześćdziesiąt tysięcy ludzi, niezno- 
śno się to wydawało Spartanom, mapierali się 
więc gwałtownie iśdź przeciw. nieprzyiacio= 
łom. Ale Agiezylausz, na wzór dobrego le- 
karza, gdy widział oczywifte gwałtownych 
sposobów niebezpieczeńftwo, wftrzymał nie- 
wczesną swoich popędliwość , a uśmierzaiąc 
łagodnemi namowami porywczy zapał, tych 
którzy pozoftali żołnierzy wśród miafta trzy- 
mał, riektóremi zaś poosadzał mieysca przy- 
ległe ku wftrzymaniu nieprzyiaciela zdatne. 
Umyf iego wspaniały uległ okolicznościom , 
i lubo naygrawali się z niego nieprzyiaciele , 
a właśni ziomkowie obelżywe nań miotali przy= 
mówki; zniofł wszyftko mężnie : trwaiąc nie- 
wzruszonym ńa groźby inaygrawania , więk= 
szym się pokazał w nieszczęściu, niż wów* 
czas gdy zwyciężał nieprzyiacioły, 

Szczęściem wezbrały znacznie wody rze 
ki Eurotas, ftanął nad iey brzegami Agiezy- 
łausz. Przeświadczony o niepodobieńftwie do- 
ftania miata Epaminondas , pożądaną, a pra- 
wie iuż w ręku będącą zdobycz porzucić mu- 
siał. Odciągnął wiec z woyfkiem od Sparty, 
i okolice iey spuftoszył. 

Nie dosyć było ieszcze na tem: ledwo 
się osiedzieli Spartanie w domach własnych, 
wewnętrzne niezgody przywiodły ich do bun- 
tu; alei w tey okoliczności okazał Agiezyla- 
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usz dzielność swoię; iednych albowiem pod 
ftępem, drugich karą; nawięcey zaś łagodno= 
ścią do odftapienia szkodliwych zamyfłów Przy: 
wiódł. 

Wyszli nakoniec z Lakonii Tebanie pa 
trzech miesięczney , uciążliwey wielce kraio“ 
wi i obywatelom bytności; a gdy się naprawą 
szkód, wznowieniem sił, rozrządzeniem we- 
wnętrznem -Agiezylausz zatrudniał, odebrał 
pożądaną wiadomość o swoim: synu Archida- 
mie, który wyfiany przeciw Arkadyycz zy kom, 
zwycięztwo tem szacownieysze otrzymał, iż 
żadnego ze swoich nie ftracił, Przyzwycza- 
ieni do zwyciężtw Spartanie, innych czasów 
dość oboiętnie przyymowali takowe wiądomo= 
ści: to świeże, i ledwo spodziewane po tak 
wielkich klęfkach ‚| napełniło wszyftkich niee 
zmiernem weselem. \ Gdy wracał młody Ar- 
chidamas, wysypał się przeciw niemu iud 
wszyftek , a zgrzybiały oyciec powlekaiąc się 
na czele senatu i pierwszych urzędników , 
tulił go do siebie, i płakał z radości. Pro- 

wadzili gą wszyscy z wzniesionemi do nieba 
rękami na dziękczynienie bogom, i iakby od- 
młodniała naówczas Sparta, pokazała się w 
pierwszey porze czerftwości i mocy swoiey. 
Wkrótce iednak potem ledwo nie z wiekszego 
prawie, niżeli przedtem, niebezpieczeńftwa wy= 
bawił oyczyznę: Agiezylausz ; gdy albowiem 
wyprawił się był przeciw Mantyneyczykom , 
dowiedziawszy się o Sparcie opuszczoney Kpa- 
minondas, ledwo iey nie ubiegł, Szczęściem 
wczesnie przeftrzeżono Agiezylausza : dał więc 
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przed sobą znać, iż wraca, asam wkrótce na 
czeleewoyfka przybywszy w pośród miafta pra- 
wie, Tebanów zwyciężył i przymus do zwro= 
tu. Ze się zaś w takowym razie bynaymniey 
nie ószczędzał , owszem szedł pierwszy do 
boiu , dał dowód nie. tylko wielkiego męztwa, 
ale i-roztropnóści: gdy bowiem wftrzymuiąc 
innych wybawił pierwey mmiafto , teraz zaś 
nagle nieprzyiaciela napadnienie, nie inaczey 
jak źwawym odporem zwrócone bydź. mogło, 
fkrzepił sędziwość swoię na ratunek oyczy” 
zny, iiemu zoftała drugi raz winna ocale- 
nie swoile. 

Oftatnia wyprawa iego była do Egiptu , 
gdzie się udał na pomoc tamteyszemu królo- 
wi. Przyięty był z wielkiem uszamowaniem: 
ale zapatrywaiąc się na niepozorną poftać ie- 
go i odzież podłą Egipcyanie , do wspaniało- 
ści i zbytków przywykli, nie uwierzyli oczom 
swoim, iżby to był ów fławny wódz, który 
Persom był ftraszny , i chwałą zwycięztw swo 
ich naydalsze kraie napełnił ; gdy iednak przy- 
patrzyli się dziełom iego, iufłyszeli nie wy- 
kwintną , ale, pełną mądrości i wdzięku wy- 
mowę , uznali błąd , iż się dali pozorom złu- 
dzić. 

Mimo tak wielkie poważanie które oka- 
zywali, gdy przyszło. iśdź przeciw nieprzy:| 
iaciełowi, nie dano mu rządów nad woyfkiem, 
ale tylko miał sobie poruczonych cudzozierń- 
ców, którzy 'się tam znaydowali. Obraziła 
go wielce takowa niebaczność. Wkrótce no- 


wy bunt w Egipcie powftał.  Nektaneb sy” 
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nowiećc Tacha króla na czele był spifku one- 
go, i fal pofły do Agiezylausza, aby się z 
nim złączył. Zaieważony od owego monar- 
chy, lubo widział porę wielce zdatną do ©- 
kazania zemfty , przedsięwziął zoftawać w o- 
boiętności między rozróżnionemi Egipcyana- 
mi , dopóki nowych rozkazów ze Sparty nie 
ódbierze „i fat tam gońce. Ci za powrotem 
oddali mu lity ftarszyzny W których się zu“ 
pełnie spuszczano na niego, wiedząc iż to o- 
bierze, co z honorem i użytkiem dla kraiu 
swoiego osądzi... Umocowany więc takową od- 
powiedzią, porzuciwszy ftryia złączył się z 
synowcem , i gdy takową zmienność nieprzy- 
zwoitą i mniey godną Rawy iego sądzono , u- 
sprawiedliwiał ią dobrem powszechnóm , a ra- 
czey przywdział w uczciwy pozór mściwego 
umyfłu 'czynność. 


Zwątpiwszy o sobie Tachos, taiemnie z 
Egiptu uszedł: ale gdy Nektaneb rozumiał, 
iż spokoynie tron osiędzie , niespodziewany 
przeciw niemn odkrył się spisek, i obrany od 
rokoszanów król z tak wielkiem woyfkiem 
przeciw niemu wyszedł , iż nie mogąc mu 
zdołać , wobronnem mieście zamknąć się mu- 
siał, a ftamtąd przemyfłem Agiezylausza wy- 
prowadzony natarł na nieprzyiaciela, i za 
sprawą iego zupełne zwycięztwo otrzymał, 


Widząc utwierdzonego na tronie Nakta- 
neba, śpieszył się do oyczyzny , mimo nay- 
usilnieysze prośby i obietnice króla iżby tam 
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ieszcze przezimować raczył. „Przyczyną: pos 
śpiechu była wiadomość» którą odebrał o no- 
wa wszczętey. woynie w jego kraiu... Puścił 
się więc na morze,ale gwałtowną burzą wpędzo- 
ny na ląd, gdy na czas sposobny do dalszey 
żeglugi czekał, nagłą złożony, chorobą , ży: 
cia dokonał „w osiimdziesiątym czwartym ro» 
ku wieku , panowania czterdzieftym. -piers 
wszym. | 
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POMPEIU S-Z. 


Osobliwem zdarzeniem powszechnie nie= 
nawidzónego oyca synem był Kneius Pompe- 
iusz , który do naywyższego ftopnia: wzięto- 
ści u Rzymian doszedł. Jakoż poftać iego ła» 
godna i razem wspaniała uymowała za pier- 
wszem weyrzeniem , i tak mu ieduała serta, 
iż w pierwiaftkach młodóści swoiey osobliwe 
względy dła siebie u wszyftkich zyfkał. Upa- 
trywano. wnim osobliwsze .iakoweś podobień= 
ftwo do Alexandra, gdy w młodym był wie- 
ku, co też wiele się przyczyniało do wzięto* 
ści, którą sobie zjednywał, zwłaszcza gdy iuż 
się poczynał zhamienitemi dziełami wiławiać. 
To podobieńftwo tak było powszechnie uzna- 
ne, iż gdy raz w sprawie iego ftawał u sądu 
Filip mąż naypierwszemi urzędy doftoyny , 
od tego zaczął : iż temu nikt się dziwić nie 
powinien, gdy Filip mówi za Alexandrem. 

Wspomniało się wyżey, iż oyciec iego 
Strabon był wielce'nienawidzony dła wielkiey 
chciwości zbiorów , którą w każdey okoliczno- 
ści ukazywał. Gdy mn byłą zlecona wypra- 
wa przeciw Cynnie, a nienawiśni wodzowi 
żołnierze dali się przeciwney ftronie uwieśdź , 
obrawszy czas nocny do wykonania zamyfłu 
swego, udali się profto do namiotów Strabo- 
na, chcąc mu życie odebrać : ale przeniknął 
ich zamyfły młody Pempeiusz, i obwarowa- 
wszy bezpieczeńftwo oyca , udał się safh wśród 
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zbuntowanych: tam gdy prosby usilne zmięk- 
czyć ich nie mogły, położył się we wrotach, 
aby nie inaczey, iak po nim zdeptanym prze- 
chodzili. Widok. synowfkiey cnoty przebła- 
gal nieprzylacioły oyca , i miał pociechę:w je- 
dnymże czasie i życie iego ocalić, i honor z 
władzą utrzyuiać. Dzieło takowe. uczyniła 
go szacownym, zwłaszcza w owym czasie, 
gdzie iuż rzadkie były takowe zdarzenia : chęć 
albowiem zyfku , doftoieńftw i władzy tłumiła 
nayświętsze względy zbyt. wielkiem wzniesie- 
niem fkażonych Rzymian, 


Po śmierci oyca wiele miał do czynienia 
odzierżawszy spadłe na siebie dziedzictwo. 
Wielkie doftatki, które spadkiem na niego 
przyszły, po większey części złemi sposoby 
były nabyte. Z tych więc powodów, i fławy 
obwinionego oyca bronić, i fkarbowi publiczne- 
mu uiścić się , i wielu szczególnym krzywdy 
nagradzać mu przychodziło. Użył wielkiey 
wymowy swoley w obronie oyca, iżby wyro- 
kiem publicznym nie był offawiony : i tak był 
szczęśliwym, lubo w obronie dóść podeyrza- 
ney sprawy, iż Strabon usprawiedliwionym 
zoftał , a Pretor Antyftyusz, który względny 
raczey, niż sprawiedliwy dał wyrok, uięty 
tak żarliwą i dzielną rodzica obroną, własną 
mu córkę w małżeńftwo oddał. 

Po śmierci Cynny, który tyrańfką wła- 
dzę na Rzymiany wywarł, równy mu w zbro= 
dniach i okrucieńftwie naftąpił Karbon. Strwo= 
żeni srogością iego nayznamienitsi Rzymu o- 
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bywatele , fkoro się dowiedzieli , iż po zwycię- 
żonym Mitrydacie Sylla powraca , udawali się 
do niego żądaiąc wsparcia i zemfty. Podo- 
bnyż był zamyił młodego dwadzieścia tylko 
trzy lat maiącego Pompeinsza ; ale chcąc rzecz 
z chwałą imienia swolego uczynić, i nie 
tak iak drudzy, żebrać względów Sylli, tyle 
dzielnością i łagodnością swoią dokazał , iż z 
okolic mieyśca, gdzie przemieszkiwał zna- 
czne woyfko zebrał, a wziąwszy na siebie 
wodza powagę i władzę; z nowo zaciążnym lu 
dem oparł się . przemocy. Karbona:, z miafti 
powiatów , którędy przechodził , wypędzaiąc 
sprzyiaiących tyranowi, woyfko znaczne ze 
trzech legiy złożone do obozu Syłli przypro- 
wadził, Nim iednak złączyć mu się z nim 
przyszło, zaszli mu drogę namieftnicy Kar 
bona, Karynnas4 Celius i Brutus, i zetrzech 
ftron razem na niego uderzyli.  Nieftrwożony 
bynaymniey Pompeiusz ftanął w kroku, a 
wpadłszy na Galłów , którzy tam byli, sam 
ręką swoią wodza ich zabił : łatwo zatem po- 
szli w rozsypkę, a przykładem wodza tak wa» 
lecznego wzmocnione i orzeźwione woyfko , 
po żwawey bitwie ze wszyftkich tych trzech 
przeciwney ,ftrony dowodców  odniofło zwy- 
cięztwo. Wyszedł potem przeciw niemu Scy- 
pion, ale. fkoro się woyfka do siebie zbliżyty, 
żołnierze opuszczaiąc wodza przeszli na. ftro- 
nę Pompeiusza; Scypiion ledwo ucieczką ży- 
cie ocalił. 

Powziąwszy wiadomość '0 takowych czy- 
nach Sylla, a mniemaiąc go bydź w niebez- 
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pieczeńftwie , szedł śpieszno na pomoc. Przy 
iął go na czele zwycięzkiego woyfka swego 
Pompeiusz , i uczczonyim tak dalece od nie- 
go zoftał, iż dawszy mu „tytuł imperatora, 
nad wszyftkich odtąd przenosił iczynów swo- 
ich chciał mieć uczeftnikiem. 

Wiedząc dobrze Pompeiusz , iż takowe 
względy mogły mu uczynić nieprzyiaciół , ob- 
chodził. się fkromnie w każdey okoliczności : 
nawet gdy go Sylla chciał wyfłzć do Gallii, nie 
wprzód podiął się tey wyprawy, która da- 
wniey złecona byłą Metellowi , póki go tenże 
sam nie wezwał. 

Niedługo tam bawił , gdyż wezwanym zos 
ftał do Rzymu od Sylli, który dożywotnim 
dyktatorem uczyniony , chcąc gosobie zupeł- 
nie zniewolić , dał mu w małżeńftwo wnuczkę 
swoię Emilią. Tę iż gwałtem pierwszemu mẹ- 
żowi wydarł, a Pompeiusza do odefłania wła» 
sney małżonki przywiódł, krok taki fkaził nie= 
iako fławę Pompeiusza , depcącego- nayświęt= 
sze. związki dla dogedzenia żądaniom dyktato= 


„ra, uważano albowiem w kroku takowym nie» 


czułość i upodlenie. 

Wyprawiony przez Syllę do Sycylii, re- 
sztę nieprzyiaciół iego, których był przy- 
wodcą Karbon, rozproszył , hersztów i sąme- 
go Karbona śmiercią ukarał. "I w tym poftęp. 
ku nie zdał się iśdź własnym sobie torem : 
zbyt wielka surowość dogodziła wprawdzie 
żądzom mściwego Sylli, ale tem mocniey 
czerniła Pompeiusza cnotę, im iawnieysze dawał 
dö» 
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dowody ludzkości i łagodności: Pamiętny przy 
kład w działaniu  naówczas swoićm: zoftawił , 
iak iedna namiętność gdy górę weźmie, tłu- 
mi nayszacownieyszę. przymioty: į; nienasyco- 
na albowiem wyniofość przeiftoczyła sposób 
myślenia iego dotąd łagodny i ludzki. Uczuł 
to sam, gdy. chcąc przeciwnych  Sylli ukarać 
obywatelów miafta Himery „wydał na znamie= 
nitszych wyrok śmierci: wyftąpił naówczas 
ieden z nich zwany Steniius, i z temi się fło- 
wy odezwał: „ Wftrzymay się<zukaraniem 
w Pompeiuszu , iżbyś zamiaft' iednego wino- 
„waycy wielu niewinnych śmierci nie był 
„ przyczyną, . Gdy go pytał „kto to był ten 
winowayca, rzekł: „Ja nim ieftem. Ja sam 
» namową przyiaciół , mocą przeciwnych przy- 
„ wiodłem współziomków moich do tego dzie- 
„ła, za które ie teraz chcesz karać,. Wspa+ 
niałość takowey odeżwy wzruszyła wrodzoną 
łagodność Pompeiusza ; darował. przywódcę 
życiem , a przez wzgląd cnoty iego- i współ- 
żiomkom odpuścił wadę. 

Wkrótce potem odebrał lifty senatu z roz- 
kazem udania się do Afryki przeciw Domi- 
cyuszowi, który na wzór Maryusza wiel- 
kie tam zebrawszy woyfka groził Sylli i u- 
legaiącemu iemu Rzymowi.. Skoro się przez 
morze przeprawił, i na ląd nie daleko Atty- 
ki i Kartaginy wysadził woyfka , siedm tysię- 
cy zbiegłych od Domicynsza żołnierzy przy- 
szło do iego obozu, niezabawem sam. Domi- 
cyusz zaszedł mu drogę. Mimo niesposobność 
mieysca i czas fłotny przyszło do bitwy ; w tey 
Tom ix. K 
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zwyciężony Domicyusz ledwo trzy tysiące nie- 
dobitków z placu uwiódł, ale w ucieczce za- 
bity, a obóz iego poszedł na zdobycz zwy- 
cięzcom. ` Skoro się wieść o zwycięztwie o0: 
trzymanem w kraiu rozeszła, poddawały się 
dobrowolnie miafta przyległe: Jarbas król w 
niewolą wzięty zoftał, a na mieysce iego o7 
sadzony Hiempsal. 

Po tem zwycięztwie odebrał rozkazSylli, aby 
woyfko rozpuścił, a iednę tylko legiią 'przy*so- 
bie zatrzymawszy , oddał ią w rząd naftępcy; 
który wkrótce się tam ftawi. Niespodziewa- 
na takowa” wiadomość zmartwiła go iuraziła 
wielce; gdy się zaś woyfko o tem dowiedzia- 
ło, powftało przeciw Sylli złorzecząc mu, i 
lubo ie Pompeiusz łagodził i wiódł do pofłu- 
szeńftwa, iednoftaynemi głosy z tem się o- 
świadczyło, iż wodza swego na rozkaz tyra- 
na nie odftgpi. i 

Wiele miał do czynienia, nim uśmierzył 
oburzonych pokrzywdzeniem swoiem żołnie- 
rzy: powtórzone iednak prośby, a nakoniec 
pogróżka, iż ieżeli trwać będą w przedsię- 
wzięciu, Sam sobie życie odbierze , uspokoiły 
powszechne wzruszenie , które do otwartego 
rokoszu zmierzało. 

Sylla tymczasem odebrawszy wiadomość, 
iż Pompeitusz iawnie przeciw niemu powftał, 
pomniąc , iak wiele go nie dawno zatrudnił 
młody Maryusz , rzekł: „Jak widzę osobli- 
„wy ieft móy los, gdy z dziećmi na ftarość 
„walczyć muszę, . Ale wkrótce pozbył bo- 
iaźni, gdy się dowiedział , iż Pompeiusz nie 
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dał się uwieść żądaniu żołnierzy swoich, i 
spokoynie do Włoch powraca. Wiedząc wów- 
czas iż chciwie był oczekiwany , iże ze Wszy- 
ftkich ftron ubiegali się na przyięcie iego o- 
bywatele, nie chciał bydź od innych uprze- 
dzanym, i zaszedłszy mu z woyfkiem drogę, 
mile uścifkał, i witaiąc mianował go wiel- 
kim; i to mu nazwifko zoftało. Zrażu sam 
go nie brał, ale po wyprawie do Hiszpanii u= 
żywać go począł, 

Gdy przybył .do Rzymu, żądał tryumfu, 
ale sprzeciwił mu się w tey mierze Sylla, z 
przyczyny iż jeszcze urzędu konsula, ani 
pretora nie piaftował ; wspierał zaś zdanie swo= 
ie przykładem młodego Scypiiona, który: dła 
teyże przyczyny lubo zwycięzca Kartagińczy= 
ków, tryumfu nie doftąpił. Ale gdy na ten 
zarzut rzekł do swoich Pompeiusz , iż nie za- 
chodzące, lecz wschodzące fłońce czczone by= 
wa, apytaiącemu Sylli, coby on mówił , rzecz 
iak była, opowiedziano; na ten czas wynio- 
fiym głosem dwakroć zawołał: _„ Niech try= 
„Uumfnie, : I tak nie piaftowawszy żadnego 
| urzędu , «w liczbie senatorów ieszcze nie ua 
| mieszczony , maiąc lat tylko dwadzieścia czte= 

ry, pierwszy z Rzymian czci tey doftąpił, 

| Łatwe mu było wówczas weyście , do se- 
natu, ale chełpliwa fkromność , wftrzymywa- 


ła niby żądanie ; iakoż bardziey to miłości ie- 
go własney pochlebiało, iż nie był w senacie, 
; | niż gdyby zoftał senatorem.: Umie wspania- 
; | łość bydź pokorną, gdy upokorzenie iey doga- 
) | dza, i wyżey ią ieszcze podnosi, 
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Jak miły był Rzymianom widok Pompeiu- 
sza, nie maiącego mieysca W senacie, aiuż try- 
umfuiącego; tak przeciwnym sposobem przykro 


było niezwyczaynemu do ułegania Sylli, zapa- 


trywać się na tak wielką wziętość 'i poważenie, 
które w pierwiaftkach, wieku, na pierwszym 
prawie wftępie zyfkał. Ze iednak widział, iż 
próżnoby się coraz wzraftaiącemu sprzeciwiać, 
udawał oboiętność. Ale gdy przyszło do wy- 
boru konsulów., a mimo iego wolą Lepidus 
wsparty pomocą Pompeiusza urząd ten naywyż- 
szy zyfkał; nie mógł znieść, iak mniemał, 
łekkiego poważenia osoby swoiey. Powraca- 
iącemu więc z mieysca elekcyi Pompeiuszowi, 
zaszedłszy drogę , tak mówił do niego: „ Mło- 
„ dzieńcze ! iak widzę, chlubnyś ze zwycięz- 
„twa twego; przeważńą masz wygtaną, ,gdyś 
p uczynił konsulem Lepida; za twoią sprawą 
„Katulus naygodnieyszy ftopnia tego, nay- 
p niegodziwszemu z Rzymian: uftąpić go mu- 
„siał. Przeftrzegam cię zawczasu, -abyś się 
„ miał na oftrożności , boś samochcąc ściągnął 
„mocnieyszego na siebie przeciwnika, . Ja- 
koż ziściły się fłowa Sylli: tenże Lepidus 
chcąc przemocy iego zoftać naftępcą , ftawił 
się na czele przyjaciół Maryusza, i dawszy 


-im otuchę, zebrał niemałe woyfko przeciw 


Rzymowi. Powftał zatem przeciw niemu Pom- 
peiuszł iza pierwszym wftępem z Włoch go 
wygnał do Gallii, gdzie się był z woyfkiem 
Brutusa złączył; tego zamkniętego w Mode- 
nie obległ, a-gdy znalazłszy mężny odpór 
coraz żwawszy szturm przypuszczał, Lepidus 
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zebrawszy rozproszonych swoich żołnierzy 
taiemnemi szlaki zbliżył się ku Rzymowi, i 
w okolicach rozłożywsży obóz , obwieścił żą- 
danie powtórnego konsulatu. Tak nagłe zbli- 
ženie ftrwożyło mieszkańców, ale niedługo 
trwała ta boi aźń , nadeszły albowiem lity 
Pompeinsza, w których donosił, iż woynę bez 
bitwy zakończył. Brutus się albowiem do- 
browolnie póddał ; że zaś Pompeiusz z życia 
go wyzuł, uczynek takowy: nie uszedł sprawie- 
dliwey nagany. ; 

Ser toryusz wtym czasie żwawie woynę 
popierał w Hiszpanii , i zniózłszy po kilkakro- 
tnie wyfłane przeciw sobie woyfka pod różne- 
mi wodzami , samemu Metellowi, który wo- 
we czasy między nayfławnieyszemi wodzami 
liczony był , taki dawał odpór „ iż się fusznie 
wielkiego z tamtey ftrony i dla samego Rzy- 
mu niebezpieczeńftwa obawiąć należało. 

Umiał korzyftać z okoliczności takowey 
, ku powiększeniu wziętości swoiey Pompejusz; 
i Tube Katulus konsul rozkazał mu był roz- 
puścić .woyfko, którem dotąd władał, nie.flu- 
chaiąc on rozkazów zwierzchności , trzymał ie 
w obozie, pragnąc z niem iśdź do Hiszpanii 
przeciw Sertoryuszowi „i niby wspomagać Me- 
tella, ale raczey władzę mu odebrać, i sam 
zyfkać chwałę pokonania Sertoryusza. Wspar- 
ty silną pomocą życzliwych sobie , zyfkał na- 
koniec taki, iakiego pragnął, wyrok senatu, 
izaraz do Hiszpanii się udał. 

Poprzedzała go tam fława, i przeięła bo- 
iaźnią przeciwnych; ale Sertorynsz zaufany 


an 
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w dzielność i doświadczenie , żartuiąc z młode> 
go przeciwnika, a razem oznaczaiąc szacunek 
letniego Metella, rzekł: „Na dziecko zgo- 
»towałbym rózgi, gdybym się nie bał ftarey 
„ piaftunki, która go ftrzeże,. Naygrawaniem 
się utwierdzał swoich: nie tak iednak lekce wa- 
żył , iak powiadał, Potipeinsza młodość. Odtąd 
bowiem oftrożniey poczynał sobie, i woynę 
wiódł bardziey obronną , niż zaczepną.  Lubo 
albowiem, Metellus biegłym był w woienney 
sztuce, wiek iednak podeszły , a Wardziey ro- 
fkoszny przez długi czas Rzymu spoczynek, 
przemienił w zbytki i próżnowanie wftrze- 
mięźliwość i dzielność iego dawnięyszą. lm 
więc bardziey zaufanie u swoich tracił, tem 


„chętniey z dawna oczekiwanego Pompeinsza 


przyięłi, 

Nie zawiódł powszechney nadziei; fkoro 
tylko do Hiszpanii przybył, wszyftkie na tó 
ftarania łożył iakby naprawić , co opieszało- 
ścią Metella było fkażone. Jak się wyżey rze- 
kło, Sertoryusz oftrożniey poczynał, zwła- 
cza, iż w kilku potyczkach namieftnicy iego 
porażeni zoftali, ale się zemścił klęfki swo- 
ich, w oczach prawie Pompeiusza opanowa« 
wszy miąfto Lauron. | 

Jeszcze dotąd nie przyszli byli do wspól- 
nego spotkania ; zdarzyła się nakoniec ta po- 
ra nad brzegami rzeki Sukrony, Pierwszego 
dnia Sertoryusz plac otrzymał , Pompeiusz le- 
dwo życie uniófł, i byłby złapany „, gdyby 
goniący go Hiszpani nie zatrzymali się nad 
zdobyczą. Nazaiutrz złączył się z Pompe- 
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iuszem Metellus ; widząc nierówność sił: Ser- 
tøryusz rozpuścił , iak miał zwyczay , woy= 
fko swoie, a pówróciwszy do dawnego sposo- 
bu woiowania , małemi poczty napadał na 
Rzymiany, albo też czyniąc zasadzki, tak iak 
był zwykł , szkódził im niewymownie : i rzecz 
wątpliwa, iakiby koniec ta woyna miała, gdy= 
by. los sprzyiaiący Rzymianom właśnie w ten 
sam czas śmierci Sertorynszowi zdradnie od 
swoich w śród uczty zabitemu nie przyspie- 
szył, Perpenna herszt spifku chciał wRiępo- 
wać. w ślady Sertoryusza , ale nie dość by< 
ło mieć władzę i woylko iego: sprawności i 
wiadomości , którą miał ten mą ;ż zgamienity, 
po nim nie odziedziczył : wkrótce zatóm zwy= 
ciężony i wzięty w niewolą, fratą życia ode- 
brał sprawiedliwą z wyroku Pernpeiusza na- 
grodę niewdzięczności i zdrady swoiey. Ze 
zaś znalazło się przy Perpenuie wiele liftów 
pisanych. do Sertoryusza od wielu Rzymian, 
przyniesione były do Pompeiusza. Luboby 
big był w takowey korrespondencyi odkryć 
wiele beżprawia, ale przezornie rzecz uwa- 
żaiąc, iżby takowem odkryciem wielu uczynił 
nieszczęśliwemi; z drugiey zaś ftrony obawia= 
iac się , iżby rozpacz odkrytych nie była przy- 
czyną nowego, w rzeczypospólitey zamiesza- 
nia , chwalebną roztropnością wszyftkie te pa- 
piery nie wglądaiąc w nie , spalić rozkazał: 
Powrócił z Hiszpanii do Włoch na ten- 
czas, gdy Krassus pokonawszy Spartaka, re- 
sztę woyfka niedobitków wytępiał. Właśnie 
w czas zaszedł im woczy Pompeiusz, i tych 
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którzy ieszcze byli pozoftali po oftatniey kle- 
sce, zniófł zupełnie. Daiąc sprawę senatowi 
otey bitwie, użył takowego wyrazu, iż co 
Krassus pokonał, on wykorzenił, 

Obrócone były wszyftkich oczy na Pome 
peiusza; co daley pocznie, Lubo ufanocno- 
cie, iednakże widząc go w tak młodym wie= 
ku na czele woyfka zwycięzkiego, w którem 
powszechnie był kochany; obawiało się wielu, 
iżby tak pochlebma pora nie przywiodła go 
do śmiałych kroków, zwłaszcza po świeżym 
przykladzie Sylli. Aleuftały te trwogi, gdy 
się oświadczył, iż fkoro tylko tryumfu do- 
ftąpi , natychmiaft rozpuści woyfko, i z wszel- 
kiey władzy wyzuwaiąc się na wzór innych 
obywatelów , wśród Rzymu się ftawi ; co po= 
odprawionym tryumfie iuż to powtórnym zi- 
ścił.Jeżeli pozyfkał miłość ludu, w naywyższym 
ftopniu daley i4 posiadał , gdy przeciw senatowi 
zbytnićm pobłażaniem Sylli wzniesionemu po= 
witał, i otwarcie ftronę pokrzywdzonych u- 
trzymy wać przedsięwziął, Wdzięczen był lud 
Rzymiki takowych dla siebie względów , i 
trwałe ku niemu przywiązanie aż do samego 
zgonu iego zachował. 

Powaga i wziętość powszechna, którą zy- 
fkał wtenczas, znakomicie się wydała, gdy 
Krassus naymożnieyszy z Rzymian, świeżo 
Spartaka zwycięzca, żądaiąc konsulatu, nie i= 
naczey go doftąpić mógł, aż gdy. się zniżył 
w prośbę za sobą do Pompeiusza, aby go do spól= 
nictwa w urzędowaniu przypuścił. Miły był 
takowy krok Pompeiuszowi, ile życzącemu 
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sobie z dawna przyiaźni Krassa ; wdał się więc 
za nim 'dó pospólftwa, iłatwo dla niego wzglę- 
dy pozyfkał : obięli zatem razem tę doroczną 
władzę. 

Zawzięte iednak związki nibyto ścifłey 
przyiażni, nie długo trwały. Krassus trzy- 
mał ftronę senatu , Pompeiusz ludu ; ftąd nje- 
snafki i spory , w których gdy ten powagą swo- 
ią i wziętością był wsparty, oprzeć się Kras- 
susówi trudno było : szły więc rzeczy za wo 
łą mocnieyszego. | 

Zwyczay był u Rzymian, iź obywatel 
który chciał bydź od obowiązku iścia na woy- 
nę uwołnionym, powinien był ftanąć przed 
cenzorami, przywieść konia swego, i dopie= 
ro opowiedziawszy ,; pod któremi wodzami i 
gdzie fiużył, prosić: o uwolnienre. Gdy więc 
Gellius i Lentulus: cenzorowie wśród rynku 
Rzymfkiego zewsząd niezmiernemi tłamami 
ludu otoczeni zasiedli na popis. obywatelów; 
pokazał się równie z innemi w pokoleniu swo- 
ióem Pompeiusz, maiący iak konsul idących 
przed sobą: liktorów , iako zaś prywatny sam 
swego ‘prowadził «konia. Widok: takowy: za- 
dziwił przytomnych, i w milczeniu oczekiwą- 
li, co daley naftąpi. Gdy ftanał przed cen- 
zorami, rzekł do niego ftarszy: z cenzorów 
Galliusz : - Wielki Pompeiuszu ! pytam się, 
czyliś tyle wypraw woiennych uczynił, ile 
prawo obywatelowi Rzymfkiemu nakazuje? 
Odprawiłem ie, odpowiedział, i we wszy ft- 
kich sam byłem wodzem. Na te fłowa okrzyk 
powszechny z niewypowiedziańą radością i 
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rozrzewnieniem powftął. Ruszyli się z mieysc 
swoich cenzorowie, i wraz z ludem odprowa- 
dzili go do domu. 

Kończył się wspólny konsulat Pompeiusza 
i Krassa; gdy ku obraniu naftępców lud się 
zgromadził , obywatel ieden Rzymfki. Kaius 
Aureliusz , mąż: powszechnie dla prawych o- 
byczaiów szńcowany , zabrał głos powiadaiąc, 
jako we śnie przykazał mu Jowisz napomnieć 
konsulów, iżby nie wprzód złożyli urząd, 
pókiby wspólney między sobą nie umorzyli 
nienawiści. Słysząc to Pompeiusz ftał w za- 
myśleniu , ale Krassts zbliżył się ku niemu, 
i pozdrawiaiąc uprzeymie wzniesionym <gło- 
sem tak mówił: „ Obywatele! nie upodlam 
„się, gdy pierwszy garnę się do Pompeius 
„ Sża , któregoście przydomkiem wielkiego u- 
„ ślachcili, gdy był ieszcze: młodzieńcem, a 
p dwakroć tryumfem , nim był ieszcze wszedł 
„ do senatu, . 

Po złożonym urzędzie umknął 'się od 
spraw publicznych i rzadko na schadzkach by- 
wał: gdy zaś przychodził , niezmierny go 
zawsze orszak ludu otaczał : oznaczała tapo- 
wszechuitość wielką iego powagę; że zaś wie- 
dziął , iż rzadkość widoku czyni szacownym, 
nie'częfto się okazywał. 

Rozboie na morzu naftały wówczas; i 
coraz się powiększała zuchwałość « rozboyni= 
ków , którzy w Cylicyi pierwsze mieli swoie 
siedlifko.  Wszczęły: się! takowe” bezprawia 
wśród woyny z Mitrydatem. -Zrazu niezna- 
czne były ich wyprawy , ośmielili się nieco 
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posiłkuiąc Mitrydata; że zaś woyny domowe 
nie dozwałały się zatrudniać Rzymianom po- 
fkromieniem ich rabunków, rozzuchwaleni spo- 
sobną do łupieftwa porą, broili na morzu bez- 
karnie coraz większe bezprawia': przyszło na- 
koniec do tego, iż nietylko zabierali kupiec- 
kie ftatki , ale wftępnym boiem rabowali nad- 
brzeżne kraie. Zyfk niezmierny który odno- 
sili, wzbudził chciwych Rzeczypospolitey o- 
bywatelów do łączenia się z niemi : dodawali 
im więc. ftatków i ludzi, zamawiaiąc sobie 
spółkę w zdobyczy. Zamiaft pomnieyszych ftat- 
ków, iakich z początku uzywali, iuż liczne 
floty wyprawiali na morze : mieli własne por- 
ty i twierdze, gdzie przechowywali rynsż- 
tunki i zdobycz. . Uftawiczność żeglugi wpra- 
wiła ich w żeglarftwo. Okręty mieli na wybór 
zbudowane, Gudóbiolke wspaniale. , i co tylko 
rodzaiów zbytku wynależė można, wszyft- 
ko się to na nich znaydowało : do tysiąca tych 
ftatków liczba dochodziła, a miaft własnych 
posiadali czteryfta. 

Mniey zważane z początku rozboie , gro- 
ziły powszechności narodów , i umarzały han- 
del. Zeby więc złemu zapobieżeć , zwłaszcza, 
iż zich przyczyny na żywności w Rzymie 
zaczynało braknąć, zlecono. Pompeiuszowi 
przeciw nim wyprawę, daiąc mu nieokreśló- 
ną władzę użycia wszelkich sposobów ; które- 
by tylko znalazł zdatne do wykorzenienia o- 
ftatecznego złoczyńcow. 

Lud wyrok senatu potwierdził, ale ba- 
eznym obywatelom niebezpieczna zdawała się 
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takowa w nadaniu władzy nieograniczoność „i 
ieden' z konsulów dał się. z tem fłyszeć , iż ta- 
kowy, który- chce w wyniofłości. naśladować 
Romulusa, obawiać sie powinien, iżby tak, 
iak ów, nie zakończył. Katulus biorąc rzecz 
bez obrażenia Pompeinsza, tem ofłodził sprze: 
ciwienie swoie, gdy chciał wmówić w pospól- 
ftwo, iżby tak zbytecznie i oczywiście nie 
narażałóo na niebezpieczeńftwo szacownego o- 
bywatela, gdyż ieżelibyśćie , mówił do nich, 
ftracili Pompeiusza, ktoby go zaftąpił? Ty, 
krzyknęli wszyscy; pochlebnym więc zagłu- 
szony odgłosem, mówić daley nie mógł. 

Nie było ieszcze przykładu -w Rzymie 
nadania tak wielkiey władzy ; ani obywatela, 
ktoryby w pierwiaftkach wieku takową wzię- 
tość zyfkał, Chcąc więc usprawiedliwić spół- 
ziomków zaufanie, iął się dzieła z naywięk- 
"szą usilnością. Morza które pełne tych zbóy- 
ców były, w trzynaftu podziałach pewnemi 
granicami określonych oddał pieczy trzynaftu 
wybranych z senatu namieftnikow , 'ź których 
każdy miał sobie poruczoną ' flotę znaczną ; 
uzbroił albowiem na takową wyprawę pięćset 
galer, sam zaś miał pod sobą dwóch kwefto- 
rów, którym baczność na dowóz żywności zle- 
cił ; iakoż wkrótce obficie Rzym zasilił. Tym 
sposobem opatrzywszy, co do ufkutecznie- 
riia dzieła należy , razem ze wszyftkich ftron 
uderzył na zbóyce , i za iednym naftępem:za- 
jęci na morzu, w portach i twierdzach swo- 
ich zoftali. Pozoftałych niedobitków reszta 
schroniła się do pierwszego w Cylicyi łoży= 


oo 
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fka. Pofkramiwszy Sycyliyfkie , Korsyki, A- 
fryki, Sardynii łotroftwa, zebrawszy sześć- 
dziesiąt zbroynych okrętów, resztę łatwo przy 
brzegach w samymże kraiu Cylicyi pokonał 
i zagarnął. 

Czterdzieftodniowe było to ledwo do wia- 
ry podobne dzieło; iakoż gdy powrócił, Rzym 
iakby wzruszony z zasad swoich zaszedł mu 
droge, i z niewymowną radością na dziękczy= 
nienie do Kapitoln- prowadził. 

Woyna, którą z Mitrydatem od lat kił- 
ku wiedli Rzymianie, równała się owym Pu- 
nickim, ina wzór Annibala dzielny ten mò- 
narchą nieraz dawał uczuć Rzymianom fkut- 
ki dzielności swoiey. Zwyciężywszy  pokil- 
kakrotnie wyfłane przeciw sobie woyfko, Syl- 
li oprzeć się nie mógł. Lukullus który wła- 
śnie naówczas woynę przeciw niemu prowa- 
dził, zwyciężonego z pańftw własnych wy: 
gnał, i iuż był blifkim pokonania zupeinego, 
ieszcze broniącego się w oftatniey rozpaczy 
Mitrydata, gdy nienasycony flawą Pompeiusz 
przedsięwziął wydrzeć mu.z rąk iuż pewną 
korzyść , i sobie przywłaszczyć ufkutecznienie 
wielkiego dzieła. Łatwo przemiógł odpór przy- 
iaciół Lukulla: odwołano go więc, a wyprawę 
tę zlecono Pompeiuszowi. 

Krzywda, która się działa Lukulłowi , 
większą fłąwie Pompeiusza niź ukrzywdzo- 
nemu czyniła szkodę. Czuł to sam wewnę- 
trznie, i gdy mn przyniesiono do domu wy- 
rok pospólftwa , oznaczaiący go wodzem wy- 
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prawy przeciw Mitrydatowi , udawaiąc iakby 
się o to nie ftarał , zawołał : Cobym był dał 
za to, gdybym nieznany od ludzi spokoyne 
życie mógł wdomu prowadzić ! Kiedyż po- 
zwołą mi Rzymianie odetchnąć , i użyć flo- 
dyczy wieyfkiego życia? Odgłos takowy, ile 
przy licznych świadkach , lubo wiary nie zna- 
łazł , byli iednak pochlebni udawacze , dzi- 
wuiący się heroiczney fkrómności z tąż sa- 
mą rzetelnością , z którą się był Pompeiuszo- 
świadczył. 

Chcąc pogodzić Pompeiusza z Lukullem 
spólni ich przyiaciele , przywiedłi ich do te- 
go, iż się zeszli w Galacyi , i mieli z sobą 
rozmowę. Zaczęła się iak zwyczay między 
zacnemi, zludzkością i zobopólnemi względa- 
mi ;/ ale w ciągu dalszym nie mogło się ukryć 
w obudwóch to, co mieli na sercu... Wymó- 
wił więc wręcz Pompeinszowi Lukullus pod- 
ftęp i nienasyconą wyniofłość , ten Lukullowi 
chciwość i zbytki; bardziey więcieszcze , niż 
byli przedtem, zwaśnieni rozftali się. Lu- 
kullus naprawą nieprzyiaznych ledwo tryum- 
fu doftąpił , Pompeiusz zaś w Azyi pozoftały, 
opatrzył naprzód wszyftkie brzegi morfkie, a 
zebrawszy trzydzieści tysięcy pieszego żołnie- 
rza, dwa' tysiące konnych, szedł przeciw Mi= 
trydatowi. Nie śmiał ten bitwie losu swoie- 
go powierzyć, i za pierwszą wieścią o zbli- 
żenin się Rzymian opuścił obóz , który był 
zmocnił. Opanował go Pompeiusz , a ściga- 
iąc bez przeftanku Mitrydata dognał go nako- 
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niec! u brzegów Eufratu ; i lubo iuż noc była 
zaszła, korzyftaiąc z podaney przy świetle 
xiężyca pory, wpadł w obóz nieprzyiacielfki. 
Zaftał gotowych do odporu, ale ten nie dłu: 
go trwał : przełękłe tylą klęfkami Mitrydato- 
we'woyfko poszło w rozsypkę ‚von sam z o= 
śmiuset wybranych przebił się przez Rzymia- 
py, i wśpieszney ucieczce tracąc coraz to 
warzyszów , doftał się do: mochey twierdzy 
zwaney. Jnora, gdzie fkarby przechowywał : 
porozdawał szacowne sprzęty między tych któ- 
rych tam znalazł, i z równymże pośpiechem, 
iak tam doszedł, udał się do Tygrana. Ale 
odparty od 'brzegów Armenii, gdy ufłyszał , 
iż ten król nagrodę ftu talentów naznaczył 
był temu, któryby go zabił, przebywszy En- 
frat i Kolchy , unióf życie i wolność. 
Pompeiusz coraz się w głąb Azyi zapus 
szczał , doszedł do Armenii , dokąd był we- 
zwany od młodego Tygrana, który opuści- 
wszy oyca, złączył się z nim przy rzece 
Araxus. Szedł za zbiegłym synem do obozu 
Pompeiuszowego ftary Tygran król Arme- 
nii, agdy iuż był u wrót, wyszło przeciw 
niemu dwóch ftraźników rozkazuiąc, aby z 
konia zsiadł, gdyż iak mówili, żadnemu cn= 
dzoziemcowi konno wjeżdżać nie godziło sie 
do obozu Rzymikiego. Ufłuchał upokorzeny 
monarcha, i zsiadłszy z konia odiłał nadto 
broń swoię rozkazniącym. Gdy się zbliżał do 
Pompeinsza , chciał nawet u nóg iego złożyć 
koronę , i iuż przyklękał, ale nie dopuścił mu 
tego Pompeiusz, i wziąwszy za rękę do na- 
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miotu swoiego zaprowadził , posadził” przy 
sobie po prawey ręce ,-po lewey zaś zbiegłe- 
go owego syna: obrącaiąc się potem do kró« 
la tak mówił; „ Tygranie! Lukullus odiął ci 
„Syryą, Fenicyą, Cylicyą, Galacyą i Sofe- 
nę. To co zoftaie „ia ci.zaręczam: zapłacić 
„ masz sześć tysiecy talentów za to, coś 
„przeciw Rzymianom działał, Synowi zaś 
p twoiemu , którego tu widzisz, nalsię kró- 
p leftwo Sofenyy . 

Niezmiernie takiemi flowy był pocieszo= 
ny Tygran, który: mniemał, iż wszyftko u- 
traci. Okrzykniony był więc przez Rzymia- 
ny królem , i w nagrodętego dla siebie wzglę= 
du obficie woyfko obdarował. Ale. syn iego, 
który. się całego spadku po oycu spodziewał, 
wielce -był takowym poftępkiem obruszony, a 
gdy się z uszczypliwemi wyrazy śmiał ode- 
zwać, kazał go Pompeiusz w kaydany okuć 
i ha ozdobę tryumfu do Rzymu zachował: da- 
remnie Fraates król Partów , teść iego , chciał 
go wyprosić. Ze zaś oftrzegał Pompeiusza', 
aby się za. Eufrat nie puszczał , kazał mu 
odpowiedzieć : iż dotąd.posuwać będzie zwy- 
cięzkie zabory, gdzie ,mu nie cudze napo- 
mnienie, ale rozsądna baczność i sprawie- 
dliwe względy granice wyznaczą. Zoftawi- 
wszy więc Afraniusza ku obronie Armenii, 
udał się w góry Kaukazu za Mitrydatem: 

Siedlifka tam były Jberów i Albańczy= 
ków, tamci z Partami mieli granice, ci roz- 
ciągnęli osady swoje aż do morza Kaspiyfkie- 
go. Za pierwszem odezwaniem pozwólili na 
wkro- 
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wkroczenie w kray swóy Albanie ; ale gdy się 
tam dla zapufinych Saturna obchodów za- 
trzymali Rzymianie, zebrali się w czterdzie- 
ści tysięcy mieszkańcy , i-przeprawiwszy się 
przez rzekę Cyrus, szli naprzeciw Rzy- 
mianom. Dał im czas przebydź rzekę Pom- 
peiusz, i gdy iuż na drugiey ftronie rzeki 
byli, uderzył na nich i rozgromił dorazu. 
Przeftraszony ich król fłał pofły przeprasza- 
iąc: darował ‘wine Pompeiusz, i przymierze 
z niemi zawarł. A że lubo nie w tak žna- 
czney liczbie, ale bitnieysi gotowali się na 
niegó Jberyanie, szedł przeciw nim, zwiódł 
bitwę, dziewięć tysięcy na placu leglo, a 
dziesięć tysięcy niewolnika doftał, 

Wszedł zatem w Kolchidę, gdzie się Z 
nim złączył u brzegów morfkich Serwiliusz 
przywiódłszy tam flotę swoię. Oparł się był 
Mitrydat w okolicach nadbrzeżnych czarnego 
morza, tam gdzie Bosfor Cymmeryyfki weń 
wpada, Szukać go w tak dzikich -zakątach 
rzecz byłą nader trudna do wykonania. Wła- 
śnie o sposobach ufkutecznienia tego dzieła na- . 
myślał się, gdy-mu znać dano o buncie świe» 
żo pokonanych, Albańczyków. - Chęć zemity 
przywiodła go natychmiaft do zwrotu. Nie 
bez wielkiey trudności przebywszy rzekę Cy- 

rus, nad którey brzegami ószańcowali się by- 
Ji nieprzyiaciele, wszedł w pufte ftepy; tam, 
żeby woyfka o głód nie przyprawił, w dziesię- 
ciu tysięcy wiadrach wodę za sobą. wiózł. 
Gdy się w kray żyznieyszy doftał , znalazł 

w pogotowiu woyfko nieprzyiacielikie, na cze- 
Tom IX. L 
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le którego znaydował się brat króla tamtey- 
szego Kosis. Ten, fkoro przyszło do bitwy, 
na samego wodza czuwał, i natarłszy na nie- 
go, rzucił pocifk , ale ten zbroi, w którą był 
odziany , nie naruszył. Pompeiusz zaś gro- 
tem go wfkróś przeszył , a zatem nieprzyia- 
ciele z wielką klęfką swoią uszli z placu. 
Chciał po otrzymanem zwycięztwie za- 
puścić się daley przez Hirkaniią do morza Ka- 
spiyfkiego, ale dla puftyń i iadowitego gadu, 
po trzech dniach przykrey podróży , wrócić 
nazad musiał. Dowiedziawszy się, iż Party 
wkroczyli w Gordyenę, pofłał tam z woyfkiem 
Afraniiusza, który od napaści zagraniczney 
kray ten do Tygrana należący oswobodził, 
Niezinierna moc bogactw znaleziona by- 
ła w zamkach od Mitrydata opuszczonych: z 
takowych zbiorów: nic ku własnemu użyciu 
nie wziął: to co ku ozdobie świątnic i try- 
umfu iego fłużyć mogło, kazał na ftronę od- 
łożyć. Wiele między zaRużonych w woyfku 
i kraiowych, nayznacznieyszą zaś część do 
fkarbu publicznego oddać rozkazał. 
Uspokoiwszy po znękanym Mitrydacie u- 
trzymniące się w niepodległości narody, szedł ku 
Syryi, pragnąc tak, iak był na północ Azyi, 
i na wschód granice pańftwa rozszerzyć; a 
pokonawszy dawniey Hiszpaniią, przywieść 
Afrykę , Araby , i nadbrzeżne Czerwonego mo- 
rza narody pod iarzmo Rzymfkie. Dokonał 
przedsięwzięcia przez namieftnika swoiego A- 
franiiusza; sam zaś Judeę podbił , i króla A- 
ryftobula w niewolą wziął, Resztę czasu któ- 
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ry mu zbywał od wypraw woiennych, łożył 
na uftanowienie porządku w świeżo podbitych 
kraiach, i na pogodzenie między sobą pogra» 
nicznych królów i narodów. Szedł potóm z 
woyfkiem do Arabii, a dowiedziawszy się w 
drodze o śmierci Mitrydąta , który powziąwszy 
wiadomość o buncie własnego syna Farnace* 
sa, sam sobie życie odiął , wrócił się do Ga- 
lacyi, gdzie w mieście Amizie znalazł pofły 
Farnacesa, a razem przyfłane zwłoki Mi- 
trydąta : ale. brzydząc się takowym odrodne- 
go syna poftępkiem, nie chciał oglądać ciała 
i uczciwie go w Synopie pogrześć rozkazał, 
Powrócił zatem: do Rzymu przez Giec= 
kie w Azyi osady , wszędzie uroczyfte czy- 
niąc obchody na pamiątkę zwycięztw” swoich; 
ale gdy naywyższego ftopnia fławy za grani- 
cą dószedł , w własnym domu znalazł umar- 
twienie , z tak rozwiozłych żony swoiey w 
czasie niebytności poftępków, iż rozwieść się 
z nią musiał. PJ 
Różne były rozsiane “po Rzymie wieści 
ieszcze przed przyjazdem iego, ta zaś nay- 
powszechnieysza, iż ze zwycięzkićm Woy- 
fkiem swoiém posiędzie naywyższą władze 
i iedynowładcą się ogłosi. Ale fkoro na brzeg 
Włofki z okrętu wysiadł, zgromadził tych 
których z sobą przywiódł żołnierzy , i dzię- 
kuiąc za ftateczne w walecznem i pracowitem 
dziele przetrwanie , i nieprzerwaną ku sobie 
życzliwość wszyfikich do domów rozpuścił, 
tego tylko żądaiąc , iżby się ftawili na czas 
tryumfu iego. b 
L z 
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Zoftał więc sam z domownikami swoiemi, 
ale garnący się do niego ze wszyftkich ftron 
obywatele, a widząc go bezbronnego, takiem 
przeięci byli nad fkromnością iego zadziwie- 
niem, iż gdyby był chciał korzyftać zich ku 
sobie chęci, z nierównie większym niż rozpu- 
szczonego woyfka, tłumem, Aatwo byłby do- 
konał wszyftkiego , coby tylko zamyślił. 

Ze prawo zakazywało powracaiącym z 
wypraw woiennych zwycięzcom wchodzić do 
Rzymu przed tryumfem, a naftępował czas o- 
bierania konsulów, prosił senatu, aby -mù 
dozwolono w tym czasie do Rzymu przybydź, 
iżby się mógł przytomnie wftawić za Pizonem, 
który się o tę doftoyność ftarał. Ale Katon 
sprzeciwił się temu żądaniu, i fkutku nie 
wzięło, Zadziwił niespodziewany odpór Pom- 
peiusza , i odtąd szącuiąc takową umyfłu wspa- 
niałość i męztwo w Katonie, ftarał się o iego 
przyiaźń; co żeby tem łatwiey zyfkał, chciał 


jednę z córek iego wziąć ża żonę, drugiey. 


żądał dla syna. 


Ale Katon podftęp iakowyś 


w takowym kroku rozumieiąc, odmówił spo- 


winowacenia. Gdy zaś Pompeiusz w ftaraniu 


się o konsulat dla namieftnika swego Afrani- 
jusza ważył się pieniędzmi Krefki zakupywać, 


powftał przeciw takowemu działaniu Katon, a 
obracaiąc się ku zinartwionym odrzuceniem 


Pompeiusza żonie isioftrze, mówił do nich : 


„ Zważcież teraz , iakiey hańby takowem po- 
„ krewieńftwem ftałbym się był uczeftnikiem,» 
Przyznały zatem, a z niemi mała liczba pra- 
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wdziwych ieszcze Rzymian, iak szacowniey- 
sza cnota nad wielkość. 

Wiódł tryumf z niezwykłą Rzymianom 
dotąd wsfjaniałością. . Cokolwiek ciekawego, 
kosztownego, wspaniałego i nadzwyczaynego 
w niezmiernym przedziele nayodłegleyszych 
krain znaydówać się mogło , uyrzał to Rzym 
w Pompeiusza zdobyczach. Niesiono w osobnych 
napisach podbite kraie i narody: Pont, Ar- 
menia, Kapadocyą, Paflagonią , Medyą, Kol- 
chy, Jberyą, Atbaniią , Syryą , Cylicyą, Me- 
zopotamią, Fenicyą, Judeę, Arabiią, i wolne 
od zboyców morze ; twierdz wziętych tysiąc; 
miaft zdobytych dziewięłset; osadzonych trzy- 
dzieści dziewięć ; ośmset okrętów zbroynych 
zabranych, i dziewięćkroć fto tysięcy niewol- 
nika, a czterdzieści miliónów drachm srebra 
przyczynionego fkarbowi dochodu, Każdy z 
woyfk* Rzymfkich w wyprawie owey będący. 
żołnierz, doftał tysiąc pięćset drachm, a w 
gotowiznie dwadzieścia tysięcy talentów do 
fkarbu weszło. Wśród tych ledwo do poięcia 
wspaniałości i zyfków nayosobliwszym był 
widokiem Pompeiusz. Pierwszy tryumf z po- 
; konaney Afryki, drugi z Europy, trzeci z A- 
zyi odprawował właśnie w ten dzień, w któ- 
rym rok czterdziefty piąty życia kończył. 
Dzień ten urodzenia iego gdyby był razem i 
śmierci, szczęśliwszego nad niego światby 
nie oglądał: ale iak gdyby się los w szczodro- 
cie dla niego wysilił, odtąd nieznacznie się 
do schyłku zabierać począł, piaty mu zaz- 
drościł tego co nadał, w dość krótkim czasie 
srogość ciosów swoich na niego wywarł. 
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Rząd kraiu swobodnego trwożliwym ieft 
z iftoty swoiey, zwłaszcza gdy niektórzy o- 
bywatele z obrębu równości zdaią się wycho- 
dzić. Ta czuła trofkliwość uięła senat, i wi- 
dząc nienawisnego Pompeiowi Lukulla, przy- 
rzekli mu pomoc , byle przeciw niemu powftał, 
Gdy to uczynił, a wszyscy baczni i kochaią- 
cy dobro. publiczne przy nim ftanęli , Pom- 
peiusz nie dufaiąc przemocy swoiey , udał się 
do ludu. A że Klodyusz wiele tam ważył, 
wspierał go w gwałtownościach , które czy- 
nił, powagą swoią, i do tego ftopnia upodlił się, 
iż lubo Cyceron naywiększe mu dawał dowody 
przywiązania, opuścił go wtym czasie, gdy 
Klodyusz nań powftał. Nie przyczynił się 
wprawdzie do wywołania tego. zacnego męża 
z Rzymu, ale powinien będąc i mogąc ten cios 
odwrócić , gdy ścierpiał, iż go zadano, oka- 
zał nieludzki umyfł, iiawną niewdzięczność. 
Zapozwany. przed zgromadzenie ludu, udał 
się do niego Cyceron , i tego którego wielbił 
ibronił, zaftał dla siebie zamknięte wrota : 
Nie czekaiąc więc szedł dobrowolnie na wy- 
gnanie, 
< Trochę przedtem Cezar powróciwszy z 
Hiszpanii, gdzie iako Pretor rządy sprawo- 
wał, uleganiem Pompeiuszowi, ludzkością i 
szczodrobliwością nadzwyczayną fkarbił sobie 
miłość u ludu. Starał się wówczas o konsu- 
lat; awidząc Pompejusza z Krassem w nie- 


' zgodzie, przedsięwziął pogodzić ich, i obudwu 


dla siebie względy pozyfkać. Jakoż gdy za- 
myfły swoje do fkutku przywiódł, pożądanego 
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urzędu za sprawą przywodzców takowych ła- 
two doftąpił. 

Sprawowanie urzędu okazało dotąd fkry- 
ty sposób, myślenia Cezara. Niespracowana 
usilność , umyfł wielki, sprawność rzadka, 
ftateczność w przedsięwzięciu i śmiałość w 
tym ftopniu , iakowego ku wielkim działaniom 
potrzeba , dało to wszyftko iuż wówczas po- 
znać, czego się Rzym na przyszłość miał o- 
bawiać. 

Bibulus wspólnik Cezara w konsulacie 
zrazu mu się opierał, ale ten zaufany w 
przyiaźni Pompeiusza, użył nakoniec gwał- 
towności na poparcie działań swoich. Zeby 
zaś lud przeświadczył , iż z wiedzą to iego 
czyni, wezwał ku sobie w zgromadzeniu pu- 
blicznem Pompeiusza , i gdy pytał, czyli prze- 
ftaie na iego uftawach, a ten to zeznał; py- 
tał daley : Jeżeliby zaś kto mi się sprzeci- 
wiał, nie złączyłbyś się z ludem na ich u- 
trzymanie? „Tak zaifte, odpowiedział Pom- 
peiusz : „a przeciw tym którzy mieczem gro- 
„żą, ftanąłbym z mieczem i tarczą„.  Tako- 
we iawne przyiaźni mniey uważne oświadcze- 
nia ugruntował ftale, poymuiąc za żonę ie- 
dyną córkę Cezara Julią. Wkrótce po wese- 
lu sprowadził do miafta żołnierzy , z temi Bi- 
bula ledwo o śmierć nie przyprawił, gdy- 
wszczęli rozruch przeciw temu konsulowi, ł 
przymusili nakoniec, iż w ucieczce szukał o- 
calenia i w własnym się domu obwarowawszy 
przeciw napaściom ftrony przeciwney, tam 
resztę konsulatu przepędził , przesyłaiąc nie- 
kiedy na piśmie uftawy i zdania sprzeciwia-, 
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iące się ftatecznie przemocy. wspólnika Ceza- 
ra i Pompeiusza „ który go wraz z Krassem 
wspierał. 

"Przy końcu urzędowania zyfkał Cezar 
rząd całey Gallii i JWiryi na lat pięć , naftęp- 
cami konsulatu mianowani zoftałi Pizon teść 
iego , i Gabiniiusz domownik Pompeiusza. Ten 
lubo ganił gnusną wspaniałość Lukulla, poig- 
wszy młodą żonę szedł sam za zganionym 
przykładem , trawiąc czas w rofkosznem pró= 
żnowaniu i zbytkach , a tym czasem Klodyusz 
Trybunicką władzą upoważniony , napełniał 
Rzym bezkarnie zbrodniami i gwałtem. Wy- 
gnawszy Cycerona , pod pozorem obięcia Cy- 
pru, Katona oddalił ; agdy Cezar woyną był 
zatrudniony, Pompeiusz się po rofkosznych 
Kampanii okolicach przejeżdżał, maiąc lud po 
sobie, broił co chciał , a chciał to wszyftko, 
cokolwiek wyuzdanym żądzom iego dogodzić 
mogło.  Powftał nakoniec przeciw samemu 
Pompeinszowi, a gdy w przytomności iego 
śmiał powtarzać zarzuty i grozby, poznał ten 
naówczas fkutek szkodliwy nieczynności: chcąc 
więc ufkromić popędliwość zuchwałego trybu- 
na, powziął myśl przywrócić Cycerona. We- 
zwał zatem do siebie brata iego, i przywiódł- 
szy go przed lud, żądał z nim razem, aby 
był z wygnania powrócony. Rozruch się |ftał 
wielki, fkoro o Cyceronie uczyniono wzmian- 
kę, ale przemogli Pompeiusza przyjaciele i 
rozpędziwszy ftronników Klodyusza, zyfkali 
wyrok, który Cycerona Rzymowi oddał. Przy- 
był ten wkrótce, i gdy z niewymowną pra- 
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wych obywatelów radością zoftał umiesżczon 
w senacie , otwórzył głos wielbiąc wybawicie- 
la swego. a że wówczas wielki w Rzymie ży- 
wności był niedoftatek, za iego. namową. zle- 
cono Pompeiusżowi ftaranie o przywrócenie ob- 
fitości, Tak póchlebnym dla siebie wyrokiem 
niezmiernie był pocieszony Pompeiusz, zwła- 
szcza, iż w podobnym się ftopniu władzy oba- 
czył, iakową miał, gdy mu czyszczenie mo- 
rza z łotrów poruczono. Skutek ziścił po- 
wszechną madzieię : zabiegi Pompeiusza z nie- 
bezpieczeńftwem nawet życia własnego, gdy 
się wśród niepogód na morze puścił, przy- 
niofły pożądaną obfitość , i lud tem większą Į po- 
wżiął ku niemu miłość, gdy widział, iż dla 
powszechney ufługi życia nie oszczędzał. 
Cezar zwycięzca Gallów, wielkością dzieł 
swoich coraz bardziey się wfławiał, a zmierza- 
iąc zawsze do raz przedsięwziętego celu ,'za- 
prawiał wcześnie lud sobie poriiczony do wa- 
żnieyszych ieszcze wypraw, i łupy flat do 
Rzymu: niemi fkarbił sobie przyiaciół , aim 
bardziey się wznosił, tem boleśniey uważano, 
iż dążył coraz sporzey ku przemocy.  Do- 
pomagało mu wielce mniey baczne Pompeiu- 
sza zabezpieć zeme, gdy dowierzał porywczey, 
ale zmienney za zwyczay przyiaźni ludu, 
Kończyły się pięć lat rządom Cezara 
w Gallii wyznaczone, zbliżył się więc ku 
Rzymowi, i zimował w Luce. Tam odwie- 
dzały go zewsząd obywatelów Włofkich tła- 
my. Rzymianie naycelnieysi z takową fkwa- 
pliwością ubiegali się dò niego, iż w tłoku ci- 


r E 


a w EYE 


wzm 


ZZO A e 


170 ŻYCIA ZĄCNYCH MĘŻÓW 


snących się na przedpokoie iego; razem- fto 
dwudzieftu Liktorów urzędniczych iednego 
dnia rachówano , senatorów. liczono dwieście; 
między któremi znaydowali się Pompeiusz i 
Krassus.. Ci fkrycie takowe z Cezarem uczy= 
nili ułożenie , iż obeymą na przyszły rok kon- 
sulat, a on im do osiągnienia tey godności 
będzie dopomagał: gdy zaś na tym ftopniu 
ftaną, podzielą między sobą prowincye , iemu 
zaś na drugie pięć lat rząd Gallii zoftawią. 

Lubo taiemne były naradzania, rozeszła 
się iednak wieść po Rzymie , iż ftawią się w 
liczbie żądaiących konsulatu; gdy więc ich o 
to w obecności pospólftwa zapytał konsul Mar- 
cellinus, odpowiedział Pompeiusż , iż bydź to 
może, ale też i to nie pewna , ieśli się o kon- 
sulat ftarać będzie.  Krąssus dogodnieyszą * 
dał odpowiedź mówiąc: iż to uczyni, co bę- 
dzie widział z pożytkiem dla rzeczypospo- 
litey, 

Gdy przyszło do obrania, a nikt sprzeci- 
wić się nie śmiał przemocy, namówił Katon 
Domicyusza , aby w ftaraniu nie uftawał. Nie 
o konsulat tu idzie, mówił mu, ale o wolno- 
ści obrońcę przeciw dwom tyranom. Szedł 
więc do ludu Domicyusz, lecz nasadzeni od 
ftrony przeciwney oprawcy rzucili się ną nie- 
go, zabili niewolnika, który niófi przed nim 
światło , rozpędzili innych, między któremi 
Katon broniąc przyjaciela ranionym zoftał, 

Poftrach więc, a nie dobrowolna cheć przywio- 
dła lud do wyniesienia Pompeiusza z Krassem : 
Katon i przy preturze należney sobie nie u- 
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trzymał się; władza nad Gallig na lat pięć 
przedłużona Cezarowi : Krassusowi Azya, 
Pompeinszowi Afryka z Hiszpaniią doftały się, 
Smierć Julii małżonki,Pompeiusza, córki Ce- 
zara, ftała się przyczyną naywiększey klęfki 
dla Rzymu. Przerwany węzeł, który dotąd 
te pierwsze osoby łączył, zamieszał wszyft- 
ko, iotworzył pole niepohamowaney wynio- 
fłości Cezara. Klęfka zabitego od Partów Kras- 
sa zabrała tego, który mógł bydź mię- 
dzy nim a Pompeiuszem iednaczem i pośre- 
dnikiem. Z boleścią zapatrywali się prawi a 
baczni obywatele'na przyszłość domowey woy- 
ny, i ftrasznieysze jeszcze oney fkutki, niż 
były te, które w czasiech Sylli i Maryusza 
ledwo Rzym nie przywiodły do zguby. Oba 
ci znatnienici mężowie na wzór zawołanych 
zapaśników gotować się na dał zaczęli, i do 
zaczepki i do odporu; a Rzym który miał bydź 
mieyscem widoku , lękał się i fłusznie, iżby 
nie zoftał zdobyczą zwycięzcy. 
Gdyby był nie dał poznać Pompeiusz, iak 
żądał pierwszeńftwa, byłaby *mu twierdzą 
fkromność , którą udawał, i którą może i miał, 
póki go był blafk zbytniego powodzenia | nie 
zaślepił: ale przeftano dowierzać fłowom ie- 
go , i nie mógł tego przewiedśź na współobywa+ 
telach, iżby się jego nie obawiali. Jawniey- 
sze były kroki, lubo sztuczniey ukrywane 
Cezara: wiedziano bowiem i doznano popędli- 
wości żądz iego , które nigdy tak się fkryć 
nie mogły, iżby nie znać było, iak się 
wówczas sam zsobą mocować musiał, Mię- 
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dzy. powszechnem iednak względem obu tych; 
nadto z równości wychodzących, podeyrzeniem, 
przemogła w Pompeiuszu ufność. Zważąiąc Ka- 
ton, iż Cezar wzmagając się w siłę coraz się 
barziey ftawał niebezpięcznym , zwłaszcza gdy 
fkończywszy urzędowanie i woynę, mimo na- 
kaz prawa woyfk swoich nie rozpuszczał , o- 
sądził iawne rzeczypospolitey niebezpieczeń- 
fewo , i sam pierwszy był powodem do tego, 
iż. Pompóiuszowi ftraż oyczyzny powierzono, 
iego samego tylko obieraiąc konsulem. 
Przyiaciele Cezara obruszeni takowym 
poftępkiem, fkarżyli się na zbytnie względy dła 
Pompeiusza : ten chcąc rzeczy ułagodzić , 
radził. iżby wielkie Cezara zafłngi nagro= 
dzone zoftały, i dozwolono mu , lubo nie- 
przytomnemu ftarać się o konsolat Ale się 
Katon nowości takowey sprzeciwił , <a że Pom- 
peiusz odftąpił zarąz od swego wniofku, dał 


poznać , iż zwierzchne było tylko iego oświad- 


czenie. 
Zbliżał się tymczasem ku Rzymowi Ce 
zar na czele woyfka swego; pierwszym wie- 
ściom nie dawano wiary, ale gdy pewna do- 
szła wiadomość, iż iuż Alpy przechodzi, na- 
tychmiaft powszechne maftało zamieszanie i 
trwoga między łudem : obywatele przywdzia- 
łi na się woierne odzieże, lud szaty żałobne, 
iak w czaśie klęfki , na siebie oblekł. 
Wyszedł cały senat za Rzym do Pompe- 
iusza obecnego w obozie,- miaiący na czele 
swoićm konsula Marcella : ten zbliżywszy się 
do niego, wyniofiym głosem rzekł: < Pompe- 
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iuszu, rozkaznię ci, abyś oyczyzny bronił; 
użyy do tego woyfk które masz, i powiększay 
ie'nowemi zaciągi; toż samo powtórzył Len= 
tulus ha rok przysziy konsulem wyznaczony, 
Ale Antoniiusz , Kuryon i inni przyiaciele Ce 
zara, tak dalece zdobyczą Gallów uieli lud, 

iż gdy przyszło do zaciągów, zewsząd się 
wzbiiały odgłosy żądaiące pokoin. A 

W tak niebezpieczney porze Cyceron pa» 
łaiący miłością oyczyzny: łagodził , ile mógł, 
umyfły , i wysilał się na to, iżby hersztów 
przywiódł do zgody , ale nadatemne były fta- 
rania iego; a w tęm dowiedziano się, iż Ce- 
zar przebywszy Rubikon rzekł owe pamiętne 
ftówa: „ Jużkość padła, , i wftępnym boiem 
Rzymowi zagroził. 

Jak grom niespodziany , takową zbliżaią- 
cy się Cezar sprawił trwogę , opuścili Rzym 
naypierwsi zurzędników isenatu, Katon na* 
wet mie dotrwał. Ze zaś w Pompeiuszu.: cała 
nadzieia zoftawała , nayznakomitsi z abywate- 
lów/udawali się do iego obozu. 

Wkrótce potem zwycięzkim obyczaiem 
wszedł Cezar do bezbronnego Rzymu , ale po- 
ftępek swóy wiarołomny i gwałtowny ofłodził 
ludzkością, Nikt się na niego, lub tych to 
z nim przyszli, ufkarżyć nie mógł, z taką 
się sam fkromnością zachował, i swoich w 
karności utrzymał. 

Pompeiusz lubo nierównie mocnieyszy, 
wziął na się poftać zbiega i śpiesznym kro- 
kiem idąc , aż w Brunduzytun się oparł. Stam- 
tąd okręty. żołnierzem tado wae do Dyrrachium 
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morzem wyprawił , sam zaś w mieście oszań= 
cował się, i okolice sposobnemi do obrony ze- 
wsząd twierdzami opatrzył. Wszyscy rozu- 
mieli, iż tam na Cezara czekać będzie. Ale 
gdy inż wszyftko ku obronie w mieście goto- 
we było, za danem hafłem niespodzianie u- 
szedł z ludźmi swemi na okręty, i na drugą 
się ftronę morza przeprawił. Nadszedł wkrót- 
ce Cezar, a zaftawszy miafto opuszczone , u- 
dał się do portn, gdzie ieszcze dwa okręty 
Pompeiuszowe zaftał, i zżołnierzami, którzy 
na nich byli, zabrał. 

Ucieczka wielce zmnieyszyła położone 
Rzymian w Pompeiuszu nadzieie ; ludzie ba- 
czni i woiowania świadomi, nie mogli się wy- 
dziwić poftępkom iego trwożliwym , zwła- 
szcza iż miał po sobie przywiązanie obywa- 
telów nayznakomitszych i siły większe; sam 
Cezar zaślepienie takowe szczęsnemu tylko lo: 
sowi swemu przypisywał. Jakoż tyle umiał 
korzyftać z dobrey pory , iż w sześćdziesiąt 
dniach Rzym i Włochy opanował. Ze zaś nie 
maiąc okrętów na pogotowiu , wszyftkie albo- 
wiem, Pompeiusz zabrał, ścigać go po za 
morze nie mógł, udał się do Hiszpanii , a tym 
czasem Pompeiusz coraz siły swoie wzma- 
cniał. Flotę miał niezmierną, liczono bowiem 
w niey pięćset zbroynych pierwszey 'wielko- 
ści okrętów, nie rachniąc daleko więk- 
szey liczby lekkich, a te ku dowozowi żywno- 
ści irysztunków fłużyły. Wybór młodzieży 
Rzy mfkiey fkładał iazdę woyfka iego, która 
do siedmiu tysięcy dochodziła.  Piechotne zaś 
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woyfko tak z Rzymian, iak z posiłkowych zło- 
żone , przenosiło w liczbie wszyftkie , które 
kiedykolwiek Rzymianie wyftawili. 
Nieporównana Cezara sprawność przy- 
wiodła go nązad zwycięzcą z Hiszpanii : zniófł 
tam był Pompeiuszowych ńamieftników, i prze- 
prawiwszy się pod Brunduzyum , ftanął nieda- 
leko obozu Pompeiusza. ' Wyfał zatem do nie- 
go Wibulliusza , poufałego niegdyś przyiaciela, 
którego był w Hiszpanii w niewolą zabrał, chcąc 
zgody, a zatem poprzedniczey rozmowy.Zszedł- 
szy się z sobą mogliby zakończyć szkodliwą 
obudwom , abardziey ieszcze oyczyznie woy- 
nę, i rozpuściwszy z obudwu ftron woyfka , w 
zgodzie i odnowioney przyiaźni do Włoch po- 
wrócić. Ale Pompeiusz, czy zbyt w gniewie 
zacięty, czyli niedówierzaiący , czyli zósłe- 
piony złym swoim losem , ódrzucił wezwanie, 
i wzmacniał się w obozie swoim, który że był 
nad morzem, dowóz żywności był mu łatwy: : 
że zaś takowey sposobności Cezar nie miał, 


, poftanóowił ogłodzić woyfko iego. 


Jakoż gdyby się tak było ftało, iak za- 
myślał, byłby go pokonał. Ale toż samo za- 
ślepienie , które go wygnało z Włoch i Rzy- 
mu, przywiodło do ftoczenia pod Farsalią o- 
wey pamiętney bitwy, w którey zwycięża 
ny, opuściwszy obóż, ucieczką ledwo życie 
ocalił. Błąkaiąc się po kraiu , szczęściem o- 
kręt blifko brzegów morfkich płynący poftrzegł: 
gdy udał się w czółnie prosząc aby go przy- 
ięto, poftrzegł tam znaiomego niegdyś Pety- 
cyusza, Ten ubolewaiąc nad okropnym, w 
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którym-zoftawał , ftanem , przyiął go z ocho- 
tą, a z nim Lentula i Fawoniiusza. Płynąc 
daley poftrzegli na brzegu zbiegłego z klęfki 
króla Deiotara, wziąwszy go więc z sobą przy- 
płynęli do wyspy Lesbos, gdzie się znaydo- 
wała małżonka. Pompeiusza Kornelia, Okro- 
pny był widok patrzyć na spólne nieszczęśli- 
wych małżonków przywitanie , ale wśród łez 
rozpaczaiącey Kornelii wzmógł umyfł wspa- 
niały Pompeiusza,. i. tak do niey mówił : „ U- 


„ żywałaś dotąd Kornelio , naypomyślnieyszych 


„losów , i błędnie uwierzyłaś , iż się nie od- 
„ mienią , dlatego iż mi dotąd ftatecznie sprzy- 
„iały. Ale trzeba pamiętać, żeśmy ludzie; 
„znieść cios i nie porzucać nadziei. Jeszcze 
„ia ztego, w którym zoftaię teraz, mogę 
„wznieść się do ftanu, w którym byłem,. 

Zabawił przez czas nieiaki w.porcie, i 
przyiął na okręcie poselftwo od mieszczan, 
którzy gdy się łasce iego oddawali, z temich 
odprawił, aby się udali do zwycięzcy , gdyż 
ludzki i względny. Między owemi  pofłami 
znaydował się filozof Kratyp: ztym gdy się 
wdał w rózmowę , uwłóczył względney dla lu. 
dzi opatrzności , własnym przykładem wspie- 
raiąc mniemanie swoie. Nie śmiał się sprze- 
ciwić zbyt tkliwemu po świeżćm nieszczęściu, 
wzmagał go więc. pocieszną rozmową, i wiódł 
ku fłtodkiey nadziei. 

Trzymał się brzegów w dalszey podróży: 
gdy się zbliżył ku Cylicyi , złączyły się z nim 
tamteysze ftatki , i wielu na nich przybyłych 
senatorów ; a gdy się dowiedział, iż flota ie- 
go 
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go ocaloną zoftała, i puściła się z Katonemi 
do Afryki, wzmogła go wieść takowa , i fta- 
rał się coraz bardziey pomnażać siły swoie: 
Gdy przyszło z przytomnemi do rady, gdzie 
się miał udać, większa ich część radzili do 
Afryki, gdzie Katon z flotą oczekiwał ; i Ju: 
ba król Numidyi wielką mógłby bydź pomo- 
cą; alẹ Teofunes, czyli błędny ; czyli ždra= 
dliwy, życzył udać się do blifkiego Egi- 
ptu, i czekać wsparcia od świeżo osiadłego na 
tronie Ptolomeusza. Przemogło to zdanie; 
udał się do Peluzynm, gdzie się naówcżas wradż 
z sioftrą Kleopatra król Egiptu żnaydował. 

Był na dworze młodego króla nieiaki Fo- 
tynis , który miał pierwsze mieysce w radzie. 
Ten, gdy Pompeiusz o swoićm przybyciu kró- 
la obwieścił, namówił go, aby dla przypo- 
dobania się zwycięzcy , Pompeiuszowi życie 
odiął. Zeby zaś to dofkutku przywieść ; fłał 
do czekaiącege odpowiedzi, Achilla; aby go 
imieniem króla do Peluzyum zaprosił, a maiąc 
ku przewiezieniu ha swoiey łodzi, życie mù 
odiął. Stało się tak: przypłynął pod ftatek 
Pempeiusza Achilies, i gdy imieniem króla do 
siebie wzywał, odradzali oczywifte podanie się 
w diebezpieczeńftwo przyiaciele i żona; ale 
tenże sam los, który go wziął iùż na swoie 
igczyfko , przywiódł nakoniec do zguby: Wsiadł 
w łódź owę , i gdy się nieco oddalił, w oczach 
przyiaciół i własney . małżonki , iuż na brzeg 
wysiadaijąc wfkróś mieczeni przebity poległ. 
Ucięli mu głowę natychmiaf zabóycy ; i gdy 
ią wdni kilka przybyłemu tam Cezarowi od: 
dom ix. M 
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dawali, odwrócił twarz , i oznaczył wftręt , 
nie tylko patrzeć na nię, ale i na zdrayców, 
w których ią ręku widział. 


PORÓWNANIE AGIEZYLAUSZA 
z. PoMPEŁUSZEM. 


Cnotą idzielnością wznosił się Pompe- 
iusz, Agiezylausz z krzywdą synowca tron 
posiadł, uznał go albowiem za syna oyciec 
iego, on zaś tem uznaniu zaprzeczył. © 

Jak Sylla Pompeiusza , Lizańder Agiezy- 
łausza miał w poważeniu: pierwszy wdzię- 
cznością wypłacił się z obowiązków : Agiezy- 
lausz raz się zwaśniwszy z Lizandrem, prze- 
śladował go do śmierci. 

Użytecznieyszym był oyczyznie Pompe- 
jusz , wzniófł albowiem iey fławę , rozszerzył 
granice , przymnożył mocy i bogactw. Agie- 
zylausz przyczynił awy. dziełami swoiemi , 
ale uiął powagi i mocy złą rudą, która nako- 
niec Spartę do upadku 'przywiodła. 

Zwycięztw Agiezylausżowych, z Pompe- 
juszowemi równać nie można; ale przemył, 
wiadomość kunsztu, przytomność i spraw= 
ność tak w opatrzeniu potrzeb , iako i w sa- 
mym bitwy zapale, mogą wniść w porówna- 
nie , i ftawią ich bez wątpienia w liczbie nay- 
znamienitszych woiowników. 

Mściwy umyfi zawsze się wydawał w kró- 
lu Sparty , iten: był przyczyną woien czę- 
ftych przeciw Tebom i Messenie , iedynie dla- 
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tego , aby nasycił chęć , którą miał zgnebić te 
znienawidzone sobie narody. łagodność i fkro- 
mność Pompeiusza okazywała się: w całóm ie- 
go życiu ; i ieżeli dał się uwieść niekiedy su 
rowością , albo temu była winna żywość mło= 
dego wieku, albo raczey cudza namowa użys 
wała na złe powolności iego : naganna wpra= 
wdzie wada , mniey iednak szkodliwa, gdy nie z 
własnego upodobania i ochoty pochodziła. 

Za pierwszą wieścią o wkroczeniu w kray 
Włofki Cezara, Pompeiusz mocnieyszy w si- 
łę Rzym opuścił ; w oftatniem zoftaiącą nie- 
bezpieczeńftwie , pó klęsce pod Leuktrami Spar- 
tę, Agiezylausz męztwem swoiem od pewney 
prawie zguby ratował, Podobne więc okoli- 
czności Pompeiusza fławę zatarły, Agiezyla- 
usza przywary zniofły. 

Po większych nad Agiezylansza zwycięz= 
twach , Poinpeinsz w. Farsalfkich polach poko= 
nanym od Cezara zoftał; Agiezyłausza tyle- 
kroć zwycięzcę zachował los szczęsny od ta- 
kowey-przygody, Można więc poniekąd zda- 
rzenin fortunnemu przypisać iego niezwycię- 
żoność , ale też należy się w tey mierze ode 
dać sprawiedliwość iego roztropności, którey 
iż Pompeiusz nie użył, dał otrzymać nad so- 
bą zwycięztwo, i życiem niebaczńość przy- 
płacił. 
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Urodzenie ludzi nadzwyczaynych podo- 
bnemiż okolicznościami pospolicie zdobili pisa- 
rze ich życia; nie brakło więc Alexandrowi 
na snach, cudach i proroctwach. Synem był 
Filipa króla Macedońii i Olimpiady, urodził 
się dnia szóftego Sierpnia; a że tegoż dnia 
świątnica Dyany zgorzała w Efezie, i to we- 
szło w liczbę nadzwyczayności zdarzonych 
przy iego urodzeniu.. Ze zaś także w tym 
dniu oyciec iego miafto Potydę zdobył, przez 
Parmeniiona Jlliryyczyków zwyciężył , i wia- 
domość odebrał, iż w igrzyfkach Olimpii ie- 
go konie naylepiey biegły , tak miał bydź na- 
cifkiem szczęścia swoiego przerażony, iż pro- 
sił bogów ozły przypadek; Gdyby to była 
prawda, nie wielkiegoby godzien szacunku, 
ftąd osobliwie, iż żartkość koni swoich w liczbie 
szczęśliwych zdarzeń policzył. To w nim po- 
chwalenia godne , iż fkoro się syna doczekał, 
trofkliwym był, iżby mu dał miftrzów oby- 
czaynością i nauką znamienitych : i lik któ- 
ry miał pisać do Aryftotelesa, równie sobie 
winszńiąc, iż mu się syn urodził, z tem, iż 
z nauki iego korzyftać będzie mógł, oznacza 
chwalebną trofkliwość nie tylko o krwi wła- 
sney, ale o dobro poddanych swoich. 

Wcześnie się wydawać poczęła w młodym 
Alexandrze „osobliwa poiętność , zręczność, i 
wspaniałość umyfłu. Odpowiedzi iego roztro- 
pne ażywe, oznaczały nadzwyczayne przy- 
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mioty; a chęć do nauk i rycerfkiego rzemio- 
fa. tak była w nim wielka, iż nadzwyczay po- 
spolity wftrzymywać go raczey, niż zachęcać 
potrzeba. było. 

Między innemi wielą, ta iego odpowiedź 
w dziecińftwie wielbioną była, iż gdy go pyta- 
no, czyby chciał się ftawić na igrzyfka? rzekł: 
„Czemu nie, bylebym ie z królami odpra- 
» Wily. 

Ze dzikiego konia Bucefala dosiadł i o- 
swoił, wydarza się wnim niezwyczayna nad 
wiek sprawność i odwaga: a że to się działo 
w przytomności oyca, ścifkaiąc go serdecznie 
rzekł: „Szukay synu lepszego króleftwa, 
„ Macedoniia dla ciebie mała, . Zbyteczne więc 
oyca pochwały , a iak zwyczay, dworaków o- 
taczaiących podłość, umyfł wzniesiony i żą- 
dze porywcże , tak zapaliły niepohamowanem 
władzy ifławy pragnieniem, iż fłysząc iak oy- 
ciec zabierał kraie, płakał, że mu nic do 
brania nie zofiawi. 

Maigc lat dwadzieścia obiął rządy Mace- 
donii po śmierci oyca swego , i zaftał kray w 
wielkiem zamieszaniu, tak wewnątrz dla kłó- 
tni obywatelów, iako też i przy granicach, 
którym sąsiedzi ze wszyftkich ftron grozili, 
gardząc młodością nowego króla. Opanował 
był Filip Grecyą, ale do swobody przywykłe 
kraie z przykrością znosiły ciężar obcego iarz- 
ma, i ze wszyftkich ftron gotowały się da 
woyny. Widząc powszechne oburzenie Mace- 
dończycy radzili Alexandrowi , aby dobrowo!- 
nie zrzekł się panowania nad Grecyą, a zaś 
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inne narody , z któremi graniczył , łagodne= 
mi sposoby odwiódł od woiennych zamyfłów. 
Ale. odrzucił trwożliwe rady, i przedsięwziął 
raczey wspaniale zginąć , niż szukać w upo- 
dleniu bezpieczeńftwa. Wiódł więc po nad 
Dunay woyfka swoie., i witępnym boiem Try- 
ballów króla Syrmę pokonał, 

Wkrótce potem dowiedziawszy się, iż 
'Tebani złączywszy się z Ateńczykami rokosz 
przeciw niemu podnieśli : przeszedłszy. cieśni- 
nę Termopilów rzekł da tych, którzy goo- 
taczali: „ Krasomowca Demoftenes zwał mriie 
„ dzieckiem, gdym szedł na Fryballów : mło- 
» dym, gdym wtargnął w Tessalią: pozna 
„ pod murami Aten, iż mam wiek doyrzały,,, 

Gdy pod Teby na. czele woyfka podftą- 
pił, umyślnie się zatrzymał przez czas nie- 
iaki , aby się upamiętali „i dobrowolnie od- 
ftąpili od rok dak; ogłosił więc przebaczenie, 
byleby mu wydali hersztów spifku Fenixa i 
Protutesa; ale oni naśladniąc w tey mierze 
iego samego poftępek , żądali , aby im wydał 
Filotę i Antypatra, i ogłosić kazali, iż kto 
chce bronić wolności Greckiey, niechay się 
z niemi łączy. 

Widząc iż łagodnością uporu ich nie prze- 
prze, udał się do kroków. woiennych. Na- 
ftąpiła bitwa z obu ron równie natarczywa; 
ale gdy osadzeni w zamłtu Tebańfkim  Mace- 
dończycy wypadłszy ftamtąd tył wzięli Te- 
banom, okrążeni na około , polegli prawie 
wszyscy broniąc z niewypowiedzianą odwagą 
oyczyftych swobód, Zdobyte miafto zburzy- 
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ła do szcżętu mściwa: zwycięzców zapalczy- 
wość. W tak srogiem zamieszaniu Tracy na- 
padłszy na dom Tymoklei zacney niewiafty, 
gdy go złupiłi z ozdób isprzętów , a wódz ich 


nayniegodziwszym z nią poftępuiąc sposobem, 
nie syt ieszcze ze zdobyczy, naglił ią do ód- 


„ krycia fkarbów : mam rzekła, i wiodąc go: sa= 


mego do ogrodu ukazała mu ftudnią , w którey 
iak twierdziła , schowała , eo miała naydroższe- 
go. Chciwy zyfkownego połowu , gdy się pa- 
trząc w dno schylił , wepchnęła go w nię , i rzu- 
caiąc zewsząd kamienie zemściła się nad spro- 
snym zbóycą. W tym właśnie uczynku za- 
ftali ią żołnierze , i gdy winniąc o zabóyftwo 
wodza , fkrępowaną przywiedli do Alexandra, 
pytał ią kto była? „ Jeftem sioftrą Teagena 
„ (rzekła) który broniąc przeciw oycu twemu 
„oyczyzny wodzem był w bitwie Cheroney- 
„ fkiey, i tam poległ,,. Zadziwiony męztwem 
i wspaniałością umyfłu „Alexander , pochwa- 
lił dzieło, i wolnością wraz z dziećmi obdae 
rzył. 
Na Tebach zapał zemfty iego zdał się 
wysilić, gdyż Ateńczykom równie zbunto= 
wanym winę odpuścił , i pochwalił ludzkość 
gdy względnie zbiegów Tebańfkich do siebie 
przyjęli, Tak zaś zbyteczna srogość w tey 
okoliczności iemuż samemu napotem była ńie- 
znośną, iż chcąc oney pamięć zmazać, odtąd 
ile możności Tebanów' wspierał, i którykol- 
wiek się do niego udał , pewien był, iż fku- 
tek prośb swoich zyfka. 
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Zgromadziły się wkrótce niedaleko Ko- 
ryntu wszyftkie Greków narody , 'i tam woy- 
nę przeciw Persom ogłoszono, mianniąc Ale- 
xandra wyprawy wodzem. Przyiął żądany 
tytuł mile; a że zewsząd zbiegali się nay- 
znamienitsi z Greków do niego, między któ- 
remi wielu było filozofów , obcował z niemi 
poufale, i był każdemu przyftępnym. Oto» 
czony 'przychodniów . tłumem , przechadzaiąc 
się po mieście poftrzegł w beczce leżącego Dy- 
ogienesa, zbliżył się ku niemu, i pytał, cze- 
goby pragnął? „Tego rzekł Dyogienes, że- 
„ byś mi fłońca nie zafłaniał,. Lubił Alexan- 
der nadzwyczayność , i tak go ta odpowiedź u- 
ięła, iż śmieiących się z grubiiańftwa mędrca 
gromiąc rzekł; „ Gdybym nie był Alexan- 
p drem , chciałbym bydź Dyogienesem, . Ćzczo 
poważne te fiowa oznaczały, iż ieżeli medrek 
był dumnym, ieszcze dumnieyszym ten , któ- 
ry go pochwalił , a zatem nie dziw, iż się 
jeden drugiemu podobał, 

Idąc za powszechnym 'zwyczaiem szedł 
do Delfów badać się wieszczb Apollina o przy- 
szłey wyprawie, Właśnie trafił na dzień, w 
którym nie godziło się badać. Niecierpliwy 
zwłoki gdy opieraiącą się wieszczkę gwałtem 
ciągnął do świątyni, zawołała: „Ach! sy- 
„nu, któż ci się oprze?, Nie trzeba więcey, 
rzekł Alexander, i kontent z takiego wyro- 
ku, Apollina zaniechawszy, zaczął przygoto» 
wania. 

Gdy wszyftko było na pogotowiu, zna- 
lazło się , iż nie miał woyfka więcey nad trzy- 
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nych ; cały fkarb fkładał, się z siedmdziesiąt 
talentów , żywności nie więcey nad ieden mie- 
siąc. -Względny na swoich namieftników , 
wszyftko co miał między nich rozdał : a gdy 
koley przyszła na iednego znich, a ten go 
pytał: „ Panie, cóż sobie zoftawisz ? Nadzie- 
„ię, rzekł Alexander : i ia tę część biorę na 
„ Siebie, odpowiedział ów namieftnik, i darów 
przyiąć nie chciał. 

Przebywszy cieśninę Hellespontu, na zwa» 
lifkach Troi grób Achillesa obchody uroczy- 
ftemi uczcił, i tego mu zazdrościł , iż żyiąc 
miał prawdziwego przyiaciela, po śmierci zaś 
godnego siebie chwalcę. 

Naodgłos wszczętey wyprawy liczne woy- 
fko zbierali króla Perfkiego namieftnicy, i na 
przeprawie Graniku rzeki czekali Alexandra; 
nie inaczey ią więc przebydź mógł, iak wal- 
cząc z nietównie mocnieyszym nieprzyiacie- 
lem. Rzeka ta że nader była głęboka , a brze- 
gi miała wysokie, wiele trzeba było użyć tru 
dności, iżby ią przebydź , zwłaszcza gdy z dru- 
giey ftrony wszyftkie iey brzegi'zaięły Per- 
sy. Gdy więc Parmeniion nie radził się śpie- 
szyć z przeprawą , ile że iuż zmierz "ać po- 
czynało, i raczey to nazaintrz wykon. , rzekł 
na to z uśmiechem Alexander: „A cóżby na 
„ to powiedział Hellespont, któryśmy przeby- 
„li, gdyby się dowiedział żeśmy się Grani- 
„ku zlękli?, Skoczył więc pierwszy w rze- 
kę, a za nim iezdni, maiąc każdy za sobą na 
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koniu v iednego cz: pieszych. +Rzęsifte pocifki 
i ftrzały rzucane 6d' Persów "raziły płyną- 
cych Macedończyków , “ale przykład monar- 
chy wzbudzał ich i utrzymywał. = Zuchwałość 
takowey przeprawy zdawała się prawie nad- 
ludzką , trzeba było albowiem walczyć z rzeką 
szeroką , głęboką i wielce byftrą , i pigé jsię ną 
ledwo doftępne:brzegi,: które nierównie licz- 
nieyszóm wóyfkiem, bróniącem wftępu , osa- 
dzone były. Przeparł zapał niepohamowany 
Alexandra to wsżyftko, i' gdy ftanął na brze- 
gu, bez odetchnięcia wraz cz nieprzyiacielem 
spotykaiąc się, wftrzymywał cały impet'na so- 
bie , nim reszta żołnierzy iego przeprawić się 
mogła., W naywięksźem zoftawał niebezpie 
czeńftwie dla świetności zbroi i odzienia. Na 
niego więc nacierali hurmem Persowie. ` Reż 
zaceś i Spitrydat, dway znayznamienitszych 
Daryusza namieftników poftrzegłszy go, wśród 
bitwy wpadli nań razem: rzucił pocifkiem na 
Rezacesa ,; ale ten się ftrzafkał; dobywszy więc 
pałaszów , ścinali się wręcz z naywiększą za- 
palczywością , a tymczasem przypadłszy Spi- 
trydat z boku, taki mu cios zadał, iż pryf 
szyszak ma poły; iuż się powtóre zamierzał, 
gdy w tym punkcie Kliths go wfkróś poci- 
fkiem przebódł , a tymczasem Rezacesa A- 
lexander pokonał. 

Przebył nakoniec rzekę fławny półk Ma- 
cedońfki, który falangą zwano, a naówczas 
ogromnością śwoią przeparł hufce nieprzyia- 
cielfkie, i poszły w rozsypkę wszyftkie, sa- 
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ma tylko zoftała na placu zaciężna , którą mie= 
li z Greków, piechota.  Wftąpili na blifki pa- 
górek , itam ftoiąc wyfłali pofłów do Alexan- 
dra , chcąc wniśdź. w umowę; ale nie fiucha- 
iac wyfłanych , popędłiwością zaięty, wfko- 
czył pierwszy na ich szyki. Leczjmężnieyszy 
niż u Persów znalazł odpór: wszyscy prawie 
Którzy go otaczali, na placu polegli, i sam 
własnego konia poiradał. Nakoniec i Greków 
pokonawszy zupełne otrzymał zwycięztwo. 
Mało co ze. swoich utracił. Persów na dwa* 
dzieścia tysięcy legło. | 
Zwycięztwo to przeraziło tak dalece nad- 
morfkich Azyi mieszkańców , iż Sardy, nie- 
gdyś ftołeczne miafto Lidyi, wyfłało pofły do 
Alexandra poddaiąc mu się; toż samo uczy- 
niły iane pobliższe , między któremi dwa tyl- 
ko Milet i Halikarnas zachowały wierność kró- 
łowi 'Perfkiemu , lecz Alexander mocą ie po- 
siadł. Szedł daley ku Frygii, którą opano- 
wał; a gdy sie 'znaydował w jey ftolicy , 
zwaney. Gordyum, pokazano mu ów fławny 
węzeł., którego dotąd nikt rozpłeść nie mógł, 
i temu się to tylko nadarzyć miało , któ- 
ryby świat posiadł. Udał się Alexańder do 
rozwiązania, agdy tego dokazać nie mógł, 
dobywszy miecza rozciął ów węzeł, i iak 
gwałtem chciał to, co nie iego/ było po- 
siadać, tak podobnież powieść owę baieczną 
sobie przyftosował. Gufłów badacze przeczy- 
lj owemu przecięciu, i ażeby proroctwo speł- 
nić utrzymywali, iż ów węzeł wszyftkim 
trudny, łatwym się Alexandrowi ku rozwią- 
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zaniu ftawił. « Cokolwiek bądź, to pewniey= 
sza, iż iak w Delfach wyrok żądany, tak i 
w Gordyum, śmiałytm przemyłłem zyfkał, a 
przez to dał poznać „siak był od gminitego u- 
przedzenia. dalekim. 

Na wieść coraz daley w kray pomyka= 
iącego się Alexandra, Daryusz dotąd spokoy- 
nie przebywaiący w Suzach , ftolicy swoiey , 
zaczął czynić przygotowania do iak naywięk- 
szego odporu. Ściągały się ze wszyftkich ftron 
na wyznaczone mieysca woyfka liczne, i iak 
wieść powszechna ńiesie , do pięciukroć fto 
tysięcy zbroynego ludu rachowano.- W tém 
Alexander gdy się w rzece Cydnie kąpał, z 
przeziębienia wpadł w ciężką niemoc. Już 
powątpiewali o życiu iego lekarze. Filip pier- 
wszy znich widząc, iż wszyftkie dotąd za- 
żyte sposoby ku ratowaniu były niefkuteczne, 
iął się tak gwałtownego , iż fłusznie się oba- 
wiać można było, iżby mocy iego zbyt oiła- 
biony Alexander, znieść nie mógł : ale iż 
inaczey ratować gó nie można było, przed- 
sięwziął ten oftateczny. Już niófł zgotowane 
lekarftwo choremu, gdy ten w tymże czasie 
odebrał lift od Parmeniiona , iż go Filip otruć 
zamyślił ; wziął więc w jedne rękę naczynie 
z trunkiem, i w tymże czasie drugą podał ów 
lift lekarzowi , a gdy go ten czytał, on przy- 


, niesione lekarftwo wypił. Przedziwny to był 


a godzien czułości poczciwych widok, i cno- 
ty i takiego w niey zaufania. 

Skutek lekarftwa tak był nagły, iż zda- 
wał się iuż zgonu bydź blifkim, ale rzeźkość 
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młodości i pilne ftaranie , wkrótce go do zdro= 
wia przywiodły z niezmierną Macedończyków 
pociechą. 

Zebrawszy liczne woyfka swoie Daryusz 
śpieszył się przeciw Alexandrówi, i tak był 
zaufany w sile swoiey , iż zwykł był mawiać, 
że tego się tylko obawiał, aby Alexander fko- 
rąucieczką rąk iego nie uszedł. Ledwo nierówne 
i tego było obawianie, tak żądał spotkać się 
z Daryuszem , ale zminęły się woyfka. A że 
się był nieprzyiaciel udał w cieśniny , fkoro 
się o tem dowiedział , z naywiekszym pośpie- 
chem w tamte ftrony poszedł , z tefn większą 
nadzieią pokonania, im mniey zdatne były 
mieysca do rozpoftarcia się tłuinom , które 
wiódł z sobą Daryusz, a wcale niezdatne ieź- 
dzie, którą go nierówne przewyższał.  Na- 
darzył więc los szczęsny , a bardziey przemyfł 
i odwaga powtórne Alexandrowi pod Jssem 
zwycięztwo. Za pierwszym wftępem rozpe- 
dził pierwsze ftraże, ale w zapale bitwy ran- 
nym w nogę zofłał , iak twierdzą niektórzy, od 
samego Daryusza; ten iednak fkoro poftrzegł 
zmieszane hufce swoie , porzucił wóz złotem 
i kamieńmi drogiemi śklniący , na którym się 
na wzór bożyszcza unosił, i dopądłszy rzeź 
kiego konia, ucieczką życie ocalił. Liczba 
zabitych i wziętych w niewolą nader była wiel- 
ka : puścili się byli w pogoń za zbiegłemi zwy- 
cięzcy , ale nie mogąc doftać Daryusza , z nie- 
zmiernemi łupy powrócili. Zoftał w zdoby- 
czy obóz Perfki z .niezliczonemi bagactwy, “a 
sam Alexander gdy wszedł do namiotów Da- 
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ryusza ,'a w nich zbiór wszyftkich wspania= 
łości znalazł, nie mógł się wftrzymać od te- 
go wyrazu , iż dopiero poznał , co to ief bydź 
królem. 

Gdy miał siadać do ftołu, dano mu znać, 
iż matka i żona Daryusza w obozie zaięte , po- 
ftrzegłszy wóz Daryusza w wielkiey zoftawały 
rozpaczy, miiemaiąc iż zginął. Słał zatem 
do nich Leonata upewniając, iż żyie, obawiać 
się zaś wniczem nie maią, gdyż tak, iak na 
ftan ich przyftoi , podeymowane będą , i tym- 
że sposobem, iak za czasów Daryusza. Jeże- 
li takowe zapewnienie wzmogło ie, fkutki 
przeniofy nadzieie. Z taką czcią, iak nigdy 
większeygnie doznawały, ufłużone były, a co 
ie naybardziey dziwiło, rząd obozowy. w tak 
ścifłey był karności, i wftrzemieźliwem u- 
trzymaniw, iż niczego nie doznały, ani za” 
flyszeć nawet mogły, coby w naymnieyszych 
okolicznościach z ścifłych granic przyftoyno= 
ści wykraczało,  Wftrzymał się nawet od ich 
widzenia Alexander , lubo żona Daryuszowa 
przedziwney była urody , zacnieyszem poczy- 
tuiąc zwycięztwem siebie pokonać , niżeli nie- 
przyiacieła. 

Ze wszech «niar przedziwna była w owe 
Czasy wftrzemięźliwość 'iego, ftąd gdy Ada 
królowa Karyi przyfała mu wybornych ku- 
charzy i piekarzów, podziękowawszy za u- 
czynność , rzekł: „„ Mam ia lepszych u sie- 
„ bie, których mi dał nauczyciel móy Leo- 
„ nidas ; praca ranna gotnie mi smaczny obiad, 
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yA TE 
Zwycięztwo pod Jssem poddało mu Da- 


maszek, gdzie wielką zdobycz zaftał , ale tę 


woyfku oddał, - Chcą jc potem -nadmorfkie Per- 
sów krainy odzićrżyć , gdy się ku tamtym 
ftronom udał , w samym tylko Tyrze znalazł 
odpór ;. siedin miesięcy pod nim leżał obozem; 
trzeci iuż oblężenia gdy miiał, znudzony nie- 
czynnością , poruczył dzieło namieftnikom , 
sam zaś z częścią woylka udał się w góry. 
Tam w wielkiem iednego razu był niebezpie- 
czeńftwie ; niechcąc albowiem odfiąpić nauczy- 


'ciela niegdyś swoiego Lizymacha , który w 


chodzie był uftał, pozoftał się za woyfkiem, 
a gdy iuż noc była zaszła, wpadł na Arabów 
siedzących przy ogniu , natarł zaraz na nich, 
i gdy dwóch położył trupem, reszta maiema- 
iąc, iż w licznem był towarzyftwie , uciekła. 
Szczęściem pofkrzegli Macedończykowie , iż go 
nie było , i przybiegli mu na pomoc. 

Po wzięciu Tyru, udał się do Syryi, gdzie 
niezmierną moc zdobyczy znalazł , obefłał nią 
obficie matkę i domowych. Między innemi 
darami było dla. Leonidy, niegdyś nmicap: 
la, pięćset cetnarów naywybornieyszego ka- 
dzidła, z takowem pismem.  Posyłam.ci ten 
zbiór mirry i kadżidła, abyś poprzeftał bydź 
względem bogów oszczędnym. Gdy albowiem 
był ieszcze niemowlęciem, a w ofierze rzucał 
garściami 'w ogień kadzidło, rzekł mu wów- 
czas Leonidas: . „ Jak zdobędziesz kray gdzie 
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„się rodzi kadzidło, rzucay go obficie, ale 
„teraz tych które masz, ogzczędzay,. 

Jak szacował uczońe dzieła , ftąd znać , 
iż gdy mu przyniesiono niefkończonego sza- 
cunku. fkrzynkę, która się była znalazła w 
fkarbach Daryusza, pytał się obecnych , coby 
sądzili bydź godnym , aby w nię włożyć? Ró- 
żne różnych były zdania, on rzekł: s Włożę 
w nię Jłiadę Homera,,. Jakoż tak uczynił, i 
w tem ią zamknięciu miał zawsze przy sobie, 

Ciąg! ftateczney pomyślności fłał przed 
nim zwycięztwa ztąż prędkością, z którą był 
nadbrzeżne Azyi kraie posiadł. Egipt opano- 
wał, a upodobawszy sobie blifkie wniścia Ni- 
lowego w morze mieysce , założył miafto, i 
od imienia swego nazwał Alexandryą. Tato 
jeft, która z czasem w liczbę pierwszych we- 
szła, i przez długi przeciąg czasu będąc fto- 
licą królów Egiptu, była oraz fkładem i źró- 
dłem handlu całego świata, póki ie dzikość o- 
ftatnich właścicielów. do oftatniego upadku i 
poniżenia, W którem ią teraz widzimy , nie 
przywiódła. 

Pielgrzymowanie Alexandra do wieszbiar- 
ni Jowisza Ammona w Libii , nadarzyło mu 
dotąd nieznane synoftwa Jowiszowego dofto- 
ieńftwo. « Tam gdy badał się o zabóyców oy- 
ca swego, takową uczynny bożek dał odpo- 
wiedź. „ Niebluźniy Alexandrze ; synem czło- 
„wieka nie iefteś„. Jak się więc domyśleć 
można, hoywie iwieszczbiarnią i wieszczbia- 
rzów udarowawszy „ wrócił bożkiem do domu. 


Ró- 
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Różne są zdania o tym dziwacznym Ale- 
xandra poftępku: ta naypodobnieysza zdaie się 


do wiary bydź przyczyna, iż chcąc wrazić w 
i dzikie narody, które był ogarnął , poftrach i 
r uszanowanie, dla nich się z Jowiszem spowi= E 
i nowacił, i pokłon bofki oddawać sobie kazał. 
| Nie raz albowiem w poufałem ze swoiemi ob= 
| cowaniu zwykł był mawiać: „Iż Bóg był 
] » wszyftkich ludzi powszechnym oycem , ale 


À » tych szczególniey dziećmi swoiemi uznawa, 
| „którzy się cnoty naydzielniey imaią, . ' Ja- 
| koż względem Greków , osobliwie w pierwszych 
czasach , wielce był fkromnym, i przeftawał 
z niemi poufale; ale gdy się w obecności zńay- 
dował Persów, lub innych narodów ludzi; 
) czynił to z niewymowną okazałością i powa- 
gą, iakby wiftocie zupełnie przyrodzeniem od 
nich się różnił.. I w tem ieszcze okazał , iak 
ono bófwo dla dogodzenia okolicznościom na 
siebie powziął, gdy: będąc iednego czasu ran- 
ny, otaczaiącym łóżko , gdzie leżał, rzekł: 
» Homer. powiada, iż bogowie krwi nie ma- 
„ią, a moia płynie, 
| Gdy z Egiptu i Libii powróciwszy bawił i 
się w Fenicyi, odebrał lift Daryusza, w któ- 
. rym. mu na okup niewolników dziesięć tysię- 
| cy. talentów ofiarował ; i córkę w małżeńftwa 
z dzierżeniem wszyftkich krain , które są mię- 
dzy Hellespontem i Eufratem. Gdy rzecz w 
radzie róztrząsano, rzekł Parmeniion : „ Gdy- 
„ bym iabył Alexandrem, przeftałbym na tem. 
p l ia; odpowiedział Alexander, gdybym był 
„ Parmeniionem, « Odpowiedziano Daryuszo= 
_ Tom ix. 
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wi, iż gdy się podda, względy zyfka. ` Ale- 
xander zaś nieodwłocznie ciągnął przeciw nie- 
mu. W drodze gdy odebrał wiadomość o śmier- 
ci żony Darynsza, natychmiaft wrócił do o- 
bozu, i wspaniały obchód czyniąc zeszłey, 
nawiedżał Daryuszową matkę, ciesząc ią w 
tak bolesney przygodzie. Przytomny wów- 
czas ieden z niewolników Darynsza , wykradł- 
szy się z obozu, biegł do dawnego pana, i 
oznaymił o śmierci Statyry. Rzewno zapła» 
kał na takową powieść, i narzekał na los nie- 
szczęsny, który mu nie dozwolił przynay- 
mniey po śmierci uczcić zwłoki ukochaney 
małżonki. Odebrała tę cześć, rzekł ów nie- 
wolnik. Igdy opowiedział z jaką wspaniałoś 
ścią pogrzebioną zoftała; iak za życia czczo- 
ną i szanowaną w obozie Alexandra była, 
iaki wzgląd miał na matkę i powinowatych 
iego; uśmierzył się nieco w żalu, a biorąc go 
na ftronę zaklął , iżby wiernie obiawił , czy- 
li się czego z uymą iey fławy zwycięzca nie 
dopuścił. A gdy pod nayftrasznieyszem za- 
klęciem upewnił go ów niewolnik , iż powąt- 
piewaniem nawet uczyniłby krzywdę cnocie 
i wftrzemięźliwości. Alexandra , naówczas 
powróciwszy do swoich Daryusz, wznosząc 
ręce do nieba zawołał: „ Bogowie, którzy 
„pańftwy i królmi władacie, raczcie zacho- 
„wać Persów , i krwi moiey zoftawić pano- 
„wanie, abym pokonawszy Alexandra, zwy- 
„ Ciężonemu pokazał wdzięczność za iego ludz- 
„kość i chotę. A ieżeli iuż taki padł wasz 
„wyrok, iżby pańftwo Perfkie zaginąć mia- 
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„ło , niech nie kto inszy nad. Alexaridra tron 
» Cyrusa osiędzie;,:., x gi i 

Zeszły się nakoniec'woyfka między Gans 
gamelami i Arbellą, i. gdy przy nocney po: 
rze niezmierzone okiem obozu Daryuszowego 
okazały się po nizinach i wzgórkach .prtzyle= 
głych ognifka , a wrzafk'i szeleft nieprzeliczo: 
ney zgrai ogromnemi rozlegały się i powta- 
rzały odgłosy, okropność widoka: tak da- 
lece pierwszych Alexandrowych wodzów uię: 
ła, iż wszedłszy w radę osądzili nocą raczey 
napaść na obóz nieprzyiacielfki , niż wpośród 
dnia wftępnym bolem walczyć z przemagaią- 
cą potęgą. Szli więc z takową radą do Ale- 
xandra: gdy ich wyfłnchał, rzekł: Ja zwy- 
» Cięztwa kraść nie chcę, . Ilubo takową odpo= 
wiedź za zbyt zuchwałą poczytano, fkutek po- 
kazał, iż była rozsądną: większe albowiem 
było niebezpieczeńftwomałą liczbę wśród cie- 
mni puszczać , niż w dniu wieśdź ią porządnie 
wśród nieszykownego! motłochu. 

Ze spał smaczno tey nocy. Alexander, i 
aż go budzić rano Parmenion- musiał , po- 
wieść ta oznacza, iż. był zaufany w dzielno- 
ści i swoiey i swoich , a może też i spracowa* 
ny wielce. j i 

Wszczęła się pamiętna bitwa równo ze 
dniem , a część ta woyfka , którą dowodził Par- 
meniion niespodziewanym dzikiego ludu naftę- 
pem tak zmieszaną zoftała, iż cofać się mu- 
siał, a tymczasem Mazeadsz na czele Baktrya- 
nów wziął tył Macedończykom, i profto ku 
obozowi zmierzał. Dał natychimiaft o tém 
Na 
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znać Alexandrowi Pirtmeniton, dodaiąc, iż obóz 
może poyśdź w zdobycz nieprzyiaciołom. Ale 
takową pofłaniec odebrał' odpowiedź : „„Powiedz 
„ temu , 'ć6 cię przyfłał, iż ieśli zwyciężymy, 
„i tó co ma nieprzyiaciel weźmiem ; ieśli oni 
„ nas zwycieżą, nie czas będzie wtenczas my- 
„śleć 6 obozżie,* Stanął zatem przybrany 
świetnie na czele fławnego półku wybranych 
swoich Macedończyków , i pierwsze zaraz hu- 
fce Persów do ucieczki przymusił. ' Poftrzegł- 
szy zaś w tłoku owym zdaleka wzniofłego na 
wozie Daryusza ,. tam' się przedzierał wśród 
naysroższey walczących wrzawy, iedynie żą- 
daiąc, iżby się do samego Daryusza doftał. 
Ale opasali ze wszyftkich ftron monarchę swe- 
go wierni Persowie, i wśród tak walecznego 
tłoku nader ciężki był przyftęp dó niego. Gdy 
się iednak srogim boiem coraz ta mńogość 
przerzedzała, nie dotrzymał Daryusz miey- 
sca, i śpieszną ucieczką ocalił życie; lecz od- 
iął reszcie walczących odwage, gdy poftrze- 
gli, iż ich odftąpił. Nie byłby iedńak uszedł 
rąk Alexandra, który go nieodftępnie ścigał, 
gdyby powtórny Parmeriiona pofłaniec nie był 
go zwrócił *ż-pogoni, dawaiąc znać, iż z tam- 
tey ftrony Persowie dotrzymywali kroku, i 
sam ż częścią woyfka, którą miał przy sobie, 
nie mógł im podołać. (Z niezmiernem zmar- 
twieniem musiał porzucić. zdobycz "prawie 
pewną, i gdy wracał na pomec Parmeniiono- 
wi, zaftał iuż pokóńanych zupełnie nieprzy- 
iaciół, 
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Zwycięztwo pod Arbellą zakończyło: Per- 
sów, monarchiią. . Alexander Azyą odzierżał. 
Babilon otworzył wrota nowemu panu, a za- 
tem i ftolicę Perfkich : monarchów posiadł; 
Skarby które tam zaftał , zawierały w, sobie 
fkład tego wszyftkiego, co świat naówczas w 


,bogactwach , kunsztach i okazałościach nay- 


szącownieyszego w sobie zawierał. Cater- 
dzieści tysięcy tałentów w srebrze samém men- 
ricznóm zaftał, reszty mnogość nieprzeliczo- 
ną. Powiadaią, iż samey purpury nayprze- 
dnieyszeyśznalazło się pięć tysięcy cetnarów, 
* Wszedł zatem w samo króleftwo Perfkie, 

i opanował ftołeczne: miafto Persepolis ; tam 
wśród biesiady sam zbytkiem napoiń rozma- 
rzony pałac królów zapalił. Spłonął więc 
gmach ten naywspanialszy wAzyi, a w nim 
wielkie bogactwa.  Poftrzegł niebaczność swo- 
ię i płochość mniey przyftoynego poftępku s 
kazał natychmiaft pożar gasić: ale już: było 
po czasie , moc ognia pochłonęła gmach ów 
wspaniały, i dotąd ieszcze, pomimo przeciąg 
tylu wieków, oftatki iego zadziwiaią ogromno- 
ścią swolą. 
Im bardziey pomnażała się możność Ale- 
xandra, tém szczodrzey innym doftatków u- 
dzielał, co się w wielokrotnych okoliczno- 
ściach , zwłaszcza w tym czasie okazało. A- 
ryfton wódz iazdy Peońfkiey zabiwszy wodza 
Perfkiey iazdy, rzucił głowę iego pod nogi 
Alexandra mówiąc: „U nas za to daią zło- 
„tą czaszę; Ale bez wina, odpowiedział Ale- 
„ xander, aiaci ią tak dam, i za twoie zdro- 
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p Wie wypiię,. Drugiego razu widząc, iż 
chłop pędząc muła złotem obładowanego, gdy 
ten uftał, sam z niezmiernem: utrudzeniem 
wór niófł owego złota, i gdy inż daley zdołać 
ciężarowi'nie mógł, rzekł do niego: „Nie 
„uftaway w pracy, a zanieś do domu ten 
s wór, który ci daruię,.  Obraził się był na 
iednego z dworzan : przyiaciele iego ledwo 
Alexandra ułagodzili. Przywoławszy 'go więc 
przyiął do łafki : ten iak był żartobliwy, rzekł: 
„A iakąż będę miał przebłagania twoiego rẹ- 
„koymią?, ' Rozśmiał się Alexander, i ka- 
zał mu natychmiaft pięć talentów wyliczyć, 
Te i inne szczodrobliwości iego nadzwyczay- 
ney fkutki wypróżniały fkarb., i zdawało się, 
iż wylany na uszczęśliwienie innych zaporni- 
nał o sobie; co bacząc matka iego Olimpias 
upominała go wielokrotnie, iżby poprzeftał 
takowey szczodroty. Nie ganię ia tego, pi- 
sała mu, iż uszczęśliwiasz przyiaciół i domo- 
wników , ale trzeba , iżbyś miarę zachował 
w darach twoich, i nie równał z sobą tych, 
nad któremi przełożonym iefteś. bubo prze- 
ftrogi wdzięcznie odbierał , i dogadzał iey żą- 
daniom , nie cierpiał jednak tego, iżby się w 
sprawy publiczne wdawała. 

Widząc zbytki niezmierne u domowników, 
a przeto ftygnącą ochotę do pracy i wftręt na 
niewczasy , ftrofował ich o to; i razu iedne- 
go szeroce im złe fkutki rozpieszczonego , 
w które się wdawali, życią przekładaiąc, tem 
rzecz zakończył: „Jeżeli chcecie korzyftać 
„ ze fkutku prac waszych , i zwycięztwo trwa- 
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„łem uczynić , nie naśladuycie zwyciężo- 
„nych, .  Dzielnieyszy nad mowę był przy- 
kład, który sam z siebie dawał : zamiaft te- 
go albowiem, iżby w gnusności korzyftał z 
tego, co miał; powiększał prace swoie , i 
choć wszyftkę zamożność Perfką posiadał, za- 
chował dawną fkromność i wftrzemiężliwość. 

Nie z taką. iak przedtem , powolnością 
przyymowane były od zniewieściałych Mace- 
donów Alexandra upominania; oboiętnemi 
zrazu bydź się zdawali na- to, i zamiaft 
wdzięczności szemrali na niego i narzekali 
między sobą; co gdy coraz się powiększało, 
a wieść o tem do niego doszła, rzekł: „Tak 
„to królom zwyczaynie za dobrodzieyftwa 
n płacą» . 

Niewdzięczność, którey doznawał, tem 
czulszą była iego sercu, iż lubo w pierwszym 
gniewu zapale porywczy , wielce był przyia- 
cielfki, i w dobrze ćczynieniu naywiększą za- 
kładał rofkosz. Miał iednak rzadką królom 
pociechę w kilku doświadczonych przyiacio- 
łach , którym nie dawał uczuć mąrtwiącey 
zawsze miłość własną różnicy ftanu. Umiał 
utrzymać powagę monarchy, i otwartość u= 
przeymego towarzyftwa, a to nie tylko z pier- 
wszemi urzędnikami iwodzami, ale ze wszy- 
ftkiemi, z któremi kiedykolwiek obcować mu 
przyszło. „Lifty iego, które do wiadomości 
wieków naszych nie doszły , ale częfto od da- 
wnych są wspominane , zawierały w sobie 
-liczne dowody ludzkości i względów iegò; 
wchodził albowiem w szczególne sprawy i 
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okoliczności przyiaciół swoich, i poufale z 
niemi przeftaiąc, iak prywatny człowiek czy- 
nil im przyfługi. 

Rozrządziwszy podbitemi kraiami szedł 
daley za Daryuszem ; ale gdy był w drodze 
dowiedział się , iż od Bessa iednego z Satra- 
pów zbuntowanych , poimanym zoftał. Nie 
przeftał iednak pogoni ścigaiąc Bessa. Nie- 
zmierne , ile przy wielkich Hpałach , ponosił 
trudy w tey podróży: Razu iednego w czasie 
południowym gdy przy niedoftatku wody: om- 
dlewał prawie z pragnienia, spotkał Macedoń- 
czyka iednego, w szyszaku uczerpaną wodę 
niosącego ; gdy: go spytał komu ią nióf? Dla 
dzieci moich odpowiedział , niosę , ale ci ią 
chętnie ofiarnię ; mnieysza, iż one z pragnie- 
nia umrą, byles ty żył Wziął zatóm W rę- 
kę ów szyszak z wodą, a poglądaiąc na ró- 
wnie spragnionych towarzyszów, oddał ią na- 
zad mówiąc: „Nie masz iey dosyć dla nas 
„ wszyftkich , a gdybym się ia sam tylko o- 
„ chłodził , inniby tem barziey cierpieli,, Na 
takie fłowa iednoftaynym głosem krzyknęli 
wszyscy. „ Wiedź nas, gdzie chcesz, iuż 
» ham pragnienie nic nie dokucza: pod takim 
» królem , iak ty; więcey się bydź czuiemy, 
» niż ludźmi,,. 

Sześćdziesiąt iednąk tylko mogli znim 
isdź daley, reszta znieść dalszego trudu nie 
zdołała. Z temi więc doszedł obozu Perfkiego; 
ale był opuszczony , i ftały otworem namio- 


(ty niezmiernych bogactw pełne: daley uy- 


rzał pieszo ina wozach niewiafty pozoftałe, 
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ftarce i dzieci, którzy błąkali się 'po polach 
szukaiąc schronienia. Nie zaftanawiaiąc się 
ieszcze gdy coraz śpieszniey uciekziących ści- 
gał, przednie ftraże na uftroniu między krza- 
czyftą gęftwiną znalazły wóz wspaniały, i w 
nim ledwo iuż żywego od wielu ran zadanych 
Daryusza. Nim fkonał, żądał wody : tę-śwież 
żą gdy mu przynióf w naczyniu Macedończyk 
ieden nazwifkiem Poliftrates, napiwszy się 
iey, orzeźwiony nieco tak mówił do niego: 


„ Oftatnie to iuż nieszczęście moie, że za tę 


» przyfługę odwdzięczyć ci nie moge : ale A- 
„ lexander nagrodzi, a bogowie iemu za do- 
„broczynność , którą dla matki moiey, żony 
„i dzieci okazał, Poday mi rękę, i weź mo- 
„ię, a powiedz, iż iemu ią podawam na znak 
„ wdzięczności ; i w tem życia dokonał. Przy 
biegł Alexander, a zaftawszy iuż nieżywego, 
tkliwie żałował losu nieszczęśliwego monar- 
chy ; iakby nie był sam iego przyczyną. Do- 
ftał wkrótce Bessa zdraycę, i rozszarpać ży- 
wego rozkazał. Ciało zaś Daryuszowe zwy- 
czaiem Persów namaszczone matce iego ode- 
flat, i z wielką wspaniałością pochować kazał.. 
Szedł daley przez Hirkaniią ku morzu 
Kaspiyfkiemu : tam łotry porwali mu byli zawo- 
łanego owego konia Bucefala; z niewymowną 
boleścią tę ftratę uczuł, z równą radością o4 
debrał nazad : gdyż na pogróżkę , iż póki ko- 
nia nie odzyfka, ogniem i mieczem kray Uuka- 
rze, samiż obywatele tamteysi doftawszy od 
łotrów , nazad mn go przywiedli. l 
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Wkroczył potem w Partów krainę ,i tam 
pierwszy raz odzież kraju owego przywdział, 
mieszając iednak w ubiorze Persów i Medów, 
sposób noszenia się. Zrazu samym się tylka 


‘ nowym poddanym tak ukazywał , ale odmia- 


na takowa obraziła wielce Macedończyki ; lubo 
tego zwierzchnie nie okazywali, przez wzgląd 
na- wielkie. przymioty i prace, które dla nich 
podeymował, nie oszczędzając w niczem wła- 
sney swoiey osoby: świeżo albowiem ieszcze 
poftrzału w nogę doftał, a dawniey pokilko- 
krotnie był rannym. 

Wkrótce potem , iak,twierdzą niektórzy, 
odwiedziła go królowa Amazonek ; ale ta po- 
wieść zdaie się bydź baieczną , gdyż Alexan- 
der w liftach swoich żadney o tém wzmianki 
nie uczyńjił. I gdy poźnieyszemi czasy-czy- 
tał Onezykryt przez siebie napisaną hiftoryą 
Alexandra Lizymachowi królowi natenczas, 
a ńiegdyś namieftnikowi tego bohatyra, a przy- 
szło do owey powieści o królowey Amazonek, 
uśmiechnąwszy się Lizymach rzekł: „A 
„gdzież toja byłem naówczas ?,, 
|, Zamyśliwał coraz daley zapuszczać się 
w Azyą ze zwycięztwy swemi Alexander : o- 
bawiaiąc się iednak, iżby się nakoniec nie 
sprzykrzyła Macedończykom, choć fawna i 
okazała, zbyt iednak przedłużona włoczęga, 
taką miał da nich przemowę: » Dotąd oka- 
„ zuiąc się tylko;blafkiem zwycięztwa. prze- 
„rażonym barbarzyńcom, gdy ich siedlifka 
„ raptownie przebiegamy, widzimy ie zmar- 


ALEXANDER. | 203 


p twiałe w przeftrachu i zadziwieniu. Jeżeli 


„zabierać się będziemy do powrotu , etworzą 
„Się ichoczy, i iak'ze snu obudzeni wzmogą 
„ się, a widząc nas w poftaci zbiegów , wszy- 
„ ftką ogromnością sił swoich na nas uderzą, 
„ Niech więc odezwie się, kto wrócić pragnie ; 
„zatrzymanym nie będzie: ale gdy ia resztę 
„ ziemi pod moc Macedonów poddam , obiawię 
„ wówczas , którzy znich wśród dzieła ta- 
„ kiego porzucili Alexandra,. Skoro towy- 
rzekł, krzyknęli wszyscy: „ Wiedź nas na 
„koniec świata,,. 

Pocieszony, iż mu się zamyf tak dobrze 
pówiódł, resztę mniey ochoczych. zasilił na- 
dzieią; i odtąd chcąc się przypodobać nowym 
poddanym, począł bardżiey ieszcze , niż przed- 
tem tak w ubiorze, iako „i sposobie życia fto- 
sować się doich zwyczaiów. Naywięcey po- 
zyfkał sobie tem ich miłość , gdy przybrał z 
narodu Persów za małżonkę Róoxanę , którey 
wdziękiem i przymiotami zniewolony zoftał. 
Ze zaś z naypoufalszych domowników Efefty- 
on równie z nim spesób życia Medów i. Per- 
sów przyiął, Krater zaś ściśle się dawnych 
obyczaiów trzymał ; w zdarzaiących się oko- 
liczńościach pierwszego z nich do nowych 
poddanych, drugiego dò Macedonów i innych 
Greków używać począł, 

Dotąd czyny Alexańdra były nienaganne, 
i oprócz zbytniego ku woynie zapału i arabi- 
cyi, którą uprzedzenie miłością fławy nazy- 


'wa, znamienite dawał przykłady fkromności, 


witrzemięźliwości , i wszyftkich prawego rząd- 
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cy 'przymiotow : ale zbytek szczęścia żawsze 
niebezpieczny, i cnocie iego ftał się szkodli- 
wym. 

Slepa zapalczywość uczyniła go lekko- 
wiernym ; dowierzaiąc przytem. zjadliwymu- 
daniom, Filotę syna Parmeniionowego na śmierć 
fkazał , nie dawszy mu sposobności do u- 
sprawiedliwienia się: a iakby ieszcze tym o- 
krutnym poftępkiem nie nasycił zemfty swo- 
jey, samego Parmeniiona nayzafłużeńszego z 


wodzów , zdradliwie ze świata zgładzić kazał, 


Wkrótce potem wśród uczty rozgrzany zby- 
tecznym trurkiem , Klita , który go pod Gra- 
nikiem przy życiu zachował, własną ręką za- 
bił. Prawda, iż wytrzeżwiawszy rzewno wy- 
fiępek opłakiwał , ale iuż był zdziałany , i pi- 
iańftwo którego nie zaniechał , było przyczy- 
ną śmierci iednego z naywalecznieyszych Ma- 


cedonów. 


Znaydował się .na dworze Alexandra, 
między zgraią wielu międrców, godzien tego 
nazwifka Kaliftenes. Ten brzydząc się po- 
chlebftwem chwalił chwalebne dzieła iego ,„a- 
le złych usprawiedliwiać , a- dopieroż wielbić 
nie umiał. Gdy zaś do tego ftopnia podłość 
uwielbiaczów przyszła, iż zmówiwsży się na 
to, przy zaczętey zdrowiaiego kolei, każdy 
go iak boga uczcił, itym sposobem ucałowa- 


„pie zyfkał; pił wprawdzie, iak inni za zdro- 


wie Alexandra Kaliften, ale na kolana nie 
padłszy , szedł odbierać pocałowanie. Okrzy- 
knęli ftołownicy, iżby odmówił : Umknął 
twarz Alexander , a Kaliften bynaymniey nie 
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zmieszany wrócił na swoie mieysce mówiąc: 
„toć ibez pocałowania nusiędę,. Słówa te 


'zwyczaynym dwórów sposobem obrócono w 


blużnierftwo i wyftępek ftanu , a Kaliften wspa- 
niałość poftępku swoiego życiem wkrótce przy- 
płacił. 

Zoftawały ieszcze Indye celem nienasy- 
coney żądzy Alexandra, i przedsięwziął tam 
wieśdź  woyfko swoie; ale gdy przyszło do 
ruszetiia się, a widział obóz napełniony nie- 
zmierną mnogością bogatych sprzętów , a za- 
tem ósób niepotrzebnych , których ku dowo- 


iZOWI potrzeba było; Porańku tego którego 


miał ruszać, przyszedł naypierwey 'do wła» 
snych swoich , isamie zapalił. Widząc to inni, 


"akby na własną ftratę bynaymniey nieczuli, 


palili. co żywo z radosnemi okrzykami powo= 
zy; k iakby za powszechną zmową obóz cały 
z niezmierney zawady uprzątnionym zoftał. 
Nie zbywało Alexandrowi ku tey wypra- 
wie i na cudach. Odkryto źródło, i upewnili 


dwórscy, iż było oliwne; a wieszczb'arze 


ftąd wnieśli, iż wszyftko Alexandrowi ~ ła- 
‘twò póydzie, iednakże nie bez pracy; o czem 
i bez wieszczby można się było domyśleć. Ia- 
'koż wielkich trudów użyło woyfko w tey wy- 
prawie , osobliwie w braku żywności i złych 
wielce przeprawach. | Toco iunych zraża, 
wzbudziło i zachęciło bardziey Alexandra. Je- 
śli więc kiedy dawał dowody wytrzymałey 
cierpliwości, wówczaś naybardziey się w nim 
wydawała. Nie oszczędzał się bynaymniey' ; 
irówno z drugiemi znosił wszyftkie niewyga- 
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dys znaku: nawet zwierzchnie nie okazniąc 
wftrętu , lub niecierpliwości. 
Gdy przyszedł do Nysy miafta ludnego 
i obronnego, opasał go naokoło , czekaiąc iż- 
by się poddali mieszkańcy dobrowolnie. Wy- 
fiali wkrótce pofłów domagaiąc się zachowa- 
nia swobód swoich. Miłe mu to było posel- 
ftwo, a widząc na czele poważnego. ftarca , 
który miał do niego mowę, witał z krzefła i 
prosił, iżby on ile zmordowany na nim u- 
siadł. Zdziwiła uprzeymość takowa pofa , 
nazywaiącego się Akufis, i gdy się pytał A- 
lexandra:  Czegoby po. nich żądał? „Tego 
„rzekł, iżby cię obrali panem irządcą swo- 
„im, i przyftawili mi w zakład wierności ftu 
» prawych mężów, . Uśmiechaiąc się nato fta- 
rzec rzekł : - „Jeżeli chcesz , żebym rządy 
„ miafta obiął, weź raczey ftu łotrów „bo mi 
» dobrych będzie potrzeba,,. 
„ Zbliżał się zatem ku pańftwom Taxyla, 
a ten monarcha zaszedłszy droge tak. mówił 
do niego: i» Poco. ty chcesz z nami walczyć 
p Alexandrze ! chyba masz wolą odiąć nam wo- 
„dę i pożywienie , o co każdy człowiek zafta- 
„ wiać się i brać do broni powinien. Ządaszli 
„ bogactw naszych ? ieżeli ich mniey masz, 
„niż my, a przeto chcesz- iżbyśmy ich to- 
„bie użyczyli, uczyniemy z ochotą, Jeżeliś 
» Od nas bogatszy , i chcesz co ze swego uży- 
„czyć, przyymiemy z wdzięcznością -daty 
» twoie,; „Podobała się wielce takowa otwar- 
tość Alexandrowi, uścifkawszy więc wprzód 
Kaxyla, takową dał mu odpowiedź : „Jeżeli 
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ąc „ maniemasz, iż dla przyczyn, które przywio- 
„ dłeś , obeydziem się beż walczenia, mylisz 
80 „się Taxylu. Będę z tobą walczył, i poko- 
A „nam cię, ale dobrocią iszćzodrotą,. Sowi- 
je cie go więc udarował, i zaprosiwszy na bie- 
ai siadę kazał sobie podać czaszę wielce kosžto- 
A wną, aspełniwszy za zdrowie Taxyla, podał 
„ARE mu ią do spełnienia mówiąc: /„Weż odemnie 
i „teń upominek i znim tysiąc talentów. O>- 
zj braziła szczodrobliwość Macedony , ale gdy się 
> wieść takowego daru rozeszła , uięła serca o- 
j3 kolicznych narodów , i gārnęły się zewsząd 
p do niego. 
z Dokuczały mu wielce w tey wyprawie na- 
a iemne woyfka, które według zachowanego 


a zwyczaiu w Jndyach utrzymywały dla zyfku 
swoiego miafta, i dodawały ich za pewną'o- 
płatę. Gdy się więc zbliżał kn iakowemu pań- 
ftwu, pospolicie tąkowi zbroyni naiemuicy 
zaftępowali mu drogę: gdy mu się nakoriet 
| _sprzykrzyło wielokrotne potyczek takowych 
| ` powtórzenie, uczynił z niemi umowę: pó- 
konani w bitwie spuścili się na iego fłowo, nie 
mieli się na oftróżności ,; ońuwiedziony zemftą 
wpień wszyftkich wyciąć kazał. Uczynek ten 
Szkaradny fkaził dotąd uczciwe ,.(ieżeli tego 
wyrazu w niefłuszney woynie zażyć można) 
zwycięztwa iego. 

Nie tylko zaś naiemnicy , ale i mędrcy 
znudzili go; tak mu dokuczyli nakoniec‘ ba- 
śniami swemi, iż ich kilku pówiesić kazał. 
| O woynie iego i bitwie z Porusem z po- 
wieści różnych i własnych iego liftów 'takó- 
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wa zoftaie wiadomość. Monarcha ten znaczne 
pańftwo posiadał, i rozłożył obóz swóy z dru- 
giey ftrony rzeki Hidaspu. - Tam fkoro przyź 
był Alexander , Porus nad brzegiem rozftawił 
iażdę swoię, a. za nią woyfko piesze, które 
trybem tamteyszym ogromne wydawało wrza- 
fki, a znać było z przeraźliwych odgłosów , 
iż wwielkiey się liczbie znaydowało. Przez 
czas nieiaki ftał spokoynie w obozie Ale- 
xander , chcąc lud swóy do owych krzyków 
przyzwyczaić. . Nocy iedney poftanowiwszy 
wyspę, która wśród rzeki była, opanować ; 
szedł ponad iey brzegami daleko, a wtem 
naftała burza Rraszliwa, gromy i błyfkawi- 
ce. ultawiczne ; „mimo to iednak puścił się 
ze. swoiemi w.bród; a że rzeka znacznie była 
wezbrała, ledwo dna dosięgnąć mogli ,.i tam 
Alexander gdy impetem wody nieraz był u- 
niesiony, powiadaią, iż wówczas miał zawo- 
łać: , „O Ateńczycy ! co też mnie wasze po- 
„chwały kosztnią,! Wydał się z dumą swo- 
ią, a razem odkrył, iak są szkodliwi podli u- 


„wielbiacze , gdy chwalą zbrodnie monarchów. 


Przeszedłszy przez rzekę uderzył na nje- 
przyiacioły, i wozy ich -zbroyne opanował. 
Poznał Porus po, ftraż porażce, iż Alexander 
rzekę przebył, szedł więc swoim na pomoc ; 
wszczęła się z obu ron źwawa bitwa, ido- 
piero ku południowi nieprzyiaciel z pola uftę- 
pować zaczął. W zwrócie iednak bronił się 
mężnie ; fłoń na którym siedział przynczony 
do boiu pomagał panu , nogami tłocząc, gnio- 
tac trąbą, rażąc kłami, a poftrzegłszy w pae 
nu 
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nu rannym tkwiące pocifki , i boiąć się; aby 
nie spadł ; ‘klakt dobrowolnie, aby zszedł z nie: 
go, na co patrzali wszyscy z zadumieniem:;, i 
w ówczas groty: z ran iego wydobywał. 5 W 
tym ftanie na pół żywego doftali nakoniec Mas 
cedończycy , i gdy przywiedli do Alexandra, a 
on się pytał: Jak chce, aby się z nim obszedł ? 
„Tak iak z monarchą, , odpowiedział Potts; 
„ I niczego więcey nie żądasz ? mówił Alexalie 
„der. Nic, odpowiedział Porus, wszyftko się 
„w tem, com raz rzekł, zamyka,,. Wspa: 
niałością odpowiedzi wzruszony zwycięzca ; 
nie tylko życie, wolność i króleftwo zwycięć 
żonemu dał, ale żądał oraz przyiaźni iego, 
i na rękoymią naddał mu tyle pańftw nowych, 
ile dawniey własnych posiadał. 

Pod obowiązkiem lennictwa, nic sobie nie 
zachowniąc , nadawał przyiaciołom i domowni«. 
kom zawoiowane pańftwa, i iednego z nich 
nazwifkiem Filipa możnieyszym, niż był Po- 
rus, monarchą uczynił. 

Uftawiczne prace znużyły nakoniec woy- 
fka Alexandrowe, przykrzyć się im zaczęła 
włóczęga, i gdy przyszło rzekę Ganges prze- 
bywać, na którey brzegach niezliczone, iak 
wieść niofła Gangarytów i Prazyanów czeka- 
ły na nich woyfka , oparły się woli Alexandro- 
wey, iednoftaynemi głosy żadaiąc powrotu. 
Pierwsze to było iawne sprzeciwienie się roz- 
kazom iego , i niezmiernie go obeszło. Zam- 
knął się więc'w namiocie swoim pełen żalu i 
rozpaczy , na to naybardziey ubolewaiąc, iż 
zwrot takowy zniszczy fławę wszyftkich zwy- 
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cięztw dotąd otrzymanych, i poda.go wob- 
dę 'całemu światu, gdy powracaiąc nie doko+ 
nawsży: tak- chwalebnie zaczętego dzieła, u- 
žna się bydź zwyciężonym od nieznanych do- 
tąd. narodów , ten który Persy, Medy i Gre- 
ki nawet pokonał. 
Próżne były z początku namowy przyia- 
ciół i domowników , ale gdy sami żołnierze z 
płaczem żądali ; aby raczył mieć wzgląd na 
pokorne. ich prośby , dał się uiąć sprawiedłi- 
wym żądaniom, i nie przebywaiąc rzeki udał 
się kusmorzu , ale i wtey podróży wiele miaft 
ikrain zdobył. « Z tych gdy szturm do iedne= 
go przypuścił, i pierwszy po drabinie na mu- 
ry wszedł, a nieprzyiaciele zebrawszy się Z 
<drugiey ftrony ze wszyftkich ftron puszczali 
rią niego: ftrzały, niepomiarkowanym uwie- 
dziony zapałem fkoczył z muru, i wpadł wpo- 
śród broniących. , Chrzęft błyszczącey iego 
zbroi, widok. śmiałości nadludzkiey przeftra- 
szył owe rzesze, i odfkoczyli zarazem ; ale 
widząc iż trzech tylko miał z sobą towarzy- 
szów , natarli na. niego, i kilkokrośnie w mę- 
żnym: odporze ranionym zoftał.  Oftatni po- 
cifk przeszył puklerz izbroję: gdy w piersiach 
utkwił» (padł na ziemię Alexander : zafłonili 
go w tym razie,limneus, który na płacu po- 
legł „si Peuceftas :” ten lubo ranny bronił .go 
ieszcze , a naówczas przyszedł do siebie Ale- 
xander, i podniofiszy się z ziemi zabił tego, 
który «mu był ranę zadał. Ale nowych dofta- 
wszy'ran oparł się. w zamroczeniu oftatniem 
o mur, twarz maiąc obróconą ku nieprzyia- 
i] 
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ciołom,. i byłby pewnie życiem przypłacił lek- 
komyślną zuchwałość, gdyby” w tym samymi 
czasie nie wyłamali bram żołnierze iego. Wpa- 
dli- więc w miafto,. broniący poszli w rozsyp= 
kę, a zaftawszy. ledwo tchnącego i Alexandra 
do obozu zaniesli. in Natychmiait wieść się to- 
zeszła, iż zginął. Gdy przyszli lekarze, i 
cyrulicy opatrywać.go poczęli, boleść i odey+ 
ście-krwi tak-goomdliło, iż. zdawał się iuż 


bydź martwym. ale .gdy grot tkwiący w ratiie 


dobyto, przyszedł do siebie; i wróciła się; fia- 
dzieia o życiusiego, Przez długi czas w wiel- 
kiey zoftawał ftabości ; gdy usilnie żądali żoł- 
nierze widzieć .go:;spokazał się im nakoniec ; 
a naówczas powftały radosne okrzyki, i dzię- 
ki bogom za iego. ocalenie. . Ruszył więc da- 
ley z woyfkiem, zawsze się trzymaląc brzegów 
rzeki i podbił okoliczne kraie; 

-~ Między ionemi: niewolnikami przywie- 
dzionoyraz przed niego dziesięciu tamteyszych 


„mędrców; których-Gymnozófiftani zwano zob- 


winieni zaś byli o to,, iż pobudzili narody tam- 
teysze, do dania mu odporu.. Kazał ich przed 
siebie przywieśdź , izadawał pytania naftępu- 
iące , które z ich odpowiedziami pisarze życia 
iego zachowali, i Si ingis 
Pytał pierwszego : i; Których. ieft wię- 
„ Cey , umarłych:czy. żywych? Odpowiedział: 
» żywych , bo umarłych nie. masz: 
Drugiego: „Kto więcey żywi zwierząt, 
» czy ziemia , czy morze ? Odpowiedział : zie- 
smia; bo i morze sw nicy. ieft;; 
O s 
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Trzeciego: „Które zwierzę nayzmyśl- 
„ nieysze ? Odpowiedział ; to, którego człowiek 
„nie zna,. 

Czwartego: „Dla iakiey przyczyny wiódł 
„króla Sabbę/ do odporu ? ` Dlatego rzekł, izby 
„żył z chwałą, lub zginął, . 

Piątego: „Co było pierwey, czy dzień 
czy noc? Dzień odpowiedział „- bo był przed 


nocą; a że się Alexander tey odpowiedzi 


„dziwił, dodał mędrzec: Jakie pytanie, ta- 


„ka odpowiedż; . 


Szóftego pytał: „Jaki ieft naydzielniey- 
„szy sposób, aby bydź”kochanym? takową 
„ odebrał odpowiedź: Ten tego dokaże , kto 
„przy naywyższey władzy boiaźnią niższych 
„nie nabawi,. 

Siodmego: „Jak człek: może bydź bo- 
„giem? Odpowiedział : gdy to zdziała , cze- 
„go człek uczynić nie może, . 

Osmego: „Co mocnieysze , czy: życie, 
„czy śmierć? Odpowiedział: życie, ponie- 
„waż to znosi, a tamta kończy,,. 

< "Oftatni zapytany : „ Dopóki dobrze żyć 
„człowiekowi? "Dotąd gdy śmierci nad życie 
„nie przełoży y : 

Kontent i z obrotu dowcipu, i prędkości 
odpowiedzi, nie tylko im winę odpuścił, ale 
hoynie udarowanych: do domu odefłał, Ze zaś 
o wielu ieszcze innych mieszkańcy powiadali, 
wyfłał Onezykryta wzywaiąc ich do siebie. 
Mąż ten przymiotów znakomitych, i w nau- 
ce wielce biegły odwiedził naprzód Kalana, 
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który go zrazu odrzucił, za namową iednak 
króla Taxyla ftawił się potóm przed Alexan- 
drem. O drugim zwanym Dandamis, powia- 
daią, iż nie wdawaiąc się wżadne rezmowy 
z Onezykrytem oto go pytał: „Po co Ale- 
„Xander tak daleko się wybrał,? Wielka w 
tem zapytaniu idla pofa- i dla. posyłaiącego 
zawierała się nauka. Kalanus gdy ftanął przed 
Alexandrem , zeschłą fkórę wołową rzucił na 
ziemię, ftanął zatem na iednym oney końcu, 
a drugie się wzniofły; co gdy ze wszech ftron 
uczynił, wftąpił na środek, i równie leżącą 
fkórę okazał, Nic więc nie mówiąc dał po- 
znać zbyt obszerne pańftwa maiącemu , iż po- 
rzuciwszy te, wktóre się zapuścił dalekie po- 
dróże , w środku pańftwa zdobytego osiąśdź mu 
należało, a ftąd opatrywać powszechną całość. 


Siedem miesięcy ftrawił Alexander zmie- 
rzaiąc ku morzu: gdy ftanął na brzegach, 


„wsładł na okręty i płynął do wyspy poblifkiey, 


którą zwano Psyltucys. Tam oddawszy bo- 
gom ofiary, mówią, iż o to ich prosił, iżby 
żaden daley po nim w tamte ftrony nie za- 
szedł. Bluźnierfkie modły oznaczały zapa- 
miętałość żądz ludzkich, gdy roztropnością 
nie są wftrzymańe. 


Zlecił zatem Nearkowi przełożeńftwa 
nad okrętami, i nakazał, aby nadbrzeżne Jn- 
dyy kraie, krążąc około nich, zwiedził. Sam 
zaś wracaiąc nazad, gdy przez kray Orytów 
przechodził, tak wiele ponióR przykrości i 
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trudów, iż gdy podróż zakończył, ledwo’ się 


czwarta część tych, których był wziął +z so- 


bą , wróciła; miał zaś przy początku swey wy+ 
prawy woyfko ze ftu dwudzieftu tysięcy zło= 


"żone. Przez długi czas wytrzymywać / mu= 


siał owe niewygody , ledwo nakoniec przybył 
do Gedrozyi, gdzie wszyftko w obfitości za 
ftał. Królowie bowiem i satrapy ze wszyft= 
kich ftron fłali mu żywność, i to co kuuży- 
ciu fużyć mogło. Spoczął więc w żyzney o= 
wey krainie, a zasiliwszy niezmiernie ftru- 
dzonych żołnierzy , inż nie ciąg woyfkowy , 
jak raczey rozhukaną trzódę biesiadników z 
niefychaną okazałością i rozpuftą wiódł w 
dalszey podróży -swoiey do Babilonu. Ośm 
dzielnych rumaków ciągnęły wspaniały wóz 
lego; pod złoto śklniącym baldachinem wzno* 
sił się ftół, przy którym z pierwszemi urzę- 
dnikami i wodzami siedząc wiódł uczty nieu- 
ftanne. Naftępowały niezliczone inne, wszyft- 
kie kosztownie przybrane, okryte drogiemi 
zafłońami, pod któremi ftały równie pełne nay- 
wybornieyszych przysmaków , owoców i trun- 
ków ftoły: z kwiatów liściem prześciełanych ue 
wite wieńce wznosiły się na powozach i okrywa- 
ły wesołe wydawaiących odgłosy biesiadników. 
Nie widać tam było tarcz, zbroi i pocifków; 
wszyftko oznaczało pokoiu fipdycz i radość 
zwycięzkiego spoczynku. Na wzór powraca+ 
iącego ze zwycięzkiey wyprawy, iak dawna 
owieść niofła , Bacha, chełpliwy bożyszcza na- 
ślądowca Alexander, podobneż narodom znę- 


sc 


„, mnie okrywa,,, 
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kanym okazywał widowifko , a iak woyny po- 
gromem zaftraszył , wzbudził igrzyfkami i 
ucztą do powszechney radości. W takowym 
orszaku ftanął w Gedrozyi: przybyłtam z że- 
glugi 'Neark, i opowiadaniem tego, co wi- 
dział, tak wzbudził ciekawość Aletandra , iż 
przedsięwziął sam wsiąśdź na okręty , i prze- 
bywszy morze czerwone; krążąc w około A- 
fryki, cieśniną Herkulesową przebrać się na 
morze śródziemne. Ale zamieszania nowe w 
kraiach podbitych i w Macedonii samey Wszczę- 
te, nie pozwalały mu tak daleko się oddalać; 
wyfłał powtore Nearka na tę, którey wyko- 
nać nie mógł, żeglugę , zalecając mu iak nay- 
większą pilność w zwiedżeniu mieysc, okre- 
śleniu położeń „ i opisaniu tych, któreby zna- 
lazł osobliwości. 

Ze: go z wielu ftron zachodziły fkargi 
na chciwość i nieludzkość rządców w kraiach 
podbitych; rozftrząsnął zażalenia, "i przeftę- 
pnych surowo ukarał; iednego zaś z nich Oxy- 
arta własną ręką zabił. Udał się potem da 
Persyi, tam gdy się dowiedział , iż grób Cy- 
rusa ważońo się otworzyć , Polymacha Mace- 
dończyka, który się takowego świętokradz= 
twa dopuścił, przykładnie fkarał : nawiedza- 
iąc go potem takowy na nim napis znalazł: 
„, Ktokolwiek iefteś, i f(kądkolwiek przychedzisz, 
„bo wiem że przyydziesz; wiedz o tem, iż iam 
„iet Cyrus, którym to pańftwo zawoiował : 
„nie zazdrość mi tey garftki ziemi, która 
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Przybywszy do miafta Suzy , gdzie kró- 
lowie Perscy pospolicie przemieszkiwali, po- 
iął Statyrę córkę Daryusza ; insze zacniey« 


sze panny dał w małżeńftwo naypierwszym z 


domowników , i obchód weselny z wielką wspa- 
niałością odprawił. Wieść niesie, iż na tych 
godach do dziesięcin tysięcy ftołowników ra- 
chowano, a każdy z nich złotą czaszą zwy= 
kłą przy ucztach bogom ofiarę laniem wina 
uczynił. Zeby zaś godną siebie wspaniało- 
ścią zakończył biesiady owe, wszyftkie dłu- 
gi Macedonów zapłacił , co iak mówią na 
dziesięć tysięcy talentów wynosiło, 


Zoftawał wtenczas w Ekbatanie , gdy ftra- 
wiony rozpuftą i piiańftwem naypoufalszy z 
domowników iego' Efeftyon życia dokonał. 
Zbytek żalu w rozpacz go wprawił, i nie dość 
ieszcze maiąc na tem, iż z niewymownemi wy- 
datki obchód pogrzebowy sprawił, nadał mu 
bóftwo i czcić rozkazał, a łącząc naydziksze 
okrucieńftwoże świętokradztwem, naszedł po- 
bliższe okolice, gdzie naród  Kassów miał 
swoie siedlifka: tych fkazawszy na ofiarę u- 
tworzonemu przez siebie bożyszczu , bez 
względu na płeć i wieku różnicę, w pień do 
oftatniego wszyftkich wyciąć rozkazał, 


Zbliżałisię coraz ku Babilonowi, a że 


«wróżki wieszczbiarzów groziły mu w tem 


mieyscu śmiercią, przez czas długi w okoli- 
cąch miafta przemieszkiwał ; ośmielił się na- 


ALEXANDER. 217 


koniec wnisdź, i tam czyli dla uśmierzenia 
żalu po swieżey fracie, czyli chcąc wybić z 
myśli fatalne wieszczbiarftwo , udał się do u- 
ftawicznych biesiad, z których zbytku wpadł 
w śmierteluą niemoc. Gdy go pytano, ko- 
goby chciał miec naftępcą? rzekł : naygo- 
dnieyszego. Na drugie pytanie , kiedy sobie 
bofką cześć oddawać każe ?. „ Wtenczas, ðd- 
„ powiedział , gdy ‘bedziecie szczęśliwemi,,, 
Zył lat trzydzieści dwa, miesięcy ośm ; pa- 
nował lat dwanaście, 
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'Pierwiaftki życia Cezara nie oznaczały 
sprzyiaiącego mu losu. Spowinowacony: z Ma- 
ryuszem ledwo uszedł zapalczywości mściwe> 
go Sylli, to mu zaś flużyło do ocalenia, iż 
wzgardził ów dyktator zbyt fłabym nieprzy- 
iacielem. ° Chciał go iednak przymusić 'do o- 
puszczenia żony,“ która córką* Cynny była, 
że zaś tego dokazać nie mógł, posag iey so- 
bie przywłaszczył. Przedsięwziął go nako- 
niec zabić; a gdy odradzali mu poftępek ta- 
kowy przyiaciele., rzekł owe pamiętne wiesz- 
czym prawie duchem fłowa : „Ja w tym mło- 
„, dzieńcu nie iednego Maryusza widzę,,. 

Lubo więc ocalony , nie dowierzaiąc ie- 
dnak uśmierzoney na czas zapałczywości Syl- 
Ji, uftąpił z Rzymu, krył się w okolicach : 
z trudnością atoli śmierci uszedł. Gdy bo- 
wiem Sylla przeciwnych -sobie ścigał, i w 
schronieniach pokątnych szukać siepaczom swo- 
im rozkazał, wyśpiegowany ledwo się z ich 
rąk dwoma talentami wykupił.  Wsiadłszy 
więc pokryiomo na okręt, udał się do Azyi, 
itąm przez czas nieiaki ną dworze Nikorne- 
da, króla Bitynii przemieszkiwał, Powraca- 
iąc wpadł w ręce morfkich zbóyców , a gdy ci 
na okup iego dwudziefta talentów chcieli , 
I śmieiąc się z nich pięćdziesiąt im obiecał, i 
(| zaraz pofłał ludzi swoich, ażeby mu te pie- 
| niądze zebrali, a tymczasem wśród nich prze- 
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bywaiąc tak ich powagą swoią tiat, iż na 
wzór domowników wszelkie mu czynili wy- 
flugi; on zaś w takowey trzymał ich karno- 
ści ipofłuszeńftwie , iż, wszyftkie rozkazy ie- 
go, iakby był przełożonym nad niemi, wy: 
konywali. 

Trzydzieści ośm dni ftrawił w towarzy- 
ftwie oswoionych przytómnością swoią zboy* 
ców, a znalazłszy u nich zupełną powolność 
używał ich'do ufług i zabaw, czyniąc z ńie- 
mi rozmaite igrzyfka, w których zawsze iak- 
by przeczuwał przyszłą wielkość swoie', ńie- 
przerwanie pierwszeńftwo ,iak wódz i pan 

nad niemi trzymał. Smiał ich nawet karać, 
gdy mu w czem nie dogodzili , iodgrażał się 
na nich. Jakoż fkoro śię wykiapił s nzbroił 
własnym kosztem okrętów kilka, i` wyprawi- 
wszy się z niemi, tak‘ ich zszedł, iż pienią- 
dze własne odzyfkał ; zdobycz którą fkąd inąd 
miel, zabrał, i tych których w niewolą do- 
ftał, dotrzymuiąc dawniey danego flowa, śmier- 
cią ukarał. 

Zmnieyszała się co raz Sylli przemoc, a 
ośmieleni nieprzyiaciele iego wzywali Ceza- 
ra do Rzymu , obiecniąc pomoc i wsparcie. 
Nim iednak przybył, udał się do Rodu: tam 
ćwiczył się w krasomowftwie pod fawnym 
naówczas miftrzem Apolloniiuszem. Jak wiel- 
ki poftępek uczynił, dał tego w dalszem ży- 
ciu dowody , gdy nie tylko naypierwszym mow- 
com wyrównał, ałe rzadki był takowy , któryby 
mógł z nim wytrzymać porównanie. Nie miał 
dość czasu do tey nauki , przyrodzenie iednak 
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szczodrze go obdarzyło darami swoiemi : a-ftąd 
lubo uftawicznemi sprawami ' był. zatrudnio- 
ny , iednakże gdy mówić mu, lub'pisać przy- 
szło, wdzięk fłodkiey wymowy iego uymo- 
wał fłuchaiących :. pozoftałe zaś pisma zwię- 
złością i kształtem dziwią czytelnika. 

Powróciwszy do Rzymu, na wzór inney 
młodzieży ftawał u sądu i obżałował Dolabellę 
o złe zachowanie się w czasie rządów nad Gre- 
cyą; lubo podobała się wszyftkim wymowa 
iego , ofkarżony pomyślny wyrok dla siebie 
zyfkał. Lepiey mu się potem nadało z Anto- 
niiuszem , którego był równie o fkrzywdzenie 
fkarbu publicznego ofkarżył. 

Coraz wzmagała się ffawa Cezara, i fkat- 
biła mu wziętość u spółobywatelów:, którą 
iżby dla siebie zwiększył , podeymował się z 
ochotą ftawać u sądu i popierać sprawy nayu- 
boższych. Dom iego dla wszyftkich ftał o- 
tworem; sposób zaś przyymowania i podeymo- 
wania przybyłych tak był łagodny , uprzey- 
my imiły, iż wszyscy wydziwić się nie mo- 
gli, iak wydatkom tak wielkim mógł wyftar- 
czyć, _Wpośród iednak powszechnych wiel- 
bień baczyli roztropni iczuli na przyszłość 
obywatele , tmyfł na dal rożpościeraiący zdra- 
dliwe sidła i nienasyconą pierwszeńftwa żądzę. 
Był w tey liczbie Cyceron , który iużź wów- 
czas mówił: „ W każdym kroku ezłowieka 
» tego ia widzę zmierzanie do iedynowładz- 
p TWA. 

Pierwszy dowód miłości ludu otrzymał , 
gdy mu pozwolono na pogrzebie ciotki, którą 
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była małżonką Marynsza, posąg- męża iey 
wśród obchodu okazać , czego się był dotąd 
nikt nie ważył; i w innych okolicznościach 
iawnie się pokazywało , iak był powszechnie 
kochany, i że do naypierwszych doftoyności 
w óyczyznie z czasem przyydzie. Niezmier- 
ne, które czynił, wydatki, a wszyftkie ku dogo- 
dzeniu spółziomkom , czylito w ucztach, 
czyli w doftarczaniu własnym kosztem rozry- 
wek, mnożyły wziętość , juz raz nabytą ; a gdy 
zoftał edylem i przyszło sprawować publiczne 
igrzyfka, z tąkową ie dał okazałością, sanisy 
jeszcze nie widziano. 

Rzym wówczas na dwie partye był po- 
dzielony, lubo duż ich hersztowie nie żyli. 
Jedni utrzymywali Sylle, i w tych byłą prze- 
waga « drudzy ftarali się wznieść przytłumio- 
ną wziętość Maryusza , i na ich czele ftawił 
się Cezar. Ze w czasie edyloftwa igrzyfka- 
mi wielce sobie, lud uiął, odważył .się po- 
ftawić. wśród Kapitolu wyrzucone niegdyś 
ftamtąd znaki zwycięztw Maryuszowych. Nie- 
zmiernie zadziwiła wszyfkich zuchwałość ie- 
go; iedni wołali w głos, aby był fkarany , dru- 
dzy go tyranii wfkrzesicielem nazywali. Ale 
„pozoftali Maryusaa przyiaciele przybyli mu 
na pomoc, i radosnemi okrzykami uwielbiali 
czyn iego względny i sprawiedliwy. Wśród 
takowego zamieszania zgromadził się senat. 
Katulus mąż pierwszey powagi powftał prze- 
ciw Cezarowi, i ten był pamiętny mowy ie- 
go naówczas wyraz, iż Cezar nie 1uż podko- 
puie się i czai, ale wftępnym boiem naciera 
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na wolność. Przemógł iednak dzielnością swo- 
ią; oświadczeniom wierności i powolności: u- 
wierzył senat, albo raczey zdał się zaufać. 
Po śmierci Metella zoftało do wyboru 
naywyższe  ofiarnictwo , .doftoyność . nayzna- 
komitszym obywatelom. zachowana. Smiał się 
o nie pokusić Cezar, i zaniófł prośby: do lu- 
du. Katula i Jzanryka powszechne mniema- 
nie oznaczało; on tem nieodftręczony trwał 
w przedsięwzięciu ; i gdy iuż przychodziło do 
obrania , a wychodzącego z domu odprowadza- 
ła do drzwi trwoźliwa matka, ścifkaiąc ią 
rzekł: „Uyrzysz mnie w-dniu dzisieyszym, 
„albo naywyższymofiarnikiem , albo wygnań- 
„cem: inad mniemanie powszechne otrzy- 
mał, czego żądał. l 
W pamiętnym owym Kątyliny spifku wiel 
kie podeyrzenie na niego: padło było , zwła- 
szczą iż karę bersztów zmnieyszał, Gdy w 
ich sprawie mówić mu przyszło, a ta oko- 
liczność poprzedzała była iego obranie, ża złe 
miano Cyceronowi, iż go: naówczas oszczędza- 
iąc, zoftawił wśród Rzymu groźnego przemo- 
cą obywatela. Wielbiono zaś roztropną prze- 
zorność Katoną, który wręcz Cezarowi spól- 
nictwo' z Kątyliną zadawał, i kary nań żądał. 
Gdy urząd pretora sprawował, aniewia- 
fty iako w domu wielkiego urzędnika , m niego 
*w. nocy. odprawowały taiemnice i obrządki, 
gdzie żaden mężczyzna znaydować się nie 
mógł, trafunkiem wśród ofiar poftrzeżonó prze- 
branego w kobiece szaty Klodyusza „o którym 
inż była wieść, iakby miał mniey przyftoyne 
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z żoną Cezara zachowanie... Przypadek takowy 
zmieszał i ftrwożył niewymownie zgronadzo- 
ne matrony. -Matka Cezara: Aurelia żakryć 
posąg bożyszcza rozkazała , i przeftały obrząd- 
ki. Wypchnięto natychmiaft . poznanego od- 
wszyftkich Klodyusza, a gdy, się nazaiutrz 
wieść takowa po Rzymie rózniofła , lud, prze- 
lekniony świętokradztwem powftał na święto- 
kradcę , i gdy sie licznie zgromadził , ieden z 
trybunów „fkargę nań zaniófł , i przykła- 
dney -domagał się: kary, Ale znalazło się wie- 
lu takowych , "którzy hoynością: Klodynsza 
uwiedzeni, ftaneęli mu ku obronie , itak się 
nakoniec ich liczba powiększyła, iż zbrodnia 
kary nie odebrała. Cezar albowiem: widząc 
większą część za Klodynszem , bał się ludowi 
narazić : żonę iednak. od siebie rozwodem ode 
dalił , mówiąc , iż dom iego nietylko od zbro- 
dni, ale.i od podeyrzenia powinien bydź wol- 
nym. 

Gdy przyszło do wyboru rządców , dofta- 
ła mu się Hiszpaniia: tam gdy miał iechać., 
dłużnicy odgrażali się, iż go z Rzymu nie 
puszczą, ale Krassus: za niego ręczył, co by- 
ło ich przyiaźni, a z czasem złączenia się w 
tryumwiracie przyczyną. 

Powiadaią , iż w drodze do Hiszpanii gdy 
mu. raz przypadł spoczynek w mizerney wio- 
sce, a w rozmowie ieden z domowników rzekł: 
„Czyliby też i wtem nędznem siedlifku były 
„zabiegi o urząd i ftarszeńfttwo, a zatem za- 
„„zdrości i kiótnie? -Czemu nie, rzekł Cezar. 


è 
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„Ja sam wolałbym tu bydź pierwszym, niż 
„w Rzymie drugim,,. 

W Hiszpanii będąc w mieście iednem; 
obaczył posąg Alexandra , zbliżył się ku nie- 
mu , i gdy. się przypatrywał , łzy mu się rzu- 
ciły z oczu; pytaiącym zaś , dla iakieyby przy- 
czyny płakał? Rzekł; „on w moim wie- 
y ku iuż dzieła dokonał, a ia dopiero zaczy- 
„» nam,, - 

Krótkie w tamecznych kraiach, ale pamię* 
tne było iego przebywanie : uzbroiwszy albo- 
wiem z niewypowiedzianym pośpiechem dwa- 
dzięścia półków , szedł przeciw Kallaikom 
i Luzytąńczykom , i ftoczywszy bitwę zna- 
mienite zwycięztwo odnióf. Zbliżył “się da- 


- ley ku morzu, i wszyftkie tameczne kraie pod 


moc Rzymfką podbił. Powróciwszy z wypra- 
wy, niezgody wewnętrzne uśmierzył , spra- 
wiedliwość bezwzględną w sądzeniu zachował, 
chwieiących się w wierności i pofłuszeńftwie 
zatrzymął; co wszyftko zdziałał według cza- 
su, osób i okoliczności , używaiąć łagodności 
i poftrachu, nagród i kary. Lichwiarzów chci- 
wość  pofkromił ftanowiąc, iż nie więćey nad 
dwie części maiątku dłużnego odzierżyć mo- 
gli. Zgoła urzędowanie iego tak było uży- 
teczne władzy i poddanym dogodne, iż fłodką 
pamięć po sobie zoftawił, a bez gwałtów i po= 
krzywdzenia znalazł sposób i swoich zapomódz, 
i siebie zbogacić. 

Powróciwszy do Rzymu, a żądając try- 
umfu, gdy nie mógł wjechać do miafta, wo- 
lał opuścić pochlebną wyniofłości swoiey po- 
KĘ » 
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rę , byleby przytomny konsulatu doftąpił. Na 
pierwszym zaraz wftępie pogodził Pompeiu- 
sza z Krassem, a zjednawszy ich ułatwił 
przeszkodę zamyfłom swoim. W tey naywyż- 
szey godności dany mu był za wspólnika Bibu- 
lus prawy obywatel , a zatem szczery 6yczyzny 
miłośnik. Widząc ten w pierwszych towarzy* , 
sza swoiego krokach szkodliwe dobru publi- 
cznemu zamyfły, oparł mu się wręcz: ale 
Cezar zaufany w przemocy Pompeiuszai Kras= 
sa, których sobie zupełnie zniewolił , osobli- 
wie gdy córkę iedyną pierwszemu z nich dał 
w małżeńtwo, gwałtem Bibula ze zgromadze- 


mia dłudu wypędził , i do schronienia się w wła- 


snym: domu przymusił. Tam zamknięty przez 
cały czas urzędowania swoiego przeciwne Ce- 
zarowi dawał wyroki, które: ten tylko fkutek 
miały, iż ie przypięte pó przysionkach lud 
płochy: czytał. A tymczasem Cezar ze ftron- 
nikami swoiemi rządził Rzymem.. Odzywał 
się niekiedy żarliwy Katon, ale niepowścią- 
guiony'. roztropnością i miarą, zamiaft lecze- 
nia ciosów, iątrzył ie i przyśpieszał złe, kó- 
rego się coraz burdziey obawiano. Stąd onim 
owa, powieść Cycerona, iż zamiaft uiłużenia 
szkodził , gdy tak działał w zepsutym Rzy- 
mie, iakby się w Platonowey rzeczypospoli- 
tey znaydował. 

Przy końcu urzędowania zyfkał rządy 
Gallii na lat pięć zjedynowłądną prawie wła- 
dzą. Naywiększą to było Cezara zakałą , iż 
Klodyusza gwałtownika i własney żony. zwód- 
cę trybunem gminnym uczyniwszy , dał zbro- 

Tom ix. P 
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dni bózkarność. : Równie i po:wyszłym kor- 
sulacie uczynił niemałą fławie swoiey krzy- 
wdę , przyczyniając się dorwygnania Cyce- 
rona. 

Rozległe Gallii krainy , "pełne wówczas 
zdziczałych „osad , obszerne otworzyły pole 
zwycięztwom Juliusza. Tam się dopiero wy- 
dała biegłość s sprawność, umiejętność, zgoła 
wszyftkie winaywyższym feópniu  woiownika 
przymioty. Przeszedł dziełmi poprzedników, 
i sam Pompeiusz lubo dotąd: «w naywyższym 
szacunku zoftaiący , musiał "mu uftąpić pier- 


/wszeńftwa. Opisał doftatecznie w przedziwnem 


dziele wszyftkie+ wówczas sprawy swoje. W 
krótkożci się więc ńamienią: to zaś treść: o- 
nych w sobie zawiera, iż w przeciągu lat dzie- 
sięciu, ośmiuset miaft doftał, trzyfta rozmaitych 
narodów pokonał, milion ludzi zgładził że 
świata, a drugi w hiewolą*zabrał: Dziwi się 
umyfi, lecz zraża czułość na takie gwałty, 
bezprawia i okrucieńftwa. 

To prawie ledwo podobna rzecz 'dó wia- 
ry , iż' tyle prac podiąć mógł z niewymowną 
sprawnością, będąc Z przyrodzenia mdłym i 
wiełu chorobom podległym. Ale co innym 
bydź::zwykło szkodą i uszczerbkiem, iemu fta- 
wało się lekarftwem j orzeźwieniem, a wirze- 
mięźliwość którą w pokarmie i trunkach za- 
chował 'ftatecznie , ftrzegła go od sroższych 
przypadków ichorób, którym za naymniey= 
szą w sposobie życia odmiana; móglby był 
popaść. Spoczynek iego był z innych miar 
pracą: czyli albowiem „nieść się kazał Ww le- 
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ktyce ; czyli siedział w .powozie , miał koło 
siebie ieduego z sekretarzy, któremu to; co pi= 
sać przypadało, dyktował; a w spoczynkach 
noclegów lub popasów , co zbywało od spraw 
publicznych czasu , trawił go w uczonych roz- 
mowach z przyiaciołmi i dómownikami, bies 
glemi w naukach , takiemi albowiem pospoli= 
cie otoczony bywał. 

Lubo: dla dogodzenia zamyfłom swoimi ; 
gdy tego potrzeba było, czynił niezmierne wy= 
datki i zbytki; sam znich tak mało korzy- 
ftal, iż przeftawął na rzeczach nayproftszych 
ku wyżywieniu, i-nie wyciągał tego po tych, 
którzy go przyymowali, iżby się sadzili ma 
biesiady i uczty. . Jakoż gdy był w Medyola= 
nie unieiąkiego Waleryusza Leona, a zamiafk 
oliwy «dano z omyłki maść iakowąś. pachniącą 
do szparagów , iadł ie bez wftrętu, i ganił swo- 
im, iż za złe mieli gospodarzowi błąd czela: 
dzi, mówiąc: „Jeżeli były: źle przyprawne, 
„nie było ich jeść ; ikto się o taką niebaczność 
„gniewa, sam 'ieft niebacznym i grubiiani= 


+29, DEM: 


Będąc raz w drodze gdy riagła burza po- 
wftała, a mizerna chata była do schronienia, 
w którey ieden tylko człowiek” zmieścić się 


„mógł; choć; faby, spał ua dworze , a przy- 


krycie uftąpił choremu donmiownikowi, mówiąc: 
s Mieysc: wyższych uftąpić należy ftařszym, 
» wygodnieyszych fabszym,js 

«Na pierwszym wftępie do Gallii wòiować 
mu przyszło, z Helwetami i Tyguryyczykami, 
którzy dwanaście miań swoich i wsi czteryfta 
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zburzywszy , opuścili własny kray, i w gra" 
nice Rzymfkie weszli. Słał z początku prze- 
ciw nim Łabiiena , który zwiódłszy bitwę od- 
nióft zwycięztwo. Ale gdy Tyguryyczykom 
przyszli Helwetowie na pomoc , na ten czas 
sam Cezar obecny obrawszy sposobne ku o- 
bronie mieysce, widząc zbliżaiące: się ku so- 
bie z przemagaiącem woyfkiem obadwa naró- 
dy, uszykował swoich do boiu , a gdy mu ko- 
nia przyprowadzono, rzekł: „Po zwycięż- 
„twie nań wsiędę , teraz idźmy na nieprzy- 
„iaciela,. Pieszo więć swoich dowodził, a 
bitwa była uporna i żwawa : pierzchnęły na- 
koniec przeciwne hufce; igdy się ku obozo- 
wi cofneły,. trzeba było powtórzyć walkę, 
gdzie pozoftałe niewiafty idzieci z niewymo- 
wną zjadłością dopomagały. mężom 'i rodzi- 
com : ale przemogła. Rzymian waleczność, i 
nie uftępuiąc z kroku większa część tych bi- 
tnych mężów na placu legła. Z niezmierney 
liczby blifko ftu tysięcy zabrawszy pozofta- 
łych, wiódł ie tam, fkąd wyszli, i przymu- 
sił, iżby pobudowawszy na nowó spalone mia- 
fta i wsi, w tychże mieyscach , iuż nie swo- 
bodni iak przedtem, ale w poddańftwie Rzym- 
fkiem osiedli. 

Przykład takowy uczynił wftręt sąsiadom, 
którzy się na podobną wyprawę iuż wybiera- 
li. Juliusz zaś: osadzaiąc kray, który bylio- 
puścili, dawnemi mieszkańcami, odiął innym 
sposobność do osiadania tamże, ile że ziemia 
była wielce sposobna do wyżywienia, i.do* 
ftarczała wszelkiey wygody mieszkańcom. 
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Drugą wiódł woynę z narodami niemiec- 
kiemi posiłkuiąc Celty przeciw Aryowiftowi, 
zktórym pierwey zawarł był przymierze. Na- 
rody te były dzikie, chciwe a bitne, że zaś 
niezliczoną moc zbroynego ludu ftawić mo- 
gły do boiu, niedogodna była wielu, a na- 
wet i samymże namiefnikom Cezara takowa 
wyprawa, miedzy któremi iż wielu było mło- 
dzieży w rofkoszach Rzymu wychowaney, zgro- 

1adziwszy - wszyftkich tak do: nich mówił: 
„Kto wftręt i boiaźń czuie , niech prawym 
„żołnierzom nie zaftępuie mieysca : dość dla 
„, mnie mieć moie legiią, znią samą póydę na 
„ nieprzyiaciela ; nie Mrasznieysi oni od Cym- 
„brów, aia zrównam Maryuszowi,.. 

Dowiedziawszy się o tak pochlebnych dla 
siebie wyrazach dziesiąty półk, wyfłał ftar- 
szyznę do Cezara z podziękowaniem.  Jnsze 
na swoich namieftników fkładaiąc winę, ofiaro- 
wały się iśdź za rozkazami wodza z ochotą, 
inatychiniaft ruszyło woyfko przeciw nie- 
przyiacielowi. 

Nie spodziewał się Aryowift, iżby pier- 
wsi Rzymianie śmieli zaczepiać i nachodzić. 
Smiałość Cezara zadziwiła go niezmiernie, a 
razem i wóyfko zaufane w przemocy. Wieszcz- 
by też mniey pomyślne u dzikiey gromady 
zwyczayny lekkomyślności sprawiły fkutek, 
nadaiąc niespokoyność i trwogę. Uwiadomio- 
ny otem Cezar przedsięwziął korzyftać z do- 
brey dla siebie pory , i nie daiąc czasu ku roz- 
myfłowi, zbliżył się, i pierwsze iego ftraże 
zapędzały się pod sam obóz nieprzyiacieliki, 
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wyzywaiąc do boiu, i naigrawaiąc się z ich 
boiaźni , iż kryli się i nie śmieli wyyśdź na harc 
z okopów swoich.  Rozdraźnieni takowemi za- 
rzuty *Niemcy', wypadli z obozu, a wówczas 
już dobrze na to przygotowany Cezar, uderzył 
na nich całą siłą, i po krwawey bitwie zniófł 
i do ucieczki przymusił, Aż po Ren pędził 
zbiegłych : przeprawił sie przezeń na małey 
łódce Aryowift , i uszedł; ftracił zaś więcey 
jak dwadzieścia tysięcy swoich. x 

Urządziwszy iuż. spol royną tę część Gal- 
lii, udał się ku brzegom E rydanu „ Pw oko- 
licach Medyolanu zwołał zjazd powsze chny 
narodów , któremi zawiadował; rozciągała się 
bowiem władza iego aż do Rubikonu. Jak 
więc w wyprawach woiennych dzielnością , tak 
czuynem sprawiedliwości zachowaniem, wzglę- 
dami, uprzeymością i szczodrotą fkarbił umy- 
fty i nymował serca. 

W tych był zabawach gdy go wieść do- 
szła o buncie Belgów. Naród ten wtrzeciey 
części Gallii miał swoie siedlifka, i napadł na 
sąsiadów , którzy z Rzymianami byli sprzy- 
mierzeni. Szedł na pomoc ze zwykłym pośpie- 
chem Cezar, i zniófł łatwo rabuiące zdzicza- 
łego ludu zgraie. Przeftraszeni ci, którzy 
nad brzegami Oceanu mieszkali , poddali „się 
dobrowolnie, 

Szedł potem przeciw Nerwiianom nay- 
bitnieyszym z Belgów ; ci zaprowadziwszy w 
niedoftępne bory i puszcze ftarców , kobiety 
i dzieci, w liczbie sześciudziesiąt Ki ięcy z za- 
ftąpili mu drogę, i gdy szańcował obóz , na- 
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gle: uderzyli na iego woyfko. v Za pierwszym 
wftępem zmieszali idzdę , i opasawszy w oko- 
ło siódmą i dziewiątą legiią , gdy wszyftka pra- 
wie ftarszyzna legła, i iuż chwiały się ofła- 
bione szyki, wyrwał Cezar tarcz z rąk żoł- 
nicrzowi i sam wpadł wśród barbarzyńców : 
na taki widok przypadła upodobana iego dzie- 
siąta legiia z taką żwawością , iż pierzcbnęły 
iuż zwyciężaiące Nerwiianów tłumy, i Cezar 
z niebezpieczeńttwa wyrwanym zoftał. ” Legt- 
by był pewnie, i żaden wówczas z Rzymian 
śmierciby nie uszedł, gdyby była waleczność 
tych rycerzy nie przeparła wściekłego dziczy+ 
zny owey zażarcia.  Niezmierną kięfkę po- 
mieśli Nerwiianie, ale też i zwycięzców nie 
nała liczba ftąła się rozpaczy owego ludu 0- 
fiarą. 

Gdy wieść wygraney bitwy a razem 
i hiebezpieczeńftwa , w któróm Cezar zofta- 
wał, doszła do Rzymu, czyniono z uroczy- 
ftemi obchody: dzięki bogom, przez co ozna- 
czała się i waźność zwycięztwa, i miłość któ- 
rą dla siebie zwycięzca zyfkał. Wrócił zwy- 
czaynym sposobem na zimowe ftanowifka ku 
granicom Włofkim ; 1 4 dy w Luce przebywał, 


odwiedził go tam Rzym prawie cały, aiak się 


iuż w życiu Pompeiusza namieuiło, ftu dwu- 


dzieftu liktorów urzędniczych razem w przy- 
sionkach domu iego widziano. Pierwsi zlicz= 
by odwiedzicielów byli Pompeiusz. i Krassus ; 
z niemi wówczas zawarł zumowę, która pier 
wszy cios zadała wolności Rzymfkiey. Użło- 
żyli bowiem. między sobą iż Pompelisz 


wftawał przeciw Cezarowi. 


nąć mogło. 
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z Krassem obeymą na. rok naftępuiący kon- 
sulat „, Cezarowi zaś władza nad Gallią do 
drugich łat pięciu przewleczona zoftanie. 
Nie ftawił się ną owym zjeździe Katon, 
bo go byli wcześnie do Cypru wyprawili; ale 
był .naśladowca iego Fawoniiusz ; ten widząc 
na co się zanesiło, porzucił zjazd nieprawy i 
podły, i przybywszy do Rzymu iawnie po- 


Mniey zważańo., 


iakto powszerhnie u ludu zaślepionego bywa, 

„ Ra poczciwe w fłabości wrzafki , u niektórych 
tylko pódobnych sobie znalazłszy wiarę , nie- 

wczesnym złey chwili wieszczbiarzem zoftał, 

Za powrotem w. głąb powierzonego so- 

bie krain dwie woyny nowe iuż wszczęte 

i zaftał, Uzypetowie i Tenchtery , dwadziel- 
4 ne Niemieckie narody, przedarły się przez 
| Ren, i groziły nayściem sprzymierzeńcom 
| Rzymfkim. Zdradą zwiedli byli przednie fra- 
il Że ; niedowierzaiąc iuż daley ich obietnicom 
a i prośbom, zemścił się zguby swoich, i zna- 
j czną-klęfkę poniófiszy musieli się za Ren, fkąd 
| byli przyszli, wrócić. Nie dość ieszcze by- 
ło Cezarowi na tém, zbudował moft na tey 
rzece z niewypowiedzianą prędkością, tak da- 
lece, iż w dniach dziesięcin iuż był fkończo- 
ny, i woyfko przezeń przeszło. Zoftawił o- 
pis budowy swoiey, i gdyby rzecz wówczas 
nie była iawna, ledwoby podobna była do u- 
wierzenia , aby dzieło takowe tak prędko fta- 


Wszedł zatem w kray Sykambrów i 
Szwabów , i gdy się w puszcze i bagna schro- 
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nili, nie znałazłszy do'nich przyftępu, spu- 
ftoszył okolice , i przeszedłszy przez moft, ro- 
zebrać go kazał , iżby nieprzyiaciół dó nayścia 


nie zachęcił. 


Pierwszy z Rzymian odnogę Oceanu prze- 
bywszy wtargnął w Brytaniią , kray ledwo do- 
tąd znany. Dwie wyprawy które tam uczy- 
nit, więcey przynioffy Hawy, niż pożytku; 
włożywszy: więc : na zwyciężonych podatek, 
chlubny dziełem do Gallii powrócił. 
tam lity donoszące o śmierci Julii, którą był 
Pompeiuszowi dał. w małżeńftwo. 
nie go bolała ftrata iedyney córki, niemniey 
Pompeiusza, gdyż. ią wielce kochał i szano- 
wał dła niepospolitych iey cnót i przymiotów. 
Zalu takowego byli wspólnikami ich przyia- 
ciele przewidując , iż raz zerwany powinowa= 
ctwa węzeł ofłabi niepomału podległą zmia- 
nie między zbyt wzniesionemi poufałość. 

Cezar rozłożywszy po kraiu ma zimowe 
ftanowifka daleko licznieysze, niż przedtem 
miał, woyfko, zbliżył się według swego zwy- 
czaiu ku Włochom ; ale gdy go wieść doszła, 
iż Arnbiioryx zniófł namieftników iego Kottę 
i Tyturyusa Sabina, a dumny zwycięztwem 
udał się na Cycerona, który o mil pięćdzie- 
siąt ftamtąd był na ftanowifku; zebrał na- 
prędce siedem tysięcy zbroynego ludu, i inż 
oblężonego zaftał: ale na odgłos' iego przy= 
bycia porzuciwszy Cycerona Ambioryx „z po- 
tężnem woyfkiem zaszedł drogę Cezarowi. U- 
dał naówczas boiaźń, niby uciekaiąc na miey- 
sce , w któremby mógł z małą garftką swo- 
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ich dać odpór doftatecziy. *Co'żeby tem fú 


teczniey ziścił , szańcował się w obozie, przy*t 


kazuiąc zołtierzom, aby za ókopy nie wys 
chodząc udawali ftrwożonych, i tem bardziey 
zwabili 'ów'lud kuosebie. . Stało się tak, iak 
zamyślał: dzikie owe tłumy bez żadnego po- 
rządku kupą natarły na obóz „ina ten czas 
inż dobrze przygotowany. Ze wszyftkich ftron 
wypadł na nie z takim łofkctem i wrzafkiem , 
iż nagłą przeięci boiaźnią rozpierzchnęli się dos 
razu, a naówcżas pamiętne odniófi zwycięz- 
two. Już mniemał, iż się nareście uspokoią 
tą klęfką Gallów narody, ale się omylił w 
mniemaniu; przytłumiona albowiem boiażnią 
zaiadłość , tląc się przez czas niejaki, razem 


tak potężnie wybuchnęła , iż ze wszyftkich 


ftron zbiegafy się na wspólną zemftę pokona- 
ne dotąd ludy ,'i złączeniem ftały się tem 
ftrasznieysze , ile inż do boiw z Rzymianami 
przywyłkłe. Pora zimowa cięższa Rzymianom, 
niźli przyzwyczaionym do takiey pory kraio- 
wym ludziom , woynę tę czyniła i przykrą i 
niebezpieczną. 

Na czele sprzymierzonych narodów był 
Wercyngentoryx, którego oyca zato, iż kró- 
łem chciał był zoftać, zabili Gallowie, przez 
wzgląd iednak na przymioty syna, zdali mu 
władzę nad woyfkiem. Podzielił on ich na 
kilka części, i nad każdą przełożył doświad- 
czone namieftniki. 

Cezar zwykłą sprawnością i pośpiechem 
przedsięwziął zabieżeć złemu w samychże pier- 
wiaftkach , fłusznie się obawiaiąc , iżby zwło- 
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i ka bardziey ieszcze Gallów nie wzmocniła. 
M Obiegał więc zbuntowane kraie , iiedne łago= 
7 dnością, drugie mocą w pofłuszeńftwie utrzy- 
y mywał. Czuwali na porę sposobną ku bitwie 
k Galłowie , i nagle otoczyli go wkoło. Ale mno- 
hi | gością i wrzafkiem owey dziczy bynaymniey 
i niezaftraszony , podzieliwszy, na trzy części 
M swoich , waleczny dawał odpór. Po długiey 
, arównie źwawey z obu ftron bitwie , ubiegli 
z | na żołdzie zoftaiący u Rzymian Niemcy, 
j | wzgórek , który się nad obozem Gallów uno* 
kj | sił, zniego gdy- na nich natarli , zwycięztwo 
śe | długo niepewne przy Rzymianach zoftało. 
ą ć Wercyngentoryx z resztą niedobitków 
z | schronił się w Alexyi , mieyscu wielce obron- 
h | nem, a według powszechney wieści niedoby- 
y | tém. Nie odwiodło to Cezaraʻod chęci doby- 
a cia go; natychmiaft woyfko swoie «pod: mia- 
11 ftem rózłożył , i inż w ścifłem przez czas nie- 
1, ! jaki trzymał obłężeniu, gdy razem przyszło . 
% na odsiecz woyfko od trzechkroćftotysięcy pie- 
choty ,. a siedemdziesiąt tysięcy iezdnych. Był | 
to wybór z całey Gallii zebranego żołiw rza, | 
il ł oftatnie zwyciężonych wysilenie przeciw trwa- 
ś4 łey dotąd anieznośney owym bitnym a swo- 
gi bodnym narodom Cezara przemocy. Oblega- 
a iący więc oblężonym w własnym obozie zo- 4i 
i ftał. Iw tym iednak razie dziwną przyto- 
> mnością, pośpiechem i męztwem oczywiftego 
| prawie niebezpieczeńftwa uszedł; ukrywszy 
i | aibowiem przed oblężeńcami przybycie odsie- 


czy, raptownem nayściem, tak zmieszał no- 
m wo przybyłe Gallów węyfka, iż nie daiąc im 


» 
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czasu do rozpoftarcia się i szyku, ledwo 
podobne do wiary nad niemi otrzymał zwy- 
cięztwo. Dopiero wtenczas dowiedziawszy 
się oblężeńcy , iż ie ratować miano, gdy zo- 
czyli w obozie Cezara rozpoftarte na widok, 
przyjaciół swoich kosztowne narzędzia , zła: 
ie i inne w wielkiem mnóftwie szacowne łu- 
py. Słyszeć się naówczass dały po murach 
płacze niewiaft , krzyki mężczyzn , a ftra- 
ciwszy oftatnią nadzieie ratunku, po długim 
a upornym odporze poc ‘dali się Cezarowi. Był 
na ich czele sam Wercyngentoryxi złożył broń 
pod nogi zwycięzcy. Wzięty zatem był pod 
ftraż -i zachowany do przyszłego tryumfu, 
który miał Cezar po zwycięztwach swoich w 
Rzymie odprawić. 

Coraz bardziey zwalniały się i fłabły po- 
wzięte między Cezarem a Pompeiuszem przy- 
iażni związki. W zaiemna wyniofłość nie cier- 
piała równości, a im więcey Rawy nabywał 
Cezar, tem bardziey upadała Pompeiusza wzię- 


tość. Krassus , który zdawał się bydź pośre- 
dnikiwn między coraz wzraftaiącą obudwu 


przemocą, na woynie z Partami zginął. Nic 
więcey” przeto nie zoftawało Cezarowi do doy- 
ścia zamyfłów , dawno powziętych, nad zgu- 
bę równego sobie. Wzaiemnie Pompeiusz co- 
raz się bardziey obawiać począł, iżby prze- 
możonym nie zoftał. Zdawał się gardzić młod- 
szym, ale ten zwierzchni pozór nie omamiał, 
tak iak on rozumiał , i ci którzy mu nayprzy- 
chylnieyszemi byli, obawiali się nie bez przy- 
czyny , iżby w walce , która się coraz zbliża- 
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ła, pokonanym nie zoftał. , Zeby więc uprze- 
dził przeciwnika, iął się sposobów mniey przy- 
ftoynych : gwałtem niekiedy ftrasząc , niekiedy 
oczywiftem przekupftwem uymuiąc obywate- 
lów , osadzał na urzędach osoby sobie zniewolo= 
ne, któreby mu w czasie ufłały drogę do pier- 
wszeńftwa. ` Rozchodziły się po Rzymie ftron- 
ników iego odgłosy, iż `w niebezpiecznych o= 
kolicznościach na iednego się zdać naylepiey, 
i temu los oyczyzny powierzyć , któryby wy- 
probowaną cnotą i dziełmi użytecznemi na po- 
wszechńą: ufność zafłużył. Nieznacznie tá- 
kowe mowy ozńaczały Pompeiusza, i lubo sam 
obiawiał fkromność i chęć spoczynku, nie wie- 
le kunszt źle udawany znaydował wiary. 
Czuły upadaiącey iuż prawie 'rzeczy- 
pospolitey ftrażnik Katon, widząc na co się 


'zanosiło, a boiąc się, iżby dyktatorem Pom- 


peiusz mianowany nie zoftał , obrał mnieysze 
złe, i wolał sam bydź powagi żądaney , mniey- 
szey iednak niż była żądaną , sprawcą , radząc 


'aby samemu Pompeinszowi na rok naftęnnią- 


cy konsulat powierzyć , i przedłużyć naczas 
rządy w Afryce i Hiszpanii , które dotąd dzier- 
żał. Stało się tak; ale gdy wieść otem Ce- 
zara doszła, wzajemnie żądał konsulątu, i` 
przedłużenia rządów. Nie przeciwił się te- 
mu wręcz Pompeiusz , ale Marcellus i Lentu- 
lus konsulowie tegoroczni, a nieprzyiaćiele 
Cezara, powftali przeciw niemu wszyftką si- 
łą, iżeby mu dać uczuć: dowodnie nienawiść 
swoje, wyzuli z praw obywatelftwa Nowoko- 
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„miianów, którym był Cezar ten przywiley na» - 

dął, a przylłanego. tamtad raycę Marcellus 
chłoftać, rozkazawszy , z temi się do niego flo- 
wy.ozwał:  „ Odebrałeś chłoftę na znak, iż 
„ tobie .Rzymfkie- obywateliwo nie należy, 
„idź i okaż to. Cezarowi , że obywatelem 
„ Rzymfkim nie iefteś,,. | 

Gdy: się Marcella konsulat fkończył„wy- 
sypał zebrane w Galliach fkarby Cezar na 
przekupftwo , i tak niął szczodrobliwością swo- 
ią obywatełów, iż Pompeiusz widząc na co 
się zanosiło , powftał jawnie przeciw niemu 
„domagaiąc się tego, iżby: mu władza którą 
miał dotąd, odiętą była. : Podła wielbicielów 
rzesza. , chcąc mu się przymilać , 'poniżała Ce- 
zara ,, i. natrząsaniem dogadzała wyniofłości 
„wielbionego, a ten iakby inż znękał przeci- 
wnika, niewczesnem zaufaniem przyśpieszył 
upadek, i zbliżał się do swoiey zguby, /Za- 
niedbał zatem czynić przygotowania do woy- 
ny : zaciągi szły niesporo , i iąkby, całe wal- 
czenie na fiowach zawifło, w senacie. i przed 
, pospólftwem obwiniał Cezara, rozumiejąc iż 
mu tym sposobem odbierze  wziętość , którey 
się sam, obawiał. 

W fanie , w. którym. zoftawały rzeczy, 
zdawało się, iż bardziey. Pompeiusz , niżeli 
Cezar był winnym. Ten bowiem oświadczał 
się, iż fkoro Pompeiusz: z swoiey ftrony przy- 
rzecze, iż władzę złoży i woyfko rozpuści, on 
to. wszyftko. uczynić. gotów. = Kuryon imie- 
niem Cezara obiawiał takową iego chęć przed 
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senatemi "Artoniiusz zaś Trybun gminny, lift 
własną ręką iego-.pisany , toż sąmo zawiera- 
iący pokazał. "Ale gdy przyszło do kresek w 


senacie,“ a konsulowie: rzecz” ku zdaniom po- 


dali: czyli maią is Pompeiusz „i Cezar władzę 
tzłożyć 2 Wszyscy prawie zgodzili” się, na to, 
oprócz: Scypiiona i niektórych piizyiątiół iego, 
"którzy utrzymywali, iżby samemu 'Cezarowi 


władza” była*odięta. * Lentulus kónsuł nie tyl- 
ko z Scypiionem złączył zdanie, alei z tem 


' się oświadczył. aby Cezara iako zdraycę i nie- 
iprzyiacieła /ściga iukarać. © Powfitałó zatem 


zatnieszanie ,'i rada się owa bezfkutecznie ro- 
zesżła : obywatele zaś przewiduiąc nieszczę- 


*$liwe fkutki „sktóre ftąd wyniknąć miały , iak 


w powszechney. klęsce przywdziali >na siebie 
żałobne szaty. AR, 

Nadeszły fkromnieysze iuż Cezara lifty: 
żądał mieć część /Gallii i Jiliryą z dwoma tyl- 
ko legiiami pod swoią władzą. *Przyftał na 
część Gallii Pompelusz , ale nie chciały aby 
miał woyfko; i byłby się 'nakoniec fkłonił ku 
pożwolenim , ale "niejohamowany w zaciecze- 
niu swoióćóm Lentulus powftawszy ną: Antoni- 
usza iKuryona, obelżywie ich nakoniec z se- 
' natu wypędził. = Przyiął uciekaiących do sie- 
bie Cezar, i oświadczywszy się przed Woy- 
fkiem, iaką krzywdę ponosi, tem bardziey 
wzbudził żółnierzy do wykonania zamyfłów , 
które był powziął. . 

: Nie miał naówczas:więcey: przy sobie nad 
pięć tysięcy piechoty: i 'trzyfta: iezdnych ; re- 
sztę woyfka: z drugiey ftrony Alp zoftawił , 
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ale. wyprawił natychmiaft: namieftniki swoie:, 
aby mu ie przywiedli. Nim się iednak to fta- 
ło, przekonany, iak w gwałtowney potrzebie 
szkodliwa zwłoka, nie czekaiąc zmocnienia, 
ztemi, co miał przy sobie, ku Włochom rú- 
szył. Stanął nad rzeką Rubikonem, którey 
przeyśdź zbroyno nie godziło się , i tam gdy 
jeszcze reszta prawego uczucia dzielnem wzru- 
szeniem wftrzymywała cios, który. miał za- 
dać oyczyznie ; przemogła chęć pierwszeńftwa: 
pierwszy więc fkoczywszy w rzekę: zawołał: 
» Już kość rzucona:, “i iak riieprzyiaciel wszedł 
w kray Włofki na czele woyfka swoiego. 
Pierwsze miafto , które opanował, było A- 
ryminium, a fKoro wieść kroku nieprzyiaciel- 
fkiego po kraiu się rozeszła, powszechną spra- 
wiła trwogę. Rzym widząc z okolic garną- 
cych się do siebie mieszkańców , w niewymo- 
-„ wrnem ;zoftawał zamieszaniu. Pośpiech Ceza- 
ra ftawiał go u bram w oczach boliaźliwych mie- 
szkańców , a ci którymby w takowym razie 
wzmagać innych należało , iakby od siebie'o- 
deszli, sami sobie rady dać nie mogli w tak 
nagłym razie. Zdawało się, iż odftąpiła iuż 
była Pompeinsza owa wspaniała i nieuftraszo- 
na przytomrość , z którą wśród naywiekszych 
niebezpieczeńftw dzielnie ftawał. *Zadumiały 
i chwieiący się. w zdaniu, źle krył trwogę, 
a wówczas z naigrawaniem pytał go Fawoni- 
USZ: „ Gdzie są półki owe, które; iak po- 
„ wiedział, za lada uderzeniem nogą 'w zie- 
„ mię, ukazać się miały, « 
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Więcey miał gotowego Pompeiusz woy- 
fka, niż Cezar, ale-ten sam rządził, a w 
Rzymie ile zdań , ile partyy , tyle i wodzów 
było , którzy mieszaiąc się w rzeczy; zamiaft 
pomocy zatrudniali , tak iak sie to pospolicie 
w nierządnem zgromadzeniu działać zwykło; 
Choć więc chciał zabieżeć niebezpieczeńftwu, 
widząc iż w zgiełku mieyfkim daremne będą 
zabiegi iego , szedł do obozu iprzykazał se- 
natorom , aby się tam za nim udali. Wielu z 
nich uczynili zadość woli Pompeinsza : większa 
część opuściwszy Rzym, lub tułali się po o- 
kolicach szukaiąc schronienia, lub też udaz 
wali się w odległe mieysca, gdzieby daleko 
będąc. od niebezpieczeńftwa , mogli życie oca- 
liċ.. Poftać naówczas Rzymu była ftraszliwa 
i smutna, gdy reszta pozoftałych mieszkań- 
ców czekała w trwodże i narzekaniu spełnie= 
nia oftatnich losów swoich. 

Nagła ucieczka zdała się iedynem oyczy- 
zny ocaleniem; ci albowiem którzy się uda- 
wali do Pompeiusza, w jego osobie zasadzali 
powszechną całość i obronę iuż upadaiącey 
wolności. Labiienus naypoufalszy przyiaciel 
i dowodny namieftnik Cezara , porzucił go w 
tym razie, przenosząc nad wszełkie korzy- 
ści wolność i dobro oyczyzny. 

Tym czasem Cezar z zwykłą sprawno- 
Ścią i pośpiechem zbliżał się ku-Rzymowi; a do- 
wiedziawszy się, iżDomicyusz zawarł się wKor- 
finium ze trzydzieftą rotami, szedł tam io- 
bóz swóy pod miaftem rozłożył. Widząc nie- 
sposobność obrony Domicyusz wypił truciznę, 

Tom LX. 
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jiuż się rozumiał bydź blifkim zgonu , gdy 
się dowiedział ó łafkawych względach , które 
miał Cezar na nieprzyiacioły. Załować za- 
tem począł niewczesney porywczości swoiley, 
ale go wzmógł i dał drugi raz życie lekarz, od 
którego był wziął truciznę , upewniaiąc, iż 
śmiertelną nie była. Wesół więc z ożywienia 
udał się do Cezara , który go życiem, SWwo- 
bodą i dobrodzieyftwy obdarzył : mimo to 
wszyftko iednzk , upatrzywszy sposobną porę, 
udał się do Pompeiusza: Cezar zaś zyfkawszy 
ludzi iego, gdy ieszcze niektórych innych do sie- 
bie przyłączył , widząc się na czele licznego 
woyfka , szedł przeciwko Pompeiuszowi. Ale 
ten nie czekaiąc na lego przyyście , konsu- 
lów z częścią swoich wyprawiwszy do Dyrra- 
chium, sam się do Brunduzynn udał, a gdy 
okręty z Dyrrachium wróciły , a Cezar inż był 
u bram miafta, wsiadł na okręty, i gdzie był 
wprzód przefłał konsułów , sam do Dyrrachi- 
um popłynął. Tóm uyściem Cezar w dni sześć- 
dziesiąt po zaczętey wyprawie swoiey całą 
Włofką krainę odzierżał , i do, Rzymu inż swe- 
go iśdź przedsięwziął. 

Zaftał nad spodziewanie wielu powróco= 
nych senatorów i poftać 'miafta spokoyną. 
Zgromadziwszy więc znamienitszych obywa- 
telów mówił z niemi łafkawie, radząć, iżby 
flali do Pompeiusza namawiawiąć go ku zgo- 

dzie. Ale gdy się żaden takowego poselftwa 
podiąć nie chciał, uznał, iak mu niedowierza- 
no, wkrótce zaś fkutkiem pokazał , iak fkro- 
mność iego była tylko na pozór. Gdy albo- 
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wiem chciał ruszyć: publicznego fkatbu, a fraz 
żnik onego Metellus niegodziwość poftępkii do- 
wodził prawem, rzekł: «5, Milezą one, gdzie 
„ $klmi, się oręż ; aeżeły (ci! się nie podoba , cö 
» czynić myślę ,! utąp;<bo w woynie próżne 
są Rowa. Jak isie. żgodziem , i pokóy: nam 
„oręż „z ręku wyymie „ w 'teńczas będziesz 
» mógłmówić , „co cisię podoba: rateraz wiedz 
„otem, iż łafkę ci czynię, i uwłacząm po< 
„ wadze i władzy moiey, gdy z tobą: mówię, 
„boś ieft móy, i ci wszyscy, którzy.mnie od- 
n ftąpiwszy , teraz sie w mocy, tńoiey znaydnu= 
i iā» ... Powiedziawszy to szedł: do mieysca ; 
gdzie fkarby złożone były; a gdy od drzwi 
kluczy nie przynoszono ,„wybićje kazał, Chciał 
się ieszcze takowey gwałtowności sprzeciwiać 
cnotliwy Metellus, ałe Cezar z zapałem śmier- 
cią mu. pogroził, i dodał +. „ Wiedz o tém 
„ młodzieńcze, iż łatwiey mi to uczynić, niż 
3 powiedzieć,, . Wziął więc co.chciał jji nie- 
odwłocznie udał się do Hiszpanii, Tam fkóro 
przybył, woyfko które było pod Afraniiuszem, 
Pompeiusza namieftnikiem , do niego przyfta= 
ło innych wodzów iemu przyjaznych żwy+ 
ciężył, w czem iednak wielkich trudów użył; 
i nieraz w oftatniem był życia niebezpieczeń: 
ftwie, gdyż znalazł wiele zasadzek i spifków 
przeciw swoiey osobie ; co Wszyftko obszer- 
nie sam: w komentarynszach swoich wyraża: 
Niedoftatku zaś żywności: tak wielkiego do- 
znał, iż razu iednego ledwo woyfka nie itra 
cił. Przezwyciężył jednak zwykłym. prze- 
myfiemj ji pracą- ftateczną wszyftkie prze- 
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szkódy ,” i niedługo tami zabawiwszy wrócił 
do Rzymu. LAGE, 

Lubo wszyftkie zachodnie pańftwa Rzyme 
fkiego kraie pod władzą były Cezara, wschód 
cały Pompeiusza wspierał ,'a liczne woyfka tak 
te, które się tam znaydowały , iako ite któ- 
re z sobą z Włoch przywiódł , nierównie go 
mocnieyszym nad Cezara czyniły. Cokolwiek 
zacnych wodzów , urzędników naród wówczas 
liczył , znaydowało się to w obozie Pompeiu- 
szowym, ale iak/się iuż wyżey rzekło , ta 
sama mnogość , iak była okazałą, tak iszko- 
dliwą. Stąd nie szły rzeczy z takowym „iak u 
przeciwney ftrony pośpiechem i rządem, a 
zwłoka mayftrasznieysza dzieł wielkich nie- 
przyiaciołka , wysilała nadaremnie moc woy- 
fka i wodza sposobność. ` Ten któremu iśdź 
wręcz przeciw nieprzyłacielowi należało, u+ 
ciekał z przemocą przed fabszym. 

Uczyniony Cezar pod bytność swoię w 
Rzymie dyktatorem , wygnańców do kraiu wró- 
cil; wfkrzeszając, resztę Maryusza uftaw, nai 
gradzał prześladowanym od Sylli, a raczey 
już ich naftępcom wszyftkie szkody , które w 
profkrypcyi iego odnieśli. Jedenaście dni tyl- 
ko dzierżąc dyktatorftwo złożył ie, i obra- 
ny konsulem wraz z Serwiliuszem Jżaurykiem 
pośpieszył do woyfka , które. na niego w Brun+ 
duzyum oczekiwało. Przeprawił się zatem 
przez morze , i opanował w Epirze Apolloniią. 
Okręty zaś, które go przewiozły , po resztę po- 
zoftałego woyfka polłał. 
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Sptzykrzyły się uftawiczne wyprawy żoł- 
nierzom Cezara, i gdy do Brunduzyum do- 
chodzili , szemrali. i narzekali na nieczułość 
wodza :salergdy go: iuż nie zaftali, natych- 
miaft siakby się wftydzili tego, iż «mu wpo- 
śpiechu żrównać nie mogli, wybierali się iak 
nayśpieszniey ku morfkiey przeprawie, ici- 
sneli do portu wyglądaiąc okrętów, które po 
pichomiał 'przyfłać.  Wzaiemnie' i on gdy się 
ich dóczekać. nie: mógł:s. mimo wzburzone, ile 
wśród zimy, morze, wsiadł.na łódź: 1 w dro- 
ge się puścił.»;Gdy żeglarz widząc coraz 
wzmagaiące się wiatry do brzegu maytkom 
zawinąć kazał , powitał z mieysca , i: dawszy 
się poznać przeftraszonemu żeglarżowi rzekł: 
„ Płyń śmiało, Cezara wieżiesz/i iego fortn- 
ane. / Wzmógł zuchwały wyraz zdumiałych 
maytków, iwalczyli więc z wiatry; ale te nie 
znaiąc przeniocy gdy oftatnią groziły -zgubą, 
i maytki i żeglarz i Cezar ze swoią fortuną, 
fkąd: wyszli, wrócić: musieli. 

Przybył wkrótce-Antoniiusz' z woyfkiem 
przeprawiwszy: się z Brunduzyum, a naówczas 
zaufany w mocy swoiey Cezar zbliżył się ku 
obozowi Pompeiusza. Ten zamknięty nie śpie- 
szył się ku bitwie, gdy zaś przyszło ftrażom 
spotykać się, przeimagały Cezara: raz iednak 
gdy sam Pompeiusz wyszedł swoim na pomoc, 
pierzchnęli Cezara żołnierze ,.i gdyby ich był 
ścigał, wielkie było podobieńftwo , iżby zu- 
pełne odniófł zwycięztwo, iuż bowiem z pod 
samegoż obożu iego ściągnął półki *swoie na- 
zad, ido ftanowifk zaprowadzi. W tem za- 
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mieszaniu. sam Cezdr ledwo nie zginął, chcąc 
uciekaiących. przywodzić ma nieprzyjaciela. 
Ocalony nad swoiemniemanie , do swoiego 0= 
bozw *powróciwszy: rzekł ;**„ Dziś *nieprzyia* 
„ ciele mieli w ręku zwycięztwo, ale'nie mie- 
„ li takiego; któryby zwyciężyć umiał, Smu- 
tną imiespokoyną noc przebył po swey klęsce, 
a gdy niedoftatek żywności wielce mu dokn- 
czał , opuścił mieysce, gdzie dotąd obozował; 
i szedł doMacedonii przeciw Scypiionowi. i 
Ucieczka Cezara 'zasiliła Pompeinsza u 
fność : malegali usilnie namieftnicy iego , aby 
ścigać zbiegłych, ale on w zwłoce założył pe+ 
wirośćb zwycięztwa , i wtenczas nie bez przy- 
czyny , (głód albowiem i niewczas ponękałyby 
były Cezara), gdyby był'się raz powziętego 
zdania 'Pompeiusz ftatecznie trzymał. Jakoż 
lubo się*wszyscy inni sprzeciwiali .takowey., 
iak mu wymawiali, trwożliwości , Katon'choć 
niepochlebny, i owszem w innych. okoliczno= 
ściach sprzeciwiaiący się; naowczas poszedł 
za iego zdaniem. Przemogła nakoniec nie tak 
ftarszyzny uwaga, iak ślepa płochey Rzymu 
młodzieży popędliwość, Puścił tedy los Rzy- 
mu Pompeiusz na hazard bitwy owey pamię- 
tney pod Farsalią, gdzie pierwsza owa mło- 
dych iunaków trzóda pierzchła , a to 'z tey 
naybąrdziey przyczyny, iż Cezar świadom 
zniewieściałości tych pieszczochów , kazał 
swoim, aby nie gdzie indziey , iak po twa- 
rzach zadawali ciosy; dla ochronienia więc 
wdzięków , wszyscy z placu uciekli, 
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W naywiększym bitwy zapale iakby prze- 
ifoczony zupełnie Pompeiusz , nie zachował 
i śladu dawney dzielności swoiey : widząc co- 
faiące się iezdne półki, ieden, z pierwszych 
wpadł w óbóż , i doftawszy się do swego na- 
miotu siadł w nim zamyślony. Obudziły go 
z tego zamartwienia iuż wpadaiących nieprzy- 
iaciół odgłosy. : porzuciwszy więc <znaki: pier- 
wsżeńftwa uszedł ,-i udał się do Laryssy, ftam- 
tąd, ku 'morzu, a dopadłszy okrętu płynął do 
Egiptu gdzie, iak się w życiu iego namie- 
nilo, zdradą Ptolomeusza Tat utracił. 

Gdy wszedł w obóz Pompeiusza Cezar, 
widząc z zwyczayne mi. bitwy fkutki, u- 
dawał żałość, a chcąc na przeciwnych. sobie 
złożyć szkaraduość dnia onego rzekł : „Nie 
„daieftem tey klefki przyczyną, przysporzy: 
„li ią sobie ci, którzy mnie do tego, co się 


„» ftało , -przy wiedli. 


Liczba zabitych Rzymian do sześciu ty- 
sięcy dochodziła ; niewolników Cezar wolno- 
ścią darował., żołnierzy Pormpeiusza ' pomię- 
dzy półki swoie podzielił , na żadnego osobi- 
ftego nieprzyiaciela zemfty nie wywarł , amię- 
dzy temi, których w domownictwie swoim u» 
mieścił, znaydował się ów Brutus iego za 
bóyca. 

Udał się potem do Azji, którey 'zwy« 
czaynym. sposobem fłodził iarzmo łagodno- 
ścią, przyftępem i szczodrotą; agdy przybył 
do Alexandryi , Teodotus przyniół mu gło- 
wę Pompeiusza: odwrócił oczy od takiego wi- 
doku , i iak mówią, żapłakał. Gdy stamtąd 
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do Rzymu pisał, między innemi ten się tam 
znaydował wyraz, iż sposobność dobrze czy- 
nienia nieprzyiaciółom, naymilszym uznawał 
zwycięztwa swoiego fkutkiem. 

Czas który przegiędził w Alexandryi na 
biesiadach u królowey Kleopatry, dał sposobność 
wzmocnienia się ftrwożonym przyiaciołóm 
Pompeiusza. Cezar zaś. uśmierzywszy w Sy- 
ryi rozpoczęte rozruchy , szedł przeciw Far 
nacesowi królowi Pontu, który był niedawno 
Rzymiany zwyciężył. Tego niedaleko miafta 
Zeli pokonał, Bityniią i Kapadocyą przez nie- 
go na Rzymianach zdobyte odzyfkał, 2 na 
znak prędkości obrotów i zwyciężtwa , pisząc 
z poboiowifka do przyiaciela swego, te tylko 
fłowa w liście umieścił: Veni, Vidi, Vici. Sta- 
ły się potem iego haflem , i wczasie tryum- 
fu nieść ie przed sobą kazał. 

Przybył zatem do Rzymu i fkończywszy 
rok powtórney dyktatury, raczył bydź konsu- 
łem na rok naftępuiący; a że ieszcze Afryka 
dała schronienie oftatnim z Rzymian „ tam się 
wyprawił, Woyfka które byli przeciw niemu 
zebrali "Katon ze Scypiionem , dość były znać 
czne, ale przemogła szczęśliwość Cezara iten 
oftatni niegdyś współziomków iego odpór: od- 
niofłszy pod Tapsem pamiętne zwyciężtwo, 
trzy obozy , Numidów, których król Juba pro- 
wadził, Afraniinsza i Scypiiona w jednym dniu 
zabrał, Katon powziąwszy o klęsce wiadomość 
sam sobie życie odebrał. Gdy się o iego śmier- 
ci dowiedział Cezar, zawołał: „O Katonie ! 
g zazdroszczę ci chwalebney śmierci, tak iak 


N 
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m „ty mi zazdrościłeś fławy, iżbym cię przy 
y- „ życiu zoftawił,,. 
ał Przez trzy dni trwał tryumf, który 
wiódł w Rzymie Cezar z niezmierną okazałoć 
1a ścią, między ieńcami znaydował się syn kró- 
ść la Numidyi Juba, który udawszy się do na- 
m uk , wiele potem pism szacownych zoftawił. 
= | Nie zoftawało iuż do zwyciężenia Ceza- 


rowi nad pozoftałych synów Pompeiusza: ci 
| znaczne w Hiszpanii zebrali woyfko , i coraz 

tą © się bardziey wzmacniali. Zaraz więc po try- 
| umfie odprawionym udał się tam, i znalazł 
| 


1a | większy nierównie (odpór, niźli go się spo: 
IČ | dziewał. Bitwa pod Mundą, wktórey synów 
(o | Pómpeiusza zwyciężył, oftatniem dla niego 
à- | była zwycięztwem, ale nim ie otrzymał; 
1- | sam się w tym dnin w naywiększem  niebezż 
| pieczeńftwie widział, co sam zezńał mówiąc: 
y » iż w innych potyczkach szło mu ofławę, w 
l= | „tey ożycie,. 
a | Tryumf, który śmiał odprawić po zwy- 
ę | ciężonych Rzymianach, obraził wszyftkich, i 
u | odtąd bardziey zaczęło i w przyiaciołach iego 
|- fłabieć przywiązanie, które byli ku niemu po- 
n wzięli. Boiąźń wymuszała pochlebftwa, na- 
- kazy senatu i ludu brzmiały pochwałami zwy= 
À cięzcy. Każde fłowo Cezara było wyrokiem, 
- a cześć , którą mu oddawano, coraz się zwięk= 
LI szaiąca, do tega nakoniec ftopnia przyszła, iż 
Ć znudzony uwielbieniem, rzekł razu iednego 
- wyfłanym do siebie z senatu pofłom: „Iż 


„zmnieyszać ie rąaczey , niź mnożyć należa- 
k n ło». Wszyftkie te iednak wymuszone wzglę- 
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dy zamiaft zwiększenia wziętości iego, zmniey= 
szały ią nieznacznie, i wftręt sprawiały prze- 
ciw temn,. któremu do zupełnego iedynowłąadz- 
twa tytułu tylko; monarchy nie doftawało. 
Chcieli mu go nadać pochlebnicy, i on tego 
iedynie praguął, „ale że rzecz była 1 trudna 
i wielce niebezpieczna, oftrożnie sobie w ta- 
kowey okoliczności poftępował. Zeby zaś uspo- 
sobił ku żądaniom swoim Rzymian umyfły, 
wylał się cały na dobroczynność ; sprawił ucz- 
tę całemu ludowi z niezmierną , okazałością, 
tak dalece, iż razem widziano zasiadaiących 
a hoynie podeymowanych biesiadników „u dwu+ 
dzieftu tysięcy ftołów : wszyftkim którzy prze» 
ciw niemu powftawali, nie tylko winę. odpu- 
ścił,.ale dobrodzieyftwa świadczył, żołrie- 
rzom wyfłużonym nowe osady nie daleko Ko- 
ryntu. i Kartageny nadał, każdemu z nich ob- 
myślaiąc należyte ku wygodnemu życiu c- 
patrzenie. 


Chciwy działania umyfł iego obmyśliwał 
i naftręczał mu naówczas nowe czyny. Ja- 
koż iuż był przedsięwziął woynę wieśdź z Parg 
tami, i zemściwszy się Krassowey klęfki , nę- 
kać na wzór Alexandra po za Eufratem i Gan- 
gesem leżące narody, udać się ku północy i 
Scyty zwalczyć, a tak zaokrągliwszy Rzy- 
mowi podległe kraie, uczynić morze pańftwa 
zwycięzkiego zewsząd granicą. 

Nayużytecznieyszy i który do fkutku 
przywiódł zamyfi, była poprawa dotąd uży- 
wanego kalendarza. Ze przedtem obrotami 
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J= xiężyca oznaczane były miesiące, ich nieró- 
e- wiiość, sprawiała cuftawiczne ¿wi oznaczonych 
A czasach , świętach obrządkach odmiany, któż 
0. rych gdy nie-poprawiono , zdarzało się, iż- co 
10 | przypadało z początku w zimie, przypadało pó- 
ia źniey ną wiosnę lub w jesieni. , Według fone- 
z cznychwięc obrotów raz na zawsze oznaczył 
= i wymierzył rok, dawszy mu dni umieszczo» 
> hych wdwuünaftu miesiącach: 365. . cocdotad z 
z niektóremi. poprawami trwa ifsprawcy swoies 
P go: nazwifko, nosi. HESR ERN 
h ope.sBrzysżedł nakonieć czas , gdy miał sam 
1* pasdź ofiarą ńienasyconey: wyniofłości swoiey. 
> Zdało mu. się. iż przezwycięży wftręt : poe 
- wszechny i oswoi. Rzymiany: z morfarchiią. 
= Zrazw idk się iuż nzekło , nieznacznie obiad. 
- wiał tę chęć swoię , iaśniey się potem «wyda 
- ia, przez nasadzenych: umyślnie podłych: wy- 
Ne konywaczów woli jego.  Ze-zamyślał woynę 

podnieść przeciwa Partom "puszczono. odgłos, 
ił iakoby było dawne proroctwo , iż nie inaczey 
s Rzymianie Partów, iak za przewództwem kró- 
A la ,pokonaią. > Gdy! więc iednego-razu powra* 
b cał. z Alby. do. Rzymu, zaszły mu drogę na- 
E mówione rzesze obwoływaiąc go królem -z 
i wielkiemi okrzykami.  Zamilkli na to ci, co 
nie byli w umowie , i gdy większey części lu- 
å du milczenie oznaczało wftręt i niesmak, 


Cezar niby urażony rzekł da owych wy- 
krzykaczów: „Nie nazywam ia się królem, 
1 „ale Cezarem,. Wjechał zatem do Rzymu 
- Okazniąc smutną poftać. 
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Ze się ten pierwszy krok nie udał, nie 
przeftali ieszcze inszeimi sposobami przyiacie- | 
łe i domownicy iego dokonywać dzieła ; iakoż w 
obrządkach uroczyftości, które zwano Luper* 


'calia, gdzie czciciele leśnego bożyszcza obież 


gali ulice i przysionki: Antoniiusz w tym 
biegu 'siedzącemu na złotem krześle wmiey- 
scu wywyższonym Cezarowi włożył: na gło- 
wę koronę, otoczoną laurowym wieńcem : lud 
zgromadzony: fłabym się na to okrzykiem ^ó: 
zwał, Co Cezar poftrzegłszy zrzucił 'koro: 
nę z głowy,” a. natychmiaft powftały całego 
ludu radosne wołania, Których znieść nie 
mogąc ze zgromadzenia wyszedł. 
Odkryte iuż iawpie dążące ku monarchii 
Ceżara zamyfły przyczyną nakoniec były: spi- 
fku ma iego życie. | Brutus od niego ukochany 
z Kassyuszem byli na czele spifku, a reszta z 
nayzuakomitszych obywatelów złożona. Prze- 
ftrzegany wielokrotnie o niebezpieczeńftwie 
życia, rzekł: Lepiey umrzeć, niż śmierci się 
„ obawiać, . /Przypadła ta wśród senatu dnia 
piątego Marca , gdzie: obfkoczony od sprzy - 
siężonych , puginałami fkłóty. , życią dokonał, 
maiąc lat pięćdziesiąt sześć. j 


ameona E o RH 


ti 


-0b PORÓWNANIE ALEXANDRA Z CEZAREM. 


M Ze wszyftkich, których nam wyftąwnią da- 
eq wie hiftorye , bohatyrów ,. powszechnem zda. 
ka niem nayznamienitsi są , a oraz naypodobniey- 
ys ; si do siebie Alexander i Cezar: porównanie 
sda więc onych samo 'z siebie wypada. 

ud Poftać ich była wspaniała i kształtna , ale 
0+ 


że toż samo które pieści, utnie i upokarzać 


a5 przyrodzenie , krzywy miał kark Alexander, 
39 ' a Cezar był łysy. Zeby więc mniey wydatną o- 
Hg budwu uczynić przywarę , nadkręcili sobie kar- 
sa ków Alexandra dworzanie , Cezara uwieńczy< 
zr li łaurem , żeby łysinę zakrył. A że co pań- 
>» fkie, tó dobre, i łysina i krzywość ftały się 
sgh wdziękiem. 

"A -~ Tchnęli nienasyconą chęcią awy i pier- 
8 wszeńftwa ; wszyftkie też ich zamyfły iczy- 
w ny iedynie do tego celu dążyły. Doszli go., 
jah lecz nie użyli, zoftawuiąc pamiętną naftęp- 
ia com naukę, iż nie na:czczych pozorach' pra- 
A wdziwa sźżczęśliwość: zawifła. < Jeżeli iednak 
Aty 


wyniofłość usprawiedliwić można , znośniey- 
sza była w Alexandrze z oyca króla w naro- 
dzie podległym urodzonym, niż w Cezarze 
który dla nasycenia żądzy swoiey śmiał się 
targnąć na włąsną oyczyznę. 

Pierwiaftki ich życia wcale były różne: 
w szesnaftym roku Alexander rządy obiął, i 
wkrótce pokonawszy Greków , Darynsza ftał 
się zwycięzcą, ale.też przy końcu krótkięgo 
życia okrucieńftwem, rozpuftą , zbytkami fka- 


>] 
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ził nabytą fławę. Płakał dumny Cezar, iż 
w tym*wieku, 'wsktórym'Alexander życia do- 
konał , ieszcze był iemu nic podobnego nie 
zdziałał. Kroki iego pierwsze nie czynią mu 
zalety : lubo: się albowiem ź młodości wydas 
wała w nim wspaniałość i odwaga, niemniey 
zbytkami i rozpuftą inną młodzież przewyż- 
szał; iednaiąc zaś sobie miłość u ludu, doga 
dzał iego żądzom takiemi wydatki , iż ftraci- 
wsży własną maiętność , w tak wielkie wpadł 
długi, że gdy miał rządy: Hiszpanii óbeymoż 
wać , musiał za niego dłużnikom ręczyć Kras- 
sus, aby go z Rzyma wypuścili. Przyiąźń 
Juliusza z Katyliną zdawała się usprawiedli- 
wiać podeyrzenie, iż był niegodziwego spifku 
uczeftnikiem , co sam nieiako utwierdził } 
śmieiąc usprawiedliwiać zbrodniów , i łagodząc 
surowość senatu, gdy szło o karę hersztów. 

Do naywyższego ftopnia fławy szedł: A= 
lexander drogą wspaniałą iiawną. Cezar ftał 
się panem Rzymu podftępem i zdradą. | 

W kunszcie- woiennym zdaią się bydź 
większe dowody na ftronę Cezara, gdyż z bie 
tnieyszemi i biegleyszemi ‘niżeli Alexander, 
miał do czynienia, / Jedna tylko była wyprawa 
Alexandra przeciw Grekom, dalsze zwycięz= 
twa nad zniewieściałemi Persami: i dzikiemi 
narodami odnosił. Cezar zaczął od walecznych 
Gallów i Niemców , ze swoiemi daley: wiódł 
woyńę , i przewyższaiącego siebie dotąd zwy- 
ciężył Pompeiusza, 

Odwaga ich osobifta trzyma się w równi: 
Alexandrowi: wpław przeciw 'niezliczonemu 
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Persów woyfku , przebywaiącemu Granik , nie 
nftępuie Cezar rzucaiący się w morze wśród 
padaiących na siebie pocifków, gdy w porcie 
Alexandryi 'do swoich się okrętów przedzie- 
ral. Pierwsi nieraz wpadali na nieprzyiacie- 
la, i przelaniem kywi własney nienftraszone- 
go męztwa dawali przykład. 

Oblężenia Tyru, gdzie siedm miesięcy 
Alexander ftrawił, przyrównać nie można do 
Alexyi, gdzie oblegaiąc nieprzyiaciela sam 
od nierównie licznieyszego woyfka oblężony 
Cezar i odsiecz zwyciężył i obiężeńcew do- 
ftał. 

Nikt Alexandra nie zwyciężył , Cezar 
był niekiedy zwyciężonym, co mu się nawet 
i przed bitwą Farsalfką zdarzyło. Nie miał 
dość czasu los wywrzeć na pierwszego sro- 
gości swoiey. , Kto wie, czyliby daley takowey 
odmiany nie doznał. Cezar do lat iuż pode- 
szłych walcząc, musiał się z równemi i w 
męztwie i umiejętności potykać, mniey więc 
rzecz podziwienia godna , iż niekiedy mógł 
bydź pokonanym. 

Krótkość wieku zdaie się dawać pier- 
wszeńftwo Alexandrowi, ale też Cezar pó- 
źniey zaczął, a przeciąg czasu kto wie, czy- 
liby był nie umnieyszył Alexandra wielkości, 
oco losowi nie trudno , tak iak w osobie ró- 
wnie wielkiego Pompeiusza nadarzył. O wie- 
lu mówić można, iż sami się przeżyli: szczę- 
ściem to może było i Alexandra i Cezara, iż 
w pełności fławy pierwszy z nich swoią winą, 
drugi zdradą życie utracił. 
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Woien, które wiedli, przyczyny i fkut= 
ki w to porównaniejśdź powinny. Gallów gro- 
żących, Rzymowi , a dawniey burzycielów zwy- 
ciężaiąc Cezar, wybawił z niebezpieczeńftwa 
oyczyznę : ale raz ufkromiwszy , niefłychane= 
mi mordertwy , gdy ie niszczył i wygnębiał, 
nie iuż Rzymowi , ale dumie własney doga- 
dzał, Persów przemoc wielokrotnie ku zni- 
szczeniu Greków zmierzała: świeże były Xer- 
xesa wyprawy, śmierć heróiczna Leonidy, 
zburzenie Aten, Macedonii szameyże klęfki : 
że więc obrócił oręż przeciw powszechnemu 
nieprzyiacielowi Alexander, godzien uwiel- 
bienia; gdy iednakże łupem Persów widzim 
nienasyconego, gdy szukał coby daley pokonał, 
dlatego tylko, iżby zwyciężał , równie go ,.iak 
i Cezara obwiniać należy. 

Powftał przeciw swoiey oyczyźnie Ce- 
zar, i to go nie usprawiedliwia , iż się iuź 
Rzym. iak śmieli twierdzić niektórzy., bez 
pana obeyśdź nie mógł. Alexander nieprzy- 
iacioły swoie gromił, i choć niebytnością zdał 
się krzywdzić kray własny, uczynił go fta- 
waym i możnym. Przelał krew współbraci 
śwoich odrodny Cezar: woiował wprawdzie z 
Grekami Alexander, ale nie był ich współziom- 
kiem, ile własnego kraiu iedynowładca ; wo- 
iował z Grekami i zwyciężył ich, ale zacze- 
piony w obronie własney otrzymał zwycięztwo. 

Wspaniałość umyfłu wznosi prawie Ale- 
xandra mad człowieka , i w tey mierze kłaśdź 
się nawet znim w porównanie, Cezar nie po- 
winien. ; 


Ale- 
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Alexander idąc za serca czułego powo= 
dem, szczodrobliwością uszczęśliwiał. Juliusz 
przemyślaną hoynością kupował przyiacioły , 
mie żeby ich uczynił szczęśliwemi, ale iżby 
mógł przez nie sam się uszczęśliwić. 


Ludzkością byli chwalebni , ieśli ludzkie: 
mi burzyciełów nazwać można: różnili się 
więc przynaymniey, w tey mierze od podo « 
bnych sobie i poprzedników i naftępców. 


We wftrzemiężliwości zdaie sie przewyż- 
szać Cezar Alexandra ; w fkromności i wity= 
dzie któżby śmiał równać rozpuftnego Cezas 
ra z Alexandrem ? 


Obudwom to nakoniec fuży, co -iednemii 
znich złapany zbóyca, gdy się go pytał: ia- 
kiem prawem po morzu rożbiiał ? odpowie- 
dział: „Takiem, iak ty po lądzie i morzu; 
» ztą tylko między nami różnicą, iż ia mias 
„łem ieden okręt, a ty masz ich więcey nad 
n fo 


* 
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FO C Y O N. 

Na złe czasy trafił ten znamienity Aten 
obywatel, i tom iaśniey wydała śię cnota lego. 

W młodym więku wiódł żołd woienny pod 
Chabryaszem , i wiele, iak sam wyznawał, 
winien był temu biegłemu wodzowi. Wzaie- 
mnie Chabryasz znaczną niiał z niego wyfługę 
i pomoc, osobliwie iż niekiedy uśmierzał po- 
pędliwość iego» a tym sposobem zachowywał 
go od błędów , w któreby mógł wpaśdź z uymą 
fiawy swoiey. Jako bowiem wódz był zbyt 
porywczy » tak namieftnik i z uwagii z przy- 
rodzenia wielką miał wftrzymałość. Przeci- 
wne fkłonności wzaiemnie sobie były użyte- 
czne : powierzał mu więc Chabryasz rozmaite 
wyprawy » i na iego radzie przeftawał. Wy- 
fłai go razu iednego do wysp, Z których miał 

odbierać podatki, I wyznaczył dwadzieścia 0- 
kretów , które z sobą miał wziąć. „Jeżeli 
„tam są swoi, dość na iednym , rzekł Focy- 
„on; ieżeli nieprzyjaciele, dwadzieścia ma- 
„ lo». Na iednym więc puścił się, 1 niety|- 
ko pieniądze przywiózł, ale dobrem obcho- 
dzeniem tak uiął obywatełów , iż dobrowol- 
nie wiele ftatków zbroynych na pomoc Ateń- 
czykom w woynie, którą naówczas wiedli , 
przyfłali. 

Powołany do ufług kraiowych , fkoro u- 
rzędy piaftować począł » wziął sobie za cel do- 
bro powszechne: a że go na spokoyności tak 
wewnętrzney iako i zewnętrzney zasadza! , 


tyl- 
cho- 
wol- 
iteń- 
edli , 


'0 tle 
| do- 
i tak 
lzał , 
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wszyftkę usilność na to łożył, iżby sprawie: 
dliwość. zachowana była, a tzeczy szły porzą* 
dnie. . Chciał , ile możności, zgody Z sąsiada= 
mi, ale tak nadarzały okoliczności, jż ufta- 
Wiczne prawie za iego czasów Ateńczykowie 
woyny prowadzili, a on po większey części 
woyfka kraiowe dowodził, Lubo więc to u- 
czynił przeciw śwoiey chęci; gdy się iednak 
w tym ftanie widział, wypełniał ściśle oboż 
wiązki, które na niego wkładano, Że był da= 
lekim od wszelkiey wyniofłości , nie zabiegał 
o urzędy ; ale im bardziey od nich ftronił, tóm 
cząściey ie piaftować musiał, żeby zaś nie 
pokazywał wftrętu do spraw publicznych, ile 
razy żądano ufugi iego, nigdy iey „nie od: 
mówił, l 
Wielorn to było w podziwieńiu, iż nie 
pochleblaiąc pospólftwu i owszem sprzeciwia- 
iac mu się niekiedy , tak wielkie względy dla 
siebie zyfkał, Ale lud Ateńfki znał się na 
wyborze , a gdy przyszło ftanowić urzędniki, 
nie oglądał się na tych, którzy mu dogadza= 
li, ale wynosił takich , których zdatności u- 
fał. Gdy razu iednego taką z Delfów wieszcz 
bę przyniesiono, iż ieden ieft wśród Atens’ 
który sięze zdaniem powszechném nie zgadza, 


zabrał wówczas głos Focyon i rzekł: „Nie 


„ łamcie sobie głowy nad tem, ktoto ieft ten 

„ jeden ; ia nim ieftem, bo mi się to, co po- 

„ Spolicie działacie. nie podoba, , Drugiego 

razu gdy miał rzecz do pospólftwa, a wsžy= 

scy się do razu ną to; co mówił, zgodzili ; 
ą 
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zdziwiony pytał przyiaciół: „Czy iakiego 
„ głupftwa w mówieniu iego nie poftrzegli ?y 

Gdy był na czele woyfka, a żołnierze 
koniecznie domagali się, aby ie wiódł na nie- 
przyiaciełe , i dlatego iż zwłóczył bitwę , zwa- 
li go boiaźliwym, zniewieściałym: byndy- 
mniey wrzafkiem takowym nieporuszony rzekł: 
„Jeżeli ia się bóię, wy mnie mężnym nieu- 
„ czynicie, ani ia was boiaźliwemi , ieśliście 
„smężni; daymy sobie więc pokóy , a niech 
„każdy swoiego patrzy, . 

Przeftrzegał go Demoften , iżby ludowi 
nie dowierzał , bo w wściekłości swoiey , mó- 
wił, może cię kiedy życia pozbawić : „ A cie- 
„ bie odpowiedział , wtenczas gdy będzie przy 
p rozumie, . 

Z takowych mów okaznie się w nim zbyt 
wielka surowość i oftrość , mniey zgodńa ze 
swobodnym , płochym i do pieszczot przyzwy- 
czaionym Ateńfkim ludem : ztemwszyftkiem 
przywara ta, która w innym byłaby niezno- 
śna, w nim mniey odrażała. Wzwyczaił bo- 
wiem ciągłą ponurością wszyfkich , przeba- 
czali mu ią przez wzgląd na cnotę iego. Ta 
zaś wydawała się ftatecznie W tem wszyft- 
kiem, co mówił, lub działał. Nikt goręcey 
nad niego oyczyzny nie kochał, nikt czul- 
szym w przygodach , opatrznieyszym na dal 
wtóm có czynić należało, nie był, i ieżeli 
ganiąc, przymawialąc , łaiąc, nikogo nie o- 
szczędzał ; wiedziano, iż to nie ze szczegól- 
nych względów , ale iedynie z żarliwóści ku 
dobru publicznemu czynił. 
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Jak w sprawach publicznych był nieuży- 
tym i surowym, tak w obcowaniu łagodnym 
i uczyrnym. Z nikim iawiey nieprzyiaźni 
nie miał, gotów zaś był każdego czasu wszy- 
ftkim czynić ulługi , byleby sposobność do te- 
go znalazł. Przebaczał nieprzyjaznym , fko- 
ro się do niego udawali; fłużył ochotnie wfta- 
wiaiąc się za niemi i mówiąc u sądu. Gdy mu, 
raz wymawiano , iż bronił złoczyńcy , rzekł: 
n Dobrzy obrony nie potrzebuią,,. 

Takie wnim miały zaufanie sprzymie- 
rżone z Ateńczykami narody , iż gdy kogo in- 
nego do nich na czele woyfka wyprawiano , 
frzegły się i miały na oftrożności ; gdy się 
dowiedziały o przybywaiącym Focyonie, wszy- 
ftkie miafta ftały otworem , a lud nwieńczo- 
ny w kwiaty przeciw niemu z radością wy- 
chodził. 

; Filip król Macedonii chcąc wyspę Eubeę 
opanować , zefłał tam swoie woyfko, i wiele iuż 
był miaft i mocą i kunsztem zdobył. Przy- 
fali na pomoc Eubeyczykom Focyona Ateń- 
czykowie ; a gdy tam przybywszy poznał, iż 
złoto Filipa wielu na iego ftronę przeciagnę- 
ło, i wielkie było niebezpieczeńnftwo, iżby ca- 
łey wyspy nie posiadł ; obrał mieysce wiel- 
ce sposobne do obrony, i tam się obozem roz- 
łożył, czekaiąc pory zdatney ku daniu ra- 
tunku mieszkańcom. Zwłoka takowa nie po- 
dobała się wielom, którzy żądali bitwy , po- 
wftawali więc przeciw niemu; agdy i woła- 
nia i groźby nie były fkuteczne, opuszcza- 
li obóz , i wielu wróciło się do Aten. „O czem 
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gdy się dowiedział , rzekł: „ Tem lepiey, że 
„ żli Uciekaią ; zoftaiąc z nami psuliby dobrych: 
„ a powróciwszy do Aten czuiąc się winriemi, 
„nie będą śmieli nas obwiniać,. 

Nadeszło woyfko Macedonów , i mimo wo- 
lą Focyona wyszedł przeciw nim Plntarch 
wódz Eubeyczyków ; przypłacił wkrótce klę- 
fką znaczną, nierozmyślną porywczość „i byłby 
zupełnie. zniesionym , gdyby go nie wsparł 
Focyon. Gdy się bowiem ku obozowi iego 
zbliżało Macedonów woyfko, wpadł na nie z 
wybranemi poczty, i po żwawey bitwie do co- 
fnienia przymusił. Zwycięztwo takowe wiel- 
ką mu fławę przyniofło i powiększało zaufa- 
nie, które wnim miały sprzymierzone naro= 
dy. Ale naftępca iego Molossus nie umiał ko- 
rzyftać z dobrego ftanu , w kiórym rzeczy zna- 
lazł ; zwyciężony albowiem doftał się sam w 
niewolą. Gdy świeże woyfko nadeszło Fili- 
powi, opanował Chersonez, Perynt "i Bizan- 
cyum , i rozpościeraiąc się coraz bardziey , 
groził pobliższym kraiom gwałtownem nay- 
ściem. Chcąc zabieżeć złemu Ateńczykowie, 
wyfłali przeciw niemu woyfko, i przełożyli nad 
nim Charesa, ale nie znalazł wiary usprzy- 
mierzeńców. Gdy go albowiem do miaft swo- 
ich przypuścić nie chcieli, nic nie sprawi- 
wszy do Aten powrócić musiał. Srożył się 
lud na Bizantynów , iż floty nie przyięji, ale 
Focyon powftawszy 2 mieysca swoiego rzekł: 
„ Nie trzeba się gniewać na Bizańtynów, iż nam 
„nie wierzą, ale na wodzów naszych, któ- 
„rym wierzyć nie chcą, -Onito u sprzymie- 


W cD 
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„ rzeńców fracili ufność , iż choć w oftatniem 
„niebezpieczeńftwie pomocy naszey przyiąć 
„nie śmieią,. , Słysząc to łud, udąć się Fo- 
cyonowi z flotą rozkazał do Bizancyum: co 
gdy uczynił, natychmiaft z ochotą przyjęli go 
mieszkańcy , i nie pozwolili, aby za. miaftem 
obozował ,.ale i iego i przybyłych z nim A- 
teńczyków wpuścili do siebie , i iak spółoby- 
watelów 'w własnych. swoich domach umieści- 
li. Wyszedł wraz z niemi przeciw nieprzy- 
iaciołom „i tak szczęśliwa była ta wyprawa, 
iż Filip z kraiu zawoiowanego uftąpić musiał, 

Sprzykrzyły się Filipowi niefkuteczne do- 
tąd wyprawy, i fysząc iak się przeciw nie- 
mu. gotowali Ateńczycy , wyfłał do nich po- 
fly żądając pokoiu.  Powftali przeciw żądaniu 
takowemu krasomowcy ; Focyon radził weyśdź 
w przymierze. Gdy ieden z nich powftał na 
niego mówiąc:; „Czyliż śmiesz odradzać woy- 
„ nę przygotowanym iuż na nię Ateńczykom? 
„Smiem, rzekł Focyon „chociaż wiem, iż 
„gdy naftąpi, ia tobą władać będę, tak iak 
„ty wczasie pokoiu nademną przewodzisz,. 
Nie utrzymał się iednak przy zdaniu swo- 
ienr, +a gdy radził Demoften iśdź zaraz prze- 
ciw Filipowi i bitwę z nim ftoczyć , choćby 
go inaydaley z woyfkiem iego ścigać przy- 
szło, rzekł Focyon: „ Mnieysza o mieysce , 
„gdzie sie mamy potykać , o tem myśleć na- 


` „leży, iak zwyciężyć ; choćbyśmy albowiem 


„ w nayodlegleyszem od nas mieyscu przegrali, 
trafi do Aten zwycięzca, i u wrót naszych 
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E przypłaciemy błąd , który się za granicą 


a Ranie, . 
Sprawdziło się przepowiedzenie , zwycię- 


"żył Filip, igdy się zbliżał do Aten, wszy- 


scy udali się do Focyona, a ten radził prze- 
faé na tem, czego zwycięzca żądał, ile że 
ludzkie i dość fkromne były żądania iego. U- 
czyniono tak: ale gdy przyszło. wyprawiać 
poczty. iezdnych i okręty na uflugi Filipa, bo- 
lesno to było| wielce Ateńczykom, narzekali 
więc i żałowali, iż dawniey rady iego nie 
chcieli fiuchać. Na co tak odpowiedział: „Pra- 
„wda, żem odradzał tey woyny. Ale gdy 
„ się fiuż ftało, trzeba mężnie znosić to , cze- 
„mu iuż zabieżeć nie można. Nie traćcie więc 
„serca, apamiętaycie na to, iako przodko- 
„Wie wasi czasem rozkażnuiąc, a czasem ule- 
„ gaiąc okolicznościom, zawsze zaś ściśle peł- 
„ miąc obowiązki swoie , i siebie i Grecyą od 
„ zguby wybawili,,. 

Gdy przyszła wiadomość do Aten o 
śmierci Filipa, przyiął ią lud z radosnemi 
okrzyki, i wołał, aby bogom na dziękczy- 
nienie czynić ofiary. Oparł się takowym żą- 
daniom Focyon, mówiąc: „Iż cieszyć się z 
„śmierci nieprzyiaciela ieft znakiem podłego 
„umyfu. To woyfko które nas zwyciężyło 
„ pod Cheroneq, ftraciło przywódzcę , ałe z nim 
„nie zginęło,. Jakoż wkrótce potem poka- 
zało się na Greckich granicach pod naftęp- 
cą Filipa Alexandrem. i gdy się zbliżyło do 
Teb , przegrażał się Demoften i lżył Alexan- 


'Focyon, powftał więc przeciw niemu gnie- 
g 
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dra. Nie mógł znieść takowych przegróżek 


wem zapalony i rzekł: „Nieszczęsny czło- 
„ Wieku ! pocóż draźnisz chciwego fławy gwał- 
„townika? Kiedy widzisz pożar na około, 
„ pocóż chcesz palić ieszcze swoie siedlifko ? 
„Nie ścierpię ia tego, żeby się sarnochcąc 
„ zgubił lud Ateńfki , i ieżeli urząd który mi 
„powierzył, noszę na sobie, nie dla inney 
„ przyczyny przyiąłem go, tylko dla tey , że- 
„ bym oftatni od nas upadek odwrócił,. 

Po zburzeniu Teb fłał poły Alexander 
do Aten domagaiąc się, aby mu wydali zbie- 
głych Tebanów ; zpomiędzy zaś siebie Demo- 
ftenesa , Likurga , Hiperydę i Charydema. Gdy 
wyfłuchani byli pofłowie . wszyftkich oczy o- 
bróciły się na Focyona, ten powftawszy z 
imieysca tak mówił: „Domaga sią od nas 
„ tych ludzi Alexander., którzy byli przyczy= 
„ną nieszczęścia Greków. Grozi nam woy 
„ną: aby iey unikuąć, i sambym życie mo- 
„ie ofiarował , bo nad nie przenoszę oyczy- 
» znę moie: Dość iuż na tem, iż płaczą nad 
„ Tebami Grecy, niech ta koley na Ateny nie 
„pada, Nie więc opierać się zwycięzcy , ale l 
„błagać go należy,. Wyfłano więc do Ale- 4 
xandra pofłów , ale gdy przyiąć ich nie chciał, 
sam Focyon podiął się powtórnego poselftwa; 
a że wiedział Alexander, iż wielce od oyca 
był szacowany, przyiął go wdzięcznie , i dał JĄ 
się użyć na prośby iego. Zatrzymał go przy (a 
sobie przez czas nieiaki; a gdy razu iednego ' 
rady iego żądał, rzekł Focyon: „Jeżeli u- 
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„ szczęśliwienia w spoczynku pragniesz, prze- 


`p fkańv woiować ; ieżeli cię fława ku woóynie 


„ wiedzie, obróć oręż twóy na Persy , a Gre- 
„ków zaniechay„. Miła była młodemu zwy* 
cięzcy ta rada, ile ftosuiąca się do iego za- 
myfłów. Przyobiecuiąc więc iśdź za nią, to 
jeszcze dodał: /„Niechże w moiey niebytno- 
„ści maią baczność na wszyftko„, co się dziać 
„będzie , Ateńczycy , bo gdybym miał zginąć , 
„przy michby zoftąć powinna naywyższą wła- 
„dza,. Przyiaźń i szacunek który powziął 
naówczas ku Focyonowi, ftatecznie zachował, 
pisywał do niego częftokroć , i w takiem go 
miał poważeniu, iż go pozdrawiał wiliftach, 
a tego wyrazu względem nikogo nie używał, 
oprócz samego Antypatra, którego był na 
swoiem mieyscu w Macedonii zoftawił. 
© Alexander ftawszy sie panem Azyi, lubił 
świadczyć swoim przyiaciołom: pofłowie -iego 
przybywszy do Aten, przynieśli Focyonowi i- 
mieniem króla ‘fto talentów. -Pytał ich natych- 
miat, dlaczego nie komu innemu z pomiedzy 
tyłu Ateńczyków, ale iemu tylko Alexander flał 
tak wielkie dary? Dlatego rzekli : iż ciebie 
Alexander naypoczciwszym bydź mniema. 
„Jeżeli tak ieft, iak wy mówicie, rzekł Fo- 
„cyon, niechże mnie tem zoftawi, czem ie- 
„ftem, a dary swoie nazad odbierze, . 
Zdziwili się na takową odpowiedź nie- 
zmiernie , ile widząc 'w domu iego wielkie. u- 
bóftwo, żona iego albowiem właśnie wten- 
czas chleb piekła, aon ze ftudni wodę ciąg- 
gnął. Przekładali mu więc nieprzyzwoitość, 
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iżby zaszczycony będąc przyiaźnią tak wielkie- 
go króla zoftawał wubóftwie. W tem po- 
ftrzegłszy idącego przez ulicę w lichey sukni 
ubogiego człowieka Focyon, rzekł: „Czyli 
„mniemacie, iż on lepszy odemnie ? Bynay_ 
„mniiey rzekli; a przecięż choć mniey ma, 
„niż ia, przeftaie na swoim fianie. Na cò 
„mi się zda wasze złoto, gdy go używać nie 
„będę, aieślibym go używał, i sobiebym za- 
„Szkodził i waszemu panu,.  Powróciło wiec 
złoto do Alexandra, a ten poznał, iż był od 
niego bogatszym , kto się bez iego bogactw 
mógł obeyśdź- 

Pisał do Focyona Alexander ufkarżaiąc 
się na to, iż darami iego wzgardził, ale oń 
ftały w przedsięwzięciu prosił, iż ieżeliby ma 
łafkę wyświadczyć chciał, uwolnił w wiezie= 
niu trzymanych niektórych Greków , co ņa- 
tychmiaft Alexander uczynić rozkazał. Ten- 
że gdy iuż po zwyciężonym Daryusżu Krate- 
ra fla} do Macedonii, przykazał, aby Focyona 
odwiedził , i ofiarował mu iego imieniem iedno 
ze czterech miaft naycelnieyszych Azyi do 
wybrania: i w tey okoliczności równą wzgar- 
de bogactw Focyon okażał , przeftaiąc na swo- 
iem ubóftwie. 

Po śmierci Alexandra. rwali się Ateńczy- 
cy do broni, a naybardziey wzbudzał ich żar- 
liwy a mniey baczny Leoftenes obiecuiąc pe- 
wne tryumfy i fławę nieśmiertelną. „Młody 
„człowiecze, rzekł mu naówcząs Focyon, 
„twoie fłowa podobne do cedrów, wyniofłe są 
„wprawdzie, ale owocu mie daią,, Kiedyż 
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więc prowadzić: mamy woynę pytał go Hype- 
rydes? „Natenczas , rzekł Focyon , kiedy mło- 
„dzież będzie karna , maiętni nie fkąpi dla 
„oyczyzny, a krasomówcy kraśdź ią i łudzić 
„przeftaną,. i 
| Naftąpiła mimo radęFocyona woyna, Le- 
ofteńes mianowany wodzem ; gdy woyfko swo- 
ie porządne, szykowne i liczne chlubnie oka- 
zywał, rzekł Focyon: : „Prawda, iż znaczne, 
„ale oftatnie , na które się zdobydź było mo- 
„żna: dziwię się wychodzącemu , ale się bo- 
„ię powrotu; i fuszna była boiaźń iego. Z 
początku albowiem powodziło się Leofteneso- 
wi; Beocyanów zwyciężył , Antypatra z Ma- 
cedończykami z miafta Lamii wygnał ; ale gdy 
go śmierć zaszła i mimo zdania Focyona da- 
ley woynę prowadzić przedsięwzięli Ateńczy- 
kowie, lubo po Rilkakrotnie zwyciężyli nie- 
przyjaciół, fłabili się iednak swoiemi zwycięz- 
twy; wzmógł nakoniec Antypatra przyyściem 
z Azyi Krater, i gdy przyszło do bitwy , Gre- 
ków pokonał. Zbliżył się zatem ku Atenom. 
a naówczaąs gdy żarliwi krasomówcy z miafta 
uciekli, a rzeczy w złym były ftanie , udali 
się. wszyscy do Focyona prosząc, iżby się po- 
selftwa do Antypatra podiął. Przyiął na sie> 
bie ten ciężar mówiąc : „Gdybyście mi byli 
„dawniey wierzyli, nie przyszłoby do tego. 
Ną wszyftkie przełożenia i namowy Focy- 
ona, tę tylko dał Antypater odpowiedź : „ Niech 
„się Ateńczykowie zupełnie na moię wolą zda- 
„dzą,. Opowiedział ten wyrok zwycięzcy za 
powrotem swoim do Aten Focyon, zgromą- 
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dzonemu ludowi, a gdy potrzeba kazała na 
nim przeftać , wraz z Xenokratem pofłany był 
do Antypatra: ten ilenie uczony, Filozofem 
wzgardził, a zaś Focyonowi takową dał od- 
powiedź: iż weydzie w przymierze z Ater- 
czykami, ale ztemi warunkami, iż mu wy- 
dadzą Demoftenesa i Hyperyda ; przyymą lu: 
dzi iego do portu w Munichium ; koszta wo: 
ienne zapłacą, i oprócz tego grzywny, które 
na nich za karę nałoży. 


Jnnym połom dość znośne zdały się ta- 
kowe nakazy , sam Xenokrat z zwykłą filozo- 
fii: powagą rzekł: „ Niewoluikom mniey przy- 
„kre , wolnym nieżnośne,. Nayprzykrzey- 
szą było dla Ateńczyków rzeczą widzieć port 
żołnierzem cudzoziemfkim obsadzony , wielu 
z obywatelów porzucili naówczas oyczyfte sie- 
dlifka, i przenieśli się do Tracyi, gdzie im 
Antypater osady wyznaczył. Lubo więc ia- 
wnie Aten nie opanował Antypater, ięczały 
pod iego iarzmem, a porównywaiąc zdarzone 
swoie klęfki pod Filipem i Alexandrem, prze- 
nosiły tamteysze czasy nad te, w których im 
zoftawać przychodziło. Używał prawda An- 
typater dość fkromnie i względnie władzy swo- 
iey, przykra iednak była wezwyczaionym do 
władania i rozpieszczonym w swobodzie. 


Smutnyto był los Focyona wcałćm ży- 
ciu pasniącego się o wolność oyczyzny, przy 
schyłku dni swoich widzieć ią w oftatnim fto- 
pniu nieszczęścia i poniżenia, Nie mogąc inā- 
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czey fłużyć iey., używał wziętości którą miał 
u Antypatra na ulżenie. przynaymniey cięża- 
ru|iarzma, którego fkruszyć nie. mógł. U- 
prosił więc u niego powrót wielu wygnańców; 
a dla tych ,„.których wrócić Atenom. Antypa; 
ter nię chciał , „wyiednał takowe osady , w.któ- 
rychby wygodniey i bezpieczniey żyć mogli, 
niż przedtem : przeniesiono ,zatem wielu: z o- 
dlegleyszych kraiów .do Peloponezu , gdzie ie- 
żeli nie wwłasney oyczyźnie, przynaymniey 
w pośród Greków mieszkali. 

Chcąc "iftotnie utwierdzić władze swoię 
w Atenach Antypater , niespokoynych i bo 
wości pragnących oddalił z miafta ; takich zaś 
sadzał na urzędy, którym ufać mógł, iż się 
do żadnego buntu nie przyłożą. 


Menyllus, któremu Antypater ftraż por- 
tu powierzył, szacuiąc wielce Focyona, fal 
mu czasu.iednego dary ; odeffał mu ie z ta- 
kową odpowiedzią: iż mie większym on był 
panem od Alexandra, ani Focyon inakszy iak 
był naówczas , gdy Alexandrowi złoto :iego o- 
defiał. Gdy zaś go prosił o to usilnie Menyl- 
lus, aby synowi swoiemu pozwolił wziąć co 
od niego , na to tak odpowiedziai : „Jeżeli 
„inóy syn chce bydź dobrym, wyftarczy. mu 
„ oycowfki maiątek ; ieżeli złym , choćby wziął 
„iak naywięcey, będzie to dla niego mało,. 

Naprzykrzali się powtorzonemi. prośba- 
mi Focyonowi współziomkowie , ażeby wymógł 
na Antypatrze, z którym miał zachowanie , 
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niał iżby kazał odeyśdź z portu żołnierzom swoim, 
ęża- ale on widząc iak niefkuteczne byłyby namo- 
U- wy iprosby iego, zwlekał ile mógł takowe 
ów; poselftwo. Udali się więc do Demadesa, któ- 
par; ry natychmiaft do Antypatra będącego naów- 
tó- czas w Macedonii wraz z synem się swoim 
zli, wybrał. - Ale nim przybył, Antypater śmier- 
Z 07 telnie zachorował. ` Kassander zaś syn iego 
ie» 


przeiął lift w którym Demades wzywał Anty- 
iey gona, aby szedł do*Grecyi, i:uwolnił ią z 
przemocy iuż dogorywaiącego Antypatra, 


S Skoro przybył do. Macedonii Demades , 
siĘ wziął go wraz z synem do więzienia , i wyma- 
się wiaiąc zdradę w oczach lego, synowi Życie o- 
debrać rozkazał, a potem własną go ręką sam 
zabił. 
Jr- SE ; 
lał Po śmierci Antypatra obiął rządy pań- 
ed ftwa Kassander , izaraz pofłał rozkaz do Me- 
ył nylla , aby mieysca uftąpił Nikanorowi w ftra- 
+ ży portu Ateńfkiego. Zazdroszcząc władzy M 
gł. Kassandrowi Polyperchon , wódz niegdyś woyfk i | 
i Antypatra , imieniem syna Hlexandrowego, 
GA którego miał w ftraży , pisał do: Ateńczyków, 
li obiecuiąc przywrócić im dawną wolność. U- 
ik krywała ta chęć pozorna dobroczynności, zdra- | 
al dę, chciał bowiem ubiedz miafto przed Kas- 
r sandrem, czego żeby snadniey doftąpił , ob- 
mawiał Focyona, iakoby on sprzyjał naftępcy 
: Antypatra, tak iak był do oyca iego przy- 
p 


chylnym , a przeto nieprzyiacielem był wła- 
sney oyczyzny , chcąc ią mieć w niewoli. Cze- 
go więc przedtem obrhowy i nayusilnieysze po- 
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deyścia nieprzyiaciół dokazać nie mogły, wów+ 
czas kunszt zdradny Polyperchona uiścił. Fo- 
cyon wpadł w podeyrzenie. Widział wpraw- 
dzie wzmagaiącą się przeciw sobie niechęć , 
ale tylekroć niewinnością ocalony ,. zbytnie 
zaufał w cnocie swoiey , a tymczasem tyle na 
niego zjadłych 'obmówek iiawnie i pokątnie 
miotano , iż porwanym zoftał. i ofkarżonym są- 
downie, iakoby miał zmowę z nieprzyiacioł- 
mi, i wraz z niemi czuwał na zgubę rzeczy- 
pospolitey. 


Skoro przed sądem ftanął , pokazało się 
jawnie, iż się wszyscy byli zmówili na zgu- 
be iego. Nie dano mu nawet czasu do uspra- 
wiedliwienia „, a Polyperchon , który sam za- 
siadał , (krępowanego na wóz wsadzić i do wie- 
zienia publicznego. wieśdź rozkazał. Przera- 
ził czułych widok bolesny : płakali patrząc na 
zhańbienie takowe prawi obywatele, ale mała 
ich była liczba , alud niewdzięczny i płochy 
natrząsał się z wybawicielą swoiego. Gdy 
przyszło dawać krefki , ieden z poczciwych 
obywatelów rzekł; Ponieważ my sądzić ma- 
my Focyona , niechże z naszego zgromadze* 
nia cudzoziemcy uftąpią. Nie dano mu daley 
mówić, a natenczas ztemi flowy ozwał się 
do ludu Focyon: „Ateńczykowie! ieśli ia 
„mam ginąć, pocóż tylu niewinnych wraz 
„ ze mną gubić chcecie ? Osądźcie mnie sa- 
„ mego na śmierć, ia się na nię potępiam: ale 
„tych, coście ze mną do sądu ftawili , a któ- 

nxzy 
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„rzy są niewińnemi, daruycie życiem. Na 
„to lud krzyknął: „ Zginą, bo byli twemi 
„ przyiaciołmi,, Umilkł zatóm czekaląc wy- 
roku, który był takowy: lud ktefkować się 
będzie, i wielością głosów osądzi, czyli za- 
fużyli więźnie na śmierć; fkoro ten sąd wy- 
padnie, natychmiaft śmiercią ukarani zoftaną. 


Nie wielością, ale iednoftaynemi głosy 
fkazany na śmierć zoftał, a z nim Nikokles, 
Tudyp, Hegemon, nieprzytomni zaś Demetrys 
usz ż Falery , Kallimedoa i Charykles. 


Odprowadzono zatem więźniów do wię: 
zienia; a gdy ieden z pospólftwa śmiał plwać 
woczy Focyonowi, obrócił się do sędziów i 
rzekł: „A nie maszże tu takiego, któryby 
„nie dozwalał takowych nieprzyzwoitości,, : 


Tudyp spółecznik kary widząc, iż tru: 
ciznę przyprawiano, płakał rzewnie, że z Fo- 
cyonem umierać musi. „Niech ci to pociechą 
„ będzie, rzekł Focyon. Pytano go się za- 
tem, ieżeli miał iakie zlecenie dla syna : 
„Powiedźcie mu, rzekł, niech o tem zapos 
„mai, że oyciec iego niewinnie zginął, , 


Nie ftało trucizny , gdy przyszła koley na 
Focyona, akat nie chciał przyprawiać oney, 
pókiby mu za 'nię nie zapłacono, Gdy więc 
rzecz szła w.zwłokę, zawołał do siebie ie- 
dnego z przyiaciół i prosił go, żeby zapłacił ; 

Tom ix. S 
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kiedy bez pieniędzy i umierać w Atenach nie 
można. 


Nie dość było ieszcze na tem nieprzy- 
iaciołom , iż mu odebrali Życie : wypadł wy- 
rok, aby zwłoki iego wywieziono za grani- 
cę, atam iżby się żaden z Ateńczyków bydź 

rzy obchodzie iego pogrzebowym nie ważył; 
i ftało się tak, a niewiafta iedna z Megary wi- 
dząc, iż ie blifko iey domu prowadzono, zdiąć 
je kazała z wozu, i wielbiąc nieszczęśliwą 
cnotę, ú siebie pogrzebła. 
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KATON UTYCENSKI 


Pierwszy Katon cenzor, którego się ży 
cie wyżey położyło , nadał rodowi swoiemu 
prawdziwą, bo z cnót i zafług pochodzącą zas 
cność, Ten którego się teraz życie kładzie , 
od niego pochodził. | A | 

Z młodości wydawała się w nim nadzwy< 
czayna ftałość : cokolwiek przedsięwziął, wszy 
ftkich sił dokładał, iżby do fkutku koniecznie 
przywiódł. Uporu więc iego ani groźby, ani 
łagodność przezwyciężyć nie mogła. Ponury 
byt i milczący , do gniewu nie porywczy , ale 
gdy weń wpadł, z trudnością wielką ułagos 
dzić go. ledwo można było. 

Gdy go do szkół oddano, zdał się bydź 
niepoiętnym , ale czego się raz nauczył, tkwi= 
ło ftale w umyśle iego: pamięć miał gruntowną, 
co zwyczaynie się nadarza tym, którzy niery- 
chło poymnią rzeczy. Nie wierzył. z pier- 
wszego weyrzenia, ale. pierwey rzecz roz- 
trząsnął , a dopiero na niey przeftawał. Był 
pofłusznym na rozkazy ftarszych , badał się 
iedńak o przyczynę rozkazów , w czem mu 
ulegał roztropny nauczyciel iego Sarpedon. 

Jeszcze był niemowlęciem, gdy niektóre 


sprzymierzone narody ftarały: się w Rzymie o 


Uczeftnictwo obywatelftwa ; ieden z ich pofłów 
Pompedyusz Sylon mąż znamienity , „mieszkał 
naówczas w domu Łiwiiusza Druza, u którego 
Katon, iako wuia swoiego, po śmierci rodziców 

Do Q 
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wraz -z bratem Cepiionem zoftawał na opiece. 

Bawił się rad z temi dziećmi Pompedyus , i 

razu iednego mówił, aby się za nim przyło- 

żyli do wania „w wyrobieniu obywatelftwa, 0 

które się ftarał. Cepiion przyrzekł do razu, 

a gdy Katon milczał, wziął go na tece Pom- 

pedyusz, i zmyślaiąc poffać surową wyftawił 

za okno mówiąc: „Jeżeli za mną nie będziesź 

„prosił, rzucę cię na dół,. Trzymał go dość 

długo, ale gdy niezmieszany trwął Upornie 

w milczeniu, ftawiaiąc go na ziemi rzekł do 

przytomnych : „Co za szczęście dla Rzymian, 

„ieżli się tô dziecię uchowa: gdyby był te- 

„raz w doyrzałym wieku, nie otrzymaliby- 
„śmy pewnie tego, czego żądamy ». 

Rządził Rzymem naówczas Syla, a że 
był przyiacielem rodziców Katona , kazał go 
częfto wraz z bratem do siebie przywodzić, 
i bawił się z niemi. Katon który iuż wycho- 
dził z niemowlęctwa, widząc iak zabitych z 
rozkazu tyrana przynoszono do niego nie 
tylko zdobycze, ale igłowy ucięte , pytał 
się nauczycieja swego Sarpedona. „Dlaczego 
„kto się nie obrał, któryby Syllę zabił, ? Dla 
tey przyczyny odpowiedział Sarpedon, iż bar- 
dziey go się boią jeszcze, niż nienawidzą, 
„ Pocóż rzekł Katon , kiedy mnie tu wiedziesz, 
„nie dasz mi broni, którąbym ia go zabił, 
„i Rzym wybawił z niewoli,? ' Przeftraszył 
się niezmiernie takową odpowiedzią nauczy- 
ciel, i odtąd miał pilne oko na ucznia, iżby 
nie ziścił tego, do czego: się bydź tak fkłon- 
nym pokazał. 
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e. Lubo się bydź. mniey czułym i nieuży- 
i tym zdawał, kochał iedynie brata swego, i 
o- dopiero się, wtenczas znim rozłączył, i po- 
o dzielił oyczyftym maiątkiem,. gdy „do urzę- 
U . dów był powołanym. Choć iednak był dość ; 
ri - doftatnim, wiódł życie pracowite. i oftre, 
ił | ftrzegąc się nie tylko zbytku ,.ale i wygód: 
SZ awidząc iak wiele na wiadomości zależy, 
ść ; pod znamienitemi miftrzami ćwiczył się 'w na- 
ie uce Filozofii i Krasomówftwa. „W. pierwszey 
do naywiększy wzgląd miał na obyczayność, ty- 
w, le zaś tylko z drugiey chciał korzytać, ile 
gL mu; do spraw publicznych potrzeba było. Nie 
y- ! ftawał więc u sądów, iak inni ćwiczący się 
w krasormówitwie czynili, a gdy mu to wyma- 
że wiano rzekł: „ Wołę,'że mnie o to obwinia- 
gó „ią, iż milczę, niż gdyby mnie ganić mia- 


„no ,iź źle żyię. Zacznę ia mówić, ale w 


Cy 

10- „ten. czas dopiero, gdy to. co powiem , nie 
4 „ będzie godne: zamilczeniay. 

sie Był gmach w Rzymie , gdzie sądy odpra- 
tał wiano, izwał się bazyliką Porcynsza,. gdyż 
igo go .Porcynsz Katón cenzor, przodek naszego 
Jla ftawiał ; że. w nim iedna kolumna zacieśniała 


mieysce , chcieli ią trybunowie wyrzucić. 0- 
par? się takowemu przedsięwzięciu młody Ka- 


SJ ton,.i pierwszy raz wtenczas miał. rzecz do 
ił, ludu, amowa iego dawała poznać, 1ż nie by- 
zył ła dziełem młodzieńca: owszem zwiezłością i 
y- i mocą oznaczała z'powagą dzielność. Były 
by w niey wyrazy mocne, ale i wdźięk się wyda-  - 


wał niepospolity, co razem złączone tak uię- 
ło fłachaczów , iż nad spodziewanie wszyft- 
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kich, utrzymał się przy swoiem zdaniu, i 
dzieło przodków ochronił. 
Wfrzemiężliwością i pracą wzmacniał si- 
ły, zdrowie utwierdzał. -W młodości bardzo 
mało czasu u ftołu trawił, a nie wiele zakoe 
sztowawszy wina wftawał do prac zwyczay= 
nych. W dalszym czasie zwłaszczą u wiecze- 
rzy, długo siadywał, i naówczas trafiało mu 
się niekiedy i miarę przebrać. Gdy więc raz 
mówiono w przytomności Cycerona , iż Ka- 
ton na piiańftwie nocy trawi, rzekł. „,Ale 
przez dzień w kości nie gra,,. 
| | W woynie Spartaka dał dowody mężtwa; 
ale gdy pretor Gellius zwykłe mu chciał u- 
dzielać nagrody, przyiąć ich nie chciał, o- 
świadczaiąc się, iż na nie nie zafłużył. Po- 
ftępek takowy obraził nieco wodza i woyfko: ra- 
czey go sądzili bydź dziwactwem, niż: fkro- 
mnością : i ta ieszcze osobliwość wzmagała 
odrazę , iż maiąc wielu domowmków iadących 
na koniach , sarn zawsze w pośród nich szedł 
pieszo. Czynił to dla przywyknienia ku nie- 


' wygodom , lecz nie chciano wchodzić w przy- 


czyny , a zaftanawiano się nad mniemaną nie- 
przyzwoitością takowego działania, zwłaszcza 
w owe czasy, gdzie iuż zbytek dawną kar- 
ność woyfkową ofłabił i prawie był zniszczył. 

Uczyniony trybunem woyfkowym zacho- 
wał się w zwierzchności tak , iż był dla wszy- 
ftkich przykładem. Nie dość mu było na tem, 
iż powierzonych sobie żołnierzy w porządku i 
karności trzymał, na to naywiększe ftaranie 
łożył, iżby ich wdrożył w cnotliwe życie , a na 


KATONUTYCENSKI. 279 


tym trwałym gruncie dopiero zasadzał i szcze- 
pił wszyftko , co ich obrońcami i zaszczytem 
oyczyzuy czynić miało. „Ta zktórey się w 


_poczatkach naśmiewano osobliwość, innym nie- 
począ d 


miła, namieftuikom iego i żołnierzom ftała się 
wielce zdatną. Zagrzani albowiem przykła- 
dem wodza naśladować .go poczęli, i wkrótce 


półk iego wszyftkie inne przewyższył, a on 


ftąd w samych pierwiaftkach chwałę i szacunek 
zylkał, Miłość którą sobie zjednał , przywio- 
dia do wierzenia temu, co mówił, i naślado- 
wania tego, co czynił.  Naydzielnieyszy spo- 
sób wprawiać w cuotę, ten iet , gdy cnotliwy 
łagodnością i przykładem do siebie wabi. 

Obrany kweftorem , iżby urząd ten fkar- 
bowy godnie i pożytecznie piaftował , nim is- 
szczę się o niego ftarać zaczął, roztrząsał pil- 
nie, iakie miał obowiązki. Obiąwszy nadaną 
sobie władzę , zdróżności wiele , tak w odbie- 
raniu podatków , iako i w szafunku fkarbo- 
wym zaftał; a że te pochodziły z. chciwości 
i niedozoru niższych urzędników , więc ile tyl- 
ko mógł namową, prośbą i ukaraniem Za- 
biegał złemu tem mocniey wkorzenionemu, 
że-dawnieysi kweftorowie albo pobłażali na- 
mieftnikom , ałbo też i sami bywali uczeftni- 
kami ich zdzierftwa: 

Sława, którą przykładnem sprawowaniem 
się swoiem na urzędzie zyfkał, nadała mu 
wielką wziętość ; ale ci którzy dogadzać iedy- 
nie chcieli wyniofłości swoiey, mieli mu to 
za złe, iż żadnego sposobu nie było, którym- 


by go uiąć , albo zaftraszyć mogli.. Sprzeci- 
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wiał się ftatecznie nowościom , które szkodli- 
wemi uznawał, a czniąc iak uciążliwa każ- 
demu pańftwu' szczególna obywatelów prze- 
moc, i samemu się Pompeiuszowi opierał. 
Gdy więc znakomitsi obywatele zawsze znay- 
dowali wnim odpór, ftarali się odwodzić go 
od spraw publicznych , i wynaydowali sposoby, 
iżby go: od rad senatu oddalić, Ale on to po- 
znawszy tem pilniey do rady uczęszczał, i 
odrzucał , choć zyfkowi dogadzaiące , szcze- 
gólne sprawy , dlatego tylko iedynie , iżby 
pilnował, iak był zwykł mawiać, rzeczypo- 
spolitey. Dla tey przyczyny utrzymywał wła- 
snym kosztem w każdey prowincyi ludzi , któ- 
rzy mu-pilnie donosili, co się tam działo , i 
iak się urzędnicy sprawowali. Wszyftkie pu- 
bliczne dochody i wydatki porządnie spisane 
u niego były. Co wiec tylko tak w prowin- 
cyach, iak i w Rzymie zdróżnuego upatrzył, 
bez żadnego wzgledu donosił. 

Powftał iednego razu na Klodyusza , któ- 
ry prześladuiąc Cyceroną, ofkarżył był żony 
iego sioftrę pannę Weftalfką , i ze wftydem 
z zgromadzenia ludu uftąpić „musiał: za co 
gdy mu dziękował Cyceron , rzekł: „Nie mnie, 
„ale rzeczypospolitey  dziękuy, dla którey 
» dobra czyniłem i wszyftko czynię,. Mógł 
to śmiele mówić, tak dalece albowiem do- 
świadczona i iawna wszyftkim była cnota iego, 
iż w przyfłowie przeszłó, gdy o' rzeczy nie- 
podohbney mówiono , iż choćby ią Katon u- 
trzymywał , wierzyćby iednak nie można było, 


KATONUTYCENSKI. 481 


Obywatel eden rozrzutny i w żądzach nie- 
pomiarkowany, śmiał mówić w senacie prze- 
ciw zbytkom ; pówftał natychmiaft z mieysca 
ieden z senatorów Amneius, i obracaiąć do nie: 
go mowę rzekł: „Jak ty możesz pochlebiać 
„ sobie, iż ci uwierzą, ty który mówisz, iak 
„ Katon, azbytkuiesz, iak Lukullus !, 

Urzędu trybuńfkiego zrazu podiąć się nie 
chciał: dowiedziawszy Sięiednak, iż Metellus 
bogactwy i urodzeniem znaczny, ale dumny 
i chciwy nowości, przybył dó' Rzymu ftarać 
się o ten urząd, natychmiaft udał się do pö- 
spólftwa , i dokazał tego, iż Metella'towa- 
rzyszem zoftał. * Odporem więc i boiaźrńią j'w 
którey go trzymał , uftrzegł wspiółobywatelów 
od wielu kięfk i gwałtowności , którychby za: 
pewne byli. doznali: 

W czasie spifku Katyliny naywietniey fta- 
wał przy Cyceronie: agdy szło o sąd iroko- 
szalów, a Cezar obitawał przytem , iżby im 
Życia nie odbierańo; on naypierwszy dał na 
nich wyrok śmierci, i powagą swoią przy- 
wiódł do fkutkut, co bydź koniecznie potrze- 
bnen: uznał. W mowie żaś swoiey tak rzecz 
do Cezara obrócił : „ Mniemaną ludzkościąti 
„ układnością zmierzasz ku ftracie oyczyzwy 
„twoley, Chcesz senat zaftraszyć , ty któ- 
„ rybyś się sam ó siebie lękać powinien, i nader 
„szczęśliwym uznać , ieżeli sprawiedliwega, 


-,„ któreś na siebie ściągnął , podeyrzenia uy- 


„ dziesz, Załuiesz zdrayców , a nie żałniesz 
» Rzymu, ! 
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W naywiększym ftopniu wziętości, po- 
wagi i mocy był Pompeiusz, gdy po zwy- 
ciężonym Mitrydacie powrócił do Rzymu, Li- 
czne miał woyfko przybywaiąc do Włoch , ale 
gdy ie rozpuścił iiako prywatny obywatel 

owracał, takowa fkromność zjednała mu ser- 
ca wszyftkich , i z radością ubiegali się naie- 
go przywitanie. . Pragnął wniść do miafta: 
że zaś przed tryumfem prawo zabraniało, 


„prosił o pozwolenie na ten raz, ile że chciał 


bydź przytomaym obraniu konsulów. Gdy 
rzecz przyszła do senatu, a senatorowie ła- 
twemi się pokazywali ku zezwoleniu, Katon 
się sprźeciwił., nie przeto iżby rzecz była. z 
siebie niebezpieczną, ale dla tey przyczyny, 
iżby wftrzymawszy pierwszy zapęd, uśmierżył 
w Pompeiuszu zbytnie w własney wziętości 
zaufanie. «Nie otrzymał więc czego żądał 
Pompeiusz ; aże wiedział, iż sam Katon przy- 
czyną był odmówienia „zwykle zmyśloną fkro- 
miiością pokrył. niesmak 1 urazę. Chcąc uiąć 
sobie tak dzielnego przeciwnika, oświadczył 
chęć iak nayściśley się zuim złączyć ;- prosił 
go więc o córkę ftarszą dla siebie, o młodszą 
dlasyna: Gdyanu to imieniem Pompeiusza opo- 
wiedział Munacyusz , rzekł : Wróć się do tego, 
„który cię przyfłał , i powiedz mu, iż mnie 
„ piewiaftami nie złowi. Szacnię ia iego przy- 
„iaźń, i w tem wszyftkiem , czego sprawie- 
w dliwie zapragnie , znaydzie mnie dla siebie 
„ uczynnym , ale, mu córek w zaftaw przeciw 
g Rzymowi nie dam,» 


a ww m a Mie 


KATON UTYCENSKY! a$3 


Nie w smak to poszło i żonie i córkom 
iego , iż ich tak znamienitego ftanu pozbawił, 
ale gdy wkrótce Pompeinsz chciał lud pie- 
niędzmi przekupić, a przeto powszechną nie- 


"mawiść i wzgardę na siebie ściągnął , mówił 


wówczas Katon do nich:  „ Dziękowąć mi te- 
„ raz powinniście, żem wam `i sobie wftydu 
„, oszczędził,, . 

Odrzucony od Katona Pompeiusz „ poiął 
iedyną córkę Cezara Julią , i gdy to spokre- 
wnienie nayszkodliwszą w:dalszym czasie dla 
Rzymu ftało się klęfką , za złe miano Kato- 
nowi, iż wzgardził niewcześnie Pompeiuszem, 
mogąc go zsobą złączywszy wieśdź ku nfin- 
gom publicznym, i samemu sobie przydać 
więcey dzielnościi powagi w sprzeciwianiu się 
zamyfłom obywatelów , którzy dobro własne _ 
nad miłość oyczyzny przenosząc , grozili wol- 
ności Rzymu oftatnim upadkiem. 

Gdy Cezar wsparty pówagą zięcia swo- 
iego Pompeiusza gwałtownym sposobem kon- 
sulat zyfkał, żeby sobie pospólftwo uiął, przed- 
sięwziął uczynić podział gruntów publicznych 
miedzy uboższych obywatelów. > Pokilkakro- 
tnie iuż to pierwey było wniesiono , i lubo u- 
ftawa zdawała się bydź ludzką, doświadczenie 
dało poznać złe iey f(kutki, fąd osobliwie , iż 
ci którzy. takowe układy wznawiali, pochle- 
biaiąc grninowi , sobie raczey chcieli dogadzać, 
niżeli iego potrzebie, co iuż się było zda- 
rzyło w przykładzie Grachów, Oparł się no- 
wości Katon, i gdy wyrok miał bydź ftano- 
wiony , lubo widział oczywifte niebezpieczeń- 
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ftwo , szedł tam jednakże + mimo radę powi- t 
nowatych i przyiaciół. Scifk niezmierny zgro- y 
madzottego: ludn zatamował mu droge, abar- | r 
dziey ieszcze gwałt nasadzonych. żołnierzy, r 
ą którzy rozpędziwszy przeciwnych, Cezarowi, t 


przymusili towarzysza iego w konsulacie Bi- 7 
bula do ucieczki. Katon dotrzymywał kro- l ] 
ku ; i bronił się mężnie: nie mogąc iednako- í 
i przeć się przemocy oftatni zszedł z placu. l 


i iu Naftgpit więc wyrok podziała , 32 tym | 
p jeszcze dodatkiem , iż: każdy senator powinien | 
był przysiądz , jako go zachowa i powftawać bg- 
dzie przeciw niepofiusznym.  Przynagliła po- 
trzeba wszyftkich. do, przysięgi. Katon nie 
shciał , ibyłby zapewne z oczywiftem życia 
niebezpieczeńftwem trwał 'w.uporze , gdyby 
go był Cyceron do tego.nie przywiódł:, prze- 
kłądając mu „iż.rzecz z siebie nie była prze- 
„ciw prawu. ifłuszności ; iż upór w rzeczy 
„, niepodobney , roftropności tem bardziey się 
„„sprzeciwiaw im w większe niebezpieczeń- 
j,ftwo wprowadzić może. To niebezpieczeń- 
„two, mówił daley, ieżeli cię co do własney 
„osoby twoiey nie zraża, niech wzgląd na oy- 
ji „czyznę uczyni cię dbałym o twoie „życie. 
! ' „, Może tobie Rzym niepotrzebny , aleś ty po- 
+, trzebien Rzymowi, i tym wszyftkim , któ- 
i „szy mu dobrze życzą. Jam ieft wtey licz- 
LU J bie. i równie z óyczyzną wsparcia, twoie- 
AM! „ go żądam,,. 
Widząc: Cezar. iż mu się zamyf iego u- 
dał, wniófł powtórne żądanie swoie za ludem, 
aby: grunta niektóre Kampanii szły w podział 
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ubogim. Sam ieden Katon ops art się temu. 
wniofkowi, czem Cezara tak rozgniewał, iż 
rozkażał liktorom swoim wiesdź go do więzie- 
nia. Rzucili się na niego i porwawszy gwał= 
townie, gdy go wlekli, ou bynaymniey nie 
zmieniwszy twarzy, nie przefiawał mówić dò 
ludu i odwodzić go od ślepego zaufania w zdra- 
doym obywatelu , który ich łudząc do zguby 
prowadził. Szedł za nim w milczeniu senat 
cały, a Cezar widząc, iż gwałtowność iego, 
ludowi nie była miła, namówił iednego z try- 
bunów , aby go z rąk liktorów uwolnił. 
Przykry był iedynowładzcom Rzymu od: 
pór Katona : chcąc więc snadniey zamyfły swo- 
ie Wikónywać? wyrobili u ludn, iż go pofa- 
no do Cypru, aby tę wyspę, wypędziwszy z 
niey króla Ptolomeusza, na Rzym obiął. Rzecz 
była w iftocie niefłuszna , i króla prawnie pań- 
ftwo dzierżącego wydziedzicząć, i kray nie 
należący bez woyny posiadać. Na wyprawę 
nie dano mu woyfka, anipieniędzy , a rozka- 
no iśdź nieodwłócznie. Uległ przymusowi i 
pofłał do króla Cypru , Kanidyusza radząc, a 
by odftąpił, przy czem utrzymać się nie mógł, 
obiecniąc, iż na ftan i osobę iego będą mieli Rzy- 
inianiebaczność , ieżeli dóbrowolnie się podda. 
A tymczasem sam zatrzymał 'się w Rodzie. 
W tymże czasie wygnany od swoich Ptolo. 
meusz król Egiptu udał się do Katona : ten od- 
radzał mu podróż Rzymfką, którą byt przedsię- 
wziął, P i A złe przyięcie i niefkute- 
czność zabiegów. Nie fiuchał przeftróg Ptolome- 
usz, iprzybywszy do Rzymu, a widząc próżne 
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ftarania swoie , uznał, iak dobrze mu Katon po- 
radził. 

Smierć króla Cypru ułatwiła wszyftkie 
czynności Katona; znalazłszy albowiem wy- 
spę bez króla, obiął iey rządy. A że fkarby 
po zmarłym niezmierne zoftały, tak w pienią- 
dzach iak sprzętach, wszyftko co zaftał z jak 
naywiększą dokładnością spisać przy sobie ka- . 
zał, wielką część sprzętów sprzedał , a wszy- 
ftkie te bogactwa do siedmiu tysięcy talentów 
wynoszące. złożywszy razem, za powrotem 
swoim, nic dla siebie , ani dla domowników 
riie wziąwszy, do fkarbu publicznego oddał. 

Gdy gwałtownym sposobem Pompeiusz 
z Krassem konsulat posiedli , ftawał , ile mógł, 
przeciw ich zamyfłom , ale zyfk tylko chwały 
dla siebie odnióff. Lud zaftraszony , przeku- 
piony , uięty , nie dopomagał cnotliwemu iego 
odpórowi; i gdy urząd kończyli, Pompeiuszo+ 
wi Hiszpaniią i Afrykę, Krassusowi Azyą w 
rządy oddang.  Naówczas obracaiąc rzecz do 
Pompeiusza Katon przepowiedział mu: wręcz, 
iako niebacznie dał się Cezarowi złudzić, i 
iak podle ftawał się wyniofłości iego narzę- 
dziem : przepowiedział mu nakoniec upadek, 
który się w krótce ziścił. 

W naftępniącym roku obrany był .preto- 
rem. Urząd ten sądowniczy ze zwykłą bez- 
wzglednością odprawił „ ale ten przykład iuż 
łedwo naówczas w Rzymie pamiętny , chwałę 
mu tylko przyniófł w zyfku, a nienawiść po= 
wszechną. Uderzą w oczy blafk cnoty, ale 
fkazonym ta światłość przykra. 
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Zły przykład znakomitszych obywatelów 
znalazł naśladowców. Bezwftydne przekup= 
ftwo iawnie się wydawało, przyszło do tego, 
iż wszyftkie urzędy były na przedaż. Zgro- 
madził się senat, a gdy koley mówienia na 
przeszłego konsula Bibula przyszła, rzekł, 
iż to nzyfkutecznieyszym sposobem do zabie- 
żenia złemu sądzi, iżby samemu Pompeiuszo- 
wi władza konsulatu powierzona była. Nad 
spodziewanie wszyftkich przeftał na tem żda- 


„niu Katon, arzecz , którą miał wówczas , te- 


mi wyrazy zakończył: „Lepsza iakażkol- 
„ wiek bądź władza, niż nierząd. Należy się 
„spodziewać , iż Pompeiusz tego co mu po- 
„ Wierzono , na złe nie użyie, a wykorzenia- 
„idąc powszechną zarazę , nie zawiedzie oy- 
» czyzny , która wnim położyła ufność swoię,,. 
Po fkończonym konsulacie Pompeiusza 
gdy przyszło do obrania naftępców , a w liez- 
bie żądaiących ftawił się Katon , odrzucił go 
lud urażony oto, iż mu zyfk w zabronieniu 
przekupftwa odebrał. Winował go w tem Cy- 
ceron, iż sam był przyczyną odrzucenia swo- 
iego, zbyt się ofłro obchodząc zludem. Na 
ten zarzut tak Katon odpowiedział: „Nie 
» martwi mnie osoby moiey wzgarda, ponie- 
„ waż ci, których nademnie przeniesiono, ucz- 
„ciwych sposobów do pozyfkania konsulatu 
„użyli: ieżeli zaś obyczaie moie są mi do 
» tego przeszkodą, wolę tém zoftać , czem by- 
„łem, niż odmianą konsulat zyfkać,. 
Zwyciężał Gallów i Niemców Cezar, ale 
że bez dania przyczyny wszczynał woynę, 


CIA 
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a oto.fkatżyły. się zwyciężone narody; po- 
wawal, przeciw takowemu bezprawiu Katon, 
i sądził rzeczą przyzwoitą, aby oddać w rę- 
ce zaczepionych niesprawiedliwego zaczepui- 
ka. „Ząda on (mówi), abyśmy bogoln czy- 
„nili. dzięki za iego zwycięztwa: dziękuymy 
„„im raczey za dobroć , iż nie karźą woyfk 
p za zdradę wodza, i nas, że pobłażamy wia- 
p cołomftwu,,., 


Dowiedziawszy się o tem Cezar , pisał do 
senatu fkarżąc się na Katona. Gdy lift prze- 
czytano, lubo był pełen zelżywych wyrazów, 
powitał z mieysca, i bynaymniey niewzriszo- 
ny, szeroko usprawiedliwiał swóy poftępek : 
zarzuty zaś Cezara zbiiaiąc, pokazał wszy- 
ftkim i dowiódł iawnie , iż ten dumny obywa- 
tel iedynie tylko dla. dogodzenia nienasyconey 
chciwości swoiey wszyftko działaiąc, na zgu- 
bę własney oyczyzny czuwa, i dopełni zamy- 
Rów swoich , ieżeli mu powszechny odpór nie 
ftanie na przeszkodzie. Wzbudzał więc wszy- 
ftkich i zaklinał, aby Cezarowi władzę ode- 
brańo, wyznaczono naftępce, odięto woyfko ; 
ale przemogli zakupieni na zgube oyczyzny 
zdraycy, a wtóm wieść doszła, iż Cezar A- 
rytbinium opanował , i na czele woyfk swo* 
ich do Rzymu się zbliża. 


Odgłos nagły przeraził wszyftkich , i dor 
piero uwierzono temu ,. co tylokrotnie od da- 
wnych czasów Katon przepowiadał. Ow.zwy- 
cięzca narodów Pompeiusż , iakby zamartwia= 
ły, nie uiścił w takowym razie nadziei, któ- 

rą 
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rą wnim miano, Przeftraszony niespodzie- 
wanym ciosem, nie pokazał owey fłałości i 
męztwa;, któremi niegdyś ftynął -W powsze- 
chney trwodze porzucił Rzym, i udał sie do 
obozu , gdzie był "znaczne woyfko zgroma= 
dził. Nie widząc innego sposobu ratowania 
ojczyzny , pospieszył za Pompeiuiszem Katon, 
i maiąc sobie zleconą obronę Sycylii, popły- 
nat śpieszno do Syrakuzy. Tam gdy się do= 
wiedział , iż Pollion trzymaiący ftronę Ceza- 
ra zwoyfkiem przybywał, nie będąc w ftanie 
dania mu odporu , wrócił do Pompeiusza, któ- 
ry opuściwszy Włochy , w Dyrrachium zgro= 
madzał ze wszyftkich ftron woyfko; 


Nie radził wftępnego boiu w owych nies 
szczęśliwych. okolicznościach , i ile mógł fkła- 


| niał rzeczy ku ugodzie , iedynie dla tey przy- 


czyny, iżby krew spółziomków osżczędzął . 
Ale zawziętość wspólna zapomniała w owym 
rażie o wszyltkich innych względach , i iak 
gwałt zaczął, tak dokonywać miał okropne- 
go dzieła. 


Nie był przytomny klęsce Farsalfkiey , 
zaftawił mu był albowiem Pompeiusz ściga- 
iący Cezara, ftraż obozu; gdy się o niey do-: 
wiedział, udał się do Korcyry, a ftamtąd do 
Afryki. Tam doszła go wieść wkrótce o śmier- 
ci Pompeiuszowey od syna iego Sexta; a że 
Scypion z Warrem znaczne mieli woyfka , złą 
czył się z niemi, i coraz wzmacniaiąc siły 
swoie, sposobili się do odporu Cezarowi, któ- 
ry się w Egipcie żnaydował, Utykę miafta 
Tom 1x, T 
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powierzono Katonowi, aby ie zmo- 
cenił; tam zoftaiąc zasilał coraz nowemi 'po- 
siłkami woyfko , które Scypiion przeciw Ce- 
zarowi prowadził. Zniófł Cezar Scypiiona pod 
"Tapsem, powftał zatem rozruch niezmierny 
w Utyce; a gdy trwoga coraz się bardziey 
wzmagała , przybył Katon, i uśmierzał ile 
możności , powszechną boiaźń. Nie mógł te- 
go dokazać : obmyślaiąc iednak znayduiących 
się tam Rzymian bezpieczeńftwo , przygoto- 
wywał okręty do żeglugi, aby się na nic 

przed zbliżającym się coraz bardziey zwy- 
cięzcą schronić mogli. 


nadbrzeżne, 


Zgromadził zatem pozoftałą przy sobie 
asiedli tak mówił: „Jeżeli z lo- 
e zdania, ia to fkutkiem po- 
„ trzeby uznaię ; jeżeli*zaś niezwyciężeni przy- 
„ godą, chcecie kłaść życie za wolność , wiel- 
„bić będę cnotę, która was dó tego przy- 
„wiodła: ftanę na czele waszem, i albo o- 
„broniem Miłą oyczyznę , albo z nią razem 
„zginiemy. Nie ten kray, ani miafto w któ: 
„rem iefteśmy , ale Rzym ieft oyczyzną na- 
„sżą. Rzym który tylekroć nękany sam soz 
„„bą powftał. Jeszcze wszyftkie sposoby dźwi= 
„, gnienia Rzeczypospolitey nie upadły. Ten 
„ który przeciw niey powftał , ma przeciw so- 
„ bie Hiszpaniią, gdzie się syn Pompeiusza na 
„ czele potężnego woyfka znayduie; wiele in- 
„ nych krain jeszcze mu się opiera. Rzym 
„sam do iarzma niezwykły , czeka tylko po- 


„ry, aby go fkruszył. Ale chcąc dać odpór 


radę , i gdy zasi 
„ sem odmieniaci 


a 
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» Cezarowi, trzeba się tak, jak on czyni ; 
„nie opoźniać. ‘Jakikolwiek wreszcie los pad- 
„dnie ; zaftraszać przyszłość nie powinna: 
„Zwycięzcy , życie, szczęśliwe prowadzić bę= 
„ dziecie; zwyciężeni dokonacie go z chwałą; . 
Zarliwe Katona wyrazy wzruszyły fłuchaczów, 
wszyscy przedsięwzięli kłaśdź Życie w obronie 
oyczyzny. W tem nadeszły wiadomości od 

-Juby króla Maurytanii i Scypiiona, iż zebras 
wszy resztę zwyciężonego woyfka, żądali ra- 
dy Katona, 'co daley mieli czynić? . Zatrzy= 
mał przy sobie pofłańce Katon; czekaiąc na 
fkutek żarliwości świeżo oświadczoney swo- 
ich towarzyszów; ale gdy poznał, iż czcze 
tylko były oświadczenia , a każdy o tem tylko 
myślał, iakby swoię osobę i własności ocalić; 
widząc iż żadney nadziei już nie zoftawało 
do dania odporu Cezarowi, tém się tylko za- 
trudniął , aby niektórych z przyiaciół swoich 
wyprawił z portu. Co gdy się ftało , oftatni z 
zymian tamże w Utyce dobrowolną śmiercią 
życie zakończył, 


PORÓWNANIE FocyoNA ż KATONEM: 


Cnota niewzruszona obudwu nieśmiertel= 
telną uwieńczyła chwałą , i co w życiu ludz- 
kiem rzecz rzadka; a ledwo podobna, wcae 
łym przeciągu wieki swolego tak się sprawi- 
li, iż nayzjadliwsza nienawiść i zazdrość nie 
śmiała się targnąć ha ich obyczaie, 

T2 
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Sciśli prawości czciciele , nadto surowie 
byli cnotliwemi, czóm odrażaiąc od siebie wie- 
łu, mniey zdatnemi ftawali się do ufług pu- 
blicznych. Widok ich sposobu życia zadzi- 
wiał, ale zbyt oftra żarliwość ftawała się nie- 


użyteczną. 


Wymowa Focyona była mocna i przera- 
żaiąca , lecz dotkliwa i oftra, Katona zwię- 
zła, ale wdzięczna w wyrazach. W działaniu 
nagradzał łagodnością roftropną Focyon oftrość 
wymowy : Katon niszczył swoiey wdzięk su- 
rowością zbyteczną : ftąd też pochodziło , iż 
więcey nierównie mógł zdziałać Focyon w A- 
tenach , niź Katon w Rzymie. 


Zginione iuż Ateny dźwigał Focyon, gi- 
nący Rzym wspierał Katon. A że zwalniał nie 
kiedy i oswaiał pierwszy Z nich nieużytość 
swoię , bardziey zyfkiwał zaufanie i względy, 
niżli Katon, zbyt sprzeczny wieku swoiego 
„obyczaiom; aprzeto w osobliwości okazniący 
wzgardę, która cnocie nie. przyftoi, a pa- 
trzących obraża. Stąd poszło, iż uftawicznie 
piaftował Focyon w oyczyznie swoiey pierwsze 
urzędy, i cztery razy nieprzytomny wodzem 
obrany zoftał. Katona, lubo -czcił iego cno- 
tę, z urzędu trybuna lud złożył, dò pretu- 
ry za pierwszym razem nie przypuścił, kon- 
sulem obrać nie chciał. 


Nie miał poruczoney sobie żadmey wo- 
ienney wyprawy Katon, wiódł iednak półk 
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w czasie woyny, i dał dowody męzżtwa. Fo- 
cyon wielokrotnie powierzańe sobie maiąc woy- 
fka , wszyftkie dobrego wodza obowiązki chwa- 
lebnie wypełnił, i nieraz bywał zwycięzcą. 
W tem byli do siebie podobni, iż nad woynę 
przenosili pokóy; iakoż ile możności wftrzy- 
mywał od boiu Ateńczyków Focyon : Katon 
w nieszczęśliwey woynie domowey nad rozła- 
niem krwi braterfkiey ubolewaiąc, odradzał bi- 
twę Pompeiuszówi, która mimo zdanie ie- 
go wydana, oftatni cios przyniofła wolności 
Rzymfkiey. í 


Surowość_ich obyczaiów nie pochodziła 
z nieczułości. : Ludzkiemi się pokazywali i 
względnemi, gdzie tylko to bez uymy spra- 
więdli wości ftać się mogło. Katona miłość ku 
bratu trwała ftatecznie do samey iego śmierci : 
utraciwszy go w niezmiernym zoftawał żalu. 
Przyiaciołom rad fużył; a nawet przy koń- 
cu życia nie wprzód sobie śmiertelny cios za- 
dał, póki pierwey ich bezpiecznie z portu U- 
tyki nie wyprawił. Równie Focyon dobry mąż, 
czuły oytiec, wierny przyiaciel, mogąc się 
mścić nad przeciwnikami, wolał raczey znosić 
prześladowanie, niż własnych krzywd docho- 
dzić. 


Od chciwości byli dalecy: Focyon kor 
chał się w ubóftwie swoićem; Katon na mier-. 
ności przeftawał. Dary Alexandra nie uięły 
Focyona ; odrzucił powinowactwo z Pompeiu- 
szem Katon. Pierwszy: z nich nie chciał się 
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upodlać przyięciem fkarbów; drugi wolał fkrzy- 
wdzić krew własną, niż wpaśdź w podeyrzenie, 


Focyon wfkazany na śmierć ftał się ofia- 
rą niewdzięczności ziomków swoich : Katon 
umieraiąc dobrowolnie, niechciał patrzyć na 
Rzym w niewoli. Jeżeli samobóyftwo na wzgląd 
zafłużyć może , chwalebny Katon z męztwa, 
ale godzien nagany z rozpaczy. Na większą 
nierównie pochwałę zafużył Focyon nie od- 
bieraiący sobie życia , ale znoszący mężnie 
ftrate iego, a co oftatnim iet cnoty ftopniem, 
przykaązuiący synowi, aby się śmierci oycg- 
wfkiey nie mścił. 


1 
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AGIS I KLEOMENES. 


Agis potomek Agiezylausza synem był 
Eudamidy króla Lacedemońfkiego. Ozwała się 
wtym młodzieńcu zwątlona i inż upadaiąca 
wspaniałość umyfłu icnota Sparty. Dziecię- 
ciem ieszcze będąc nieraz się ztem oświad- 
czał, iż nie dba o -króleftwo , ieśli panniąc 
dawnych praw Likurga nie przywróci. 

Przez tyle wieków fłynąc Sparta cnotą, fty= 
gnąć w niey poczęła wtenczas, gdy pokona- 
wszy Ateny fkaziła obfitą zdobyczą ubóftwo 
swoje. Ze złotem wkradły się zbytki, a z 
niemi chciwość. Jeszcze równy podział grun- 
tów przykazany od Likurga trwał, iutrzy- 
mywał przynaymniey pozor dawney rowno- 
ści. Ale ieden z urzędników naywyższych 
zwany Epitades, zyfkał wyrok: pozwalający 
rodzicom wolne dziedzictwa po sobie rozrzą- 
dzenie : tym sposobem podział on powszechny. 
uftawać począł, a- zatem pierwiafikowa w ma- 
iątku równość, która była iftotną trwałości 
pańftwa zasadą. 

Naftała niewidziana dotąd różnica- boga» 
tych i ubogich. lm więcey mieli pierwsi, 
tem bardziey poznawać zaczęli, jż nie dość 
to było ku nasyceniu żądz, które wzraftały 
z maiątkiem. Widok maiętnych bolesny był 
niedoftatnym. Gdy więc na tem , czem byli 
przeftawać nie chcieli „i wszyscy żądali. polep- 
szenia ftanu; wkradły sie zyfkowne kunszta, 
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i tych się chwyciło maiętnych chciwością zu- 
bożone pospólitwo. 

Siedmset rodowitych Spartanów racho- 
wano, z tych ledwo się fto przy pierwiaftko- 
wem dziedzictwie utrzymywało: reszta wy- 
zuta z własności przodków , zoftawaiąc w po- 
gardzie , czuła na dolegliwość ftanu swoiego, 
czekała tylko pory, w któreyby powftać mogła, 


iodzyfkać to, w czem się bydź widziała u- 


krzywdzoną. 
W takowym ftanie były rzeczy , gdy Agis 
panować zaczał; chcąc przywieśdź do fkutku 
zamyfły swoie, ftarał się zyfkać miłość u o- 
bywatelów , i zapewniony o niey znalazł goto- 
wych do ufkutecznienia tego, co był przed- 
sięwziął. Młodzież pragnęła przywrócenia da- 
wnych praw izwyczaiów, ale przyzwyczaie- 
ni do zbytków i zbrodni znakomitsi mieszkań- 
cy, trwożyli się na samo wspotnnienie popra- 
wy, i nie przeftawali lud obruszać przeciw 
zuchwałym, iak mówili, Agisa przedsięwzię- 
ciom, To co on chciał uczynić iedynie dla 
dobra kraiu, oni zwali podeyściem i czczym 
pozorem, którego używał do zyfkania iedy- 
nowłądztwa przeż odmianę rządu. 
Znaleźli się iednak pomiędzy niemi lu- 
dzie prawi, którzy złączyli się z Agisem, i 
obiecywali mu pomoc. Z tych liczby był Li- 
zander, mąż wielkiey powagi ,. Mandrohlidas 
do iednania umyfłów zdatny, i Agiezylausz 
wuy Agisą. Ten lubo był w zbytkach zato- 
piony , dał się iednąk powodować synowi swe- 
mu Hippomedanowi, młodzięńcowi w rycerfkich 
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dziełach znamienitemu , a zatem wielką ulu- 
du. maiącemu wziętość. Nie tak go iednak do 
złączenia się z Agisem miłość cnoty wiodła , 
iak nadzieia „iż długów się pozbędzie, które 
był nad wartość maiątku. swoiego zaciągnął. 
Gdy się zwierzył przed matką zamyfłów 
swoich Agis, odwodziła go od takiego przed- 


'sięwzięcia, ukazuiąc złe fkutki, któreby ftąd 


wyniknąć mogły; to ią zaś naybardziey ob- 
chodziło, iż nie chciała ftracić w odmianie 
doftatków swoich. Ale gdy iey przekładać za- 
czął prawdziwe ftąd wynikaiące pożytki, a 
brat iey własny Agiezylausz wsparł w tey 
mierze Agisa, tak były fkuteczne ich namo- 
wy, iż nie tylko sama przyobiecała zrzec się 
własności swoich , lecz przywiodła do tego wie- 
lu innych powinowatych i domowych swoich, 
i wraz ż niemi nie przeftawała odtąd nalegać 
na syna, żeby iak nayprędzey rozpoczął zba- 
wienne dzieło. 

Ale ten,zapał gdy się coraz bardziey ob- 
jawiał , coraz większy znaydował odpór, nay- 
bardziey w niewiaftach ; zdawało się. im albo- 
wiem rzeczą nieznośną porzucić zbytki, do 
których były'przywykły. Udały się więc do 
mężów , i znalazły wielu, lub podobnie my- 
ślących , łub zbyt powolnych, którzy opierać 
się ułożoney odmianie przyrzekli. Z tey licz- 
by był Leonidas król drugi Sparty, maiętny 
wielce ; ale iż się pospólftwa obawiał, "nie 
śmiał wręcz zaprzeczyć spólnikowi : ile mógł 
iednak , obmawiał go przed obywatelami dofta- 
tniemi , iakoby zakupywał” sobie doftatkami 


2.98 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


cudzemi tyraniią , i dlatego gmin zbogacał , lent 
aby zyfkał wykonywaczów tego, co mu się nie 
potem będzie zdawało czynić , gdy władzę ie- ftkic 
dynowładną zyfka. ków 
Za ftaraniem Agisa obrany był naywyż- 
szym urzędnikiem Lizander , ogłosił więc wy- wsp 
rok uwalniaiący z długów obywateli ,i ufta- | bili 
nawiaiący rozmiar ziemi kraiowey , która od | das 
Malleum aż do Sełasyi na cztery tysiące pięć- bra' 
set 1ównych części podzieloną bydź miała : w ten 
reszcie zaś krain piętnaście tysięcy takichże dłu 
części wyinierzyć miano, a te pomiędzy spo- Po 
sobnych do broni obywatelów rozdzielić , po- R 
bliższe mieysca między Spartany rodowite , A 
dalsze dać w okolicach osiadłym. Przywrócono „M 
publiczne uczty , zgoła wszyftko to, co nie» yy 
gdyś Likurg uftanowił, 4t 
Gdy w senacie ta uftawa czytana była, a „1 
niektórzy przeftać na niey nie chcieli, zgro- „Z 
madził Lizander pospólftwo, i vkazywał iey „r 
nżyteczność. Mandroklidas zaś i Agiezylausz są 
w posiedzeniach przekładali przyiaciołom i po- ka 
winowatym konieczną potrzebę odmiany , któ- | 4d 
raby równość, a zanią powszechne szczęście Aj 
kraiu przyniofła.  Przekładali dumę i nie- A 
użytość bogaczów , którzy posiadłszy wszyft- 4 
kie dziedzictwa , resztę ziomków w niewolni- Ai 
ezen: iaramie śmieli trzymać, 1 natrząsać się ję 
z ubofiwa, którego przyczyną byli. w 
W szedł do łudu zgromadzonego sam król 
Agis, i zabrawszy głos oświadczył,/iako wszyft- z 
kę m .iętność swoię daie oyczyznię , i' co, po n 


rodzieach w gotowych pieniądząch znalazł , ta- 
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łentów srebra sześćset : Toż samo oświadcze- 
nie ponowił imieniem babki, matki, i wszy- 
ftkich powinowatych, przyiaciał i domowiii- 
ków. 

Zadziwiła niezmiernie wszyftkich umyfiu 
wspaniałość ; iednoftaynemi więc głosy wiel- 
bili monarchę godnego Sparty. Ale Leoni- 
das powftał naówczas zmieysca swego , i za- 
brawszy głos sprzeciwiał się wyrokowi, w 
tem osobliwie , iż wszyftkich od zapłacenia 
długów uwalniał. „Nie nakazywał tak nie- 
„ sprawiedliwey rzeczy (mówił) i sam Likurg, 
„którego uftawy niby się tu wznawiać maią. 
„ Zoftawmy rzeczy tak iak są, nowość albo» 
„wiem każda, choć na pozór zdaie się bydź 
| powabną, zdradna ief i niebezpieczna. La- 
„twa na zarzuttwóy odpowiedź (rzekł Agis): 
„fkoro Likurg pieniądze z kraiu wywołał , 
„zniófł tem samém i długi. Ze zaś ito wy- 
„rażasz, iż wzywam cudzoziemców , ćo pra- 
„wem Likurga zabroniono; mam po sobie 
„przykłady naftępnych wieków po Likurgu. 
„Złych, gorszących, lichwiarzów . rozpuft- 
„nych cudzoziemców nie chcieli oycowie na- 
„si, ale cnotliwym z ochotą nadawali obywa- 
„telftwo. Gdy więc ku zaludnienin kraia 
„ trzeba, nowych obywatelów , byleby cnotli- 
„ wemi byli, zachęcać ich ku przyściw w nasz 
„ kray należy, . 

Gdy się fkończyły te spory, lud poszedł 
ża królem, ale maiętnieysi ftanęłi przy Leo- 
nidzie, i prosili usilnie, aby ich nie odftępo- 

wał. Udał się ten do senatu , do którego na- 
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leżało wyroki ludu potwierdzać , i większością 
iedney krefki przemógł Agisa. Powftał zatem 
przeciw Leonidzie Lizander, i zaniófł nań 
fkargę , iako on będąc królewfkiego rodu, mi- 
„mo wyraźne prawo. poiął żonę cudzoziemkę, 
iśmiał się wynieść ze Sparty. Smierć karą 
była na przefitępców: zląkłszy się więc: fkut- 
ków takowego ofkarżenia Leonidas , schronił 
się do świątnicy Minerwy. Gdy się na sąd 
nie ftawił, odięto mu królewfką doftoyność , 
"ina mieysce iego wftąpił Kleombrot , któremu 
był córkę zaślubił. 

Po wyszłym czasie urzędowania , naftęp- 
cy przywrócili Leonidę do krain, i zapo- 
zwali Lizandra. Zniesienie długów i podział 
gruntów maypierwszemi były przeciw niemu 
zarzutami, z których miał dawać sprawę. U- 
dał się on natychmiaftdo królow, ci gdy przy- 
byli, lud się zgromadził ; złożywszy zatem 
z urzędn sędziów uzbroili młodzież i uwolni- 
li więzniów , chcąc się wzmocnić przeciw ftro- 
nie sobie przeciwney , która iawnie zabierała 
się dogwałtów i przegrażała się na ich życie. 
Jakoż nie tylko opatrzyli bezpieczeńftwo wła- 
sue, ale tak naftraszyli przeciwników , iż herszt 
ich Leonidas ledwo ucieczką życie ocalił. 

Wszyscy więc pragnący przywrócenia 
dawnych praw Likurga, maiąc na czele kró- 
lów , zyfkali zńpełną łatwość dokonania za- 
myfów swoich. Znalazł się iednak między 
niemi pozorną tylko omamiaiący żarliwością 
Agiezylausz. Obywatel ten niegdyś maiętny 
przez zbytki swoie w wielkie był wpadł dłu- 
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gi, i zoftawał w zupełney niesposobności u- 
spokoienia dłużników; chcąc się zatem ich po= 
zbyć , wszyftkiemi siłami obftawał przy: pra- 
wie znoszącym długi; ale przyzwyczaiony do 
rózwiozłego życia, pragnął zachować wolne 
od ciążących długów doftatki, Tyle więc 
zdradną namową dokazał, iż pierwsze ‘prawo 
zaraz ufkuteczniono. Musieli więc kredytoro- 
wie wszyftkie karty ubezpieczaiące zapłatę 
długów znieść przed lud, i tam spalone zo- 
ftały. Ale gdy przyszło do równego, grun- 
tów wymiaru , potrafił rzecz puścić w zwłokę. 
Odzyfkał więc zadłużoną maiętność, i maiąc 
ią Wolną , chciał iak przedtem używać. 

Naftawał lud, aby przyszło ku żądane- 
mu podziałowi, ale umiał Agiezylausz znay- 
dować rozmaite przyczyńy ku zwłoce, i czy- 
nił to aż do czasu, gdy Agis musiał iśdź z 
woyfkiem na posiłek Acheyczykom, którzy 
wsparcia „Lacedemończyków żądali. 

Nie daleko Koryntu złączył się Agis z 
Aratem , wodzem Acheyczykow ; a gdy ten za- 
miaft wydania bitwy ,.puftosząc kray nazad się 
powrócić zamyślał, posiłkoweLacedemonii woy- 
fka nic nie sprawiwszy wróciły do Sparty. Zaftał. 
tam Agis Agiezylausza na urzędzie , który u- 
wolniwszy się'z dawnych długów , nie tylko 
maiętność swoię zatrzymywał, ale ią pomnażał 
nieffychanem dotąd w kraiu zdzierftwem i 
gwałtownością. Poftępki iego niegodziwe obru- 
szyły lud, zczego korzyftaiąc nieprzyiaciele 
Agisa , sprowadzili z wygnania Leonidę, i mo- 
cą osadzili na tronie, z którego był wyzuty, 
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Nie mogąc się takowey przemocy eprzęć, 
Agis schronił się do kościoła Minerwy.  Kle- 
ombrot równie w kościele Neptuna ocalenia szu- 
kał, Ale przybył tam wkrótce z-żołnierza- 
mi Leonidas: co widząc córka iego, małżon- 
ka Kleombrota , natychmiaft przywiodła dzie- 
ci, iusiadłszy koło męża, tyle u oyca wy- 
mogła, iż go życiem darował, ale ze Sparty 
wyniśdź mu rozkazał. Chciał wszelkiemi spo- 
sobami zatrzymać córkę, lecz ta przenosząc 
ubóftwóo, z meżem , nad wygodne iprzy oycu 
panuiącym życie, iedao z dzieci dała mężo- 
wi, sama zaś drugie wziąwszy na ręce po 
szła znim na wygnanie. 

Nie śmiał gwałtem brać zeświątnicy A- 
gisa Leonidas, że zaś zniey wychodził, ie- 
dńego czasu gdy szedł do łaźni, gwałtem go 
porwać rozkazał.  Stawiono zatem cnotliwe- 
go młodzieńca przed sądem; a gdy go pytał 
ieden z sędziów , czyli odmian, o które go ô- 
fkarżano z namowy Lizandra i Agiezylaysza 
nie czynił ? rzekł: „Nikt mnie na to nie 
„ namawiał, bo wielbiąc cnotę Likurga, chcia- 
„łem bydź iego naśladowcą,. Pytał go dru- 
gi: ieżeli nie żałuie tego, co zdziałał : „Com 
zynił , odpowiedział , czyniłem z przeświad- 
„czenia, iż dobrze czynię; w zdaniu które 
„ miałem, trwam i trwać będę, iboiaźń mnie 
„śmierci od niego mie odwiedzie, . Zapro- 
wadzono go zatem do więzienia, gdzie gdy 
mu śmierć zadawać miano, poftrzegłszy, iż 
ieden z przytomnych płakał, obróciwszy Się 
do niego rzekł: „ Nie płacz mnie , bo nie 
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„ginącego za prawo i cnotę, ale fkazułą- 
% cych go na śmierć płakać należy,,. Niena- 
syceni śmiercią niewinnego króla nieprzyia- 
ciele , matce i babce iego odebrali życie ; a gdy 
wieść takowych morderftw rozeszła się po mie- 
ście, niewczesny /żal dał poznać Lacedemoiń- 
czykom, iak wielką a nienagrodzoną szkode 
ponieśli. 

Kleomenes syn Leonidy , zabóycy Agisa , 
po śmierci oyca tron: Sparty osiadł ; i ieżeli 
w łągodności i dobroci Agisowi nie wyrównał, 
w zapale ku cnocie był mu podobny. Pragnął 
więc ufkutecznić, co tamten przedsięwziął, a 
widząc obywatełów gnuśnieiących w rofkoszy 
izbytkach , szukał sposobów , któremiby po- 
wszechnemu fkażeniu zabieżeć można było. 
Zwierzył się iednemu z poufałych przyiaciół 
myśli swoiey, ale samo wspomnienie popra- 
wy tak go przeftraszyło, iż natychmiaft od- 
dalił sie od niego, i wyrzekł się wszelkiey z nim 
społeczności. Sądząc- po tym iednym dru- 
gich, gdy widział , iż pomocników nie zy- 
fka, sam to co przedsięwziął, dokonać umy- 
ślił. Ze zaś czas woyny naysposobnieyszym 
ku doyściu zamyfłów osądził , przysporzył ią 
z Acheyczykami. Tych wódz Aratus chciał 
był wszyftkie narody Peloponezu wzaiem 
sprzymierzyć , przez co ftaiąc się ftrasznemi 
sąsiadom , zyfkaliby wewnetrzne bezpieċzeń- 
ftwo. Sami tylko Lacedemończykowie , Ele- 
anie i Arkady jyczycy po części, do tego przy- 
mierza należeć nie chcieli. Trzymali się więc 
razem , a Lacedemończykowie byli na ich czę» 
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łe, i gdy szli na wyprawę, przy nich zofta- 
wało pierwszeńftwo. 

Wszedł był w kray Arkadyyczyków Ara- 
tus; fkoro się otem dowiedzieli Lacedemoń- 
czycy, wyprawili przeciw niemu Kleomena : 
że iednak małe miał woyfko pod sobą, a na 
prędce znacznieyszych posiłków fłać nie mo- 
żna było, kazano mu się wrócić. Skoro przy- 
był do Sparty, przyszła wiadomość , iż Ara- 
tus miafto Kapyes zdobył , zwrócono więc Kle- 
omena do Arkadyi, anatychmiań Acheyczy- 
kowie we dwadzieścia tysięcy zaśszli mu drogę. 
Gdy Kleomenes ku bitwie się gotował, tak 
śmiałością swoią przeftraszył Acheyczyków , 
iż się nazad cofnęli. Szedł zatem na pomoc 
Eleanom , i nie daleko góry Liceum napadłszy 
na Acheyczyki, którzy ftamtad powracali, zwy- 
cieżył ich woyfko , zdobycz odzyfkał, i wielu 
w niewolą zabrał. Był przytomny tey klęsce A- 
ratus, i gdy się Kleomenes w inszą ftronę obró- 
cił, on tymczasem zdobył Mantyneę , i ludem 
swoim osadził, Chciał iśsdź przeciw Aratowi 
powtóre Kleomenes , ale iż się woyna sprzy- 
krzyła Spartanom , nie dali się użyć żądaniu 
iego, i zamyślali zaowu osadzić na tronie Ar- 
chidama brata Agisowego , który był na wy- 
gnaniu. Sprzeciwili się temu ci, którzy by- 
li przyczyną; śmierci Agisa, obawiaiąc się , 
iżby na nich zemfty za zabicie brata nie wy- 
warł. Nie mogąc przeprzeć powszechnego 
żądania, wyszli przeciw niemu, gdy się: do 
Sparty zbliżał, ipod pozorem bezpiecznego 
przeprowadzenia , otoczywszy go zewsząd zdra- 
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dnie odięli życie. Było wielu takowych w 
Sparcie , którzy mniemali , iż się to ftało za 
namową Kleomena , wielu go innych iednak 
usprawiedliwiali; lubo. więc rzecz była nies 
pewna, ztemwszyftkiem podeyrzenia nie ú» 
szedł. 

Trwał ftatecznie w pierwszem przedsię- 
wzięciu swoićm Kleomenes, i żeby tém pe- 
wniey do fkutku: przywiódł, wymógł , a iak 
twierdzą, przekupił pierwszych urzędników s 
którzy mu ieszcze na rok ieden władzę nad 
woyfkiem przedłużyli. Matka też iego Kras 
tezykleia użyła wszelkich sposobów do prze= 
ciągnienią wielu obywatelów na ftrone syna, 

Widząc się bydź powtóre na czele woy= 
fka, szedł przeciw Acheyczykom , ale część 
iednę pokonał Aratus : gdy zaś uniesieni zwy 
cięztwem zbyt się zaciekli w pogoń nieprzy= 
iaciele , z resztą pozoftałego: woyfka natarł na 
nich Kleomenes, inie tylko tych którzy szli 
w, pogoń, ale. i resztę Acheyfkiego woyfka, 
które im było na pomoc przyszło, zwycięży- 
wszy, ftratę świeżo poniesioną sowicie nagro- 
dził. Poległ w tey bitwie Lizyadas , który był 
dobrowolnie naywyższą władzę w Megalopolu 
złożył. Czcąc cnotę prawego obywatela ,-w 
szatę purpurową przyoblec zwłoki iego roz- 
kazał Kleomenes, i zwyciężonym odefłał. 

Tak znamienite dzieło wznieciłó w nim 
ufność, iż mimo wftręt fkażonych współoby- 
watelów , dawny zaszczyt Sparcie przywróci ; 
iął się więc silniey ieszcze do ufkutecznienia 
przedsięwzięcia , i poftanowił odiąć pierwszym 
Tom ix. U 
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urzędnikom władzę, maiątki rozdzielić , i po- 
wszechną obywatelom przywracaiąc równość, 
-wfkrzesić Likurga prawa, które Lacedemo- 
nom niegdyś między Grekami nadawały pier- 
wszeńftwo. Zoftawiwszy zatem woyfkó w Ar- 
kadyi, zabrał z sobą tych, którym mógł 
ufać , i wich towarzyftwie przybył do Sparty. 
Właśnie naówczas eforowie byli: u ftołu 
wspołem według zachowanego zdawna zwy- 
czaiu uczt publicznych: fłał więć: do nich 
jednego ze swoich , niby z doniesieniem co w 
Arkadyi zdziałał, Gdy powieści ftuchali efo- 
rowie , wpadli naani od Kleomena żołnierze, 
i czterech znich położyli trupem, piąty: A- 
giezylausz ciężko ranny w tumuleie schronił 
się do przyległey świątnicy , i drzwi za sobą 
zamknął. Darowano go nazaiutrz życiem , a 
Kleomenes ogłosił wyrok fkazuiący na wy- 
gnanie ośmdziesiąt obywatełów , którzy mu 
byli przeciwnemi. 
Wyrzucić zatem kazał z mieysca obrad 
„krzefła, na których zasiadywali eforowie, ie- 
dno tylko zoftawił, i na nićm usiadłszy tak 
mówił do zgromadzonego łudu: „ Likurgus 
„nasz prawodawca razem z królmi połączył 
„ senatory , i tym się sposobem przez długi 
„ Czasów przeciąg bez innych urzędników mia- 
„fto nasze rządziło ; „gdy zaszła woyna z Mes- 
„ seńczykami , a królowie na czele woyfk znay- 
„dować się musieli, zoftawili na mieyscu 
„,swoiem urzędniki , którzyby ich zaftępowa- 
„li w sądach; tych urzędników według woli 
p SWoley obieraiąc, nazwali eforami. & pier- 
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„ Wszego więc uftanowienia będąc tylko zą- 
„ ftępcami królów doczesnemi , z czasem przy” 
w właszczyli sobie wszyftkę zwierzchność, i 
„ftali się niepodległemi. Czego dowodem i 
„ dotąd trwaiący zwyczay, gdy królom przed 
„sobą ftawać nakazuią. Ci za pierwszem i 
„ drugiem wezwaniem mogą ich nie fłuchać , 
„ale zawołani potrzecie ftanąć przed niemi 
» maszą. „Drugim dowodem przywłaszczenia 
„tey władzy, samże z pomiędzy nich był A- 
„fteropus, który w kilka wieków pó uftano= 
„ wieniu królów, granice tey władzy rozsze- 
„rzył. Znośnieyszaby ieszcze rzecz była, 
» gdyby fkromnie używali władzy przywła- 
„ Szczoney,: ale gdy całey usilności na znisz= 
„ czenie „powagi królom właściwey użyli; tar- 
„ gnęli się na ich osoby, i nie tylko na wy- 
„ gnanię ich fkazywali, ale bezprawnie odey- 
„ mowali im życie ; iarzmo takowe nieznośne 
„iet. Gdyby bez gwałtów i krwi wylania 
„ można ze Sparty oddalić i zniszczyć to; co 
„ią podli, rofkosz, zbytki, i nieprawą bo- 
w gactw i ubóstwa między obywatelami różni- 
„0ę; nateqczas miałbym się za szczęśł liwego 
„z królów w tém., „jżbym bolesne uczucia o- 
„szczędził, „Ale gdy ofkatnia potrzeba przy- 
„ musita mnie do przelania krwi, Likurga 
„ mnie przykład w tey mierze wspiera, któ- 
„ ry nie będąc królem , ani urzędnikiem, zbroy- 
s 00 na mieysce obrad przyszedł, i tak Cha- 
„rylausa króla przeftraszył, iż się schronił 
„za ołtarz. Ale ochłonąwszy z bolaźni , ia- 
„ko prawy oyczyzny swoiey miłośnik, poznał 
U a 
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„ rzecz dobrą, złączył się z Likurgiem, i dziel- 
„nie przyłożył do zbawienneęy odmiany. Uczy 
„nas działanie prawodawcy naszego, iż się 
„w naprawie fkażonego rządu bez gwałtu, a 
„zatóm boiaźni i mocy obeyśdź nie można. 
„ Skromnie tych koniecznych sposobów użył 
„Likurg , gdy sprzeciwiaiących się odmianie ie- 
„dnych na wygnanie fkazał , drugich maią- 
'„tek zrównał, długi zniófł, a obcych których 
„ godnemi obywatelftwa uznał , pomiędzy Spar- 
„tany umieścił , przymnażaląc walecznyc 
„spółney oyczyznie przeciw iey nieprzyiacio- 
„łom obrońców„. ~e 

Podał zatem sam pierwszy maiętność 
swoię na podział, co po nim nczytdił teść ie- 
go Megistonus; uczynili to riaftępnie przy- 
iaciełe i powinowaci , a zatem i wszyscy inni 
obywatele ; i tym -sposobem kray cały rówńie 
w gruntach podzielonym zoftał. Dla wygna- 
nych nawet zoftawił części, obiecniąc ich na- 
zad pfzyzwać , fkoróby się rzeczy ztipełnie 
tspokoiły. Przyiął do obywatelftwa wielu cu- 
dzoziemców cnotliwych a zdatnych , i znala-. 
zło się tym sposobemi cztery tysiące piecho- 
ty ; którą doftatecznie uzbroił, opatrzywszy 
ią w broń przyzwoitszą , niżeli była ta, któ- 
rey przedtem używano. 

Przyłożył ftarafila , żeby wychowanie mło- 
dzieży ipodług dawnych przepisów Likurga 
rozpoczęło się , w czem mu wiele filozóf Sfe- 

rus dópómógł.  Naftąpiły zatem po owych 
wprowadzonych nieprawie zbytkach, dawne 
Spartańfkie biesiady u ołów powszechnych : 
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szli na mie z ochotą prawi obywatele , mniey 
chętni taili odrazę. Zeby zaś w samey iego 
osobie zawartą władza: nie odrażała obywate= 
lów, przyzwał do społeczeńftwa brata swego 
Euklida „ i pierwszy: raz: naówczas dwóch kró- 
lów zjedneyże dzieluicy na tronie Sparty za- 
siadało. 

: Obawiał się tego Kleomenes, iżby Achey- 
czykowie , maiąc na czele Arata, nie chcieli ko- ` 
rzyftać z zamieszania , które nowe odmiany. 
w Sparcie sprawiły... Chcąc więc uprzedzić 
ich zamyfty , wkroczył w ziemię Megalopolita» 
nów , i wielką żdobycz zabrał ; a że tam ta- 
neczników, i inte osoby. do odprawianią igrzyfk 
zaftał , na wzgardę nieprzyjaciół , w ichże krą- 
iu igrzyfka odprawować kazał , ibył na nich 
przytomnym. Laria 

Powróciwszy do Sparty, nie dość anaiąc 
na przywróceniu dawnych. zwyczaiów , sam 
przykładem “swoim utwierdzał spółziomków 
w chwalebnem pizedsięwzięciu. Przytomny. 
biesiadom , igrzyfkom i nauce, nie oszczędzał 
osoby swoiey , i owszem usilniey od innych 
wykonywał to, co czynić należało, Nie wi- 
dać było w domu: iego ozdobnych sprzętów , 
ani żadney rzeczy takowey , któraby go od 
innych różnić mogła, i owszem większą Zav 
chowywał wftrzemiężliwość , przez: co zyfkał 
powszechną miłość, a zatem powolność na 
wykonywanie tego, co sądził bydź, kraiowi u- 
żytecznóm. Stały otworem drzwi domu iego; 
i kto tylko wsparcia, rady, lub pomocy żą* 
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dał, żnaydował to każdego czasu. Słodki w po- 
ftępowaniu, uprzeymem przyięciem i chęcią u: 
fugi uprzedzając żądania, zyfkiwał coraz bar- 
dziey. powszechną wziętość , i prawdziwym 
go Herkulesa krwi potomkiem nazywano. 

Kiedy w dom swóyiprzyymował cudzo- 
ziemców, natenczas niecó obficiey ftół zafta- 
wiać kazał, zawsze iednak zachowuiąc wftrze- 
mięźliwość i mierność , tak w jedzeniu , iako 
i wnapoiu, a natenczas zwykł był mawiać, 
iż dla przychodniów nieco z karności Spartań- 
fkiey opuścić można było. 

Mieysce muzyki przy ftole zabierały roz- 
mowy poważne i uczońie , do których się rad 
przykładał, tak iednak to działał , iż wdzięki 
zaprawiał nąukami , a żartobliwe powieści za- 
bawiały fłuchaiących. 

Pierwsi z sąsiedzkich narodów Mantyney- 
czykowie sprzymierzylisię z nim, i wypędzi- 
wszy Acheyczyków ód: mu miafto swoje: 
Tam on dawne zwyczaie i prawa przywróci- 
wszy , szedł naprzeciw Acheyczykom, których 
pod wodzem Hyperbatą niedaleko miafta Dy- 
mes zwyciężył, a potem zdobywszy Langonę 
oddał ią. Eleanom;"iako ich dawną własność. 

Powodzenie Kleomena zaftraszyło Achey- 
czyki tak dalece , iż lubo koley przychodziła 
na Arata zawiadować woyfkiem, podiąć się u- 
rzędu tego nie chciał; witręt doświadczonego 
wodza przeraził ów naród. Słali więc pofy 
do Kleomena żądaiąc przymierza.  Wzbraniał 
się zrazu, i przykrych rzeczy po nich wy- 
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ciągał, ale na tem ftanęło, iżby: przy nim 
była naywyższa- władza; na co chętnie ze- 
zwolili nie tylko oni, ale i ich sprzymierzeń- 
cy. Wezwali- go więc do Lernu, gdzie się 
wszyscy zgromadzili, ale gdy się tam wybie- 
rał, nagłą chorobą złożony do Sparty powró- 
cić musiał. ę 

Na złe wyszło opóźnienie. takowe Kleo- 
menowi i Grekom, chcącym się wydobydź z 
jarzma, które włożyła na nich przemoc Mace- 
dończyków. Aratus znieść nie mogąc, iż go 
młody Kleomenes w wziętości u Greków prze- 
wyższał, zazdrością uwiedziony , sprzeciwił 
się powszechnemu żądaniu , a chcąc ufkutecznić 
zamyfł swóy nieprawy, przywołał Antygona 
do Grecyi, i tychże Macedonów , których był 
z Peloponezu wypędził , sprowadził w oyczy- 
znę swoię, Skaził tym krokiem fławę przez 
wiek cały nabytą, i wolał w oczywifte nie- 
bezpieczeńftwo podać naród, na czele które» 
go przez, lat trzydzieści trzy zoftawał, niż 
cierpieć przed sobą Kleomena. 

Gdy się zgromadzili Acheyczykowie w 
Argos ku uftanowieniu przymierza, a Kleome- 
nes przybył do nich, spodziewano się, iż 
rzecz się ufkuteczni. „Ale Aratus który się 
iuż był z Antygonem umówił, trudnił przy- 
puszczenie do rady Kleomena, aieśliby miał 
się na niey znaydować, chciał aby sam przye 
szedł; dla zabezpieczenia zaś iego osoby, 
radził, aby trzyfta osob Lacedemończykom W 
rękoymią dano, któreby u nich w czasie nie- 
bytności króla zoftawały. . Jeżeliby ( mówił 
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daley ) przeftać na tem nie chciał, niech się 
ku przedmieściom zbliży , a tam, nie wpu- 
szczaiąc go do miafta, wyfuchanym będzie w 
tem, czego od mas żąda. 

Obrażony takowym poftępkiem Kleomenes, 
wypowiedział woynę Acheyczykom, i wkro- 
czywszy w ich kray zdobył miafta Pellenę_i 
Penteleą, a upatrzywszy czasy igrzyfk Ne- 
meyfkich , które się z wielką okazałością w 
Argos odprawowały , zszedł lud zgromadzo> 


ny zokolic , i miafto swoiemi ludźmi osadził , 


dla bezpieczeńftwa zaś wziął w zaftaw dwu- 
dzieftu z pierwszych mieszezan. Dowiedzia- 
wszy się otem Aratus, który na ten czas 
zoftawał w Koryncie, nie dowierzaiąc tamtey- 
szym obywatelom , taiemnie z miafta uftąpił ,i 
udał się.do S$ycyonu. / Dali natychmiaft znać 
o tem Koryntyanie Kleomenowi ; a że zamek 
miafta tego osadzony był Acheyczykami, nie 
będąc wówczas w ftanie mocą go: zdobyć , fłał 
pofły do Arata, żądaiąc aby ludzi'swoich z 
tamtąd uprowadził , albo przyrńaymniey zezwo- 
lił na to , iżby wspólnie z Acheyczykami Spar- 
tanie tam zoftawali ku ftraży. Ale Aratus 
wymógł to na Koryntczykach, iż Macedonów 
do zamku przyjęli: obiął go zatem Antygon 
w dzierżenie swoie, Kleomenes urażony udał 
się zbroyno do Sycyonu, gdzie przebywał A- 
ratus, i okolice, miafta tego spuftosżył. 
Zbliżał się ku Grecyi na czele licznego woy- 
fka Macedonów Antygon , że zaś Kleomenes nie 
był w ftanie dania mu odporu, cieśniny przez 
Które miał przechodzić, obwarował, i zbroy- 
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nym ludem osadził. Znalażłszy Antygon ta? 
kowe przeszkody , iuż zamyślał o-zwrócie', 
gdy się dowiedział, iż būnt w Argos przeciw 
Kleomenowi powftał; wyfłał zatem zburto: 
wanym na pomoc Arata. Kleomenes dowiedziai 
wszy się o tem wyszedł z Koryntu, i udał się 
do Argos, ale gdy,i tam nie mógł się opr rzeć 
przemocy Macedonów, zbliżył się ku wł: asnymi 
granicom. Tam go wieść: doszła o świerói 
małżonki , którą wielce szacował i kóchał : lu- 
bo więc niezmierną boleścią: przeięty , tłu2 
miąc iednak w sobie żal ciężki, , który ponio- 
sił, nie wprzód do' Sparty: powrócił , aż Tei 
geą należycie opatrzył. 

Za powrotem odebrał wiadomość , iż Ptot 
lomeusz król Egiptu gotów był dadź mu po- 
silki, ale żądał dla ij tyop przymie- 
rza, mieć w zaftawie matkę i syńa iego.' Nie 
śmiał zrazu namienić matce , ale ta uwisdoL 
miónd 0 wszyftkiem rzekła: „Czemuż nie 
„ Śmiesz ozwać się domnie, i odkryć oco tm 
„idzie? Wsadź mnie na okręt: ieżeli mogę 
żę bydź zdatną oyczyznie moiey , niech iey flu- 
s» żę, póki mnie zgrzybiałość nie znęka,,. 

Gdy więc iuż był okręt gotowy do wyy» 
ścia , szedłz woyfkiem Kleomenes do portu Te- 
nary, a tam Kratezyklea matka żegnaiąc go gdy 
widziała, iż od łez wftrzymać się nie mógł, 
rzekła: „Królu Sparty , otrzyy łzy; Aliy 
„» Się w mężney i godney Sparty poftaci, to w 
„ naszey ieft mocy, resztę śspuśćmy na. bo- 
,gów,„. Szła na okręt piaftuiąc wnuka , i pu- 
ściła się do Egiptu, gdzie ftauąwszy gdy do- 
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wiedziała się, iż Ptolomeusz nakłaniał się do 
ugody z Antygonem, a zdrugiey ftrony. do- 
szła ią wieść , iż Acheyczykowie żądali po- 
jednania z Kleomenem , ale ten. obawiał się o 
matkę; wfkazała natychmiaft do niego ,, iżby 
czynił śmiało to, co zdobrem i chwałą oy- 
czyzny będzie widział, bez względu na to, 
coby się z podeszłą niewiaftą i z dzieckiem ftać 
mogło. 

W krótkim czasie Antygon Tegeą i iey 
okolice posiadł, w samych więc granicach La- 
konii trzymał się Kleomenes, i sposobił do da- 
nia odporu.  Wyzwolił niewolników, i z ich o- 
kupu żyfkawszy pięćset talentów , uzbroił ich 
do dwóch tysięcy, i zebrawszy dość znaczne 
woyfko , ubiegł: miafto Megalopolis.  Strwo- 
żeni nayściem obywatele schronili się do Mes- 
seny „gdy zaś w niewolą wziętych przed nim 
ftawiono , ieden z nich nazwifkiem Lyzandry= 
das rzekł £ „Królu Sparty , masz w ręku two- 
„.ich dnia dzisieyszego sposobność większą fā- 
„wę pozyfkać , niźli ieft „ta; którą ci „dotąd 
zacne twoie dzieła przyniofły,,. Odpowiedział 
Kleomenes :  Lizaadrydo , pewnie mnie do te- 
go zachęcasz , abym wam miafto oddał. „ Lo- 
„wszem (rzekł Lyzandrydas) proszę cię, za- 
„trzymay miafto , ale go ocal, i gdy wró- 
„cisz Megalopolitanom dawne ich swobody , 
„powróci do siedlifk swoich lud zbiegły , i 
„ zbawcę swoiego w twoiey osobie z radością 
„uzna.  Zaftanowił się Kleomenes,.i tem 
nakoniec milczenie swoie przerwał : „» Sło- 
„woin dowierzać ciężko, ale Sparta przenosi 
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„fławę nad własny użytek,. Wyfał zatóm 
do Megalopolitanów, którzy byli miafto opni= 
scili", pofły swe z 'przyrzeczeniem , iż woli 
ność im przywraca i miaftooddaie, z tym ie+ 
dyuym warunkiem, iżby porzuciwszy to, któ, 
re dotąd mieli, z Acheyczykami ' spółeczeń» 
ftwo, ze Spartą weszli w przymierze.. Ale 
Filopemen będący na czele Megalopolitanów, 
pofły Kleomena odrzucił, i lud lubo fkłonny 
do zgody od przymierza z Lacedemoną" od- 
wiódł. 

Dowiedziawszy się o têm Kleomenes,zbuż 
rzył miafto, izabrawszy kosztownieysze maż 
łowidła i posągi, do Sparty ie przefłał, 

Czas zimowy przepędził Antygon 'w 
Argos , i lubo Kleomenes okolice miaita tego 
puftosząc pod same mury nieraz był: podftas 
pił, wabiąc Macedony na bitwę; nie śmiał 
przezorny król wyyść w pole, i na niepewny 
los puszczać ocalenie sprzymierzeńców i wła- 
sna fławę. Gdy mu iednak now$ posiłki przy- 
szły, o wiośnie zbliżył się ku granicom La- 


konij : Kleomenes tymczasem przybył do Ar-: 


gos, i łatwo byłby miafta tego doftał, ale 
winniąc dawnieyszą swoię, w zburzeniu Mega- 
lopolu. popędliwość , wftrzymał lud swóy od 
gwałtów i rabunku. 

Na odgłos zbliżenia się do Argos Kleo- 
mena, zwrócił woyfko swoie Antygon od gras 
nic Lakonii, i zaszedł drogę wracaiącym się 
Spartanom. Pod miaftem Selazyą przyszło 
nakoniec do bitwy: zraz Spartanie przepar- 
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li półki Antygonowe i do zwrotu przymusśili : 
ale gdy poftrzegł Kleomenes, iż brat iego na o- 
koło obfkoczony wraz z mężnemi swoiemi to- 
warzyszami,poległ , zawołał : „Zginąłeś. ko- 
„ chany bracie, zginąłeś, ale giniesz iako mę- 
„ nemu przyftoi : młodzież «cię nasza na przy- 
„ kład wyftawi, a wieść =fławy' twoiey wie- 
p» cznemi czasy w Sparcie rozchodzić się bé- 
y» dziej. /Widząć zatem , iż przemocy oprzeć 
się nie mógł, 'przerznął się przez woyfko nie- 
przyiacielfkie , i z sześciu tysięcy, dwieście 
tylko 'pozoftałych do Sparty przywiódł. Tam 
ftanąwszy , sam pierwszy dał radę obywatelom, 
aby zwycięzcę dobrowolnie'przyięli: :„ Gdy- 
w bym wam (inówił): mógł teraz życiem lub 
a Śmiercią bydź ku pomocy, chętniebym się 
„w na wszykko odważył,. Towytrzekłszy szedł 
do portu, i wsiadłszy w-okręt puścił się na 
morze. l 

Wkrótce przybył do Sparty Antygom, i 
obiąwszy miatto , łagódnością śwoią tak uiął 
ohywatelów , iż mniey uczuli. przygodę swo- 
ię, zwłaszcza gdy ich przy dawnych prawach 
i zwyczaiach zoftawił. Trzy dni tylko w 
Sparcie zabawiwszy , wrócił się do' pańftwa 
swoiego dla odparcia niektórych narodów , któ- 
re korzyftaiąc z niebytności iego, wtargnęły 
były w tamteysze granice , i- wielkie czyniły 
szkody. 

Gdy do wyspy Egialei przypłynął Kleo- 
menes, mówił do niego ieden z towarzyszów 
zwany Terycyon; „Królu Sparty ! śmierć 
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„ nas chwałebna minęła: w bitwie : równa się 
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iey niewola; Po co iey w Egipcie u Ptolo- 
meusźa szukać, i poddawać ród Herkulesa 
w moc naftępców Filipa i Alexandra ? Czyż 
nie lepiey poddać się Antygonowi, który nas 
zwyciężył, niż dobrowolnie brać iarzmo te- 
go, któregośmy waleczności nie doznali? 
Jeżeli ci o matkę zaftawioną w Egipcie 'i- 
dzie, czyż mniemasz , iż miłóm to iey bę- 


, dzie widowifkiem , gdy syna swego zwycię= 


żonego niewolnikiem obaczy? Póki ieszcze 


„broń mamy przy boku, i na oyczyznę się 


patrzym, uwolniymy się z nieszczęścia sa 


, złączmyy z temi, którzy: na polach Selazyi 
j śmierć chwalebną, dla oyczyzny ponieśli, , 


Gdy rzecz fkończył Terycyon, takową mu 


dał odpowiedź Kleomenes < » Płochy: i nie- 
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prawy człowiecze , ieżeli mniemasz, iż sa- 
mobóyftwo' dziełem ieft wspaniałey duszy ; 
wiedz o tem , iż podley ieft odbieżeć z ży- 
cią, niż *ż placu bitwy.  Lepszych od nas 
los .przemógł, ale nie zwyciężył ; tych albo- 
wiem tylko mićć trzeba za zwyciężonych , 
którzy znieść przygody nie mogli, lub da- 
li się uwieśdź naganą , lub pochwałą. Zyć, 
lub umierać-dla siebie , podział ieft nikcze- 
mnych ludzi, Zważ teraz, na co mnie śmiesz 
namawiać i siebie narażać: Nie opuszczay- 
my życia, póki iakażkolwiek ieft nadzieia 
ieszcze wsparcia oyczyzny : nadzieia ta je- 
śli zupełnie zniknie , a życia się pozbydź bę- 
dziemy chcieli ,; łatwo tego dokażemy,. Nie 
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odpowiedział mu na to Terycyon : wytrwać ie- 
dnak. złey doli nie mógł, i wkrótce go na 
brzegu morfkim , własnym mieczem przebite- 
go, znaleziono. 


Przybywszy do Egiptu znalazł przyzwoi- 
te dla siebie wzgledy, a prawy szącownik za- 
cnych ludzi Ptolomeusz pódeymował go wspa- 
niale, i przyobiecał wszelką pomoc; ale gdy 

o śmierć zaszła, lubo. równe oświadczenia 
czynił naftępca , szły rzeczy w zwiokę tem 
bardziey , iż w rofkoszach i zbytkach : zanu- 
rzony, polegał na swoim miniftrze Sozybiiu- 
szu. Ten mniey przyiazny Kleomenowi, chcąc 
go się pozbydź, udawał przed królem, iż 
trzymać go w kraiu rzecz była niebezpieczną, 
gdyż zyfkał sobie powszechną wziętość , i złą- 
czywszy się z buntownikami mógłby się ftać 
szkodliwym. Odefłać go z flotą na odzyfką- 
nie tronu nie radził, gdyżby ta wyprawa wiel- 
kich potrzebowała wydatków, a mogłyby z 
nićy wyniknąć fkutki pańf.wu szkodliwe. Tra- 
wił więc czas bezczynnie Kleomenes , a wi- 
dząc, iż próżne były żądania i prośby iego,, 
aby zyfkał pomoc; tego się iedynie domagał, 
iżby mu pozwolono wraz z towarzyszami do 
kraiu powrócić. Ale zamiaf zyfkania tego, 
czego żądał , utracił wolność. Gdy więc zam- 
knięty w domu, nie widział nadziei powrotu , 
zmówił się z towarzyszami, a upoiwszy 
frażników wyłamał drzwi więzienia, i zbroy- 
no w miało wpadłszy » wzywał lud zbiegaią- 


cy do łączenia się z sobą. Przypadł na od- 
głos wszczynaiącego się tumultu rządca miafta: 
ternu‘ odiąwszy Życie, wraz z towarzyszami, 
których miał trzynaftu przy sobie , udał się 
do więzienia chcąc tam osadzonych uwolnić , 
a przez to powiększyć siły swoie : ale gdy ich 
liczne ftraże odparły, nie widząc żadnego 
sposobu ratunku, przełożyli śmierć nad nie- 
wolą. Za spólną zatóm umową, obróciwszy 
broń przeciw sobie , wzaiem się przebiiali; o- 
ftatni z pozoftałych Panteusz , Widząc iuż nie- 
żywego Kleomena, sam sobie życie odiął, 
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TYBERYUSZ I KAIUS GRACHOWIE. 


Matka tych dwóch braci Kornelia, cór- 
ką była Scypiiona , który Annibala zwycięży- 
wszy przydomek Afrykańfkiego zyfkał. Ma: 
trona ta wspaniałością umyfłu i nauką; zna- 
komita, ftraciwszy w młodym wieku męża, 
wzgardziła małżeńftwem , Ptolomeusza króla 
Egiptu, i w wdowim ftanie życie trawiąc 
wszyftkie ftarania swoie na .to tylko łożyła, 
ażeby iak naylepsze dzieciom swoim dała wy- 
chowanie. Jakoż fkutek ziścił żądanie iey , 
a wrodzone Grachów przymioty wyborném 
ćwiczeniem lidofkonalone , ftawiły ich na cze- 
le młodzieży Rzymfkiey. Jednakże lubo bra- 
cia, i równemieli wychowanie p wydawała się 
dość znaczna między niemi różnica. 

Tyberyusz umiarkowany. był, fłodki w 
posiedzeniu , uprzeymy , łagodny : Kaius po- 
pędliwy i prędki, łatwo się dawał uwodzić 
żywości swoiey. Gdy więc przychodziło im 
mówić w zgromadzeniach ludu, "Tyberyusz 
poważnie rzecz prowadził. nie ruszaiąc: się z 
rmieysca ; Kaius wzruszony wytrwać w jedney 
poftaci nie mógł, i oznaczał wewnętrzny za- 
pał, którym był uięty. Głos iego był dono- 
śny i zapalczywość oznaczał; gdy zaś mówił 
Tyberyusz , płynęły foäkie z uft ięgo fłowa, 
wdzięk zaś. głosu uymował fiuchaiących. 

Taż sama co w mówieniu, była w sposo- 
bie życią między niemi różnica. Tyberyusz 

był 
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był wielce fkromny i. wftrzemięźliwy; lubił 
okazałość Kaius i życie wspaniałe. 
Czuł zbytniey popędiiwości,przywarę Kaz 
ius, i ftad o nim ta powieść , iż poftrzegłszy 
z w mówieniu częfto zbytnią odmianę, czem i 
$ wrzalkliwėm głosu wydaniem. obrażał fłucha= 


- iących ; gdy miał mówić, kazał za sobą ftas 
7 wać umyślnie na to trzymanemi mazykanto- 
, wi, który wówczas gdy się zbyt w krzyku za= 
a ciekał, podawał mù: wdziękiem muzycznym ! 
i wolńieysze tony, i naówczas do tego co fly- l 
; szał, ftosuiąc mówienie , błąd popełniony na. | 
- prawiat-. ; ; i 2 oa 

Dziewięciu łat między niemi była wieku 
1 i różność , że więc nie mogli wspólnie działać, | 


: gawiedzionemi zoftali w żądaniach , iako się 
- to w szczególnem ich życia opisaniu pokaże. 
2 ` Skoro z dziecińftwa wyszedł. Tyberynsz, 
„ takie się w nim wydawały przymioty, iż w 
7 pierwszym młodości kwiecie zyfkał poważny 
m kapiańftwa wieszczbiarikiego charakter. W tem 
A zgromadzeniu gdy był umieszczony nayzna* 
mienitszy naówczas w Rzymie Apiiusz Klau- 
dyusz , który był konsulem i sprawował urząd 
cenzora; będąc równie Augurem, rad przefta= 
wał z młodym spółtowarzyszem , i coraz bar= 
dziey rozpatruiąc się w nim, córkę mu wła: 
sną Klaudyą dał w małżeńftwo. ©, < 
W wyprawie przeciw Kartaginie Ścypiió= 
ra młodszego znaydował się, że zaś ten wódz 
poiat był sioftrę iego, ścifie powinowactwo; 
ż a bardziey zobopólny szacinek czynił ich nież 
| rozdzieliemi. W jednymże hamiocie mies 
Tom rx Ar 
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szkali, a widok czynów Ścypiiona wzbudzał góć 
| Gracha do coraz większych poftępków, nie Od 
ję tylko w dziełach .rycerfkich , ale i w cnocie , i t 
| | którey ten znainienity mąż, w każdey, okoli- SW 
p czności | dawał dowody. „Między pierwszemi , spi 
1 którzy wítapilı na mury Kartaginy, , rachowas wil 
| no Tyberyusza, Co przyświadcza Fańniinsz, w 
| który tę woynę, opisał, . | ek sd tis: 
| - Będąc kweftorem, wyprawiony,zoftał prze- dar 
i ciw Numantynom pod konsulem Manċynem : Ty 
że zaś mimo odwagę i przezórność wodza, fku- hie 

tek tey. wyprawy mhiey był dla Rzymian po- 
myślny , w tak przykrey okoliczności .dał zna- tyi 
mienite dowody 1 męztwa i roftropności ; gdy leś 
albowiem zwyciężony Mancynus pragnął z ŚW 
| Numantyńami ugody, nie innego mieć chcieli tag 
jednacza nad fyberynsza.„Wyprawiony więc do fta 
nich: zawarł przymierze, przez które woyfko try 

Rzymfkie ocalił, obóz iednak ze wszyftkiem , 
co się.w nim zawierało, zyfkali nieprzyjaciele. WS 
Mniey czuły na takową przyfiugę : lud ftk 
Rzymiki , uważaląc w zawartey ugodzie han- kt 
bę, aprzez to fławy,swoley uszczerbek , po- Ta 
twierdzić iey nie chciał , i zganił pofitępek Ty- ię 
beryusza. . Ale przyiaciele 1 powińowaci tych, riii 
Których przy życiu i swobodzie zachował, o- ko 

| toczyli go zewsząd, i iego wybawicielem dwu- 
` dzieftu tysięcy obywatelów Rzymfkich mia- Sz 
nuiąc, całą winę klęfki zwalali na wodza. by 
Przeciwnym sposobem dawnych zwyczaiów U- : pr 
wielbiacze naftawali na to, izby odnowiono ro 
przykład przodków , którzy oddali, w ręce Sa- 4 


minitów wodzów , zawieraiących z niemi. nie- Sz 
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godńe wspaniałości .Rzytnfkiey przymierze ; 
Oddali zaś im wówczas nie tylko wódżów; ale 
i tych którzy przyczynili” się zezwoleniem 
swoieni' ku beżórawiu, na odrzuconych że 
społeczeńftwa swego żwalaiąć świętokradzką 
winę niedótrzymanego przyrzeczenia, Lubo się 
w liczbie zezwalaiących znaydował Tybery* 
tisz , miłość go powszechna zachowała. © Od- 
dano nieprzyiaciołomi konsula: nie tylko zaś 
Tyberyusz, ale przez wzgląd szczególny dła 
tiego „Wszyscy spółtowarzysże ocaleni żoftali; 

Rozpoczęła się zatem woytia z Niimaii- 
tynami z tem większą zapalczywością; 1m bo= 
leśnieysze było w Rzytmianach czncie klęfk 
świeżo poniesionych. Scypiion żwycięzca Kars 
taginy: wodzem tey wyprawy ogłoszoliy zo- 
ftal. = Pozoftały w Rzymie Tyberyusz zyfkał 
tryburiat. 

Urząd ten gminny iako był wziętości pô- 
wszechney fkutkiem “tak nim obdarzeni wszy- 
ftkie ma to łożyłi ftarania, aby się ludowi; 
którego powagę piaftowali , podobać mogli. 
Taż sama była co i innych myśl Tyberyüszä, 
igdy śię zdarzyła sposobność ku wykona- 
iu .powziętych zamiyfłów, nie zaniedbał z niey 
korzyftąć. 

Zwyczay był ftatecznie od naydawniey- 
szych czasów zachowany wRzymie ; iż zdo- 
byte na' nieprzyiaciołach ziemie częściami 
przedawano na fkarb, resztę na lekki 'czynsź 
rozdawano między- uboższych obywatelów. 
Ale że maiętnieysi. znaleźli sposób przywła- 
Szczania sobię takowych gruntów , zabiegaiąc 
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bezprawiu, uftanowiono, aby żaden z obywa- 
telów więcey nad pięćset morgów nie posia- 
dał.. Znalazła i na to sposób chciwość boga- 
czów : pod cudzem imieniem posiadali zrazu 
zakazane prawem grunta, nakoniec bez wzglę= 
du na prawo, iawnie znich wyzuwali ubo- 
gich; ci nie maiąc własności wynosili się z 


kraiu : pozoftali zaś nie kwapili się do;zacią- * 


gów ku obronie oyczyzny , W którey nie mieli 
własnego maiątku. 
Kaius Lelius przyjaciel Scypiiona, chciał 


- był złemu zabieżeć, ale przemocy maiętnych 


wydołać nie, mógł; przyłączyła się do tego 
boiaźń, iżby rozruchów wewnętrznych nie był 
przyczyną. Smielszy w wykonaniu zamyfłów 
Tyberyusz , fkoro trybunem gminnym Zo- 
ftał, rozpoczął przedsięwzięte od Łeliusa dzieło. 

Jakie były pobudki iego , różne są o tem 
zdania. Chęć fławy niepoślednie trzymała 
mieysce. Brat zaś iego Kaius zoftawił w: pi- 
smach swoich, iż gdy powracaiąc z Numan- 
cyi przeieżdżął przez kray Tofkańfki , bole- 
snym mu były widokiem grunta leżące odło- 
giem, albo przez naiemniki bogatych upra- 
wiane , zamiaft tego coby w sprawiedliwym po- 
dziele , iak należało, w dzierżeniu Rzymfkich 
obywatelów zoftawały. Tkwiła mu. w myśli 
możnych nieczułość : fkoro więc do Rzymu 


. przybył , zataić nie mógł, nad czem ubolewał. 


Doszło to do wiadomości ludu, i przez ufta- 
wne namowy i prośby wzbudzali go do ufku- 
tecznienia-zbawiennych zamiarów. 


Nim iednak przedsięwziął dzieło , po- 
wierzył myśli swoich nayznakomitszym oby= 
watelom , i od nich zasięgał rady. Z tych licz= 
by był Krassus, Mucyus Scewola, maówczas 
konsul , i Apiiusz Kłaudyusz , który mu był, 
iak się wyżey rzekło, dał córkę w małżeń- 
ftwo. Prawo, które chciał uftanowić, zagra 
dzałó złemm, ale w sposobie swoim było na- 
der umiarkowane i łagodńe. Zamiaft albo- 
wiem odebrania nad przepis trzymanych gtnn= 
tów, nakazywało onych ze fkarbn publiczne- 
go zapłatę, a dawnych właścicielów powraca- 
ło do ich 'dzierżeńia. 

"Nawet do tego przyszło, iż lid pozwa- 
lał zoftać się nieprawym właścicielom przy: 
tem, có dzierżyli, byleby się na potem nikt 
podobnego bezprawia nie ważył. Ale chciwi 
cudzych własnóści posiadacze , i na tem ie- 
szcze tiie przeftawaiąc, obiurzali lud przeciw 
Tyberynszowi, mieniąc, iż to co czynił , 
zwierzchnim było pozorem, zmierzał zaś do 
tego, iżby wzruszył spokoyność publiczną i ie- 
dynie dla. dogodzenia wyniofości swoley. Ale 
nadaremne by ły sprzeciwiaiących się nsiłowa- 
nia; i rzecź z siebie była sprawiedliwa, i tem 
który ią wnosił , z rzadkiemi przymiotami łą- 
czył takową wymowę, iż trudno: znależć by- 
ło, któryby mu się oprzeć zdołał: Do zgro= 
madzonego więc ludu tak mówił: „Zwierzę 
„ta dzikie, któremi góry i puszcze Włofkie 
„są napełnione , maig swoie łożyfka do spo-. 
„ czynku -i ochrony; aci waleczni Rzymianie; 
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Krk ÓW BOSE 
„ bracia nasi, którzy własnem życiem zafta- 
„wiaią Włochy , światła tylko i powietrza -u- 
„Żywaią, bo im tego przynaymaniey nikt wy» 
„ drzeć nie może. > Bez ochróny i przytule= 
„nia tułaią się zżonami idziećmi współbra- 
„» glanasi.w własney.oyczyznie swoiley ;.a gdy 
„czas woyny maftaie, smig zaciągniętym na 
w fużbę mówić wodzowie , iż bronić „im do- 
„mów , których mie maig, własności ,,z któż 
„rey odarci, należy. , Nadftawuią więc pier- 
„Si, tracą życie na dogodzenię chciwości tych, 
„którzy, im to,. co oni mieć powinni. by- 


„„li, wydarli; nazywaią tych, którzy. nic 


„nie maią, panami świata : i iakby niedość 
„im ieszcze była dotkliwa nędza , ktorą pono- 
„szą , urąganie ią zwiększa i nieznośną czym,,. 


Nie maiąc co odpowiedzieć na takowe za- 
rzuty , udali się przeciwnicy Tyberyusza do 
Marka Oktawiiusza , który razem- z nim był 
trybunem, , Nie dał się zrazu użyć młodzie- 
piec fkromny , i przyjaciel Tyberyusza : ale 
tak były usilae naypierwszych z Rzymian na- 
legania , iż, lubo ze wftrętem „sprzeciwiał się 
towarzyszowi, Odpór trybuna, według prawa, 
rzecz od towarzysza. wniesioną , choćby się 
wszyscy inni zgodzili na nię, znosił. « Gdy 
więc nad spodziewanie swoie widział Tybery- 
nsz zarznt niszczący zamyfy swoie, odmie- 
nił wniosek , i zamiaft pobłażania, iak przed- 
tem czynił, takowy podał wyrok, iżby ci 
wszyscy, , którzyby wiecey, w gruntach dzier- 
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żyli nad prawo, uftąpili bez żadney opłaty. z 
dzierżenia swolego. $ D 

Z większą ieszcze usilnością sprzeciwił 
się nowemu wniofkowi Oktawinsz ; że zaś wie- 
dział Tyberyusz, iżby Oktawiiusz wiele szkodo- 
wał na tem, gdyby prawo ftanęło; zaufany 
w dawney przyjaźni ofiarował się ze swego 
wszyftkę , którąby mógł ponieść szkodę , na- 
grodzić , byleby przyftał na iego żądanie. Ale 
gdy go namówić nie mógł, nowy uczynił 
wniosek : ‘Izby żaden zurzędników nie, był 
czynnym , póki podanego prawa do fkutku nić 
przywiedzie. Zamknął więc sam drzwi ko* 
ścioła Saturna, gdzie fkarb chowano , i fkazał 
na grzywny Pretorów, którzyby ważyli się 
odprawiać sądy. 

. Gdy wszyfiko zoftawało w nieczynności, 
poftać Rzymu ftała się okropna, a, nayzna- 
komitsi z obywatelów przywdziali na siebie 
żałobę, ubolewaiąc niby nad powszechną kle- 
fką, a wiftocie nad ftratą maiątku swolego. 
Nie dość im było na odmianie odzieży , zmó- 
wili się na zgubę Tyberyusza, i nasadzili na 
niego zabóyców. Gdy się dowiedział o tem,szedł 
zbroyno do zgromadzonego ludu opatruiąc bez- 
pieczeńftwo swoie, a nie zaftawszy naczyń » 
w które tabliczki lud wkładał (przeciwnicy ie 
bowiem byli zabrali), widząć iz, się na gwal- 
towność zanósiło , pozwolił proszącym go Sena- 
torom , iżby na radę wprzód zasiedli, nim lud 
do dawania kresek przyftąpi. Ze zaś ta ra* 
da długo trwaiąc dla przemocy maiętnych nic 
nie ftanowiła ; powziął głos i zaklinał. Okta- 


e 
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wiiusza , aby zezwolił na wniosek towarzy= 
sza i przyiacielą, na wyrok sprawiedliwy i 
zbawienny. Ale gdy teń upornie trwał w 
swoićem zdaniu, obracaiąc się do ludu Tybe- 
ryusz rzekł; n Kiedy się dway trybunowie, 
» równą zaszczyceni włądzą, w rzeczy tak 
„ ważney zgodzić nie mogą, ina gwałt się 
„zanosi; do zabieżenia złemu nie tinasz in- 
„nego sposobu nad ten, iżby iednego z, nich 
„z urzędu złożyć. Podać się więc samego 
d pod krefki z Oktawiiuszem kazał, oświadcza- 
„iąc, iż chętnie z urzędu uftąpi , ieżeli się 
„tak- ludowi zdawać będzie, . Opar. się kës 
fkowaniu Oktawiiusz , ina tem się zgromą- 
dzemie rozeszło. Nek 

Nazaiutrz zgromadził się lud znowu, i 
szły krefki. Trzydzieści pięć pokoleń wcho- 
dziłow krefkowanie, iiuż siedmnaście prze- 
ciw Oktawiiuszowi dało głosy, gdy Tyberyusz 
wftrzymać się nieco z dalszem głosowaniem ka- 
zał, ieszcze maiąc nadzieię zmiękczenia spół- 
towarzysza. Ten milczał maiąc łzy w oczach, 
4 iuż zdawał się fkłaniać na prośby Tybery- 
usza; ale rzuciwszy okiem na otaczaiących 
go bogaczów , zawołał: „Niech się ftanie 
„zemną, co się ludowi podoba, 

„złożonym więc z urzędu zoftał, i gdy go 
z mieyscą odprowadzono , mimo obronę bo- 
gatych, ledwo przy Życiu ocalał, tak gniew 
pospólftwa oburzył nieużytością swoią. 

W dalszym ciągu zgromadzenia potwier- 
dzono wniosek podziału gruntów , i wyznacze- 
mi zoftali do ufkutecznienia prawa komisarze : 


D 
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samże Tyberynsz , Apiiusz teść, i Kaius brat 
Tyberyuszaj, lubo riieprzytomny , znaydował 
się albowiem w obozie pod Numancyą. ha 
Na mieysce Oktawiiusza wybrał Tebery: 
usz Mucynsza, który że nie był wysokiego 
rodu, obrażeni tem byli znamienitsi obywa: 
tele, a chcąc ile możności zemścić się krzywd 
swoich , szukali wszelkich sposobów , które- 
miby mogli zawziętość swoię okazać. Na 
czele ich był Scypiion Nazyka, równie za- 
fłużony , iak i maiętńy, iktóry wiele grun- 
tów w oftatnim podziele utracił. Ale im 
większe były usiłowania nieprzyiaciół, żeby 
mu szkodzić , tem bardziey lud sprzyiał Ty- 
beryuszowi, wiedząc dobrze , iż takowe prze* 
śladowania iedynie tylko dla niego ponosił: 
Zeby iednak ta miłość tem więcey się wnich 
ku niemu ftwierdzała, z przyczyny śmierci 
iednego z przyiacieł swoich, który, iak sądzo- 
po, trucizną był zgładzony, w żałobney odzie- 
ży ftawił się przed zgromadzonym ludem, a 
obwieściwszy , iż równego losu od mściwych 
spodziewać mu się należy , polecał im dzieci 
i matkę. ; 
Attal król Pergamu umieraiąc, pańftwo 
swoie Rzymianom odkazał. Gdy ta wieść 
do Rzymu przyszła i teftament przeczytano, 
zabrał głos Tyberyusz domagaiąc się, iżby 
fkarby pozoftałe międży ubogich obywatelów 
rozdane były , kraie zaś i miafta tak rozrzą 
dzone, iaka wola w tey mierze ludu Rzymfkie- 
go zaydzie. Odezwa takowa oburzyła na nie- 
go senat; nie mogąc więc iawnie mu szko- 
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dzić , udali.się do potwarz ; ale obrażony lud 
krzywdą swego trybuna , iednego z potwac- 
ców Anniusza ftawić przed, siebie , rozkazał. 
Ten chcąc się usprawiedliwić , i niąć lud, na- 
fiawał na to, iż Tyberyusz urząd dotąd nie- 
tknięty trybunów , w osobie Oktawiiusza u- 
podlił ; „Rzekł daley, iż gdyby się, który z 
trybunów, za mną odezwał, pewnieby go iak 
i pierwszego wypędził. Poftrzegł obrotne za- 
gadnienie. Tyberyusz , i chcąc zniszczyć szko- 
dliwe , któreby ftad wzrość mogło, przeciw 
niemu. uprzedzenie , tak aatychmiaft mówił 
do ludn: „Swięty ieft i nienaruszony urząd 
„ trybuna, bo go wspiera powaga ludu. Ale 
„gdy go kto na uciśnienie używa, i chcę 
„ tych, krzywdzić ,; od których powagę bierze, 
„ wyzuwa się sam z tego, czem ieft „bo nie to 
„ działa, na co go przeznaczono; inaczey wol- 
„ noby trybunowi zburzyć Kapitol , i zniszczyć 
„ zbrojownie, czyniąc to albowiem byłby niepra- 
„ wym urzędnikiem , ale byćby trybunem nie 
„ przeftał. ; Gdy więc się na udzielność ludu 
p porywa, duż: nie ieft iego urzędnikiem. Wol- 
' no termu konsulów wiązać , a nie będzie wol- 
„ no lndowi odebrać tego, co nadał, gdy po- 
a ftrzeże , „iż „nadania przeciw. nadaiącym U- 
„żywa? . Krójeftwo, oprócz udzielności,, za- 
„wiera iakowąś świętość, która obrządkami 
„ religii nadana przybliża je nieiako do, bó- 
afiwa, a jednak dla złego działania Rzym 
„króla wypędził, Cóż wnim świętszego nad 
„ Wefty dziewice? grzebiemy iednak przeftę- 
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„pres. A jakże trybun nieprawy: „ namieftnik 
„Niarołomny, niema tracić tych względów 
p nadanych od ludus: który on. zdrądza ? Skła- 
„daią z urzędu ci, co go wznieśli, i mają 

„ prawo odebrać niegodnemu „co nie aczej 
kos iak w mniemaniu „iż był. godzien, 
„ Nayświętszę są rzeczy bogom oddane : prze< 
j cięż ie paaien. niekiedy przenosiemy 
„świątnice, gdy tego potrzeba wyciąga.. Je- 
„„żeli więc czci -naszey. przenosić, i mie 
„nić możemy narzędzia; «z urzędem namie- 
sę ftniczym równie nam poftępować wolno yoa 

„że; nie ieft takowy , iżby ufać: i zmienionym 
Pe u bydź nie mógł, przykłady fkładaiących go 
„ dobrowolnie iawnym,są dowodem,,. 

Mimo to usprawiedliwienie ,trwożni:przy- 
iaciele Tyberyusza wymogli,na mim, iżby, dla 
własnego bezpieczeńftwa ftaral się bydź na rok 
naftępuiący potwierdzonym w urzędzie. Otrzyć 
mał. to od. ludu :,achcąc sobie bardziey,, iez 
szcze fkarbić; względy , podawał „do, uftano- 
wienia takowe prawa, które mu naybardziey 
dogadzały.  Naftępował czas ufkutecznienią 
śmiałych zamyfłów ; a gdy widział coraz bar- 
dziey..roziątrzone przeciw sobie umyfy , fta- 
wił.się w żałobney. odzieży przed zgromadzo; 
nymyłndem ,.przekładaiąc codzienne niebezpie; 
czejiikwo, na które się narażał, i iedynie żądał 
zabezpieczenia i wsparcia. Ze zaś był opo- 
wiedział, iż na dom iego nayść i zabić go 
chciano , wielu z obywatelów otoczy wszy, dom 
gdzie mieszkał , przez całą noc byli na ftraży. 
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` Nazaintrz gdy się lud zgromadzać po- 
czął, udał się tam Tyberyusz z licznym or- 
szakiem prżyiaciół, i zaftał inż senat: a gdy 
się zbliżał coraz, przeftrzeżonym zofał, iż 
maiętni zmówili się na niego, i zgromadzili 
wielką liczbę domowych i niewolników, aże- 
by w tumulcie życie mu odebrać. Opowiedział 
to natychmiaft przyiaciołom , i chcąc dać po- 
znać ludowi niebezpieczeńftwo, w którem zo- 
fawał, wikazywał na głowę swoię. Znak ten 
zwierzchni udali przeciwnicy , iakoby chęć ko- 
rony oznaczał: a w tém Scypiion Nazyka obróć 
cił mowę do konsulów , aby o4- tyrana bro- 
nili oyczyzny : ale ieden z nich Oktawiiusz 
rzekł: 1Iż gwałtowności nie użyie, ani się 
targnie na życie obywatela, póki go prawnie 
winnym nie uzna. ' Jeżeli lud wzbudzony od 
Tyberynusza niefłusznych rzeczy domagać się 
będzie, natychmiaft daiąc odpór użyię powa- 
gi urzędu moiego. Niewzruszony takową od- 
powiedzią Nazyka wzniofszy głos ź tem się 
dał fyszeć: „Ponieważ naywyższy urzędnik 
p odftępuie nas i zdradza, komu prawo i wol- 
„ ność miła, niech za mną idzie,.  Porwał 
się natychmiaft iszedł ku Kapitolu, aza nint 
wielki tłok ludzi wszelkiego: fianu. . Uftępo- 
wali wszyscy: uzbroiona zaś zgraia profto 
szła na Tyberyusza: ten gdy Uciekał, padł, 
a naówczas odniófł raz ciężki od spółtowarzy- 
sza Saturcia trybuna, Lucyusz zaś naftę- 
pnem uderzeniem życie mu odiął. 
Śmierć wodza rozproszyła ftronników , 
tumult się wkrótce uśmierzył , a senat nie- 
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chcąc sobie ludu narazić, potwierdził prawo pov 
działu gruntów od 'Tyberyusza wniesione, na 
iego zaś mieysce wyznaczył komisarzem Pus 
bliusza Krassa. Ze zaś na Scypiiona Nazy- 
kę z przyczyny. śmierci Tyberyuszowey lud 
się odgrażał , wyfłano go do Azyi; nie wyró» 
cił/ iuż do oyczyzny, ze zgryzoty albowiem 
wkrótce życia w Pergamie dokonał. 

Po: śmierci. Tyberyusza, Kaius młodszy 
brat iego oddalił się na cząs nieiaki od spraw 
publicznych, i wukryciu bezpieczeńftwa własne- 
go szukał. „Ale iż ten sposób życia ozna- 
czał iakowąś boiaźń , i mógł przeszkodzić pray- 
szłey wziętości, niedługo trwał w przedsję- 
wzięciu swoiera, i na wzór inhey zacney mfo- 
dzieży,Rzymfkiey „zaczął ftawać u sądu. Pier- 
wsza sprawa, wktórey się za przyiacielem 
swoim Wettynszem odezwał, dała poznać wy- 
mowę iego: fuchany był, z radością, i gdy 
rzecz fkończył , powszechne okrzyki ludu o- 
kazały przyszłą wziętość , do, którey 'dopoma- 
gała wielce pamięć świeża brata iego. Tybe- 
ryusza. Lecz [koro mu się lud, pokazał na 
pierwszym wftępie przyiaznym, zatrważyli 
się. maiętni, i poftanowili. wszelkiemi sposobaą- 
mi przeszkadzać mu do trybunatu. 

Gdy obrany był kweftorem, losem wy- 
padła mu Sardyniia ;: tam ftanawszy zaftał woy- 
nę, i w niey wzniófł się nad rówienniki swo- 
ie, nie tylko odwagą, ale układnością oby- 
czaiów , rządem inayściśleyszem przeftrze- 
ganiem karności żołnierfkiey, Chwalebne ze 
wszech miar poftępki nie uszły obmówifk i 
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prześlidówania. -Jmie Grachów zawsze po: 
deyrzane senatówi i maiętnym było. Skoro 
więc 'z Sardynii pówrócił,. zaniesiono nań fkar- 
gi, iakoby' zbyt sobie na urzędzie pozwalał; 
nie dość czule óbówiązki pełni ,' do bunth się 
Fregellanów. przyłożył ; ale niewinność dziele 
ią wsparta wymową, przezwyciężyła 'niena* 
wiftaych podeyścia i usiłowańia, a zaafańy W 
miłośći ludu" o trybuinat ftarańia swoie rozpo- 
czął. ; , Sif 
Gdy' czas obrania przyszedł, Wnadzwy+ 
czayńey mifogości zebrany lud'/iednoftaynemi 
głósy wykrzyknął Kaińsa, iledwo'to mogli 
wymoódz przeciwnicy, iż ha czele innych po- 
łożónymi * nie żoftał. Skoro iednak urząd o* 
biął, ftal się ich naczelnikiem. Zabóyftwo 
brata wśród Rzymu popełnione z nayżywszćm 
rozrzewnieniem ftawiał w oczach czułego he 
du, każdego czasu porównywaiąc przykła* 
dy ze świeżą zbrodnią. „Przodkowie wasi 
„ (powtarzał) woynę wypowiedzieli: Falifkomn 
„zd trybuna Genucyusza zabóyftwo; na śmierć 
„ wfkazali Weturyusza, iż przed trybunem'nie 
„powftał.' Aci (pokazywał na senat i bóga: 
„ tych) w oczach waszych zabili kiymi-Tybe* 
„ryusza ; ciało jego włóczońe po mieście 
„Wszucono w Tyber; i śmierć gwałtowną przy 
„daciele iego ponieśli w tem mieyscu, gdżię 
„przedtem nigdy się tego bez sąda i rozwa* 
gi nie ważono, i nieinaczey krnąbrnych nä 


„zawołanie potępiano , aż pierwey trębacz 


„przed drzwiami ich, powtórzonym odgłosem 
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„ wczwańie publiczińe” ku usprawitdliwieniu 
„się Uuczynił,. Temi spósoby, wzrliszywszy 
fiuchaczów , przyftąpił do ogłoszenia wyrokh: 
iż kogo raz Inq z úrzédu złoży, ten na za- 
WSZE sposobność do spraw publicznych trà- 
cić będzie. Driigi zńowu ogłosił wyrok: iż 
urzędnika, któryby bez poprzedzenia obrżąd. 
ków prawnych wfkazał na wygłianie obywa. d- 
tela, lud oftatecznie; sądzić ma, 


Beah z tych praw zmierzało do Okta- 
wiiusza:, wyzntego z trybunatu; drugie do Po» 
piliusza , który: będąc pretorem„ przyiacioły 
Tyberyusza bez: poprzedniczego sądu na wy» 
guanie wfkazał. ; Popilinsz nprzedził. wyroki 
z Włoch. uftąpił.. Za Oktawiiunszem, wftawiła 
się Kornelia, i gdy się. oświadczył przed łu- 
dem-Kaius, że przez wzgląd dla matki: -wnióż 
fku swoiego odftępuie , powszechnie był u- 
wielbiony. 


Za iego ftariniem uftanowione były osa- 
dy na gruntach przyległych miaftom nowo 
załóżońy kn; wyznaczone beż odciągania z pła- 
cy, iak się dotąd działo, dla żołnierzy odzie- 
że; nadane prawo obywatelftwa Rzymikiego 
miaftom i krainom Włofkim; zakazane wer- 
bunki przed siedmnaftym rokiem; w sądach 
znacznie zmujeyszońa powaga segatu. Te zaś 
wsżyftkie prawa, że miały ża cel dobro lu- 
du, coraz bardzicy zwiększały, przywiązanie, 
nin iak spadkiem na „> po bracie przy” 
szło. 
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Dotąd trzyfta senatorów liczono ; oń Jicż- 
bę podwoił, ale ią wybranemi ze ftanu ry 
cerikiego, napełnił : a na pokazanie , iż w po- 
spólftwie pełność władzy zoftawała, zamialt 
tego „ iż poprzednicy jego, mówiąc publicznie, 
ku mieysch ; gdzie się senat zgromadzał , obra- 
cali się , on ftawał przeciwnie i do ludu mówił. 
Temi sposoby odmienił w Rzymie ftan rzeczy; 
i z aryfokratycznego demokratycznym: uczy 
mił. Ze zaś lud zdał na niego wybór podwa- 
iaiący senat; uyrzał w: ręku swoich tą razą 
moc- prawie iedynowładczą: Senat nawet, lu* 
bo ieszcze w nim nie zasiadał , pozwolił mu 
znaydować się w zgromadzeniu swoiem, Nie 
dawał innych rad nad te; które ku dobru po* 
wszechnemu zmierzały. Gdy Fabiiusz z Hi- 
szpanii, gdzie miał rządy , przyfłał zboże do 
Rzymu , które tam był zabrał, poszedł: senat 
za iego zdaniem, iżby zebrane z sprzedaży 
onego zboża pieniądze miaftom, 2 których 
gwałtownie było wzięte odefłać , a Fabiiuszą 
poftępek zgromić , iako uciąźliwy , a przez to 
podaiący Rzym w nienawiść u narodu nowo 
zawoiowanego. z, ; 
Rozpoczął naprawę dróg, zaludnienie da- 
wnych osad, budowle kraiowi użyteczne, a mię= 
- dzy innemi publiczne spichlerze : nie dość na 
tóm maiąc, iż ie czynić nakazano, sam się 
do ich ufkutecznienia przykładał ,przyto* 
mnym będąc osobiście ; obmyślaiąc sposoby » 


przeszkody ułatwiaiąc : czynił za$ to ocho* 
tnie; 
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tnie, przeżornie, gruntownie i tak fkoro, iż 
wszyfikim było ku podziwieniu , iak tylu ra- 
zem pracom mógł wyftarczyć, 


Z niezmiernem ukontentówańiem zapd 
trywał się lud Rzymfki na takie ulubionego 
swoiego trybuna zabiegi; ale im więcey wzma- 
gałą się Kaiusa wżiętość , tem bardziey wzra- 
ftała w nieprzyiaciołach boiażń , a zatem chęć 
sprzeciwienia się zamyfom lego, 


Jak brat spółtowarzysza trybunatu O- 
ktawiiusza znalazł przeciwnego sobie, tak Ka- 
ius w osobie Liwiiusza Druza tegoż doświad< 
czył. Uięli go i fkłonili na swoię ftronę se- 
natorowie ; żeby zaś sobie miłość u pospólftwa 
zyfkał, pochlebiał mu i ftanowił prawa, któ- 
re wiedział, iż powszechnemu żądaniu dogo- 
dzą. Tym sposobem -znalazł ftronników , i 
rozpoczął dawać odpor towarzyszowi. Gdy 
więc za wftawieniem się Gracha czynsz lekki 
płaciómieli;. Druzus ich z tego ciężaru -u= 
wolnił. Lubo takowe przydatki uciążliwe by- 
ły iżbyt pobłażały pospólftwu , chwalił ie se- 
nat mimó wftręt wewiiętrzny,dłatego iż żmmieya 
szały przywiązanie do Kaiusa, i fały drogę 
do iego zguby, o którey zamyślali, 

Przedsięwziął ia nówo zbudować i osa: 
dzić Kartaginę, i gdy ludu zezwolenie nafta» 
piło, ftawił się tam , chcąc rzecz do fkutku 
iak nayprędzey przyprowadzić. | 

Gdy do Rzymu po dwiimiesięcztey nie- 
bytności powrócił, przeniófł się z domu , któ- 
ry miał na górze Palatynu, i wśród pospól- 
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ftwa mieszkanie obrał, chcąc tym krokiem 
bardziey ieszcze względy i zaufanie zyfkać. 


Po dwóchletniem sprawowaniu urzędu, o- 
świadczył żądanie na rok trzeci, ale  zyfkać 
tego nie mógł, co iak twierdzono , nie ftało 
się z braku kresek, ale spółtowarzysze użyli 
podeyścia w rachowaniu, i tym sposobem padł 
wybór na innego. 


Kaius Opimius obrany konsulem ftanął na 
czele nieprzyiaciół Kainsa, i ftarał się prze- 
szkodzić osadzie Kartaginy. ' Odwołał niektó- 
re iego uftawy, w tem mniemaniu, iż gdy ie 
ten mocą popierać zechce , narazi sobie po: 
spólftwo i własną zgubę przyśpieszy. Ale za- 
wiódł się w mniemaniu , zniół fkromnie ura- 
zę Kaius, i byłby trwał w tym ftanie, gdy- 
by go byłFulwiiusz (a iak twierdza) i matka 
Kornelia nie przywiodła do kroków przeci- 
wnych. | 
Gdy wiec dzień nadchodził , gdzie w zgro- 
madzeniu ludu prawa Kaiusa znosić miano, 
osadził wraz z Fulwiiuszem ludźmi swoiemi 
Kapitol: gdy tam szedł ku ofierze konsul O- 
pimius , wszczął się tumult, w którym do- 
mownik iego Antylius zginął. Stało się to 
bez wiedzy Kaiusa , i wielce takowym przy- 
padkiem był zmartwiony , ale senat iemu 
przypisuiąc takową gwałtowność, zwłaszcza 
iż ią Opimins Rwierdzał , wzbudzał lud prze- 
ciwko niemu. 

Niesióno nazaiutrz przez rynek Antyli- 
nsza zwłoki, ftawiono ie w senacie, i na- 
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tychmiaft zalecono konsulówi , aby ftrzegł pu- 
blicznego bezpieczeńftwa, a powitał przeciw 
tyranom, Umocowany takowym wyrokiem 
rozkażał senatorom i ftanowi rycerfkierhu , aby 
się nazaiutrz ftawili zbroyńo sami, i domowni- 
ków z sobą równie uzbroionych Przywiedli. 


Widząc Kaius, iż 80 ża nieprzyiaciela 
oyczyzny udawać chciano, powracał smutny 
do siebie , a ftanąawsży przed posągiem oyca, 
łzy mu się puściły z oczu. Widok takowy 
zmiękczył lud : winuiąc się więc z tego, iż go 
był opuścił , szedł na ftraż do iego domu, i 
tam przez całą noc czuwał, 


Gdy dzień naftał, a Kaius w 
do zgromadzenia, nie che 
zwyczayney odzieży , mimo prośby i zaklinaa 
nia domowników i małżonki swoiey. Licynii 
wyszedł, a ftanąwszy na wzgórku Awenty- 
nu fał syna do senatu żądaiąc zgody. Ale 
Opimius odrzucił żądania, i szedł przeciw nie« 
mu z wielkim orszakiem ludu zbroynego. Roz- 
pierzchnęło się natychmiaft pospólftwo , Ful- 
wiiusz schroniwszy się do łaźni publiczney, 
tamże wraz z synem poległ. Kaius bezbron- 
ny doftawszy się do kościoła Diany , chciał 
tam odiąć sam sobię życie , ale przeszkodzili 
temu przyiaciele iego Pomponiius i Licyniius. 
Ci rzadkim przykładem daiąc mu czas do u- 
cieczki odpierali goniących ; ale gdy obadwa 
polegli, Kaius wpadłszy do poświęconego ga- 
iu, tamże własnemu niewolnikowi zabić się 
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kazał. Twierdzą niektórzy, iż ten wierny 
domownik nie mogąc znieść pana. swoiego 
ftraty, wraz znim życia dokonał, 


W pamiętnym tym- dniu oprócz Kaiusa i 
Fólwiiunsza trzy tysiące obywatelów Rzym u- 
tracił, a godnym wszczętego okrucieńftwa po- 
ftępkiem , ciała ich w Tyber wrzucono. 


Matka Grachów Kornelia heroicznym u- 
myfłem źniofła dzieci swoich ftratę, opowia- 
dała ich czyny w dalszym życia swego prze- 
ciągu, szczyciła się, iż takich Rzymowi wy- 
dała obywatelów. Obwiniali ią niektórzy o 
nieczułość , i przypisywali iey męztwo *po- 
mieszanemu ftratą tak wielką umyfłowi. Nie 
wiedzieli znać o tem, iż dobre wychowanie 
wzmaga umyfł, i dodaie mocy przeciw cio- 
som złego losu, który lubo się cnocie sprze- 
ciwia, odebrać iey ftałości nie może. 
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PORÓWNANIE AGisa i KLEOMENA Z TYBERYU= 
SZEM I KAIEM GRACHAM1I. 


Mimo naganę, na którą sobie zafłużyły 
zbyt śmiałe kroki Grachów, nikt im tego u- 
iąć nie może, iżby nie byli pełni chwalebnych 
przymiotów , do czego pomogło im wiele fta- 
ranie matki Kornelii , która i wychowaniem i 
i ćwiczeniem tak w naukach , iako i w oby- 
czayności w obudwu tych synach swoich u- 
trzymała fławę Scypiionów i Grachów. . To co 
wztmogło - zacne Rzymfkie młodzieńce, nie 
zdarzyło się królom Sparty Agisowi i Kleo- 
menowi ; urodziwszy się albowiem w czasie, 
gdzie prawa Likurga poszły w niepamięć, wy- 
chowani byli w pieszczotach i zbytku: wra- 
caiąc się więc sami do cnoty i drugich do niey 
przywodząc, większego zaszczytu nad Gra- 
chów ftali się godnemi. Mieli przed oczyma 
przykłady oyców 'i powinowatych Rzymianie. 
Grekom na nich brakło, i chybaby pierwiaf- 
ków sięgać im należało, żeby przykładem za- 
chęceni byli ku cnocie. 


Za czasów Grachów Rzym był ieszcze w 
pierwszym zapale cnoty. Agis z Kleomenem 
walczyć z powszechnem fkażenieim musieli, 


Dalecy byli od chęci zyfków Grachowie, 
i chociaż mieli sposobność ku nabyciu bo- 
gactw , przeftawali na swoiem ; więcey uczy- 
nili Agis z Kleomenem , nietylko cndzego nie 
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pragnąc , ale dla dobra krain wyzuwaiąc się 
ze swoich doftatków , które ile przy ftopniu 
naywyższym, wszyftkie inne przewyższały. 


Z obudwu ftron okazuie się śmiałość 
wielką, gdy się ważyli iftotne w rządzie pu- 
blicznym czynić odmiany; ale te ważnieysze 
były, i nierównie użytecznieysze w królach 
Sparty, niż w Grachach. Ci albowiem mniey 
uważnie i może dla dogodzenia fławie, docze- 
go przykładałą się nieco i zemfta, powięk- 
szali ludu Rzymfkiego przywileie. Agis i 
Kleomenes zmierzali iedynie ku przywróceniu 
cnotliwych praw Likurga, 


Zamiary Grachów i w tem, w czem się 
utrzymały, nie przyniofły wielkiego Rzymo- 
wi pożytku. Kleomenes przywracaiąc Likurgo- 
we uftawy , wzniófł Spartę, fiawę iey rozpo- 
ftarł, i gdyby go przemoc sąsiedzka nie odda- 
liła zkraiu, możeby się ieszcze raz Sparta 
widziała na czele Greków, 


Zbytnią przemocą przewinił Agis, i da- 
wszy się podeyśdź chytrym spółziomkom , u- 
tracił życie. Kleomenes nadto się zaciekł uży- 
waląc gwałtów i zabóyftwa. Grąchom żarzu- 
tu tego uczynić nie można, obadwa trzymą- 
li się w obrębach roftropności , i nie byli przy- 
czyną zamieszania i gwałtów, które senat 
ze ftanem rycerfkim wszcząwszy , ichże - są- 
mych życią pozbawił, - 
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Królów Sparty i Grachów zamiary były 
'enotliwe, ale odpór który te zamiary niefku- 
tecznemi uczynił , pochodził. iedynie, z chci- 
wości, zazdrości, i zemfty. Przemogły więc, 
iak się to po większey części zdarza, szcze- 
gólne względy publiczne dóbro; przenieśli nie- 
prawi obywatele zyfk własny nad to, co by+ 
li winni oyczyznie swoiey. 
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DEMOSTENES, 


W siodmym roku wieku swego ftracił oyu 
ca Demoftenes , i odziedziczył znaczny ma. 
iątek, ale chciwość nieprawych opiekunów 
bardzo go zmnieyszyła. Ze zaś był wiel- 
ce z młodości fłabym, boige się matka, iżby 
nauki bardziey go ieszcze nie ofłabiły , sprze» 
ciwiałą się temu, aby na wzór Ateńfkiey mło- 
dzieży przyzwoite ftanowi swoiemy brał ćwi- 
czenia, Niewiadomość zatem , w którey zo- 
ftawał , sprawiła, iż był wzgardzonym od 
swoich rowienników , nadali mu przydomek 
oznaczający tę, która się w nim zwierzchnie 
wydawała, zniewieściałość.i niezgrabność. 

Sławny był w owym czasie krasomowcą 
Kaliftrates; ten gdy razu iednego -ftawał u 
sądu, i z wielkiemi okrzykami zgromadzonych 
fiuchaczów odprowadzenym do domu swoie- 
go zoftał; przytomny takowemu widokowi 


„ Demoftenes ; uczuł w sobie nieiaką zazdrość , 


i powziął gorące pragnienie ćwiczyć się w kun- 
szcie, który tak pochlebne nagrody odbierał, 
Porzuciwszy więc inne nauki, tey się iedy- 
nie chwycił; a że Jsokrates pierwszy z mi- 
ftrzów zbyt drogiey zapłaty wyciągał od u- 
czniów swoich, udał się do Jzeasza, i pilnie 
do szkoły iego uczęszczał. 

Pierwszy dowód poftępków dał .w wła- 
snęy sprawie ; zapozwawszy albowiem ucią 
żliwych opiekunów mówił u sądu , i tym spo- 
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sobem wdrożył się w mówienie ji nabrał śmia- 
tości. Wdał się zatem w sprawy publiczne, 
ale gdy pierwszy raz głos zabrał w przyto- 
mności zgromadzonego ludu, zagłuszył go 
śmiech i obelżywe urągania fitchaczów. Przy- 
zwyczaionym Ateńczykom do wytworności 
krasomowikich wyrazów , ciężko było dogo- 
dzić , zwłaszcza pierwszy raz mówić ośmiela- 
iącemu się w przytomności zgromadzonego lu- 
du. Ze mu się więc ia wftępie nie powio- 
dło, tak tą przygodą zmartwił się i zraził, 
iż zaprzeftał uczęszczać do zgromadzenia, i 
obrał sobie mieszkanie nad morzem , chcąc w 
spokoyności dalszy wiek przepędzić. 

W tym był ftanie, gdy go razu iednego 
spotkał Eunomus Trazyyczyk, a widząc go za- 
myślohym i smutnym, ftrofował o to, iż dał 
się w pierwiafikach uwieśdź boiaźni, maiąc po- 
dobnąPeryklesowi do krasómowftwa sposobność, 
Wzmógł się zatem i ftanął przed ludem, ale 

ak iak pierwey wzgardzony, gdy pełen żalu 
i rozpaczy do domu wracał, szedł za nim Sa- 
tyrus aktor widoków teatralnych. . W przy- 
tomności iego narzekał Demoftenes, iż wię- 
cey nad innych zadaiąc sobie pracy , zdrowie 
tracąc, przecież się ludowi podobać nie mógł, 
wtenczas gdy lada maytki zyfkuią względy. 
» Ja temu zaradzę , rzekł Satyrus, gdy przy- 
» Czynę złego w tobie wykorzenię : ale wprzód 
» żądam, iżbyś w przytomności moiey nie- 
„które wiersze scen Eurypida wyrażnym , i 
„ lak możesz , wznioftym głosem opowiedział, . 
Uczynił tak Demoftenes, agdy toż samo Sa- 
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tyrus powtórzył, poznał fłuchaiący wielką ró- 
żnicę, i uczuł, iak też same , które wprzód 
TA był obwieścił wyrazy , lepiey wydawały się 
AR i brzmiały w uściech aktora. Poznał zatem , 
iak wiele na głosie i udaniu zalóży. Zeby się 
więc w tey mierze wydofkonalił , umyślnie so- 
j bie .na to loch sporządził , iżby tam zamknię- 
ty ćwiczył się uftawnie w udaniu i głosie. 
W czem iżby przerwania nie miał, twierdzą, 
iż połowę sobie głowy ogolił , i tak nim wło- 
sy odrofty, przez trzy miesiące w owym lo- 
chu zamknięty siedział, Cokolwiek bądż, o- 
znacza ta powieść , iak pilnie ftarał się na- 
bydź potrzebnych do krasomówftwa przymio- 
tów. Zdawała się zrazu zbyteczna usilność 
takowa, mniemali nawet niektórzy, iż ozna- 
czała umyfł niesposobny i tępe poięcie ; nai- 
grawano się więc z niego, i pospolicie mó- 
wiono , iż czuć było oley kagankowy , toieft 
przymus pracy w mowach Demoftenesowych : 
ale on niewzruszony w- przedsięwzięciu odpo- 
wiadał, iż nigdy tam pracy. oszczędzać nie 
należy, gdzie o ważne rzeczy idzie: lud zaś 
| tem czuley fłuchaniem odwdzięcza pracę, im 
bardziey przekonanym ieft, że się ona dla 
niego ponosi. Wftrzymywał się, ile możno- 
p | ści od nieprzygotowanego mówienia, i lubo 
BU w dalszych czasach zapewniony o pierwszeń- 
ftwie, nie ważył się iednak podnosić: głosu 
porywczo, chyba iż tego okoliczność wyma= 

gała. 
l | Powiadają o nim , iż maiąc ciężką z przy- 
rodzenia wymowę, aby się od zaiąkania od- 
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zwyczaił , kładł w uftą kamyczki, a trzyma- 
iąc ie mówił wciąż, ile dech mogł wyftarczyć. 
Maiąc pilne baczenie na powierzchowne ozna 
czenia, przed zwierciadłem wprzód powta- 
rzał usiebie to, co miał mówić przed ludem, 
ftosuiąc wcześnie ułożenie twarzy do rzeczy, 
które obwieszczał, 

Pierwsza, pora wfławienia się iego była, 
gdy powftał przeciw królowi Macedonów Fi- 
lipówi. Monarcha ten chciwy fławy rozpo- 
czynał szkodliwe zamyfły swoje, i wzbiiał 
się iuż w moc, która w rękach naftepcy zbli- 
żyła swobodne Grecyi narody do upadku. Prze- 
widywał co miało naftąpić Demoftenes, i chcąc, 
ile możności, zabiegać złemu, wcżeśnie o- 
ftrzegał spółziomków i sprzymierzeńców o 
zbliżaiącem się niebezpieczeńftwie, Przezor- 
ność i męztwo nieuftraszone, które w tey 
mierze okazał, wzniofło fławę iego tak dalece, 
iż sam Filip, lubo obrażony, poważał go; ró- 
wne król Persów okazywał mu względy ; sa- 
mi nieprzyiaciele iego przyznać musieli, iż 
dzielnego w nim mieli przeciwnika. Utrzy- 
mywała i pomnażała szacunek powszechny ftą- 
teczność umyfiu iego: gdy albowiem inni dla 
płochych , a czasem i upadlaiących przyczyn 
odmieniali zdanie, on przeświadczony o spra» 
wiedliwości tego, co utrzymywać przedsię - 
wziął, trwał ftatecznym , i wolał iak się da- 
ley pokaże, narażać się na oczywifte niebez- 
pieczeńftwo , niż czynić to, co prawemu oby- 
watelowi czynić nie należało. 
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jJle razy przeciw spółobywatelom głos 
zabierał, nie uwodził się wówczas ani zem- 
ftą, ani zyfkiem. Dobro publiczne było ie- 

o celem, nagroda cnoty, lub kara wyftęp- 
ku. Widzieć to można w mowie przeciw Ty- 
moteuszóowi, wodzowi woyfk rzeczypóspoli- 
tey, którego o (krzywdzenie fkarbu ofkarżył 
ido nagrodzenia szkód przymusił. Wieszcz- 
biarka Teorys za iego naftawaniem śmiercią 
ukarana zoftała, przez to, iż.nieprawie urząd 
swóy sprawowała, i wzbudzała niewolniki 
przeciw panom własnym. 

Nim się ieszcze zaczęła była woyna z 
Filipem, wyfłany był razem z Eschinem iin- 
nemi w poselftwie do niego. , Nadzwyczay 
mile i z oznaczeniem wielkiego szacunku przy- 
iął go Filip; ale widząc iż ku myśli swoiey 
fkłonić go nie mógł, odmienił względy i ocho- 
tniey. z towafzyszami iego przeftawał. Ciu- 
łudzeni takową uprzeymością wielbili Filipa, 
igdy go ftąd chwalili, iż był wymownym, 
pięknym i w trunku się nie oszczędzał ; rzekł 
na to Demoftenes. „ Pierwszy z tych przymio- 
„tów właściwy mędrkom, drugi niewiaftom, 
„ atrzeci lada gębie,. 

Okazało się wkrótce, iak nieszczere by- 
ły Filipa oświadczenia ; wszczął wóynę z Eu- 
beyczykami, ci iż byli z Atenami w przy- 
mierzu , przywiódł spółziomków Demoftenes do 
dania im pomocy ; szło więc tam woyfko, i 
wypędziwszy z wyspy Macedonów , równie po- 
siłkowało Bizantyny i Peryntyanów , z które= 


wa 
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mi Filip woiował. Mianowany zatem zoftał 
pofłem do rozmaitych osad Greckich, te gdy 
odwiedzał, wzbudzał do dania odporu Mace- 
donom., przekładaiąc każdemu narodowi honor 
Grecyi ispólną potrzebę. Dzielne były fłowa 
iego ; wkrótce zebrało się woyfko pieszych żoł= 
nierzy piętnaście tysięcy, iazdy dwa tysiące, 
znaleziono sposób utrzymywania, zapłaty, i 
wyftarczyło ieszcze na zaciąg cudzoziemców. 

Maiąc gotowych ku obronie żołnierzy 
Grecy , żądali mieć w swoićm społeczeńftwie 
Tebanów , którzy wówczas nieiśkie pierwszeń- 
ftwo między niemi mieli, a zatem licznieysze 
i bitnieysze od nich woyfko. Alerzecz była 
trudna do wykonania: zaiewolił ich albowiem 
był sobie Filip użyczaiąc posiłków w oftatniey 
woynie-, którą mieli z sąsiadami. , Otrzynra” 
wszy monarcha ten znaczne zwycięztwo pod 
Amfissą , opanował Elateą i Focydę , czem tak 
zaftraszeni byli Ateńczycy, iż żaden z kra» 
sofnówcow uft otworzyć nie. śmiał. Nie dał 
się uwieśdź powszechnóm przeftraszeniem De- 
moftenes : powziąwszy głos radził, iżby wszy 
ftkich sposobów użyć, aby w powszechne 
przymierze wciągnąć Tebanów : krzepił na- 
dzieią upadłe myśli, a zwykłych wymowy 
swociey używając sposobów wzmógł współo- 
bywatelów, i iego wybrali na poselftwo do 
Tebanów. Dowiedziawszy się o takowym wy- 
borze Filip, fłał tam pofły swoie Amynta i 
Klearcha przydaiąc im biegłych mowców, któ- 
rzyby Ateńfkim odpór w potrzebie dać mogli. 
Swieża była w Tebanach pamięć-klęfk poniesio= 
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nych w woynie niedawno fkonczoney, mieli 
więc wftręt od przymierza, któreby ich w no- 
wą woyuę wprowadziło. Ale gdy Demoftenes 

mówić począł , moc dzielnych wyrazów iego 

rozżarzyła w.umyfłach woienny zapał tak da- 
lece, iż mimo rozmaite a przeciwne takowym 
zamiarom względy , poświęcili obronie Grecyi 
szczególne swoóie bezpieczeńitwo, i przeftaląc 
na żądaniu Ateńczyków, weszli do spólnictwa 
powszechney obrony. 

Działanie takowe okryło Demoftenesa fła- 
wą, tak zaś obeszło Filipa, iż natychmiaft 
fłał poty do Aten źądaiąc pokoiu: ale zbyt 
uwiedziony nabytą chwałą Demoftenes , widząc 
się na czele potężnego woyfka , odrzucił proś- 
by nieprzyiacielfkie, i przyszło do bitwy: w 
tey porażeni Grecy, a ów żarliwy dowód- 
ca sam naypierwszy rzuciwszy broń z pola u- 
ciekł. 

Gdy powrócił do Aten, powftali przeciw 
niemu krasomówcy , lud lubo złudzony w na- 
dziei nie dał się uwieśdź namowom przeciwni- 
ków iego: ofkarżonego niewinnym uznał, i 
tak iak pierwey wnim, iako prawym miłośni- 
ku oyczyzny , ufność swoię położył. Wdzię. 
czen takowych. względów nie uftawał w żarli- 
wości swoiey ; ażeby zaś w wspaniałych za- 
myfłach utwierdził spółziomki, zabrał głos i 
wielbił ległych na placu kraiu obrońców. Nie 
dowierzaiąc iednak zwrotney płochego ludu 
przychylności , nie kładł na czele wyroków, 
które podawał, własnego imienia , ale używał 
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w tey mierze przyiaciół, i niby tylko wspie- 
rał to, co oni podawali do nftanowienia. 

Śmierć Filipa orzeźwiła Greków : nie- 
przyzwoita iedaak radość , którą wówczas o= 
znaczali , dawała poznać , iak ich niedołężność 
przymnażsła fławy umarłemu.  Upodlili się 
więcey ieszcze wielbiąc Pauzaniasza , który 
mu życie odebrał. 

Lubo córki śmiercią zmartwiony był 
wielce Demoftenes , zrzucił na ów czas żałobną 
odzież, i włożywszy na głowę kwiecifty wie- 
niec, ftawił się w przytomności zgromadzo- 
ńego ludu, a zabrawsży głos wzbudzał do no- 
wego z sąsiady przymierza. Chcąc zaś iesz- 
cże więcey ubezpieczyć od Macedonów Gre- 
ki, namawiał Satrapów Perfkiego króla prze- 
ciw Alexandrowi, który był po oycu tron o- 
dziedziczył. Wkrótce ten uspokoiwszy we- 
wnętrzne króleftwa zamieszania, wkroczył z 
licznem wóyfkiem w Beocyą : wieść nagłego 
przyyścia ftrwożyła Ateńczyki i Demoftenesa, 
nie dano więc , gdy się zbliżał nieprzyiaciel, 
pomócy Tebanom; a gdy zdobył Teby Alexan- 
der, wyfłali do niego Demoftenesa. Ale i w 
tym kroku znaczny uszczerbek ftawą iego po- 
nioiła; w pół drogi porzucił towarzyszów, i 
nazad do Aten powrócił, dokąd wkrótce przy- 
byli wyprawieni od Alexandra pofłowie, wy- 
magaigc , aby natychmiaft wydany był Demo- 
ftenes zdziesięcią innemi mianowanemi Kraso- 

owcami,Naówczas wzniofszy głos rzekł: ,,Pa- 
» miętaycie , co się ftało, gdy owcom iednego 
p razu wilcy przyrzekli zgodę, byleby im PSY» 
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„które ich ftrzegły, wydały. Ciągnąc. dą: 
„ley rzecz tak mówił: Widzicie, dż kto ma 
„ zboże na przedaż , probkę na rynek wyno- 
Sis i tym sposobem targ ftanowi, toż samo 
s się tu dzieie : «My których macie wydać, 
„ftaniemy się okazem, a wy za nami póy- 
„ dziecie,. "Trwały długo namowy. Gdy nic 
nie uftanowiono ,. Demades, inny tawny mówa 
ca , ofiarował się iśdź do Alexandra, i wzią- 
wszy od każdego z towarzyszów po pięć ta- 
lentów na drogę , przyrzekł wftawić się za 
niemi, i ukoić iego zawziętość. Nad spodziewa- 
nie pomyślna była wyprawa, wyzwolił wszy» 
ftkich, i względy młodego zwycięzcy dla A- 
ten zyfkał. 

Nie zawsze wielkin umyfłu przymiotom 
obyczayność towarzyszy : przykład  samegoż 
Demoftenesa ieft tego dowodem. Harpalus wódz 
woyfk Alexandra, popadłszy w niełafkę, z nies 
zmiernemi fkarbami schronił się do Grecyi. 
Gdy przybył do Aten , znamienitsi obywate- 
le, a między innemi Demoftenes sprzeciwiśli 
się temu, aby mu .dać schronienie z przy- 
czyn, iż krok takowy obraziłby Alexandra, 
a przeto mógł się, ftać szkodliwym rzeczypo- 
spolitey, Zywo powftawał przeciw tym, któ 
rzy darami Harpala przekupieni , utrzymywali 
iego ftronę ; ale gdy teyże nocy pofłał mu 
Harpalus złotą czarę i dwadzieścia tałentów, 
widok przedziwney roboty, ważność nadczy* 
nia i znaczne pieniądze zamknęły ufta. Pos 
kazał się zatem nazaiutrz w zgromadzeniu Z 
żawiniętą szyią,. udaiąc, iż dla bolu garła ` 
głos 
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głosu zabrać nie może, Dorozumieli sie przy- 
czyny nagłey chóroby Ateńczycy, zapozwa- 
no przekupionych , i za iawnćm przekonaniem 
Demoftenes'na wygnanie fkazany zoftał, Je- 
szcze. w niem zoftawał , gdy doszła wiadomość 
o ślaierci  Alexandrowey , a zatóm powzięli 
nadzieię Grecy wydobycia się z jarzma Mace- 
donów. Przywołano więc Demoftenesa do Aten z 
i gdy się 'zbliżał do portu, zaftał wszyftkich 
spółobywatelów czekaiących u brzegu : z nież 
wymowną więc radością wśród powszechnych 
okrzyków do oyczyzny powrócił, 

Nadzieia przyszłey swobody, którą byli 
powzięli Grecy , niedługo trwała. Zgromadzi- 
li wkrótce siły swoie namieftnicy Alexandra, 
amaiąc na czele Antypatrai Kratera, zbliża- 
li się ku Atenom. Wieść o przegraney bi- 
twie pod Kranonem fkoro przyszła, uszedł z 
miafta Demoftenes, a lud niewdzięczny chcąc się 
przymilić zwycięzcom , wfkazał go na śmierć 
i wraz z nim wszyftkich iego przyiaciół. Ro- 
zefłał za niemi w pogoń Antypater oprawców. 
Jeden znich Archiias dowiedziawszy się , iż 
Demoftenes na wyspie Kalauryi w przybytku 
Neptunowym szukał schronienia, przeprawił 
się tam, i znalazłszy go namawiał , aby szedł 
z nim do Antypatra, przyrzekaiąc, iż mu się 
nic złego nie ftanie. Ale gdy się opierał i 
ruszyć z mieyscą nie chciał, odmienił Archi- 
as sposób mówienia, a przegróżkami i zło- 
rzeczeniem chcąc go ftraszyć, przyniewalał 
do wyyścia ze świątnicy. Naówczas niby prze- 
ftaiąc na woli iego Demoftenes, prosił, iżby mu 

Tom IX; 
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dozwolił nim wyydzie, wniyśdź wewnątrz 
gmachu : tam wziąwszy tablicę , na którey 
pisał, pióro trucizną zaprawne w ufta wlos 
żył, i gdy iuż moc iadu wewnątrz uczuł, 
płaszczem głowę przykrył. Widząc żołnie- 
rze ,iż się z mieysca nie rusza, naigrawali się 
z niego. = Archias niecierpliwy zwłoki naglił 
wyyście, upewniaiąc, iż z wszelką czcią przy- 


iętym i podeymowanym będzie. Zwłaczał De- , 


moftenes póty, aż iuż uczuł'coraz bardziey 


wzmagaiącą się fiabość , i naówczas powftał z, 


mieysca itak mówił: » Możesz teraz czynić 
„nieze mną, lecz ze zwłokami memi , co ci 
„ się podobać będzie,. A obracaiąc oczy ku 
świątnicy, rzekł: „Neptunie ! żyw z two- 
„ iego przybytku wychodzę. Antypater i Ma- 
„, cedonowie zgwałcili go śmiercią moią, : to 
mówiąc padł i życia dokonał. 
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W okolicach miafta Arpinu" urodził się 
mąż ten przezacny, i w pierwiaftkach wieku 
zaczęły się. w nim wydawać ńadzwyczayne 
przymioty , które mn nieśmiertelność fławy 
przyniofły. : 

Zrazu chwycił się rymotworftwa i uczy. 
nił w niem znaczny poftepek ; przełożył z Grec- 
kiego Fenomena Arata, pisał o woynie Mar- 
sów ; © Glauku ; w podeszłym zaś wieku kon- 
sułatu swoiego dzieie', ale to, co Się Z wier- 
szy iego pozoftało, nie nadaie mu mieysca 
między pierwszemi rymotworcami. 

Początki wiadomości prawa nabył od Mucy= 
usza Scewoli, zawołanego czasów owych pra- 
wnika. Ten w przeciągu wieku piaftuiąc nay- 
znakomitsze doftoieńftwa, ftarość nauce mło- 
dzieży poświęcił , i zyfkał chwałę bydź mi. 
ftrzem Cycerona. 

Pierwszy raz ftanął u sądu za Roscyu= 
szem ; a że naraził się przez to iedynowładne- 
mu naówczas w Rzymie Sylli, ftawał albo- 
wiem przeciw wyzwołeńcowi iego ;  unikaiąc 
zemity którey się obawiać mógł , udał się do 
Aten vi tam ćwiczył się w Filozofii, w kraso- 
mówftwie zaś ieszcze się bardziey wydofko* 
halit. 

Po smierci Sylli wrócił do Rzymu, wprzód 
jednak zwiedził miafta Greckie, gdzie nay- 
bardziey kwitły nauki; uyrzała go więc za 
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powrotem oyczyzna w tey porze, w którey i 
do ufług publicznych był zdatnym, i mógł się 
zrówiłać z maypierwszemi krasomówcami. Ja- 
ką zaś sobie w tey mierze w sameyże Grecyi 
wziętość zjednał , ‘z tego się pokazie , gdy 
mówiąc w Rodzie pogrecku , powszechnym o+ 
krzykiem fłuchaczów nczczony zoftał. Ze sie- 
dział ponury w owóm posiedzeniu Apolloni- 
usz nayzawołańszy krasomówca , badał się go 
o przyczynę mniemaiąc, iż się iemu w mo- 
wieniu nie podobał. „Mylisz się , ieżeli tak 
„sądzisz , rzekł Apolloniusz : nad tem iau- 
„ bołęwam , iż oftatni zaszczyt , któryśmy do- 
„tąd zatrzymali, nauki,i krasomówfwa, ty 
„ nam odbierzesz i do Rzymu przeniesiesz; . 
Gdy zoftał kweftorem , wypadła mu lo- 
sem “Sycylia. , Zaftał ten kray, który żyzno- 
ścią swoią opatrywał Rzym i Włochy, w ta- 
kim niedoftatku , iż musiał: na początku wszel- 
kich sposobów używać,'żeby głód, którego 
się obawiano nie dokuczył; tak szczęśliwe , 
nieuciążliwe iednak mieszkańcom były zabie- 
gi i ftarania iego, iż sobie powszechną mi- 
łość zjednał, Skończywszy zaś urzędowanie 
powracał do Rzymu pewien, iż go fława po- 
przedziła : ale iak sam o sobie twierdzi, do- 
piero wówczas poznał, iak mało ieszcze był 
uwiadomionym 0 sposobie myślenia w ftoli- 
cach. Gdy: bowiem w drodze spotkał iedne- 
go z pierwszych obywatelów, i pytał: Co też 
o iego dziełach mówiono? „A. gdzieżeś był 
„ przez ten czas?.w. odpowiedzi ufłyszał : Tak 
był tą nieczułością zmartwionym, iż ledwo 
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ku sobie przyysdź mógł. Wziął wówczas „iak 
sam o sobie powiada, dobre przeciw. miłości 
własney lekarftwo: ale, iak się w dalszem ży- 

ciu iego pokaże, nie wiele z niego korzyftał. i 

Wszedłszy w publiczne sprawy ftarał się 
dobrze poznać ftan oyczyzny swoiey ; oprócz 
więc praw , zwyczaiów , zasięgał szczególnych 
wiadomości o sposobie myślenia i działania 
spółziomków , i iak sam przyznaje , wielce mu 
ta wiadomość użyteczną była. Sam z siebie 
nie wiele posiadaiąc, obchodził się tem, co 
miał, a lubo mógł wiele zyfkać wymową fta- 
waiąc u sądów , czynił to pospolicie-nie wy- 
ciągaiąc zapłaty , albo przeftaiąc na miernym 
datku, czem zyfkał miłość i zaufanie, a zje- 
dnawszy sobie powszechną wziętość , fał dro- 
ge do ftópniów: naywyższych. 

Chcąc sobie tem bardziey przymilić Sy- 
cyliany , przedsięwziął ich imieniem sprawę 
przeciw Werresowi , rządcy niegdyś tamtey- 
szego kraiu. Zdzierftwo iego i okrncieńftwo 
oburzyły mieszkańców : gdy się ze fkargą do 
Rzymu udali , podiął się z ochotą Cyceron mó- 
wić za niemi, i tak dzielnie w tey sprawie 
ftawał, iż fkazany na wygnanie Werres z 
Rzymu uftąpiś musiał. Wdzięczni tak wiel- 
kiey ufługi Sycylianie ofiarowali mu znaczne. 
dary , ale te tylko przyiął, które ffużyć mo- 
gły do widowifk' publicznych, sprawiać ie al- 
bowiem w' czasie natępuiącym musiał piaftu- 
iąc urząd edyla. ! 

Gdy się o znamienitą pretora doftoyność 
ftarał , mimo usilność wielu innych pragną- 
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cych ten ftopień zyfkać, on go otrzymał, i 
pierwszym był w rzędzie, Urząd ten sądo- 
wy pierwszy po konsulacie miał nader cięż- 
kie obowiązki , zwłaszcza iż poprzednicy więk- 
szy wzgląd w sądzeniu' mieli na przemiożność 
obżałowanych, lub obżałuiących , niżli na 
prawdziwą iftotę rzeczy. Nie miały te wzglę- 
dy mieysca w urzędowaniu Cycerona, nie dał 
się uwieśdź ani obietnicami, ani groźbą nay- 
znamienitszych obywatelów; i gdy Krassus 
sam w osobie.swoiey ftawił się u sądu iego 
zanosząc prośby za Licyniinszem , a ten pe> 
wien wygraney w świetney odzieży wycho+ 
dził na plac, zaszedł mu drogę powracaiący 
od sądu Krassus , i o przegraney sprawie da- 
iąc wiadomość, tak go przeraził, iż powró- 
ciwszy do domu , legł i wkrótce życia dokonał, 

Oftatni ieszcze zoftawał Cyceronowi do 
dóyścia ftopień konsulatu ; wcześnie przyzwo- 
ite ku osiągnieniu ońego zaczął czynić kroki, 
zwłaszcza, iż toż samo. było żądanie Katyli- 
ny, obywatela zuchwałego , odwagi nieporó- 
wnaney , obyczaiów fkażonych ; ale tak dobrze 
z samychże niecnot swoich korzyftać umiał, 
iż dogadzaiąc zbytkami rozpuftney młodzieży 
i pospólftwu, zyfkał był powszechne wzgle- 
dy ; nie inszy zaś cel w wywyższeniu wła- 
snem zakładał , nad dogodzenie nienasyconey 
wyniofłości i chciwości swoiey, Nie było na 
ten czas w Rzymie Pompeiusza , któryby mógł 
oprzeć się tak szkodliwym i zgubą Rzymowi 
grożącym zamyfłom : wszyftkich więc prawych 
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obywatelów: oczy zwróciły się na Cycerona. 
Miał zatem mocne wsparcie cnotliwych. Rzy- 
mian, którzy przewidywali do czego zuchwa- 
ły Katylina ze spólnikami swoiemi zmierzał. 
Gdy więc przyszło do wybrania: konsulów , 
Cyceron z Antoniiuszem tę godność otrzymał. 

Skoro wszedł. w urzędowanie, walczyć 
mu przyszło z Trybinami, a ten spór wiel- 
ce był niebezpieczny, ile że sprzeciwiał się 
powszechnemu żądaniu pospólftwa, które chcia: 
ło uftanowić Decemwirów i powierzyć im wła- 
dzę podziału grantów , ftanowienia osad, za- 
kładania miat w kratach świeżo: zdobytych. 
Nadzieia pozyfkania takowych urzędów fkło- 
niła żądania i chęci nayznamienitszych z se- 
natu i ftanu rycerfkiego. _Muiey zważaiąc na 
złe fkutki takowego uftanowienia , uięci powa- 
bem zyfku , dopomagali trybunom ku ufkute- 
cznieniu przedsięwziętego dzieła. Antoniiusz 
nawet spólnik Cycerona w konsulacie żądał 
bydź Decemwirem. Zeby go od tey myśli od- 
wiódł , zjednał mu rządy Macedonii, i tym 
poftępkiem uiąwszy go sobie zupełnie, w se- 
nacie tak dzielnie przeciw uftanowieniu De- 
cemwirów powitał, iż żaden takowy się nie 
znalazł , któryby się śmiał oprzeć przeważney: 
mocy wymowy iego. 

Nie mogąc się wręcz sprzeciwić trybu- 
nowie, pozwali przed lud konsulów, mniema- 
iąc, iż tem ich zaftraszą; ale zawiedli się w 
mniemaniu. * Stawił się Cyceron na czele se- 
natu, i przywiódł zgromadzenie do odrzuce- 
nia półanego wyroku: a naówczas pokazało 
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się, iak wiele może na umyfłach ten, który 
w naywyźższym ftopniu kunszt władania nie- 
mi posiadaiąc , dobroć rzeczy powabem wy- 
razów przymila i upoważnia. 

Równie w inney okoliczności okazała się 
dzielność wymowy iego. Obrażony lud o to, 
iż w igrzyfkach Otton przełożony nad nie- 
mi, ftanowi rycerfkiemu osobne mieysce wy» 
znaczył, szemrać , daley lżyć wyżey od sie- 
bie posadzonych i sadowiącego zaczął o Nie 
zamilczeli obrążeni, i gdy się na gwałtow- 
ność zanosiło, przybył Cyceron, i wezwa- 
wszy lud do przyległey świątnicy Belłony , po- 
wziął głos, a w mowie swoiey gromiąc nie- 
sforność ludu , tak go wzruszył i niął, iż na- 
tychmiaft powróciwszy na igrzyfką zachowa- 
li się fkromnie, i wyrządzeniem czci nagro- 
dzili Ottonowi zadaną wprzód obelgę. 

Upokorzonego i przerażonego z razu od- 
rzuceniem Katylinę, wzmogła chęć zemity, 
Zgromadził więc przyiacioły i namawiał się 
z niemi na przyszłe bezprawia: że się zaś o- 
bawiał przemocy Pompeiusza, o którego powro- 
cie iuż były wieści, naglił przygotowania ku 
nfkutecznieniu żamyfłów , i liczne kupy ftron- 
ników iego: zbierały się w Tofkanii i przyle- 
głych Rzymowi mieyscach. Znaydowało się 
w takowym spifku wielu wyfłużonych żoółnie- 
rzy, którzy nie przeftaiąc na tem có posia- 
dali, obiecywali sobie obfitą korzyść w przy- 
szłych zdobyczach. Na ich czele był nieia- 
, ki Manlius, który pod Syllą żołd woienny pro- 
wadził; ten z niektóremi towarzyszami przy- 
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był do Rzymu na pomoc Katylinie, i po wielu 
namowach ułożyli między sobą odiąć życie 
Cyceronowi, gdy się w zgromadzeniu ludu 
znaydować będzie. 

Roschodziły się takowe wieści w Rzymie, a 
że zbliżał się czas obrania naftępnych konsu- 
łów, chcąc uprzedzić Katylinę zapozwał go 
przed senat, aby się tam z zarzutu oczyścił. 
Stawił się śmiele, a zapytany o przyczynę 
szerzących się wieści odpowiedział: „Nikt 
„mnie o to winować nie może , iż porzuciwszy 
„ftronę nikczemną i fabą, mocnieysżey się 
pimam: a żę nie ma przewódzcy , chcę to:za- 
„ftąpić, w czem iey brakuie,. "Fym sposó- 
bem mówienia gdy dał iawnie poznać do cze 
go zmierza, i kroki czynił ku osiągnieniu 
konsulatu, w dzień wyznaczony ku wyboro- 
wi ftawił się Cyceron przed lndem zgromadzo= 
nym, a wziąwszy na siebie zbroię dał poznać, 
iż zoftaie w niebezpieczeńftwie. Skupił się 
łud i otoczył go: gdy przyszło do krefkowa- 
nia, powtórnie odrzucono Kątylinę , a Sylanus 
z Mureną mianowanemi zoftali. 

Zgromadziłi się wkrótce potem spifkowi 
w Tofkanii, czekaiąc rychło ich Kątylina 
przyzwie do siebie ; a że iuż umówiony dzień 
naftępował, coraz się bardziey zbliżali ku 
Rzymowi. Gdy się to działo, przyszli do 
domu Cycerona w nocy Krassus, Marcellus i 
Scypion , i obndziwszy'go, dali znać, iż od- 
dano od nieznaiomey osoby lity Krassowi ; 
z tych ieden był do niego z oznaymie- 
niem, iż wkrótce Katylina bunt rozpocznie; 
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przeftrzegano zatem, aby z Rzymu uftąpił. 
Strawił noc tę całą 1iaradzaiąc się z niemi, 
co czynić w takówey okoliczności ` należało. 
Nazaiutrz reno zgromadziwszy senat, oddał 
senatorom liity, które do nich pisane były. 
Te gdy otworzono , wszyftkie podobne zawie- 
yaly oftrzeżenie , iakie się w Krassusowym zá- 
wierąło. Dał znać tymczasem Arrius pretor, 
iż się około Rzymu pokazywały zbroyne ku- 
py, Manlius z znacznem woyfkiem od Tofka- 
nii przychodził, i zaftanawiał się niekiedy 
czekaiąc rozkazów Katyliny. Udał się więc 
senat dó zwykłego w uagłey potrzebie pofię» 
powania, i przykazano konsulom mieć pie: 
czą, iżby rzeczpośpolitą od uszczerbku za- 
chowali. PARS: 

Maiąc w ręku naywyższą władzę Cyceron, 
zdał na Metella zewnętrzne działania , sobie 
ku pieczy Rzym zoftawił : ilekroć więc wy- 
chodził z domu, niezmiernym obywatełów 
tłumem był 6etoczony, tak dalece, iż ledwo 
tę. orszaki rynek mógł obiąć. 

Widząc Katylina na co się zanosiło, na- 
sadził Marcyusza z Cetegiem na zabicie Cy- 
cerona wtenczas, gdy z domu swego będzie 
wychodził. Ale ten przeftrzeżony o zasadzce 
takowey , gdy w dom iego zabóyce przyszli, 
puścić ich nie kazał, sam zaś udał się do świą- 
tnicy Jowisza Statora , i zwołał senat: a gdy 
przybył Katylina i zasiadł mieysce swoie, 
powftali zławy, na którey był usiadł, senato- 
rowie , i samego zoftawili. Zabrał więc głos, 
ale powszechnym okrzykiem zagłuszony mó- 
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wić: przeftał , a na: ten czas obróciwszy się do 
niego Cyceron rozkazał , aby: z miafta uftąpił. 
Wyszedł z senatu z zapalczywem odgraża- 
niem, porzucił Rzym w towąrzyftiwie trzy- 
ftu zbroynych mężów, i kazał przed sobą nieść 
pęki rózg , co ;tyłko urzędnikom przynależa- 
ło. Złączył się zatem z Manliusem , i ma- 
iąc dwadzieścia tysięcy woyfka, obchodził mia- 
fta i okolice wzbudzaiąc ie do spólnictwa bun- 
tu nadzieią zdobyczy. 

Gdy więc Katylina woynę iawnie wła- 
sney oyczyznie wypowiedział, przyiaciele ie- 
go w Rzymie zgromadzili się w domu Len- 
tula Sury. Ten ftraciwszy na zbytkach i roz- 
puście maiątek, dał się uwieść namowom rö- 
koszanów , i w zamieszaniu szukaiąc zyfków, 
przedsięwziął wzniecić pożar w mieście, i w 
pień wyciąć obywatelów , oszczędzaiąc tylko 
dzieci Pompeinsza, aby ftały za rękoymią od 
przyszłey , którey się obawiali , zemfty iego. 
Dzień uroczy ftości Saturna wyznaczony był 
ku wykonaniu tak okrutnego morderftwa, broń 
w wielkiey liczbie była na pogotowiu , iako 
i narzędzia ffużące ku podpaleniu gmachów 
mieyfkich: iżby zaś pożar ftał się powszech- 
nym, fkład wszyftkich tych rzeczy był w do- 
mu Cetega, i tø ludzi do podpalenia Rzymu 
ze wszyftkich ftron razem przeznaczonych. ` ` 

Gdy się to działo, znaydowali się w Rzy: 
mie pofłowie Alwbrogów , żądaiący zmnieysze- 
nia iarzma uciążliwego , które na nich było 
włożone. Lentulus ze spólnikami udali się 
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do nich wzbudzaiąc naród ku łączeniu się z so= 
bą, obwieścili im zamyfły swoie, i oddali lifty do- 
ich ftarszyzny zachęcaiące ku powftaniu prze- 
ciw zbyt uciążliwym zwyciężcom. Pisali i do 
Katyliny, aby nadał wolność niewolnikom, 
niemi wzmocnił woyfko swoie, i iak nayry- 
chley do Rzymu przybywał. «Przydali wy- 
ieżdżaiącym z Rzymu pofłom nieiakiego Wen- 
tureia, aby lifty w ręce Katyliny oddał. 

Ze te umowy wśród biesiad czynione 
były, doszły do wiadomości Cycerona, który 
przez śpiegów o wszyftkiem, co się naów- 
czas działo w Rzymie, dokładnie wiedział. 
Nasadził więc w nocy ludzi zbroynych , któ- 
rzy, i pofła owego do Katyliny i Allobrogów 
Rzym opuszczaiących zatrzymali i osadzili 
pod ftrażą. 

Skoro się rozwidniać poczynało , zwołał 
Cyceron senat do kościoła Zgody , i tam czy- 
tano znalezione przy pofłach lity , fłuchsno 
świadków, a niektórzy ż senatorów zeznali , 
iako samże Cetegus obwieszczał morderftwo 
przyszłe , a pretor. Sulpicyusz opowiedział , 
iż pofłany do domu Cetega znalazł broń przy- 
gotowaną. Stawiono Wentureią , ten. maiąc 
przyrzeczone sobie ocalenie życia, odkrył ca- 
ły spisek.  Natychmiak Lentulus złożyć mu- 
siał urząd pretora, i razem ze: spólnikami 
pod ftraż oddany zoftał. 

Przez dzień cały trwała rada; gdy się 
iuż zmierzchać poczynało , wyszedł Cyceron 
do ludu, i opowiedział wszyftko co się ftało: 
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odprowadzony: zatem z wielkiemi okrzykami 


do siebie , przemyślaiąc co daley uczynić miał 


z hersztami buntowników , całą tę hoc w 
wielkiey niespokoyności przepędził. 

Gdy się zgromadzili nazaiutrz senatoro- 
wie, i przyszło do'głosów, Sylanus dał wy- 
rok „- iżby schwytanych śmiercią ukarać : 
przeftawali ma zdaniu iego drudzy ; ale*gdy 
przyszła koley na Juliusza Cezara podeyrzane= 
go o spólnictwo , zwiększył to podeyrzeniie ü+ 
walniaiąc obwinionych od śmierci, a karząc ftra« 
tą dobr i wygnaniem. Zdanie to wsparli riaftęż 
puiący po Cezarze , i sam Cyceron po części 
zdawał się na iiem przeftawać. Ale gdy zabrał 
głos Katulus a po nim Katon, tak wzruszyli seż 
nat, iż padł wyrok śmierci, i mimo naylsi< 
nieysze ftarania Cezara winowaycy ftracili ży- 
cie , a lud Cycerona oycem oyczyzńy i Rzymu 
wybawicielem okrzyknął. 

| Wkrótce nadeszła wieść ó zwycięztwie 
Antoniiusza i śmierci Katyliny, który po ży- 
wym odporze legł na placu ze wszyftkiemi 
prawie towarzyszami swoiemi. 

Wdzięczność , którą lud Rzymfki oświad- 
czył Cyceronowi, sprawiedliyie mu należała : 
była albowiem nagrodą nieporównaney dziel- 
ności, roftropności i jrzeniknienia , które w ca- 
łym tym czasie, od samego odkrycia buntu, aż'dó 
oftatniego- wykorzenienia śladów iego, okazał. 

Znaleźli się iednakże takowi obywatele; 
a między innemi samże Cezar, którzy ganili 
poftępek iego, iako nieprawny , i podżegaiąc 
przeciw niemu pospólftwó, czekali pory spo- 
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'sobney „ w któreyby. niechęci swoiey dogodzić 
mogli. Gdy więc po-fkończonym: czasie kon- 
sulatu miał mieć , iak był zwyczay, do ludu 
mowę ; zatamowali mu głos trybunowie , po- 
zwalaiąc na to tylko, aby przysięgę wyko- 
nal. Ale gdy jon zamiaft: zwykłych wyrazów 
wzniosłszy głos.zawołał : „„, Przysięgam ,.żem 
„wybawił oyczyzne i Rzym ocalił, .. Pos 
twierdził okrzykiem swoim, cały lud Rzymfki 
takowe oświadczenie, i w samymże odporze 
nieprzyiaciół Cyceron naypochlebnieyszą cno- 
cie i zafłagom swoim nagrodę odebrał. Nie 
dał się w wdzięczności przewyźszyć senat: za 
powodem Katula i Katona, nadał Cyceronówi 
przydomek oycaoyczyzny, a lud na tym wy” 
roku z ochotą przeftał. 

Korzyftał wiec z-nabytey sprawiedliwie 
ffawy, i był w naywyższem poważeniu ; ale 
nienasycona chęć własney chwały zraziła na» 
koniec sąmychże wielbicielów : zwłaszcza, iż 
nie dość maiąc na cudzem uwielbieniu sosar 
dzieł swoich uftawicznym aż do naprzykrze= 
nia ftał się opowiadaczem. Jlekroć albowiem; 


„czyli w senacie , czyli w zgromadzeniu ludu, 


czyli u sądu głos zabierał, tak rzecz ftoso- 
wał ,że zawsze ku wspomnieniu dzieł iego 
wypadła; a gdy ku temu przyszło, zaciekał 
się. w pochwały swoie tak obficie, iż mimó 
niewymowny wdzięk wymowy swoiey, zra- 
żał niewczesnem tylekroć iuż opówiedzianey 


, xzeczy pówtarzaniem: Jmie Katyliny , Len- 


tula, napełniały i mowy i pisma iego , i ty- 
lekroć wybawicielem się Rzymu nazwał, iż 
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się na'koniec sprzykrzyło i fłuchać i czytać * 
wybawionemu Rzymowi. 

Przy wytworney i nauce i wymowie nie 
mogł się uftrzedz ciężkiey w towarzyftwie 
przywary, w zbyt uszczypliwych częftokroć 
wyrazach. Nie pochodziły one po większey 
Części. ze złego serca, a zatem: z chęci szko 
dzenia: szkodziły iednak tem dotkliwiey,im 
większy się w nich dowcip wydawał. Zagę: 
szczał częftokroć takowemi powieściami mo* 
wy u sądu , w posiedzeniu zaś pospolicie zwykł 
był ich używać : tak zaś byř w tey mierze 
obfitym , iż zbiory: dowcipnych powieści iego 
napełniały dość 'spore pisma, i' przesyłane 
były w nayodlegleysze kraie. . Znać to z li- 
ftów Cezara , który żądał , aby mu przysyłano 
to, co z ut Cycerona wychodziło. Nie: do+ 
szły czasów naszych takowe powieści, a choć+ 
byśmy ie i mieli, trąciłyby po większey czę= 
ści wdzięk, które brały z okoliczności naów- 
czas iawnych , nam teraż zbyt odległym cza» 
sów przeciągiem niezfaiomych. 

Klodyusz młodzian rozwiozłych obycza- 
iów, znaleziony w kobiecey odzieży podczas 
ofiar, które się w domu Cezara iako naywyż- 
szego ofiarnika nocą odprawiały, przyczyną 
był rozwodu iego z Pompeią; a że gdy przy- 
pozwanym był do sądu, dał przeciw niemu 
Cyceron świadectwo, tak go sobie uraził, iż 
ftawszy się głównym iego nieprzyiącielem, 
na to tyłko czuwał, aby niepohamowaney za- 
palczywości swoiey dogodził. Zoftawszy więc 
trybunem gminnym zapozwał Cycerona o to, . 
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iż bez użycia przepisów prawnych , gwałto: 
wnym sposobem odiął życie Rzymfkim oby- 
wątelom Lentulowi i Cetegowi* spółeczńikom 
Katylny. 

Przywdział natychmiaft żałobne szaty 
Cyceron , i;błagał lud niegdyś sobie sprzyia- 
iący. Ale Cezar i nayznakomitsi obywatele; 
których był śobie i samochwalftwem i żarta> 
mi naraził, 'oburzyli przeciw niemu  pospół= 
ftwo : gdy: więc widział, iż ga potępiaiący wy: 
rók nie minie, uprzedził zapadńieniesiego, i 
z Rzymu uftąpił." Skazany zatem był na Wwy: 
gnanie i grzywny; zburzył dom iego w Rzy- 
mie ;Klodyusz , i plac na którym ftał , ku czci 
bogów obrócił , zbudowawszy. na nim świą* 
tnice wolności: «Dobra, które posiadał , poszły 
na przedaż , ale' nikt sięo ich BRA poku- 
sić nie chciał. 

Błąkaiąc się pó różnych mieyscach'w cza- 
sie wygnania, nie okazał męztwa i ftałości 
umyfłu , któremi się chełpił. * Podłemi ufkar> 
żeniami napełnione są lifty „które wówczas 
do: przyiaciół i powinowatych pisał, i czynią 
krzywdę: sposobowi myślenia tak znamienite- 
go z innych miar męża. 

Nie długo trwało wygnanie. Klodyusz 
gwałtownością ftawszy się nieznośnym, obu- 
rzył przeciw sobie senat i pospólftwo. Chcąc 
więc zgnębić uciążliwą wszyftkim przemoc, 
za sprawą Pompeiusza przywołali Cycerona do 
oyczyzny, a naówczas tenże lud, który go 
zełżywie wygnał, na ręku swoich, że wyra- 
zów samegoź Cycerona użyię, do dawnego 
sie- 
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siedlifka zaniófł. Wiele zażył trudności po ' 
swoim powrocie ; iżby dom i własność odży- 
fkał: żoftała ieszcze mowa iego o. dom , któ- 
ry mu wraz ż maiętnością oddano ż wyzna- 
czeniem opłaty kosztu na nową budowlę. 
Wyznaczony rządcą Cylicyi i pobliż- 
szych kraiów z władzą prokonsula , gdy tam 
przybył, Aryobarzana króla w Kapadocyą 
wprowadził , i rządy mu pańftwa tego , z któ- 
rego był dawniey wyzuty, oddał; uśmierzył 
chciwość i zdzierftwa celników; którzy pod 
pozorem odbierania podatków , nierównie więk= 
szą Część wymuszonych pieniędzy i żywności 
na własny swóy pożytek obracali. Obieżdża- - 
iąc miafta, bezprawia namieftników bez ża- 
dnego względu ukarał , i wszędzie rząd i spra= 
wiedliwość zaniedbaną przywrócił; ofiarowa= 
nych sobie summ znacznych pieniędzy ; mi- 
mo zwyczay wprowadzony od poprzedników, 
przyiąć nie chciał; zgoła przez cały ten czas 
urzędowania swoiego tąk się sprawił, iż zy- 
fkał powszechną miłość. ` | 
Na odgłos zbliżenia się Partów, wybrał 
się z dość -licznem woyfkiem przeciw nim; 
1 kilka twierdz nieprzyiacielfkich opańowa- 
wszy, wykrzykniony zoftał ód woyfka śwoie- 


. go imperatorem: nie przyszło iednak do bi- 


twy. z -Partami, na odgłos albowiem zbliże- 
nia iego odftąpili od granic: 
Przemoc szczególna obywatelów Zaczęła 
wkrótce. owe spory ,* które ać Rzym 
wielowładny iarzmem spodliły. 
Tom IX. 
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Śmierć Julii córki Cezara, 'a małżonki 
ki Pompeiusza zerwała związki , które dotąd 
wftrzymywały tych przemożnych obywatelów 
spór o pierwszeńftwo: Swieżemi zwycięztwy 
wzmożony Cezar, domagał się przedłużenią 
iuż przez lat dziesięć powierzonych rządów 
nad Gallią ,'i podbitemi przez: niego sąsiedz- 
kiemi narodami ; oparł się żądania iego Pom- 
peiusz ,. i gdy się w siły wzmagać począł, u- 
przedził go Cezar ,.a przebywszy Rubikon, do- 
kąd tylko zbroyno mógł dochodzić , zbliżał 
się. na czele woyfka swego ku Rzymowi, O- 
puścił go iPompeiusz, a, z nim senat i nay- 
znakomitsi obywatele; zrazu się z niemi nie 
złączył Cyceron, i długo się: namyślał, jak miał 
sobie: poftąpić w takowey okoliczności: Prze- 


mogła. nakoniec , iak sam o sobie pisze, mi-- 


łóść oycżyzny, lubo widział i uznawał zdró- 
Żność 'w-sposobie działania Pompeiusza, któ- 
ry przy: większey nierównie sile, zoftawuiąc 
Rzym i Włochy na łup Cezarowi, zdawał się 
w nieprzyzwoitem schronieniu , a raczey u- 
cieczce , nie tak ratunku oyczyzny, iak wła- 
snego szukać ocalenia. 

Udał się więc do Grecyi za Pompeiuszem, 
i przezsczas nieiaki bawił w jego obozie. Wi- 
dząc iedhak, iż nie był do niczego użyty, i 
rady iego fłuchane nie były, oddalił: sie , i nie 
był przytomnym klęsce Farsalfkiey. Gdy ta 
naftąpiła, a Pompeiusz udał się do Egiptu, Kae 
ton: resztę niedobitków . wziął na' okręty, i 
chciał, aby Cyceron władzę nad pozoftałćm 
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wóyfkiem obiął. Nie chcąc przyjąć na siebie 
tego ciężaru , w wielkiem zoftawał życia nie- 
beźpieczeńftwie , taiemnie zatem przez Kato- 
na (z obozu wyprowadzony ; wrócił do Włoch. 
Niepewien i trwożny ; iak od zwycięzcy przy- 
iętym będzie , nad spodziewanie swoie, wzglę: 
dy i poważenie znalazł. Skoro go zbliżaią- 
cego się ku sobie poftrzegł Cezar, zsiądł z ko- 
nia, i mile przywitawszy , szedł ż nim przez 
kilka ftay, cały ten czas trawiąc na rozmo- 
wie, ` Zabezpieczony takowóm przyięciem, od- 
dalit się od spraw: i czylito w mieście, czy- 
li na wsi, trawił czas na pisaniu xiąg. Prace 
iego uczone dotąd gozoftałe trwalszą nad tę, 
którą dziełami zyfkał, zjednały mu fławę. 

Naywięcey przerniieszkiwał w wdzięcznóm 
uftroniu niedaleko tiafta Tufkulum , i dla tey 
przyczyny iednę z xiąg swoich mianował Roz- 
mowami Tufkulańfkiemi. Uczęszczali do nie- 
50 ńayznamienitsi nie tylko urodzeniem, po- 
wagą urzędowania, lecz dziełami i nauką 
żiomkowie. Z niemi na uczonych rozmowach 
czas przepędzał, i po większey części, któ- 
re ndówczas pisał dzieła, na wzór rozmów 
układał , nadaiąc rozmawiaiącym imiona osób, 
które do niego uczęszczały. 

Przerwała ten spoczynek sprawa Ligary- 
lisza: zagniewany Cezar umyślił fkazać go na 
wygnanie: uprosżony Cyceron od Ligarytiszo= 
wych przyiaciół, sam też z nim przyiaźnią 
żłączony ; pódiął Się obrony ,i gdy ftanął przed 
Cezżarem ; lubó się ten oświadczył, iż nic go 
od przedsięwziętego zamyfłu nie odwiedzie , 
Z3 
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uiąwszy wprzód wdziękiem wyrazów , tak go 
nakoniec dzielnością wymowy wzruszył ,-i 
przeparł , iż daruiąc winę Ligaryuszowi, U- 
znał się bydź:od Cycerona zwyciężonym. 
Nie był uczeftnikiem spifku Brutusa, 
ale po zabiciu Cezara złączył się z nim, i 
widząc nadzieię przywrócenia wolności , mi- 
mo wiek podeszły, wszyftkę usilność swoię 
ku wsparciu oyczyzny obracał. Zrazu lud 
nowością uwiedziony przyftał był do Bru- 
tusa, i-wielbił wspaniałość umyfłu iego, ale 
nie długo trwały takowe uczucia: widok zwłok 
Cezara przypomniał fłodycz rządów iego. Do- 
broczynność , która się w nim i po śmierci 
wydawała , gdy Antoniiusz obwieścił , iż więk- 
szą część zbiorów swoich pospólftwu odkazał, 
tak uięła umyfy , iż złorzecząt, nie iuż wy- 
bawicielom oyczyzny, ale nielitościwym zaboy- 
com , przymusili do ucieczki Brutusa i spo|- 
ników iego.  Antoniiusz natychmiaft Rzym o- 
panował; aże był iawnym Cycerona nieprzy- 
iacielem, ten umyślił Rzym opuścić , i udać się 
w ftopniu.namieftnika do Dolabelli , który wy- 
znaczony niegdyś od Cezara , z prokonsularną 
władzą rządy w Azyi miał sobie powierzone. Ale 
Hircyusz i Pansa naftępcy w konsulacie An- 
toniiusza , przytrzymali go, a tymczasem przy- 
był do Rzymu Oktawiiusz , wnuk sioftry Ce- 
zara: ten obeymniącspadłe na siebie dziedzi- 
ctwo gdy się poróżnił z Antoniiuszem , złą- 
czył się z nim Cyceron, a wząiem zyfkał od- 
niego przyrzeczenie obrony i wsparcia. 
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Powftał zatem przeciw Antoniiuszowi, 
i tyle sprawił dzielnością mów swoich , któ- 
re na wzór Demoftenesa Filipikami przezwał, 
iż ów zuchwały wielowładca z Rzymu uftąpić 
musiał. Wyprawiono przeciw niemu woyfko, 
w bitwie był zwyciężonym, ale w niey Rzym 
gdy cnotliwych swoich konsulów Hircyusza 
i Pansę utracił , osierocone z wodzów woyfko 
oddało się Oktawiiuszówi, i los Rzymu w rę- 
ku młodzieńca tego złożony zoltał, Chcąc ile 
możności , zabieżeć przyszłym szkodliwym 
fkutkom senat, używał rozmaitych sposobów, 
iżby woyfko odwieśdź od Oktawiiusza: ale ten 
uiąwszy Cycerona póchlebną nadzieią powtór- 
nego konsulatu, gdy się sam na tym ftopniu 
obaczył , nie chciał go mieć spólnikiem. Wszedł 
zatem w ugodę -z Antoniiuszem i Lepidem, i 
utworzyli między sobą iedynowładztwo try- 
umwiratu , które się ało oftatnim ciosem wol- 
ności Rzymfkiey. W owey ugodzie uftano- 
wione były zabóyftwa nayznamienitszych o- 
bywatelów Rzymfkich, na których czele, za 
usilnem Antoniiuszą nałeganiem, położony Cy- 
ceron, schronił się był w Kaiecie , i gdy taie- 
mnemi manowcami ku morzu uchodził , ob- ` 
fkoczony od oprawców , padł ofiarą ukochaney 
oyczyzny , w sześćdziesiątym czwartym roku 
wieku swego. 


m O a 
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PoRównanie DEMOSTENESĄ z CYcERONEM, 


Jak Demoftenes między Grekami, tak u 
Rzymian w krasomówftwie pierwsze trzymał 
mieysce Cyceron, i dotąd w temże pierwszeń - 
ftwie zachowani zoftaią. Równi więc sobie, 


sprawiedliwie dzierżą zafłużoną fławy nie- 


śmiertelność ; a ieżeli iakową znaleźć można 
między niemi różnicę , na tém się zasadza, 
iż Demoftenes głębiey zda Się posiadać kun- 
sztu swoiego dzielność ; Cyceron zaś większą 
maiąc rzeczy wiądomość , obszerniey rozpo- 
ftarł wytworność umyfu swoiego. 


Sposób ich pisania oznacza piszących, 
Demoftenes pracowity, ponury, rzecz w tre- 
ści wyłuszczał. Cyceron uwdzięczał iftotę 
rzeczy, którą opowiadał. Znać było natęże- 
nie i usilność w tem, co z uft Demoftenesa 
wychodziło; szła rzecz iakby sama przez się 
w powabnem obwieszczeniu Cycerona. Gro- 
Żnie rozkazuie Demoftehnes , łagodnie porusza 
Cyceron: i gdy pierwszy z nich przeraża i 
dziwi, drugi tak uymuie, iż się nasycić nie 


, można. 


Opisy Demoftenesa tak są poważne , iak 
przynależało rzeczom , które obwieszczał. Nie 


dość się na to zapatrywał Cyceron , umieszcza- 


iąc niekiedy wśród równie ważnych rzeczy 
dowcipne wprawdzie, ale mniey przyzwoite , 


Z o 
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i mowie't'mówiącemu żarty. Jakoż! dał mu 
jednego razu uczuć przytomny ytakowym po- 
wieścioń: Katon, "gdy: rzekł : „przyznać. na- 
„leży , iż krotofilnego konsula mamy 


tu Nie można równać fkromności ,Demofte- 
nesowey 4 samochwalftwem Cycerona: ale: też 
miał z czego więcey się chwalić Cyceroa, niż 
Demoftenes, który iedynie się samego kraso- 
mówftwa trzymaiąc , tym tylko sposobem oy- 
czyznie swoiey był -zdatnym. 


,„Skutęk naypóchlebnieyszey: dzielności 
mówców , ieft władanie umyfami fłuchaczów ; 
nuczuli go doftatecznie ci przezacni mężowie: 
Demoftenes gdy wszyftkie Grecyi narody prze- 
ciw Macedonom obruszył; Cyceron gdy znę- 
kał grożący. Rzymowi zgubą spisek Katyliny. 


Poważał choć nieprzyiaciela swoiego Fi- 
lip, taka była dzielność wymowy Demoftenesa. 
Cezar oprzeć się nie mógł Cyceronowi, gdy 
ftanął za Ligaryuszem. 


Wyfłany z namiestniczą władzą Cyceron 
w młodości, iako kweftor do Sycylii, w sę« 
dziwym zaś wieku do Azyi; dobrocią , czu- 
łością, sprawiedliwością, zyfkał sobie miłość 
powszechną, i rzadką wówczas fławę wftrze- 
mięźliwości, gdy nawet dobrowolnie ofiaro- 
wanych darów przyiąć nie chciał: równać z 
nim w tey mierze Demoftenesa nie można. 
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Wfkazani byli obadwa nawygnanie, iró- 
wnie po przywołaniu z uwielbieniem przyjęci: 
ale Demoftenes przekonany o przekupftwo,spra- 
wiedliwą karę. odebrał. Cyceron za.to, iż 
Rzym wybawiaiąc, gwałtownych sposobów za- 
żył, i nieco prawo przeftąpił , nie dla winy 
swoiey , ale dla dogodzenia zemście nieprzy- 
iaznych , wygnanie poniófł. 


W gwałtownóm życia dokonaniu większą 
wspaniałość umyfłu pokazał Demoftenes , niźli 
Cyceron : w tem równie nieśmierteliey pą- 
mięci godni, iż śmierć dla oyczyzny po- 
nieśli. 


E 


DE ME TRYUSZ 


DEMETRYUS Z. 


Synem był Antygona iednego z pozofta- 
łych wodzów po Alexandrże ,. który na wzór 
innych spółtowarzyszów swoich, znaczną część 
pańftw zawoiówanych przez tego ee 
mocą i przemyfłem odzierżał. 

Między opisami życia: znamienitych cho- 
tą i dziełmi męzów , położył Plutarch Deme- 
tryusza i Antoniiusza, które naftępnią, aże- 
by iąk inne do zamiłowania cnoty. wiodą, te 
do uftrzeżenia się wyfiępków fłużyły. : Zda- 
tną ku zamiarowi swemu: 6 Jzmenie muzy- 
ku przytoczył powieść: 'ten gdy drugich u- 
czył, pierwey im złych muzyków fłuchać ka- 
zał, a dopiero po nich sam grał, mówiąc: „Tak 
„iakeście fłyszeli, grać nie trzeba: tak iak 
„teraz fłyszycie , grać wam należy,. 

Przydomek Poliocertes , miaft posiadacz , 
różni Demetryusza, któregó się życie opisu- 


“ie, od innych tego nazwifka monarchów : o- 
"znacza zaś łego osobliwą zdatność i przemyfł 


w dobywaniu twierdz nayobronnieyszych. Nay- 
©Osobliwsze a razem nayprzeciwnieysze sobie 


"wydawały się z młodości zaraz w nim przy- 


mioty i fkłonńości. Z nadzwyczayną piękno- 
ścią łączył nieporównaną moc i sprawność ; 
chęć i sposobność do woyny ze fłodyczą nay- 
wdzięcznieyszego obcowania ; wftrzymałość 
w pracy, gdy tego okoliczności wymagały , 
wftrzemięźliwość , i razem niepowściągnioną 
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rozwiozłość i wszelkiego rodzaiu zbytki , by- 
leby się tylko ku dogodzeniu żądzom iego po- 
dała iakażkolwiek sposobność. ` 
Niezmiernie od oyca kochdny , równe miał 
do niego przywiązanie : -ftąd gdy iednego cza- 
su Antygon przyymował cudzoziejnikie poły, 
a poftrzegł. zbliżającego: się ku. sobie, syna, 
ucałowawszy go, Rolo siebie posadził., mówiąc: 
„ Powiedźcie za. powrotem «panom waszym, 


_miak'my tu z sobą żyiemy,, Przez: co ozna- 


czał, iak trwała była pomyślność..i moc pań- 
ftwa, gdy panuiący w tak wielkiey -zgodzie 
z naftępcą swoim zoftawał. Jakoż w rodzie 
Antygona do końca prawie ta spólna miłość 
zachowywała się ,,i była przyczyną pomysl- 
nieyszego, nad innych: naftępców. Alexandro- 
wych panowania. 

Ańtygon nayczęściey przemieszkiwał w 
Frygii: tam się dowiedziawszy «0 wkroczeniu 
do Syryi Ptolomeusza króla, Egiptu, wydał 


„przeciw niemu z woyfkiem Demetryusza, któ- 


ry naówczas. lat dwadzieścia 1 dwa wiekn swe- 
go liczył, , Nie nadała się „ta jpierwsza Wy- 
prawa; młody:i niemaiący doświadczenia zwy- 
ciężonym zoftał., Po bitwie zabraną zdobycz 
odefiał „Ptolomeusz wfkazuiąc , do -Demetryu- 
sza, iż nie dla zarobku , lecz dla ffawy woiować 
obudwom przyftało. Gdy doszła wieść do An- 
tygona o klęsce synowey rzekł: „Zwyciężył 
„ młodego żołnierza Ptolomeusz , koley teraz 
„na Starych, , i sam się gotował przeciw nie- 
mu; ale na usilne prośby syna odftąpił przed: 


DEMETRYUS Z 579 


sięwzięcia, i zebrawszy liczne woyfko ienu 
znowu rząd nad niem powierzył. 

Zaszedł drogę, Demetryuszowi Cylles 
namieftnik Ptolomeusza, i gdy przyszło. do 
bitwy, zwyciężonym zoftał. Wielka zdobycz 
znalazła się w jego obozie, ale ją posiadaiąc 
z tego się tylko cieszył, iż zyfkał porę od- 
wdzię zyć wyświadczoną przedtem sobie. u- 
czynność ; prosiłwięć oyca, iżby mu to uczy- 
nić ,.dozwolił , a gdy się ten;fkłonił; Cylle- 
sa, ieńców i zdobycz Ptolomeuszowi nazad 
odefiał. 

Seleukus wypędzony z Babilonu przez 
Antygona, odzyfkawszy to miafto , z licznem 
woyikiem udał się do Jndyi, i tam wiele o- 
siadiszy kraiów , wzmacniał się coraz bardziey 
rozprzeftrzeniaiąc na wschód granice pańftwa 
swojego. -Oddalenie się iego dało sposobna po- 
zę Demetryuszowi; mniemaiąc zatćm iż w 
Mezopotamii nie znaydzie odpóru, przeprawił 
się przez Eufrat, i wypędziwszy z Babilonu 
zoftawione ku ftraży woyfka, dwa zamki tam- 
teysze ludźmi swoieimi osadził, zabrawszy wiel- 
ką zdobycz. . Gdy nazad powracał, odebrał 
Wiadomość , iż Ptolomeusz miafto Halikarnas 
trzymał w oblężeniu : szedł więc na odsiecz, 
i przymnsił go do zwrotu, czem sobie wiel- 
ką fiawę zjednał, zwłaszcza, iż go do tako- 
wego kroku nie chęć ocalenia własności swo- 
iey przywiodła, ale politowanie mad ftanem 
tey osady, która na wzór innych. wolnych 
w Azyi miat Greckich , używała praw, wła- 
snych i żyła w swobodzie, 
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Sława, którey ftąd nabyli Antygon i De- 
metryusz , wzbudziła w nich chęć oswobo- 
dzenia Grecyi z jarzma Kassandra i Ptolome- 
usza. Puścili się więc morzem do Aten, i 
gdy radzono Antygonowi, aby to miafto w 
rękoymią dla siebie zatrzymał, rzekł: „ Nay- 
„ lepszą rękoymią ieft miłość ludu: światłem 
„są świata Ateny, niech ich blafk chwałę 
„ czynów moich obwieszcza,,. 

Demetryusz z Falery namieftnikiem był 
Kassandra w Atenach , i miał władzę nad żoł= 
nierzami, którzy tam byli ku ftraży miafta i 
portu. Gdy się ukazały okręty Demetrya- 
szowe, których miał dwieście pięćdziesiąt , 
rozumieiąc mieszkańcy iż ie ku ich wsparciu 
Ptolomeusz przysyła, gotowali się na przy- 
jęcie i czekali u portu : ale omyleni w na- 
dziei gdy poftrzegli zbliżaiące się nieprzyia- 
cioły , w niezmiernem zamieszadiu , iak mo- 
gli, uzbraiali się ku odporowi. Ale Deme- 
tryusz zaftawszy port opuszczony, wszedł 
weń i ftoiąc na brzegu okrętu kazał wożne- 
mu , którego miał przy sobie, ogłosić : iż go 
Antygon oyciec iego na to iedynie zefłał, iż- 
by wypędziwszy ftraż Kassandra, Atenom wol- 
ność , prawa i rząd dawny przywrócił. 

Rzucili na ten odgłos broń, którą w ręku mieli 
Ateńczycy, i wzywali Dęmetryusza, mianuiąc 
go wybawicielem , aby wyszedł z okrętu ; z 


* tem żądaniem wyfłali do niego poselftwo: przy- 


iął ich wdziecznie , i w rękoymią rzetelności 
przyrzeczeń swoich dał w zaftaw Aryftode- 
ma, naypoufalszego ój'ca przyjaciela ; że zaś 


Je- 
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się obawiał , iżby Demetryusz z Falery , które- 
go naukę i przymioty wielceszacował , w tu- 
mulcie owym uszczerbku nie poniófł , „doda- 
wszy mu włąsnych ludzi ku obronie i ftra- 
ży, do Teb odprowadzić kazał. Oświads 
czył się zatem , iż nie wprzód z okrętu zftą- 
pi, aż na ten czas gdy twierdzę Aten ze ftraży 
Kassandrowey oswobodzi.  Obległ więc twier= 
dzę , którą nieprzyiaciel trzymał: w mocy swo= 
iey; i udał się do Megary , którą był także 
Kassander ludem swoim osadził. Zdobył. po 
krótkiem oblężeniu to miafto „si mieszkańcom 
dawne ich prawa ftwierdził. 

Po. takowey wyprawie przypuścił «szturm 
do oblężoney Mnuichium twierdzy, i zdó« 
bywszy ią, mury i szańce rózrzucić kazał, 
Gdy go zaś usilnie Ateńscy obywatele do sie- 
bie zapraszali , wszedł w miafto , i ftwierdza- 
iąc dane przyrzeczenie , wszyftkie im dawne 
prawa przywrócił; obiecuiąc nadto imieniem 
oyca dowóz żywności, na którey im brakło, 
i drzewo ku zbudowaniu ftu zbroynych okręć 
tów. Tym sposobem po piętnaftóletniey nie- 
woli odzyfkały Ateny dawną swobodę ,'a uż 
wodząc się zbytkiem wdzięczności, upodlili ią 
nadaiąc Antygonowi i Demetryuszowi tytuł 
królów., którego się dotąd był ieszcze żaden 
z naftępców Alexandrowych brać nie poważył. 
Wykonawszy tak chwalebnie źlecenia oye 
cow[kie , fkaził nabytą fławę w samychże A- 
tenach , rozpuszczaiąc wodze niepowściągnio= 
nym żądzom swoim. Orszaki, nałożnic ota= 
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czały 'go ; przepędzał dni i nocy w biesińdach 


i ucztach. w Przerwałysie nadeszłe oyca roz-; 


kazy, aby się ndał do“ Cypru; i tę wyspę 
w-dzierżeniu Ptolomeusza zoftaiącą, opano- 
wał. 

$- Przykro mu było porzucić Ateny': zbli- 
żył się ednak'do Cypru, i zaftał na siebie cze“ 


kaiącego. Ptolomeusza ; z obudwóch  ftron tak“ 


do nayścia ,iakovi do odporů wszelkie uczy: 
niońe były ‘przygotowania. Gdy więc przy- 
szło do bitwy morfkiey, Ptolomeusz ftraci- 
wszy wiełe okrętów , ledwo z resztą do Ale= 
xandryi przebrać się mógł. Zwycięzca De= 
metrynsż: szesnaście tysięcy niewolników i 
„zdobycz niezmierną zyfkawizy , wyspę“ opą- 
nówał, i natychmiaft Aryftodema wyprawił'do 
oyca oznaymuiąc o swoićm zwycieztwia, 

oNiezumiernie wiadomość takowa ticież 
szyła Antygona; a gdy -w pośród powsze- 
chney: radości królem od woyfka i poddanych 
okrżyknionym :zoftał , wziął natychmiaft ko: 
rong, i takąż samę, iako społecznikowi” wła- 
dzy, synowi pofłał. Sam zaś z licznóm woy= 
fkiem. szedł przeciw Ptolomeuszowi lądem po 
nad brzegi morfkie; maige zawsze na wido- 
ku okręty , które wiódł z sobą Demetryusż. 
Te wielce uszkodzone zóftały nadzwyczayńą ; 
Która nagle pówftała , burzą: wielka ich część 
rozbiła się o fkały. > Sam Demetryusz iuż bli- 
fki zginienia ledwo ocalał ,*a nie będąc w fta= 
nie dokonania podróży dalszey , wrócił się na- 
zad, co i Antygon uczynić musiał, nie mä- 
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iąc wsparcia, ańii"żywnośti; których 'dówóż 
morzem woyfko] igo utrzymywał: 

Czas: 'spóź zymku* oddał według zwyczaj 
śwego Demietryusż zbytkom i ńiepowściągtiio= 
ńey rozpuście. Wiekiem' przyciiniony oeiee 
lubo ubolewał patrzge'ia takówą rozwiożłość 
r marnotrawftwo;, pobłażał "mu , znaiącw him 
zwtothą iakowiąś fkłonność, która przeksźtałcaż 
ige go wedłiig okolicznosci „nadawała rów, gdy 
tego konieczna była potrzeba, wftrzemiężli= 
wość 'i *dźiwną sprawność: Ikoro iednak spo» 
czynek zyfkał , przywrdcała do dawnych nas 
łogów i, przeiftaczała zujjełnie: 

Dziwną'miał sposobność dó tworzenia ryn- 
sztunków | wóiennych machin Fokrętów. Wyż 
dawała się we wszyftkich: iego dziełach tan 
czonatą4żem że'Wśpaniałością nżyteczność/'tałe 
dalece , iż nieprzyjaciele) którym wynalaze 
kami swoiemi szkodził, z'zadziwieniem pa 
trżąć się na takówe widoki , przyznawali mu 
pierwszenńftwć;01 nie tak przemocy”, iak pizeź 
myfłowi, przygisywali te?'które nad niemi od- 
Nosił , zwycięztwa. Naybardziey zaś wydał 
gó w oblężeniń "miata Rodu. * Widzićć się 
tam dały okręty maiące piętnaście i szesna” 
ście rzędów wioseł , któremi” z” niewidzian 
dotąd żartkością płynęły pó morzu. Machitiy 
fiużące. do szturmu niezmierney wielkości, ha- 
kształt twierdz” ogromnych powitawały 2 póź 
środka morza, i uniesione na sposobnych*ku 
takowemu -dźwiganiu spławach , przybliżaiąe 
się do murów i szańców , mnóftwem wy pir 
szczonych pocifków i kamieni, groziły zgrii 
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bg przęlęknionym mieszkańcom , którzy nakoż 
niec ftraciwszy ..nadzieię -odporu ,„ za- pośrem 
dnictwem Ateńczyków weszli. w przymierze, 
i ufkuteczniaiąc żądania iego -przyrzekli -mu 
pomoc przeciw Ptolomeuszowi. Na usilne ich 
żądania zoftawił im iednę z machin, których 
przeciw nim do szturmu używał : ftrzegli iey 
z „wielką pilnością, i ukazywali przychodniom; 
iako wzór kunsztu i widok godny podziwie: 
nia. 

Wezwany od Ateńczyków , ażeby ich z 
jarzma, Kassandra oswobodził , przybył do À- 
ten... Gdy odftąpili Mącedończykowie , którzy 


, byli. to. miafto. oblegli, szedł za niemi w po- 


goń, i ścigaiąc ich-aż do.cieśnin, Termopilu, 
Herakleą opanował , gdzie się dziesięć tysięk 
cy -Macedonów: złączyło „z nim, 1, dopomogli 
do oswobodzenia z niewoli rozlicznych Grec= 
kich osad, które się tam znaydowały, - 

++; „Równe iak i przedtem, w -Atenach zyfkał 
uwielbienia za powrotem swoim, a gdy się 
iuż na większe podłości mimo swóy przemyfł 
zdobydź . nie mogli, dawniey przyznawszy mu 
bóftwo , umieścili go tą razą w świątnicy Mi- 
nerwy. Nie wftrzymało go iednak tak po- 
ważne ftanowifko .od zwykłych nierządów, w 
których trwał przez cały czas długiego ba- 
wienia swoiego. Szedł potem na czele woy- 
fka do Peloponezu ,, a.tam Sycyonom i Koryn- 
czykom dawne swobody powróciwszy , znay- 
dował się na igrzyfkach Junony w Argos, i 
do licznego orszaku małżonek przydał Deida- 
mią, córkę króla Molossów, a sioftre fławne- 
go 
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go potem Pirrusa. . Zbudował miafto Sycyoni- 
anom, i przeniofłszy. ich z dawnego siedlifka 
w mowóm. osadził, od swego imieniu mia- 
nuiąc ie Demetryadą. 

Gdy czas naftawał igrzyfk Neptunowych 
przy cieśninach Koryntu , przybył tam, i po- 
wszechnemi odgłosy wykrzykniony zoftał wo- 
dzem i przełożonym całey Grecyi, tak iak 
niegdyś Filip i Alexander. | 

Trwała pomyślność tak dalece wzmogła 
siły Antygonowe, zwłaszcza po świeżych zwy» 
cięztwach, Demetryuszowych , iż oburzył na 
siebie wszyftkich innych Alexandrowych na- 
ftępców. „Uięci więc. zazdrością i obmyslaiąc 
własne bezpieczeńftwo , złączyli się przeciw 
niemu, i spólne-czynili przygotowania. Nie 
tayne były Antygonowi ich żzamyfły: zaufa- 
hy iednak w mocy swoiey, nie tak ślę goto- 
wał. na odpór, iak. na-bóy wftępny , pochle= 
biaiąc sobie , iż razem nieprzyiacioły pokona- 
wszy , wielowładność  Alexandrową posiędzie. 
Zgromadzał więc liczne woyfko, i wyprawi- 
wszy się przeciw sprzymierzeńcom , spotkał 
ich w równey. prawie liczbie idących naprze- 
ciw sobie, i 

Przyszedł nakoniec dzień ów pamiętny, ' 
który miał. ukanowić losy naftępców  Alexan- 
drowych. Gdy ftanęły woyfka raprzeciw so- 
bie , Antygon czyli zwątlony łaty, czyli na- 
głem a nieprzyzwoitóm sobie dotąd przeięty 
zatrwożeniem , nie okazał. owego zaufania i 


śmiałości, którą zwykł był wzmagać żotnie- 


rzy swoich, , Zabrawszy głos iakby przeczu- 
Tom ix, Aa 
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wał zgubę swoię , polecał im syna, i żądał u- 
pewnienia, iż go w przygodzie nie odftąpią. 
Szedł ten pierwszy z wielką odwagą na pół= 
Ri Seleuka, które syn iego Antyochus przy- 
wodził, i tak żwawe było natarcie iego ; iż 
pierzchnąć musiały. Ale zbyt -się zaciekłszy 
w pogoni, gdy nazad powracał, wpadł tym- 
czasem Seleukus na Antygona odłączonego od 
iazdy ; pozoftała bez wsparcia otaczaiąca go 
piechota nie mogąc się oprzeć konnym , po- 
szła po części w rozsypkę, reszta przeszła do 
Seleuka. Nie uRąpił choć opuszczony od swo= 
ich z placu Antygon , a wzmógłszy pozofta= 
łych przy sobie nadzieią „iż ich zwyciężaią- 
cy ze swoiey ftrony Demetryusz wesprze, bro 
niąc się walecznie , godną fławy swoiey śmier= 
cią życia dokonał. 

Śmierć tego walecznego bokatyra przy- 
niofła znamienite nieprzyiaciołom zwycięztwo. 
Demetryusz z piętnaftą tysięcy pieszych , i 
czterema tysiącami iazdy ledwo się do Efezu 
doftał, a tam odpocząwszy nieco, wsiadł na 
okręty, i udał się do Aten , gdzie był fkarby 
swoie złożył: ale gdy się kú pórtowi zbliżał, 
zaszli mu drogę wyfłani od Ateńczyków po- 
ftowie , broniąc wftępu, ponieważ takowy na- 
ftąpił wyrok ludu, iż żadnemu ż królów schro» 
nienia u siebie pie dopuszczą. 

Poznał naówczas ,iak rzecz ieft płocha za- 
sadzać się na powierzchownych ludu oświad- 
czeniach, tiak owe podłe uwielbienia nie ie= 
mu , lecz: szczęściu iego naówczas oddawano. 

Nie mogąc więc okazać zemity za takowe obel- 
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żenie, żądał iżby mu przynaymniey okręty 
które był zoftawił, oddali. Nie odmówili te- 
go: przyłączywszy ie więc do tych, które 
z sobą przywiódł, płynął ku cieśńinom Ko- 
ryntu I tam w złym ftanie rzeczy zaftał , 
wypędzono albowiem z wielu miaft żołnierzy, 
których był ku ftraży zoftawił, a osady nie- 
gdyś przyiazne, za pierwszą wieścią klęfki , 
przeciw niemu powftały. Zoftawiwszy więc 
Pirrusa w Peloponezie, udał się do Cherso- 
nezi i wzmógł się rabuakiem kraiów, w dzier= 
Żeniu Lizymacha zoftaiących. 
Gdy tam przebywał, odebrał poselftwó 
od Seleuka, który córkę iego Stratonike chciał 
* przybrać sobie za małżonkę. Pocieszony ta- 
kową odezwą udał się do Syryi, gdzie ža- 
warłszy przymierze z żięcierr, świeżo przy= 
branym , osiadł w Cylicyi. Ale Seleukus nie 
chcąc go mieć w blilkiem sąsiedztwie, < nale- 
gał, iżby ftamtąd uftąpił, a gdy tego na nim 
wymódz nie mógł, żądał, iżby mu dał w 
dżzierżenie miafta Tyr i Sydon. Nie dał się 
nżyć naleganiom Seleuka Demetryusz yt ka- 
zał mu odpowiedzieć , iż ftateczności umy- 
fu iego, choćby i większe klefki poniofł , 
nic w nim wzruszyć nie zdoła: przyjaźnią 
iego nie gardzi, ale opłacać iey i kupować nie 
chce. Wzmocniswzy więć i doftatecznym ludem 
opatrzywszy twierdze i miafba, udał się do 
Peloponezu, i tam gdy do Messeny szturm 
przypuszczał, od pocifku , który mu wfkróś 
lice przeszył , odnióft szkodliwą ranę. Ta gdy 
się zagoiła, flat ludzi swoich na rabunek At- 
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tyki: schwytawszy zaś okręt-płynący ze zbo= 
żem do Aten, zabrał go i szypra powiesić 
kazał. Czem tak się inni przeftraszyli, iż dla 
niedowozu żywności wielki był głód w Ate- 
nach. Dowiedziawszy się o tem Ptolomeusz, 
wyfłał z Egiptu żywność , ale się okręty ie- 
go zdaleka tylko ukazały zgłodniałym Aten- 
czykom , gdyż widząc idące ku sobie w więk- 
szey liczbie Demetryuszowe, śpiesznym bie- 
giem wróciły do Egiptu. 

Otworzyli zatém bramy swoie Demetry- 
uszowi Ateńczycy, i oczekiwali z niewymo- 
wną boiaźnią, iaki ich los miał spotkać. Wszedł 
na czele woyfka: do miata, i udawszy się 
tam, gdzie widowifka odprawowano , rozfta- 
wil naokoło żołnierzy. Wftąpił zatem na 
mieysce wzniofłe, i dał znak, aby się wszy- 
scy uciszyli. Nad spodziewanie fuchaczów 
mówienie iego było łagodne , darował im prze- 
szłe urazy, i obfitą żywnością zasilić zgło- 
dniałych przyobiecał. Rozdano więc fto ty- 
sięcy korcy zboża między lud, a ten w za- 
pale wdzięczności oddał.mu w dzierżenie twier- 
dzę Munichiium , i drugą nad portem Pirei. 
Osadził ie natychmiaft żołnierzem swoim , i 
zapewniwszy sobie władzę w Atenach, szedł 
zbroyno przeciw Spartanom. Zaftał ich prze- 
ciw sobie idących w Mantynei, maiących na 
czele króla Archidama. W bitwie która na- 
tychmiafż się wszczęła, odniófi Demetryusz 
zwycięztwo , i ścigaiąc zbiegłych wkroczył w 
ich ziemię. Pod samemi murami Sparty na- 
fąpiła powtórna bitwa, i w tey równie szcze- 
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śliwy pięćset niewolników doftał , a dwieście 
nieprzyjaciół na poboiowifku legło.  Zwątpi- 
li zatem o Sobie Spartanie , i ze ftrachem o- 
czekiwali, rychłoich miafto posiędzie. Ale i 
w tey porze los go przeciwny zawiódł ; gdy 
albowiem iuż szturm przypuszczać zamyślał, 
odebrał wiadomość , iż Lizymach miafta iego 
niektóre w Azyi opanował. Ptolomeusz zaś 
odzyfkał Cypr, i sama się tylko zoftała Sa- 
lamina, gdzie matka iego i dzieci zamknięte 
były. Odftąpić więc pewney iuż prawie zdo- 
byczy mnsiał. Ale w tymże czasie tenże los, 
który go zdawał się przygnębiać , fłodką mu 
wznowił nadzieję nowych, a mniey spodzie- 
warych korzyści, 

Po śmierci Kassandra który był Mace- 
doniią i przyległe iey krainy openował , wftą- 
pł na tron oycowfki Filip: ale gdy i ten 
wkrótce potem żyć prżeftał , bracia iego An- 
typater z Alexandrem przeciw sobie powitali 
wzajemnie, który z rich miał obiąć rządy 
pańftwa. Przyzwał Alexander na pomoc Pir- 
rusa; ten óbiąwszy część Macedonii, gdy oddać w 
dzierżenie przywołuijącemu nie chciał , przy- 
zwał Alexander Demetryusza ; ale gdy się ku 
niemu zbliżał, frwożony zabiegł mu drogę o- 
świadcząiąc, iż inż wsparcia, uspokoiwszy 
rzeczy , nie potrzebował. Nie przeftał na 
tem Demetryusz , i gdy trwały między nie- 
mi spory , a dowiedział się , iż Alexander za- 
myślał o iego życin, uprzedził go, i wśrod 
uczty zabić rozkazał, 
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Szkaradny takowy poftępek , lubo zdawał 
się bydź dla własnego bezpieczeńftwa wyko- 
nany , ftrwożył Mącedony : boiąc się zatem o 
siebie, noc całą w wielkiey przepędzili trwo- 
dze; ale gdy nażaiutrz poftrzegli, iż spokoy- 
nie w obozie swoim Demetryusz: przebywał, 
wezwali go do siebie, i ofiarowali króleftwo, 
oddalaiąc pozoftałego Antypatra przeto, iż 
własney. matki był zabóycą. 

Macedonii i. Tessalii właściciel i wielu 
krain w Grecyi, chcąc więcey ieszcze roz- 
szerzyć pańftwo, wypowiedział woyńę Beocy- 
anom. Tym chociaż Spartanie ftanęli ku 
pomocy, nie było tak dzielne ich wsparcie , 
iżby się sile Demetryuszowey oprzeć . mū- 
mogli ; zdobył więc ftołeczne ich miafto Te- 
by, i ludem swoim osadził, co i w innych 
twierdzach, które opanował, uczynić nie o- 
mieszkał. Szedł potem do Tracyi, w hadziei, 
iż zoftaiący w nierządzie i zamieszaniu ów 
kray. łatwo posiędzięe. Ale gdy się ku tamtey- 
szym granicom zbliżał , zbuntowali się prze- 
ciw niemu świeżo podbici Beocyanie , musiał 
więc z drogi wrócić; nim iednak tam przybył, 
odebrał wiadomość pożądańą , iż syn iego An- 
tygon buntowników zwyciężył, Złączywszy 
się więc z nim obległ powtórnie Teby , ado- 
Wiedziawszy się, iż oblężeńcom szedł Pirrus 
na odsiecz, zoftawił syna pod miaftem , sam 
zaś szedł przeciw niemu. Nie dotrzymał pla- 
cu Pirrus, i,zoftawiwszy dziesięć tysięcy za- 


-ciążnych Tessalczyków «w tey części Macedo- 
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nii , którą posiadał , z wielkim pośpiechem u- 
ciekł do Epiru. Powrócił do Teb! Deme- 
tryusz „i dubo szkodliwy w szturmie poftrzał 
odniół , zdobył ie powtórnie. 

Zoftawało po tylu niebezpieczeńftwach i 
pracach -spokoyne  nakoniec | Demetryuszowi ` 
tego ,: eó dzierżał, użycie; ale umyfł iego 
zwrotny a fławy chciwy nie dał mu się -na 
mieyscu osiedzieć. Blifkie z Pirrusem sąsiedz 
two: wznosiło chęć da woyńy ; podzielił więc 
na dwie części woyfko,'i wszedłszy. w Pif- 
rusa ziemię , wielką zdobycz gdy zyfkał, do 
siebie ią sam zaprowadził , resztę *woyfka: w 
kraiu zoftawuiąc pod władzą 'Pantaucha. Te- 
go nagle zszediszy Pirrus zwyciężył, i pięć 
tysięcy ludu Demetryuszowego w niewolą za- 
brał. - Kłęfka poniesiona przywiodła go. do za- 
warcia przymierza z Pirrusem, którego wale». 
czności wielokrotnie doznawszy , iuż więcey 
zaczepić: nie śmiał ,:a korzyftaiąc ze'spoczyn- 
ku „zaczął czynić przygotowania: ku woynie, 
którą przedsięwziąć poftanowił w Azyi , chcąc 
odzyfkaćskraie tam niegdyś: przez oyca: posia- 
dane. 

Na odgłos coraz: bardziey: wzmagaiącey 
się potęgi Demetryuszowey , sprzymierzyli się 
przeciw niemu ci: przeciw którym się uzbra-. 
ial, Seleukus, Lizymąch i: Ptolomeusz , iwy- 
fali pofłów: do Pirrusa , wzywaiąc go ku spól- 
nietwu. „Przyftał z ochotą na ich żądanie, 
i zerwawszy świeżo zawarte przymierze , 
wpadł nagle w Macedoniią , a o: tymże czasie. 
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Seleukus w Grecyą wkroczył, Lizymach zaś fku 
na czele woyfka swoiego wszedł w Tracyą. ły 
Lubo ze wszech ftron razem obfkoczony, ABY 
serca nie tracił: zoftawiwszy więc syńa'swo- Ffi 
iego Antygona w Grecyi, szedł 'przeciw Li- mü 
zymachowi. W drodze doszła go wieść, iż osi 
Pirrus Beroe zdobył, co tak ftrwożyło żoł- | Nii 
nierzy iego , iż nie śmieiąc iak był 'przed- De 
sięwziął , zwieśdź bitwy z Lizymachóm, wiel- zał 
ce od Macedonów poważanym , zwrócił woy- | zag 
fko przeciw Pirrusowi. Ale i ten tak był Ma- czi 
cedonów zyfkał i serca urął , iż fkoro Się zbli- ip 
żyły: ku sobie woyfka, Demetryuszowe opu- käi 
ściło wodza swego; uciekać więc z własnego | 
obozu przebrany musiał , i zamknął się w mie> i Tał 
ście Kassandryi. Tu nieco odpocząwszy u> ! HS: 
dał się do Grecyi , i tam zebrawszy oftatki | Szt 
woyfka obległ zbuntowane przeciw sobie Ate- ki, 
ny. Przebłagali go oblężeńcy: wspomożony rat 
od nich=puścił się morzem do Azyi, chcąc Ka- 9 da 
ryą i Lidyą: w dzierżeniu Lizymachowćm zo- | ied 
ftaiące. opanować. PRÓB. go 
Dość pomyślna zrazu była ta wyprawa, 1 ale 
"i ftołeczne miafto Lidyi Sardy zdobył; ale | iżł 
gdy się ftamtąd daley zapuścił, zaczął głód ł wy 
dokuczać woyfku. iego. Wszczęły się zatem wa 
zaraźliwe choroby , i znaczną część żołnierzy w gd 
utraciwszy;: widząc się w niesposobności dal- po 


szego działania, prosił Selenka iżby się: ra- 
czył zlitować nad ftanem iego, * Zmiękcżyły 
pokorne prośby Seleuka, rozkazał namieftni- 
kom swoim użyczyć potrzebney żywności woy- 


buziaki r RYU'S z. 305 
fku Demetryuszowemu. Ale nie długo trwa- 
ły takowe'wzgłędy ; co poftrzegłszy Deme- 
tryusz, schronił się pomiędzy góry Tauryyfkie, 
* ftamtąd fłał pofły do Seleuka prosząc , iżby 
mu dózwolił woiować. z tamteyszą dziczą, i 
osiąśdź w krainach , któreby zdobydź mógł, 
Nie 'pozwolił na to Seleukus, i wkoło obóz 
Derfietryusza otoczywsży, mniemał, iż gó 
zarazem z woyfkiem , które miał przy sobie, 
zagatnie, Ale Demetryusz, lubo żemdłony zna- 
czną po ciężkiey chórobie fłabością, odwagą 
t' przemyfłćm wydobył się z zasadzek; poty- 
kaiąt się zaś , wiełokrotnie Seleuka pokonał, 
Cżego więc mocą uczynić nie zdołał, zdzia» 
łał nakoniec zdradą Seleukus', i zbuntowa- 
wszy "dotąd trwałych w wierności Demetryi- 
szoówych* żołnierzy, przymusił go do uciecz- 
ki, Jeszcze i w tym razie szukał sposobów 
ratunku; ale zdradzony od tówarzyszów , pod- 
dał się nakoniec Seleukowi , spuszczaiąc się 
iedynie na wspaniałość umyfłu iego. Chciał 
go-z razu przy sobie zatrzymać Seleukus, 
ale przeszkodziłi domownicy obawiaiąc się, 
iżby takowe względy nie pociągnęły szkodli- 
wych fkutków i pańftwu i monarsze. Zapro- 
wadzono go więc pod ftrażą do Chersonezu, 
gdzie przez trzy lata z wielkim doftatkiem 
podeymowany będąc, życia dokonał, 


594 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


ANTONITUSZ. 


Sławny krasomowca Antoniiusz dziadem 
był tego, którego się życie opisuie. : Qyciec 
przezwany Creticus, iż ten-naród zwyciężył, 
mąż był dla zafug i przymiotów powszechnie 
szanowany , i naypierwsze w oyczyznie urzę- 
dy. piaftował. Poiął był Julią z, domu Ceza- 
rów : ta po śmierci męża ponowiła małżeń- 
ftwo z Lentulem , którego dla społeczeńftwa 
z Katyliną Cyceron na śmierć fkazał „i to 
było iedną z przyczyn zawziętości iey syna, 
którą nakoniec Cyceron życiem przypłacił. 

Młodość w zbytkach i rozwiozłości prze» 
pędził , czem tak oyca obraził, iż go z domu 
wygnał, zwłaszcza iż zabrawszy z Kuryonem 
i Kłodyuszem przyiąźń, wszyftkich czynów 
tych ludzi nieprawych był spółecznikiem. A 


Że takowe ftowarzyszenie , lubo dogodne za- , 
palczywym żądzom iego, uymuiąc wziętości 


u ludu, i szacunku. u znamienitszych obywa- 
telów , mogłoby "mu zaszkodzić w czasach 


dalszych, ftaiąc się przeszkodą do obięcia fto-. 


pniów wyższych; oddalił się z Rzymu do Gre- 
cyi, i mieszkaiąc przez lat kilka w Atenach 
ćwiczył się w krasomówftwie, 'i tylę korzy- 
ftał , iż mógłby umieszczonym bydź między 
pierwszenii, gdyby mu była czas do tego zo- 
ftawiła rozwiozłość. Umiał ią iednak niekie- 
dy powściągnąć, gdy go do tego przyniewa- 
lała chęć nieograniczona zyfku i pierwszeń- 
ftwa. 
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Znaydował się ieszcze w Atenach, gdy 
Gabiniius rządca Syryi tam przybył: namá- 
wił.go na podróż do Azyi, i gdy tam ftavął, 
uczynił przełożonym nad jazdą, -i wyprawił 
przeciw Aryftobulowi, który zbuntowawszy 
Judeą , przywłaszczył był sobie naywyższą 
władzę. ` Nader szczęśliwa była ta wyprawa, 
i wielką fławę Avtoniiuszowi przyniofła : zwy- 
ciężywszy albowiem Aryftobula, kray zbiin- 
towany odzyfkał , herszta w niewolą wziął , i 
do Gabiniiusza przywiódł. 

Przybył wkrótce do Gabiniiusza Ptolo- 
meusz król, wypędzony z Egiptu; żądaiąc po- 
mocy Rzywfkicy : dziesięć tysięcy talentów 
przyrzekł dadź wodzowi , ieśli go na trori oy- 
czyfty przywróci, - Powabna była wielce I po- 
żądana dla chciwego:rządcy takowa pora. Nie 
śmiał iędnak podiąć się tey» wyprawy , którą 
dla: przepraw piasczyftych , wielce niebezpie- 
cznych , prawie niepodobną da wykonania są- 
dzał, „ Ale im więcey. przewidywał niebezpie- 
częńftwa i przeszkód  Antoniiusz, tém usil- 
niey nalegał na Gabiniiusza, aby. się prze- 
szkodą i niebezpieczeńftwy nie zrażał , i ofia- 
rował się bydź przywódzcą tego dzieła, upe- 
pewniaiąc, iż. ie ufkutecznić potrafi. . Ja- 
koż wyprawiony z woyfkiem przeszedł owe 
ftrasznę ftepy, i doftawszy szturmem Pelu- 
zyum , otworzył drogę wygnanemu Ptólomeu - 
szowi do Egiptu, Chciał ten, dogadzaiąc zem- 
ście swoiey „w pień wyciąć mieszkańców, ale 
oparł mu się Antoniiusz , i nie. dopuścił ta- 
kowego okrucieńftwa. 
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W dalszey wyprawie dał wielkie dowo- 
dy nie tylko osobiftego męztwa, ale i zna- 
ióomości woiennego kunsztu : naybardziey się 
zaś wówczas wydała, gdy widząc daleko“ li> 
cznieysze nieprzyiaciellikie woyfko , ze swo- 
jem przeciw niemu ftawił się do bolu ,i gdy 
się wszczęła bitwa, tak dobrze ukrył za- 
sadzki, iż nagle zaszedłszy z tyłu, zmie- 
szał ftrwożone niespodziewanem zayściem 
nieprzyiacioły , i do ucieczki przymusił. Zgi- 
nął w tey potrzebie herszt buntu Archełans. 
Zwłoki iego na poboiowifku znalezione, w u- 
czciwe oblekłszy szaty, gdy ze czcią ftanowi 
iego przyzwoitą pogrzebł , wielce sobie ta- 
kowym poftępkiem uiął Egipcyany : u swoich 
zaś zafłużył na wielkie względy, i był odtąd 
poczytanym za iednego z naybiegleyszych wo- 
dzów , któremi się Rzym zasżczycał. 

Wielce mu 'do wziętości pomogła miłość 
woyfka , tę zaś zyfkał sposobem poufałym po- 
ftępowania z niemi i niezmierną szczodrobli- 
wością, Jaka zaś była, ftąd poznać można, 
iż gdy razu iednego milion seftesrcyów tia 
dar przyiacielowi wyliczyć rozkazał , 'a pod- 
fkarbi przeftraszony tak wielką summą , mi- 
lion tey monety na ftołach tam, którędy miał 
przechodzić Aatoniiusz , rozłożył ; poznawszy 
przemyf fugi rzekł : © „ Jam rozumiał, że to 
„ większą kwotę uczyni ; day: więc tyle dru- 
„gie przyiacielowi moiemii,. 

Gdy powracał do Rzymu, zaftał 'go na 
dwie części: podzielonym : iedni sprzyiałi przy- 
tomnemu Pompeiuszowi, drudzy, a naybar= 


ANTO NI AU s z. 49% 


dziey pospólfitwo, żądali przebywającego naów- 
czas w, Gallii Cezara. Kuryon z młodu pou- 
fały Antoniiusza przyiaciel, pociągnął go na 
ftronę, Cezarową, i tyle sprawił wziętością 
swoią u ludu, iż pozyfkał dła niego urząd 
trybuna, i umieścił w wielce poważanćm to- 
warzyftwie wieszczbiarzów. 

Skoro obiął urząd, wszelkich użył spo- 
sobów , iżby się przyfługą swoią Cezarowi za- 
lecił: dla tey więc przyczyny oparł się Mar- 
cellowi konsulłowi, który żądał, iżby Pom- 
peiuszowi dana była władza nad woyfkiem, 
i wolność zaciągania nowych półków: te zzś, 
ktore były gotowe , przeznaczył Bibulgwi, 
ażeby z nim szły przeciw Partom, z które- 
mi był woynę rozpoczął. 

Coraz się bardziey wzmagały rozruchy 
w Rzymie, a nieprzyiażń iuż byłaiawna mięs 
dzy Pompeiuszem i Cezarem: gdy więc w sena- 
cie iedni chcieli, iżby Cezar, drudzy ażeby 
Pompeinsz rozpuścił woyfko; powziął głos 
Antoniiusz radząc, żeby obudwom złożyć 
władzę rozkązano. Przyiął lud z uwielbieniem 
radę Antoniiusza.. Ale Katón z Lentulem o- 
pärli się takowemu zdaniu , i niedość ieszcze 
na tem maiąc, obelżywie wypędzili go z sena- 
tu. Wyszedł z przegróżkami, i wżiąwszy na 
siebie. szaty niewolnicze , porzucił Rzym, i 
przebrał się do Cezara, maiąc z sobą w to» 
warzyftwie Kassyusza. Widząc zbiegłych try- 
bunów żołnierze Cezara, wołać poczęli, iż wol- 
ność Rzymfka uszcerbek cierpi, gdy z sena- 
tu wypędzaią naczelników pospólftwa , i na-. 
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glili wodza , aby iak nayprędzey do Rzymu 
śpieszył. Z ochotą przeftał na takowem żą- 
daniu Cezar, i nieodwłocznie do Włech wkro- 
czył. Stąd wziął był powód Cyceron w Fili- 
pikach , Antoniinsza kłaść za przyczynę domo- 
wey woyny; ale przezorni i wiadomi ftanu 
rzeczy obywatele, krok ten zuchwały nie in- 
ney przyczynie , tylko wyniofłości Cezarowey 
przypisywali ,który, na wzór Alexandra, iedy- 
nie tyłko fławy i pierwszeńftwa żądał. 
Stał się nakoniec panem Rzymu Cezar, 
i posiadłszy Hiszpaniią zoftawił Lepida w Rzy- 
mie, Antoniiuszowi zaś ftraż Włoch powie- 
rzył. Widząc w ręku swoich namieftniczą 
władzę , rozpuftnem życiem i pobłażaniem żoł- 
nierzom , wielce się ftał uciąźliwym, i mnie- 
mano powszechnie, iż względy Cezara utrą- 
ci. Ale omylili się w nadziei fkrzywdzerii o- 
bywatele. Powracaiący z Hiszpanii zwycięz- 
ca Cezar, zamiaft nagany i kary, bardziey 
© jeszcze , niź przedtem używać począł , a 
świądom biegłości w weiennych sprawach, ie- 
mu pozoftałych we Włoszech woyfk rządy 
oddał, sam zaś wyprawił się za Pompelu- 
szem. Przebywszy morze, niektóre okręty 
nazad wrócił, rozkazuiąc namieftnikom po- 
zoftałym Gabiniiuszowi i Antoniiuszowi, aby 
się na nich z woyfkiem przeprawili do Mace- 
donii. Ale gdy pierwszy z nich nie śmiał się 
przeprawić dla złey chwili, Antoniiusz mi- 
mo wzburzone morze wsiadł na okręty , ilu- 
bo był śgigany od nieprzyiaciół, korzyftaiąc 
z dobrego wiatru, nie tylko uszedł , ałe zna- 
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czną w nichże samych nuczyniwszy klęfkę i 
miafto “Lissu opanowawsży po drodze, złą- 
czył się z Cezarem 
Naftąpiła bitwa Farsalfka , w tey-on le- 
we fkrzydło przywódząc , znacznie się do zwy- 
cieztwa przyłożył ; a gdy Cezar wkrótce po- 
tem dyktatórem mianowany zoftał, iego na- 
mieftnikiem swoim uczynił. W tym pierwszym 
po Dyktatorze urzędzie znalazł pożądaną spo» 
sobńość ku dogodzeniu żądzom , przez co 
wiele sobie naraził znamienitszych obywate- 
lów : żołnierze zaś tem bardziey mu sprzy= 
iali, im mniey doznawali karności. Nie za- 
pomniał w Filipikach swoich Cyceron o takich 
nierządach , i podał ie obszernie ku wiadó- 
mości naftępnytn' wiekom : a tam mu wyma- 
wia bezsenne na piiańftwie trawienie nocy , 
chciwość zdzierftwem nienasyconą, lubieżność 
bezwRydną, rozrzutność takową, iakiey przed- 
tem, choć przy dość fkażonych obyczaiach , 
ieszcze Rzym podobnego przykładu nie wi- 
dział. l 
Doszły nakoniec wieści'o takowych bezpra- 
wiach do Cezara, nieprzytomnego naówczas 
w Rzymie: gdy więc za powrotem swoim po 
trzeci raz urząd: konsuloftwa obiął , nie chcąc 
go mieć towarzyszem władzy , mianował Le- 
pida. Poftrzegł ozisbłość takową z nieukon- 
tentowania pochodzącą Antoniiusz , i iak był 
zwrotnego umyfłu, potrafił udać nieiaką po- 
prawe, wftrzymuiąc się przynaymniey po- 
wierzchownie w nałogach swoich. Ażeby zaś 
tem bardziey potwierdził innych w: takowóm 
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o sobie mniemaniu , poiął „w małżeńftwo Ful- 
wiią , pozoftałą wdowę po owym .Klodynszu, 
który będąc trybunem ; fławnym się gwałto- 
wnościami i wygnaniem Cycerona. uczynił. 
Przewrotna i dumna niewiafta tak umiała z 
tey okoliczności korzyftać , iż łącząc wdzięk 
i udatność ze sprawnością. i kunsztem, potra- 
fiła nakoniec uiąć zupełnie męża, i rządzić nim 
prawie wielowładnie. 

Już był Cezar Rzym oftatecznie posiadł, 
i gdy ugruntował nad nim iedynowładztwo 
swoie, zwierzchności mu tylko naywyższey 
władzy oznaków i nazwifka królewfkiego nie 
doftawało. Ośmielił się na ten oftatni krok 
Antoniiusz w uroczyftość Luperkaliów. Zwy- 
czay był-w tych obchodach , iż nago biega- 
li po. mieście ci, którzy ie sprawiali, ttzyma- 
iąc w ręku rzemienne pasy, i niemi przez 
Żart smagaiąc patrzących. . Przypatrywał się 
obrządkowi na krześle wzniofłem siedzący 
wśród rynku Cezar : do tego się udał trzy- 
maiący wieniec z koroną Antoniiusz, i na 
głowę gdy włożyć chciał , uchylił iey Cezar: 
co gdy. i powtórnie „mimo naleganie usilne , u- 
czynił, lud wielbił go powszechnym oktzy- 
kiem : powziął jednak podeyrzenie, czyli czecz 
umyślnie tak zdarzona nie była, a wzbraniae 
nie Cezara tyłko na pozor. 

Nie mogąc osoby, posąg Cezara uwień- 
czył Antoniiusz , ale lud koronę zrzucił ; a 
gdy podeyrzenia tyranii wzmagały się coraż 
bardziey , dały pochop Brutusowi i towarzy= 
szom iego do spifku, w którym Cezar życie 
utra= 


utrac 


Shay 


go rof 
SZDEC 


dobra 


zara 
biteg 
lud ' 
dom; 
dali, 
uwo 
ciw 
:zdra 
P 
bnoś 
w rę 
rech 
wed 
zari 
nale 
nim 
„ale 
tu. 


APN T ON I 1 Usoz. 401 
utracił, Tenże los-patkałby był Antoniiu- 
sza, aje, Brutus sprzeciwił się, zabóyftwu ie~ 
go, mniemaiąc bydź rzeczą nieprzyzżwoitą, 
szpecić zemftą szczególm. dzieło iedynie dla 
dobra publieznego powzięte. Ocalony zatem 
Antoniiusz ukazał się iawnie, i tegoż dnia 
miał w domu swoim na wieczerzy zabóyców 
Cezara. 

Na złe wyszła Brutusowi względność i wspa- 
niały sposob myślenia. Przy pogrzebie Ce- 
zara miał rzecz Antoniiusz, a gdy zwłoki za- 
bitego przyniesiono , tak dzielnie mówił, iż 
lud wzruszony politowaniem , rzucił się na 
domy zaboyców , i byliby sami życia poftra 
dali, gdyby z Rzymu nie uszli. A wtenczas 
uwolniony z boiaźni Autoniiusz , jawnie prze- 
ciw mim powftał , i ogłosił się *mścicielem 


¿zdradą z życia wyzutego dyktatora. 


Pozoftała małżonka Kalpurniia widząc sposo- 
bność zemszczenia się zaboyftwa męża, złożyła 
w ręku Aatoniińsza fkarby Cezara , które czte- 
rech tysięcy talentów dochodziły : tych on gdy 
według woli swoiey używał , a dziedzic Ce- 
zara świeżo przybyły Oktawiiusz , onych , iako 
należytości swołey dopominał się, wzgardził 
nim, i nie tylko pieniędzy oddać nie chciał, 
ale nawet przeszkodził do doftąpienia trybuna- 
tu... W tym razie Cyceron ftanął za Okta- 
wiiuszem , i zjednawszy muwzględy senatu, 
tak przeftraszył Antoniiusza, iż sam pierwszy 
krok czyniąc wszedł z Oktawiiuszem.: w ugo. 
dę, i przyiaźń iego sobie zjednał. "Nie dłu- 
go iednak trwała: oddaliwszy się obądwa z Rzy- 
' Tom 1x. Bb 


SE 
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mu szukałi ho Wioszech dla siebie wsparcia, 
zaciągaiąc żołnierzy zewsząd, i fkłaniaiąc ku 
sobie względy rozmaitych osad, które odwie- 
dzali. 

Cyceron pozoftały w Rzymie wzbudził 
wszyftkich przeciw Antoniinszówi, i wymógł 
na senacie, iż go nieprzyiacielem krain ogło- 
siwszy, nakazali przeciw niemu wyprawę, 
fawiaiąc na czele woyfka świeżo obranych 
konsulów Hircyusza i Pąnsę. j 

Opuszczony prawie od wszyftkich , w mo- 
cy umyfłu swego znalazł wsparcie : iakby od- 
rodzony na nowo, dał poznać w sposobie dzia- 
łania wielkość nieuftraszoney odwagi. W po- 
śród szczupłey garftki pozofiałych żołnierzy 
swoich, odnowił przykład dawnych owych pier- 
wiaftkowego Rzymu bohatyrów , ftał się wzo- 
rem wftrzemięźliwości i pracy. Łagodność i 
ludzkość uymowała serca tych , którzy z nim 
byli, a wabiła innych ku iego wspomożeniu 
i wsparciu. . Gdy się więc w obozie Lepida 
ukazał i mówić począł, lubó mu odgłosem trąb 
chciał przeszkodzić ku mówieniu Lepidus, nie 
pomogła ta wrzawa: sam widok Antoniiusza 
tak wzruszył żołnierzy , iż porzuciwszy wo- 
dza przyftali do niego, i byłby Lepidus ży- 
ciem buntu tego przypłacił , gdyby go był nie 
wziął na swoię porękę, i tym sposobem z o- 
czywiftego niebezpieczenńftwa nie oswobodził, 

Wzmoógłszy się woyfkiem Lepida i Muna- 
cyusza Planka, przebył Alpy, i wszedł w kra» 
ie Włofkie na czele siedmnaftu legiy, zofta- 
wiwszy sześć innych na ftraż Gallii pod wła- 
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dzą Waryusza: Równie i ledwo nieprzewyższa- 
iące siły. miał Oktawiiusz , ale przenosząc wła- 
sną wiełkość had dobro publiczne, zawiódł 


powzięte: o sobie nadzieje, i zawarł ono' przy- 


mierze ,które 'w nazwifku Tryumwiratu zgi- 
biło wolność, i życie odięło żarliwemu iey 
obrońcy Cyceronowi. 

Gdy więc iuz. Rzym posiedli Tryumwi- 
rowie, zoftawiwszy. w nim Lepida, szli prze: 
ciw Brutusowi i Kassyuszowi: tam gdy podzielili 
woóyfka swoie, w pierwszey bitwie Brutus Okta- 
wiiusza zwyciężył i przymusił do ucieczki. Kaś- 
syusz żwyciężony od Antoniiusza własnemu 
się niewolnikowi zabić rozkazał : wkrótce po- 
tem i Brutus od Antoniiusza i Oktawiiusza po- 
konany , sam sobie życie odiął, Nie znaydo- 
wał.się, iak wieść niesie, w oftatniey tey 
bitwie Oktawiiusz chorobą złożony , i ieszcze 
do sił zupełnych nie przyszedłszy do Rzymu 
powrócił. ' Antoniiusz zoltawszy , w ktaiu, u-. 
dał się do Grecyi, i zwyczaynym sobie sposo- 
bem czas spoczynku oddał zbytkowi: i rofko- 
szy. 

Przebywaiąc w Atenach , wielce się tam 
łafkąwie obchodził z obywatelami, i nie na- 
kładaiąc na nich tak, iak na inne kraie ucią- 
źliwych podatków , czas trawił na próżnowa- 
niu i zabawach. Niekiedy uczęszczał do szkół, 
i przyfłuchiwał się rozmowom i rozprawów nay- 
zawołańszych krasomowców i mędrców, w 
jakich zawsze obfitowały Ateny. Udał się 
potem do Azyi. Monarchowie , którzy się do 
niego garnęli, i na wzór domowników napeł- 
Bp 2 


¿na ucztę , i lubo ftarał się przewyższyć ią 
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niali przedpokoie i przysionki iego , tłum po- 
dły. wielbicielów , który go otaczał , wszyft- 
ko to razem tak rozżarzyło fkłońne do rofko- 
szy ,chęci iego , iż im granic nie zamierza” 
iąc , wylał się na wielokrotne ,.i ledwo do wia- 
ry podobne zbytki, i w nich czas trawił na 
igrzyfkach , biesiadach i ucztach. *'Przymno- 
żyła ie i przeniofła ieszcze przybywaiąca do 
niego królowa: Egiptu Kleopatra, 

Płyngia Cydnem licznemi okręty, A ten 
który ią wiózł, ozdobny wyborną rzeźbą, śklnił 


„się od.złota: srebrne wiofła dzierżyli mżyt- 


kowie», wiatr rozdymał. purpurowe żagle: Na 
„wzór kupidynów: przebrane dzieci -i przedzi- 


wagy urody:dziewczęta udaiąc Nimfy, otacza- 


ły iey łoże, na którem «wśród woni , kadzi- 
det , obsypaną kwiaty spoczywała rofkosznie. 
Wdzięk iey urody zadziwiał patrzących „i W 
fiodkiem omamieniu mniemali ią bydź bò- 
gimią. - Niezliczone tłumy ludu zbiegały się 
na to widowifko, tak iż Antoniiusz sam się 
prawie, w mieście pozoftał. . Skoro ftanęła u 
brzegu, wezwał ią do siebie , a gdy od niey 
wzaiemnie był na wieczerzą zaproszony, u- 
czynił zadość iey żądaniu , i zaftał wspania- 
łość , na iaką się ieszcze sam dotąd zdobydź 
nie mógł. Naybardziey go zadziwiała nie- 
zmierna mnogość światła: tego zaś urządze- 
nie sprawiało widok wspaniały, a razem wdzię- 
czny, iż się mim dosyć oczy” nasycić nie 
mogły. 

Nazaintrz zaprosił do siebie Kleopatrę 
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w bogactwach i wspaniałości , nadaremne by- 
ły wszyftkie usiłowania iego. "Wyżńał! SiĘ 
więctzwyciężonym, i przyznać misiał, iż tó 
wszytko,” co był w tey mierze "uczynił, w 
porówanie mawet'iśdź nie mógłó'”ż Kleopa- 
try wspaniałością,j rozrżądzeniem “i glifteim. 
Miała ona “z przedziwńą urodą, kuńszt “i 
sprawność nadzwyczayną ;'z temi natury przy= 
miótańii załączona była wiadomość rzeczy, bie- 
głość w: naukach: i kuńsztach, itak” wielka 
sposobnóść dó poięcia, iż bez tłumacza sama 
dawała odpowiedź! rózlicznym: narodom , tak 
sąsiedzkim , iako'1'tym ; które się w jey roz- 
ległych pańftwach źżnaydówały:' Skłoniła więc 
ku sobie serce Antoniinsża, i umieiąc korzy= 
fać z powabów swoich, wkrótkim czasie zù- 
elng mad nim zyfkała władzę. Wszyftkó więc 
szło podług jey woli i rożrządzenia, i za- 
miaft tego „iżby z'ódmiany w Rzymie zaszłey, 
miało iakowy uszczerbek ieypańftwo , wymto- 
gła to na Antoniiuszu, iż porziiciwszy przed- 
sięwziętą wyprawę przeciw Partom , Hdał się 
za nią do Alexandryi i tam w jey towarzy- 
ftwie czas trawił na biesiadach i ueztach. 
Wśród tak miłey zabawy doszły go miley pó“ 
cieszne z Rzymi wieści, iż pozoftała małżon- 
ka iego Fulwiia złączywszy się z bratem, iego 
Lucyuszem , powftali przeciw Oktawiiuszówi, 
a nie mógąc sie przemocy iego óprzeć , mu- 
sieli Włochy opuścić ; Partowie zaś wkroczy- 
wszy w Syryą, zbliżałi się z potężnem wby* 
fkiem ku nadbrzeżnym Azyi prowiticyom, 
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Jakby więc z głębokiego, snu obudzóny 
nagle porzucił Egipt , i zebrawszy woyfko 
szedł przeciw Partom , z któremi zuaydował 
się Labiienus ;. w „drodze odebrawszy wiado- 
mość o śmierci Fulwii , wrócił się nazad, i 
przybywszy do Rzymu, gdy. zaftał łatwego 
do ugody Oktawiinsza, odnowił z nim dawne 
sprzymierzenie , i ażeby tem. mocniey. zofta- 


ła ugrutowana odnowiona między niemi przy- 


iażń , poiął 'w małżeńftwo : sióftrę iego Okta- 
wiią, wdowę po. Marcellu. Z. wielką, okaza- 
łością odprawiły: się w Rzymie obchody „ślu+ 
bne, i przy tey okoliczności znayduiący się 
razem tryumwirowie uczynili między sobą 
podział.  Antoniiuszowi. doftała się Azya i 
Egipt : Lepidowi Afryka ; „przy: Oktawiiuszu 
„ Rzym. z resztą pańftwa zoftał. Ze zaś ieszcze 
syn Pompejusza znaczne miał woyfko , weszli 
z nim w ugydę, oddaiąc mu. wdzierżenie Sy- 
cylią i Sardyuiią z obowiązkiem, iżby ftrzegł 
morza od zbóyców, i Rzymowi żywności do- 
ftarczał. 
Czyniąc takowe z młodym Pompeiuszem 
ufanowieńią,. udali się zaproszeni do iego 0- 
kretu Tryumwirowie, i gdy. tam biesiadowa- 
li, szepnął do ucha panu swemu wódm floty 
Menas, iżby podniófłszy kotwicę, uwiózł ich 
razem, i sam władzę naywyższą odzierżał. Qd- 
powiedział na tocnotliwy młodzieniec; „ Choć- 
„ bym , co mi namieniasz zyfkał , zdradą szczę - 
„ śliwym bydź nie chcę, . 
i Po dość. długiem w Rzymie bawieniu , 
wrócił Antoniinsz do Grecyi razem z Okta- 
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wiią, z którey iuż miał córkę, a bawiąc w 
Atenach odebrał wiadomość , iż Wentydyusz 
namieftnik iego zwyciężył Party; w zaszłey 
zaś potyczce Labiienus' i Farnapates wódz 
woyfka. nieprzyiacielfkiego polegli.  Pocieszo- 
ny. wielce takowem, doniesieniem , wybierał 
sie śpiesznie do Azyi, boiąc się iżby namie- 
ftnik nie odniófł fiawy dokonania zupełnie tak 
wielkiego, dzieła; ale czuiąc to wzaiemnie 
Wentydyusz, lubo powtórne nad nieprzyia- 
ciełem otrzymał zwycięztwo, wftrzymał dal- 
szę kroki swoie , i obległszy, w Samosacie-An- 
tyocha króla .Kamageny , gdy ten monarcha 
poddadź się chciał, odefłał do wodza , aby on 
losem iego. rozrządził. 

Nie uftawał tymczasem Antoniinsz w po- 
śpiechn swoim , imie przyiąwszy prośb podda- 
iącego się Aatyocha , 'trzymał ftolicę, iego, w 
oblężeniu , chcąc iey wzięciem wznieść fławę 
swoię.. „Ale gdy niespodziewany. sodpór zna- 
lazi} w oblężeńcach, przywiedzionych do roz- 
paczy , musiał nakoniec. wniść z Antyochem 
w ugodę , .i.zamiaft tysiąca które miśł -da- 
wniey ofiarowane , trzylta tylko talentów zy- 
fkawszy „ od 'mialfta woyfko odciągnął , ina- 
zad do:;Aten powrócił. Nie. dłngo. bawiąc do 
Włoch. się udał , „gdzie uczyniwszy, spólnie z 
Oktawiiuszem niektóre rożrządzenia , zofte» 
wił.w Rzymie Oktawiią, -a sam powrócił do / » 
zyi. Tam sprowadziwszy do sienie zaniedba- 
ną przez. czas nieiaki Kleopatre, poddał się 
zupełnie pod iey władzę , i z niewymownem 
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otaczaiących go Rzymian zmartwieniem, chy- 
tra ta niewiafta rozdawała domownikom “i 
przyiaciołom swoim to, co niegdyś ich fła- 
wni przodkowie zdobyli. Na iey fkirienie u- 
ftępować z tronu musieli hołduiący Rzymowi 
królowie, a iedórr znich Antygon wyżiity z 
panowania , na wzór złoczyńców, śmierć hanie- 
bną w własney ftolicy poniófł. 

ORatnia przeciw Partom wyptawa Anto- 
niiusza , lubo zdawała się grozić upadkiem, 
żadney im nie przyniofła ftraty. Chociaż albo- 
wiem wielkie przeciw nim zebrał woyfko , bę- 
dąc od wszyftkich podległych królów posiłko- 
wanym , nic iednak nie sprawił , dla tey ie- 
dynie przyczyny , iż oddalenie się od Kleo: 
patry. było mu nieznośne; azatóm chcąc do 
niey iak nayprędzey powrócić , tak naglił wot 
cune działania , iż ftały sie hieużytecźnemi. 
Znużony uakonieb próżnem usiłowanie: , za- 
wart z Partami przymierze. Ale nie zważa. 
iąc ha dane flowo, wielokrotnie w powrocie, 
napadali na iego woyfko, i byłby się  przy- 
kład klefki Krassa odnowił , gdyby miłość i 
uszanowanie ku wodzowi nie wzmogły Rzy- 
mian; ftawili się więc, lubo znużeni podróżą 
i głodem, z hiewymownem męztwem, i odpar- 
li z wielką ratą, zdradziecką napaść nieprzy- 
iaciela, 

Zamyślał'o zemście , ftraciwszy znaczną 
część woyfka w tey wyprawie Antoóniiusz, i 
gotował się na sowe przeciw Partom wypra- 
wy , gdyć go doszły z Aten lity Oktawii z 
oznayrnieniem, iż do niego przybywa. Boiąc 
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się Kleopatry, kazał na siebie czekać , döda- 
iąć, iż nie wprzód z nią óbaczyć się ' może, 
aż pierwey wyprawę przedsięwziętą wyk ofa, 
już się zabierał “dó Medyi:' "Ale go zwró- 
ciły te, którymi” dadź odpóru "nie mogt; opo- 
waby ‘Kleopatry; mimo: więc usiłae próśby 
przyiaciół i namieftników „+ porzüciwszy ing 
zebrane woyfko , udał. się do Alexdiidryi. Tam 
zanurzóny, w rdfkoszach oftatni cios zadał fta- 
wie”: szcżęściwswoiemi, a bidrąc nieznośną 
i ohydłiwa?Rżymiarióm poftaćidedynowładnego 
monarchy, wśród 'igrzylk zasiadłszy na żłó* 
tem śklniącyń miaieftacie, ogłosić kazał Kle- 
opatrę królową Cypru, Eziytu, Afryki niż? 
Sżey S$yryi, naziaczaiąc naftęficą: spłodzonej 
go ż niey Juliusza syna, 'Cezarydha: Tych 
zas których sam z niey spłodził ;* Alexandra 
królem Armenii, Medyi i Partów Ptolome* 
hsza Fenicyi, Syryi i Cylicyt.' zwiąc ich 
królmi królów ,. mianował, ` GHZ 
‘Jin bardziey gorszył sposóbem życia swó* 
iego Rzymiańy i ćndzożieńce ; tem więcey 
kórzyftać z takowych okoliczności Oktawiińsż 
ftarał się, ofkarżaiąc i winiąc przed seńateń 
poftepki iego. Uwiadómiony o tem Antoniiusz, 
wzaiemnie żalił się na Oktawiiisza i ofkdrżał 
chciwóść iego, iż połowy Sycylii , młodemit 
Pompeiuszowi w ydartey, iemn nie oddał; poży- 
czonych okrętów nie wrócił; Lepida z władzy 
wyzuł ; i krzywdząć fkąrb, wszyftkie docho- 
dy publiczne dła siebie zabierał. Usprawiedli* 
wiał się Oktawiitisz z zarzutów, znać jednak byż 
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ło 'zrtakowych pierwiaftków „iż wzaiemne po 
deyrzenia na otwartey. się nieprzyiaźni 1:9 Za+ 
tem. woynię domowey zakończą. 

Czuł to+dobrze i pozn: awał Antoniiusz:, 
gotował się więc wcześnie na przyszłą wy» 
prawę, i.dla, tey przyczyny porzuciwszy, + 
gipt, wraz.z Kleopatrą udał się do Efezu, gizie 
iuż był ndmieftnik iego Kanidyusz szesnaście 
legiy zebrał. , Zgromadziła się. w okolicznych 
portach morfkich -z ośmiuset:okrętów złożona 
flota; „do którey . Kleopatra dwieście 'swoich 
świeżo, -nadeszłych z Egiptu przydała. 

Czynił ze swoiey ftrony przygotowania 
Oktawiiusz; ale zrównać nie mógł w liczbie żoł- 
nierzy. i okrętów. nieprzyjacielowi : w tem ies 
dnak przenosił .go, iż woyfko, miał karne i 
wodżów doświadczonych „na których nie scho- 
dziłoby: Antoniiuszowi , gdyby ich był przy 
sobie zatrzymać umiał; ale raz poddawszy się 

- zupełnie żądzom Kleopatry, odftręczył od sie- 
bie.doświadczónych namieftników., a u żołnie- 
rzy miłość , którą był sobie ludzkością zje- 
dnał, wyniofłością i zniewieściałem próżźno= 
waniem utracił. 

Nie, daleko Akcyum naftąpiła owa zawo- 
lana wałka, za którą los.Rzymu poszedł, a 
Oktawiiusz, zwany potem Auguftem , trwałe or 
siągnął iedynowładztwo, „, Na 'samym począt- 
ku bitwy uszłą z, okrętami swoiemi Kleopa: 
tra, a za nią, lubo. przemagaiący nieprzyią- 
ciół ,, Antoniinsz.: Opuszczone od wodza lą- 
dowe woyfko, ieszcze się przez siedem dni 
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opierało. © Gdy iednak żadney o Antoniiuszu 
powziąć wieści nie mogli żołnierze iego, część 
wielka poddała się zwycięzcy ,. reszta opuści- 
ściwszy ftanowifka , rozeszła się do domów 
swoich. 

Rozpacz i wftyd dały: się.uczuć w nay- 
większem natężeniu zwyciężonemu dobrowol: 
nie Antoniiuszowi : chronił się zatem towa- 
rzyftwa ludzkiego , i błąkaiąc po puszczach 
dzikich , osiadł nie daleko Alexandryi w doms 
ku odludnym , który mieszkaniem Tyimono= 
wem nazwał, Potrafiła go 'ieszcze i ftamtąd 
zwabić; pieszczotami swoietmi zdradna Kleopa; 
tra; zapomniawszy więc o swoiey:' przygo: 
dzie , zanurzył się” w zwykłych 'rofkoszachi 
Gdys'iednak wieść 6 zbliżającym się Oktawi- 
iuszn nadeszła „| at pofły de*niego pręsząc ; 
iżby mu prywatuie żyć w Egipcie slub Ate- 
nach dożwolił ; ale gdy odpawiedzt nie ädel 
brał, a Oktawiiusz iuż sięna granicach Egiptu 
znayduiąc , niiaftoPeluzyum opanował ;' zebrał 
oftatek żołnierzy , chcąc przynaymniey who: 
iu śmierć chwalebną żnaleźć. Gdy iednak iuż 
przychodziło do bitwy, a poftrzegł , iż good: 
ftąpili właśni żołnierze i złączyli się z Oktawi- 
luszem,, powrócił do miąfta i wszedłszy do mie: 
szkania swoiego, mieczem się przebił. Jesz+ 
cze żyiącego zaniesiono do Kleopatry , Li tam 
na iey łonie życia dokonał. 
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któ! 
PORÓWNANIE MIĘDZY DEMETRYUSZKM myi 
I ANTONIIUSZEM. W 
dna 
Ledwo się znaleźć mogą w dzieiach ludz= ag 
kich podóbne igrzyfka , iakie się w życiu tych ŁY 
dwóch mężów wydaią. W naywyższym fto: | uey 
pniu. posiadali szczęśliwość , =i używsży^obfi= | 2% 
cie wszyftkich „które sie tylko nadarzyć mo- | z 
ga flodyczy ,'przy schyłku boleśnie 'uczuli śle 
czczość tegosużycia. wie 
Winien był szczęśliwość Demetryusz vw 
przypadkowi urodzenia , będąc synem Antygo- | h 
na, który- walecznością swoią część pańftw | m 
Alexandrowych posiadł. w Antoniiusz lubo ża- | rof 
i cnie: urodzony, sam był sprawcą szczęścia | 2) 
A, swoiego, i. wyżey się wznióf nad Demetryu: | w | 
MW sza. Ale też szczęśliwość Aatoniiuszowa by- na 
| JB ła: fkutkiem wyftępków i gwałtowności, De- ief 
| | metryusz tron po oycu: odziedziczył, i mez- 
Jap. twem go swoiem w pierwiaftkach niepomyśl- tor 
l Ą i nych wsparł i utrzymał. | dzi 
| Naywiększem dziełem Antoniiusza było GRZE 
KR zwyrcięztwó had Kassyuszem i Brutusem, które z UA 
tj | Rzymowi odięło swobodę: Demetryusz czy- tu: 
IE nyr"dzielnemi wolność Grekom przywracaiąc, ch 
PAR) iftotną fławę pozy fkał. 
| i Jeżeli rofkosz , zniewieściałość ‘i zbytki SZ) 
Fr na przykład ftawiać można, ledwoby się zna-, 3 ale 
i lazł taki w naftępnych , lub poprzedzaiących tr: 


wiekach, któryby ich przeszedł, asmoże do- 
ścignął. Łączyli albowiem ze sposobnością , 
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którą im nadawały niezmiertne bogactwa, prze- 
myfł w ich użyciu, rzadko się bardzo razem 
w jedneyże osobie, znayduiący. W tem je- 
dnak wielka między niemi różnica, iż nie dał 
się zupełnie Demetryusz rofkoszom uwodzić, 
i w spoczynku ich tylko po wielkich dziełach 
używał.  Antoniiusz wdziękami Kleopatry 
zniewolony , ftał się niesposobnym do czynów 
znakomitych, i do tego nakoniec ftopnia za- 
ślepienia przyszedł , iź porzucił pewne pra- 
wie zwycięztwo, byleby. się z ukochaną nie 
rozłączył. 

Rzadko okrucieńftwo  zniewieściałości 
towarzyszy : iednakże zbytnie 'w rozpuście i 
rofkoszach zacieczenie przywodzi niekiedy do 
czynów nieludzkich. Nie sprawdziło się to 
w Demetrynszu: ale Antoniiusz naftawaiący 
na śmierć cnotliwego Cycerona, pamiętnym 
ieft tego przykładem 

I w tem przenieść Demetryusza nad Aun- 
toniiusza należy, iż pierwszy sam przez się 
dzieł swoich znakomitych był sprawcą: An- 
toniiusz namieftnikom większą część fławy 
swoiey był winien, i w zwycięztwie nad Bru- 
tusem i Kassyuszem, spólnikiem miał Oktawi- 
iusza. 

Opuszczeni od swoich, ftracili nagle prze- 
szłego życia korzyści, a.na końcu i życie: 
ale mężniey Antoniiusz ten cios oftatni wy- 
trzymał. 
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DE ON. 


Dyonizyusz tyran Syrakuzy poląwszy w 
małżeńitwo Aryftomachę, sioftrę Dyona, nie 
tylko dla powinowactwa,wszyftkie przez wzgląd 
na przymioty, które się w nim wydawały , 
w wielkiem go miał poważeniu ; atoli monar- 
chy iedynowładnego przyjaźń nie fkaziła by- 
naymniey duszy prawego obywatela.  Sciśle 
się trzymaiąc prawideł cnoty, brał ią za cel 
wszyftkich spraw swoich. Co aby tém dofkona- 
leyuiścił , gdy Platon wezwany był od Dyani- 
zyusza do Syrakuzy , ściłą z nim przyiaźń 
zabrał , i ile tylko mógł zyfkać sposobności, u- 
częszczał do rozmów iego, i z nich czerpa- 
iąc naukę, utwierdzał się coraz bardziey w 
cnotliwych przedsięwzięciach. Poznawszy Pla- 
ton chęć szczerą w młodym naówczas Dyonie, 
tem chętniey udzielał rad i nauk, im więcey 
obiecywał sobie po takowym uczniu , który 
ftanem znakomity , mógł wielce bydź zdatnym 
oyczyznie.swoiey. 


Z przyrodzenia miał umyfł wspaniały i 
myśl wzniesioną ; niechętnie więc cierpiał iarz- 
mo , lubo spowinowąconego z sobą Dyonizy- 
usza.  Zagrzany rozmowami Platona gar- 
dzić począł rofkoszą , doftatkami i krółewfkie- 
go dworu okazałością , a chcąc i samego Dy- 
onizyusza na drogę prawą naprowadzić, wy- 
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mógł na nim, iż Platona mówiącego fłuchać 
będzie. Stanął na zawołanie przed królem Pla- 
tom, i w obszerńey mowie powftawał przeciw 
iedynowładności ityranom , dowodząc , iż mie 
mus i gwałtowność , .lecz cnota: prawdziwą 
szczęśliwość przynosi, Wyrazy Platona prze- 
konały i wzruszyły fłuchaczów , ale nie Dy- 
onizyusza: Wrażony zbyt szczerem prawdy 
wyobrażeriiem , pytał go z gniewem, poco da 
Sycylii przybył? „ Ażebym poczciwego czło- 
„wieka znalazł, odpowiedział Platon, . Z te- 
go co mówisz , rzekł tyran, wnieść można, 
iż mniemasz , żeś go ieszcze nie znalazł. 


Przytomni rozmowie bali się o Platonai 
wyprawiłi go z Sycylii, ale Dyonizyusz ka- 
zawszy do siebie przywołać Pollisa Spartań- 
czyka, w którego towarzytwie miał płynąć, 
prosił „iżby gò w drodze zabił, albo przynay- 
mniey zaprzedał w niewolą, Jakoż twierdzą 
niektórzy , iż dał się nakłonić Pollis, i Pla- 
ton przedany był Eginetom , ale o tem dowo- 
dney pewności nie masz. 


Zbywszy się niemiłego gościa Dyonizyusz, 
lubo wiedział o ścifłey z nim przyiażni Dyo- 
na, nie pokazywał, iżby go to obrażać mogło; 
równych więc, iak przedtóm , doznawał dla 
siebie względów, i był wyfłanym w poselftwie 
do Kartaginy. Tam gdy 'według żądania Dy- 


'onizyuszowego to co miał w poruczeniu, spra- 


wił, tak sobie uiął serce tyrana, iż nad zwy- 
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czay swóy uie miał mu za złe, chociaż nie- 
kiedy i zbyt wolnie.w przytomności iego mū- 
wić odważył się. . Te zaś, rozmowy. nayczę- 
ściey ściągały się do poprawy rządów i uszczę- 
śliwienia poddanych , zbyt iarzmem uciśnio- 
nych. 


Nie zwykłą tyranom śmiercią ,. po.dłu- 
giem panowaniu „chorobą frawiony zakończył 
życie Dyonizyusz y a syn-tegoż nazwifka nie- 
prawie nabytey: władzy zoftawszy naftępcą, 
gdy radę zgromadził , zabrał głos Dyon : i kiedy 
inni ftarali się uymować pochlebttwem mło- 
dego pana, on. odrzuciwszy podłość , wręcz 
dał poznać -iftotne obowiązki iegó. A że się 
obawiano nayścia Kartagińców, upewnił, iż 
wyfłany do Kartaginy potrafi woynie zabieżeć, 
a ieśliby do niey przyszło, sam swoim ko- 
sztem pięćdziesiąt zbroyaych okrętów przy- 
ftawi. 


Zdziwiony takową umyfłu wspaniałością 
Dyonizynsz z żywem uczuciem oświadczył 
wdzieczność ; ałe podła dworfkich rzesza, prze- 
ftraszona złemi dla siebie fkutki, gdyby mąż 
cnotliwy zyikał ich.pana zaufanie, tyle spra- 
wiła sztucznemi podftępy, iż powzięty sza- 
cunek ku Dyonowi coraz bardziey zmnieyszać 
się począł , a z'nim zaufanie iprzyiaźń , któ- 
rą był z początku młody król do niego za- 
brał. Odftręczaiąc go więc od rozmowy z cho- 
tliwym Dyonem, wynaydowali sposoby, które- 

- by 
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miby go zabawić mogli, i fiabiąc dość dobre w 
pierwiańkach. chęci , rofkoszą i wszelakiego 
rodzaiu zbytkami , zniszczyli w umyśle ie- 
go prawie wszyltkie ' prawidła obyczayności 
i cnoty. 


Zapatrywał się z niezmierną boleścią na 
takowy nierząd Dyon „a chcąc ile możności 
zabieżeć złemu, szukał sposobów , któremiby 
mógł oczy otworzyć ułudzonemu na zgubę swo- 
ię młodzieńcowi. Ale nadaremne były ftarania 
iego. Strzeżony był ze wsżech ftron tyran, 
a ieśli kiedy przyftępu: Dyonowi.. ftrażnicy 
przeszkodzić nie mogli , fkoro odszedł; tłuma- 
czyli ną złe wyrazy iego, i tyłe nakoniec do- 
kazali, iż się sprzykrzyły Dyonizyuszowi ra- 
dy „które od niego odbierał. Strzegł się więc 
z nim rozmowy: usilaość Dyona brał za na- 
tręctwo, ielynie do. tego dążące , iżby sam 
pod iego imieniem udzielnie rządził. R 

Nie zrażał się oziębłością, a zatem i ziem 
przyymowaniem, a mniemaiąc , iż może roz- 
mowy Platona nakłonią ku dobremu umyf 
niezupełnie ieszcze fkażony , wymógł na Dyo- 
nizyuszu, iż go do siebie wezwał. 


Dał się użyć: żądaniom monarchy Platon, 
nie dlatego, iżby w podróży dobre mienie 
i wzgłęedy zyfkał, ale ludzkość iedynie była 
mu do tych nawiedzin powodem. Przekona- 
ny albowiem, iż dobroć monarchy . uszczęśli- 
ToM 1x. Cc 
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wia poddanych , podiął się prżez wzgląd na 
Syrakuzany , naprowadzić ich rządcę na tór 
cnoty, z którego zwiedli go byli, iak twier- 
dził Dyon, pochlebcy iego. 


Skoro tylko do portu Syrakuzy przypły- 
nat Plator, zaftał czekaiący na siebie krole- 
wfki powóż , i na nim wprowadzony, z taką 
radością był przyięty od króla , iż na podzię- 
kowanie'za szczęśliwą podróż i przybycie ić- 
gó, uroczyfte czynił bogom ofiary. 


Zdawało 'się , iż ufkutecznione były żą- 
dania Dyona. gdy młody monarcha Czas zna- 
czny na rozmowie z Platonem przepędzał, złe 
towarzyftwo od siebie oddalił, żbytków za- 
przeftał , zgoła dawał poznawać wszyftkim 
odmianę poftępków swoich. Ale nie długo 
trwały porywcze chęci: sprzykrzyły się albo- 
wiem rozmowy i napóminanią. Przyftąpili zra- 
zu odrzuceni pochlebcy, i tyle wymogli na 
lekkowiernym, iż Dyona iako buntownika, zma- 
wiaiącego się z Kartagincami, na wygnanie 
fkazawszy , dó Włoch nieodwłocznie zawieźć 
i tam na ląd wysadzić rozkazał, Wkrótce 
potóm odefłał Platona, i pozbywszy się tych 
dwóch przykrych ftrażników,-rozpuścił tak da- 
lece wodze żądzom, iż ftał się wkrótce nie- 


.znośny poddanym swoim. 


Wymógł to był na tyranie Platon, iż wy- 
gnanemu Dyonowi pieniądze i sprzęty, które 
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był” zoftawił , edefłał. Mogąc więc uczciwe 
życie prowadzić, udał się do Aten, i tam 
trawiłóczas na ćwiczeh'u się w natikach i roz: 
moWielz.uczónemi ludźmi. Odwiedził różne 
kraie ja czas podróży łożąc liżytećznie , przy- 
patrywał się rządom i żwyczaiom ; tak zaś 
dogadzać umiał tym, z któremi przeftawał, 
iż będąc w: Sparcie , nie zabiegaiąc o to, zy- 
fkał powszechnym okrżykiem tamteysze oby: 
watelftwo. 


Szącunek powszechny , który sobie zje- 
dnał w Grecyi Dyon', wzbudził bardziey 
ieszcze przeciw niemu gniew Dyonizynsza: 
zakazał więc wydawać czynszów , które mu z 
dóbr iego przesyłano. Nie dość ieszcze ma- 
iąc na tém; żonę iego Aretę a sioftrę swoię, 
oddał w małżeńftwo Tymokratowi. 


Dotąd znosił cierpliwie prześladówania 
Dyonizyusza Dyon: widżąc nakoniec“ iż iż 
żadney nadziei poprawienia tyrana nie było, 
przedsięwziął wyzwolić oyczyznę z jarzma , 
gorszego. ieszcze nad to, w którem pod oy- 
cem iego zoftawała, 


Odwodził go od takowego przedsięwzięcia 
Platon , obawiaiąc się, iżby iemiti tey Woyny 


nie przypisywano; ale przybyły ż Syrakuz 


Pseuzyppus gdy opowiedział Dyonówi , iako 
obywatele tamteysi na niego; iakó przyszłe- 
go wybawiciela obrócili oczy ; i czekaią tyl- 
Cc g 
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ko , rychłoli się nasich czele ukaże ; zaczął 
czynić zaciągi. Nie chcąc iednak czynić rze- 
czy otwarcie , używał przyiaciół , i nazbiera- 
wszy dość-znaczną liczbę żołnierzy , nakazał 
ftawić się w Zacyncie. Gdzię gdy przybył , zas 
ftał ośmset ludzi dobranych i sposobnych sku 
rozpoczęciu tego ,.co czynić zamyślał. + Gdy 
przyszło wsiadać na okręty, zrazu; wftręt o+ 
kazywali, w tak małey. kwocie porywać się 
na ludne i wzmocnione twierdzami Syrakuzy; 
ale gdy im przełożył mieszkańców tamtey- 
szych.; dolegliwość ; a zatem chęc. wydobycia 
się z jarzma, które ich gnębiło y oświadczy- 
li, iż go nie odftąpią,, i wsiedli z ochotą na 
przygotowane okręty, 


Po dwunaftodniowey żegludze.przybyli do 
portu Sycylii, zwanego Pachynum ; i. choć 
przeftrzegali żeglarze o` naftępuiącey burzy, 
ą przeto radzili tam się czas. nieiaki zatrzy- 
mać; wolał się iednak podać na niebezpieczeń- 
ftwo Dyon, niż tak blifko nieprzyjaciela wy- 
siadać. Mocą wiatrów zapędzony, do Afryki, 
tam naprawiwszy fkołatane. okręty , zwrócił 
się ku Sycylii , i piątego dnia ftanął w por- 
cie Minoy miafta, należącego do Kartagiń- 
czyków,. Przypadek zdarzył, iż rządca tam- 
teyszy Synalus zdawna był ścifią przyjaźnią 
z nim złączony ; fkoro sie więc o przyieżdzie 
iego dowiedział, przyiął wdzięcznie. i opa- 
trzył w to wszyftko, czego tylko mu iesz- 
cze nie doftawało do ufkutecznienia podiętey 


wyprawy. 
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Nie był naówczas przytomnym w Syra- 
kuzie Dyónizyusz , wyprawił się był do Włoch 
z okrętanii 'swoiemi.  ,Dopomogła wielce ta- 
kowa niebytność (Dyónowi ; śpieszył więc iak 
nayprędzey do ftolicy od tyrana ópuszczoney, 
Gdy się“ zbliżał dó Agrygentu , dwieście tam- 
teyszey'iazdy złączyło się z nim, miafto Ge- 
ła otworzyło bramy: i gdy wieść o zbliżeniu 
iego przyszła do Syrakuzy ; Tymokrat, który 
był sioftrę Dyonrzyusza a małżonkę niegdyś 
Dyona poiat, dał z5ać o tem królowi, sam 
zaś wzmachiał mtiry mieyfkie, 1 pilne miał 
Mato Sacżenie, iżby przyiaciele Dyona nie 
yang ludu do buntu. 


Przybliż: ał się PETRY, ku ftoli icy Dy- 
ón. Na hafo wolności łączyły się z nim ze 
wsżyftkich feroh zbiegłe tłumy Sycyliyczy- 
ków: a gdy pod samo miafto podftąpił, uy- 
rzał przybranych w szaty białe wychodzących 
naprzeciw siebie tamteyszych obywatelów , 
którzy go'z radósnemi okrzyki wśród siebie 
wiedli :/1nni' zaś rżuciłi się na przyiaciół Dyo- 
nizyiisza i nieprawe iego dotnowniki , mie- 
dzy któremi pierwszy Tymokrat unióR życie 
wczesną ucieczką ; a obiegaiąc okolice, przy- 
bycie Dysna gdy wszędzie ogłosił ,: dopomógł 
ieszcze: bardziey do ifkateczniEnia zamyfłu, 
gdyż Się 'zeWsż44 do niego pospółftwo urado- 
wane madzieią uwolnienia, kupiło. : 


WsžĖdłszy' w miafto ogłosić kazał , iż nie 
z inneego powodu do oyczyzny powraca ,iak 
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żeby ią z jarzma tyranii oeswobodził. „W ftą- win 
pił zatem na wzniofłe mieysce , iżby od wszy» łaty 
ftkich tem snadniey był fyszany , i potwier= mia 
dzaiąc uftnie „co wprzód był obwieścić przez na 
woźnych. rozkazał , wzbudził spółziomków , : ze 
iżby ftatecznie trwali w przedsięwzięciu, i a D 
wszyftkiey na to dokładali usilności , iżby swo- niz; 
bodę, którą zyfkali, nienaruszoną zoftawili i ftar 
podali w czasy, potomne naftępcom swoim. Q+ dop 
|. krzyki powszechne obwieściły ich żądania „a we 
wielbiąc wybawiciela swoiego , mianowali go niz 
wraz z bratem iego Megaklem: naywyższemi g2 
wodzami „a nadaiąc im zupełną władzę: Nie żył 
inaczey przyjąć ią chciał. Dyon, tylko: z tym któ 
dokładem , aby mu przydali dwudzieftu towa- isc 
rzyszów z. pośród.siebie wybranych paw tych ich 
liczbie -znaydowało się dziesięciu, którzy<z on 


kraiu od. Dyonizyusza wygnani, wraz z Dy 
ońem do niego powrócili... bae cho © 1.53 


| i ią z 
Jeszcze była w. dzierżeniu tyrana twier- chn 

dzą. Epipolis ; zdobyłią Dyon,i wypuściwszy —, sob 
na wolność .. zamkniętych, w. niey,„więźaiów., kię 
wzmocnił. i ludem „z sobą. przybyłym, kn szt 
ftraży osadził, BOS sch 

a sce trw 

Siodmego dnia przybył morzem Dyoni- San 
zyusz , i osiadł w zamku,, który dotąd był ły 

w jego dzierżeniu ; fłał zatem „pofły do Dyo+ pey 


na, chcąc go na: swoię.ftrone fkłonić;, ale od; 
powiedź odebrał, iż ieżeli ma iakowe żąda- 
pia + nie do niego, lecz do ludu udać się po- sob 
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winien. Uczynił tak Dyenizyusz , i oświadczył 
łatwość zmnieyszenia podatków i ufkutecznie- 
nia żądań , byle tylko przy władzy po oycu 
na siebie spadłey zoftać mu dopuścili. Ale 
ze wzgardą odrzucone były takowe żądania , 
a Dyon imieniem ludu kazał powiedzieć Dyo- 
nizyuszowi, iż nie wprzód wyfłuchanym zo- 
ftanie, aż pierwey tyraniią złoży, a wtencząs 
dopiero sam mu do: tego dononoże „ iż uczci- 
we opatrzenie zyfka. -Przeftał i na tem Dyo- 
nizyusz , żądaiąc iżby przyfłani byli do nie- 
go niektórzy z-obywatelów , z któremiby uło- 
Żył i zawarł naftępną ugodę. Ale fkoro ci, 
których wyfłano do niego, przyszli, zatrzy- 
mał ich, a tymczasem wyprawił ludzi swo- 
ich przeciw twierdzy , którą był wprzód Dy- 
on opanował. 


Niespodziewane było to nayście, i: byłby 
ią zapewne zdobył, głyż pierwsza ftrąż pierz- 
chnęła, ale żołnierze , których był Dyon z 
sobą przywiódł , maiąc go na czele, 'z wielką 
klęfką odparli nieprzyiacioły „i ledwo się re- 
szta w zamku, gdzie przebywał Dyonizyusz, 
schroniła, W potyczce Dyon ranionym zoftał : 
trwał iednak do końca, a otrzymawszy wśród 
samego miafta tak znaczne nad nieprzyiacio- 
ły zwycięztwo, zasilił umyfły Syrakuzanów 
pewną nadzieią przyszłego uwolnienia. 


Gdy więc. Dyonizyusz nie miał iuż spo- 
sobu utrzymania sie przy swoiey władzy, czy= 
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li z własnego przekonania, czyli cheąc po- 
dać w nieufność u pospólftwa Dyona, pisał 
do niego, iż iemu, iako powinowatemu i ma- 
iącemu tak wielkie w oyczyznie zafługi , go- 
tów odftąpić władzy swoiey , byleby dawny 
ftan rzeczy w Syrakuzie przywrócił, Lift 
ten kazał w zgromadzeniu ludu czytać Dy- 
on, i gdy mniemał, iż odrzncaiąc ofiarę ty- 
rana , tem bardziey 0 ftateczności umyfłu swo- 
iego wszyftkich przekona, omylił się w zdaniu 
swoićm. To samo , co go usprawiedliwić mia- 
ło, w oczach płochego ludu uczyniło podey- 
rzanym. Spowinowącenie z Dyonizyuszem , 
bogactwa, zafłagi nakoniec które miał, fały 
się pozorem trwóźliwości obywatelów , iżby 
zamiaft zniesienia tyranii, nie zamienili tyl- 


ko osobę. 


Utwierdził ieszcze takowe podeyrzenia 
powracaiący z wygnania Heraklid. Zdawna 
on nienawiedził Dyona, a widząc, iż się 
wziętość iego znacznie u ludu zmnieyszyła, 
powziął nadzieię bydź po nim naftępcą Przy- 
wiódł był z sobą siedm galer zbroynych, i 
właśnie. wtenczas wszedł do portu, gdy po- 
wtórnie w zamku Syrakuzańfkim Dyonizyusz 
był oblężonym. Przyiazd iego ucieszył lud, 
i zjednał mu powszechną miłość, zwłaszcza gdy 
tak znaczne posiłki z sobą przywiódł. Wkrót- 
ce więc iednoftaynemi głosy wodzem sił mor- 
fkich był uczyniony, Ze się to z krzywdą Dy- 
ona działo, obiawił żal swóy, i tyle wy- 
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po- mógł, iż nadanie władzy morfkiey Herakli- 
pisał dowi odwołane zoftałó. ` Ale dość na tem by: 
ma- ło Dyonowi. iż lud uznał krzywdę , którą mu 
| go- był uczynił ; wymówiwszy łagodnie Herakli- 
iwny A dowi podftęp, wiódł go z sobą do zgromadzo- 
Lift nego łudu, i sam do dzierżenia władzy na 
Dy- | morzu przywrócił. 
ZĘ 
SWO- Chcąc uwolnić z oblężenia Dyonizyusza 
aniu Filikus namieftnik iego , znaczną liczbę okrę- 
mia- tów uzbroił i podftąpił pod Syrakuzy ; ale gdy 
dey- „przyszło do bitwy, zwyciężony życie utrścił, 
em , i wszyftkie okręty na zdobycz zwycięzcom 
taty poszły. Co widząc Dyonizyusz , fał, pofły do 
iżby Dyona fkładaiąe władzę , byłe mu tylko ucz- 
tyl- ‘ciwe opatrzenie wyznaczone było; ale lud 


pragnąc go doftać i mieć w swoich ręku, od- 
rzucił ze wzgardą takowe żądania i prośby. 


3 


enia 
wną Znalazł sposób Dyonizytusz wymknąć się 
się z twierdzy, w którey dotąd był oblężony ; a 
yła, że na okręty , któremi uszedł , bogactwa swóie 
rzy- i zabrał, wina tyrana ucieczki i uwiezionych 
W! fkarbów iedynie padła na Heraklida, który 
po- maiąc władzę nad okrętami, . nie dość pilnie 
jusz ftrzegł portu, z którego zbiegły tyran na mo- 
lud , rze wyszedł. Potrafił iednak usprawiedliwić 
gdy się i oczyścić przed ludem , a trwaiąc w fta- 
rót- tecznem przedsięwzięciu przeciw Dyonowi, 
nor- uymował wszyftkich sobie ludzkością i dara- 
Dy- mi, tem fkuteczniey, iż Dyon z przyrodze- 


wy- nia strowy i pounry, nie umiał sobie powierz- 
chownością serc zyfkać, 
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Naywierniey ftali przy Dyonie ci , któ- 
rych był z sobą sprowadził, cudzoziemscy 
żołnierze. Tych gdy na swoię krone na- 
kłonić chciał Heraklid, przeftrzegli sami Dy- 
ona o takowym. podftępie , i wziąwszy mię- 
dzy siebie zaprzysięgli mu wierność , i nieod- 
ftępną choćby z utratą życia , obronę. Aleiż 
ich liczba była mała, gardzili niemi Syraku- 
zanie, i zabierało się do boiu.: Dyon go wftrzy- 
mał, i swoich od morderftw odwodząc, kazał 
tylko powierzchownie czynić niby do* bitwy 
przygotowanie „tak zaś samą poftacią groźną 
zaftraszył Syrakuzanów , iż się z pośpiechem 
na ftronę rozbiegli, a on wyszedłszy ze swo- 
iemi z miafta, udał się do Leontynów. 


Szydzili z trwożnych żołnierzy swoich 
mieszkańcy Syrakuzy, ci nie mogąc znieść 
takowey wzgardy poszli w pogeń za Dyonem; 
ale.gdy ten dognany zwrócił przeciw nim lu- 
dzi swoich , ieszcze z większym, niż przed- 
tem, pośpiechem uciekli, 


Przyięty był ze czcią i uszanowaniem 
Dyon od Leontynów, i gdy u nich bawił, 
przybyli do niego z wielką fkwapliwością wy- 
fłani z Syrakuzy pofłowie, oznaymuiąc, iż 
tyran miafta wielką część opanował, i resztę 
zapewne posiędzie , ieślion ich powtóre z ja- 
rzma wyzwolić nie raczy.  Wyznawali błąd 
swoy , i zaufani w miłości , którą miał ku oy- 
czyznie , fkładali w jego ręku iey los i oftatnią 
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swoie nadzieię. , Szedł z niemi do zgromadzo» 
nych, Leontynów i ze łzami tak mówił: „Przy+ 
„ iacieles którzyście mnie z takową dobrocią 
„przyięli, i; wy wierni towarzysze moi, ie- 
„żeli ma zginąć oyczyzna, nie mogąc iey ra- 
„tować , sam zenia zęinąć gotów ieftem. Do 
„was więc się udaię, abyście. ią dźwignęli z 
„upadku. Juzżeście to raz zdziałali : powtórz- 
„cie na prośbę wodza,i spółtowarzysza, to go- 
„dne waszego męztwą i wspaniałości umyfłu 
„dzieło. Nie daycie się uwodzić dawną, któ- > 
„ rąście powzięli, ku Syrakuzanom, nieuawiścią, 
„a, choćby ta i sprawiedliwą: była , pamiętay- 
„.cie, iż bogowie sowicie nagradzaią chwale- 
„„bie:czyny; pamiętaycie i otem, iż ten sam 
„,Dyon'„ który was. wzłym razie wspierał, 
„teraz, 0 pomoc i ratunek oyczyzny swoiey. 
a prosiy . 


Skoro mówić przeftał | -pówftały zewsząd 
okrzyki żołnierzy s aby. ich wiódł z sobą. Przy; 
łączyli, się.niektórzy <z. Lieontynów „i gdy. się 
zbliżył. ku miaftu, gęfte dymy okazywały, dż 
w.ogniu płonęło,.sPrzedarł się przez gruzy i 
sozwaliny a riapadłszy . na rabuiących żołnie- 
rzy tyrana, tak źwawą z niemi wszczął bitwę, 
iż ponieśli wielką ftratę, i z przywódcą swoim 
Nypsem ledwo ido; zamku uszli. 


Poznali na tenczas błąd swóy Syrakuza- 
nie ,i>przepraszaijąc Dyena , ftawili przed nim 
Heraklida, iżby winną zdradzie i podftępom 
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swoimi karę odnióf. Ale nie chciał kazić zeme 
ftą <wycięztwa swoiego chwały, i wolno go 
do domu puścił. Tak łafkawe i niespodzie. 
wane obeyście nie przyniofło fkutku , iakiego 
się daruiący spodziewał. Oswobodzony Hera- 
klid: zamiaft wdzięczności, większą ieszcze 
przeciw dobroczyńcy nienawiść powziąwszy, 
rozsiewał dawne baśnie, ftrasząc sroższem ie- 
szcze Syrakuzanów iarzmem , niż było prze- 
szłych tyranów, i znałazł ” lekkowiernych; 
którzy łącząc sie z nim spólnie , czuwali na 
zgutę Dyona. Ze ieszcze Dyonizyusz utrzy- 
mywał się w $yraknzie , przypisywałi to nie- 
chętni iego porozumieniu się z Dyonem ; *że 
zaś włąśnie w tym czasie mhiey szczęśliwą 
mwiódł bitwę z Faraxem, rózsieli wieść, iż 
to umyślnie uczynił, aby sobie tatwiey do 
naywyższey władzy drogę ufłał. 


Gdy się to działo, przybyły Syrakuza- 
nom posiłki od Łacedemończyków * woyfko:, 
które ich ókręty ma brzeg wysadziły, miało 
na czele $wóim doświadczonego ‘wodza Gesy- 
la. Ten poznawszy ftan rzeczy, 'chciał: przy: 
wieść do zgody Heraklida 2 Dyonem, anie 
dowierzaiąc zwrotnemu tamtego umnyfłowi; o- 
świadczył się, iż nie ścierpi tego, iżbyqkto 
na Dyona powitał, i krzywd iego 'dóchódzić 
będzie. 


Nie: widząc żadney nadziei pósiłku i wspar= 
cia zoftawieni w'zamku namieftnicy Dyoni- 


r= 
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zyusza , poddali go nakoniec: Syrakuzanom: 
Apolikrates sya: Dyonizyusza, zabrawszy z.so- 
bą matkę i siostry ze fkarbami ,. które tam 
zachowane były, udał się do oyca. Miły to 
był.Syrakuzanom widok patrzeć się na od- 
dalaiące z kraiu oftatki pokolenia tyranów. 


Wszedł zatem Dyon do opuszczonego zam- 
ku, i zaftał w bramie Aryftomachę wdowę, 
sioftrę ftarego Dyonizyusza , która Aretę nie- 
giyś małżonke-iego<z synem z niey spłodzo- 
nym prowadziła, Przyiął ią wdzięcznie, i u- 
ałowawszy syna odefiał do domu. Sam zaś łu- 
py na tyranie zdobyte dzieląc między spólni- 
ków wyprawy swoiey , sobie nic prawie nie 
zoftawił. 


Całe zatem ftaranie obrócił na uftano- 
wienie powftałey Rzeczypospolitey dobrego 
rządu. Zasięgał w tey mierze zewsząd ra- 
dy, a naybardziey od Platona, i byłby ufku- 
tecznił żądanie swoie, gdyby się był mógł 
przymilić ziomkom. Nie mógł iednak prze- 
zwyciężyć wrodzoney ponurości, która czy- 
niła wftręt przyzwyczaionym do pochlebftwa 
i ulegania. Gdy więc wszyftkich ftaran uży- 
wał do wprowadzenia karności i porządku, 
nie zaftanawiaiąc się na szczerych chęciach, 
coraz większą do niego brali nieufność , i trwa- 
li w fałszywóm podeyrzeniu, iż choć zniófł 


tyraniią, iftoty iey dla siebie w. pierwszeu- 


ftwie fkrycie, pragnął. To było przyczyną 
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nakoniec śmierci iego; gdy bowiem dokona: 
wszy dzieła ,*w. spoczynku używać  zaczyttśł 
zyfkaney prać swoich nagrody, zdradą nie- 
jakiego Kalippa w własnym domu, wśród przy: 
iaciół i powinówatych , którzy go ratówać nie 
śmieli; zabity zoftał, mix pishe 


| 


BRU T US 


Nieprzerwanem naftepftwem pochodził 
Marek Brutus od tego , który wypędzaiąc kró= 
łe , pierwiaftki 'wolńości w Rzymie zaszczeż 
pit Matką iego Serwilia sióftrą była Katot 
na, którego od mieysca śmierci Utyceńfkim 
nazwano. 


Przykłady domowe i widok: dzieł wnia 
wzniófł umyf iegó ; dobre wychowanie udo 
fkonaliło te przymioty, które mu szczęśliwe 
nadało przyrodzenie. W młodym wieku tyle iuż 
był w krasomówftwie poftąpił, *iż ftał się przy- 
kładem rowienników ; nie tyłko zaś w języku 
oyczyftym , ałe i w Greckim ż wielką łatwo 
ścią mówić mógł i pisać. 


W wyprawie do Cypru, przybrał go do 
swego towarzyftwa Katon ; i gdy tamteyszy 
król Ptolomeusz sam 'sóbie życie odebrał, mło- 
demu Brutusowi powierzone było rozrządze- 
nie doftatkami zeszłego króla. Obowiązek ten, 
lubo mu był niemiły, wykonał go iednak do- 
kładnie; i zebrane ze sprzedaży sprzętów si- 
my , wraz z temi które w gotowiznie zaftał, 
przybywszy. do Rzymu , oddał do rąk ftrażni- 
kom fkarbu. 


Wkrótce potem wszczęła się woyna mię- 
dzy Ceząrem i Pompeinszem, i lnbo ten był 
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przyczyną śmierci oyca Brutusa "uznawszy ie- 
dnak sprawiedliwsze, niźli Cezara powody iego, 
przezwyciężył wftręt swóy , i iedynie miło- 
ścią oyczyzuy wzruszony udał, się do Pompe- 
iusza. | Zaftał go w obozie. pod Farsalią , i był 
przytomnym klęsce , która wkrótce naftąpi- 
ła. Lubo, się walecznie potykał, widząc prze- 
graną , uszedł rąk zwycięzcy, i doftawszy się 
do Laryssy , ftamtąd się do Cezara zgłosił . 
Wezwany z wielkiem szacunku oznaczeniem, 
przybył do obozu iego „i odtąd. w naywięk- 
szem był poważeniu , tak dla rzadkich przy 
miotów, iako przez wzgląd na matkę Serwi- 
lią sioftrę Katona, do, którey iż był wielce w 
młodości przywiązanym Cezar, a właśnie w 
tymże czasie urodził się Brutus, mniemano, 
iż go własnym swoim synem bydź sądził. 


Korzyftaiąc z przyjaźni Cezara, ile mo- 
żności, ftarał się czynić przyfługi ludziom 
cnotą , lub przymiotami znamienitym , a tak 
były dzielne zalecenia i.prośby iego , iż był 
zwykł mawiać Cezar : -„ Ten młody człowiek 
cokolwiek chce , "mocno chce, . Jakoż to go 
xóżniło od innych , iż nie będąc fkorym w dzia- 
łaniu , pilnie wprzód rozważał, coczynić miał: 
ale gdy raz rzecz przedsięwziął, z nieprzeła- 
manym ftatkiem i usilnością dążył do iey u- 
fkutecznienia. 


Gdy się wybrał Cezar do Afryki, zdał 
na Brutusa fraż Gallii, i nie zawiódł się na 
f ta- 
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takim namieftniku. -Gdy bowiem inne iemu 
poddane: kraie wielkie cierpiały prześladowa- 
nia: i dolegliwości od przełożonych, narody 
Gailii wiełbiły Brutusa z dobroci, łagodności 
i wftrzemięźliwości iego. Wdzięczen był za 
powrotem swoim Cezar, i dał tegó dowody, 
giy coraz bardziey szacuiąc w Brutusie rzad- 
ki naówczas przykład niefkażoney cioty , mi- 
mó usilne ftarania Kassyusza, pierwszym gó 
ptetorem mianował. Zdało się to z począt- 
ku zmnieyszać ich przyiaźń, ale wzaiemny 
szacunek ściśley ieszcze ich złączył. Ze zaś 
Kassyusz żarliwym będąc swobody i dawnych 
praw czcicielem i-obrońcą, z niezmiernym 
żalem widział, iak niszczyła ie przemoc Ceza- 
ra; odwodził Brutusa od iego poufałości, i 
ohydzał mu nieprawe poftępki tego , który 
(Gak mówił) , udaiąc dobroć , omamiał zwie- 
dzionych powierzchownością, i nie dla inney 
przyczyny okazywał względy same:nuż Bru- 
tusowi, tylko iżby przez iego wzietość i sza- 
cunek powszechny , ułatwiał przeszkody, któ- 
reby mu się zdarzyć mogły do ufkutecznie- 
nia zamyfłów: 


Powtórzore takowe mamowy wzięły nie- 
znacznie swóy fkutek, i sam Cezar poftrzegł 
ftygnącą ku sobie przyiaźń ukochanego Bru- 
tusa. `Z niezmiernym żalem czuł takową od- 
mianę, i lubo ufał cnocie iego , nie mógł 
zwyciężyć podeyrzenia , które przeciw niemu 
był powziął. Dał to poznać iednego czasu : 


Tom 1X. Dd 
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gdy mu albowiem doniesiono , iż Antoniinsz 


i Dolabella w spifki przeciw niemu wchodzą, 
rzekł: „Nie tych'się.ia spafych i kształ- 
„tnych, ale chudych i bladych obawiam ,, 
czem oznaczał Brutusa i Kassyusza, których 
takie poftaci były. 


Przyłączyły się do namów Kassyusza, 
uftawicznie powtarzane zachęcenia. i prośby ; 
odgłos nakoniec coraz się bardziey po Rzy- 
mie szerzący, iżby Brutus nie próżno tonazwi- 
fko nosząc, ftał się na wzór przodka Rzymu 
wybawicielem. Nie raz znaydował rozsiane 
przed sobą kartki: „ Spisz Brutusie,! a prze- 
chodząc mimo posąg wybawiciela Rzymu, uy- 
rzał napis: -„O gdybyś żył teraz, ! Nie by- 
ło dnia, w którymby nie odbierał liftów po- 
budzaiących do naśladowania przykładu przo- 
dka; te zaś lifty i kartki tem bardziey się 
mnożyły, im iawhiey. znać było, iż Cezar 
do iedynowładztwa zmierzał. 


Stan; wówczas Brutusa był gwałtowny. 
Miłość oyczyzny nagliła go ku iey wybawieniu, 
ale to wybawienie inaczey ftać się nie mo- 
gło, iak zgubą Cezara, który go nad wszyftkich 
innych naybardziey poważeł i kochał, a na- 
wet mianował. konsulem w lata naftępniące. 


Przemogła nakoniec niepohamowana żar= 
liwość , i mąż cnotliwy 6dważył się na zabóy- 
ftwo dobroczyncy swoiego , ftaiąc się naczel- 
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nikiem spifku, który wśród senatu w owe 
pamiętne dni Marca wydarł Życie Cezarowi, 
Wieść ieft, iż widząc go w liczbie zabóyców, 
zawoławszy, i ty Brutnsie! zafłonił oczy i 
tak życia dokonał, 


Skoro Cezar zabity zoftał, wzniófł głos 
Brutus chcąc obwieścić przytomnym powody 
działania swolego, i wzbudzić w senatorach 
chęć ratowania óyczyzny , i wsparcia odzy- 
fkaney wolności: Ale okropność widoku nie dała 
mu do tego sposobności. Porwali się z mieysc 
swoich senatorowie i opuścili gmach, w którym 
byli zgromadzeni ; lud przeftraszony ze wszech 
Hron tłoczył się, uciekał; zoftali się więc 
sami spólnicy spifku i zgodzili stę nato, że: 
by Aantoniiusza z życia wyzuć, ale Brutus 
sprzeciwił się takowemu wniofkowi i ocalił mù 
życie, przekładaiąc towarzyszom , iż takowe 
zabóyftwo zmnieyszy sżacunek ich dzieła , 
gdy go zmażą szczególną zemftą. 


Szli zatem wszyscy z zakrwawionemi ie- 
szcze rekami do Kapitolu, i okazuiąc pospól- 
ftwu krwią zbroczeńe miecze, wzbudzali ie 
ku odzyfkaniu wolności. Dały się ftyszeć ze 
wszech ftron radosne okrzyki, a gdy się lud 
licznie zgromadził, zabrał głos Brutus, opo- 
wiadaiąc , dla iakich przyczyn Cezar śmiercią 
ukarany zoftał. Po fkończoney mowie zewsząd 
się tielbienia. takiego czynu fłyszeć dały. 
Tem ośmieleni zabóycy udali się na rynek, 
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ale iuż nie z takiemi, iak w Kapitolu, okrzy- 
kami przyięci, zamiaft pochwał , ufłtyśzeli na- 
rzekania 1 pogróżki ; te zaś tak się wzmagać 
coraz. bardziey poczynały , iż musieli się na- 
zad wrócić do Kapitolu. 

Nazaiutrz zgromadził się senat i spifko- 
wych , mimo gwałtowność ich uczynku, wdzię- 
czności okazaniem uczcił. Zabiegaiąc zaś dal- 
szym zamieszaniom, ftarał się poiednać przy- 
iaciół Cezara z zabóycami iego. « Jakoż po 
fkończoney radzie; Antoniiusz Ksssyusza na 
ucztę do siebie zaprosił, Lepidus Brutusa. 


Nie długo iednak trwały wymuszone 
względy : ogłosił Antoniiusz oftatnią wolą Ce- 
zara, gdzie lud po większey części do dzie- 
dzictwa sworegó powołał; a gdy właśnie wów- 
czas ku pogrzebowi zwłoki zmarłego przynie- 
sionóo, zabrał głos; i wielbiąc Cezara, pokazał 
ludowi odzież iego puginałami fkłótą ; czem 
tak rozrzewnił, iż złorzecząc zabóycom rzu- 
cili się na ich domy., i byliby wszyscy ftra- 
cili życie, gdyby go predką ucieczką z Rzy- 
mu nie uniesli. 


Mieysce ich schronienia było Ancyum, 
tam oczekiwali na sposobną chwilę, w ktorey- 
by do Rzymu powrócić mogli. Naywiększą 
nadzieię pokładali w senacie : ale oburzone 
pospólttwo sprzeciwiało się usilności senato- 
rów , żądaiących powrotu Brutusa i iego to- 
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warzyszów,.  Byliby iednak powrócili, gdy- 
by nie był: oftrzężony Brutus , iż się żołnie- 
rze Cezara zmówili na iego życie , i że bez .0+ 
czywiftego niebezpieczeńftwa zoftawaćby nie 
mógł w Rzymie. Przybył. tam Oktawiiusz 
dziedzic Cezara ,'i gdy o pozoftałe pieniądze 
poróżnił się z Antoniiuszem , uiął się za O- 
ktawiiuszem Cyceron, chcąc go sobie pozy- 
fkać. W tym razie Brutus krok nieprzyzwoi- 
ty ffawie Cycerouowey znalazł ; dał mu. więc 
w liście swoim poznać : „iż zdaie się. z po- 
„ftępku iego, iakoby garnąc się do nowego 
„ pana, nie swobody kraiowey, lecz iarzma 
„fłodszego, niż był doświadczył, szukał. Ja. 
„z moiey ftrony (pisał daley ) , woyny się 
„ domowey nie boję ,.bo większem bydź nad 
„nię nieszczęściem niewolą uznaie.  RPodłey 
» ugody nie chcę ,.ańi inszey dla siebie na- 
„grody nad tę, żem oyczyznę moię z jarz- 
„zma tyranii oswobodził,,. 


Nie takowe były po większey części Rzya 
mianów myśli: wzgłąd dobra powszechnego 
uftąpił mieysca szczególnym zarobkom ;-w tey 
nadziei iedni sięłączyli z Antoniiuszem, drudzy 
z młodym Cezarem, który wsparty żołnierzami 
dziada, przymusił nakoniec. Antoniinsza do 
wyyścia z Rzymu. Gdy się to za sprawą Cy- 
ceroria ftało, nieprzyiacielem powszechaym 
okrzykniony zoftał, i wyprawiono przeciw 
niemu na czele woyfka konsulów Hyrcyuszą 
iPansę. Brutus zaś, widząc, iż naymniey po: 


458 ŻYCIA ZACNYCH MĘŻÓW 


żyteczne byłóby zamyfłom iego przesiadywa- 


nie we Włoszech , udał się do Grecyi. Tam 
przebywaiąc'w Atenach, zbierał pozoftałych 
Pompeiusza żołnierzy , i zgromadził znaczne 
woyfko, które posiłki przyiaznych Rzymowi 


narodów gdy zwiększyły, udał sie do Ayoł-. 


lonii, gdzie był brat Antoniiusza Kaius. Wy- 
szedł ten był naprzeciwko niemu, ale opu- 
szczony od swoich żołnierzy poddać się musiał, 
Zatrzymywał go przy sobie Brutus, i podey- 
mował według iego ftanu, daiąc mu zupełną 
wolność : ale gdy poftrzegł, iż względów ie- 
go na złe używał, osadził go pod mocną: ftrar 
żą, sam zaś z gromadnem inż. woyfkiem u- 
dał się do Azyi, a w drodze tey dowiedzia- 
wszy się o śmierci Cycerona, mszcząc się 
na Autoniinszu , który był iey przyczyną , 
brata iego zabić rozkazał, 


Złączyli siły swoie w Azyi Kassyusz z 
Brutusem , i wyszedłszy z Włoch sami pra- 
wie bez żadnego wsparcia , uyrzeli się na cze- 
łe woyfk licznych , lądowych:i morfkich. W 
porcie Cyzyku znaydowały się okręty; wszyft= 
kie okoliczne pańftwa z ochotą czyniły przy 
gotowania na ich wsparcie. W takowym fta- 
nie zoftaiąc naradzali się spólnie , iak daley 
poftępować mieli: żądał więc Brutus od Kas= 
syusza, aby mu użyczył fkarbów, które był 
w Syryi zebrał, ponieważ pieniądze swoie 
wyłożył był na budowanie i uzbroienie okre- 
tów , i lubo sprzeciwiali się takowemu uży- 
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czeniu przyjaciele Kassynsza, dał trzecią część 
swoiego zbioru. Rozłączyli się zatem; Kas- 
syusz Rod opanował , Brutus udał się do Li- 
cyi, i obległ Xant, gdzie sie byli zbuntowa: 
ni tamteysi obywatele zawarli; tym, gdyby 
się byli dobrowolnie poddali, przyrzekał ła- 
godne obeyście: zdięci iednak rozpaczą za-' 
pahili miafto swoie, i sami się miotaiąc w wznie- 
cony pożar, smutnym, a razem ftraszliwym. 
zwycięzcom ftali, się widokiem. Zoitawało ie- 
szcze do zdobycia miafto Patara: obawiał się 
Brutus, żeby nie poszli mieszkańcy za przy- 
kładem ziómków swoich : doftawszy więc zbie- 
głe ftamtąd niewiafty, odefłał ie do domów 
z przyrzeczeniem, iż się żadney zemfty za 
buat; mieszkańcy obawiać nie maią , byle się 
dobrowolnie poddali. Zmiękczeni namową nie- 
wiaft otworzyli bramy, a gdy doznali łafka- 
wych wzgłędów , poszły za ich przykładem 
wszytkie inne Łicyi osady ,*a Brutus prze- 
ftaiąc na lek kiey daninie Pory w Joniią. 
Wydała się wówczas' naybardziey dobroć: será 
ca.iego, a razem i sprawiedliwość: zafłuże- 
ni albowiem sowitą nagrodą, przeftępni nale- 
żytą , ile możności iednak umińrkowaną, ka- 
rę odnieśli Między innemi znaydował się 
Teodotus: ten będąc w radzie Ptolomeu- 
sza króla, podtenczas kiedy Pompejusz zwy* 
ciężony od Cezara do Egiptu się udał ; gdy 
inni różńe dawali zdania, czyli go przyiąć , 
zy odrzucić ? to bydź z naywiększym użyt- 
kiem sądził, iżby go przyjąć, a potem z ży» 
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cia wyzuć, « Stało się tak; a gdy wkrótce po- 
tem Cezar przybył, i zamiaft nagrody, za 
boyców Pompeiusza ukarał, on który się do 
tego'czuł bydź przywódzcą, znalazł sposób 
schronić. się przed zemftą , która go czekała, 
i tułał się po różnych kraiąch; znalazł go w 
Jonii Brutu$ i śmiercią ukarał, 


Gdy był. w Sardach , ftołecznóm Lidyr 
mieście , przybył do niego Kassyusz, a że z 
różnych przyczyn zaszły były między niemi 
poróżnienia, wzaiemnie wymawiali sobie przy- 
czyny, z-których pochodziły. Zamknąwszy 
się nakoniec, tak w spółney umowie dali się 
bwieść zapalczywości, iż lubo nie kazali ni- 
komu do siebie wchodzić ; fysząc domownicy 
głos ich wzniofły, i źwawe mówienie, oba- 
wiali się, aby takowa popędliwość złych fkut- 
ków nie przyniofłą. „Odważyłsię więc Fawo- 
niiusz , poufały niegdyś przyjaciel Katona , 
wniść da nich , i lubo go zrazu źle przyięli, 
przerwał iednakże rozmowę i ułagodżeni z 
sobą się rozeszli. W dalszóm przebywaniu 
uśmierzyły się zupełnie te kłótnie, a ódtąd 
w nayściśleyszem zoftąwali zjednoczeniu. 


Kładzie w tem mieyscu Plutarch wieloż 
krotnie potem od innych pisarzów powtarza- 
ną powieść , iż gdy”raz. w namiócie swoim 
bezsennie Brutus spoczywał; a lampa dogo- 
rywaiąca faba: wydawała iasność , poftrzegł 
zbliżaiącą się ku sobie iakowąś poftać ; ta gdy 
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przy: łożku ftanęła, pytał się śmiało, cžémś 
by „była? takową ufyszał odpowiedź:  , Je- 
» ftem geniiinszem twólm, i zobaczysz „mnie 
„ eszcze raz w Filippach,. Dodaie tenże pi- 
sarz4 iż w nocy poprzedzaiącey klefkę i śmierć 
iego,»toż samo miał widzenie. Łatwowierny . 
Plutarch częftokroć takowe powieści przyta: 
cza; nitieysza albo była fałszywego podania. 
fkutkiem ,. albo rozżarzoney imaginacyi tego, 
któremu się miała przydarzyć. 


Przez czas nieiaki bawiąc spólnie w Azyi z 
Kassylszem: posiedli wszyftkie tamteysze kra- 
ie, sz sąsiedzkiemi zaś ' zawarli przymies 
rze. Zbliżaiąc się ku Grecyi w cieśninie zwa- 
ney Symbolon; znaleźli -wyfłanego przeciw 
sobie Norbana' z- dość znacznem woyfkiem; 
które ten namieftnik Oktawiiusza Cezara miat 
pod władzą swoią. . Natarłszy wspólnie, przyć 
mus:li godo cofnienia, i byłby zapewne woy- 
fko ftracił , gdyby Antoniiysz: uwiadomiony 
o niebezpieczeńftwie, w którem się .znaydo- 
wał, nie przybył na pomoc. 


W dziesięć dni potem z resztą woy- 
fka przybył Oktawiiusz, i rozłożyli obozy 
swoie , on naprzeciw Brutusowi , Antoniiusz 
zaś ftawił się przed Kassynszem. Dalina któ- 
ra ie przedzieliła , miała nazwifko* F;lippów. 


Pierwszy był przykład tak licznych woyfk 
Rzymfkich , walczącychprzeciw sobie. A lue 
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bo Oktawiinusz przewyższał liczbą, przechodził 
go Brutus wspaniałością rynsztunków: i/świe- 
tnością broni. « Namieftaicy zapatruiąc się 
na przykład wodza fkromni byl i pilni; woy- 
fkowi tymże przykładem wzbudzeni , powolni 
byli na przełożonych rozkazy, i zachówywa- 
li ścifłą karność. W tem tylko zdawał się 
wykraczać Brutus, iż chciał mieć broń nie 
tylko ochędożną , ale“ ile możność żołnierza 
znieść może, kosztowną, a to z tey przy- 
czyny , iż „mniemał ,iakoby okazałość zachę- 
ceniem była do większey waleczności; a wy- 
bór broni  pobudką do walczenia usilnego, 
iżby z ich ftraty posiadacz nie szkodował. 


Gdy przyszło do rady woienney, Kassy- 
usz nie życzył poczynać wftępnym boiem, 
ale ile możlości przedłużeniem wayny ofła- 
biać nieprzyiacioł, ile licznieysze malących 
woyfka, a niedoftateczne sposoby, aby ie dłu- 
go utrzymać mogli. uZ naszey zaś » mówił à 
ftrony większe są sposoby do utrzymania, gdyż 
nierównie większe zbiory pienieżne many, a 
dowóz żywności łatwy z kraiów Greckich i z 
Azyi , która nam w obfitości wszyftkich po- 
trzeb doftarcza, i ciągłe w dalszy czas doż 
ftarczyć może. 


Przeciwne maiąc zdanie Brutus; tak mó. 
wił: „Gdzie idzie o wolność „ zwłoczyć tam 
» nie należy. =! Woynd /zsiftoty swoiey ieft nie- 
w szczęściem , fkracać ią więc, ile możności, 
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„nie przedłużać powinniśmy ; a choćby padł 
„ na nas los przeciwny, lepiey, iż zakończym 
„ chwalebnie życie nasze , niż gdybyśmy mie- 
„li zoftawać w niepewności i trwodze , a lud 
„cierpiał nędzę , którą woiowanie każde za 
„sobą prowadzi» : 


W zbudzały chęć iego szczęśliwe pierwiaft: 
ki; w utarczkach: albowiem zawsze Nnieprzy: 
iaciele z placu uftępować mhsieli. I to go ku 
bitwie przynaglało , iż wielu z żołnierzy iego 
do Cezara przechodziło ; obawiał się więc, aby 
nakoniec opuszczonym od swoich nie zoftał.' 


Nakłonił zatem ku zdaniu swemu Kassy- 
usza, i wspólnie zaczęli czynić przygotowa- 
nie ku bitwie, która nażaiutrz miała nafta- 
pić : a nim wywiedli woyfko , dość długą mie. 
li rozmowę, iak w zdarzaiących się okoli- 
cznościąch poftąpić należało: Spotkawszy po. 
tem Messalłę , przyiaciela swoiego, Kassyusz , 
tak mówił: „ Messalo, biorę cię na świade- 
„Ctwo, iż to mi się właśnie dziś nadarza A 
» Co niegdyś Pompeiuszowi, iż muszę na los 
„bitwy spuścić wolność oyczyzny moiey. 
i Widzę w naszych ochotne męztwo, i mam 
„ dobrą nadzieję, że nam się poszczęści : a 
„choćbyśmy i zbłądziłi, może nas szczęśli= 
s; We zdarzenie wesprze, 


Gdy iuż przyszło do boin, Messala prze- 
biwszy się przez nieprzyiacioły wpadł w fta- 
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nowifka Cezara, i znayduiących się tam na 
ftraży Macedończyków dwa tysiące na placu 
położył. Widząc to Brutus przybył mu na po- 
móc; i gdy z tey ftrony zacieczeni wielką w 
nieprzyiaciołach czynili . klęfkę , opuszczony 
od prawego fkrzydła Kassyusz nie zdołał się 
oprzeć Antoniiuszowi , który gdy coraz żwa- 
wiey: naftępował ,„ nie widząc przybywaiące - 
go sobie ku pomocy Brutusa , rozumiał, iż 
prawe fkrzydio było zniesione. Broniąc się 
więc w odwodzie ftanął na mieyscu wznio- 
fiem ; ftamtąd gdy poftrzegł przyfane sobie 
od; Brutusa posiłki, w mniemaniu., liż nowe 
półki nieprzyiacielfkie ku niemu dążą , wła- 
snemu niewolnikowi zabić się rozkazał., 


Zbliżały się tymczasem z wesółemi okrzy- 
kami zwycięzkie Brutusa hufce, a widząc iuż 
nieżywego Kassyusza, gdy w nieutulonym zo- 
ftawały żalu, przybył Brutus, i rzewno pła- 
kał nad oftatnim , iak mówił, Rzymianinem. 
Wszedł zatem do Kassyuszowego nąmiotu, i 
tam przebywszy czas nieiaki, ku wzmożeniu 
w tak przykrym razie umyfłu swoiego , fta- 
nął na czele woyfka, i pochwaliwszy męztwo 
swoich , kazał im bydź: dobrey myśli, i ra- 
zem gotowemi ku dalszym dziełom , które pe- 
wne. i terąz przynioffyby zwycięztwo , gdyby 
śmierć niewczesna Kassyusza nie była zaszła 
z iedney tylko omyłki, iż sądził, że byli po- 
konani. 
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Cezar: z Antoniiuszem w wielkiey zo- 
ftawali trwodze, widząc obóz złupiony ,'i 
wielką żołnierzy swoich ftratę, i byliby uftą- 
pili z placu, przyzmaiąc nieprzyiaciołóm zwy= 
cięztwo, gdyby ich nie wzmogła wiadomość 
o śmierci Kassyusza : gotowali się więc na 
nową bitwę. 


Brutus wielce zmartwiony śmiercią spól- 
nika i towarzysza, tem się ieszcze więcey za- 
smucił, gdy poftrzegł iakowąś odrazę w woy- 
fkach , nad któremi miał inż,zupełną sam ie- 
den władzę. Zazdrościli Kassyuszowi żołnie- 
rzom iego, ci zaś wzniesięni zwycięztwem 
zdawali się pogardzać towarzyszami. Boią 
się więc, aby takowe rozróżnienie fkutku złe- 
go nie przyniofło, wftrzymał się od bitwy, 
obiecniąc iednak, iż wkrótce się pomszczą 
śmierci wodza, i należytą waleczności odbio- 
rą nagrodę. 


Powtórna bitwa gdy naftąpiła, z prawóm 
fkrzydłem przełamał szyki nieprzyjacielfkie; 
ale lewe nie wytrzymało natarczywości wpa- 
daiących na siebie Antoniiusza półków : po- 
szli więc w rozsypkę. Co gdy się Ralo, wró- 
cili się, i tył wzjęli Brutusowi zwyciężaią- 
cemu ze swoiey ftrony. Już go bydź w rę- 
ku swoich mniemał Antoniiusz, i byłby wzię-% 
ty w niewolą, gdyby Lucylinsz zmyślaiąc 
iego imie, nie był się poddał dobrowolnie . 
Oszukani więc owi żołnierze przywiedli go 
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do wodża swego. Brutus zaś uszedłszy z rąk 
nieprzyiacielikich, gdy się w mieyscu bezpie- 
cznem obaczył , złorzecząc losowi przeciwne- 
mu ciocie ,, padł na miecz , który oftrzem do 
piersi obrócił, i tak życia dokonał. 
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PORÓWNANIE Drona zZ BRUTUSE y; 


Miłość oyczyzny zacnych tych mężów 
imie podała wiekopomności: Wybawiciele kra- 
iu, w tem nieco różni , iż Brutus miał spół» 
towarzyszem Kassyusza , Dyon sam przez się 
Syrakuzę z jarzma uwolnił. 

Sroższe było to iarzmo pod Dyonizyu- 
szą tyraniią, niźli chytre pierwszeńftwo Ce- 
zara: ale przyzwyczaionym nakładał ie Dyo- 
nizyusz, Cezar uieznaiącym niewoli groził 
podległością ; równie więc zafłużeni byli oy- 
czyznie swoiey ci prawi obywatele. 


W dziełach woyfkowych przenieść nale- 
ży zwycięzcę nad zwyciężonego, a zatem 
Dyon w tey mierze Brutusa przewyższa : i 
choć to może usprawiedliwiać Brutusa, iż u 
Filippów ze swoiey ftrony zwyciężył , ale 
fkaził chwałę zwycięztwa, opuszczałąc Kas- 
Syusza, i iuż po czasie przybywaiąc mu na 
pomoc, 


Ciężko usprawiedliwić wspaniałością dzie- 
ła niewdzięczność Brutusa: zraża się umyfł 
na widok zabóycy , odbieraiącego życie te- 
mu, któremu sam swoie był winien. | Pø- 
winowatego , prawda, z tronu wyzuł Dyon, 
ale mu życia własnemi rękami nie odebrał, 
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Nim zaś przedsięwziął wygnać go z Syra- 
kuży”, nakłaniał do' dobrowolnego ` złożenia 
tyranii, i gdy namowy nie pomogły, dopiero 
się do gwałtownych sposobów udał. 


Miłość oyczyzny w naywyższem natęże- 
niu pokazał: Brutus, gdy widząc, iż Pompe: 
iusz ią wspiera, nie miał wftrętu złączyć się 
z zabóycą oyca, swoiego przeciw Cezarowi: 
w życiu. Dyona do takowego ftopnia wznie- 
sioney tey choty znaleźć nie można, i owszem 
nie uszedł podeyrzenia , czyli zniófłszy ty- 
raniią, sam do niey nie zmierzał. 


W męftwie przenosi Dyona Brutus: trze- 
ba albowiem było niepospolitey ódwagi por- 
wać się na Cezara, otoczonego ze wszech 
ftron spółnikami zwycięztw , wśród ludu , któ- 
rego sobie serce zupełnie był pozyfkał. 


Smierć ich była gwałtowna , ale ią wśród 
domu od zdrayców poniófł Dyon; Brutus sam 
ią sobie dobrowolnie zadał : nie tak ieszcze 
z samobóyftwa nagany winien, iak ftąd, iż 
złorzecząc cnocie przy zgonie swoim , dał 
znać , że się na iey szacunku nie znał. 
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